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– Prze stań wresz cie żreć te cho ler ne chip sy! – zde ner wo wa ła się Mo ni ka, pa trząc z obrzy dze niem na
swo ją uko cha ną przy ja ció łkę. – Nie mogę już słu chać, jak ci w kłach trza ska!

– Nie mam kłów – wy mam ro ta ła z ura zą zbo la ła Luka. – Nie je stem wam pir.
– Nie chcę ci do kła dać, ko cha na, ale kły po sia dasz jak ka żdy przed sta wi ciel ro dza ju ludz kie go – Mo- 

ni ka, któ ra była pie lęgniar ką, po zba wi ła ją złu dzeń. – Jak już masz doła i mu sisz go za je ść, to może byś
ża rła coś nor mal ne go, a nie te śmie ci? Albo uczci wie się uchla ła?... Cho ciaż nie – wy co fa ła się na tych- 
miast. – Ten twój Fi lip to jed nak za mały po wód, żeby wpa dać w al ko ho lizm.

– Gdy by był mój, to bym tu nie sie dzia ła ze świ ństwem w zębach – Luka wes tchnęła rzew nie i do da ła
rze czo wo: – Nie mogę się uchlać, bo mam sła bą gło wę i po tem cier pię. Plan już wy ko na łam, a nie je- 
stem w trój ce mu rar skiej, żeby prze kra czać nor my. Poza tym wolę cier pieć na je den te mat. Mogę?

– Mo żesz – zgo dzi ła się Mo ni ka, spoj rza ła na ze ga rek i pod sko czy ła. – Mat ko Bo ska! Spó źnię się na
dy żur! – Po gna ła do drzwi, ła pi ąc po dro dze to reb kę.

– Ja sne. Dy żur – mruk nęła Luka z go ry czą. – Czy ko goś w tym ma te ria li stycz nym świe cie ob cho dzi
jesz cze za ła ma ny bli źni?

– Mnie ob cho dzi! – krzyk nęła Mo ni ka z przed po ko ju. – Ale po dy żu rze, bo nie chcę wy le cieć z pra cy!
I nie waż mi się tu umie rać z mi ło ści, bo ostat nio mam prze syt nie bosz czy ków! Pa!

Trza snęły drzwi i wspó łlo ka tor ka wy szła. Luka zo sta ła sama. Spoj rza ła z nie chęcią w otwar te okno,
od któ re go pły nęło do po ko ju dusz ne po wie trze upal nej czerw co wej nocy. Wszyst ko się w niej zbun to- 
wa ło. W taką noc w nor mal nym świe cie dziew czy na po win na sie dzieć w przy zwo icie pach nących za ro- 
ślach z przy zwo icie za ko cha nym chło pa kiem, pa trzeć w gwiaz dy i słu chać po mru ków pod ty tu łem: tyl- 
ko ty. Po mru ki win ny na stępo wać po mi ędzy żar li wy mi po ca łun ka mi...

Luka z obrzy dze niem spoj rza ła na trzy ma ne go w pal cach chip sa o sma ku zie lo nej ce bul ki i z ża lem
po my śla ła, że prze pa dło. Od tej pory te cho ler ne chip sy będą się jej nie ro ze rwal nie ko ja rzy ły z Fi li pem.
Mo ni ka mia ła ra cję. Po win na była żreć coś in ne go.

Luka mia ła dwa dzie ścia pięć lat. Była ab sol went ką po lo ni sty ki, któ ra mia ła to szczęście, że tra fi ła na
gro no wy kła dow ców po słu gu jących się po praw ną pol sz czy zną, w zwi ąz ku z czym od rzu ca ło ją od te le- 
wi zo ra. Jej sub tel ny, hu ma ni stycz ny umy sł nie ra dził so bie z tym czy mś, co pły nęło z ust te le wi zyj nych
re por te rów i oj ców na ro du. Za to dzi ęki nie mu tra fi ła do re dak cji „Echa Kra śni ka”. Naj pierw zdo by wa- 
ła za słu gi, pa rząc za pra co wa nym re dak to rom hek to li try kawy, po tem zo sta ła ko rek tor ką, a w rze czy wi- 
sto ści często by wa ło, że jej po praw ki ko ńczy ły się pi sa niem przez nią ca łe go ar ty ku łu na nowo. W głębi
du szy pia sto wa ła na dzie ję, że kie dyś uda się jej pod pi sać któ ryś wła snym na zwi skiem... No, może pseu- 
do ni mem, bo to na zwi sko... Jak może być szczęśli wa dziew czy na, któ ra na zy wa się Lu kre cja Pędzi- 
wiatr? W po rząd ku, na zwi sko ma po ojcu. Nie jego wina, przod ków się nie wy bie ra. Ale imię? Hor ror!
Za wdzi ęcza ła je, nie ste ty, swo jej wła snej, oso bi stej mat ce, któ ra parę mie si ęcy po po śpiesz nym ślu bie
od kry ła, że nowo po ślu bio ny ma łżo nek pre fe ru je nie wia sty nie ska żo ne ci ążą. Ci ężko to prze ży ła, wy ko- 
pa ła nie wier ne go do ma mu si i w ra mach psy cho ana li zy z pa sją za częła czy ty wać ksi ążki o ko bie tach,
któ re nisz czy ły męski ród, nie od czu wa jąc przy tym wy rzu tów su mie nia. Jej ulu bio ną lek tu rą była bio- 
gra fia Char lot te Cor day. W upo je niu mo gła w tę i z po wro tem czy ty wać sce nę za bój stwa Ma ra ta. Nie- 
ste ty, ja kiś ogra ni czo ny umy sło wo urzęd nik nie zgo dził się, by pol skiej dzie wecz ce nada no imię Char- 
lot te, a zwy kła Ka ro li na mat ki nie sa tys fak cjo no wa ła. Ustąpi ła w ko ńcu na rzecz Lu kre cji. Tej od Bor- 
giów, rzecz ja sna. Była zda nia, że cała ta fa mi lia wy ka za ła się wiel ką po my sło wo ścią, je śli cho dzi o usu- 
wa nie z  tego świa ta swo ich wro gów. Poza tym, Lu kre cja Bor gia była pi ęk na. Jej cór ka też mia ła taka
być, by tym ła twiej po nie wie rać wred ną płcią prze ciw ną. Mo żna po wie dzieć, że Luka za sto so wa ła się
do tych ży czeń o tyle, że była pi ęk na. Nie tą cu kier ko wą, lal ko wa tą uro dą Pa me li An der son, ale rzu ca ła



się w oczy. Mia ła buj ne, ła god nie fa lu jące wło sy ko lo ru mio du, ogrom ne, brązo we oczy w ciem nej opra- 
wie, zgrab ne nogi i biust, któ ry – choć nie przy po mi nał mod nych obec nie sztucz nych bu fo rów – przy ci- 
ągał męskie spoj rze nia. Nie ko ja rzy ła się z wiecz nie gło du jącą mo del ką po że ra jącą z kwi kiem szczęścia
roz ma ite ro ślin ki. Prze ciw nie. Ka żdy mężczy zna, któ ry na nią spoj rzał, do sta wał jed no cze śnie ko mu ni- 
kat: będziesz się miał do cze go przy tu lić, nie będziesz cho dził głod ny, uro dzę ci zdro we dzie ci. Dzia ła ło
prze sad nie. W li ceum mat ka mu sia ła ją bro nić przed ka re sa mi wu efi sty, któ ry przez trzy lata trzy mał
się w ry zach, ale za raz po ma tu rze po sta no wił zmie nić sta tus daw nej uczen ni cy na etat żony. Luka po- 
trak to wa ła spra wę obo jęt nie. Mat ka wy ko pa ła spraw cę za mie sza nia ze szko ły i z mia sta. A kie dy cór ka
do sta ła się na stu dia, zo sta wi ła jej do dys po zy cji do mek jed no ro dzin ny i wy je cha ła do Ka na dy, gdzie
pra co wa ła w pry wat nym pen sjo na cie jako ku char ka, do brze za ra bia ła i mo gła po sy łać je dy nacz ce dość,
by ta nie wie dzia ła, co to brak pie ni ędzy. Do kra ju nie przy je żdża ła, upew nia jąc się tyl ko, że jej je dy ne
dziec ko nie ma za mia ru po pe łnić naj wi ęk szej głu po ty w ży ciu i wy jść za mąż.

Luka stu dia sko ńczy ła z naj wi ęk szym tru dem. Nie dla te go, że wy ka za ła się wy jąt ko wą tępo tą, tyl ko
z  po wo du płci od mien nej. Je śli chcia ła uczyć się do eg za mi nu, ucie ka ła z  aka de mi ka i  ukry wa ła się
w miesz ka niu Mo ni ki, któ rej ro dzi na wy na jęła stan cję. Wła śnie wte dy za częła ro zu mieć nie chęć mat ki
do męskie go rodu. Na wet eg za mi na to rzy nie po zo sta wa li obo jęt ni na uro dę swo jej stu dent ki. Na eg za- 
mi nach za da wa li kre ty ńsko ła twe py ta nia i bez czel nie ga pi li się na jej nogi. Roz go ry czo na, na pro mo- 
to ra wy bra ła ko bie tę, za mknęła się w domu, obło ży ła ksi ążka mi i z dzi ką sa tys fak cją na pi sa ła wy so ko
oce nio ną pra cę o wal ce płci w li te ra tu rze pol skiej. Mat ka mo gła być z niej dum na.

Na uczo na stu denc kim do świad cze niem, na roz mo wę kwa li fi ka cyj ną do re dak cji ubra ła się jak po- 
mio tło. Ubra nie mia ła o nu mer wi ęk sze, co sku tecz nie ukry ło syl wet kę. No, buty za ło ży ła na ob ca sie, bo
chcia ła być wy ższa. Wło sy za wi nęła w cia sny węzeł, spi ęła ja kąś pa skud ną klam rą, na nos wci snęła oku- 
la ry ze rów ki na by te na ba za rze i z za chwy tem spoj rza ła w lu stro. Mo ni ka pu ka ła się w czo ło, a ona oczu
nie mo gła od sie bie ode rwać. Wy gląda ła jak ostat nia sie ro ta. Za do wo lo na z sie bie, po ja wi ła się w re- 
dak cji i  pierw szą oso bą, jaką tam zo ba czy ła, był Fi lip, re dak cyj ny fo to graf o  uro dzie po łu dnio we go
aman ta. Na wet na nią nie spoj rzał. A Luka na jego wi dok od razu zro zu mia ła, co to zna czy w prak ty ce
strza ła Amo ra. Wy ra źnie po czu ła, jak dziab nęło ją w samo ser ce.

Fi lip zła pał apa rat i wy sze dł w to wa rzy stwie ja kie jś obrzy dli wie wy ta pe to wa nej ru dej ma łpy, któ ra
pó źniej oka za ła się Lu izą Li siec, re dak tor ką pro wa dzącą kro ni kę wy pad ków. A  ona, dziab ni ęta i  nie- 
szczęśli wa, po wlo kła się do ga bi ne tu na czel ne go. Te raz od mie si ęcy usi ło wa ła zwró cić na sie bie uwa gę
uko cha ne go. Uzna ła, że po zo sta nie przy swo im no wym wcie le niu. Pi ęk ny Fi lip miał po le cieć z wi zgiem
nie na jej uro dę, tyl ko na nie prze ci ęt ny in te lekt. Jak do tej pory po żąda nych efek tów nie osi ągnęła
i swo je roz cza ro wa nie ko iła w domu, wy le wa jąc żale przed Mo ni ką.

 

Luka spoj rza ła na ekran mo ni to ra, gdzie wid niał świe żo otrzy ma ny ar ty kuł, i zęby jej same zgrzyt- 
nęły.

– Lu iza! – wrza snęła grom ko. – Na li to ść bo ską, co to zna czy: po gła ma ny?
– Co? – ru do wło sa pi ęk no ść ode rwa ła się od roz mo wy z Fi li pem i roz ko ły sa nym kro kiem wam pa po- 

de szła do biur ka Luki. – A, to – mach nęła nie dba le dło nią ozdo bio ną krwi sto czer wo ny mi szpo na mi. –
Nie przej muj się. Cho dzi o ro wer. Nie mo głam się zde cy do wać, czy on był po gi ęty, czy po ła ma ny. Bo,
ro zu miesz, po zde rze niu z bu sem to on nie szcze gól nie wy glądał... Po praw – do da ła bez tro sko i za wró- 
ci ła, by zno wu za wi snąć ma low ni czo na ra mie niu Fi li pa.

Luka z wy si łkiem po wstrzy ma ła od ruch ci śni ęcia w nią czym kol wiek, wes tchnęła i sku pi ła się na nie- 
szczęściach, ja kie w tym ty go dniu do tknęły miesz ka ńców Kra śni ka. Nie było tego wie le i nie mro zi ły
krwi w ży łach. No pro szę, ro wer po gła ma ny, a ro we rzy sta, choć pi ja ny jak bela, le d wo paru si nia ków
się do ro bił... Albo to: dwaj kie row cy o mały włos nie spo wo do wa li wy pad ku na skrzy żo wa niu, a zo sta li
po szko do wa ni do pie ro wte dy, gdy za częli się wy kłó cać i do szło do bój ki.

– Nic się nie dzie je – wy rwa ło się jej z nie chęcią. – Przy da łby się ja kiś trup.



– Za bij Lu izę – po ra dził z ucie chą Kon rad, któ ry zaj mo wał biur ko obok i na swo im kom pu te rze pi sał
ar ty kuł z  rów nie nud ne go po sie dze nia rady miej skiej. – Pi ęk ny trup. Fi lip zro bi ma low ni cze zdjęcia
i od razu sko czy nam na kład.

– Dla cze go mnie? – za pro te sto wa ła pi skli wie hi po te tycz na de nat ka.
– Bo ty je steś fo to ge nicz na – stwier dził Kon rad z prze ko na niem.
– Idio ta! – stwier dzi ła Lu iza z nie sma kiem i w tym mo men cie za dzwo ni ła jej ko mór ka. Spoj rza ła na

ekran i roz pro mie ni ła się na dzie ją. – Li siec, słu cham... Oczy wi ście, pa nie ko men dan cie – za szcze bio ta- 
ła ra do śnie. – Już je dzie my... – wci snęła apa rat do to reb ki i  za ko men de ro wa ła: – Fi lip, je dzie my! Na
par kin gu przy sto do le był wy pa dek! Cho dź!

Kon rad z  za zdro ścią pa trzył, jak po śpiesz nie opusz cza ją re dak cję, po czym wes tchnął i  wró cił do
swo je go ar ty ku łu.

– Co to jest sto do ła? – Luka rzu ci ła mu py ta jące spoj rze nie.
– Ten duży su per mar ket przy tar gu... Słu chaj, jaki jest sy no nim wy ma gać?
– O Jezu... Cze kaj... Zmu szać?
– Nie pa su je mi – Kon rad po kręcił gło wą.
– W ja kim kon te kście to masz?
– Bur mistrz przez go dzi nę trzy mał mowę na te mat, cze go to miesz ka ńcy wy ma ga ją od nie go jako

gło wy mia sta. U nie go ci ągle wy ma ga li. Ja bym wo lał ja kąś ró żno rod no ść – wy tłu ma czył Kon rad.
– Aha... No to mo żesz użyć: po trze bu ją, cze ka ją na, ocze ku ją, żąda ją, pra gną, chcą... Wy star czy?
– Dzi ęki. Nie wiem, dla cze go, ale za wsze po tych spo tka niach rady do zna ję wra że nia, że mam w mó- 

zgu siecz kę.
– Ja tak mam po pro gra mach in for ma cyj nych – po cie szy ła go Luka. – Ten sło wo tok jest chy ba za ra źli- 

wy.
Za mil kli obo je. Kon rad zma gał się z pol sz czy zną, wzdy cha jąc od cza su do cza su. Luka ma chi nal nie

po pra wia ła ko lej ny tekst, ale umy sł mia ła za jęty czym in nym. Pro po zy cja Kon ra da wy da ła jej się na gle
sza le nie atrak cyj na. Za bić Lu izę... Ba, gdy by to było ta kie pro ste. Luka nie mia ła nie ste ty na tu ry psy- 
cho pat ki. Na wet w afek cie ra czej nie zdo by ła by się na ra dy kal ne usu ni ęcie ry wal ki. Ale jak by to było pi- 
ęk nie, gdy by ta ru do wło sa me gie ra na przy kład na gle stra ci ła na uro dzie. Do pie ro roz wio dła się
z mężem, a już szu ka na stęp ne go kan dy da ta. Prze cież go łym okiem wi dać, że za pa rła się na Fi li pa. To
ja kie bie dak ma szan se? Trze ba to do kład nie prze my śleć. Może da ło by się ja koś go do niej zra zić... Myśl
była po nęt na i za lęgła się w gło wie Luki na mur.

 

Le d wie prze szła przez furt kę, od razu po czu ła swąd spa le ni zny. Doj rza ła sze ro ko otwar te okno
kuch ni i wes tchnęła bez rad nie. Pew nie Mo ni ka po dy żu rze krop nęła się spać, a po tem zgłod nia ła i po- 
sta no wi ła spo żyć coś go rące go. Cie ka we, co uda ło jej się zde ma te ria li zo wać tym ra zem. Mo ni ka i kuch- 
nia sta now czo się nie lu bi ły. No, może nie aż tak. Ra czej przy po mi na ło to nie odwza jem nio ną mi ło ść.
Mo ni ka, pe łna do brych chęci, usi ło wa ła przy rządzić coś ja dal ne go, a  ja kiś ga stro no micz ny cho chlik
zło śli wie krzy żo wał jej pla ny. Albo coś przy pa li ła, albo cze goś do da ła w nad mia rze i spo ży cie po tra wy
gro zi ło to tal nym znisz cze niem kub ków sma ko wych bądź nie dy spo zy cją.

Luka zaj rza ła do kuch ni i za sta ła przy ja ció łkę przy zle wie. Mo ni ka ze łza mi wście kło ści i dzi ką za- 
wzi ęto ścią szo ro wa ła gar nek.

– Co uda ło ci się spa lić tym ra zem? A, wi dzę. Któ ry to?
– Do pie ro dru gi w tym mie si ącu – od pa rła Mo ni ka z ura zą.
– Zwa żyw szy, że mie si ąc jest do pie ro w po ło wie... Wy rzuć go. Prze pa li łaś na amen. I naj le piej opu ść

to po miesz cze nie... O, wiem. Idź do po ko ju i za żyj re lak su. Ja za raz zro bię coś ja dal ne go, tyl ko naj pierw
umy ję ręce.



– To niech to coś pa su je do spa ghet ti – za żąda ła Mo ni ka. – Bo ma ka ron uda ło mi się ugo to wać bez
szko dy dla two je go sta nu po sia da nia. I na wet wy gląda na ja dal ny.

– A co ci się uda ło uni ce stwić? – za in te re so wa ła się Luka już w drzwiach ła zien ki.
– Ce bu lę – Mo ni ka wes tchnęła i do da ła z ża lem: – Nie wiem dla cze go, ale ona wy ra źnie nie lubi, kie- 

dy ją du szę.
– Też byś nie lu bi ła, gdy by cię du si li – mruk nęła Luka, a kie dy po now nie po ja wi ła się w kuch ni, jej

przy ja ció łka sta ła na środ ku jak słup i po dejrz li wie wpa try wa ła się w świe żo wy jętą do rod ną ce bu lę.
– My ślisz, że ona coś czu je? – za py ta ła nie pew nie.
– Po suń się... Nie daw no czy ta łam w ja ki mś pi śmie, że ro śli ny od bie ra ją ró żne bo dźce – Luka sta now- 

czo ode bra ła jej wa rzy wo, ob ra ła je i przy stąpi ła do kro je nia. – Po tra fią so bie wza jem nie prze ka zy wać
in for ma cje o za gro że niach, oka zu ją strach i za do wo le nie...

W zie lo nych oczach Mo ni ki bły snęła zgro za, kie dy spoj rza ła na mor der czy nóż, któ ry w bły ska wicz- 
nym tem pie sie kał ce bu lę.

– O mój Boże... A po wie trza też się nie da, bo w nim są ró żne bak te rie i wi ru sy, i strasz nie dużo in- 
nych ży wych świ ństw.

– Co się nie da? – nie zro zu mia ła Luka.
– Jeść! Jeść się nie da! – wrza snęła roz pacz li wie Mo ni ka. – A na wet, gdy by się dało, to mnie nie wy- 

star czy!... Nie mów do mnie ta kich okrop nych rze czy, bo pad nę z gło du, a nie ru szę! Czy ja w ogó le mu- 
szę wie dzieć, co jem?!

– Nie mu sisz – zgo dzi ła się Luka i po ra dzi ła życz li wie: – Idź do po ko ju i nie za glądaj w garn ki, to nie
będziesz wie dzia ła.

– Nie będę świ nia – za pa rła się Mo ni ka. – Miesz kam u cie bie, nie chcę być pa so żyt. Da waj coś. Kro ić
umiem.

Luka bez sło wa po da ła jej umy te pie czar ki, a sama za jęła się po mi do ra mi. Jej my śli zno wu wró ci ły do
kon cep tu Kon ra da i po sta no wi ła za si ęgnąć po ra dy u źró dła. W ko ńcu Mo ni ka była pie lęgniar ką. Ja kieś
po jęcie o czyn ni kach szko dli wych dla or ga ni zmu po win na mieć.

– Słu chaj – za py ta ła z na dzie ją – od cze go mo żna do stać par chów?
Mo ni ka była od por na na za ska ku jące zwro ty w ich wza jem nych kon wer sa cjach, bo zna ły się wła ści- 

wie od dziec ka. Nie wni ka jąc w po wo dy na głe go za in te re so wa nia przy ja ció łki mało atrak cyj ny mi zmia- 
na mi na uro dzie, po wie dzia ła sta now czo:

– Od nie my cia. Nie wiem, jak te baby w Wer sa lu... A, nie. Wiem. Zda je się, że one uży wa ły ton pu dru,
żeby przy kle pać so bie to wszyst ko, co im brak hi gie ny wy rzu cał na gęby. – Po słusz nie otwo rzy ła małą
pusz kę zie lo ne go grosz ku, któ rą Luka pod su nęła jej pod nos. – Wy obraź so bie, dzi siaj wi dzia łam taką
nie do my tą nie mo tę... Patrz, jak to ład nie brzmi: nie do my ta nie mo ta... Po ezja... – roz ma rzy ła się nad
wła sną elo kwen cją.

– Zwa rio wa łaś? – Luka spoj rza ła na nią z obrzy dze niem znad kro jo nej wła śnie pa pry ki. – I co ta nie- 
mo ta?

– Nie do my ta – pod kre śli ła Mo ni ka. – I ta nie mo ta sta ła w bu sie obok mnie. Na ma za na była na gębie
tymi wszyst ki mi cu da mi ko sme tycz ny mi od trądzi ku, ale wca le nie wo nia ła ko sme tycz nie. Trzy ma ła
się tej rury na gó rze, no wiesz, i od tej za dar tej łapy śmier dzia ło nie ziem sko!... Jak by taki smród wy ko- 
rzy sta li w woj nie bio lo gicz nej, cała ar mia by pa dła!... I  ta nie mo ta pew nie przez całe ży cie będzie na
sie bie kła dła tony ko sme ty ków, a nie przyj dzie jej do łba, że wy star czy ło by się uczci wie myć!

– Okrop ne – Luka ze wstrętem zmarsz czy ła nos, jak by po czu ła tę od ra ża jącą woń. – Ale to na nic. Nie
pa su je mi – wes tchnęła z ża lem. – A od cze go może zbrzyd nąć czy ścioch?

Mo ni ka za my śli ła się głębo ko i na gle za chi cho ta ła. Usia dła na ta bo re cie, po rzu ca jąc ku chen ne ro bo- 
ty. Z  apro ba tą po ci ągnęła no sem, bo Luka do ze szklo nej ce bul ki za częła do da wać ko lej ne skład ni ki,
i za częła z dziw nym roz ma rze niem:



– Wczo raj wie czo rem na izbę przy jęć przy wie źli ko bie tę. Przy je chał z nią mąż, bo była w siód mym
mie si ącu, do sta ła skur czy i obo je się bali, że coś jest nie tak... Luka, wszyst kie do sta ły śmy głu paw ki na
jego wi dok!

– Za częły ście się śmiać? – zgor szy ła się Luka.
– Nie, to była taka głu paw ka... ero tycz na. Wiesz, oczka nam le cia ły na nie go, rącz ki nam le cia ły do

nie go, nó żki same szły w jego kie run ku...
– Taki był pi ęk ny?
– Cudo! Pro dukt naj wy ższej kla sy świa to wej! A jaki mi lut ki! Jak do tej żony mó wił! Jak ją na du chu

pod trzy my wał! A jak ubra ny! Ma jątek miał na so bie!
– I co? – Luka pró bo wa ła zro zu mieć, jaki ta opo wie ść ma zwi ązek z jej py ta niem.
– I jak tę żonę za bra li na od dział, to nasz Ado nis zzie le niał na tej cu dow nie pi ęk nej gębie i zde cy do- 

wa nie stra cił na uro dzie – za chi cho ta ła Mo ni ka.
– A co mu się sta ło?
– Z tych ner wów do stał uczci wej, ple bej skiej sracz ki! – ogło si ła try um fal nie Mo ni ka. – Wierz mi, od- 

rzu ci ka żde go... No, wy obraź so bie: sie dzisz z fa ce tem w ja ki mś ustron nym miej scu, buzi-buzi, a ten
się na gle pod ry wa i wy su wa w krza ki. Fuj!

– Ka żde mu się może zda rzyć – za uwa ży ła Luka w za du mie, mie sza jąc ma chi nal nie w garn ku. – Gdy- 
bym go ko cha ła...

– No tak! Ale gdy by ci się tyl ko po do bał? Nie zra zi ła byś się? A może on ga stryk i trze ba mu będzie
zió łka pa rzyć?

– Gdy bym ko cha ła, to bym pa rzy ła – mruk nęła Luka. – Po daj mi ser to pio ny z lo dów ki. Za gęsz czę tyl- 
ko i będzie my mo gły jeść. Mo żesz od razu po ło żyć ten ma ka ron na ta le rze.

– A, bo ty je steś ja kaś pre hi sto rycz na he ro ina – prych nęła Mo ni ka, wy ko nu jąc po le ce nie. – Ja bym
wo la ła od razu zdro we go...

Luka po la ła spa ghet ti aro ma tycz nym so sem i prze nio sły się z  je dze niem do du że go po ko ju, w któ- 
rym było naj chłod niej. Mo ni ka z przy jem no ścią za jęła się kon sump cją, bo była rze tel nie głod na. Luka
ja dła wol niej, nie bar dzo wie dząc, co je. Za sta na wia ła się, czy zdo ła na być spe cy fik o od po wied nio du- 
żej sile ra że nia i ja koś ukrad kiem na kar mić nim Lu izę. W do dat ku Fi lip mu sia łby być w po bli żu, je śli
miał się zra zić do tego ru de go wam pa. Może to nie taki głu pi po my sł? Jej mat ka za wsze po wta rza ła, że
ka żdy chłop ucie ka na tych miast, kie dy ko bie ta za czy na kwękać. Po dob no tak są skon stru owa ni, że naj- 
mniej sza cho ro ba ich od stra sza. No, zo ba czy my...

 

Kie dy na stęp ne go dnia Luka we szła do re dak cji, pa no wał tam ja zgot jak na miej skim tar go wi sku.
Ka mi la, od po wie dzial na za zło że nie ko lej ne go nu me ru, do ma ga ła się wiel kim gło sem uko ńczo nych ar- 
ty ku łów. Kon rad bła gał, ko rzy sta jąc z rzad kich chwil, kie dy na bie ra ła od de chu, żeby mu nie wy rzu ca ła
ostat nie go zda nia, bo to po in ta. Fi lip pod ty kał mu zdjęcie i dość mo no te ma tycz nie po wta rzał:

– Zo bacz! Zo bacz! No, zo bacz!
Luka szyb ko po de szła do swo je go biur ka, włączy ła kom pu ter i prze rzu ci ła zre da go wa ne ar ty ku ły na

pen dri ve, któ ry we tknęła w wy ci ągni ętą dłoń Ka mi li. Kama prze sta ła wrzesz czeć, od wró ci ła się na pi- 
ęcie i po mknęła do swo je go po ko ju. Za pa no wa ła bło go sła wio na ci sza prze ry wa na je dy nie mo no sy la ba- 
mi Fi li pa, ale to aku rat Luka mo gła znie ść ze śpie wem na ustach. Lu bi ła głos uko cha ne go.

– Co mam zo ba czyć? – oprzy tom niał wresz cie Kon rad i wy da rł zdjęcie z rąk ko le gi.
Spoj rzał i za gwiz dał z za chwy tu.
– Co tam ma cie? – obok nich na tych miast zna la zła się Lu iza i dra pie żnym ru chem chwy ci ła fo to gra- 

fię. – Ee, wiel kie me cy je – wzru szy ła po gar dli wie ko ści sty mi ra mio na mi. – Zbo cze ńcy. Śli nić się na wi- 
dok sa mo cho du...



Za nim obaj zbo cze ńcy zdąży li za pro te sto wać, Luka zaj rza ła jej przez ra mię.
– To nie sa mo chód – po wie dzia ła na bo żnie. – To no wiut kie po rsche. Cudo!
Na tych miast spo tka ła ją na gro da w po sta ci po chwal ne go spoj rze nia Fi li pa. Jej głu pie ser ce za trze po- 

ta ło jak ryba w sie ci.
– Mó głbyś wy słać do fa cho we go cza so pi sma – do da ła z prze ko na niem. – Wi dać ka żdy de tal.
– No – przy tak nął Kon rad. – Tyl ko ten typ pa sku dzi. Za ka za na gęba... Mu sia łbyś go ca łkiem wy ma- 

zać.
– Ja sne! – prych nęła wy nio śle Lu iza. – I po ło żyć na ma sce gołą babę!
– A, nie. Baby nie – obu rzył się Kon rad. – Baba by też za pa sku dzi ła.
Lu iza ze zło ścią rzu ci ła mu zdjęcie na biur ko i ode szła z god no ścią. Le d wo zdąży ła usi ąść, gdy do po- 

ko ju wpa dła Ka mi la i za wo ła ła tra gicz nie:
– Cho le ra! Mam okien ko!
– To se za mu ruj – za re cho tał Fi lip, przy tu la jąc do sie bie mi ło śnie swo je ar ty stycz ne zdjęcie.
– Ba łwan!... Nie ma cie nic wi ęcej? Lu iza! Dla cze go masz tak mało w tej swo jej kro ni ce?
– Bo tyle upo lo wa łam w  tym ty go dniu – roz zło ści ła się Lu iza. – Mogę wy my ślić ja kąś prze ra ża jącą

zbrod nię, ale nie wiem, czy na czel ny na to pój dzie.
– Może ja kiś kącik? – za pro po no wa ła nie śmia ło Luka. – Po ra dy, prze pi sy, krzy żów ki?
– Te raz za raz? No to kto bły śnie ta len tem? – Kama po to czy ła wzro kiem po obec nych. – Prze pi sy.

Zna cie ja kieś?
– Chy ba ka żdy zna – zdzi wi ła się Luka.
– Ja nie. – Lu iza za ma cha ła szpo na mi. – Je stem ko bie tą pra cu jącą i mam nie nor mo wa ny czas pra cy.
– A twój sy nuś wbi ja ząb ki w ścia nę? – za in te re so wał się Kon rad.
– Bab cia go tu je. Dla mnie i dla nie go.
– Do brze mieć bab cię... Nie patrz na mnie! – Zła pał ka wa łek pa pie ru i osło nił się jak przed ata kiem. –

Ka mi lo, ser ce moje, ja je stem an ty ta lent. Przy pa lam na wet wodę. Żona wy ga nia mnie z kuch ni.
– Po cze kaj, Kama – Luce żal się zro bi ło ko le żan ki. – Za raz ci na pi szę. Chcesz wer sję elek tro nicz ną

czy na pa pie rze? Sos do spa ghet ti, może być?
– Pisz! Na kom pu te rze! – Ka mi la sta nęła nad nią jak sęp. – Pro por cje! Nie za po mnij o pro por cjach!
– Co to są pro por cje? – za py tał szep tem Kon rad, wy chy la jąc się zza nie pew nej osło ny.
– Ile cze go się do da je – wy ja śni ła Luka nie cier pli wie. – Rany, za wsze ro bię na oko... Mu szę po my- 

śleć... Wiesz co, Kama? Ty naj pierw idź do na czel ne go, bo może on ma inny po my sł na to two je okien- 
ko. Ja tu so bie po kom bi nu ję z tymi pro por cja mi.

Ciem ne oczy Ka mi li bły snęły wo jow ni czo. Za da rła gło wę i kro kiem żan dar ma ru szy ła do ga bi ne tu
sze fa.

 

Luka wra ca ła do domu cała w skow ron kach. Gra wi ta cja dla niej nie ist nia ła. Furt kę pra wie prze fru- 
nęła, ra źno we szła do domu, rzu ci ła na podło gę tor by z za ku pa mi i od razu po gna ła do po ko ju, pew na,
że za sta nie Mo ni kę ogląda jącą ja kiś głu pa wy se rial. Spo tka ło ją roz cza ro wa nie. Po przy ja ció łce nie było
śla du ni po pio łu. Z wy si łkiem przy po mnia ła so bie, że Mo ni ka ma w tym ty go dniu noc ki i pew nie od sy- 
pia. Bez na my słu po gna ła na górę do jej sy pial ni. No tak. Wspó łlo ka tor ka spa ła twar dym, żo łnier skim
snem i wy gląda ło na to, że do pro wa dze nie jej do sta nu uży wal no ści nie będzie ła twe. Ale dla Luki nie
ist nia ły w tym mo men cie żad ne prze szko dy. Do pa dła przy ja ció łki i bez mi ło sier dzia za częła ją szar pać
za ra mię.

– Mo ni ka! Obu dź się! Mo nia! Hej! Obu dź się! Mam swój wła sny kącik!
Mo ni ka usia dła na łó żku, nie otwie ra jąc oczu, i wy mam ro ta ła nie przy tom nie:



– Zmierz tem pe ra tu rę i za pisz. Za raz przyj dę – po czym z po wro tem pa dła na po dusz kę.
– Mo ni ka! To ja, Luka! Obu dź się wresz cie! Mó wię do cie bie!
Przy ja ció łka nie chęt nie otwo rzy ła oczy i ziew nęła prze ra źli wie, pre zen tu jąc god ne po dzi wu uzębie- 

nie.
– Co jest? Pali się? Rany, do pie ro się po ło ży łam. Su mie nia nie masz?
– Mam swój kącik! – Luka upar cie trzy ma ła się te ma tu.
– Za miast su mie nia? – Mo ni ka z tru dem wra ca ła do przy tom no ści. – Jaki kącik? Wy da wa ło mi się za- 

wsze, że to jest ca łkiem duży kąt. Par ter i pi ętro...
– W na szej ga ze cie mam kącik! Mój! Wła sny!
– Twój... A! W ga ze cie! – do Mo ni ki do ta rło i usia dła gwa łtow nie. – Awan so wa łaś na czwar tą wła dzę.

Moje gra tu la cje! No, pro szę. Będę mia ła po ży tecz ną zna jo mo ść... A co to za kącik? O czym będziesz pi- 
sa ła?

W tym mo men cie Luka uświa do mi ła so bie, że wła ści wie nie ma po wo du do tej idio tycz nej eks plo zji
ra do ści. Ab sol went ka po lo ni sty ki pro wa dząca kącik ku li nar ny. Byle osioł po tra fi. Mina jej zrze dła.

– Głu pia je stem – po wie dzia ła gniew nie i usia dła na łó żku. – Za cho wu ję się, jak bym No bla do sta ła,
a  to tyl ko mała ru bry ka z  prze pi sa mi. W  do dat ku wszyst ko za częło się od tego dur ne go okien ka
Kamy...

– Prze pi sy? – Mo ni ce za świe ci ły się oczy. – O, jak faj nie! To chy ba mu sisz tro chę po eks pe ry men to- 
wać, co? No, nie rób ta kiej miny – szturch nęła Lukę w  bok. – Prze cież świet nie go tu jesz. Jak chcesz,
mogę być two im kró li kiem do świad czal nym. Chcesz?... A jak się będzie na zy wał ten kącik?

– Go tuj z Luką... Kama uwa ża, że to brzmi eg zo tycz nie. Że lu dzie po my ślą, że to ja kieś sno bi stycz ne
prze pi sy. Do bra, pój dę do kuch ni i zro bię coś dla nas, bo ty chy ba też nie ja dłaś po po wro cie?

– Zrób, zrób. A ja się do pro wa dzę do po rząd ku i pój dę do skle pu. Ku pię do bre wino i uczci my twój
awans – Mo ni ka wsta ła i prze ci ągnęła się roz kosz nie.

– Uwa żasz, że mam co czcić? – Luka spoj rza ła na nią scep tycz nie.
– Masz, masz. Rey mont też nie od razu Chło pów na pi sał...

 

Mo ni ka wró ci ła bar dzo szyb ko, bo sklep znaj do wał się nie da le ko. Za pre zen to wa ła przy ja ció łce do- 
rod ną bu tel kę bia łe go wina, po czym przy sia dła na ta bo re cie, za pu ści ła żu ra wia do ron dla i za częła coś
pi sać na kart ce pa pie ru.

– Co ro bisz? – za in te re so wa ła się Lu kre cja, wty ka jąc do garn ka po kro jo ne na gru be ka wa łki ogór ki.
– Do ku men tu ję dla po tom no ści twój na stęp ny prze pis. Zga du ję in te li gent nie, że ro bisz pa pry karz,

bo wi dzę ryż w ma łym garn ku. Za pi su ję skład ni ki.
– Tak, tyl ko trze ba jesz cze po dać, ile cze go. Z tym mam naj wi ęk szy pro blem, bo ja go tu ję na oko.
– Na oko to chłop w szpi ta lu uma rł – po uczy ła ją Mo ni ka i zmarsz czy ła brwi. – Cze kaj... Za czy nasz od

ce bu li, tak? To ile jej da łaś?
Wspól ny mi si ła mi uda ło im się skom po no wać do kład ny prze pis. Mo ni ka po ło ży ła kart kę w szaf ce za

szy bą, żąda jąc, by za pa mi ęta ła miej sce. Z pe łny mi ta le rza mi prze szły do po ko ju.
– Wiesz – przy po mnia ła so bie na gle Luka i roz ja rzy ła się jak re ak tor przed wy bu chem – za ła pa łam

dzi siaj punk ty u Fi li pa.
– Bo umiesz go to wać? – do my śli ła się Mo ni ka i syk nęła, bo go rąca po tra wa pa rzy ła usta.
– Nie. Bo znam się na sa mo cho dach. Pa mi ętasz, jak nam się po do ba ło to srebr ne po rsche w ja kie jś

re kla mie? Za pa mi ęta łam i roz po zna łam.
– I co? Ro zu miem, że ogni ście cię po chwa lił?
– Nie sło wa mi. Tyl ko tak spoj rzał – Luka wes tchnęła z roz ma rze niem.



– Jak? – za in te re so wa ła się Mo ni ka, prze ry wa jąc je dze nie.
Luka usi ło wa ła za de mon stro wać to cu dow ne spoj rze nie błękit nych oczu Fi li pa. Chy ba nie bar dzo jej

wy szło, bo Mo ni ka prych nęła po gar dli wie i stwier dzi ła sta now czo:
– Nie ro zu miem, co ty w nim wi dzisz. Prze cież to pa lant. Je dy ne co go in te re su je, to on sam. Ła ska- 

wie po zwa la się wiel bić. Kie dyś ja kaś się na nie go na tnie i mam na dzie ję, że to nie będziesz ty.
– Po zwa la się wiel bić, bo ma ar ty stycz ną du szę – Luka usi ło wa ła bro nić uko cha ne go. – Ina czej po- 

strze ga świat.
Mo ni ka prych nęła je dze niem na ławę i na ry so wa ła pal cem kó łko na czo le.
– Ta kie po strze ga nie świa ta, ja kie pre zen tu je twój Fi lip, na zy wa się na uko wo nar cy zmem... Otwórz

to wino, bo syp nęłaś ja kieś strasz li we ilo ści pie przu. Pali mnie w środ ku. Może po wi nie prze sta nie.
Roz mo wa o Fi li pie przy po mnia ła Luce, że po win na wresz cie za jąć się Lu izą. W mil cze niu otwo rzy ła

wino, na pe łni ła kie lisz ki i, przy tu la jąc bu tel kę do łona, po pa dła w głębo kie za my śle nie.
– Hej! Tu Zie mia! Mó wię do cie bie! Sły szysz mnie? – głos Mo ni ki wy rwał ją z za du my. – Je steś pew- 

na, że mózg ci dzia ła bez za rzu tu? Może po win naś zro bić to mo gra fię? Bu tel ka ci się po my li ła z  Fi li- 
pem?

– Jaka bu... – Luka za mru ga ła i gwa łtow nie od sta wi ła wino. – Nie, coś so bie przy po mnia łam. Będę
mu sia ła wy jść po obie dzie.

– Wyj dź – zgo dzi ła się Mo ni ka. – Po dro dze wstąp do wy po ży czal ni i weź ja kiś przy jem ny, krwa wy
hor ro rek. I kup żó łty ser. Na ro bi my so bie pa tycz ko wych ko recz ków i będzie my po pi ja ły wino, za my ka- 
jąc nie win ne oczęta w naj strasz niej szych mo men tach... Patrz, jaka ja się przy to bie elo kwent na zro bi- 
łam – uśmiech nęła się z za do wo le niem.

– Co ty z tymi hor ro ra mi? A nie mó głby być ja kiś uczci wy kry mi nał?... Co to są pa tycz ko we ko recz ki?
– To, co wty kasz na wy ka łacz ki – wy ja śni ła Mo ni ka nie wy ra źnie, bo z pe łny mi usta mi. – Rany, kie dyś

się udła wię... Te ta kie ko lo ro we... Mó głby być kry mi nał. Tyl ko wy bierz ja kiś nor mal ny, naj le piej an giel- 
ski, bo te ame ry ka ńskie... – skrzy wi ła się z dez apro ba tą. – Będzie my zga dy wa ły, kto za bił i też będzie
przy jem nie.

 

Luka sta ła w ma łym sa mie i bez rad nie pa trzy ła na pó łki z roz ma ity mi her ba ta mi. Ubra na była jak
nor mal na isto ta płci że ńskiej, bo Mo ni ka za sta wi ła jej drzwi jak Rej tan i wiel kim gło sem oznaj mi ła, że
nie wy pu ści z domu Fran ken ste ina. Ustąpi ła je dy nie na rzecz wło sów, bo rze czy wi ście upał był strasz- 
ny, a owło sie nie Luki grza ło jak gru ba pe ru ka. Tyle że scho wa ła pa skud ną klam rę, a za ło ży ła ko lo ro wą
frot kę.

Po włó czy ste i wy ra źnie za chęca jące spoj rze nia płci prze ciw nej mi ja nej po dro dze umknęły uwa dze
Luki, bo za jęta była męczącym pro ble mem: uda jej się zna le źć ja kiś sku tecz ny śro dek na Lu izę, czy też
będzie zmu szo na zde kon spi ro wać się i pó jść do ap te ki, gdzie ktoś bez pro ble mu ją za pa mi ęta?

Wes tchnęła roz dzie ra jąco i za częła po ko lei prze glądać pu de łka z od chu dza jący mi her bat ka mi, uwa- 
żnie stu diu jąc ich skład ni ki. Usi ło wa ła przy po mnieć so bie, ja kie zio ła wy wo łu ją w or ga ni zmie re wo lu- 
cję żo łąd ko wą. Coś tam jej la ta ło po gło wie na te mat se ne su.

Li ter ki na opa ko wa niach były tak małe, jak by wy twór com spe cjal nie za le ża ło, by nikt po stron ny nie
po znał ich se kre tu. Luka z ca łe go ser ca po ża ło wa ła, że nie wzi ęła ze sobą lupy.

– Ja bym uwa żał na pani miej scu – usły sza ła na gle tuż za sobą życz li wy męski głos.
Pod sko czy ła, prze stra szo na, i pu de łko wy pa dło jej z rąk. Przez chwi lę była pew na, że ten czło wiek to

ja sno widz i  do sko na le wie, ja kie ona ma za miar po pe łnić prze stęp stwo przy po mo cy od chu dza jącej
her bat ki. Za nim się po zbie ra ła, nie zna jo my po chy lił się, pod nió sł nie zbi ty do wód jej zbrod ni czej dzia- 
łal no ści i po dał jej z uśmie chem. Mimo woli za uwa ży ła, że ma pi ęk ne, piw ne oczy z brązo wy mi plam- 
ka mi.



– Dla cze go by pan uwa żał? – wy krztu si ła stru chla ła.
– Moja mat ka upa rła się kie dyś prze pro wa dzić ku ra cję od chu dza jącą – wy ja śnił z hu mo rem. – Ku pi ła

so bie coś po dob ne go, wy pi ła i po le gła. Przez cały dzień oku po wa ła je dy ną ła zien kę w miesz ka niu. Je śli
pani pra cu je, może być jesz cze go rzej.

– Mam dwie ła zien ki do dys po zy cji – wy rwa ło się Luce szcze rze. – A pić mogę w week en dy, kie dy nie
pra cu ję.

– Ko bie ty to od wa żne isto ty – mruk nął nie zna jo my i  na gle za py tał: – Czy my się przy pad kiem nie
zna my? Bo mam ta kie wra że nie, że...

Na Lukę po dob ne stwier dze nia dzia ła ły jak płach ta na szcze gól nie agre syw ne go byka. Zje ży ła się na- 
tych miast, nie czy ste su mie nie za mil kło, a do gło su do szła po gar da dla tej dziw nej płci, któ ra z upo rem
ma nia ka kro czy utar ty mi ście żka mi, nie pró bu jąc wy my ślić cze goś ory gi nal ne go.

– Nie, pro szę pana – wy rąba ła twar do, pro stu jąc się z god no ścią. – Nie zna my się i nie wiem jak pan,
ale ja by naj mniej nie mam za mia ru pana bli żej po zna wać. Dzi ęku ję i że gnam.

Dzie rżąc w dło ni pu de łko zio ło wej her bat ki jak złow ro gi oręż, od wró ci ła się i po szła do kasy. Nie zna- 
jo my od pro wa dził ją co kol wiek za sko czo nym wzro kiem, uśmiech nął się z roz ba wie niem i wzru szył ra- 
mio na mi, jak by mó wił: trud no, nie ta, to inna, nie dziś, to ju tro.

Luka wy pry snęła ze skle pu po re kor do wo szyb kim za pła ce niu ra chun ku i  już na uli cy obej rza ła się
ukrad kiem. Nikt za nią nie sze dł. Ode tchnęła z ulgą i wes tchnęła na te mat: jak to po zo ry mylą. A wy- 
glądał na wet sym pa tycz nie.

Po na my śle uda ła się do naj da lej po ło żo nej ap te ki i na by ła spe cy fik w ta blet kach, któ ry miał dzia łać
bły ska wicz nie. Życz li wa pani ma gi ster prze strze gła ją tyl ko, by nie wy cho dzić z domu po za ży ciu leku.
Na ra zie nikt nie trak to wał jej jak zbrod niar ki i nie wi dział nic dziw ne go w jej za cho wa niu, więc Luka
po my śla ła ze zdzi wie niem, że naj wi docz niej nie tak trud no po pe łnić prze stęp stwo.

 

Było po je de na stej i wszy scy uzna li, że po po ran nej ha rów ce, jaką za fun do wa ła im Ka mi la, pora na
kawę. Luka bez sło wa wy szła do ma łe go po ko iku, któ ry przy le gał do pra cow ni Fi li pa i  na pe łni ła eks- 
pres. W kie sze ni mia ła świe żo na by te na rzędzie zbrod ni, a w gło wie tyl ko jed no: wrzu cić ta blet kę do
kub ka Lu izy, po cze kać, aż się roz pu ści, pod sta wić ry wal ce pod nos i ob ser wo wać efekt.

Obok prze mknęła Kama z na ręczem naj now sze go nu me ru. Za nią, sa pi ąc, po stępo wał Kon rad, nie co
po omac ku, bo ster ta, któ rą dźwi gał, pra wie go za sła nia ła. Od rana wszy scy w re dak cji roz dzie la li ga ze- 
tę na po szcze gól ne punk ty sprze da ży. Przy li cze niu za wsze do cho dzi ło do awan tur, bo ka żdy mam ro tał
pod no sem, co my li ło po zo sta łych. Kama, jak zwy kle, gro zi ła, że któ re goś dnia przy nie sie ze sobą sze- 
ro ką ta śmę i za le pi im gęby.

Kie dy kawa za częła ście kać do dzban ka, Luka po zno si ła kub ki wspó łpra cow ni ków. Nie mia ła obaw,
że się po my li i  do ko pie nie win nej oso bie, bo ka żdy miał swo je wła sne, cha rak te ry stycz ne na czy nie
przy nie sio ne z domu. Fi li pa, dzi ęki Bogu, nie było. Po le ciał do po bli skie go skle pu po ja kąś cu dow nie
sma ko wi tą her ba tę, któ rą za chwa la ła mu Lu iza. Po wi nien zdążyć aku rat na przed sta wie nie.

Na pe łnia ła ko lej ne kub ki i od razu za no si ła je na biur ka. Do gar nusz ka Lu izy wrzu ci ła ta blet kę, roz- 
gnio tła ją ły żecz ką i do kład nie za mie sza ła. Po sta wi ła pa ru jącą kawę obok kom pu te ra ry wal ki i skrom- 
nie usia dła na swo im miej scu.

– Luka, ser ce moje, po życz cu kru – Kon rad puk nął ją w ra mię z po kor ną miną, pod sta wia jąc na czy- 
nie. – Ju tro przy nio sę. Sło wo har ce rza.

– By łeś har ce rzem? – za in te re so wa ła się Luka i pod su nęła mu pe łny sło ik.
– Nie – wy znał, sło dząc ob fi cie. – Z na tu ry je stem in dy wi du ali stą. Nie lu bię kupy. W ku pie za wsze

ktoś chce rządzić.
– To po co się że ni łeś? – przy ga da ła mu zło śli wie Lu iza. – W  ma łże ństwie też za wsze ktoś chce

rządzić.



– A, bo do kład nie zba da łem spra wę i  stwier dzi łem, że moja ślub na mnie nie ogra ni cza – Kon rad
uśmiech nął się z za do wo le niem. – Za to le piej so bie ra dzi z pro ble ma mi co dzien no ści, któ rych mój fi lo- 
zo ficz ny umy sł nie poj mu je.

Lu iza prych nęła jak roz złosz czo na ko ci ca i wy szła z po ko ju, nie umo czyw szy na wet ust w go rącej ka- 
wie. Roz cza ro wa na Luka po czu ła, że za sy cha jej w gar dle ze zde ner wo wa nia.

– Mam! – W drzwiach sta nął Fi lip, ma cha jąc try um fal nie ko lo ro wym pu de łkiem. – Cie ka we, czy to
na praw dę ta kie do bre, jak Lu iza mó wi ła. Spró bu je my po tem, co? Chce cie?

– No, nie wiem. – Kon rad po kręcił gło wą z wy ra źnym po wąt pie wa niem. – Lu iza to snob ka. Dla niej
nie li czy się to, co do bre, tyl ko to, co mod ne, a to duża ró żni ca. Ja je stem sma ko szem, byle co mi nie im- 
po nu je.

– Byle co? – obu rzył się Fi lip. – Wiesz, ile mnie ta za ra za kosz to wa ła?
– Nie będę pił za ra zy – od ci ął się Kon rad sta now czo. – Je stem de li kat ne go zdro wia.
– Ja się na pi ję, jak chcesz – włączy ła się po śpiesz nie Luka, wi dząc, że uko cha ny doj rze wa do eks plo- 

zji. – Na pew no jest do bra.
Fi lip, udo bru cha ny, kiw nął ła ska wie gło wą i już miał iść do swo je go biur ka, gdy do strze gł kawę Lu- 

izy.
– Gdzie Lu iza? Wy sty gnie jej – za uwa żył z tro ską. – A, co tam. Szko da, żeby się zmar no wa ła. Za pa rzy

so bie dru gą...
Za nim kto kol wiek zdążył za re ago wać, zła pał ku bek i upił duży łyk. Skrzy wił się.
– Rany! Ale gorz ka!
– Lu iza nie sło dzi. Od chu dza się – po in for mo wał go Kon rad, bo stru chla ła Luka nie była w sta nie wy- 

dać z sie bie gło su. – Po słó dź so bie. Luka ma cu kier – wy jął jej z rąk sło ik i po dał Fi li po wi.
– No, lep sza. Ale musi być pie ru ńsko moc na, bo ma tę go rycz kę.
– To noc kę masz z gło wy. Nie do brze. Zbrzyd niesz, jak się nie będziesz wy sy piał i pan ny prze sta ną za

tobą ga niać.
– Nie prze sta ną. Apa rat dzia ła jak ma gnes – nadął się Fi lip. – A noc ki i tak prze zna czam na przy jem- 

niej sze za jęcia niż spa nie...
– Fi lip! Wy chla łeś moją kawę! – do po ko ju we szła Lu iza, zła jak osa.
– Wy pi łem! Nie umiem chlać – ob ra ził się fo to graf.
– Wy żło pa łeś, wy chla łeś, wy pi łeś, wszyst ko jed no, co! Eks pres stoi u cie bie! Nie mo głeś so bie zro bić?
– Ale ta już była pra wie zim na – bro nił się Fi lip. – Nie po win naś pić zim nej kawy. Szko dzi po dob no

na żo łądek.
– Spe cjal nie zo sta wi łam, żeby wy sty gła! – wście kła się Lu iza. – Mój prze łyk nie jest z  azbe stu! Nie

umiem pić wrząt ku!
– Do bra, do bra. Za raz ci zro bię dru gą... Jak ty tak wrzesz cza łaś na tego swo je go by łe go, to mu się nie

dzi wię, że cię zo sta wił – do dał uszczy pli wie.
– On mnie? – Lu iza po czer wie nia ła ze zło ści. – Ja go zo sta wi łam, sły szysz? Ja! Mój były mąż był roz- 

kla pa nym do ma to rem! Piw ko i te le wi zor! Zero wi zyt i spo tkań to wa rzy skich! Bo mu prze szka dza ły!
– Nie krzycz, ser ce moje, bo ci ży łka pęk nie – po ra dził życz li wie Kon rad. – Po patrz na Lukę. Prze stra- 

szy ła się dziew czy na two ich wrza sków.
Luka mil cza ła ka mien nie, pa trząc prze ra żo nym wzro kiem na Fi li pa. Gdy by mu wcze śniej wy rwa ła

ten ku bek albo wy trąci ła niby przy pad kiem... Boże, co te raz będzie? Może nie za dzia ła? – po my śla ła
z na dzie ją.

I w tym mo men cie pi ęk ne ob li cze uko cha ne go za pre zen to wa ło bo ga tą gamę ko lo rów. Fi lip zgi ął się
wpół, jęk nął bo le śnie i wy pa dł z po ko ju, jak by go har pie go ni ły.



– No, po patrz – zdzi wił się po czci wie Kon rad. – Rze czy wi ście miał ra cję. Zim na kawa szko dzi na żo- 
łądek. Po win naś być mu wdzi ęcz na, że wo lał sam spraw dzić.

Mo ni ka mia ła ra cję – po my śla ła Luka w pa ni ce. – Ka żdy wy gląda okrop nie, jak go coś ta kie go do pad- 
nie...

 

Luka wró ci ła do domu roz trzęsio na i gnębio na wy rzu ta mi su mie nia. Pra wie była go to wa w ra mach
eks pia cji za żyć sama ten cho ler ny spe cy fik. Uświa do mi ła so bie jed na kże, że Fi li po wi to z pew no ścią nie
po mo że, a ona też mu się nie po chwa li swo im wspó łczu ciem, bo wyj dzie na jaw jej zbrod ni cza na tu ra
i zra zi się do niej osta tecz nie.

Po szła od razu do kuch ni, by za jąć czy mś po ży tecz nym roz dy go ta ne ręce. W za pa mi ęta niu tłu kła mi- 
ęso na bit ki, a łzy jak groch cie kły jej po twa rzy. Sama już nie wie dzia ła, czy pła cze z po wo du cier pień,
ja kich przy spo rzy ła uko cha ne mu, czy też to su mie nie daje znać, że jed nak ist nie je.

– Co się sta ło? – prze ra zi ła się Mo ni ka, któ ra wła śnie za ży ła pach nącej kąpie li i, świe ża jak pier wio- 
snek, we szła do kuch ni.

– Z... zro bi łam muu krzy... krzyw dę – za pła ka ła rzew nie Luka i po pa trzy ła na nią ża ło śnie. – Nie na...
na da ję się na... na zbrod niar kę... M... Mia łaś ra cję... Nikt nie wy... wy gląda pi ęk nie...

– Zo staw te ro bo ty, sia daj i  mów jak czło wiek – znie cier pli wi ła się Mo ni ka i  prze mo cą wy da rła jej
z rąk ha ła śli we na rzędzie. – No? Co się sta ło? Z pra cy cię chy ba nie wy la li?

Luka usia dła na ta bo re cie i  naj pierw do no śnie za trąbi ła w  chu s tecz kę, któ rą po da ła jej mi ło sier na
przy ja ció łka, a po tem, po chli pu jąc, za częła opo wia dać. Mo ni ka z tru dem wy szar py wa ła z niej kon kret- 
ne in for ma cje, bo zbo la ła Luka bez prze rwy eks po no wa ła cier pie nia Fi li pa. Wresz cie do ta rło do niej, co
się sta ło i zwi nęła się ze śmie chu. Nie mo gła się uspo ko ić. Po ło ży ła gło wę na ku chen nej la dzie i pia ła na
cały głos.

– No wiesz – Luka spoj rza ła na nią bo le śnie ura żo na. – Pra wie po pe łni łam prze stęp stwo, a  ty się
śmie jesz. My śla łam, że...

– Że co? – Mo ni ka ota rła dło nią za łza wio ne oczy i wzi ęła głębo ki od dech, żeby się uspo ko ić. – Że ra- 
zem z tobą za pła czę nad tym two im Ro meo? Nie mam za mia ru. Za ło żę się, że w tym mie ście zna la zła- 
by się nie jed na dziew czy na, któ ra by ci po dzi ęko wa ła... Coś ty mu w ogó le dała?

– Nie jemu, tyl ko Lu izie – spro sto wa ła ura żo na Luka i wy su pła ła z kie sze ni kar to nik z ta blet ka mi. –
To.

Mo ni ka spoj rza ła i za chi cho ta ła.
– No to miał od jazd, że hej... Wiesz co? Ty le piej uwa żaj, moja dro ga. Ta two ja imien nicz ka też po- 

dob no mia ła ta kie po my sły. Cza sy się tro chę zmie ni ły – z tro ską po kręci ła gło wą. – Ona była z eli ty, mo- 
gła so bie po zwa lać. Cie bie, nie ste ty, mogą za mknąć. Nie znam się na pa ra gra fach, ale ja kiś by się zna- 
la zł...

 

W po nie dzia łek Luka szła do pra cy jak skru szo na grzesz ni ca. Przez week end ugrun to wa ło się w niej
prze świad cze nie, że ni g dy wi ęcej nie od wa ży się na po dob ne przed si ęw zi ęcie, bo su mie nie ją za gry zie.
To, co za pre zen to wał Fi lip po za ży ciu ta blet ki na prze czysz cze nie, sta ło jej przed ocza mi jak me men to.
Uzna ła, że ma tyl ko jed no wy jście. Musi wy krze sać z  sie bie odro bi nę szla chet no ści. Będzie cier pieć
w mil cze niu, ale zo sta wi Fi li pa Lu izie. I po sta ra się ja koś wy na gro dzić im te strasz li we prze ży cia.

Ku jej zdu mie niu wszy scy wspó łpra cow ni cy ster cze li na scho dach pro wa dzących do bu dyn ku
i  z  prze jęciem coś ko men to wa li. Bra ko wa ło tyl ko na czel ne go, ale to był stan na tu ral ny. Na czel ny był
do brym zna jo mym oj ców mia sta i  zaj mo wał się wszyst kim, tyl ko nie ga ze tą. Nie po ma gał, ale i  nie
szko dził. W re dak cji zda rza ło mu się by wać, dzi ęki cze mu ga ze ta na wet nie źle pro spe ro wa ła. Kon rad



był zda nia, że to w grun cie rze czy ca łkiem po rząd ny czło wiek, któ ry nie usi łu je ro bić wra że nia, że zna
się na tym, o czym nie ma po jęcia.

– Dla cze go tu sto icie? – spy ta ła Luka ze zdzi wie niem, pod cho dząc do pod eks cy to wa nej grup ki.
– W re dak cji jest po li cja – za mel do wał z prze jęciem i ura zą Fi lip. – Ka za li nam wy jść i za cze kać, aż

sko ńczą te... no... czyn no ści śled cze.
Pod Luką ugi ęły się nogi. Mat ko Bo ska, do wie dzie li się, że po pe łni ła prze stęp stwo! A mó wi ła Mo ni- 

ka, że prędzej za mkną nie win ną łaj zę niż uczci we go prze stęp cę... Co po win na zro bić? Zwiać ja koś chy- 
łkiem i ukryć się w bez piecz nym miej scu, żeby prze cze kać?

– Było wła ma nie! – Lu iza wy ra źnie nie mo gła ustać w miej scu. – Su per! Na pi szę ar ty kuł! I opi szę na- 
sze prze ży cia! Kama, dasz mi miej sce?

– Ja kie prze ży cia? – Ka mi la po pu ka ła się w czo ło. – Za ku li cię w kaj dan ki? Zro bi li ci pra nie mó zgu
w cza sie prze słu cha nia?

– Słu chaj cie, ale dla cze go nie po zwa la ją nam we jść? – usi ło wał się do wie dzieć Kon rad. – Prze cież
sami na wet nie będą wie dzie li, czy coś zgi nęło, nie?

– Na czel ny jest z nimi – przy po mnia ła Ka mi la. – Je śli zwi nęli kom pu te ry, to za uwa ży...
Luka po czu ła taką ulgę, że za kręci ło się jej w gło wie i usia dła na scho dach. Boże, jak to do brze. Jaki to

kul tu ral ny czło wiek ten wła my wacz. Przy ta kiej sen sa cji wszy scy za pom ną o nie dy spo zy cji Fi li pa, a ona
może prze sta nie się dręczyć.

– Nie po zwa la ją nam we jść, bo naj pierw mu szą za bez pie czyć śla dy – wy ja śni ła Kon ra do wi. – Wiesz,
od ci ski pal ców, może buty zo sta wił...

– Bo go ci snęły?
– Śla dy! Cho dził w brud nych bu tach i zo sta wił śla dy po de szew... A po czym po zna li ście, że było wła- 

ma nie, je śli was nie wpu ści li?
– To nie my – Lu iza po kręci ła gło wą. – Cieć z Domu Kul tu ry wy cho dził po noc ce i zo ba czył wy bi tą

szy bę i otwar te okno. Jak był w środ ku, to nic nie sły szał i ni ko go nie wi dział. Drzwi do nas były po za- 
my ka ne. Spraw dzał. Do pie ro na ze wnątrz...

– Ale tu wy so ki par ter – zdzi wi ła się Luka. – To jak on wla zł przez okno?
Wszy scy po pa trzy li na sie bie i zgod nie po le cie li pod okno.
– Nie za dep taj cie, bo nas wsa dzą za utrud nia nie – ostrze gła Ka mi la.
– Nie wsa dzą. Tu już pa trzy li i taki je den ro bił zdjęcia. – Fi lip zro bił po gar dli wą minę. – No, wła śnie.

Jak on wla zł? Taki wy so ki? Może dwóch ich było i je den dru gie go pod sa dził?
– Tu są śla dy tyl ko jed ne go. – Luka przy kuc nęła i uwa żnie przyj rza ła się ły sej zie mi, któ ra w za ło że- 

niu mia ła być traw nicz kiem. – Pa trz cie... Te wgłębie nia... Od cze go to może być? Moc no się wci snęło...
Resz ta zgro ma dze nia za wi sła nad nią, pre zen tu jąc świa tu roz ma ite fazy wy pi ęcia tyl nych części cia- 

ła.
– Dra bi na! – oznaj mił Kon rad od kryw czo. – Pod sta wił dra bi nę!
– Przy nió sł ze sobą? – Fi lip po pa trzył na nie go scep tycz nie. – I  za brał z  po wro tem? Tak przez całe

mia sto le ciał z dra bi ną? Chcia ło mu się?
– Skąd wiesz, że le ciał? – zde ner wo wał się Kon rad. – Może sze dł spa cer kiem... A może... – zro bił ta- 

jem ni czą minę, wstał i żwa wo po sze dł w stro nę bar ku, któ ry przy le gał do Domu Kul tu ry. We jście do
nie go znaj do wa ło się w za ło mie bocz nej ścia ny. Wy dał z sie bie try um fal ny okrzyk i po ki wał na resz tę
to wa rzy stwa. – Mó wi łem! Ma cie dra bi nę! Wczo raj wi dzia łem, jak za wie sza li nowy szyld, bo z tam te go
far ba zla zła... Pe dant ja kiś. Po ży czył so bie na chwi lę i od sta wił na miej sce – po chwa lił.

– No to już wie my, jak wla zł – Lu iza wes tchnęła. – Ja bym jesz cze chcia ła wie dzieć, co ukra dł.
– Poza kom pu te ra mi to nic cen ne go nie mie li śmy – po cie szy ła ją Ka mi la i ro zej rza ła się z roz tar gnie- 

niem. – Cho le ra. Usia dła bym gdzieś. Mój kręgo słup nie lubi, jak sto ję...



– Cho dźmy do par ku – za pro po no wał ra do śnie Kon rad, wska zu jąc po bli ski skwer. – Zro bi my so bie
le gal ne wa ga ry.

W tym mo men cie z okna do bie gło ich po le ce nie na czel ne go, by wszy scy pra cow ni cy kar nie sta nęli
przy swo ich miej scach pra cy. Po pa trzy li na sie bie i po pędzi li do we jścia. Ka żdy chciał zo ba czyć na wła- 
sne oczy, jak wy gląda miej sce prze stęp stwa.

– Pa trz cie! – wy rwa ło się z ulgą Ka mi li. – Mamy na rzędzia pra cy! Kom pu te rów nie wy nió sł!
– Luka mó wi ła, że był je den. Nie da łby rady sam – po uczył ją Kon rad.
– Pro szę, żeby pa ństwo po de szli te raz do swo ich biu rek i do kład nie spraw dzi li, czy nic nie zgi nęło –

mło dy po li cjant usi ło wał opa no wać pod eks cy to wa ne to wa rzy stwo.
Luka zer k nęła na nie go w prze lo cie i od nio sła wra że nie, że gdzieś go już wi dzia ła. A na pew no sły- 

sza ła ten głos. Otwie ra ła ko lej ne szu fla dy, usi łu jąc so bie przy po mnieć i na gle spły nęło na nią olśnie nie.
Stru chla ła. Mat ko Bo ska, to on ją za cze pił, kie dy ku po wa ła tę cho ler ną her bat kę! No to te raz tyl ko bra- 
ku je, żeby się ko muś wy rwa ło na te mat za tru cia Fi li pa. Wsa dzi ją, jak amen w pa cie rzu. Wy gląda na ta- 
kie go, co umie ko ja rzyć...

– Mnie nic nie zgi nęło – oznaj mi ła Lu iza z lek kim ża lem.
– Mnie też nie – wes tchnął Kon rad. – A mia łem na dzie ję, że tro chę mi opró żnił szu fla dy...
Za nim Luka zdąży ła otwo rzyć usta, do po ko ju wpa dł wście kły Fi lip. Wy tknął pa lec, nie wia do mo na

kogo, i z ol brzy mią pre ten sją za py tał:
– No, co jest? Jaja so bie ro bi cie? Gdzie moje po rsche?
– Zgi nął panu sa mo chód? – w oczach po li cjan ta mi gnęło za in te re so wa nie.
– No wiut kie po rsche! – wrza snął Fi lip. – Pra wie na roz kła dów kę się nada wa ło! Mia łem tyl ko wy ma- 

zać tę gębę!
Przed sta wi ciel pra wa spoj rzał na nie go ci ężkim wzro kiem, ale nie miał mo żli wo ści za py tać o co kol- 

wiek, bo Fi lip wy buch nął ża la mi na za wist ną kon ku ren cję i wy ra źnie nie miał za mia ru po zwo lić, by mu
prze ry wa no. Uno sił się nad wła snym ta len tem i pra wie się po pła kał, że do wód jego fo to gra ficz ne go ge- 
niu szu za gi nął.

– Może mi pani wy tłu ma czyć, o czym on mówi? – zna jo my po li cjant stał obok biur ka Luki i od ru cho- 
wo rzu cił jej bez rad ne spoj rze nie.

– Mogę. – Luka po czu ła, że musi się zre ha bi li to wać za tę cho ler ną her bat kę i oka za ną mu wcze śniej
nie chęć. – Fi lip zro bił zdjęcie no we go po rsche i po ka zy wał nam wszyst kim. Fak tycz nie było pi ęk ne. Ka- 
żdy de tal był wi docz ny. No i chy ba mu zgi nęło.

– A o ja kiej gębie mowa?
– Bo tam był fa cet. Wła ści ciel chy ba – wy ja śni ła Luka. – Chciał go wy ma zać, żeby zo stał tyl ko sa mo- 

chód. Mó głby wmon to wać po tem ja kiś kra jo braz i mia łby ar ty stycz ne zdjęcie. Fi lip ma rzy o wy sta wie.
Szcze rze mó wi ąc te wrza ski Fi li pa i  ka lum nie rzu ca ne ogól ni ko wo, ale ogni ście, spra wi ły, że głos

uko cha ne go stra cił na do tych cza so wej atrak cyj no ści. Te raz aku rat po brzmie wa ły w  nim nut ki hi ste- 
rycz nej zło ści, a Luka hi ste rii nie lu bi ła. Ani u swo jej płci, ani u tej brzyd szej.

– My ślisz, że ktoś się wła mał, żeby zwi nąć two je zdjęcie? – za py tał z po wąt pie wa niem Kon rad, kie dy
Fi li po wi za bra kło tchu i wresz cie za mil kł.

– A ty byś nie ukra dł? – wy sy czał Fi lip reszt ką zło ści.
– Ja nie krad nę – ob ra ził się Kon rad. – Jak kra ść, to mi lio ny. Do mi lio nów nie mam do stępu... Ty!

Cze kaj! Ja so bie z tego two je go zdjęcia zro bi łem ta pe tę! Patrz! – włączył kom pu ter i na ekra nie po ja wi ło
się lśni ące, czer wo ne po rsche. – Mia łem ska so wać tego pa lan ta, ale nie zdąży łem, bo...

– Mnie nic nie zgi nęło – do po ko ju we szła za do wo lo na Ka mi la. – A jak u was?
– Fi li po wi zdjęcie za ko si li – mruk nęła Lu iza.
– Do bra roz dziel czo ść – po chwa lił po cie szo ny Fi lip i za żądał: – Wy dru kuj mi!



Obaj nie zwró ci li naj mniej szej uwa gi na przed sta wi cie la pra wa, któ ry z  za in te re so wa niem przy- 
glądał się Kon ra do wej ta pe cie.

– Ha! – Fi lip na gle za re cho tał zja dli wie. – Prze cież ja mam cy frów kę! Apa ra tu mi nie ukra dł! – nie
cze ka jąc na wy druk, po pędził do swo jej pra cow ni.

– To może ja to we zmę – po li cjant wy ci ągnął dłoń i Kon rad po słusz nie po dał mu ko lo ro wy wy druk.
– Wy dru kuj i dla mnie – po pro si ła Luka. – Będę mia ła bo dziec. Jak kie dyś wy gram w tot ka albo na- 

pad nę na bank, to so bie ta kie ku pię.
– A masz pra wo jaz dy? – Kon rad po słusz nie wło żył nową kart kę do dru kar ki.
– Ty może nie snuj ta kich upoj nych pla nów pod okiem po li cji – ostrze gła ją Ka mi la. – Po dob no już

wsa dza ją za nie win no ść, a co do pie ro za...
– Mam – po wie dzia ła jed no cze śnie Luka, bio rąc wy druk. – I na wet nie źle je żdżę, ale na ra zie tyl ko

fia tem z dru giej ręki. Kie dyś... Ależ to jed nak pi ęk ny sa mo chód... Kur czę, ja go chy ba znam. – Zmarsz- 
czy ła brwi i za my śli ła się, pa trząc na zdjęcie.

– Sa mo chód znasz? – zdzi wi ła się Lu iza. – Oso bi ście?
– Tego fa ce ta znam. – Luka po pu ka ła pal cem w wy druk. – Skąd ja go znam?
– Mam! – Do po ko ju wpa dł Fi lip, ma cha jąc try um fal nie zdjęciem. – Te raz to mi może sko czyć! Za bio- 

rę do domu!
– Wy cho dzi na to, że wła mał się do nas ja kiś ma niak sa mo cho do wy – mruk nęła Lu iza.
– Wiel bi ciel ta len tu Fi li pa – pod su nęła zło śli wie Ka mi la.
– A skąd wie dział, że aku rat Fi lip zro bił to zdjęcie? – do cie kał Kon rad.
Po li cjant spra wiał wra że nie, jak by chło nął w sie bie wszyst ko, co mó wi li i wy ci ągał kon kret ne wnio- 

ski.
– Kie dy pan je zro bił? – zwró cił się do Fi li pa.
– Kie dy? – Fo to graf bez rad nie wy trzesz czył na nie go błękit ne oczy i  skub nął się w  bro dę. – Lu iza?

Kie dy był ten wy pa dek przy sto do le?
– A mó wi łam, żeby za pi sy wać... Za raz ci po wiem. – Wy jęła z szu fla dy ter mi narz i szyb ko prze kart ko- 

wa ła. – We wto rek. Po je cha li śmy po dwu na stej, a zdjęcia ro bi łeś ja kieś pi ęt na ście po. A to po rsche jesz- 
cze pó źniej, jak już dro gów ka od je cha ła i  ści ągnęli la we tą obu po szko do wa nych. Zo ba czył ten sa mo- 
chód – spoj rza ła z  iry ta cją na przed sta wi cie la wła dzy – i ca łkiem mu od bi ło. Ten wła ści ciel chy ba się
zde ner wo wał, bo strasz nie szyb ko od je chał... Skąd wie dział? – Prze nio sła wzrok na Kon ra da. – Prze cież
Fi lip miał logo ga ze ty na pod ko szul ku... Na śle pe go nie wy glądał...

– Wła ma nie było wczo raj wie czo rem... – my ślał gło śno po li cjant.
– Wcze śniej i tak by nie wla zł – prze rwał mu Kon rad. – Tak ja koś wy szło, że przez cały ty dzień ktoś

sie dział do pó źna. I w ty go dniu to tu duży ruch, bo w Domu Kul tu ry dzia ła ją ró żne sek cje. I w tej hali
obok mają tre nin gi. W nie dzie lę mu było naj wy god niej, bo w sta rej dziel ni cy był fe styn ro dzin ny i tu
były pust ki.

– Mó głby pan zro bić po wi ęk sze nie tej twa rzy? – Po li cjant pod su nął Fi li po wi pod nos wy druk.
– Tę gębę mam zro bić? – Fo to graf skrzy wił się bo le śnie.
– Chy ba że nie umiesz – wtrąci ła pod stęp nie Kama.
Fi lip rzu cił jej spoj rze nie o po tężnej sile ra że nia i po ma sze ro wał do pra cow ni.
– Pro sić to go mo żna dłu go. Jego trze ba na am bit – za do wo lo na z sie bie Ka mi la po uczy ła mło de go

stró ża pra wa.
– Mó głbym jesz cze za re kwi ro wać mu apa rat i sami by śmy się tym za jęli – po in for mo wał ją po li cjant

z mi łym uśmie chem. – Ale lu bię wie rzyć, że zda rza ją się uczyn ni lu dzie.
Kama wy co fa ła się i na wszel ki wy pa dek za ko twi czy ła przy biur ku Lu izy, a mło dy czło wiek po pa trzył

na za my ślo ną Lukę.



– I co? Już pani so bie przy po mnia ła?
– Je stem pew na, że go znam, ale ten sa mo chód mnie myli. Nie znam ni ko go z ta kim wo zem...
– Pro szę – wró cił Fi lip i ze po dał po li cjan to wi zdjęcie. – Też mi amant. Taki prze stra szo ny wy płosz.
– Wy płosz! – krzyk nęła Luka w olśnie niu. – No pew nie! Wiem!
Za nim zdąży ła po wie dzieć coś wi ęcej, po li cjant po wió dł wzro kiem po zgro ma dze niu, od któ re go biła

za chłan na cie ka wo ść, i po ło żył dłoń na jej ra mie niu.
– Jest tu ja kieś spo koj ne miej sce? – za py tał z na ci skiem.
– Moja pra cow nia – za pro po no wał Fi lip z wy ra źną na dzie ją.
– Ga bi net na czel ne go – pod su nęła Ka mi la usłu żnie.
– A, nie. Wo la łbym...
– Tu na dole jest mały ba rek – do Luki do ta rło, że chcia łby unik nąć nad mia ru świad ków. – Jesz cze nie

pi łam dzi siaj kawy. Mogę...
– Bar dzo do brze. Może być ba rek. – Stróż pra wa ele ganc ko prze pu ścił ją w drzwiach.
– Kama, po wiedz sze fo wi, że to słu żbo wo... Słu żbo wo, praw da? – Luka rzu ci ła mu nie pew ne spoj rze- 

nie.
– Jak naj bar dziej – uśmiech nął się z roz ba wie niem i szep tem do dał: – Pa mi ętam. Nie ma pani za mia- 

ru bli żej mnie po zna wać.
Luka za czer wie ni ła się z za kło po ta nia, a Lu iza rzu ci ła za nimi ma rzy ciel sko:
– A może cię za mkną? Coś masz po dej rza ne te zna jo mo ści...
Luka za pro wa dzi ła swo je go nie do szłe go ad o ra to ra do bar ku, któ ry na szyl dzie miał wy pi sa ną ja skra- 

wy mi ko lo ra mi na zwę HER KU LES, i wska za ła sto lik w sa mym kącie pod oknem.
– Za wsze tu urzędu je my. Mo żna po wie dzieć, że to już re dak cyj ny sto lik... Dzień do bry, pa nie Jó ze fie

– po zdro wi ła wła ści cie la. – Kawę po... Dwie? – spoj rza ła nie pew nie na przed sta wi cie la pra wa, któ ry ski- 
nął gło wą. – Dwie kawy pro szę. Te spe cjal ne.

– To zna czy ja kie? – za in te re so wał się jej gość.
– Nie mam po jęcia, co oni do da ją, ale są pysz ne. Na pew no cy na mon i wa ni lię, a co jesz cze, to nie

wiem. Pan Jó zef nie chce zdra dzić prze pi su – wes tchnęła.
– A dla cze go HER KU LES?
– Py ta łam. Pan Jó zef wi dział na zdjęciach po sągi Her ku le sa i oso bi ście uwa ża, że fa cet lu bił do brze

zje ść. Pa su je mu – za chi cho ta ła Luka.
– No. I tak jest dużo le piej – po chwa lił stróż po rząd ku. – Po ga da my pry wat nie, bo słu żbo wo... Słu żbo- 

wo to ja już wiem, co będzie. Umo rzy my śledz two ze względu na zni ko mą szko dli wo ść spo łecz ną czy- 
nu. Nikt nie będzie szu kał wła my wa cza, któ ry ukra dł jed no, cho ćby naj pi ęk niej sze zdjęcie... Nie pa mi- 
ętasz mnie, co? – za py tał na gle. – A mó wi łem, że chy ba się zna my.

Oczy Luki za mie ni ły się w dwa zna ki za py ta nia. Pa trzy ła na nie go bez sło wa.
– W skle pie cię po zna łem, ale nie mo głem so bie przy po mnieć imie nia, a wie dzia łem, że ory gi nal ne.

Dzi siaj bym cię nie po znał – z roz ba wie niem prze su nął spoj rze niem po jej roz wle czo nej ba we łnia nej
blu zecz ce – gdy by nie to, że ktoś do cie bie po wie dział: Luka... By łem dwie kla sy wy żej w  li ceum. Raz
wpa dli śmy na sie bie na ko ry ta rzu w  szko le i  sko ńczy ło się na gu zach, a  raz bra li śmy obo je udział
w olim pia dzie po lo ni stycz nej. Ty prze szłaś do fi na łu, ja od pa dłem, bo uzna łem, że ma tu ra wa żniej sza...
Jak się raz cie bie zo ba czy ło, to trud no było za po mnieć.

– Coś ko ja rzę – Luka w po pło chu usi ło wa ła so bie przy po mnieć jego imię.
– Łu kasz – po mó gł jej mi ło sier nie. – Łu kasz Szczęsny. Wła ści wie to Szczęsny Łu kasz Szczęsny, ale

uży wam dru gie go imie nia, bo nie lu bię prze sa dy.
– Pa mi ętam! Ty je den się nie śmia łeś, kie dy na ko niec roku wy czy ty wa li pry mu sów – przy po mnia ła

so bie wresz cie Luka.



– Bo mo głem się do my ślić, co czu jesz, z au top sji... Ja mia łem ła twiej – wy znał Łu kasz fi lo zo ficz nie. –
Za Szczęsne go wa li łem w dziób i szyb ko się przy zwy cza ja li. Ty by łaś le piej wy cho wa na... We so lut ki po- 
my sł mo je go sta rusz ka. Był na bani, kie dy mnie re je stro wał w USC i po zwo lił so bie na dow cip. Mat ka
o mało go za to nie za bi ła. W me try ce chrztu Łu kasz mam wpi sa ne jako pierw sze.

– Ro dzi ce cza sem mie wa ją głu pie po my sły – Luka wes tchnęła. – O, dzi ęku je my, pa nie Jó ze fie... No,
do bra. Je śli ga da my pry wat nie, to mam ci po wie dzieć, co so bie przy po mnia łam?

– Po to cię wy ci ągnąłem. Strasz nie tam u was wszy scy cie ka wi.
– No, prze cież to ga ze ta, to jacy mają być – Luka sta nęła w obro nie ko le gów. – Do bra. Po wiem ci, ale

w ży ciu nie uwie rzę, że ten fa cet z fo to gra fii Fi li pa może być wła my wa czem. To mój sąsiad. Ma do mek
obok. Nie sko ja rzy łam w pierw szej chwi li, bo ni g dy nie wi dzia łam, żeby je ździł po rsche. On ma prze ra- 
źli wie skąpą żonę. Nie po zwo li ła by mu na ta kie eks ce sy.

– Po wiedz wszyst ko, co wiesz – po pro sił Łu kasz i  upił łyk kawy. – Rze czy wi ście ma ory gi nal ny
smak... O nim i tej skąpej żo nie.

– A ty to wy ko rzy stasz prze ciw ko nie win ne mu czło wie ko wi? – Luka rzu ci ła mu po dejrz li we spoj rze- 
nie.

– Nie wiem, czy wy ko rzy stam. Jak po wie dzia łem, roz ma wia my pry wat nie. Ja mam taki głu pi cha rak- 
ter, że mnie wku rza, jak cze goś nie ro zu miem. A te raz nie ro zu miem, po co ktoś za da wał so bie tyle tru- 
du, żeby ukra ść jed no zdjęcie. Bo je ste ście pew ni, że nic in ne go nie zgi nęło?

– Wszy scy mó wią, że nie... No, nie. Brak cze goś cen ne go czy wa żne go rzu ci łby się nam w  oczy...
Cho le ra, ni g dy nie my śla łam, że zo sta nę do no si cie lem...

– Ja cię nie pro szę o do no sy, tyl ko o two je wra że nia – pod kre ślił Łu kasz z na ci skiem. – I nie po le cę
z tym do swo je go sze fa, bo mnie wy śmie je.

– No, do bra... – Luka wes tchnęła. – Gdy by nie to, że spra wiasz do bre wra że nie... Kie dyś miesz ka li
chy ba na osie dlu, ale ta skąpa żona ma ro dzi nę w  Sta nach i  za ła pa ła się tam do pra cy. To wiem od
sąsia dów, bo sama nie py ta łam... Parę lat temu ku pi li do mek obok mnie i tam się wpro wa dzi li. On za- 
wsze był bar dzo grzecz ny i usłu żny, tyl ko okrop nie ma ło mów ny... Nie wiem, może ta żona tak go wy- 
tre so wa ła – za sta no wi ła się.

– W ja kim sen sie usłu żny? – za in te re so wał się Łu kasz.
– Mnie na przy kład otwo rzył furt kę, kie dy szłam z pe łny mi sia ta mi. Pa mi ętam, że bar dzo lu bił swój

ogró dek i umiał koło nie go cho dzić. Co wsa dził, to mu ro sło. I chęt nie da wał za szczep ki albo na sio na
sąsiad kom.

– A ta skąpa żona nie mia ła nic prze ciw ko?
– Ona tego nie wi dzia ła. Obo je byli przy kup nie domu, a po tem ona zno wu wy je cha ła, a on za czął

grun tow ny re mont. Ona przy je żdża ła co parę mie si ęcy i jak okna były otwar te, sły chać było, jak na nie- 
go wrzesz czy...

– Na jaki te mat?
– Nie bar dzo słu cha łam, bo nie lu bię wrza sków. – Luka spoj rza ła na nie go z ura zą. – To już prędzej

Mo ni ka, bo ona usi ło wa ła wte dy spać, a te wrza ski jej prze szka dza ły.
– A wła ści wie dla cze go mó wisz o nich w cza sie prze szłym? – za in te re so wał się Łu kasz.
– Tak? No, fak tycz nie. Mó wię... Cze kaj... Ta żona chy ba ostat ni raz przy je cha ła na Wiel ka noc i wró ci- 

ła do Sta nów, bo już po tem jej nie wi dzia łam – przy po mnia ła so bie Luka. – Wra ca ły śmy z Mo ni ką ze
śnia da nia wiel ka noc ne go u  jej ro dzi ców, a tam obok grzmia ła awan tu ra. To zna czy ona się da rła, bo
jego nie było sły chać. Krzy cza ła, że nie po ka zał jej ra chun ku na ja kąś szyb kę do ła zien ki i ona wca le nie
jest pew na, czy to kosz to wa ło dwa dzie ścia zło tych, czy może pięć, a on ją oszu kał... Jezu, wy obra żasz
so bie? Kłó cić się o dwa dzie ścia zło tych?

– Wy obra żam so bie – za pew nił ją Łu kasz i wes tchnął. – Ca łkiem nie daw no chło pak pchnął ojca no- 
żem, bo ten nie chciał mu dać na faj ki... No i co?



– No i za raz po świ ętach ona wy je cha ła, bo już jej po tem nie wi dzia łam, a on mie si ąc temu wy pro wa- 
dził się, po dob no na osie dle, i wy na jął ten dom.

– I kto tam te raz miesz ka?
– Taka Ma riol ka. Miła na wet, tyl ko strasz nie głu pia. Przy je cha ła do mia sta, żeby szu kać pra cy. Dow- 

cip roku! Lu dzie stąd wy je żdża ją za chle bem, a ona pra cy szu ka...
– Nie pra cu je, a stać ją na wy na jem ca łe go domu? – zdzi wił się Łu kasz.
– Mo ni ka mówi, że raz ją wi dzia ła na mie ście z ja ki mś pod ta tu sia łym aman tem – skrzy wi ła się Luka.

– Po dob no łapy miał do niej przy kle jo ne na mur, a jej się chy ba po do ba ło, bo chi cho ta ła. Ale na call girl
to ona mi nie wy gląda. Ja nie je stem zło śli wa, ale ona na praw dę jest na to za głu pia.

– Może ktoś ją utrzy mu je – mruk nął za my ślo ny Łu kasz. – Fak tycz nie to się kupy nie trzy ma. Też nie
mogę so bie wy obra zić, żeby ja kiś za hu ka ny ma łżo nek wła my wał się do was po głu pie zdjęcie.

– Nie mów tego przy Fi li pie – ostrze gła go Luka. – Ob ra zi się na amen... Chy ba nie bar dzo ci po mo- 
głam?

– Dla cze go? Ja so bie po cho dzę i tak pry wat nie po pa trzę. Żona mi nad gło wą nie wisi, dzie ci mi nie
pła czą, co mi za le ży. – Miał ogrom ną ocho tę do wie dzieć się, co spra wi ło, że pra wie ska mie nia ła, kie dy
go zo ba czy ła w re dak cji, ale za py tał tyl ko: – Wszy scy mi mó wią, że je stem wścib ski, ale chcia łbym wie- 
dzieć, cze mu się tak dziw nie ubie rasz do pra cy? To ja kiś za kład? Ka mu flaż? Po co?

– Bo ja nie je stem call girl – wy pa li ła Luka ze zło ścią i od razu się na stro szy ła.
Łu kasz po sia dał in te li gen cję. Przy po mniał so bie li ce al ną afe rę, któ ra sze ro kim echem od bi ła się

w mie ście, przed ocza mi sta nął mu bu fo no wa ty Fi lip i bez pro ble mu do my ślił się, że dziew czy na chce
mieć spo kój przy naj mniej w miej scu pra cy.

– Jak byś mi jesz cze po da ła na zwi sko tego two je go sąsia da i ad res, to już bym się od cze pił. Słu żbo wo
bym się od cze pił.

– A pry wat nie nie? – zdzi wi ła się Luka, ale po czu ła gdzieś w środ ku miłe pik ni ęcie.
– Pry wat nie to ja bym zaj rzał do cie bie na pra wach szkol ne go kum pla i po pa trzył so bie na ten dom

obok. – Łu kasz spoj rzał na nią z pro śbą w oczach. – Nie je stem spe cjal nie uci ążli wy. Na wet nie mu sisz
mnie za ba wiać. Mogę uda wać, że pra cu ję w two im ogród ku. Przy nio sę so bie wła sny pro wiant, spo ży ję
na świe żym po wie trzu...

– Ni ko mu jesz cze nie po ża ło wa łam je dze nia – obu rzy ła się Luka. – A ogró dek po tra fię sama sko pać...
Do bra, zaj rzyj. – Spoj rza ła na ze ga rek i wsta ła. – Mu szę wra cać, bo oni tam po my ślą, że na praw dę mnie
za mknąłeś. Tyl ko naj pierw... – si ęgnęła do to reb ki.

– Nie ma tak, ko le żan ko – za pro te sto wał na tych miast Łu kasz. – Ja chcia łem po ga dać, ja pła cę.
Luka przez chwi lę mia ła ocho tę się kłó cić, ale w ko ńcu mach nęła ręką.
– Do bra. Ja koś to od pra cu ję. Jak wpad niesz, to cię na kar mię. Cze ść. – Pra wie po bie gła do wy jścia.
– Tyl ko nic im tam nie mów! – za wo łał za nią Łu kasz.
Po ki wa ła mu uspo ka ja jąco dło nią i wy szła.



 

Luka wi sia ła na wła snym pło cie i usi ło wa ła zaj rzeć na sąsied nią po se sję. Przez szta che ty wi dok był
ogra ni czo ny. Przez płot, nie ste ty, rów nież, bo dom za sła nia ły drze wa. Z mi mo wol ną za zdro ścią prze- 
su nęła wzro kiem po za dba nym ogro dzie. Ma riol ka nie wy gląda ła na oso bę, któ ra mie wa kon tak ty
z gle bą. Chy ba wła ści ciel w dal szym ci ągu dbał o swój ogró dek.

– Czyś ty zwa rio wa ła? – usły sza ła za sobą pod nie sio ny głos Mo ni ki i syk nęła bo le śnie, bo po ru szy ła
się zbyt gwa łtow nie i szta che ta dziab nęła ją w brzuch. – Chcesz się na dziać na wła sne ogro dze nie? To
ma być ha ra ki ri czy sep pu ku, bo ja nie roz ró żniam?

– Nie krzycz tak. – Luka ze stęk ni ęciem zla zła na zie mię i po ma so wa ła się po brzu chu. – A na cu dze
mogę się na dzie wać? Nie prze szka dza ci?

– Na żad ne nie mo żesz! Od bi ło ci? To przez Fi li pa? Chy ba mu zro bię coś złe go!
Mo ni ka wró ci ła wła śnie z pra cy głod na jak sta do wil ków i zła, bo ją nogi bo la ły. Wi dok przy ja ció łki

tkwi ącej na pło cie nie po pra wił jej hu mo ru.
– Obie ca łam so bie, że zo sta wię Fi li pa Lu izie, cho ćbym mia ła przez to cier pieć – po wie dzia ła wol no

Luka, pa trząc przed sie bie za my ślo nym wzro kiem. – Ale wiesz co? Chy ba nie będę mia ła na to szans.
– Na co? Żeby cier pieć, czy żeby zo sta wić? – do cie ka ła Mo ni ka.
– Żeby cier pieć. Dzi siaj mi się nie spodo bał. Pra wie hi ste rii do stał, bo mu zdjęcie ukra dli... Cze kaj, ty

głod na je steś – zre flek to wa ła się Luka i ru szy ła w stro nę domu. – Cho dź. Zro bi łam pul pe ty w bia łym so- 
sie.

– Nie ro zu miem, co do mnie mó wisz. Mu szę się zre ani mo wać. Po staw te pul pe ty na ga zie, ja się wy- 
kąpię, a jak będę ja dła, wszyst ko mi opo wiesz.

Mo ni ka prze trwa ła obiad, raz tyl ko o mały włos nie za dła wiw szy się pul pe tem, bo usi ło wa ła jed no- 
cze śnie jeść i mó wić. Po nie cha ła okrzy ków, po zo sta jąc przy po ta ki wa niu. Luka opo wie dzia ła o wła ma- 
niu, o na gan nym za cho wa niu Fi li pa i o zna jo mo ści za war tej z nie do szłym pod ry wa czem. Przy zna ła się
na wet, co so bie po my śla ła na jego wi dok. Mo ni ka par sk nęła śmie chem.

– Ty idiot ko! Aku rat pa mi ętał, co ku po wa łaś!
– Wy gląda na ta kie go, co pa mi ęta – bro ni ła się Luka. – No wiem. Nie czy ste su mie nie się we mnie

ode zwa ło.
– Cze kaj... Jak mó wi łaś? Jak on się na zy wa? Ten po li cjant?
– Szczęsny Łu kasz Szczęsny – wy re cy to wa ła Luka.
– Pa mi ętam go! – przy ja ció łka za chi cho ta ła. – Nie szczęsny Szczęsny... Mia łby prze chla pa ne pra wie

jak ty, gdy by nie to, że wszy scy go lu bi li... Patrz, nie wie dzia łam, że po sze dł w po li cjan ty. Choć wła ści- 
wie... Było w nim coś ta kie go... Czy ja wiem... Taki nie dzi siej szy. Miły dla dziew czyn, kum pel dla chło- 
pa ków, oczy ta ny, pa mi ętam, jak by li śmy ra zem na obo zie wędrow nym. Wier sze ład nie mó wił przy
ogni sku... I  mó wisz, że zaj rzy? Faj nie. Nie wiem, jak on mnie, ale ja go lu bi łam... Rany – wes tchnęła
z za do wo le niem. – Jak to do brze, że od pu ści łaś so bie wresz cie tego dur ne go Fi li pa.

– Nie z po wo du Łu ka sza – mruk nęła Luka. – Po pro stu do ta rło do mnie, że mia ła bym w domu hi ste- 
ry ka. Wy obra żasz so bie? Zdjęcie mu nie wy szło i do sta je ma łpie go ro zu mu, a ja mam koić... Nie. Hi ste- 
ry ków to ja się boję.

– No i do brze. Bój się da lej... Słu chaj, mogę so bie obej rzeć swój se rial?
– Oglądaj, co chcesz. Ja pój dę do ogród ka i  opie lę choć od fron tu, bo za pu ści łam. – Luka wsta ła. –

Może przy oka zji się opa lę?
– A jesz cze się nie opa li łaś? – spy ta ła kąśli wie Mo ni ka, pa trząc zna cząco na jej brązo we ra mio na. –

Za kryj czy mś łe pe ty nę, bo uda ru do sta niesz.
Po zo sta wiw szy przy ja ció łkę śle pą i  głu chą na wszyst ko poza se ria lem, Luka za opa trzy ła się w  sto- 

sow ne na rzędzia i uda ła do ogród ka. Fak tycz nie. Róże po sa dzo ne przez mat kę, któ ra wiel bi ła ro ślin ki



z tym sa mym za pa łem, z ja kim nie zno si ła płci brzyd kiej, wiel kim gło sem wo ła ły o ra tu nek. Luka po- 
czu ła wy rzu ty su mie nia i, pe łna skru chy, przy stąpi ła do prac ogrod ni czych.

Po dwóch go dzi nach ka to rżni czej pra cy ziel sko zni kło. Spo co na Luka z za do wo le niem po pa trzy ła na
re zul ta ty swo jej dzia łal no ści i ze stęk ni ęciem pod nio sła się z ko lan. Mimo woli po my śla ła, że Fi lip pew- 
nie by ucie kł, gdy by ją te raz zo ba czył. Oczy mu le cia ły na za dba ne, ele ganc kie dziew czy ny, a  nie na
sche ta ne ogrod nicz ki. A kie dy jesz cze uświa do mi ła so bie, że już nie musi się sta rać, by zro bić na nim
wra że nie, po czu ła ulgę. Od pa da ły te ja kieś prze ra źli we wy si łki. Mo gła się sku pić na dziw nym wła ma- 
niu i do woli za sta na wiać, do cze go zło dzie jo wi po trzeb ne było zdjęcie Fi li pa.

Prze ta rła brud ną dło nią spo co ne czo ło, zo sta wia jąc na nim abs trak cyj ną, fan ta zyj ną smu gę, i za bra- 
ła się do usu wa nia ze ście żki wiel kich kup po wy ry wa nych chwa stów. Od cza su do cza su w za my śle niu
po pa try wa ła na sąsied ni dom. Okna były po za my ka ne na trzy spu sty mimo upa łu. Wy gląda ło, jak by
Ma riol ka wy by ła na dłu żej.

– Cze ść, ludu pra cu jący miast i wsi – usły sza ła za sobą zna jo my już głos i pod sko czy ła prze stra szo na.
– Nie wie dzia łem, że jesz cze ta kie pro du ku ją. Nie dość, że ład na, to pra co wi ta... Po my śla łem, że kwiat- 
ki masz wła sne i za miast nich przy nio słem lody.

– W ogó le cię nie sły sza łam. – Luka spoj rza ła na nie go z nie za do wo le niem. – Was uczą tak ci cho cho- 
dzić?

– Ta jem ni ca słu żbo wa. – Łu kasz uśmiech nął się z roz ba wie niem. – Przy wdzia łaś bar wy wo jen ne?
W tym mo men cie z domu wy szła Mo ni ka, któ ra zdąży ła się zdrzem nąć po swo im se ria lu i te raz try- 

ska ła ener gią. Na wi dok go ścia uśmiech nęła się sze ro ko.
– Kogo moje pi ęk ne oczy wi dzą? Sze ryf we wła snej po sta ci! Przy sze dłeś nas aresz to wać? – do da ła

kon spi ra cyj nym szep tem, pod cho dząc bli żej, by go uści skać. – Na obo zie na zy wa li śmy go Sze ry fem –
wy ja śni ła przy ja ció łce, spoj rza ła na nią i jęk nęła. – Nie do bi jaj mnie! Przez cie bie czu ję się jak kom plet- 
ny obi bok. Nie mo głaś mnie za wo łać?

– Że byś mi po wy ry wa ła po ło wę róż? Prze cież ty nie roz ró żniasz...
– Róże bym po zna ła. To ta kie, co kłu je... Luka, idź może się umyć, bo wy glądasz, jak byś prze ko pa ła

pu sty nię. Ja go przy pil nu ję, żeby nie ucie kł – obie ca ła i po ci ągnęła go ścia w stro nę drzew owo co wych,
pod któ ry mi stał ogro do wy sto lik i  krze sła. – Sia daj. Co tam u  cie bie sły chać? Luka mó wi ła, że je steś
w po li cji. Szcze rze mó wi ąc, by łam pew na, że zo sta niesz ak to rem.

– Dla cze go? – Łu kasz spoj rzał na nią ze zdzi wie niem. – Wy glądam na aman ta?
– Umia łeś re cy to wać. Lu bi łeś dys ku to wać o fi lo zo fii i  li te ra tu rze. Tak mi ja koś pa so wa ło. – Mo ni ka

wzru szy ła ra mio na mi. – A, może i do brze. Jesz cze mi się nie uda ło po pe łnić żad ne go prze stęp stwa, ale
nic stra co ne go. Mo żesz mi się kie dyś przy dać. Mo żli we, że w ko ńcu ner wy mi pusz czą i za mor du ję jed- 
ne go z na szych in ter ni stów.

– Pra cu jesz w szpi ta lu?
– Jako pie lęgniar ka. Luka ci nie mó wi ła?
– Nie było cza su. Roz ma wia li śmy o tym wła ma niu i chcia łem zo ba czyć na wła sne oczy tę sąsied nią

po se sję. – Łu kasz za sta no wił się i za py tał ostro żnie: – Często się wi du je cie?
– Co dzien nie – Mo ni ka za śmia ła się per li ście. – Miesz ka my ra zem... Hej! Od bi ło ci? – Szturch nęła go

w ra mię, bo wy glądał, jak by do stał w gło wę czy mś ci ężkim. – Wy lu zuj. Nie je ste śmy ze sobą, tyl ko ra- 
zem miesz ka my. U mnie jest okrop ne za gęsz cze nie, bo brat ma już trze cie dziec ko. Nie wiem, gdzie
mia ła bym się zmie ścić, chy ba w  sza fie, bo w  przed po ko ju już nie ko niecz nie. Luka ma do dys po zy cji
cały dom, za pro po no wa ła mi, że bym za miesz ka ła u niej, to wszyst ko... Co ty so bie po my śla łeś? – zde- 
ner wo wa ła się na gle. – Idio ta! Ry dzyk mó głby nas obie po od pu stach ob wo zić jako mo de lo wy przy kład
pol skie go dziew częcia! Oczka nam lecą wy łącz nie w stro nę płci prze ciw nej!

– Prze pra szam. – Łu kasz wy glądał na spe szo ne go. – Tak to ja koś po wie dzia łaś...



– Bęcwał – mruk nęła Mo ni ka pod no sem. – I po my śleć, że kie dyś uwa ża łam cię za mądre go. W po li- 
cji, a śle py...

– No prze cież ró żnie z tym bywa. Siła wy ższa, nie ma co kom bi no wać. Ja to ro zu miem, ale...
– Luka ci wpa dła w oko, co? – Mo ni ka uspo ko iła się i uśmiech nęła prze bie gle. – Coś ci po wiem, bo cię

lu bię. Nie wy ry waj się z kom ple men ta mi na te mat jej wy glądu, to może będziesz miał szan sę. Ona ma
dość. Ka żdy fa cet w tym mie ście gapi się na nią jak sro ka w gnat. Ona by chcia ła, żeby ktoś...

– ...do ce nił po zo sta łe wa lo ry – do ko ńczył Łu kasz. – Do ce niam. No, do bra – wes tchnął. – Wy głu pi łem
się. Ka żde mu wol no. Bądź czło wie kiem i nie mów jej.

– Będę i nie po wiem... Co to jest? – Wska za ła po ka źnych roz mia rów kar to no we pu de łko.
– Lody. Po trak tuj to jak faj kę po ko ju.
– Bar dzo in te li gent nie – po chwa li ła Mo ni ka. – Naj pierw świad ka zmi ęk czyć, po tem do kład nie wy py- 

tać. Jak znam Lukę, pew nie dość oględ nie mó wi ła o sąsia dach, co? Ja nie będę taka dys kret na. Był czas,
że ma rzy łam, żeby w tę babę ude rzy ła bom ba ato mo wa. Taka, wiesz, puf, i baby nie ma. Ile razy po po- 
wro cie ze szpi ta la usi ło wa łam za snąć, ona włącza ła tę swo ją au dy cję.

– Na jaki te mat?
– Za wsze ten sam. Kłó ci ła się o  ka żdą zło tów kę... Zło tów kę! Gro sze jej się nie zga dza ły! – Mo ni ka

prych nęła jak roz złosz czo na ko ci ca. – Mat ko je dy na! Szkot czy Har pa gon to przy niej mały pi kuś! Jak
ten chło pi na z nią wy trzy mu je, to ja nie wiem. Albo ją nie przy tom nie ko cha, albo może głu chy... No, te- 
raz ma spo kój, bo wy je cha ła. Cie ka we, czy ona wie, że wy na jął ten dom Ma riol ce – za sta no wi ła się.

– Może mu żona ka za ła wy na jąć – pod su nął Łu kasz.
– Co ty? Ta kiej seks bom bie? Szlag by ją chy ba tra fił! Ona by może wy na jęła za ja kieś po twor ne pie ni- 

ądze, a Ma riol ka się chwa li ła, że pła ci gro sze...
– No, je stem. – Luka, umy ta i  prze bra na, usia dła przy sto li ku i  po sta wi ła na nim przy nie sio ne

z domu pu char ki na lody. – Ma cie ły żecz ki. Łu kasz, ty przy nio słeś, ty roz dzie laj.
– Ja roz dzie lę. – Mo ni ka za chłan nie przy su nęła pu de łko do sie bie. – Może nie je stem mi strzem go to- 

wa nia, ale na kła dać umiem.
– Na kła daj – zgo dził się ocho czo Łu kasz i ukrad kiem zer k nął na Lukę. Po my ślał, że nie dzi wi się żad- 

ne mu fa ce to wi, któ ry się na nią gapi, a gło śno za py tał: – Ta Ma riol ka jest w domu? Da ło by się na wi ązać
z nią ja kieś przy ja ciel skie sto sun ki?

– Za przy ja ciel skie sto sun ki to mo żesz do stać po mor dzie od tego jej fa ty gan ta – po wie dzia ła Mo ni ka
ostrze gaw czo. – Fa cet jest lek ko zra mo la ły, ale szmal mu try ska z kie sze ni. Co to dla nie go wy na jąć me- 
ne la, żeby uszko dził ry wa la. Wy gląda mi na ta kie go, co nie lubi, jak mu ktoś tyka jego wła sno ść.

– To uwa żasz, że ta Ma riol ka jest na jego utrzy ma niu? – uści ślił Łu kasz.
– A jak? My ślisz, że taka la lecz ka jak ona da ła by się ma cać ra mo lo wi, gdy by jej tego nie osło dził szma- 

lem?
– Mo ni ka – Luka usi ło wa ła po skro mić przy ja ció łkę – skąd mo żesz to wie dzieć? Może to jej ku zyn?

Wu jek albo...
– Ku zyn-ka zi rod ca? – w gło sie Mo ni ki dźwi ęcza ła uszczy pli wo ść. – Od pu ść so bie ma rze nia...
– A kie dy ostat nio wi dzia ły ście tę Ma riol kę? – wtrącił się Łu kasz.
Dziew czy ny od ru cho wo spoj rza ły na sie bie i za my śli ły się głębo ko.
– W nie dzie lę chy ba – po wie dzia ła w ko ńcu nie pew nie Mo ni ka. – Nie w tę, tyl ko ty dzień temu. Po- 

tem mo gła się tu plątać, ale ja nie wi dzia łam, bo mia łam dzien ne dy żu ry, a jak wra ca łam, zda rza ło mi
się przy snąć. Zresz tą w ci ągu dnia to ona też śpi albo się pie lęgnu je. Ona pro wa dzi ra czej noc ne ży cie.

– Ja w po nie dzia łek sły sza łam, jak furt ka trza snęła – przy po mnia ła so bie Luka. – I ona coś mó wi ła...
Taki ma pi skli wy ten głos, że trud no nie usły szeć – uspra wie dli wi ła się. – I chy ba ten ja kiś po nią przy- 
je chał, bo sły sza łam sa mo chód. A po tem w nocy... Nie mo głam za snąć i sły sza łam jej chi cho ty, a po tem
stuk szpi lek po chod nicz ku i trza śni ęcie drzwi. I zno wu sa mo chód. Po tem już za snęłam.



– Któ ra to była go dzi na? Pa mi ętasz? – Łu kasz po chy lił się w jej stro nę.
– Pi ęt na ście mi nut po pó łno cy. Wiem, bo spoj rza łam na bu dzik. By łam zmęczo na i okrop nie zła, że

nie mogę za snąć. – Luka po czer wie nia ła, bo przy po mnia ła so bie po wód swo jej bez sen no ści.
– I od po nie dzia łku już jej nie wi dzia ły ście?
– Obie wy szły śmy do pra cy rano. Luka tro chę pó źniej, ale Ma riol ka i tak o tej po rze nosa z domu nie

wy ty ka. – Mo ni ka skrzy wi ła się z wi docz ną dez apro ba tą. – Cze kaj, na wet się za sta na wia ły śmy któ re goś
dnia, co tam tak ci cho.

– I do ja kich wnio sków do szły ście?
– No wiesz, są wa ka cje. Uzna ły śmy, że ten jej fa gas za brał ją do ja kie goś ku ror tu, żeby się po chwa lić

mło dą zdo by czą.
– Ja nie uzna łam – mruk nęła Luka. – To ty tak mó wi łaś... Uwa żasz, że to ma ja kiś zwi ązek z tym wła- 

ma niem do nas? – Spoj rza ła py ta jąco na Łu ka sza.
– Nie wiem – od pa rł szcze rze. – Ale okrop nie mnie męczy, po co komu była po trzeb na ta fo to gra fia.
– A może wzi ął ją od ru cho wo, bo ktoś go wy pło szył?
– I  taki wy pło szo ny jesz cze miał ocho tę po sprzątać po so bie? – Łu kasz zro bił scep tycz ną minę. –

Sama wi dzia łaś, że dra bi nę od sta wił na miej sce... No nic, dziew czy ny – nie chęt nie pod nió sł się z miej- 
sca – nie będę wam za wra cał gło wy. Jak zaj rzę od cza su do cza su, to mnie nie wy rzu ci cie?

– Za raz będę ro bi ła ko la cję. Śpie szysz się czy zjesz z nami? – za pro po no wa ła Luka bez na ci sku.
Ob li cze Łu ka sza po ja śnia ło. Uśmiech nął się uj mu jąco i opa dł z po wro tem na krze se łko.
– W wa szym to wa rzy stwie zja dłbym na wet sta rą po de szwę.
– Może po czu jesz się roz cza ro wa ny, ale aku rat po de szwy nie mia łam w  pla nach – prych nęła Luka

i ru szy ła w kie run ku domu. – Umiem go to wać.

 

Luka jesz cze spa ła smacz nie, gdy w jej sen wda rł się ja kiś dziw ny głos. Z po cząt ku nie mo gła zro zu- 
mieć, co się dzie je. Po tem do ta rło do niej prze ra źli we wy cie. Oprzy tom nia ła bły ska wicz nie, kie dy
uświa do mi ła so bie, że owo wy cie wy da je z sie bie ja kaś po twor nie prze ra żo na jed nost ka, nie wąt pli wie
płci że ńskiej, bo nie wie rzy ła, żeby mężczy zna był zdol ny do tak wy so kich to nów.

Po śpiesz nie wy sko czy ła z łó żka, ale przez chwi lę nie wie dzia ła co ro bić. Na wszel ki wy pa dek wpa dła
do kuch ni. Na bla cie ku chen nym spo czy wał spo rych roz mia rów ta sak, któ re go wczo raj uży wa ła do
dzia ba nia za mro żo ne go na kość mi ęsa. Chwy ci ła za tem po ten cjal ną broń w na dziei, że kto kol wiek nie- 
szczęsnej isto cie za gra ża, na wi dok to po ra poda tyły.

W przed po ko ju zde rzy ła się z za spa ną Mo ni ką, któ ra po śpiesz nie usi ło wa ła za rzu cić coś na noc ną
ko szu lę i obie wy pa dły z domu jak do po ża ru.

Na furt ce sąsia dów wi sia ła bez wład nie mło da oso ba płci że ńskiej i da rła się wnie bo gło sy, prze ry wa- 
jąc je dy nie dla na bra nia tchu. W oknach po bli skich do mów po ja wi ły się gło wy, ale nikt nie kwa pił się,
by wy jść. Lu dzie, na ucze ni do świad cze niem, wy bra li bez pie cze ństwo.

– Co się sta ło?! – Luka szarp nęła nie zna jo mą za ra mię i usi ło wa ła zlo ka li zo wać ewen tu al ne ob ra że- 
nia. – Ktoś pa nią na pa dł?

– Cze kaj, puść mnie. – Mo ni ka prze pchnęła się do przo du i za częła skru pu lat nie ob ma cy wać wy jącą.
– Je stem pie lęgniar ką. Znam się na tym le piej od cie bie.

Dziew czę spoj rza ło na nią nie przy tom nie, za chły snęło się jak by i  wy da ło z  sie bie ochry pły okrzyk
zgro zy. Wi dząc, że na bie ra tchu do dal szej wo ka li zy, Mo ni ka nie wy trzy ma ła.

– Ci cho!!! – wrza snęła okrop nie. – Bo w gębę dam!!! Prze stań wyć i mów, co się sta ło!!!
Luka oso bi ście była zda nia, że Mo ni ka zbyt bru tal nie trak tu je, było nie było, po szko do wa ną, ale –

o dzi wo – po mo gło. Nie zna jo ma od kle iła się od furt ki, opa dła na chod ni czek, ob jęła się ra mio na mi i za- 
częła mo no ton nie jęczeć.



– Tam są otwar te drzwi – po wie dzia ła nie pew nie Luka, pa trząc na dom sąsia da. – Ona chy ba zo ba- 
czy ła coś w środ ku.

W tym mo men cie dziew czę jęk nęło gło śniej i wy da ło z sie bie za wo dzący la ment, z któ re go od cza su
do cza su mo żna było wy od ręb nić po je dyn cze sło wa. Brzmia ło to mniej wi ęcej tak:

– Yy y yy... uuuuu... Je zu sie ńku.... Yy y yy... Ma riol ka... Uuuuu... Yy y yy... Za bi ta... Uuuuu... Na śmie rć...
Yy y yy... Ma riol ka... Uuuuu...

Luka i Mo ni ka jed no cze śnie po czu ły, jak im dreszcz prze cho dzi po ple cach.
– Pil nuj jej tu, a ja zaj rzę. – Luka zbla dła, ale prze mo gła strach i ostro żnie ru szy ła w kie run ku domu,

ści ska jąc kur czo wo ta sak i gra tu lu jąc so bie w du chu prze zor no ści.
Prze mknęła po schod kach tak, że sam Win ne tou przy zna łby jej do ży wot nie człon ko stwo w swo im

szcze pie i wy tknęła gło wę zza fra mu gi, z góry na sta wia jąc się na mało es te tycz ne wi do ki. W przed po- 
ko ju nie było ni cze go mro żące go krew w ży łach. Po chwi li wa ha nia ostro żnie we szła do środ ka i tu ją
ra dy kal nie za sto po wa ło. Nogi przy ro sły jej do po sadz ki, a przez gło wę prze mknęła roz pacz li wa myśl,
że prze pa dło, ża den dźwig jej stąd nie ru szy. Zo sta nie w  tym miej scu do ko ńca świa ta jako sym bol
sąsiedz kie go wścib stwa.

Ślicz na Ma riol ka le ża ła w ma low ni czej po zie u pod nó ża scho dów wio dących na pi ętro. Ręce mia ła
roz rzu co ne, nogi za pląta ne w pra wie prze zro czy sty szla fro czek w ja do wi cie ró żo wym ko lo rze. Le ża ła
twa rzą do podło gi, a przy ja snych wło sach brązo wia ła za schni ęta pla ma krwi. Obok znaj do wał się roz- 
bi ty sło iczek z ja kąś ma zią i coś, co wy gląda ło jak oga rek świe cy.

Luka wzi ęła głębo ki od dech, z wy si łkiem prze mo gła od rętwie nie i na sztyw nych no gach wy szła na
ze wnątrz. Do dal szych pe re gry na cji nie czu ła się zdol na. Usia dła na schod kach i czu le przy tu li ła do sie- 
bie ta sak.

Na jej wi dok Mo ni ka ode tchnęła z ulgą, po rzu ci ła co raz ci szej la men tu jącą dziew czy nę i po de szła do
przy ja ció łki.

– No? – spy ta ła nie cier pli wie. – Cze go ona tak wyła? Co tam w środ ku jest?
– Ma riol ka nie żyje – wy krztu si ła Luka. – Leży przy scho dach. Wy gląda, jak by spa dła.
– Je steś pew na? Może żyje, tyl ko stra ci ła przy tom no ść?
– Nie mo żli we. – Luka po kręci ła gło wą. – Wiesz, mnie się zda je, że ona już tro chę tak leży... Jest go- 

rąco... Ona za wsze pach nia ła dro gi mi ko sme ty ka mi, a te raz...
– Cho le ra! – Mo ni ka usi ło wa ła szyb ko my śleć. – My ślisz, że od po nie dzia łku tak leży?... Co ro bi my?
– Ktoś musi za dzwo nić na po li cję – po wie dzia ła Luka nie mra wo.
– Rany, jak do brze, że Łu kasz zo sta wił swój nu mer... Ja tu zo sta nę z tą nie doj dą umy sło wą, a ty idź

do domu i za dzwoń do nie go.
– O tej po rze? – za pro te sto wa ła Luka. – Nie wiem, któ ra jest go dzi na, ale chy ba jesz cze wcze śnie...
– Co cię ob cho dzi go dzi na? – zde ner wo wa ła się Mo ni ka. – Mamy tru pa, a Łu kasz jest gli ną! Będzie

wie dział, co ro bić!
– Ma riol ka... O Jezu... No tak. Mamy tru pa... – Luka wsta ła i kro kiem zom bie po wlo kła się do furt ki,

omi ja jąc po jęku jące dziew czę.

 

Na wi dok nad je żdża jące go ra dio wo zu okna w oko licz nych do mach dys kret nie za sło ni ły się fi ran ka- 
mi. Nie prze szka dza ło to wła ści cie lom ze wścib skim na tęże niem przy pa try wać się ak cji na sąsied niej
po se sji.

Z  ra dio wo zu wy sko czył Łu kasz i  cy wil z  apa ra tem i  wa li zecz ką. Za nimi sta nął dru gi sa mo chód,
z któ re go wy sia dł star szy mężczy zna z wy dat nym brzusz kiem. Obaj z cy wi lem po szli na miej sce zbrod- 
ni, a Łu kasz z uwa gą przyj rzał się obu przy ja ció łkom, sta ran nie ukry wa jąc roz ba wie nie, po czym prze- 



nió sł swo je za in te re so wa nie na ko ły szącą się mia ro wo, ka mien nie mil czącą buj ną pi ęk no ść spo czy wa- 
jącą na chod nicz ku.

– Aspi rant Łu kasz Szczęsny – przed sta wił się grzecz nie. – To pani zna la zła de nat kę? Pani na zwi sko
po pro szę.

Miły, męski głos do ta rł ja koś do świa do mo ści dziew częcia. Pod nio sła na py ta jące go kunsz tow nie
uma lo wa ne błękit ne oczy i od ru cho wo przy bra ła za lot ną minę.

– Na zwi sko po pro szę – po wtó rzył Łu kasz co kol wiek nie cier pli wie.
– Ma dzia. Ma dzia Ko wal czyk – wio nęło z krwi sto czer wo nych uste czek.
– Mag da le na czy Mag da?
– Mag da le na.
– To pani zna la zła de nat kę?
Wi dać było wy ra źnie, że wła ści ciel ka błękit nych oczu usi łu je zro zu mieć, o co ją py ta ją. Na jej wy pu- 

dro wa nej twa rzy od bił się wy si łek umy sło wy, ale efek tów nie osi ągnęła. W wiel kich oczach bły snęły łzy.
– Rany! – znie cier pli wi ła się Mo ni ka. – On cię pyta, czy to ty zna la złaś Ma riol kę!
– To od razu tak trze ba było – pi ęk no ść ode tchnęła z ulgą. – No pew nie, że ja! – w jej gło sie za dźwi- 

ęcza ła ura za. – Nie tak się uma wia ły śmy. Mia ła na mnie cze kać i co? Jak ona wy gląda? Prze cież to się
może w nocy przy śnić! Ja je stem uczu cio wa!

Łu kasz był przy zwy cza jo ny do roz ma itych re ak cji, więc ta wy po wie dź nie zro bi ła na nim wra że nia,
ale przy ja ció łki spoj rza ły na sie bie z pe łnym zgro zy nie do wie rza niem.

– Mi mo za, wi dzia łaś? – nie wy trzy ma ła Mo ni ka.
Ma dzia na wszel ki wy pa dek zi gno ro wa ła jej sło wa i wzro kiem zra nio nej sar ny wpa try wa ła się w Łu- 

ka sza.
– O któ rej ją pani zna la zła?
– Umó wi ły śmy się na szó stą. W Lu bli nie mamy taki zna jo my bu tik, co dziś w nim będzie wy prze daż.

Kiec ki mają nie złe. Ko le żan ka dała cynk w ze szły po nie dzia łek, bo ona tam pra cu je. Ma riol ka mia ła na
mnie cze kać... Jak bym wie dzia ła, że mnie tak wy sta wi... Mnie by tu wo ła mi nie za ci ągnęli! To się może
w nocy...

– Czy li ostat ni raz wi dzia ła pani de... Ma riol kę w ze szły po nie dzia łek? – uści ślił Łu kasz.
– Nie wi dzia łam. Ko mór ko wa łam do niej tyl ko.
– O mat ko... – wy rwa ło się Luce, bo Mo ni ka słu cha ła z ro snącym za chwy tem.
– Do ty ka ła pani cze goś tam w środ ku?
– Pa nie, co pan! Jak ją zo ba czy łam... Ja uczu cio wa je stem! Ka żdy by krzy czał na taki wi dok! Jak na fil- 

mach...
– Po zwo li pani, że od razu pa nią spi sze my i po bie rze my od ci ski. – Łu kasz ujął ją pod ra mię i po mó gł

wstać.
– Jak to od ci ski? – za nie po ko iła się Ma dzia. – Ja mam pip sy. Znisz czą mi się.
– Po sta ra my się, żeby nie... Ja siu, do trzy maj pani to wa rzy stwa – po le cił kie row cy, wpy cha jąc pi ęk ną

Ma dzię do ra dio wo zu. – Ja bym tam zaj rzał... Idźcie do domu, dziew czy ny. Przyj dę tam do was. I za- 
dzwo ńcie do pra cy, że się spó źni cie. Mu szę spi sać wa sze ze zna nia.

 

– Na sta wię wodę na kawę, co? – za pro po no wa ła Mo ni ka, kie dy we szły do domu. – Spo tka nie z Ma- 
dzią wy ja ło wi ło mi... Boże, sły sza łaś to co ja? Pip sy... Jej mózg chy ba nie to le ru je ob cych słów...

– My ślisz, że kawa to ja koś na pra wi? – Luka opa dła na ta bo ret i przy gląda ła się, jak wspó łlo ka tor ka
kręci się po kuch ni. – Cze kaj, mu szę się tego na uczyć. Co ona ro bi ła z Ma riol ką?



– Ko mór ko wa ła – przy po mnia ła Mo ni ka z przy jem no ścią. – Wiesz, cze goś nie ro zu miem. Cie bie fak- 
tycz nie mo gła się prze stra szyć. Mia łaś ze sobą ten to pór. Ale dla cze go na mnie tak dziw nie pa trzy ła?

– Idź do lu stra, to będziesz wie dzia ła. – Luka po wstrzy ma ła nie sto sow ne chi cho ty i zro bi ła po wa żną
minę.

Mo ni ka rzu ci ła jej po dejrz li we spoj rze nie i  z  gra cją wy pły nęła z  kuch ni. Sta nęła przed lu strem
w przed po ko ju, przy bra ła ele ganc ką pozę i oczy jej się za okrągli ły.

– O ma mu siu ko cha na! I ja tak... – za ci snęła po wie ki, uchy li ła je ostro żnie, ale ob raz się nie zmie nił.
Fan ta zyj ną ko szu lę noc ną w dal szym ci ągu zdo bi ły za rzu co ne na gołe ra mio na dżin sy z ele ganc ko za- 
wi ąza ny mi pod szy ją no gaw ka mi. – Psia krew! – jęk nęła z pre ten sją. – Nie mo głaś mi po wie dzieć? Gu- 
zik mnie ob cho dzi gust Ma dzi, ale te wszyst kie wścib skie baby po my ślą, że za wsze tak śpię!

– Z nimi spać ra czej nie będziesz, a w po bli żu nie masz żad ne go aman ta – po cie szy ła ją Luka. – Co
się mar twisz. W ob li czu ta kiej sen sa cji jak śmie rć Ma riol ki za pom ną o ca łej resz cie... Słu chaj, my ślisz,
że ona na praw dę tak le ża ła od tam te go po nie dzia łku?

– A wi dzia łaś ją pó źniej? – Mo ni ka wró ci ła do kuch ni, zda rłszy z sie bie wąt pli wą ozdo bę. – Bo ja nie.
– Ja też nie.
– No to chy ba le ża ła... Jak my ślisz? Za bił ją ten fa ty gant czy sama zle cia ła? Cho dzi ła w ta kich szpi- 

lach, że nie wie le po trze ba...
– Nie była w szpi lach. – Luka wzdry gnęła się, bo wi dok sta nął jej przed ocza mi. – Już była prze bra na.

Mia ła na so bie taki wście kle ró żo wy szla frok... Wiesz, co? To wy gląda ło, jak by sama zle cia ła. Mu sia ła
trzy mać w ręce sło ik z kre mem, bo wi dzia łam roz bi ty... Cze kaj. Ty po win naś wie dzieć. Jak ona le ża ła
na twa rzy, to wcho dzi ła na górę, czy scho dzi ła?

Mo ni ka w  mil cze niu za la ła wrząt kiem dwie fi li żan ki kawy. Wy rzu ci ła z  umy słu swój nie sto sow ny
wy gląd i sku pi ła się na pro ble mie.

– Scho dzi ła – stwier dzi ła sta now czo po na my śle. – Jak by wcho dzi ła, to po le cia ła by na ty łek.
– Je steś pew na?
– A ty nie? Jak cię po pchnę tak – Mo ni ka wy ci ągnęła dłoń w stro nę przy ja ció łki, jak by chcia ła dźgnąć

ją w pie rś – to pad niesz na ty łek, nie? Jak bym cię po pchnęła w ple cy, to po le cisz na twarz i od ru cho wo
wy ci ągniesz ręce, żeby się po de przeć.

– Ona chy ba wy ci ąga ła – mruk nęła za my ślo na Luka. – Bo mia ła ta kie roz rzu co ne... My ślisz, że ktoś ją
za bił? Mo gła scho dzić i na gle się po tknęła. Tyl ko ten krem...

– No, wła śnie – Mo ni ka zmarsz czy ła brwi. – Pa trzy mi na to, że wró ci ła z  im pre zy, pew nie się wy- 
kąpa ła, prze bra ła i była w trak cie do ko ny wa nia re no wa cji...

– Ja kiej re no wa cji? – nie zro zu mia ła Luka.
– Nie wiem do kład nie. Gęby, obo la łych stó pek, rącz ki so bie ma za ła, żeby były pi ęk ne, co kol wiek... Co

ro bisz, jak coś ro bisz i coś ci prze szka dza?
– Mo ni ka! To bie ta Ma riol ka rze czy wi ście pa dła na mózg – zgor szy ła się Luka.
– Nic mi nie pa dło. Słu chaj, co mó wię... Dbasz o uro dę. Łapy masz tłu ste i za jęte, bo trzy masz krem.

I na gle coś usły sza łaś. Co zro bisz?
– W nocy? Jak je stem sama? – upew ni ła się Luka. – Zła pię coś ci ężkie go i wyj rzę ostro żnie.
– A, bo ty je steś ewe ne ment – Mo ni ka mach nęła ręką. – Na czy ta łaś się kry mi na łów i od razu my ślisz

o obro nie. Ma riol ka in te li gen cję zna ła ze słow ni ka. Mo gło ją coś za in try go wać. Wiesz, usły sza ła ja kiś
od głos albo co i ze szła spraw dzić. Do gło wy jej nie przy szło, że może stać się coś złe go. Trzy ma ła ten
krem i spo koj nie scho dzi ła na dół... Wiesz, tak my ślę, że ona może i spa dła sama, ale chy ba coś ją prze- 
stra szy ło. Albo ktoś...

– Boże, Łu kasz mó wił, że przyj dzie nas prze słu chać – przy po mnia ła so bie na gle Luka z po pło chem. –
Mu szę się umyć i ubrać, żeby ja koś wy glądać.



– Go rzej już wy gląda łaś. Je śli nie ucie kł do tej pory, to chy ba jest od por ny. Nie mu sisz się tak sta rać –
mruk nęła Mo ni ka z prze kąsem, bo gry zła ją wi zja wła snej oso by z por t ka mi na szyi jako apasz ką.

– A  wła śnie, że się po sta ram – oświad czy ła z  mocą Luka. – Niech so bie głu pio nie my śli. Wi dział
mnie w ne gli żu i z ta sa kiem. Nie mam za mia ru zo stać pierw szą po dej rza ną.

Kie dy wy szła z kuch ni, Mo ni ka uśmiech nęła się z sa tys fak cją. Po pa trzy ła na pa ru jące kawy. Wyj rza ła
przez okno i na wszel ki wy pa dek za pa rzy ła trze cią.

 

Łu kasz za pu kał, sie dzia ły obie w kuch ni, po pi ja jąc kawę. Na środ ku sto łu, na du żym ta le rzu wa bi ły
ko lo ra mi ape tycz ne przy go to wa ne przez Lukę ka nap ki, na któ re żad na ja koś nie mia ła ocho ty.

– Nie wiem, czy po wi nie nem wcho dzić – za sta no wił się Łu kasz, pa trząc na ich miny. – Boję się, że
we źmie cie mnie w krzy żo wy ogień py tań, a ma cie li czeb ną prze wa gę.

– Zro bi ły śmy ci kawę – po wie dzia ła Mo ni ka za chęca jąco.
– I mo żesz zje ść na sze śnia da nie, bo my ja koś... – Luka wzdry gnęła się wy ra źnie.
– Poza tym sam mó wi łeś, że mu sisz nas prze słu chać. Uzna ły śmy, że za słu gu jesz na spe cjal ne

względy i...
– Mogę wie dzieć, dla cze go? – za in te re so wał się Łu kasz.
– Nie uzna łeś nas od razu za zbrod niar ki, tyl ko na wi ąza łeś przy ja ciel skie sto sun ki – wy ja śni ła Mo ni- 

ka. – I, jak do tej pory, jesz cze nie pró bo wa łeś nam udo wod nić, że je ste śmy głup sze od cie bie.
– A ktoś pró bo wał? – Łu kasz usia dł przy sto le, przy su nął so bie kawę i po pa trzył za in try go wa ny na

dziew czy ny.
– Wy łącz nie! – Mo ni ka fuk nęła jak roz złosz czo na ko ci ca. – U mnie w szpi ta lu ka żdy le karz ma się za

Boga! U niej w re dak cji też nie le piej! – mach nęła ręką w stro nę przy ja ció łki.
– Nie prze sa dzaj. – Luka spoj rza ła na nią z na ga ną. – Na czel ny jest w po rząd ku. Nie wtrąca się prze- 

sad nie. Pil nu je tyl ko, żeby za bar dzo nie je ździć po rad nych. Kon rad też jest faj ny. Ko le że ński. Jak przy- 
szłam pierw szy raz, wszyst ko mi wy tłu ma czył i po ka zał. Trak tu je mnie jak czło wie ka. Wie, że je stem
po po lo ni sty ce i nie wsty dzi się pro sić o po moc.

– A ten twój Fi lip? – wy tknęła uszczy pli wie Mo ni ka. – Ja ko ść go nie in te re su je, tyl ko ilo ść! Gdy by od- 
krył w to bie bo daj odro bi nę in te lek tu, zwia łby w pod sko kach!

– Nie mój, za po zwo le niem – mruk nęła nie chęt nie Luka. – Ostat nio ste ru je do Lu izy.
– Za po zwo le niem, nie twój – zgo dzi ła się po śpiesz nie Mo ni ka, bo do strze gła w oku Łu ka sza ja kiś

błysk, któ ry jej się nie spodo bał. – A ten pa lant od wu efu, któ re mu się wy da wa ło, że wy dasz się za nie go
ze śpie wem na ustach? Bo on na uczy ciel?

– Ja mu się nie dzi wię – wtrącił Łu kasz. – To zna czy, ow szem, dzi wię się, że mu się wy da wa ło, ale ro- 
zu miem, że na brał ocho ty.

– Za wsze by łam zda nia, że fa ce ci my ślą oczka mi – stwier dzi ła oschle Luka.
– I czy mś jesz cze – do da ła Mo ni ka zło śli wie.
– Ale po dob no usta li ły ście, że ja nie – za uwa żył Łu kasz z na ci skiem. – Oso bi ście nie mam nic prze- 

ciw ko in te li gent nym ko bie tom. Rze kłbym na wet, że brak in te li gen cji zde cy do wa nie mnie od rzu ca.
– I chwa ła ci za to – pod su mo wa ła Mo ni ka i pod su nęła mu ka nap ki. – To te raz prze ko naj nas, że je- 

steś czło wie kiem i po wiedz uczci wie, co z tą nie szczęsną Ma riol ką? Luka uwa ża, że ona tam le ża ła od
po nie dzia łku. To praw da? My ślisz, że ten gach ją za ła twił, bo mu się znu dzi ła?

Łu kasz spoj rzał na nią z wy rzu tem i wes tchnął.
– Ofi cjal nie jesz cze nic nie wiem o ga chu. Ma dzi się nie ula ło na ten te mat... A mia łem na dzie ję, że te

ka nap ki to tak bez in te re sow nie...
– Ow szem – po wie dzia ła z na ci skiem Luka i kop nęła Mo ni kę pod sto łem. – Naj pierw spo koj nie zjedz,

bo nie wie rzę, że je steś po śnia da niu, a po tem po wiedz, co mo żesz. Ja prze cież ro zu miem, że ist nie je



coś ta kie go, jak ta jem ni ca śledz twa...
– Ha! – prych nęła Mo ni ka z po gar dą. – Ta jem ni ca śledz twa! Alem się uśmia ła! Za ło żysz się, że nasi

wszy scy sąsie dzi już do kład nie wie dzą, kto, co i dla cze go? To będzie te mat nu mer je den na ca łej uli cy!
– Nie chcę wie dzieć od sąsia dów, tyl ko od Łu ka sza – od pa rła sta now czo Luka. – Plot ki mnie nie in te- 

re su ją.
– To może wy za cznie cie? – za pro po no wał Łu kasz, si ęga jąc po ka nap kę. – Włączę dyk ta fon. Nie

będzie wam prze szka dza ło? Po wie cie po ko lei, jak to się sta ło, że ją zna la zły ście...
– Po li cja idzie z du chem cza su – zdu mia ła się Mo ni ka, pa trząc z sza cun kiem na małe urządze nie.
– Po li cja nie ma fun du szy na du cha cza su – mruk nął Łu kasz. – To mój pry wat ny... Do bra, dziew czy- 

ny. Mów cie.
Prze jęte dziew czy ny szyb ko za po mnia ły o  jego obec no ści i, prze ry wa jąc so bie na wza jem, za częły

skru pu lat nie opo wia dać o  po ran nych wy da rze niach. Naj wy ra źniej po trak to wa ły dyk ta fon jak ofi ce ra
śled cze go, bo przez cały czas nie od ry wa ły od nie go oczu. Łu ka sza to szcze rze roz ba wi ło, ale prze zor- 
nie nie dał nic po so bie po znać, z za do wo le niem uni ce stwia jąc ko lej ne ka nap ki.

 

– Spó źni łaś się – za uwa ży ła z sa tys fak cją Lu iza na wi dok wbie ga jącej do re dak cji Luki i na gle jak by
się za chły snęła, a jej oczy bły snęły wro go.

– Luka, ser ce moje, ja kaś ty dzi siaj inna je steś – za gad nął Kon rad, przy gląda jąc się jej z na my słem. –
Za nim ujmę to wer bal nie, mu szę po my śleć... O, wiem! Fi gu ra ci się jak by zmie ni ła. Schu dłaś przez je- 
den dzień? – zdzi wił się do bro dusz nie. – Może byś mo jej żo nie coś po ra dzi ła? Nie że bym uwa żał, że jej
to po trzeb ne. Dla mnie ona jest w sam raz, ale ostat nio przez te re kla my wbi ła so bie do gło wy, że jest za
gru ba...

– Luka, zrób mi pod pi sy pod te zd... – Fi lip, któ ry z im pe tem wpa dł do po ko ju, urwał na gle i w jego
oczach mi gnęło ty po wo męskie za in te re so wa nie. – Rany, ale z cie bie la ska – za gwiz dał z po dzi wem. –
Go to wa na okład kę. Zro bić ci se sję? Słu chaj, za wrze my układ: ja ci po mo gę zro bić port fo lio, a  jak się
wy lan su jesz, zo sta nę two im fo to gra fem – roz ma rzył się. – Ob róć się...

– Daj cie mi wszy scy spo kój – fuk nęła zi ry to wa na Luka. – Spó źni łam się, bo mu sia łam skła dać ze zna- 
nia. Na sza sąsiad ka nie żyje.

Upa rła się za trzeć w  umy śle Łu ka sza ob raz roz ne gli żo wa nej call girl z  ta sa kiem w  krzep kiej dło ni
i ubra ła się sta ran nie, a na wet zro bi ła ma ki jaż. Za miar się chy ba po wió dł, bo przy stoj ny aspi rant po- 
trak to wał ją jak czło wie ka, a nie prze stęp czy nię. Po tem ca łkiem za po mnia ła, że do re dak cji przy cho dzi
w po sta ci masz ka ry po prze jściach, jak ma wia ła Mo ni ka, i po ja wi ła się we wła snej. Wła ści wie już jej to
nie ro bi ło ró żni cy, bo chęć wy ka za nia Fi li po wi wstrząsa jącej głębi in te lek tu wy pa ro wa ła, a Łu kasz i tak
ją wi dział w nor mal nej po sta ci. Nie wi dzia ła po wo du, żeby się da lej wy głu piać.

– To te raz po li cja prze słu chu je wszyst kich sąsia dów nie bosz czy ka? – zdzi wi ła się ja do wi cie Lu iza, ły- 
pi ąc ostrze gaw czo na za pa trzo ne go Fi li pa.

– Tyl ko wte dy, gdy nie zna po wo du, dla któ re go nie bosz czyk zo stał nie bosz czy kiem – mruk nęła
Luka, sia da jąc przy swo im biur ku.

– Po trzeb ny wam nie bosz czyk? – do po ko ju wbie gła Ka mi la. – Za raz spe łnię wa sze ma rze nia... Kon- 
rad, rób ra chu nek su mie nia, za nim cię za bi ję!

– Mnie? – Kon rad ze zdzi wie nia za mru gał ocza mi. Wy glądał te raz jak Ku buś Pu cha tek, któ re go mały
ro zu mek pra cu je na naj wy ższych ob ro tach. – Za co? Nic nie zro bi łem.

– Oj, zro bi łeś, zro bi łeś – stwier dzi ła zło wiesz czo Ka mi la i wy ce lo wa ła w nie go pa lec jak re wol wer. –
Co na pi sa łeś w ostat nim ar ty ku le?

– Tym z se sji rady miej skiej? – upew nił się Kon rad. – Co na pi sa łem? Bar dzo mi lut ko na pi sa łem, że
nasz bur mistrz uko cha ny, gło wa na sza mi ło ści wa, furt my śli i my śli, jak nas uszczęśli wić. Na praw dę!



– A „Rota”?
– Co: „Rota”? A, no tak. Na pi sa łem, że je den z rad nych – za uważ, że mi ło sier nie nie wy mie ni łem na- 

zwi ska tego pa trio ty – chce, żeby na po cząt ku ka żdej se sji ze bra ni odśpie wa li „Rotę” – przy znał Kon rad
uczci wie.

– I?
– Co: i?
– Z  pre me dy ta cją da łeś do zro zu mie nia czy tel ni kom, że rad ni są głąby i  nie zna ją słów „Roty”! –

wrza snęła Ka mi la.
– Z jaką pre me dy ta cją? – bro nił się Kon rad, spoj rzaw szy na nią z ura zą. – Nie na pi sa łem, że głąby,

tyl ko że nie zna ją. Sama świ ęta praw da. Co ci po ra dzę?
– A te raz te le fo ny się ury wa ją, bo oni po czu li się ura że ni! – za pie ni ła się Ka mi la. – Na czel ny mnie

opie przył! Za cie bie!
– Głu po ta boli – wes tchnął Kon rad. – Tyl ko nie głup ców, nie ste ty. Jak by tak śpie wa nie „Roty” po ma- 

ga ło na umy sł, to ka żdy psy chia tra by ją za pi sy wał na re cep tę... Kto im ka zał wy my ślać głu pie uchwa ły?
Co oni? Chór oj czy źnia ny? A jak już wy my śli li, mo gli się na uczyć.

Ka mi la rzu ci ła mu wście kłe spoj rze nie, mach nęła bez rad nie ręką i wy szła. Luka mru gnęła po ro zu- 
mie waw czo do zmar twio ne go Kon ra da i włączy ła swój kom pu ter.

– Fi lip, je dzie my na ko men dę. – W Lu izie aż ki pia ło, bo fo to graf wy ra źnie nie mógł ode rwać wzro ku
od Luki.

– Po co? Nic się nie dzie je...
– Zo ba czy my na miej scu. Sły sza łeś, że na szą ko le żan kę prze słu chi wa li. Do wie my się u źró dła, o co

bie ga. Mu szę mieć ja kieś mi cha łki do swo jej ru bry ki... No, zbie raj się!
Wy pchnęła go z po ko ju i ma je sta tycz nie po że glo wa ła za nim. Luka uśmiech nęła się pod no sem. Ja- 

koś nie wie rzy ła, żeby urok ry wal ki prze ko nał Łu ka sza do zdra dy słu żbo wych ta jem nic.
– Pi ęk na Lu iza po czu ła się za gro żo na – oznaj mił z sa tys fak cją Kon rad i pu ścił do niej oko. – Ale Fi li pa

to ty so bie od pu ść. On jest jak pam pers.
– To zna czy?
– Do jed no ra zo we go użyt ku – wy ja śnił Kon rad z wes tchnie niem.
Luka par sk nęła śmie chem.
– Nie bój się. Nie pcham się do Fi li pa – po wie dzia ła roz we se lo na. – Nie mam kwa li fi ka cji na psy cho- 

te ra peut kę. Nie czu ję się na si łach, żeby go ho łu bić za ka żdym ra zem, kie dy będzie miał tego swo je go
ar ty stycz ne go doła.

– My ślisz, że Lu iza ma? – Kon rad wy da wał się scep tycz ny.
– Co?
– Kwa li fi ka cje?
– Mnie się wy da je, że ona chce się do war to ścio wać po roz wo dzie. Fi lip jest de ko ra cyj ny i lubi by wać.

Lu iza pew nie czu je się przy nim le piej ubra na – mruk nęła Luka i za raz po ża ło wa ła swo jej szcze ro ści. –
Kon dziu, za po mnij – po pro si ła. – Chy ba je stem wred na. Ja koś nie mogę się prze ko nać do Lu izy. Bo, wi- 
dzisz, ja znam tego jej męża z opo wie ści ko le żan ki i to po dob no bar dzo miły fa cet.

– Nie po dob no, tyl ko na praw dę. Ja go znam oso bi ście... Cze kaj, mó wi łaś, że cię prze słu chi wa li? –
W oczach Kon ra da bły snęła cie ka wo ść. – Bo co?

– Bo dzi siaj mia łam bar dzo roz ryw ko wy po ra nek. – Luka wes tchnęła i opo wie dzia ła mu, co wy da rzy- 
ło się w sąsiedz twie. – I wiesz co? – za ko ńczy ła. – Do szłam do wnio sku, że chy ba się nie na da ję na do- 
no si cie la. Do pie ro od Łu ka sza do wie dzia łam się, że ta Ma riol ka wca le nie mia ła na imię Ma riol ka, tyl ko
Ma ria. I  na zy wa ła się Le nar czyk, a  po cho dzi ła z  Dzierz ko wa. Jej brat po dob no zo stał na oj co wi źnie,
a ona wy bra ła ży cie w luk su sie. Ta Ma dzia wszyst ko wy kle pa ła, bo one były psiap sió łki z jed nej wsi.



– A ten luk sus to co? W tot ka wy gra ła? – za in te re so wał się Kon rad.
– Nie. Po dob no mia ła bo ga te go fa ty gan ta.
– I po li cja my śli, że to on?
– Po li cja na ra zie nic nie my śli. Łu kasz mówi, że mu szą po cze kać na ra port ana to mo pa to lo ga. Tak na

oko, to wy gląda ło, jak by sama zle cia ła... Pró bu ją usta lić na zwi sko tego jej fa ty gan ta. Z Ma riol ki in te li- 
gen cja nie try ska ła, ale wo la ła go ukry wać przed ewen tu al ną kon ku ren cją i Ma dzia, bar dzo roz ża lo na,
przy zna ła, że nie ma po jęcia, kto to taki. Ta jem ni cza po stać. Może jaki ma fio so? Mo ni ka go raz wi dzia- 
ła i mó wi ła, że for sa mu wy ła zi ła z ka żdej kie sze ni. I że star sza wy.

– Bo ga tych i star sza wych to u nas wie lu nie ma – za my ślił się Kon rad. – Nie wie rzę w ta jem ni ce w ta- 
kiej ma łej mie ści nie jak Kra śnik. U nas wszy scy wie dzą wszyst ko. A cza sem na wet wi ęcej.

– Łu kasz mó wił, że po py ta sąsia dów – po in for mo wa ła go Luka. – Ten amant przy je żdżał po nią pod
dom. Może ktoś za pa mi ętał re je stra cję albo sa mo chód. Co praw da, to było prze wa żnie pó źną noc ką, ale
po dob no są tacy, co upra wia ją noc ne pod glądac two.

– Za raz. – Kon rad zby strzał. – Skąd ty masz ta kie zna jo mo ści w po li cji? Do tej pory się nie chwa li łaś.
– To ten sam, co był u nas w spra wie wła ma nia – wy ja śni ła Luka, tro chę za kło po ta na. – Żad ne zna jo- 

mo ści. Oka za ło się, że cho dzi li śmy do jed ne go li ceum. Moja wspó łlo ka tor ka zna go le piej.
– Po win naś za cie śnić tę zna jo mo ść – po uczył ją Kon rad. – Mo gła byś na pi sać ar ty kuł o  kra śnic kim

mor der cy i za ka so wać Lu izę... Już to wi dzę. – Oczy mu bły snęły. – Na pierw szej stro nie wiel ki mi wo ła- 
mi: MOR DER CA ATA KU JE NOCĄ...

– Kon dziu! – prych nęła Luka z dez apro ba tą. – Co ty czy tu jesz? Bru kow ce?
– Bru kow ce pi szą o  tym, co in te re su je ma lucz kich umy słem – stwier dził Kon rad fi lo zo ficz nie. –

A ma lucz kich umy słem jest zwy kle wi ęcej niż zdro wej in te li gen cji. Wi dzisz, ser ce moje, dzien ni kar ska
mi sja po le ga na tym, by in for mo wać. A żeby in for mo wać, na le ży wie dzieć. A żeby wie dzieć...

– Kon rad! – Luka prych nęła nie cier pli wie. – Czy ja wy glądam jak pa pa raz zo? Wy obra żasz so bie, jak
la tam z mi kro fo nem i za da ję lu dziom wred ne py ta nia?

– Nie któ rym sam bym za dał – za pew nił ją Kon rad i wes tchnął. – Ty je steś do bre, uczci we dziec ko,
Luka. I je steś rze tel na. Pięć razy spraw dzasz, za nim coś pu ścisz do Kamy. Ile razy Lu iza na pi sa ła głu- 
po ty? Gdy by nie ty...

– W co ty mnie chcesz wkręcić? – Luka rzu ci ła mu po dejrz li we spoj rze nie.
– W nic ab so lut nie. – Kon rad miał minę nie win ne go spa nie la. – Ale na two im miej scu trzy ma łbym

rękę na pul sie. Masz do skok do po li cji i by łaś na miej scu zbrod ni. Dla cze go to Lu iza ma mieć te mat?
Gor sza nie je steś.

 

Luka sie dzia ła przy ku chen nym sto le i  bez my śl nie wio sło wa ła ły żką w  ta le rzu. Umy sł mia ła za jęty
wy po wie dzią Kon ra da na te mat re por ter skiej mi sji. Coś w tym było. Nie mia ła by nic prze ciw ko temu,
by z  lek ka do ko pać Lu izie i  na pi sać coś po tężne go. Py ta nie tyl ko, czy aku rat ona na da je się do roli
wścib skiej re por ter ki. Wszyst ko w niej pro te sto wa ło prze ciw ko wpy cha niu nosa w cu dze se kre ty.

– Ach, zup ka! Bo sko! – Mo ni ka we szła do kuch ni i po ci ągnęła no sem. – Ko per ko wa. Uch, ale pach nie.
– Szyb ko wy ci ągnęła ta lerz i na la ła szczo drze. – Boże, jaka je stem głod na! Mało bra ko wa ło, a ze ża rła- 
bym te szpi tal ne reszt ki po pa cjen tach... Hej! Co tak strasz nie mil czysz? – Łyp nęła po dejrz li wie na za- 
du ma ną przy ja ció łkę.

– Prze cież ty mó wisz przez cały czas – mruk nęła Luka, wra ca jąc do rze czy wi sto ści. – Nie że bym ci
ża ło wa ła, ale ty po win naś wy jść za mąż za ku cha rza. Je śli zwy kła zupa tak na cie bie dzia ła...

– A znasz ja kie goś, co jesz cze cho dzi lu zem? – za in te re so wa ła się Mo ni ka nie wy ra źnie, bo z pe łny mi
usta mi. – I nie będę chy ba prze sad nie wy ma ga jąca, je śli wo la ła bym, żeby przy oka zji dało się na nie go
pa trzeć?



– Pi ętrzysz pro ble my – zga ni ła ją Luka i wes tchnęła. – Słu chaj... Czy ty my ślisz, że ja bym umia ła na- 
pi sać coś wi ęcej niż te dur ne prze pi sy ku li nar ne?

– A ktoś uwa ża, że nie? – Oczy Mo ni ki bły snęły wo jow ni czo.
– Prze ciw nie... Cze kaj, ja ci to opo wiem. – Luka stre ści ła swo ją roz mo wę z Kon ra dem i z na pi ęciem

cze ka ła na od po wie dź.
– Su per! – za pa li ła się Mo ni ka. – Mądry ten twój Kon dzio... Ja bym wy ci snęła tę oka zję do ko ńca. Ar- 

ty kuł to jed no, ale za jed nym za ma chem mo gła byś po móc Łu ka szo wi. Może chło pak awans do sta nie,
jak roz wi ąże tę za gad kę? By łby ci wdzi ęcz ny...

– Rany – spło szy ła się Luka. – Mo ni ka, ja nie Sher lock Hol mes. Na Wat so na chy ba też się nie na da ję.
My śla łam ra czej, żeby...

– No co ci szko dzi? Po ga daj z Łu ka szem. Naj wy żej grzecz nie cię spła wi. Za dzwo nię do nie go, chcesz?
Za pro szę go na ko la cję – Mo ni ka już si ęga ła po ko mór kę.

– A kto ją zro bi? Tę ko la cję? – za py ta ła nie co zło śli wie Luka.
– Jak to kto? Ty! Prze cież ja w kuch ni je stem jak od bez pie czo ny gra nat.

 

Aspi rant Szczęsny sie dział w  swo jej dusz nej klit ce i  pra co wi cie prze pi sy wał z  dyk ta fo nu ze zna nia
uro dzi wej Ma dzi. Z po cząt ku zęby mu same zgrzy ta ły, po tem za czął się do sko na le ba wić. Nie wąt pił, że
i Luka, i Mo ni ka czy ta ły by to ar cy dzie ło z wy pie ka mi na twa rzach i przez chwi lę za sta na wiał się, czy im
tego nie po ka zać. Może coś im przyj dzie do gło wy? Z  ża lem zre zy gno wał, bo wie dział, że to wbrew
prze pi som. Poza tym wszyst kie zna ki na zie mi i nie bie wska zy wa ły na to, że śledz two zo sta nie umo- 
rzo ne. Le karz sądo wy uwa żał, że Ma riol ka zle cia ła ze scho dów sa mo dziel nie i  w  za sa dzie tyl ko na
wszel ki wy pa dek cia ło prze wie zio no do Lu bli na na sek cję. Teo re tycz nie Łu kasz na wet się z  tym zga- 
dzał. W prak ty ce nie da wa ło mu spo ko ju to nie szczęsne zdjęcie, któ re zgi nęło w re dak cji. Lo gicz nie ro- 
zu mu jąc, mo gło by ono prze szka dzać je dy nie uwiecz nio ne mu na nim wy pło szo wi. We dług Luki wy- 
płosz był wła ści cie lem domu, w któ rym zgi nęła Ma riol ka. W do dat ku wła ści cie lem nie uchwyt nym, bo
sąsie dzi z  blo ku po wie dzie li, że w  ze szły po nie dzia łek wy je chał nad mo rze do sa na to rium. Łu kasz
spraw dził po rsche. Oka za ło się, że ma ko ło brze ską re je stra cję. Uzy skał więc dane wła ści cie la i za dzwo- 
nił na po da ny nu mer. Nie wia sta, któ ra ode bra ła te le fon, wy ja śni ła po god nie, że ow szem, sa mo chód
męża mógł być wi dzia ny w Kra śni ku, po nie waż mają tam ro dzi nę, a z po wo du awa rii byli zmu sze ni zo- 
sta wić auto w tam tej szym warsz ta cie, ale już je od zy ska li. Zna jo my przy pro wa dził, bo aku rat je chał do
sa na to rium w ich stro ny. Zna jo my na zy wał się Lu cjan Pła czek i oka zał się wy pło szem ze zdjęcia. Wła- 
ści cie lem warsz ta tu był zaś nie ja ki Ste fan Far fel. Coś tu było nie tak. Aż go pod ry wa ło, żeby po grze bać
głębiej przy tej spra wie. Gdy by uda ło mu się zna le źć ga rść ar gu men tów, żeby prze ko nać sze fa...

Te le fon od Mo ni ki przy sze dł w samą porę, by ode rwać go od nie we so łych roz my ślań o ci ężkim ży wo- 
cie pro win cjo nal ne go po li cjan ta. Obie cał zwi zy to wać dziew czy ny jesz cze dziś, szyb ko do ko ńczył prze- 
pi sy wa nie, a wy cho dząc, od ru cho wo wsu nął dyk ta fon do kie sze ni.

 

Mo ni ka pierw sza za uwa ży ła Łu ka sza, bo tkwi ła w oknie, pod czas gdy Luka mio ta ła się po kuch ni,
za mie rza jąc olśnić go ścia swo imi umie jęt no ścia mi. Nie żeby coś tam so bie wy obra ża ła, broń Boże.
Mia ła tyl ko ci chut ką na dzie ję, że sma ko wi to ść po traw zła go dzi w pa mi ęci Łu ka sza wspo mnie nie tam- 
te go kło po tli we go spo tka nia w skle pie.

Kie dy z za sta wio ną tacą we szła do po ko ju, Mo ni ka i gość po grąże ni byli w ży wej dys ku sji na te mat
ja ki chś wspól nych zna jo mych. Nie prze szko dzi ło to wca le Łu ka szo wi szar manc ko po de rwać się z miej- 
sca i prze jąć od go spo dy ni sma ko wi te brze mię. Za sko czo na Luka mimo woli prze nio sła wzrok na przy- 
ja ció łkę, na któ rej twa rzy bły snął pe łen apro ba ty uśmiech.



– To te raz wiesz, dla cze go na zy wa li śmy go Sze ry fem – mruk nęła Mo ni ka z sa tys fak cją. – Do brze wy- 
cho wa ny i pra wo rząd ny. Ni g dy nie pod no sił gło su, a wszy scy go słu cha li.

– Sta rusz ki przez jezd nię też prze pro wa dzał? – W gło sie Luki dźwi ęcza ła nuta zło śli wo ści.
– Nie żądaj za wie le, a nie będziesz roz cza ro wa na – zga ni ła ją przy ja ció łka.
– Nie wiem, co to jest, ale pach nie obłęd nie. – Łu kasz nie zwró cił uwa gi na ich kon wer sa cję, po chło- 

ni ęty kon tem pla cją wo nie jących ape tycz nie pó łmi sków. – Zda je się, że tra fi łem do raju.
– To nie ja, to Luka – uści śli ła Mo ni ka. – Ja nie umiem go to wać. Jak byś znał ko goś swo jej płci, co opa- 

no wał tę sztu kę, żądam, że byś mi go po ka zał. Ona mnie w ko ńcu kie dyś wy rzu ci i ze mrę z gło du. Wolę
mieć w od wo dzie sa mo rod ny ku li nar ny ta lent płci prze ciw nej.

– Nie za mie rzam cię wy rzu cać – mruk nęła Luka, na kła da jąc go ścio wi po ka źną por cję omle ta z szyn- 
ką i pie czar ka mi. – Przy zwy cza iłam się do cie bie... Je śli my ślisz o tym, o czym mi się wy da je, że my ślisz,
to już le piej nic nie mów – do da ła ostrze gaw czo.

– Kon takt z Ma dzią ci za szko dził – za uwa ży ła Mo ni ka z ura zą i si ęgnęła po ta lerz.
Przez dłu gą chwi lę w po ko ju pa no wa ła ci sza prze ry wa na je dy nie brzękiem sztu ćców. Mo ni ka i Łu- 

kasz je dli, jak by od ty go dnia nie mie li nic w ustach. Po omle cie obo je do ło ży li so bie ob fi cie ri sot ta z tu- 
ńczy kiem, po tem zgod nie si ęgnęli po ma ka ron z kur cza kiem i wa rzy wa mi. Luka przy gląda ła się temu
z lek kim nie do wie rza niem, bez za pa łu do ja da jąc swo ją część omle ta. Do ape ty tu Mo ni ki była przy zwy- 
cza jo na, ale Łu kasz ją tro chę ogłu szył. Na gle sta nęły jej przed ocza mi ame ry ka ńskie kry mi na ły, w któ- 
rych nie szczęsny stróż pra wa za wsze był od ry wa ny od ja kie goś po si łku i  jej nie po kój ze lżał. No tak.
Pew nie chło pak od tej ja kie jś prze ra źli wie po ran nej go dzi ny upra wiał za wód i do pie ro te raz do pa dł po- 
ży wie nia. Po czu ła pra wie ma cie rzy ńskie za do wo le nie, że ma go czym na kar mić.

– Luka, prze szłaś samą sie bie – sap nęła Mo ni ka, od su wa jąc wresz cie ta lerz. – Jak to do brze, że ja nie
mam ten den cji do ty cia... Cie ka we, że ja za wsze po ob fi tym je dze niu ła god nie ję. Ty też? – Spoj rza ła na
Łu ka sza.

– Mam wra że nie, że ja prze wa żnie je stem ła god ne go ser ca – od pa rł z bło gim wes tchnie niem. – Po- 
wie dzia łbym, że mnie ra czej roz le ni wia do bry po si łek... Luka, gdy bym nie był taki na je dzo ny, już bym
przed tobą klęczał.

– Bo co? – Spoj rza ła na nie go po dejrz li wie.
– Bo dru giej ta kiej ge nial nej ku char ki pew nie już ni g dzie nie znaj dę. Gdy byś mnie ze chcia ła, mia- 

łbym tak co dzien nie.
– A, to nie. Wo la ła bym ja kiś inny po wód do oświad czyn – stwier dzi ła su cho Luka i po na my śle kiw- 

nęła gło wą. – Ale cie szę się, że ci sma ko wa ło.
– Łu kasz, umy sł ci jesz cze dzia ła? – Mo ni ka uzna ła, że kon wer sa cja zmie rza w nie bez piecz nym kie- 

run ku. – Bo ja je stem cie ka wa, co no we go w spra wie Ma riol ki.
– Mam wra że nie, że uzna ją to za nie szczęśli wy wy pa dek. – Łu kasz zro bił kwa śną minę. – W za sa dzie

się nie dzi wię – przy znał z opo rem. – Nic nie wska zu je na obec no ść i dzia ła nie dru giej oso by.
– A tu taj to ja bym po le mi zo wa ła. – Mo ni ka wy tknęła pa lec w jego kie run ku i jej zie lo ne oczy bły snęły

chy trze. – Za wrzyj my układ. Jak ty nam po wiesz, to i my ci po wie my. Może na pierw szy rzut oka tego
nie wi dać, ale my je ste śmy in te li gent ne jed nost ki. Zro bi ły śmy bu rzę mó zgów i  wy my śli ły śmy, jak to
było.

Łu kasz wy pro sto wał się w fo te lu i spoj rzał na nią z za in te re so wa niem. Luka mil cza ła jak ka mień.
– A, nie. Tak ła two ci nie pój dzie. – Mo ni ka po trząsnęła gło wą. – Coś mi się wi dzi, że ten niby wy pa- 

dek nie spe cjal nie cię uszczęśli wia, co? Dla cze go?
– Gnębi mnie to zdjęcie skra dzio ne z re dak cji – wy znał Łu kasz po na my śle. – Bo, wi dzi cie, na tym

zdjęciu wid nie je jak byk nie ja ki Lu cjan Pła czek, któ ry – jak twier dzi Luka – wy naj mo wał Ma riol ce ten
dom, a jak mnie oświe ci li sąsie dzi – w po nie dzia łek wy je chał do Ko ło brze gu. Zdjęcie zro bio no we wto- 
rek. Wie rzy cie w ta kie cuda?



– O, kur czę. – Mo ni ka zmarsz czy ła brwi i spoj rza ła na przy ja ció łkę.
– Nie po do ba mi się to, co mó wisz – po wie dzia ła Luka gniew nie. – To jest star szy, spo koj ny czło wiek.

Pew nie zner wi co wa ny, bo przy ta kiej ba bie... Nie wie rzę, żeby la tał po dra bi nach i wła my wał się do na- 
szej re dak cji!

– Ja nie mó wię, że to on, tyl ko że to tro chę dziw ne – za uwa żył Łu kasz dość ła god nie. – No, sama po- 
wiedz. Ja kie byś na moim miej scu wy ci ągnęła wnio ski?

Luka za ci snęła usta i wbi ła wzrok w dy wan. Z ca łej jej po sta ci aż biła nie chęć i opór przed przy zna- 
niem Łu ka szo wi ra cji. Mo ni ka po sta no wi ła wkro czyć, nim aspi rant Szczęsny prze sta nie być po żąda- 
nym go ściem w tym domu, a sta nie się wro giem pu blicz nym nu mer je den. Z do świad cze nia wie dzia ła,
że Luka – raz zra żo na – nie chęt nie zmie nia zda nie.

– Po cze kaj cie! – Za bęb ni ła wi del cem w blat sto łu. – Zo staw cie na ra zie w spo ko ju tego Bek sę, czy jak
mu tam...

– Płacz ka – pod po wie dział spo koj nie Łu kasz, ob ser wu jąc ukrad kiem Lukę.
– Też może być... My śmy tu wy my śli ły, dla cze go Ma riol ka zle cia ła, ale nie chce my się przed tobą wy- 

głu pić – oznaj mi ła Mo ni ka z na ci skiem. – Wiesz już, co ona ro bi ła tego ostat nie go dnia?
– Głów nie dzi ęki wam. – Łu kasz wes tchnął. – Ale ten sąsiad z na prze ciw ka... Za raz, jak... Aha, Do ro- 

ci ński. No, więc on też sły szał, jak wte dy wra ca ła. Mó wił, że nie mógł spać, a w domu żona nie po zwa la
mu pa lić, więc stał so bie na ta ra sie. Wi dział, jak pod je chał sa mo chód...

– Po znał, jaki? – wy rwa ło się Luce i za raz z nie za do wo le niem za ci snęła usta.
– Wy obraź so bie, że tak. – W gło sie Łu ka sza dźwi ęcza ła sa tys fak cja. – To ca łkiem przy tom ny fa cet.

Nie bar dzo chciał ga dać przy żo nie, ale jak ode szli śmy na bok, oka za ło się, że dużo wi dział. Tak mi ędzy
nami mó wi ąc, to Ma riol ka chy ba wpa dła mu w oko i bał się, żeby żona się nie do my śli ła, że kręcą go
młod sze rocz ni ki...

– A co wi dział? – za py ta ła nie cier pli wie Mo ni ka, po chy la jąc się ku nie mu.
– Z po nie dzia łku na wto rek po pó łno cy przed do mem za trzy ma ła się ciem na to yo ta, z któ rej wy sia- 

dła Ma riol ka. Jej ko chaś nie wy ła ził. Po cze kał tyl ko, aż wej dzie do domu, uli ca była pu sta, świa tła w bu- 
dyn kach po ga szo ne, więc za wró cił na szo sie i ten sąsiad zo ba czył ta bli ce...

– W nocy? – zdzi wi ła się Mo ni ka.
– Były podświe tlo ne – wy ja śnił Łu kasz tro chę nie cier pli wie. – Spraw dzi łem. Sa mo chód na le ży do... –

si ęgnął do kie sze ni po no tes i szyb ko go prze kart ko wał – ...do Ka ro la Glin ki, lat sze śćdzie si ąt, za miesz- 
ka łe go na uli cy Ce giel nia nej w Kra śni ku.

– Żo na ty? – za in te re so wa ła się za chłan nie Mo ni ka, wy wo łu jąc tym pe łne dez apro ba ty prych ni ęcie
Luki.

– Żo na ty, tro je do ro słych dzie ci star szych od Ma riol ki, wszyst kie już na swo im.
– Wi dzisz? – Mo ni ka po sła ła przy ja ció łce pe łen sa tys fak cji uśmiech. – Mó wi łam! Bo ga ty? – Spoj rza ła

na Łu ka sza.
– Jak cho le ra. Ma trzy ce giel nie... Słu chaj cie, dziew czy ny, nie wie rzę, żeby on ma czał w tym pal ce –

stwier dził sta now czo. – Do ro ci ński był świad kiem, że ten Glin ka zo sta wił Ma riol kę całą i zdro wą. Gdy- 
by chciał się jej po zbyć, po de tknąłby jej pod nos ja kąś roz sąd ną sumę i mia łby ją z gło wy. Same mó wi ły- 
ście, że Ma riol ka ro zu mem nie grze szy ła. Szan taż by jej pew nie do gło wy nie przy sze dł.

– A może była w ci ąży i on się prze stra szył? – Mo ni ka nie za mie rza ła ła two re zy gno wać.
– To będę wie dział po au top sji, ale... – Łu kasz po kręcił gło wą z  po wąt pie wa niem. – Chy ba prędzej

sam za ła twi łby jej za bieg... Nie, ja koś nie wie rzę w tę ci ążę. Fa cet w  jego wie ku i z  jego szma lem już
chy ba sły szał o an ty kon cep cji...

– No, do bra. – Mo ni ka po rzu ci ła dy wa ga cje na te mat sta nu umy słów Ma riol ki i jej fa ty gan ta. – To te- 
raz ja ci po wiem, co wy my śli ły śmy. Za zna czam, że opie ram się na ob ser wa cjach Luki, bo ja tam nie
wła zi łam – za strze gła sta now czo i wes tchnęła: – Szko da, że nie masz zdjęć z miej sca zbrod ni, bo może



prędzej byś zro zu miał... No to tak: Ma riol kę amant od sta wił do domu po pó łno cy i od je chał. Ona we- 
szła do domu, ro ze bra ła się, zdra pa ła z sie bie te wy jścio we tyn ki...

– Co? – wy rwa ło się Łu ka szo wi ze zdu mie niem.
– Ma ki jaż z sie bie zma za ła! Czy ja nie wy ra źnie mó wię? – zde ner wo wa ła się Mo ni ka i nie chcący łup- 

nęła ręką w stół. Luka pod sko czy ła. – Sor ry... Wy kąpa ła się i wła śnie była w trak cie re no wa cji...
– Bal sa mo wa ła się – mruk nęła wy ja śnia jąco Luka, bo Łu kasz spoj rzał na nią py ta jąco. Uświa do mi ła

so bie, co po wie dzia ła i jęk nęła ci cho. – Boże, co ja...
– Nie, nie. Już ro zu miem – Łu kasz ukrył uśmiech.
– ...kie dy coś ją zwa bi ło na dół – ci ągnęła Mo ni ka z upo rem. – Nie wiem, może usły sza ła ja kiś ha łas,

okno stuk nęło albo co. Cho ciaż... Ja bym uwa ża ła, że coś ją prze stra szy ło albo za in try go wa ło...
– A skąd wam się w ogó le wzi ęły ta kie wnio ski? – Łu kasz nie wy da wał się prze ko na ny.
– Krem – wy ja śni ła krót ko Luka. – I ta nad pa lo na świecz ka. Wi dzia łam.
– Ona zła zi ła czy wła zi ła? – Mo ni ka do ma ga ła się po twier dze nia swo ich do my słów, pa trząc po na gla- 

jąco na Łu ka sza.
– Ra czej zła zi ła. No wie cie, uło że nie cia ła po upad ku...
– Mó wi łam ci! – Mach nęła wi del cem w stro nę przy ja ció łki. – Jak by wła zi ła, le ża ła by ina czej! Wi dzisz,

jaka je stem wy kszta łco na? Łapy mia ła tłu ste? – Prze nio sła wzrok na Łu ka sza.
Po my ślał chwi lę, przyj rzał się z uwa gą obu dziew czy nom i naj wy ra źniej pod jął ja kąś de cy zję, bo si- 

ęgnął po swój no tes.
– Dziew czy ny, jak któ re jś się coś wy psnie, wy le cę na zbi ty pysk – uprze dził i uśmiech nął się nie ocze- 

ki wa nie. – Na kar mi cie od cza su do cza su bez dom ne go?
– Nie masz szans – prych nęła Mo ni ka, bo Luka za nie mó wi ła z ob ra zy. – Ona sło wa z sie bie nie wy du- 

si, a ja – wzru szy ła ra mio na mi i wes tchnęła – spró bu ję się ja koś po wstrzy mać.
– Będę ci wdzi ęcz ny. – W  piw nych oczach Łu ka sza bły snęło roz ba wie nie. – Na wy ni ki sek cji będę

mu siał po cze kać parę dni, bo Ma riol ka po je cha ła do Lu bli na. Mogę wam prze ka zać wła sne ob ser wa cje.
Zga dza się, Mo ni ka. Na dło niach de nat ka mia ła coś tłu ste go. Też zda rza mi się my śleć i do sze dłem do
wnio sku, że to ten krem, któ ry przy niej le żał. Kie dy przyj dą wy ni ki z la bo ra to rium, też nie mam po- 
jęcia. Mo żli we, że już po tym, jak za mkną spra wę – za mil kł na chwi lę i nie za wió dł się, bo usły szał dwa
pe łne zgro zy sap ni ęcia. – Też mi się to nie po do ba, ale nie mam do wo dów. Dla cze go uwa ża cie, że ktoś
ją prze stra szył?

Luka mil cza ła, po zwa la jąc przy ja ció łce wy ja śnić tok ich ro zu mo wa nia. Ukrad kiem przy gląda ła się
Łu ka szo wi. Przy zna ła w du chu uczci wie, że fi zycz nie nie wy gląda na nie doj dę czy ma min syn ka. Oczy
ma ład ne. I ten uśmiech. I wi dać po nim, że umie słu chać. Przy jem na od mia na po Fi li pie. Coś w nim
jest ta kie go, że... Luka nie si li ła się na spre cy zo wa nie swo ich uczuć, ale uzna ła, że mo gła by go kar mić
z rów ną przy jem no ścią jak Mo ni kę. Kie dy jadł, było po nim wi dać, że mu na praw dę sma ku je.

– Ro zu miem – po wie dział za my ślo ny, gdy Mo ni ka sko ńczy ła swój wy wód. – Brzmi lo gicz nie. I wie- 
rzę wam na sło wo, bo ko bie cy punkt wi dze nia jest mi ra czej obcy... My śli cie, że na dół ści ągnął ją ktoś
czy coś?

– Świecz ka sama nie przy szła. – Luka zmarsz czy ła brwi. – Nie wie rzę, żeby Ma riol ka zga si ła świa tło
i scho dzi ła po ciem ku. A jak się re mon to wa ła, mu sia ło się świe cić.

– Sam nie wiem. Ob sze dłem ten dom na oko ło. Żad nych śla dów nie zna la złem, a ostat nio nie pa da ło.
Gdy by ktoś ster czał pod oknem, coś bym zna la zł.

– Tam jest wy so ki par ter – po uczy ła go Mo ni ka. – Żad ne go dwu me trow ca w oko li cy nie wi dzia łam –
po kręci ła gło wą. – Ja my ślę ina czej. Na we ran dzie przy drzwiach jest okien ko. A scho dy na pi ętro są na- 
prze ciw ko we jścia. Może zo ba czy ła coś na ze wnątrz, prze stra szy ła się i zle cia ła?

– To skąd ta świecz ka w środ ku? – Luka rzu ci ła jej scep tycz ne spoj rze nie. – Ktoś wsze dł, żeby ją so bie
obej rzeć? Łu kasz, okno było otwar te?



– Do brze my ślisz – po chwa lił Łu kasz. – Było za mkni ęte i nie zna la złem śla dów wła ma nia... Czy li... –
urwał na gle.

– Czy li ten ktoś mu siał być w środ ku – do ko ńczy ły obie i po pa trzy ły na sie bie ze zgro zą.
– Chy ba za cznę spać przy za mkni ętym oknie – mruk nęła Mo ni ka. – Albo przy otwar tym z tym two im

ta sa kiem pod po dusz ką.
– Nie po pa daj cie w prze sa dę, dziew czy ny. – Łu kasz pa trzył przed sie bie nie obec nym wzro kiem i wi- 

dać było, że coś mu przy szło do gło wy.
Luka ze zde ner wo wa nia za gry zła usta i po czu ła, że się dusi. To, co w tej chwi li ko ła ta ło w jej umy śle,

nie po do ba ło się jej tak po twor nie, że przez chwi lę mia ła ocho tę utłuc Bogu du cha win ne go aspi ran ta,
bo na gle do niej do ta rło, że on po my ślał o tym sa mym. Szu ka ła roz pacz li wie ar gu men tów, któ re po mo- 
gły by jej roz bić w pył tę obrzy dli wą hi po te zę, ale nie zna la zła.

– My ślisz, że to nasz sąsiad był wte dy w domu, bo miał klucz, tak?! – wy buch nęła tak nie spo dzie wa- 
nie, że Mo ni ka aż pod sko czy ła. – Tak my ślisz?!

– Nie ko niecz nie – od pa rł Łu kasz ostro żnie, uni ka jąc pa trze nia jej w oczy. – Mógł ten klucz ko muś
dać, je śli wy je chał... Słu chaj, Luka, ja na praw dę się nie upie ram, żeby wsa dzać nie win nych lu dzi. Ja tyl- 
ko lu bię, jak wszyst ko jest ja sne. Mam na dzie ję, że ci to robi ja kąś ró żni cę? – do dał z  mi mo wol nym
chło dem.

Mo ni ka wstrzy ma ła od dech, pa trząc z oba wą na przy ja ció łkę. Luka rzu ci ła Łu ka szo wi złe spoj rze nie,
ale za raz pi snęła w niej chwi lo wo przy dep ta na uczci wo ść. Wes tchnęła ci ężko i wzru szy ła ra mio na mi.

– No wiem, że je stem nie spra wie dli wa – przy zna ła. – Taką masz pra cę. Ro zu miem. Ja swo ją też usi- 
łu ję wy ko ny wać naj le piej, jak po tra fię... A lo gi ka też jest po two jej stro nie. Gdy bym była na two im miej- 
scu, też pew nie od razu po my śla ła bym o wła ści cie lu miesz ka nia... Wiem, że to głu pie – w jej oczach mi- 
gnęło za kło po ta nie – ale mnie jest strasz nie szko da tego Płacz ka i mam na dzie ję, że to nie on. Już ta
żona mu do ko pa ła. On na praw dę nie wy gląda na ban dzio ra!

Łu kasz nie miał po jęcia dla cze go, ale na gle po czuł ogrom ną ulgę. Ze zro zu mie niem po ki wał gło wą
i po wie dział ła go dząco:

– Ja też cię ro zu miem. To taki syn drom, któ ry ma ka żdy uczci wy czło wiek: jak sama je steś w po rząd- 
ku, trud no uwie rzyć, że ktoś nie ko niecz nie... Luka, ja na ra zie jesz cze ni cze go nie za kła dam, tyl ko pró- 
bu ję ze brać do kupy to, co wiem. Mo gło być zu pe łnie ina czej i chło pi na jest nie win ny jak dziec ko. Może
aku rat był w  domu, kie dy Ma riol ka wró ci ła, albo przy sze dł pó źniej. Może scho dził do piw ni cy ze
świecz ką. Ona mo gła się prze stra szyć, on też. On ucie kł, ona zle cia ła. Dzia ła nie nie umy śl ne, w su mie
nie szczęśli wy wy pa dek.

Luka uwa żnie wy słu cha ła tego wszyst kie go, roz lu źni ła się i uśmiech nęła., a Łu kasz do znał dziw ne go
wra że nia, że za po mniał, jak się od dy cha. Po my ślał, że wi docz nie tro pi kal ne upa ły lip ca nie są tym, co
jego or ga nizm lubi naj bar dziej. Na gle jego spoj rze nie za ha czy ło o wi szący na ścia nie ze gar i ze rwał się
gwa łtow nie.

– Cho le ra! Na praw dę strasz nie was prze pra szam. Nie mia łem po jęcia, że już tak pó źno – tłu ma czył
się, ma jąc na dzie ję, że nie zra ził ich do sie bie osta tecz nie.

Mo ni ka po szła za jego wzro kiem i po pu ka ła się w gło wę.
– Wy lu zuj, ko cha ny. W ra zie gdy byś nie za uwa żył, to uprzej mie do no szę, że dość do brze zno si my

swój za awan so wa ny wiek i brak snu nam prze sad nie nie.
– To zna czy, że jesz cze mnie wpu ści cie? – Spoj rzał py ta jąco na Lukę.
– Ra czej nie chęt nie wy pu ści my – od pa rła za nią Mo ni ka. – Je steś je dy nym źró dłem na szej wie dzy

o ca łej spra wie.
– Nie tyl ko dla te go. – Luka uzna ła, że przy ja ció łka jest zbyt bez po śred nia, bo Łu kasz zro bił dziw ną

minę. – Faj nie się z tobą roz ma wia. Je steś nor mal ny. Przy cho dź, kie dy chcesz. Od pro wa dzę cię do furt- 
ki. – Wsta ła, nie za uwa ża jąc za do wo lo nej miny przy ja ció łki, któ ra do kład nie prze wi dzia ła jej re ak cję.



Łu kasz nie do cie kał, dla cze go na gle zro bi ło mu się przy jem nie gdzieś tam w środ ku, ale spoj rzał na
dziew czy nę i uznał, że pro po zy cja nie zo sta ła zło żo na z po wo du jego nor mal no ści. Od Luki aż biła nie- 
cier pli wo ść.

– Była tam u was Lu iza? – spy ta ła, kie dy tyl ko wy szli przed dom. – Mia łam cię ostrzec i za po mnia łam.
– Lu iza? To ta ruda? – upew nił się Łu kasz. – Na wet je śli była, to na mnie nie wpa dła. Cały dzień by- 

łem poza ko men dą... Dla cze go mia łaś mnie ostrzec? Na chal na jest?
– To na wet nie to. – Luka bar dzo się pil no wa ła, by nie szka lo wać daw nej ry wal ki. – W ga ze cie pro wa- 

dzi kro ni kę wy da rzeń, wiesz: kra dzie że, wy pad ki, mor do bi cia, coś się spa li ło, rze ka wy la ła, ta kie tam
mi cha łki. Ci ągle jej mało, więc...

– ...na ro bi ła so bie ape ty tu na lo kal ne go zwy rod nial ca – do ko ńczył Łu kasz. – Ro zu miem. Nie martw
się. Za wsze mogę się wy łgać ta jem ni cą śledz twa. Ja koś nie czu ję spe cjal nej ocho ty, żeby się jej zwie- 
rzać. Chy ba nie mam par cia na szczy ty... Cze kaj. Ja też o czy mś za po mnia łem. – Po ma cał się po kie sze- 
ni. – Pew nie nie po wi nie nem tego ro bić, ale... A tam, świat się nie za wa li. – Po dał jej dyk ta fon. – Mam
tu ze zna nia Ma dzi. Po słu chaj cie so bie, bo nie wiem, czy uda się wam kie dyś tra fić na rów nie wy bit ną
osób kę. Cie bie to po win no szcze gól nie za in te re so wać, bo je steś po po lo ni sty ce. Fa scy nu jące. Może przy
oka zji wy ła pie cie coś, co ja prze pu ści łem.

– Ale... – Luka spoj rza ła na nie go z prze stra chem. – Mo żesz mieć...
– To mój pry wat ny sprzęt – stwier dził Łu kasz sta now czo. – Rano bym wpa dł i ode brał. O któ rej wy- 

cho dzi cie?
– Mo ni ka o szó stej, ja idę na ósmą... No, do brze, je śli tak mó wisz... Słu chaj, ja... Mogę cię o coś za py- 

tać?
– Ja sne. Py taj. – Po pa trzył na nią za in try go wa ny.
– Mo ni ka mó wi ła, że kie dyś by łeś ra czej hu ma ni stą niż... Dla cze go po sze dłeś do po li cji? To zna czy...

Ja nie mam nic prze ciw ko po li cji. – Luka trze pa ła jak ka ta ryn ka, bo czu ła się strasz nie głu pio na myśl,
że cze pia się czy ichś pry wat nych spraw. Nie wia do mo dla cze go uzna ła, że od po wie dź na to py ta nie po- 
mo że jej roz gry źć jed nost kę oso bo wą pod ty tu łem Łu kasz Szczęsny. – Tyl ko, wiesz, ste reo ty py...

– Ro zu miem. – Łu kasz uśmiech nął się kpi ąco. – Głu pa wy mi ęśniak z pa łką. Prze rost for my nad tre- 
ścią.

– To już ra czej straż miej ska. No, u nich to bar dziej spa śla ki niż mi ęśnia ki... Ja nie osądzam grup, tyl- 
ko jed nost ki, któ re znam. Chcę zro zu mieć, to wszyst ko. – Luka usi ło wa ła ukryć ura zę.

– Po ma tu rze po sze dłem na psy cho lo gię. – Łu kasz opa rł się o  furt kę. – Szyb ko stwier dzi łem, że te
wszyst kie pi ęk nie i na uko wo brzmi ące okre śle nia wca le mi nie przy bli ża ją wie dzy o ludz kiej psy chi ce.
Już wie dzia łem, że so bie od pusz czę, ale po sta no wi łem po cho dzić jako wol ny słu chacz na ró żne wy kła- 
dy, któ re mnie in te re so wa ły. W ten spo sób nie stra ci łem zu pe łnie tego roku na stu diach. Po tem za bra- 
łem ma nat ki z Lu bli na i po sze dłem do szko ły po li cyj nej. Kie dy przej dę na eme ry tu rę, będę jesz cze dość
mło dy, żeby ro bić to, na co mam ocho tę. Lu bię tę ro bo tę. Cza sa mi jest okrop nie, ale już na uczy łem się
jed ne go: wszyst ko za le ży od cie bie. Je śli nie zro bisz nic, żeby się ode rwać od dna, to będziesz tam tkwi- 
ła przez całe po ko le nia. Wiesz, znam chło pa ków, któ rzy dali radę. Ich dziad ko wie pili, ich ro dzi ce pili,
a oni umie li za ci snąć zęby i za brać się do ro bo ty...

– Po ma ga łeś im – szep nęła Luka, przy gląda jąc mu się uwa żnie.
Mach nął lek ce wa żąco ręką.
– Żad na po moc nie po mo że, je śli sami nie będą chcie li. W na szym pra wie są cho ler ne luki. Bia łe pla- 

my. Ła twiej jest ka rać niż dać tym lu dziom ja kie kol wiek mo żli wo ści – w gło sie Łu ka sza była go rycz. –
Wiesz, jak mało jest or ga ni za cji, któ re po ma ga ją na praw dę? A je śli już, to prze wa żnie są to or ga ni za cje
po za rządo we. W in nych wszyst ko spro wa dza się głów nie do wy pe łnia nia i prze kła da nia pa pier ków. Ci
lu dzie mu szą wal czyć nie tyl ko ze swo im po kręco nym lo sem, ale i z całą tą cho ler ną biu ro kra cją! – pod- 
nió sł głos, spoj rzał na nią i uśmiech nął się za kło po ta ny. – Prze pra szam. Nie umiem o tym spo koj nie



mó wić... Nie po sze dłem do po li cji, żeby zo stać Ju dy mem, bo pew nie tak to za brzmia ło. Po sze dłem bar- 
dziej z cie ka wo ści. Żeby się spraw dzić, zo ba czyć, czy dam so bie radę...

– A co byś chciał ro bić na tej mło dej eme ry tu rze? – spy ta ła ci cho Luka, nie od ry wa jąc od nie go oczu.
– Pew nie się uba wisz – ro ze śmiał się – ale lu bię fo to gra fo wać. Ogól nie przy ro dę, ale naj bar dziej

chmu ry. Nie masz po jęcia, ja kie po tra fią być nie sa mo wi te. Może kie dyś stać mnie będzie, żeby so bie
za fun do wać wy sta wę albo wy dać wła sny al bum...

– Mia łam ra cję, że je steś nor mal ny – wy rwa ło się Luce.
– Od no szę wra że nie, że w two ich ustach to kom ple ment – za uwa żył Łu kasz z za du mą. – Tyl ko nie

bar dzo wiem, czym we dług cie bie ob ja wia się ta moja nor mal no ść. – Spoj rzał na nią py ta jąco.
– Uży wasz nor mal ne go języ ka, któ ry ro zu miem. Pra cu jesz i sta rasz się ro bić to uczci wie, a nie od wa- 

lać ro bo tę. I nie uwa żasz, że ży cie to pusz ki z pi wem, ryk sprzętu gra jące go, wul gar no ść i pa nien ki na
jed ną noc. I je steś miły. I trak tu jesz mnie jak isto tę ludz ką, któ ra po sia da ro zum.

– Pod trzy mu ję te dwa ostat nie punk ty. Je stem miły i z pew no ścią za kła dam, że ka żda isto ta ludz ka
dys po nu je ro zu mem w roz ma itych pro por cjach. – W oczach Łu ka sza mi gnęły we so łe iskier ki. – Moje
zdol no ści do ko mu ni ka cji wer bal nej mo głaś oce nić po tych paru spo tka niach. Ale cze mu tak od razu
uzna łaś, że cała resz ta do mnie nie pa su je?

– Pa mi ętam cię tro chę ze szko ły. Te raz też zro bi łeś na mnie do bre wra że nie – wy zna ła Luka z za kło- 
po ta niem. – Żeby nie było nie do mó wień: to nie ofer ta z mo jej stro ny, tyl ko stwier dze nie fak tu – uści śli- 
ła na wszel ki wy pa dek. – Nie pcham się w żad ne zwi ąz ki. Próg usta wi łam bar dzo wy so ko i jesz cze nie
spo tka łam chło pa ka, któ ry by mu dał radę. Pro po nu ję przy ja źń.

– Przyj mu ję. – Łu kasz wy ci ągnął rękę, a kie dy po da ła mu swo ją, uści snął ją i przy trzy mał na chwi lę. –
Ale, wiesz... Ten próg, o  któ rym wspo mnia łaś... Za wsze mnie po ci ąga ły prze szko dy. – Oczy mu się
śmia ły i Luka nie mia ła po jęcia, czy mówi po wa żnie, czy żar tu je. – Nie obie cu ję, że nie spró bu ję... Do- 
bra noc. Dzi ęki za ko la cję. I nie za po mnij, że ju tro wpad nę po dyk ta fon. – Za sa lu to wał żar to bli wie i po- 
sze dł.

Luka sta ła z  otwar ty mi usta mi, pa trząc za nim z  nie do wie rza niem. W  ko ńcu przy po mnia ła so bie
o trzy ma nym w dło ni dyk ta fo nie, wes tchnęła i za wró ci ła do domu.

Mo ni ka sprząta ła ze sto łu z miną wy ra ża jącą ab so lut ną obo jęt no ść. Pa trząc na nią, nikt by się nie
do my ślił, że jesz cze przed chwi lą tkwi ła w ku chen nym oknie z wy pie ka mi na twa rzy i zło rze czy ła na tu- 
rze, że nie ob da ro wa ła jej nad przy ro dzo nym słu chem.

– Łu kasz zo sta wił nam dyk ta fon – po in for mo wa ła ją Luka, wcho dząc. – Mamy po słu chać szcze bio ta- 
nia Ma dzi i wy ła pać to, co jemu ucie kło.

– Ma dzia jest cool – po chwa li ła Mo ni ka z  prze ko na niem. – Świet nie. To będzie lep sze od hor ro ru.
Po łóż to na ra zie. Nie chce mi się zmy wać jak cho le ra, ale boję się, że ju tro nie będzie mi się chcia ło
jesz cze bar dziej. Zno wu za po wie dzie li upa ły... Po mo żesz?

– Po mo gę.
Luka po tul nie wzi ęła ścier kę, za do wo lo na, że przy ja ció łka nie za da je oso bi stych py tań. Na ra zie nie

mia ła po jęcia, co wła ści wie czu je do Łu ka sza. I czy jego ostat nie sło wa po win na po trak to wać jak za gro- 
że nie, czy za po wie dź tego cze goś, na co za wsze cze ka ła wbrew złow ró żb nym prze po wied niom mat ki.
Po my śla ła, że nie wa żne, co się tam mi ędzy nimi wy klu je. Zro bi do bry uczy nek. Od pra cu je swo je pa- 
skud ne za cho wa nie przy pierw szym spo tka niu i spe łni oby wa tel ski obo wi ązek, po ma ga jąc po li cji. A je- 
śli przy oka zji uda się jej cho ćby otrzeć o tę re por ter ską mi sję, o któ rej mó wił Kon rad, to tym le piej.



 

– Czy Ma riol ka mia ła wro gów? – do bie gł z ta śmy głos Łu ka sza.
Przez chwi lę pa no wa ła ci sza, a po tem Ma dzia ode zwa ła się nie pew nie:
– Zna czy, ta kich, co jej nie lu bia ły? Pa nie, no to wszyst kie baby chy ba! Jak przez wieś szła, to plu ły jak

na wy wło kę! Bo to na wet ksi ądz nie wy trzy mał na mszy, żeby się na nią nie ga pić... Ona wred na nie
była, żeby komu krzyw dę zro bić. To bez tych chło pów wszyst ko. Jak ją wi dzia ły, to im cóś na łeb pa da ło.
Ćma ja kaś, czy cóś – do da ła z wy ra źną za zdro ścią. – To brat jej na ra ił ro bo tę w Kra śni ku u ta kich jed- 
nych, co sam w warsz ta cie pra co wał. Mia ła u nich sprzątać, ale ten fa cet za czął się do niej przy sta wiać
i  baba ją wy rzu ci ła. Trzy razy tak ró żnie pra co wa ła i  trzy razy baby ją wy rzu ca ły. Awan tur ne ja kieś.
I w ko ńcu tra fi ła na tego sta re go...

– A skąd pani wie, że sta ry? Wi dzia ła go pani?
– Nie. – Ma dzia wy ra źnie była roz ża lo na. – Ma riol ka mó wi ła. Że sta ry, ale bo ga ty. Pła cił za nią, na

ciu chy jej da wał – do da ła z za zdro ścią. – Wie le to on tam nie mógł, ale lu bił się z nią po ka zać.
– I nie wie pani, jak się na zy wał? – przy ci snął Łu kasz.
– Ale tam! Ma riol ka go cho wa ła jak ślub ne go! Się kie dyś py ta łam – przy zna ła się Ma dzia. – To po wie- 

dzia ła, że to ta jem ni ca strasz na, bo on ma dzie ci do ro słe i nie chce, żeby wie dzia ły... Patrz pan, jak się
po ro bi ło: żony się nie boi, tyl ko dzie ci. Ban dy ty ja kieś, czy co... Może by złe na nią były o tę for sę, co
w nią pchał. Bo ga te to chy tre są – do da ła po ucza jąco. – A on jej nie ża ło wał. Raz na kiec kę wy da ła ty si ąc
zło tych! Bo jej ka zał. Bo to ja kieś te... biz ne so we spo tka nie mia ło być. I do fry zje ra cho dzi ła...

– Nie mó wi ła o ja ki chś nie po ro zu mie niach?
– Niby co? – nie zro zu mia ła Ma dzia. – A! Że się kłó ci li? Nie, ona awan tur na nie była. A do nie go to już

w ogó le. Co mia ła fi kać, jak kasę da wał? Ostat nio to się chwa li ła, że ogród se zro bi jak w tych ko lo ro- 
wych ga ze tach. Bo tam pod oknem to ta kie cóś ro sło, co jej strasz nie wie czo rem śmier dzia ło...

– Mia ła aler gię? – za in te re so wał się Łu kasz.
– A... co? Nie wiem, co mia ła, ale ją w nocy du si ło i nie mo gła spać – wy ja śni ła Ma dzia. – To on po wie- 

dział, żeby po wie dzia ła temu, co wy naj mu je, a on za pła ci... Pa nie, jak by pan już wie dział, jak on się na- 
zy wa, to pan mi po wie, co?

– Kto? – nie zro zu miał Łu kasz.
– No, ten, co ona z nim... Może ja bym mu się nada ła? Awan tur na nie je stem, też mnie może spon so- 

wać, nie?

 

Dyk ta fon Łu ka sza spra wił, że obie dziew czy ny za po mnia ły o śnie. Mo ni ka słu cha ła wy nu rzeń Ma dzi
z wy pie ka mi na twa rzy, pra wie nie od dy cha jąc. Luka – z nie do wie rza niem.

– Mó wi łam, że Ma dzia jest cool – po chwa li ła Mo ni ka, kie dy ta śma się sko ńczy ła. – Rany, chy ba mu- 
szę to po za pi sy wać, zro bię fu ro rę na od dzia le. Ko mór ko wa nie już sprze da łam. Dziew czy nom bar dzo
przy pa dło do gu stu i dzi siaj już żad na nie dzwo ni ła, tyl ko ko mór ko wa ła... Co tak mil czysz?

– Bo my ślę. – Luka zmarsz czy ła brwi. – Co jej tam mo gło śmier dzieć? To za dba ny ogród. Nie wie rzę,
żeby po sa dził w nim coś od ra ża jące go. Co ta Ma riol ka mia ła na my śli?... Szko da, że już ciem no, bo bym
po szła zo ba czyć...

– Patrz, nie mia łam po jęcia, że ona taka Ja gna była. – Mo ni ki naj wy ra źniej nie in te re so wa ła bo ta ni- 
ka. – Baby na nią plu ły... U  nas pra cu je taka sa lo wa. Żad ne cudo, a  już jak gębę otwo rzy... Rynsz tok.
A ka żdy fa cet aż się śli ni na jej wi dok.

– To się na zy wa sek sa pil – mruk nęła Luka i wes tchnęła. – My się na tym nie zna my. To do me na płci
prze ciw nej... Nie wiem, jak ty, ale ja się po ło żę. Ju tro mu szę wstać o ja kie jś prze ra źli wej go dzi nie...

 



Na za jutrz rano Luka ze rwa ła się gwa łtow nie, obu dzo na przez Mo ni kę i po szła do ła zien ki, usi łu jąc
ode gnać sprzed oczu wi zję prze ra źli wie śmier dzącej eg zo tycz nej ro śli ny, któ rej na zwy nie mo gła so bie
przy po mnieć, a któ ra nie da wa ła spać nie szczęsnej Ma riol ce. Za gad ka węcho we go dys kom for tu de nat- 
ki gnębi ła ją przed za śni ęciem i przez całą noc śni ły jej się ró żne pa skud ne ro ślin ki. Strasz nie ją pcha ło,
by sa mo dziel nie spraw dzić, co też ro śnie pod oknem sąsia da, ale pra wo rząd no ść zwy ci ęży ła. Sama
myśl, że ktoś mó głby ją po trak to wać jak zło dzie ja, wpra wia ła ją w prze ra że nie. Po sta no wi ła po cze kać
na Łu ka sza.

Aspi rant Szczęsny, pach nący jak ró życz ka i świe ży jak skow ro nek, po ja wił się, kie dy uda ło jej się po- 
sprzątać efek ty śnia da nio wych za bie gów Mo ni ki i usi ąść przy ka wie.

– Cze ść – po wi tał ją we so lut ko. – Jak tam wra że nia po au dy cji z Ma dzią w roli głów nej?
– Wstrząsa jące – przy zna ła Luka i  nie pew nie za py ta ła: – Słu chaj, czy ja bym mo gła obej rzeć ten

sąsied ni ogró dek?
– Nie ma spra wy. Wła ści ciel na dal prze by wa poza do mem, a  moje to wa rzy stwo od razu wy klu czy

wszel kie two je nie uczci we po bud ki... Coś ci się rzu ci ło w uszy?
– Chy ba na umy sł, nie w uszy – mruk nęła Luka. Wes tchnęła roz dzie ra jąco i wy zna ła: – Od wczo raj

mnie pcha, żeby zo ba czyć, co też tej Ma riol ce tak śmier dzia ło pod oknem. Sąsiad mi wy gląda na es te tę.
Co on mógł tam po sa dzić? Ra fle zję? – wresz cie przy po mnia ła jej się na zwa. – Ona duża i jak by za kwi- 
tła, to nie tyl ko Ma riol ka, ale cała uli ca by pa dła od za pa chu... Ty pa trzy łeś? Co tam jest pod tym oknem?

– Nie pa trzy łem – przy znał Łu kasz ze skru chą. – Ma dzia uczy ni ła zwie rze nie do pie ro na ko men dzie
i, szcze rze mó wi ąc, to aku rat zlek ce wa ży łem. Śla dów wła ma nia nie było, a na ro ślin no ść zwró ci łbym
uwa gę, gdy by była ja koś prze sad nie zde wa sto wa na... Cho dź. Zo ba czy my od razu.

Prze mknęli obo je na sąsied nią po se sję, sta ra jąc się nie rzu cać w oczy i od razu po szli za dom.
– Okna Ma riol ki to te dwa. – Łu kasz mach nął ręką ku gó rze. – Zna czy tam spa ła, a mó wi łaś, że śmier- 

dzia ło jej wie czo rem...
– Ma dzia mó wi ła – spro sto wa ła Luka i za chłan nie wpa trzy ła się w grząd kę przed sobą.
Im dłu żej pa trzy ła, tym mniej ro zu mia ła. Roz pacz li wie ro zej rza ła się po resz cie ogro du. Ście żki pi- 

ęk nie wy sy pa ne drob nym żwir kiem, gdzie nie gdzie przy strzy żo ne sta ran nie kule zie lo nych krze wów,
kępy ko lo ro wych kwia tów, ozdob nych traw i pa pro ci. Na tym tle dziw na ra ba ta pod okna mi Ma riol ki
biła w oczy. Nie pa so wa ła do resz ty. Ale żeby z tego po wo du...

– Co jej śmier dzia ło? – za py ta ła z osłu pie niem. – Ten ja śmin?
– Może te li lie. – Łu kasz wska zał bia łe kie li chy two rzące ob ra mo wa nie pro sto kąt nej ra ba ty.
– Li lie świ ęte go An to nie go – przy po mnia ła so bie Luka. – No, rze czy wi ście, moc no pach ną. Ra zem

z  ja śmi nem, wie czo ra mi... A  jesz cze jak było go rąco... Coś mi to przy po mi na, tyl ko nie wiem co. –
Marsz cząc brwi, wpa try wa ła się w podłu żną grząd kę po ro śni ętą ni ską tra wą, oko lo ną li lia mi, któ rej je- 
den krót szy bok zaj mo wał krzew ja śmi nu. – Bra ku je sy me trii – po wie dzia ła bar dziej do sie bie niż do
Łu ka sza. – Po win ny być dwa po dwóch stro nach. Wte dy to mia ło by ja kiś sens... Coś mi to przy po mi- 
na...

– Może Ma riol ka fak tycz nie mia ła aler gię – mruk nął Łu kasz bez prze ko na nia.
– Cze kaj, mia łam już wcze śniej za py tać... To po rsche na praw dę na le ży do sąsia da? Ma łżon ka mu po- 

zwo li ła na taki eks ces? W ra mach eks pia cji za swój cha rak ter?
– A, nie. Po rsche na le ży do fa ce ta z Ko ło brze gu. Roz ma wia łem z jego żoną. Mó wi ła, że sa mo chód się

ze psuł, na pra wiał im zna jo my z warsz ta tem, a ten twój Pła czek od sta wił go po dro dze na tur nus w sa- 
na to rium... Cze kaj, le piej. Wła ści ciel warsz ta tu na zy wa się Far fel, a to pa nie ńskie na zwi sko żony pana
Płacz ka.

– Aha, to dla te go mu po zwo lił. Pew nie krew niak.
– Bra ta nek żony – uści ślił Łu kasz. – Dzi siaj będę z nim roz ma wiał... Wiesz, ja koś nie wi dzę po wo du,

dla któ re go mia ło by mu prze szka dzać to nie szczęsne zdjęcie. Sa mo cho dem dys po no wał le gal nie, wła- 



ści ciel nie zgła sza pre ten sji... No, nic. Po ga dam z tym Far flem... Do bra, wra caj my, bo się spó źnisz do
pra cy.

 

Ży cie ko le że ńskie w re dak cji omi ja ło Lukę sze ro kim łu kiem, bo usi ło wa ła zro zu mieć, co jej przy po- 
mi na ła sąsiedz ka ra bat ka. Nie zwró ci ła uwa gi na zło śli wo ści Lu izy, któ ra nie mo gła prze bo leć fak tu, że
przy stoj ny aspi rant ją zlek ce wa żył i  na jej wi dok po pro stu znik nął z  ko men dy pod po zo rem ja ki chś
idio tycz nych czyn no ści śled czych. W zwi ąz ku z nie po wo dze niem przy po mi na ła dzi siaj wy bit nie kłu- 
jący kak tus, więc Kon rad przy cup nął za swo im kom pu te rem, usi łu jąc na wet nie od dy chać, by jej nie
pod pa ść, a Fi lip usia dł przy wol nym biur ku i pod pre tek stem od po wied nie go do bo ru zdjęć do ko lej ne- 
go nu me ru ła ko mie spo zie rał na mil czącą Lukę. Je dy nie Kama nic so bie nie ro bi ła z hu mo rów Lu izy, za
to z ży wym za in te re so wa niem śle dzi ła oczo pląs Fi li pa. Kie dy uzna ła, że ma już do syć ja do wi tych uty- 
ski wań ko le żan ki, z wpra wą w re dak cyj ne mro wi sko so lid ny kij:

– Fi lip, ty sko ńczysz dzi siaj z tymi zdjęcia mi? Luka, ja bym go ob cho dzi ła z da le ka na two im miej scu.
Wy gląda, jak by mu coś pa dło na ro zum, kie dy na cie bie pa trzy.

Luka, po grążo na w za du mie, ma chi nal nie kiw nęła gło wą, ale w Lu izie na tych miast za wrza ło. Ob rzu- 
ci ła ry wal kę spoj rze niem o du żej sile ra że nia i za ko men de ro wa ła:

– Fi lip! Zo staw te cho ler ne zdjęcia! Kama sama wy bie rze! Za bie raj ty łek i je dzie my na ko men dę!
Za nim fo to graf zdążył za pro te sto wać, zła pa ła go za ra mię i wy wlo kła z po ko ju. Kama za chi cho ta ła

z sa tys fak cją, a Kon rad ze rwał się od biur ka i zło żył jej głębo ki ukłon.
– Ka mi lo, ser ce moje, je stem pod wra że niem twe go ma kia we licz ne go umy słu.
– Bądź, Kon dziu, bądź – zgo dzi ła się ra do śnie Kama i, za do wo lo na, po szła do swo je go po ko ju.
Po jej wy jściu Kon rad zer k nął ukrad kiem na za my ślo ną Lukę. Cie kaw był, co ją tak strasz nie za- 

prząta, a nie lu bił być na tręt ny. A nuż ko le żan ka kom po no wa ła wła śnie sen sa cyj ny ar ty kuł, któ ry wy- 
nie sie ją na szczy ty po pu lar no ści? Po sta no wił za dzia łać sub tel nie. Naj pierw po ru szył się gwa łtow nie na
krze śle, któ re za skrzy pia ło prze ra źli wie. Luka, ow szem, wzdry gnęła się lek ko, ale nic poza tym. Więc
Kon rad chrząk nął dość gło śno. Nie osi ągnąw szy po żąda nych efek tów, roz grze szył się w du chu za gru- 
bia ńskie za cho wa nie i za py tał wprost:

– I co? Jak tam two ja śled cza mi sja? Masz już po dej rza nych?
Luka spoj rza ła na nie go nie przy tom nie, wes tchnęła rzew nie i bez na dziej nie po kręci ła gło wą.
– Wi dzia łam dzi siaj ta kie coś... Męczy mnie to okrop nie, a nie mogę so bie przy po mnieć, z czym mi

się to ko ja rzy... Słu chaj, Kon dziu, ty znasz może ja kie goś Far fla? Po dob no ma warsz tat sa mo cho do wy?
– Ha! Będę two im Wat so nem! – ucie szył się Kon rad i z mocą ob wie ścił: – Znam, ser ce moje! Ste fa nek

Far fel zna ny jest z tego, że nie ma dla nie go rze czy nie mo żli wych. Ja ki miś ta jem ni czy mi spo so ba mi po- 
tra fi ści ągnąć ab so lut nie ka żdą część do ab so lut nie ka żde go sa mo cho du, cho ćby cho dzi ło o naj bar dziej
re no mo wa ną mar kę. I po dob no jest ge nial ny. Cała kra śnic ka wier chusz ka ko rzy sta z jego warsz ta tu...
On jest po dej rza ny? Szko da by było. Ja też u nie go na pra wiam. Nie zdzie ra tak strasz nie. Chy ba so bie
od bi ja na tych bo gat szych.

– Nie jest po dej rza ny, tyl ko na pra wiał to po rsche, co tak za chwy ci ło Fi li pa...
– Boję się, że ak tu al nie to naj bar dziej za chwy casz Fi li pa ty oso bi ście – za uwa żył Kon rad z wy ra źną

tro ską.
– Mniej sza o Fi li pa. – Znie cier pli wio na Luka mach nęła ręką. – Słu chaj, ja ci wszyst ko po wiem, tyl ko

mu sisz mi przy rzec, że będziesz mil czał jak ka mień. Szcze gól nie przy Lu izie.
– A żo nie mogę po wie dzieć? – za nie po ko ił się Kon rad. – Wiesz, ona te raz jest na urlo pie wy cho waw- 

czym i czu je się tro chę od se pa ro wa na od świa ta. Też by mo gła po py tać. Te jej psiap sió łki prze ra ża jąco
dużo wie dzą o wszyst kich.



– Nie chcia ła bym Łu ka szo wi pod kła dać świ ni – prze stra szy ła się Luka. – Im wi ęcej osób wie, tym ła- 
twiej się ro zej dzie, a sam wiesz, jak lu dzie lu bią plot ko wać.

– To nie moja Ba sie ńka – oznaj mił Kon rad sta now czo. – Wy star czy, że jej wy tłu ma czę, że to ma być
ta jem ni ca... O, wiem! Za ło ży my ko mi tet śled czy. Ty będziesz nam przy dzie lać za da nia, a my dys kret nie
po py ta my tu i tam... Lu dzie my ślą, że jak je stem fleg ma tycz ny, to już nic nie po tra fię – po ska rżył się. –
A ja prze cież słu chać umiem. Do my śle nia też je stem przy zwy cza jo ny.

– No, do bra – zde cy do wa ła nie pew nie Luka. – Ale tyl ko ty i two ja Ba sie ńka... To cze kaj, opo wiem ci,
cze go się do wie dzia łam...

 

– Wiesz, mia ły śmy dzi siaj nie zły ubaw – po wie dzia ła Mo ni ka, roz pie ra jąc się bło go w fo te lu po zje- 
dze niu pó źne go obia du. – Na sza prze ło żo na do rwa ła na ko ry ta rzu dy rek to ra i... – za chi cho ta ła z sa tys- 
fak cją. – Cze kaj, ja ci to po wtó rzę – zro bi ła wy nio słą minę i sta now czym to nem wy rąba ła: – Pa nie dy- 
rek to rze, ja awan tur na nie je stem, ale chcia ła bym wie dzieć, kie dy wresz cie do sta nie my te obie ca ne
pod wy żki... Duch Ma dzi nie gi nie!

– Sprze da łaś to! – Luka spoj rza ła na nią z  po tępie niem. – No i  cze go ogłu piasz lu dzi? To ża ło sne,
żeby w XXI wie ku wy pusz czać ze szkół ta kie nie do rób ki jak Ma dzia.

– Kie dy mnie to bawi. – Mo ni ka bez skru chy wzru szy ła ra mio na mi. – Wy lu zuj, ko le żan ko. Li te ra tu ra
to jed no, a uli ca to dru gie. Język two rzy uli ca, nie ste ty, i  le piej się z  tym po gó dź, pani ma gi ster... Co
tam Łu kasz no we go do nió sł?

– A, cze kaj! Masz po jęcie, co Ma riol ce śmier dzia ło? Ja śmin! I  li lie! Nie wiem, któ re bar dziej... No,
moc no pach ną, ale żeby za raz śmier dzia ło? Może Ma dzi się coś po my li ło?

– A może nie. – Mo ni ka za my śli ła się, marsz cząc brwi. – Wie czo ro wą porą... – za częła w na tchnie niu
i urwa ła na gle.

– ...po ja wi ci się uko cha ny bru net – nie wy trzy ma ła Luka. – Co tą wie czo ro wą porą? Nie prze ry waj
tak znie nac ka, bo mnie to de ner wu je!

– Chcia łam tyl ko po wie dzieć, że wie czo ro wą porą i w upal ne dni ro ślin no ść moc niej pach nie. Trze ba
za py tać Łu ka sza, ja kich Ma riol ka uży wa ła kre mów. Może była aler gicz ką albo... Wiesz, czy ta łam
gdzieś, że ist nie je nie wiel ka gru pa lu dzi, któ ra ma wy jąt ko wo wra żli wy zmy sł po wo nie nia... Boże, jaka
ja je stem wy kszta łco na – po chwa li ła się z za do wo le niem. – Zmy sł po wo nie nia – po wtó rzy ła z roz ma- 
rze niem.

– I co ten zmy sł? – po go ni ła ją nie cier pli wie Luka.
– Może Ma riol ka tak mia ła. Nie któ re sil ne za pa chy mo gły u niej po wo do wać na wet mi gre ny... Ona

chy ba mia ła ja kąś ro dzi nę, co? Może by się do wie dzieć u źró dła?
– Będziesz się pcha ła do Dzierz ko wa? Do tego jej bra ta? To już le piej niech Łu kasz za py ta.
– A przyj dzie dzi siaj? Mó wił, że co? – za in te re so wa ła się pod stęp nie Mo ni ka.
– Nic nie mó wił. – Luka wzru szy ła ra mio na mi. – Oni tam chy ba nie mają li mi tu go dzin. Jest ro bo ta,

to sie dzą. Poza tym ma pew nie ja kąś ro dzi nę, nie? Może też by go chcie li od cza su do cza su zo ba czyć?
– Nie wiem jak ty, ale ja bym chcia ła bar dziej niż oni – stwier dzi ła Mo ni ka sta now czo. – Bar dzo mnie

in try gu je cała ta spra wa... Do bra. Jak po zbie ram ze sto łu, to po zmy wasz?

 

Bar ba ra Bło ńska, zwa na przez zna jo mych Ba sie ńką ze względu na nie wiel kie ga ba ry ty, z roz czu le- 
niem przy gląda ła się, jak jej ślub ny ma łżo nek pra co wi cie po że ra ol brzy mi ko tlet scha bo wy. Cza sa mi,
kie dy pro za ży cia za czy na ła jej na zbyt do skwie rać, mia ła ogrom ną ocho tę po trząsnąć tym swo im do- 
mo wym fi lo zo fem i wy słać go bo daj do spó łdziel ni miesz ka nio wej, by oso bi ście po uże rał się z hy drau li- 
kiem, któ ry upar cie omi jał ich miesz ka nie, choć ocze ki wa ny był z nie cier pli wo ścią. Ale wte dy szyb ko
przy po mi na ła so bie, dla cze go w ogó le za nie go wy szła i prze cho dzi ło jej. Z Kon ra da ema no wa ło cie pło.



I uko je nie. Był jak pie cyk, któ ry dzia ła na żąda nie. Ni g dy nie pod no sił gło su, od da wał ka żdy grosz, zaj- 
mo wał się Ma riusz kiem, nie wy my śla jąc głu pich wy mó wek typu: je stem zmęczo ny, z za pa łem wy ko ny- 
wał na ro dzin nej dzia łce wszel kie pra ce po lo we pod okiem żony, sło wem – ide al ny mąż. Wła ści wie mo- 
żna mu było da ro wać, że kom plet nie nie ma po jęcia o rze czy wi sto ści wy ma ga jącej kon kret nych za bie- 
gów w roz ma itych urzędach. Ko le żan ki i tak jej za zdro ści ły, wy ty ka jąc licz ne wady wła snych ma łżon- 
ków.

– Och, jaki ja mia łem fart – wes tchnął bło go Kon rad, od su wa jąc pu sty ta lerz. – Nikt nie go tu je tak,
jak ty... Umyć po so bie?

– Nie! Ja sama! – Ba sie ńka po de rwa ła się po śpiesz nie, bo zna ła do sko na le ró żni cę mi ędzy do bry mi
chęcia mi a mo żli wo ścia mi ma nu al ny mi swo je go fi lo zo fa. – Ty so bie spo koj nie po sie dź.

– Po sie dzę – zgo dził się Kon rad ser decz nie. – Cze mu tak ci cho, Ba sie ńko? Ma riu szek śpi?
Ci sza w tym domu była fak tycz nie zja wi skiem nie ty po wym, bo pra wie dwu let ni Ma riu szek był dziec- 

kiem prze ra źli wie ak tyw nym. Ojcu to nie prze szka dza ło, ale jego mat ka często mia ła ocho tę za ło żyć
po tom ko wi smycz i ka ga niec.

– Bab cia go wzi ęła aż do nie dzie li – wy ja śni ła te raz mężo wi, po wstrzy mu jąc wes tchnie nie ulgi. – Ka- 
za ła mi pó jść do fry zje ra i w ogó le za dbać o sie bie, za nim ci obrzyd nę.

– Ba sie ńko, ser ce moje – Kon rad aż się wzdry gnął – dla cze go mo jej te ścio wej przy cho dzą do gło wy
ta kie okrop ne rze czy? Czy ona do tej pory nie za uwa ży ła, że ma naj pi ęk niej szą i  naj lep szą cór kę na
świe cie?

Bar ba ra z po bła ża niem, ale i lek kim ża lem po my śla ła, że jej ma łżo nek nie za uwa ży łby pew nie zmia- 
ny, na wet gdy by za ło ży ła na sie bie wo rek po kar to flach i ogo li ła gło wę na łyso. Ewen tu al nie prze gi ęła
w dru gą stro nę, na by wa jąc za ja kieś upior ne pie ni ądze kre ację Dio ra, a wło som na da jąc bar wy wo jen- 
ne.

– Poza tym je steś naj mądrzej szą ko bie tą, jaką znam...
– A z cze go wnio sku jesz o mo jej mądro ści? – nie co uszczy pli wie za in te re so wa ła się pani Bło ńska.
– Mu sisz być mądra. Prze cież za mnie wy szłaś – stwier dził Kon rad fi lo zo ficz nie i po kle pał ta bo ret

obok sie bie. – Usi ądź tu taj, moje zło to, i po słu chaj, bo mu szę ci coś po wie dzieć, a to ta jem ni ca. Otóż,
na sza mała Luka z re dak cji bar dzo chce po móc zna jo me mu z po li cji. Pew nie te two je psiap sió łki już ci
mó wi ły o tej nie boszcz ce z dom ków, co? To ja ci opo wiem, co wiem od Luki. Słu chaj...

 

Do cho dzi ła dwu dzie sta pierw sza, kie dy za dzwo ni ła ko mór ka Luki. Obie z Mo ni ką po rzu ci ły już na- 
dzie ję na oso bi sty kon takt z ulu bio nym gli nia rzem, więc nie śmia łe py ta nie Łu ka sza na te mat ewen tu- 
al nej wi zy ta cji za brzmia ło w  ich uszach jak pie nia aniel skie. Luka, po na gla na przez przy ja ció łkę, na- 
tych miast za pew ni ła go, że jest na der ocze ki wa nym go ściem i od razu rzu ci ła się do kuch ni.

– Mo ni ka, a może on już był w domu i jadł? – za py ta ła nie pew nie, zdążyw szy we tknąć do mi kro fa li
do mo wej ro bo ty piz zę. – Za cznę mu tak pod ty kać i jesz cze so bie coś po my śli...

– Co po my śli? – na pa dła na nią przy ja ció łka. – Gdzieś ty wi dzia ła na żar te go gli nia rza? Na wet jak
w domu jadł, to i u nas zmie ści. Ka wio rem go nie pa sie my, a piz za to nie ła pów ka.

– Sama ro bi łaś cia sto – wy tknęła jej Luka.
– Bo by łam wte dy zła i mu sia łam się wy żyć. Wo la łam na cie ście niż na to bie... Cze kaj, zro bię her ba ty

do dzban ka, bo jak się za dła wi, to nic nam nie po wie.
W efek cie Łu ka sza, któ ry miał wra że nie, że żo łądek mu wła śnie przy ra sta do że ber, po wi tał cu dow- 

nie aro ma tycz ny, bo dziew czy ny lu bi ły eks pe ry men to wać z przy pra wa mi, za pach go rącej piz zy. Po ci- 
ągnął no sem jak pies my śliw ski na tro pie i pra wie się ob li zał. Na wi dok jego miny Luce ulży ło. Z wdzi- 
ęcz no ści od razu na ło ży ła mu na ta lerz po tężny ka wał i za chęci ła:

– Naj pierw zjedz, a po tem nam po wiesz, co mo żesz.



Mo ni ka łyp nęła na nią nie przy ja źnie, bo była spra gnio na sen sa cji, ale spoj rza ła na pa ru jący ta lerz,
oczy jej bły snęły ła ko mie i cap nęła naj bli ższy ka wa łek, jak by się bała, że nie zdąży.

– Gdzie ty to wszyst ko mie ścisz? – wy po mnia ła jej Luka pó łgęb kiem. – Prze cież go dzi nę temu ja dłaś
ko la cję. Chcesz mieć kosz ma ry z prze je dze nia?

– Ja je stem pra cow nik fi zycz ny. Po trze bu ję dużo pa li wa – od ci ęła się Mo ni ka nie wy ra źnie, bo z pe- 
łny mi usta mi.

Luka tyl ko wes tchnęła i za mil kła. Spo koj nie po cze ka ła, aż ostat ni ka wa łek znik nie ze sto łu i usa do- 
wi ła się wy god niej, gdy Łu kasz od su nął ta lerz.

– Dzi ęki. I prze pra szam. Nie mia łem w pla nach, żeby ro bić z sie bie pro się, ale eg zy stu ję przez cały
dzień na jed nym po si łku i ja kie jś prze ra źli wej ilo ści pa skud nej kawy. Nor mal nie nie rzu cam się na je- 
dze nie w cu dzych do mach.

– Rzu caj się, rzu caj – ze zwo li ła ła ska wie Mo ni ka. – Jak chcesz, to mogę ci opo wie dzieć, co się robi
z czło wie kiem, kie dy się nie od po wied nio odży wia. Chcesz?

– Daj mu spo kój – skar ci ła ją Luka i rzu ci ła Łu ka szo wi za tro ska ne spoj rze nie. – Nie mo żesz żyć tyl ko
pra cą. Noś przy naj mniej ja kieś ka nap ki.

– Chy ba za cznę – zgo dził się aspi rant Szczęsny i wy jął z kie sze ni no tat nik. – Po wiem wam, cze go się
dzi siaj do wie dzia łem... Od razu z rana po wi zy cie u cie bie – kiw nął gło wą w stro nę prze jętej Luki – po- 
je cha łem do Dzierz ko wa do ro dzi ny Ma riol ki. Wie cie – za my ślił się na chwi lę – to dziw ne, ale ten brat
spra wiał wra że nie, jak by mu w grun cie rze czy ulży ło. Po tem zga dłem, dla cze go...

– Dla cze go? – za in te re so wa ła się Mo ni ka. – Ucie szył się, że już nie musi jej od pa lać doli z oj co wi zny?
– Tak mi wy szło z roz mo wy, bo on złe go sło wa na sio strę nie po wie dział, że oni obo je z żoną mie li

do syć pil no wa nia Ma riol ki. Po dob no pod ich do mem wy sta wa ła cała męska po pu la cja wsi. Jak ko cu ry
w mar cu – to okre śle nie bra to wej, nie moje. Wy rwa ło się jej szcze rze. A ona na wet do skle pu spo koj nie
pó jść nie mo gła, bo ko bie ty mia ły pre ten sje do niej. Do tej bra to wej. Że jej nie upil nu je...

– Mó wi łam, że Ja gna! – oświad czy ła Mo ni ka z pe łną sa tys fak cji zgro zą. – I my ją mia ły śmy pod no- 
sem! To ja kie mia ły śmy szan se? Ty też byś na nią po le ciał? – wy ce lo wa ła pa lec w Łu ka sza, któ ry żach nął
się lek ko.

– Chcesz so bie po gdy bać? – mruk nął nie chęt nie. – Za zna czam, że pierw szy raz zo ba czy łem ją w po- 
sta ci nie zbyt po nęt nej... Nie wiem, czy bym po le ciał. Nie lecę na ka żdą dziew czy nę, któ ra przy ci ąga oko.
Na jed ną noc wy star czy, ale na całe ży cie? Chy ba mogę mieć wi ęk sze wy ma ga nia?

– Mo żesz – zgo dzi ła się Mo ni ka, sta ran nie ukry wa jąc za do wo le nie.
– Mam mó wić o spra wie, czy wy gło sić mowę w swo jej obro nie? – upew nił się Łu kasz.
– Nie zwra caj na nią uwa gi – wtrąci ła Luka po śpiesz nie, pa trząc na przy ja ció łkę z wy rzu tem. – I co?

Mó wi łeś, że mie li do syć tego pil no wa nia...
– Poza tym, we dług bra to wej, Ma riol ka pre zen to wa ła pa ńskie fo chy – kon ty nu ował Łu kasz. – Po dob- 

no wiej skie za pa chy kłu ły ją w nos. Jak w ko ście le było dusz no, ro bi ło jej się nie do brze i po tra fi ła wy jść
w  po ło wie mszy, a  wte dy ksi ądz gu bił wątek, a  po ło wa fa ce tów rzu ca ła się jej na po moc. Bra to wa ze
wsty du nie wie dzia ła, gdzie oczy po dziać. Kro wy nie wy do iła, ja jek nie po de bra ła, w polu nie po mo gła,
bo wszyst ko jej śmier dzia ło...

– Ha! Mó wi łam! – W gło sie Mo ni ki dźwi ęczał triumf. – Mu sia ła mieć węch jak sza tan!
– Nie mam po jęcia, jaki węch ma sza tan – uśmiech nął się Łu kasz – ale te fo chy Ma riol ki źle wpły wa ły

na ży cie ro dzin ne pa ństwa Le nar czy ków i brat z dużą ulgą prze rzu cił od po wie dzial no ść na pana Glin- 
kę. Naj pierw u nich sprząta ła, ale ma łżon ka pra co daw cy nie była za chwy co na jej pra cą i pan Ka rol usu- 
nął dziew czy nę z pola wal ki, ale po sta no wił ją so bie na boku za trzy mać...

– Roz ma wia łeś z nim? – za py ta ły obie jed no cze śnie.
– Ow szem. Przy znał, że uży wał jej głów nie po to, by zro bić wra że nie na klien tach. W  jej to wa rzy- 

stwie po dob no ła twiej mu się ne go cjo wa ło ko rzyst ne dla sie bie wa run ki. Poza tym dość go ba wi ła



i  chęt nie ją spon so ro wał. Po wie dział mi, że spra wia ło mu wiel ką sa tys fak cję przy gląda nie się, jak
mężczy źni głu pie ją w jej obec no ści.

– A on taki od por ny? – za in te re so wa ła się uszczy pli wie Mo ni ka.
– Jak by to ująć... Mam wra że nie, że tam, gdzie wi ęk szo ść ludz ko ści po sia da ser ce, pan Ka rol ma bar- 

dzo pre cy zyj ny kal ku la tor. A Ma riol kę wy czuł od pierw sze go kopa. Ona nie po lo wa ła na przy go dę, tyl ko
na męża. Z pa nem Ka ro lem za war li umo wę: ona po mo że jemu, on jej. Miał ją wpro wa dzić w od po wied- 
nie śro do wi sko i uła twić wy bór zwie rzy ny.

– Wie rzysz mu? – spy ta ła Luka scep tycz nie.
– Wie rzę. Po wie dział mi, że in te re su je go do bry za ro bek, a nie mło de sik sy. I to z nie go fak tycz nie

bije. Ma riol ka rze czy wi ście mo gła go ba wić. Ten jej sek sa pil, to tal na głu po ta i sta lo we prze ko na nie, że
drzwi do sy pial ni pro wa dzą przez ołtarz... Nie wie rzę, żeby chciał się jej po zbyć. Przy znał się, że jego
ma rze niem było wy dać ją za syna swo je go kon ku ren ta. Miał na dzie ję, że tam ten się roz ło ży.

– Mó wi łam ci, że ona jest strasz nie głu pia. – Luka wes tchnęła. – Ale gdy by za bi jać lu dzi z tego po wo- 
du...

– ...to trzy czwar te ludz ko ści już by nie ist nia ło – do ko ńczy ła z ucie chą Mo ni ka.
– Dziew czy ny, mnie się jed nak wy da je, że ona sama spa dła. – Łu kasz też wes tchnął. – A mój szef cze- 

ka tyl ko na ra port z Lu bli na, żeby za mknąć spra wę.
– A z tym Far flem też roz ma wia łeś? – spy ta ła Luka.
– Też. Obej rzał zdjęcie i roz po znał sa mo chód, któ ry na pra wiał. Wuja też roz po znał i bar dzo się zdzi- 

wił, bo we dle jego wie dzy, po wi nien w tym cza sie znaj do wać się w dro dze do Ko ło brze gu. Po tem so bie
przy po mniał, że wu ja szek za dzwo nił do nie go po przy je ździe do sa na to rium, prze pra szał, że od sta wił
sa mo chód pó źniej, ale coś mu wy pa dło.

– Ale nie było go w Kra śni ku, kie dy było u nas to wła ma nie? – Luka wpa trzy ła się w nie go z na dzie ją.
– Ofi cjal nie przez cały czas jest w sa na to rium. Wra ca za ty dzień.
– Dzi ęki Bogu. To już go nie po dej rze wasz?
– Sam nie wiem. Chy ba nie. Far fel twier dzi, że to ciot ka jest jędzą, a wu ja szek po rząd ny chło pi na,

po tul ny jak ba ra nek. Na szczęście cio tu nia bywa w domu tyl ko dwa razy do roku, więc cała ro dzi na ma
czas, żeby od po cząć przed ko lej ną wi zy tą. Nikt się jej nie chce na ra żać, bo w tych Sta nach za ro bi ła już
kupę szma lu. W  mil cze niu zno szą jej kre ty ńskie ko men ta rze, bo pani Płacz ko wa wy obra ża so bie, że
wszyst ko wie naj le piej, i  pia stu ją na dzie ję, że po jej śmier ci ma jątek przy pad nie im, bo Płacz ko wie
dzie ci nie mają. Far fel uwa ża, że ten nie szczęsny Lu cjan po wi nien zo stać pa tro nem męczen ni ków. Ro- 
dzi na żony lubi go tak samo, jak nie zno si Ma tyl dy, czy li Płacz ko wej.

– Pew nie u sie bie od re ago wu je za gra ni cę – mruk nęła Luka ze zro zu mie niem.
– Bo co? – za in te re so wał się Łu kasz.
– Bo moja mama sie dzi w Ka na dzie. Ile razy przy je żdża ła, mó wi ła, że ma ocho tę ze lżyć ko go kol wiek.

W ra mach te ra pii. Bo przez ja kiś czas sprząta ła u bo ga tych Fran cu zów i trak to wa li ją jak po mio tło. Do- 
pie ro po tem zła pa ła nor mal ną pra cę, już le gal nie, i po czu ła się jak czło wiek. Może ta Ma tyl da też...

– Ja sne! Już jej broń! – wark nęła Mo ni ka. – To czy sta za ra za w bab skim opa ko wa niu! I skąpa jak Har- 
pa gon!

– Bo jak tam ci ężko pra cu je, to...
– Lu dzie! Trzy maj cie mnie! – nie wy trzy ma ła Mo ni ka. – Ty mu sisz być taka świ ęta Te re ska? Było pó- 

jść w ad wo ka ty! Obro ni ła byś naj gor sze go ban dzio ra!
Łu kasz spoj rzał na spe szo ną Lukę i  ude rzył go bez bron ny wy raz jej oczu. Prze mknęło mu przez

myśl, że wi dzi przed sobą że ński eg zem plarz, któ ry poza wi docz ną uro dą re pre zen tu je opty mi stycz ne
po de jście do ludz kiej na tu ry. Zja wi sko w dzi siej szych cza sach rzad kie. Z pew no ścią na le ża ło by je chro- 
nić, a do chro nie nia słab szych czuł po wo ła nie od za wsze.



– Luka ma ra cję – wtrącił szyb ko, gdy Mo ni ka na bie ra ła tchu do dal szej prze mo wy. – Zna my tę Płacz- 
ko wą tyl ko z tego, co mó wią inni. Lu dzie by wa ją za wist ni. Je śli ten Lu cjan wy trzy mał z nią tyle lat, to
wi docz nie od po wia da mu jej cha rak ter.

Dzi ęk czyn ne spoj rze nie Luki dziab nęło go pro sto w ser ce. Nie za uwa żył, że Mo ni ka po wstrzy ma ła
try um fal ne sap ni ęcie i spu ści ła oczy, żeby nie do strze gli jej roz ba wie nia. Nie mia ła po jęcia, ja kie za ko- 
ńcze nie będzie mia ła spra wa śmier ci Ma riol ki, ale jej oso bi sta mi sja ro ko wa ła wiel kie na dzie je.

 

W re dak cji wrza ło jak w ulu już od rana. Ka mi la tkwi ła przy te le fo nie i ry cza ła do słu chaw ki pe łną
pier sią kwie ci ste in wek ty wy pod ad re sem dru kar ni. Lu iza kwi tła szczęściem, bo uda ło jej się po gnębić
Lukę. Wczo raj sza roz mo wa z ko men dan tem upew ni ła ją, że żad na wiel ka zbrod nia się nie wy da rzy ła.
Ot, ja kieś dziew czę nie szczęśli wie zle cia ło ze scho dów. To też dziś, le d wie doj rza ła ry wal kę, oznaj mi ła
z po li to wa niem:

– Ga ze ta to nie ma giel, moja dro ga. Tu trze ba pi sać o fak tach, nie wła snych do mnie ma niach, bo mo- 
żna za to sie dzieć. Po czy taj so bie pra wo pra so we.

Głębi szczęścia do pe łniał fakt, że uda ło jej się wy pchnąć z re dak cji Fi li pa. Po przed nie go dnia do pa- 
dła Mar ka Do ro sza z kra śnic kiej ka blów ki. Wi docz nie miał dzień mi ło sier dzia dla kon ku ren cji, bo zgo- 
dził się wpu ścić fo to gra fa do po miesz czeń te le wi zyj nych. Na biur ku Kamy le żał już go to wy ar ty kuł na
te mat pra cy ka blów ki. Zdjęcia mia ły mu do dać au ten tycz no ści i ko lo ry tu.

W do dat ku ju tro Fi lip też nie będzie miał szans, by tęsk nie wpa try wać się w tę cho ler ną Lukę, bo Lu- 
iza do sta ła wresz cie zgo dę ko men dan ta i obo je mie li spędzić cały dzień w po li cyj nym ra dio wo zie. Za- 
po wia dał się nie zły re por taż.

Luki nie do si ęgły zło śli wo ści Lu izy z tej pro stej przy czy ny, że ostat nio my śli mia ła za jęte osob ni kiem
płci męskiej pod ty tu łem Łu kasz Szczęsny. Im częściej o nim my śla ła, tym bar dziej jej za le ża ło, żeby
raz na za wsze za po mniał o tym nie sym pa tycz nym pierw szym spo tka niu w skle pie. Gdy by tak rze czy- 
wi ście się po sta ra ła i  po de tknęła pod su nęła mu pod nos coś, co po zwo li ło by mu da lej grze bać przy
spra wie Ma riol ki, to może mia ła by ja kieś szan se na prze ba cze nie.

Tym cza sem nie cier pli wie prze gląda ła ko lej ne pli ki, co chwi la zer ka jąc z po dzi wem na Kon ra da. Re- 
dak tor Bło ński, głu chy i śle py na resz tę świa ta, pra co wi cie two rzył ar ty kuł o ko lej nych epo ko wych wy- 
czy nach kra śnic kich rad nych. Pi sał co raz szyb ciej, bo miał ta jem ni cze prze czu cie, że kie dy tyl ko Kama
sko ńczy wy dzie rać się na pe cho wych dru ka rzy, do bie rze się do nie go. Kon rad był od por ny na krzy ki,
pod wa run kiem, że nie on był ich ad re sa tem. Tym ra zem mu się uda ło. W mo men cie gdy Ka mi la rzu ci- 
ła słu chaw ką, on po da wał Luce pen dri ve. Wzi ęła go bez sło wa, na tych miast we tknęła do kom pu te ra
i prze le cia ła ar ty kuł po bie żnie, bar dziej z obo wi ąz ku niż z musu, bo Kon rad błędów nie ro bił. Po chwi li
prze sła ła wszyst kie ma te ria ły Ka mi li, któ ra z miną nie wró żącą ni cze go do bre go za ko twi czy ła wła śnie
przy biur ku ko le gi. Kama za mknęła usta, wzru szy ła ra mio na mi i  po szła do sie bie. Wi docz nie za pas
amu ni cji na dziś już się jej wy czer pał.

– Cze ść, orły. – W drzwiach sta nęła drob na isto ta płci że ńskiej o kasz ta no wych wło sach. – Nie prze- 
szka dzam?

– Ba sie ńka! – Kon rad na wi dok żony po de rwał się z krze sła. – Co się sta ło? Kło po ty w domu? Co mam
zro bić? – Wbił w nią pe łne go to wo ści bo jo wej spoj rze nie.

– Nic się nie sta ło, nie ma kło po tów, nic nie mu sisz ro bić – wy li czy ła uspo ka ja jąco ma łżon ka. – By łam
w po bli żu i chcia łam po ga dać z Luką. Mo żesz? – Po pa trzy ła py ta jąco na dziew czy nę, któ ra bez na my słu
ski nęła gło wą.

– Od kie dy ty masz in te re sy do Luki? – za in te re so wa ła się po dejrz li wie Lu iza.
– Od kąd pro wa dzi kącik ku li nar ny – wy ja śni ła Ba sie ńka bez tro sko. – Po trze bu ję spe cjal ne go prze pi- 

su dla spe cjal nych go ści.
– Cho dźmy do HER KU LE SA – za pro po no wa ła Luka pó łgło sem. – Doj rza łam do kawy.



– Mogę z wami? Też bym...
– Ko cha nie, to bab skie te ma ty. Za nu dzi łbyś się. – Ba sie ńka po chy li ła się i, mar ku jąc ca łu sa, szep nęła

mężo wi do ucha: – Pil nuj, żeby Lu iza nie po szła za nami. Jak ta jem ni ca, to ta jem ni ca. Po wiem ci
wszyst ko w domu.

 

– To są bab skie plo ty – uprze dzi ła Luka uczci wie, uni ka jąc wzro ku Łu ka sza. Sama wy słu cha ła opo- 
wie ści Ba sie ńki Bło ńskiej z wiel kim za in te re so wa niem i do wie dzia ła się z nich mnó stwa rze czy, ale nie
do ko ńca była pew na, czy nie od da ła ulu bio ne mu aspi ran to wi nie dźwie dziej przy słu gi. W ra mach po- 
ku ty za ewen tu al ne grze chy upie kła w pi wie dwie cu dow nej pi ęk no ści go lon ki, bo uzna ła, że je dy nie ta
męska po tra wa za ła go dzi wpad kę. – Ba sie ńce po wie dzia ła Ania Far flo wa, a Ba sie ńka po wtó rzy ła mnie.

– I co te plo ty? Baby to ko pal nia wie dzy, tyl ko trze ba umieć słu chać – po wie dzia ła Mo ni ka i spoj rza ła
po dejrz li wie na Łu ka sza, któ ry wy ra źnie nie mógł ode rwać wzro ku od pó łmi ska. Na wszel ki wy pa dek
od kro iła po tężny ka wa łek go lon ki i prze ło ży ła na swój ta lerz. – I co te plo ty?

– Łu kasz, na kła daj so bie, bo wi dzę, że masz kon ku ren cję... Ania Far flo wa uwiel bia wuja Lu cja na, bo
jej po mó gł wy brać od po wied nie ro ślin ki do ogro du. W  ogó le po dob no fan ta stycz nie się zna na tych
spra wach i  jest bar dzo uczyn ny. Na to miast na wi dok ciot ki męża, Ma tyl dy, do sta je drga wek. Mó wi ła
Ba sie ńce, że to jest strasz na baba. Gru ba jak hi po po tam, bo ni cze go nie zmar nu je i  do ja da reszt ki.
Ubie ra się jak łach ma niarz, bo...

– ...jej szko da wy dać na ciu chy – do ko ńczy ła z pe łny mi usta mi Mo ni ka, prze łk nęła szyb ko i ski nęła
gło wą. – Sama wi dzia łam. Naj pierw my śla łam, że ona tak się ze stro iła do ja ki chś ro bót po rząd ko wych,
a po tem zo ba czy łam, że wy cho dzi w tym na uli cę.

– Na po cząt ku ten Pła czek w ogó le nie miał do stępu do kon ta – ci ągnęła Luka, kątem oka po pa tru jąc
na Łu ka sza, któ ry jadł go lon kę z  na bo że ństwem. – On jest na ren cie. Nie wiel kiej, ale te parę swo ich
gro szy ma. I ta Ania mó wi ła, że chy ba Ma tyl dzie się wy da wa ło, że on ten do mek wy re mon tu je za swo je,
a ona będzie mia ła i cha łu pę, i kon to. Cała ro dzi na jej tłu ma czy ła, jak so łtys kro wie na mie dzy, że musi
mu zo sta wić upo wa żnie nie do ban ku, bo te jego gro sze na wet na far bę nie wy star czą. Okrop nie nie
chcia ła. W ko ńcu ro dzo ny brat ją po stra szył. Przy po mniał jej ka ta stro fę World Tra de Cen ter i wy tknął,
że ona też lata sa mo lo ta mi, a sa mo lo ty cza sem spa da ją. I  jak by tak spa dł ten z nią w środ ku, to cały
stan jej kon ta prze jąłby bank, czy li Bal ce ro wicz...

– Prze cież Bal ce ro wi cza już nie ma? – zdzi wi ła się Mo ni ka, a Łu kasz ode rwał się od go lon ki i spoj rzał
py ta jąco na Lukę.

– Ale dla niej nie ma na świe cie gor sze go wro ga niż Bal ce ro wicz – wy ja śni ła, po wstrzy mu jąc chi chot.
– Nie grzecz ne dzie ci ro dzi ce stra szą ró żny mi po two ra mi, a ona się boi, że Bal ce ro wicz za bie rze jej ci- 
ężko za ro bio ne pie ni ądze...

– Mó wi łam, że głu pia. – Mo ni ka po pu ka ła się w czo ło.
– W  tym wy pad ku mia łaś ra cję – zgo dzi ła się Luka. – No więc, Bal ce ro wicz ją prze ra ził i  ustąpi ła.

Z dwoj ga złe go wo la ła, żeby w ra zie osta tecz no ści go tów kę prze jął ślub ny ma łżo nek. Nie wy szło mu to
na zdro wie, bo po przy je ździe wy kłó ca ła się o  ka żdą zło tów kę. Ba sie ńka mó wi ła, że Ania mó wi ła, że
cza sem mia ła ocho tę za tkać jej tę gębę na amen, jak się wy dzie ra ła przy nich na tego Lu cja na. Po dob no
ni g dy jej nie od py sk nął. Strasz nie się zdzi wi li, jak po jej wy je ździe on się prze nió sł do blo ku, a do mek
wy na jął. I to jesz cze Ma riol ce. Na wet się za sta na wia li, co się ciot ce od mie ni ło, że się zgo dzi ła na ta kie
małe pie ni ądze...

– Zna czy, na wet im nie za grzmia ło, że on mó głby sam? – upew ni ła się Mo ni ka.
– On nic nie mógł sam – od pa rła su cho Luka. – Ona wy da wa ła roz ka zy, on je wy pe łniał... A pó źniej

przy szło im do gło wy, że może wuj po sta no wił tro chę za ro bić za ple ca mi ciot ki przez te parę mie si ęcy
i umó wi li się, że żad ne sło wem nie wspo mni o Ma riol ce, je śli ciot ka za dzwo ni.

– A dzwo ni ła? – za in te re so wał się Łu kasz, słu cha jący z uwa gą.



– Raz w mie si ącu żąda ła od ro dzi ny do no sów na męża. W jego złe pro wa dze nie nie wie rzy ła. In te re- 
so wa ło ją tyl ko, czy nie jest zbyt roz rzut ny. Ale... – Luka za wie si ła głos i obo je słu cha cze znie ru cho mie li.
– Po dob no od Wiel ka no cy nie dzwo ni ła. Py ta li wuja. Przy znał, że do nie go też nie dzwo ni ła i że prze- 
sta ła wpła cać na kon to. Nie chcie li mu ro bić przy kro ści, bo może pu ści ła go kan tem i nie drąży li te ma- 
tu. Oso bi ście Ania uwa ża, że gdy by ciot ka po rzu ci ła męża, za bra ła by wszyst ko z kon ta.

– I nie mają po jęcia, co się z nią dzie je? – Łu kasz zmarsz czył brwi z za sta no wie niem. – Ona była tam
u ja kie jś ro dzi ny, tak? Nikt stam tąd nie dzwo nił?

– Nie. I  dla te go się nie mar twią. Gdy by tam nie do ta rła, ktoś by jej szu kał, bo pra co wa ła le gal nie.
Ania uwa ża, że cio tu ni od bi ło na punk cie ja kie goś fa ce ta. Jak ją tam ten wy doi, wró ci grzecz nie do ślub- 
ne go... Oj! – Luka po de rwa ła się na gle z fo te la i spoj rza ła na nich prze pra sza jąco. – Za po mnia łam, że
ku pi łam wino do tej ko la cji. Jak my śli cie? Pa su je do go lon ki? Chy ba bar dziej piwo...

– Ta kiej go lon ki nie spa sku dzi na wet woda z ba jo ra – stwier dził Łu kasz z głębo kim prze ko na niem.
Kie dy Luka wy szła do kuch ni, Mo ni ka po śpiesz nie prze łk nęła po ży wie nie i po chy li ła się ku nie mu.
– Słu chaj – po wie dzia ła szep tem – w nie dzie lę wy bie ra my się obie nad za lew. Je śli utrzy ma się ten

upał. Jak byś tak przy pad kiem miał ocho tę... Tyl ko, ro zu miesz, tak przy pad kiem – po wtó rzy ła z  na ci- 
skiem.

Aspi rant Szczęsny umiał szyb ko my śleć. Na tych miast zro zu miał, że ma szan sę zwek slo wa nia zna jo- 
mo ści na bar dziej pry wat ną, pod wa run kiem wsza kże, że wy ka że się sub tel no ścią i fi ne zją. Naj wi docz- 
niej Luka twar do trzy ma ła płeć męską na dy stans i wspól na eska pa da od pa da ła.

– O któ rej? – za py tał pó łgęb kiem.
– Po obie dzie. Gdzieś koło czter na stej – wy szem ra ła Mo ni ka.
– Będę. Dzi ęki.
– Masz ja kiś po jazd?
– Ow szem.
– Dzi ęki Bogu. Spró bu ję jej wy per swa do wać jaz dę tym jej gru cho tem. Za wsze mi się wy da je, że roz- 

le ci się na pierw szym za kręcie – wy zna ła Mo ni ka z ulgą i z nie win ną miną za jęła się kon sump cją, bo
usły sza ła kro ki przy ja ció łki.

 

Luka wy sia dła z busa, ota rła pot z czo ła i z wy rzu tem po pa trzy ła na przy ja ció łkę. Mo ni ka po pra wi ła
koc zwi sa jący jej ma low ni czo z ra mie nia, mach nęła wiel ką pla sti ko wą tor bą i ra źno ru szy ła przed sie- 
bie.

– No, cho dź. – Na wet nie obej rza ła się na Lukę. – Będziesz tu ster czeć cały dzień? Woda cze ka. Po my- 
śl: mo kra, zim na, czy sta woda. Sama ra do ść.

– A dla cze go ja nie mo głam do je chać do tej wody wła snym środ kiem lo ko mo cji, tyl ko mu sia łam się
pchać za tło czo nym bu sem? – wy mam ro ta ła Luka zbo la łym gło sem.

– To nie jest ża den śro dek lo ko mo cji – oświad czy ła sta now czo Mo ni ka. – To ze staw części, któ re
w ka żdej chwi li mogą wy brać wol no ść. Je stem pi ęk na i mło da. Całe ży cie przede mną. Nie mam za mia- 
ru skra cać go sa mo dziel nie.

Luka nic już nie po wie dzia ła. Wes tchnęła i po wlo kła się za przy ja ció łką. Nie ro zu mia ła jej dziw nej
nie chęci do po jaz du, któ ry uda ło jej się na być parę mie si ęcy temu. Może nie był naj pi ęk niej szy, ale
dzia łał. W ka żdym ra zie na pew no po ru szał się szyb ciej niż nogi. I da wał ochro nę przed tym po twor- 
nym sło ńcem, któ re mu naj wy ra źniej po my li ły się stro ny świa ta i grza ło jak w tro pi kach. I nie trze ba
było dy gać ci ęża rów. Wsa dzo ne do ba ga żni ka sa mo dziel nie od by wa ły pod róż. I nikt się nie wa lił czło- 
wie ko wi na ple cy przy ka żdym za kręcie. Czy to mło de po ko le nie jest już tak sła bo wi te, że na wet na
trze źwo ma pro ble my z utrzy ma niem rów no wa gi?

– Patrz, już za kręt – po cie szy ła ją Mo ni ka. – Tam wi dać wodę. Za raz będzie my na miej scu.



Luka zno wu ota rła pot z czo ła, pod nio sła gło wę i sta nęła jak wry ta. Po obu stro nach dro gi ci ągnął się
szpa ler go łych pni zwie ńczo nych zie lo ny mi pió ro pu sza mi.

– Jezu – po wie dzia ła ze zgro zą. – Mo ni ka, sło ńce mi za szko dzi ło. Chy ba mam udar. Co się na to robi?
– A z cze go wnio sku jesz, że masz udar? – za in te re so wa ła się przy ja ció łka bez szcze gól ne go prze jęcia.
– Bo wi dzę pal my – jęk nęła Luka. – Dużo palm. To nie może być praw da. Albo to fa ta mor ga na, albo

mam coś z gło wą.
Mo ni ka za chi cho ta ła z sa tys fak cją i po ci ągnęła przy ja ció łkę za ra mię.
– Cho dź. Z  two ją gło wą wszyst ko jest w  po rząd ku. To na szym wła dzom pal ma od bi ła... No, cho dź

wresz cie, bo ci ko rze nie wy ro sną... Wi dzia łam to w ogól no pol skiej te le wi zji i po sta no wi łam oso bi ście
spraw dzić, jak wy gląda w na tu rze. Co o tym my ślisz?

– Chcesz po wie dzieć, że to, co ja wi dzę, inni też wi dzą? – za py ta ła Luka nie pew nie.
– Wy lu zuj. To sztucz ne. Bur mistrz ma na dzie ję, że zro bi nam dru gie Mia mi albo inne Aca pul co...

No, jak ci się po do ba?
– W ogó le mi się nie po do ba – oświad czy ła Luka z obrzy dze niem. – W mie ście wy ci na ją drze wa, a tu

wty ka ją sztucz ne? Bo co? Po mór ja kiś padł i nie mo żna ku pić ży wych sa dzo nek?
– Mnie nie py taj. Ja po świe cie nie je żdżę. Pal my wi du ję w te le wi zji albo na zdjęciach. Może to taki

er zac dla po spól stwa, żeby mia ło złu dze nie do bro by tu... A tam. Chrza nić pal my. Woda nas wzy wa, ko- 
le żan ko!

Luka z tru dem ode rwa ła wzrok od eg zo tycz ne go wi do ku i po wlo kła się za Mo ni ką pe łna obaw, co też
za nie spo dzian ki cze ka ją nad sa mym za le wem. Ob ser wo wa ła ukrad kiem mi ja nych ama to rów kąpie li,
usi łu jąc nie sły szeć sze le stu po ru sza nych lek kim wia ter kiem sztucz nych pió ro pu szy.

– Kur czę! Ja kim pra wem tyle lu dzi sie dzi w mie ście? – sap nęła Mo ni ka z pre ten sją, kie dy do cho dzi ły
do piasz czy stej pla ży. – Zo bacz! Gdzie my tu znaj dzie my miej sce?

– Si ądzie my ko muś na brzu chu – mruk nęła Luka, z lek kim po pło chem re je stru jąc wzro kiem roz ne- 
gli żo wa ne tłu my. – Chy ba to był głu pi po my sł, żeby tu dziś przy je chać.

– Jak by ten brzuch na le żał do ja kie goś przy stoj nia ka, to chęt nie – roz ma rzy ła się Mo ni ka. Ro zej rza ła
się by stro i  wie dzio na ta jem ni czym prze czu ciem ru szy ła wol no wzdłuż kra ńca pla ży. – Idź za mną.
Znaj dzie my so bie miej sce.

– A może po pro stu wej dzie my do wody z tymi bam be tla mi – wy mam ro ta ła bez na dziej nie Luka. –
Przy naj mniej w nogi będzie nam mo kro...

Mo ni ka po zo sta wi ła jej na rze ka nia bez od po wie dzi, prąc jak czo łg przed sie bie. Mia ła na dzie ję, że
Łu kasz ja koś je wy pa trzy w tym tłu mie. W ko ńcu był po li cjan tem. Cze goś go chy ba na uczy li w tej szko- 
le?

– Hej, dziew czy ny! Szu ka cie miej sca? Za pra szam tu taj!
Głos Łu ka sza za brzmiał w ich uszach jak pie nia aniel skie. Mo ni ka po czu ła ulgę, że wresz cie się spo- 

tka li. Luka, ogłu szo na pa nu jącym wo kół ja zgo tem, nie za sta na wia ła się ani se kun dy, skąd się tu wzi ął
aspi rant Szczęsny, tyl ko rzu ci ła się w jego kie run ku, szczęśli wa, że wresz cie gdzieś usi ądzie. Obie bez
sło wa rzu ci ły ma ne le obok koca Łu ka sza i ci ężko klap nęły na tra wę. Wbi ły oczy w ta flę wody i za sty gły
w bez ru chu.

– Co wam się sta ło? – za nie po ko ił się w ko ńcu Łu kasz, któ ry spo dzie wał się przy naj mniej zdzi wie nia
na swój wi dok.

– Za raz nam przej dzie – po wie dzia ła nie mra wo Mo ni ka. – To re ak cja na wra że nia es te tycz ne...
– Te pal my, co? – za śmiał się Łu kasz. – Duży kicz.
– Te pal my, ten ha łas, to za gęsz cze nie, ten upał – wy li czy ła mo no ton nie Luka i na gle oprzy tom nia ła.

– Co tu ro bisz?
– To samo, co wszy scy. – Łu kasz po pa trzył na nią z  roz ba wie niem. – Pró bu ję od po cząć nad wodą.

A wy?



– My też. Ale za czy nam wąt pić, czy to się uda. – Luka ro zej rza ła się bez rad nie i wes tchnęła. – Ha łas
i od po czy nek chy ba się wza jem nie wy klu cza ją, praw da?

– Ma cie szczęście, że was doj rza łem. – Łu kasz nie miał za mia ru zdra dzać, że cza to wał na nie od go- 
dzi ny. – Wła śnie za mie rza łem zmie nić lo kum na bar dziej kom for to we... Od po częły ście tro chę? Daj cie
te gra ty i cho dźcie za mną. – Zgar nął z tra wy koc i wy ci ągnął rękę po siat kę dziew cząt.

Spoj rza ły na sie bie, po tem prze nio sły wzrok na kłębi ący się przy brze gu tłum, wzdry gnęły się jed no- 
cze śnie, po de rwa ły się i bez sło wa po szły za nim. W za sa dzie było im obo jęt ne, do kąd je za pro wa dzi.
Co praw da ra do sne cza sy ry czących tran zy sto rów mi nęły, kró lo wa ły słu chaw ki, ale ko lej ne po ko le nia
dzie cia ków gło sy mia ły tak samo prze ni kli we, a na sto lat ki chi cho ta ły tak samo pi skli wie jak kie dyś.

– Vo ilà! – Łu kasz try um fal nie po to czył ręką przed sobą. – Tu może być?
Obie spoj rza ły za ru chem jego dło ni i jed no cze śnie ode tchnęły. Znaj do wa li się da le ko od pla ży i eg- 

zo tycz ne go drze wo sta nu. Nie wy so ki brzeg po ra sta ła so czy sta tra wa za chęca jąca wręcz do roz ło że nia
koca, co też dziew czy ny na tych miast uczy ni ły, wy da rłszy go przed tem z ob jęć Łu ka sza. Woda była tu
dość głębo ka, ale aku rat to im nie prze szka dza ło. Obie umia ły pły wać. Spoj rza ły na sie bie i bły ska wicz- 
nie ści ągnęły roz pi na ne su kien ki, pod któ ry mi mia ły ko stiu my kąpie lo we. W oczach Łu ka sza mi gnął
błysk, ale ukrył go na tych miast, prze no sząc wzrok na ta flę wody.

– My ślisz, że to tyl ko tu tej sza spo łecz no ść jest nie nor mal na, czy to już tak wszędzie? – za py ta ła nie- 
mra wo Mo ni ka, kła dąc się na kocu z bło gim sap ni ęciem.

– In dy wi du ali ści są na wy mar ciu – mruk nęła Luka, kła dąc się obok. – Lu dzie w ku pie czu ją się pew- 
niej... Mo nia, bądź czło wie kiem, po sma ruj mnie, co?

– Chy ba nie dam rady – wy mam ro ta ła Mo ni ka. – Wła śnie się za wie si łam na amen... Łu kasz, ty wy- 
glądasz na dość ży we go. Do ko nasz aktu mi ło sier dzia?

– Chy ba mu szę. – Łu kasz ro ze śmiał się w głos, pa trząc na ich miny. – Bo ina czej usma ży cie się na
skwar ki, a tego bym nie znió sł.

– Bo co? – za in te re so wa ła się po dejrz li wie Luka.
– Bo stra ci łbym bez cen ne wspó łpra cow nicz ki – od pa rł bez mru gni ęcia okiem. – Na ogół spo łe cze- 

ństwo nie prze ja wia spe cjal nej ocho ty do po mo cy stró żom pra wa. Wy jąt ki na le ży chro nić.
– To chroń, tyl ko szyb ciej, bo będzie nie szczęście – roz ka za ła Mo ni ka i po da ła mu tub kę kre mu.
Wy sma ro wa ne kre mem dziew czy ny le ża ły na kocu bez ru chu w  bło gim roz le ni wie niu. Mo ni ka od

cza su do cza su wy da wa ła z sie bie po mru ki świad czące o ca łko wi tym szczęściu. Luka mil cza ła. Czu ła
się dziw nie wstrząśni ęta, bo to sma ro wa nie Łu ka sza spra wi ło jej przy jem no ść. Do tyk jego rąk był sta- 
now czy, ale miły. Ani przez chwi lę nie czu ła się ata ko wa na sek su al nie. Spe łniał pro śbę, nic wi ęcej.

Łu kasz po pa trzył na obie dziew czy ny i uznał, że kąpiel do brze mu zro bi.
– Idę po pły wać – oznaj mił i po chwi li usły sza ły plusk wody.
– Do brze, że go spo tka ły śmy, nie? – za py ta ła nie win nie Mo ni ka.
– Oj, do brze – wes tchnęła Luka. – I do brze, że ka za łaś mi wzi ąć dużo je dze nia. Wy star czy i dla nie go.
– Wzi ęłaś go na utrzy ma nie? – W gło sie Mo ni ki dźwi ęcza ła lek ka uszczy pli wo ść.
– Prze cież sama mó wi łaś, że trze ba go do kar miać, bo się zbie si i nic nam nie po wie. – Luka po czer- 

wie nia ła.
– Na ra zie to wi ęcej zja dł, niż po wie dział... Idę po pły wać. – Mo ni ka ze rwa ła się z koca, za nim przy ja- 

ció łka zdo by ła się na ri po stę.
Luka zo sta ła sama i za częła się za sta na wiać. Mo ni ka dziw nie się za cho wy wa ła. Niby lu bi ła Łu ka sza,

ale... A może pró bo wa ła go upo lo wać i wku rza ło ją, że Luka tak koło nie go ska cze? Na samą myśl zro bi- 
ło jej się przy kro, ale za raz sama skar ci ła się w du chu. Zna ły się od lat. Mo ni ka mia ła cu dow ny zwy czaj
in for mo wa nia jej o  swo ich za mie rze niach. Ni g dy nie było mi ędzy nimi nie do mó wień na te mat płci
prze ciw nej. Je śli po do bał im się ten sam chło pak, zgod nie re zy gno wa ły z  nie go, słusz nie uzna jąc, że
tego kwia tu pe łno wo ko ło, a o przy ja źń trud no.



– Nie za śnij przy pad kiem na tym sło ńcu – usły sza ła nad sobą głos Łu ka sza i po czu ła na skó rze mo kre
kro ple. – O, prze pra szam.

Stał obok i wy cie rał ręcz ni kiem mo kre cia ło. Luka ukrad kiem spoj rza ła na nie go i stwier dzi ła, że re- 
pre zen tu je typ spor tow ca. Gra ma tłusz czu, same mi ęśnie, ale bez prze sa dy. Na szczęście nie wy glądał
jak te kon kur so we mi ęśnia ki.

– Za po mnia łam cię wcze śniej za py tać – na wszel ki wy pa dek wo la ła za jąć się czym in nym – ten Pła- 
czek już wie, co się sta ło z Ma riol ką?

– Chy ba nie. – Łu kasz usia dł obok. – Klu cze zo sta wił u Far flów. Sami się zgło si li, jak się do wie dzie li.
Jego w tym cza sie teo re tycz nie nie było w Kra śni ku, le karz sądo wy stwier dził, że to wy pa dek, więc mój
szef nie uznał za sto sow ne go za wia da miać. Po dob no Far fel sam o to pro sił, bo wuj ma kło po ty z ser- 
cem.

– Teo re tycz nie – mruk nęła Luka.
– Męczy mnie to po rsche – wy znał za my ślo ny Łu kasz. – Ale nie mam żad ne go punk tu za cze pie nia.

Na wet je śli był wte dy w Kra śni ku, ni cze go mu nie udo wod nię... Ju tro wra ca. Po roz ma wia łbym z nim.
Tak ostro żnie, bez wzy wa nia na ko men dę. Pod ja ki mś pre tek stem.

– Żeby spraw dził, czy nic nie zgi nęło – pod su nęła Luka.
– Na przy kład – zgo dził się Łu kasz.
– Wi dzia łam, że zdjęli ście już z drzwi te pa pie ro we ta śmy...
– Mamy zdjęcia, pro to ko ły – wzru szył ra mio na mi. – Far flo wa pro si ła o zwrot klu czy, bo chcia ła po- 

sprzątać, za nim Pła czek wró ci. Żeby się nie prze stra szył... Słu chaj... Znasz tę Płacz ko wą z wi dze nia...
Na praw dę my ślisz, że ona tam po de rwa ła fa ce ta i dla te go tak mil czy?

Luka za my śli ła się głębo ko. Przed ocza mi sta nęła jej po stać sąsiad ki. Ma tyl da Pła czek wy gląda ła jak
baba z epo ki PRL-u, tyl ko w wer sji co dzien nej, nie świ ątecz nej. Gru ba, ubra na byle jak, ra czej roz ma za- 
na niż uma lo wa na, wiecz nie skrzy wio na i wiecz nie roz dar ta. Jaki nor mal ny fa cet pod jąłby ry zy ko do- 
sta nia się w łapy dra go na? Nie mo gła też so bie wy obra zić Ma tyl dy w po sta ci ro za mo ro wa nej nie wia sty.

– Cho le ra, nie wiem – po wie dzia ła gniew nie. – Ja koś prędzej uwie rzy ła bym, że pu ści ła go kan tem, bo
wy gra ła w bin go po tężną sumę, ku pi ła so bie pa łac w tych Sta nach i żyje jak kró lo wa... Ale wte dy za bra- 
ła by wszyst ko z kon ta. I ka za ła sprze dać ten dom. Ona jest pa zer na. Nic by mu nie zo sta wi ła.

– No, wła śnie – mruk nął Łu kasz. – Też mi się tak wy da je. Spraw dzi łem na wet na Okęciu. Po le cia ła...
Dziw ne...

– Hej, lu dzie! – roz da rła się Mo ni ka, wy cho dząc ener gicz nie z wody. – Daj cie coś na ruszt, bo to na- 
sze Ti ti ca ca wy ci ągnęło ze mnie wszyst kie ka lo rie!

Luka z ulgą po rzu ci ła te mat i za częła roz pa ko wy wać wik tu ały. Pod su nęła je za chęca jąco przy ja ció łce
i Łu ka szo wi, a sama wsta ła.

– To te raz ja się tro chę po mo czę. Mu szę po my śleć.
– Cie ka we, o czym? – Mo ni ka zmru ży ła oczy i uśmiech nęła się z sa tys fak cją. – Masz i spo ży waj. – Po- 

da ła Łu ka szo wi ka nap kę. – Dłu go cze ka łeś?
– Je śli już zde cy du ję się, że war to cze kać, je stem cier pli wy. By wa ło go rzej.
– Ha! Ta jem ni czy blon dyn w jed nym bu cie! – prych nęła Mo ni ka po gar dli wie. – Przede mną nie mu- 

sisz uda wać, pa nie Bond. Luka wpa dła ci w oko, co? Tyl ko pa mi ętaj, że je śli ją skrzyw dzisz, to od razu
za pom nę, że cię lu bi łam i tymi pa zu ra mi wy dra pię ci oczy. – Roz ca pie rzy ła dłoń i spoj rza ła na swo je
krót ko ob ci ęte pa znok cie. – Wy ho du ję so bie spe cjal nie na tę oka zję – za gro zi ła.

Łu kasz par sk nął śmie chem.
– Wi dzisz, jak to po zo ry mylą? Za wsze my śla łem, że je steś taka bar dziej roz ryw ko wa dziew czy na...

W po zy tyw nym sen sie – do dał szyb ko, bo fuk nęła gniew nie. – A w to bie drze mie mama-kwo ka... Mo ni- 
ka – spo wa żniał – ja już w  li ceum bym do niej wy star to wał, ale ja koś nie mia łem ocho ty być jed nym



z wie lu wzdy cha czy. Pa mi ętam ją z olim pia dy. Faj nie się z nią ga da ło, ale za wsze była ja kaś taka czuj- 
na, zdy stan so wa na...

– Jak by cię ka żdy fa cet roz bie rał wzro kiem i  gwiz dał na twój wi dok, też by łbyś zdy stan so wa ny! –
wark nęła Mo ni ka. – I tak jesz cze do brze, że nie po słu cha ła rad swo jej mat ki!

– Bo co? – za in te re so wał się ostro żnie Łu kasz. – Chcia ła do brze sprze dać pi ęk ną cór kę?
– Prze ciw nie. Chcia ła z niej zro bić po grom czy nię plu ga we go męskie go rodu. Bo ta tuś Luki też po- 

czuł się zdy stan so wa ny, kie dy jej mat ka za szła w ci ążę. Uznał, że nie jest jesz cze go to wy do oj co stwa
i dał nogę. Luka go chy ba w ogó le nie wi dzia ła na oczy. – Mo ni ka sap nęła ze zło ścią. – Mat ka jej ci ągle
po wta rza ła, że uro da jest jej bro nią. Nie przy szło jej do gło wy, że Luka nie chce być żad nym bi czem bo- 
żym na fa ce tów, tyl ko nor mal ną dziew czy ną. Kie dy by ły śmy w li ceum, wi ęcej cza su spędza ła w moim
domu niż u  sie bie. Bo u  nas ni cze go nie mu sia ła. Była pra wie człon kiem ro dzi ny... Wiesz, dla cze go
mat ka dała jej na imię Lu kre cja?

Łu kasz, ogłu szo ny nie co tą gniew ną prze mo wą, przez chwi lę mil czał. Wresz cie rzu cił Mo ni ce nie do- 
wie rza jące spoj rze nie.

– Żar tu jesz? Zna czy, że mam brać pod uwa gę, że mogę tra fić na krwio żer czą te ścio wą? – Za czął się
śmiać.

– Ja nie wiem, czy ona w ogó le wy pu ści Lukę ze swo ich rąk – mruk nęła Mo ni ka po nu ro. – O ile mi
wia do mo, to wca le w tej Ka na dzie nie zła god nia ła.

– Wła ści wie... Wiesz, prze ciw no ści za wsze mnie ra czej za chęca ły do wal ki – stwier dził Łu kasz z za- 
du mą.



 

Lu cjan Pła czek zgło sił się na ko men dę w  go dzi nę po przy je ździe. Łu kasz z  ża lem zre zy gno wał ze
swo ich po dej rzeń, bo star szy pan ab so lut nie nie wy glądał jak Kuba Roz pru wacz. Si wo wło sa chu dzi na
wzbu dza ła ra czej po li to wa nie. Mó wił ci cho, jak by z na my słem i nie ustan nie prze pra szał, bo co chwi lę
ocie rał pot z czo ła wiel ką kra cia stą chust ką.

– Na pi je się pan wody? – zli to wał się nad nim Łu kasz, po rzu ca jąc na chwi lę rolę bez dusz ne go po li- 
cjan ta.

– Chęt nie. Strasz ny upał...
Szczęsny po sta wił przed nim szklan kę z mi ne ral ną i za my ślił się na mo ment.
– Czy pana żona – za py tał ostro żnie – wie dzia ła, że wy na jął pan ten dom?
Pła czek na gle za krztu sił się wodą i Łu kasz prze stra szył się nie na żar ty, że star szy pan pad nie tru- 

pem w jego po ko ju. Ze rwał się z krze sła, go tów do po mo cy, ale ten tyl ko po ma chał ręką i wresz cie zła- 
pał od dech.

– Nie wie dzia ła – po wie dział po wo li i  z  ja kąś dziw ną sa tys fak cją. – Od jej ostat nie go wy jaz du nie
mamy żad ne go kon tak tu. Ja koś mu sia łem pła cić za miesz ka nie w blo ku, a eme ry tu rę mam ni ską. Ma- 
riol kę uprze dzi łem, że w ra zie cze go będzie mu sia ła się wy pro wa dzić.

– I nie mar twi się pan o żonę? – zdzi wił się Łu kasz nie win nie. – Nie pró bo wał pan kon tak to wać się
z jej pra co daw ca mi w Sta nach?

– Po je cha ła do swo jej da le kiej ro dzi ny. To ona za wsze dzwo ni ła. – Pła czek po ru szył się nie spo koj nie
i zno wu przy ci snął chust kę do czo ła. – Ona... Ma tyl da lu bi ła... Ni g dy nie po wie dzia ła, ile za ra bia. De- 
ner wo wa ło ją, kie dy ktoś py tał...

Łu kasz umoc nił się w  swo jej opi nii na te mat cha rak te ru pani Płacz ko wej, ale gło śno tego nie sko- 
men to wał.

– Czy li nie ma pan po jęcia, co się dzie je z żoną?
– Jak by co złe go, to chy ba da li by znać – za uwa żył nie pew nie Pła czek i na gle zby strzał. – To to cho dzi

o Ma riol kę czy o moją żonę?
– O Ma riol kę – uspo ko ił go Łu kasz, bo star szy pan jak by zsi niał lek ko.
– A... Ania mó wi ła, że to wy pa dek – głos Płacz ka za drżał. – Że sama spa dła... Ja... Tro chę się na nią...

zde ner wo wa łem... Ale nic jej nie zro bi łem!
– A czym pana tak zde ner wo wa ła? – za in te re so wał się Łu kasz.
– Bo... Po ska rży ła się Glin ce, że... Chcia ła, że bym po prze sa dzał wszyst ko w ogro dzie... Pan wie, ile ja

w  ten ogród pra cy wło ży łem? – Pła czek spoj rzał na nie go z  głębo ką ura zą. – Co ona do nie go mia ła?
Dom jej wy na jąłem i tyle!

– Po kłó ci li ście się pa ństwo?
– Za raz: po kłó ci li śmy. – Star szy pan wy glądał, jak by po ża ło wał swo ich zwie rzeń. – Po wie dzia łem tyl- 

ko, że nic nie będę zmie niał, bo wszyst ko jest jak na le ży. Przez te le fon.
– To było w ten po nie dzia łek, kie dy miał pan wy je chać? – przy ci snął Łu kasz.
– Dla te go po je cha łem pó źniej – wy znał z nie chęcią Pła czek. – Bo mu sia łem jej po wie dzieć, że nic nie

po zwo lę zmie nić w  moim ogro dzie... Po tem jesz cze po sze dłem do piw ni cy, bo chcia łem zro bić po- 
rządek z na rzędzia mi. Wie dzia łem, że po po wro cie będę mu siał za jąć się ogro dem sam.

– Po tem? To zna czy o któ rej?
– A, pó źno już było, jak wy cho dzi łem... Wie pan – wy znał za kło po ta ny – ja tam w piw ni cy trzy mam

ka ta lo gi ogrod ni cze i tak mi ja koś ze szło...
– Jest tam świa tło? – za py tał na gle Łu kasz.



– Jest, ale aku rat coś się po psu ło. Ze świecz ką po sze dłem. Za sie dzia łem się i usły sza łem, że Ma riol ka
wró ci ła. Już nie chcia łem się de ner wo wać przed dro gą, to po cze ka łem, aż pój dzie na górę, po skła da łem
te ka ta lo gi i wy sze dłem. Mia łem swo je klu cze.

– A co pan zro bił ze świecz ką?
– A... Nie wiem – za sta no wił się uczci wie Pła czek. – Chy ba po sta wi łem koło scho dów, bo... Boże – po- 

wie dział ze zgro zą – ja wte dy nie za mknąłem za sobą drzwi! Bo usły sza łem, że Ma riol ka tam na gó rze
się kręci i  nie chcia łem, żeby mnie zo ba czy ła... Wie pan, ona, jak cze goś chcia ła, to była strasz nie...
męcząca.

Łu kasz od two rzył w my śli prze bieg wy da rzeń i uznał, że Ma riol ka rze czy wi ście spa dła sama. Je śli już
ko goś wi nić, to naj prędzej jej cie ka wo ść, któ ra ka za ła jej w środ ku nocy plątać się po scho dach w idio- 
tycz nie dłu gim szla fro ku. Nie miał su mie nia mó wić star sze mu czło wie ko wi, że mógł nie chcący przy- 
czy nić się do śmier ci swo jej lo ka tor ki, więc tyl ko pod su nął mu pro to kół.

– No do brze. Nie będę pana dłu żej męczył. Pro szę to pod pi sać i za my ka my spra wę.
W wy bla kłych oczach star sze go pana bły snęła ulga, choć sta rał się ją ukryć, i aspi rant Szczęsny zno- 

wu od nió sł de ner wu jące wra że nie, że coś tu się prze ra źli wie nie zga dza.

 

– Hej, Luka! – za wo ła ła grom ko Ka mi la, kie dy tyl ko pan na Pędzi wiatr we szła do re dak cji. – Masz
pocz tę! Po sze rza my twój kącik. Przy szła kupa ma ili. Lu dzie uzna li cię za fa chow ca i do ma ga ją się po- 
rad.

– Fa cho wiec od ga rów – mruk nęła po gar dli wie Lu iza i  ob da rzy ła ry wal kę nie na wist nym spoj rze- 
niem.

– Jaką pocz tę? – Luka usia dła przy swo im biur ku i ze zdzi wie niem po pa trzy ła na za do wo lo ną Kamę.
– Na ad res re dak cji. Wrzu ci łam ci wszyst ko na kom pu ter. Sia daj i od pi suj – po le ci ła Ka mi la i obej- 

rza ła się na Lu izę. – A ty co? Mia łaś zro bić z Fi li pem son dę na te mat tych no wych świa teł na skrzy żo wa- 
niu...

– Od czep się, Kama! – wrza snęła wście kła re dak tor Li siec. – Ten cho ler ny Fi lip zno wu się spó źnia!
Kon rad prze zor nie mil czał jak tru sia, ukry ty bez piecz nie za mo ni to rem kom pu te ra. Sa tys fak cję

prze żu wał w so bie. Jego uko cha na Ba sie ńka w tym sa mym stop niu nie zno si ła Lu izy, co lu bi ła Lukę.
Przy pad kiem wpa dło mu w ucho, jak roz pusz cza ła wici wśród swo ich psiap sió łek. Efek tem był na gły
wzrost za in te re so wa nia kra śnic kiej po pu la cji prze pi sa mi ku li nar ny mi.

Luka na tych miast za częła prze glądać pocz tę, usi łu jąc nie sły szeć uty ski wań Lu izy. Była przy jem nie
za sko czo na ma ila mi, z któ rych wy ra źnie wy ni ka ło, że jej prze pi sy zo sta ły wy pró bo wa ne i za ak cep to wa- 
ne. Jed na z czy tel ni czek do ma ga ła się kom plet ne go menu na męski wie czór za pla no wa ny przez męża.
Menu mia ło być po żyw ne i nie wy ma ga jące od go spo dy ni prze sad ne go wy si łku. Luka od razu po my śla ła
o pa tycz ko wych ko recz kach Mo ni ki. Za po mnia ła o ca łym świe cie i za częła pi sać. Na wet nie za uwa ży ła,
kie dy do re dak cji wpa dł zzia ja ny Fi lip.

– Gdzie by łeś, ty snop ku cho ler ny?! – wrza snęła roz wście czo na Lu iza. – Wiesz, któ ra go dzi na?!
– Nie rycz, jak rany, bo stra cę słuch – wy dy szał Fi lip i klap nął ci ężko na krze śle. – Jaki sno bie? Bo się

tro chę spó źni łem?
– Ona po wie dzia ła: snop ku – włączy ła się Kama z nie kła ma ną przy jem no ścią. – Sno pek. Przez pe.
Fi lip rzu cił jej po dejrz li we spoj rze nie i wzru szył ra mio na mi.
– Ktoś mi maj stro wał przy sa mo cho dzie – oznaj mił po nu ro. – Na szczęście Ste fa nek za ło żył mi po- 

rząd ny alarm i gów no mu wy szło... Cho dź, Lu iza, i nie pa ni kuj. Zdąży my.
– Może wku rzy łeś któ re goś fa ty gan ta od tych swo ich pa nie nek? – pod su nęła nie win nie Ka mi la. –

Zgłoś na po li cję. Lu iza ma u nich cho dy, to cię po trak tu ją prio ry te to wo.
– Nic mi nie zgi nęło – po wie dział z na ci skiem Fi lip i wy ci ągnął z po ko ju nadętą Lu izę.



Po ich wy jściu Kama i Kon rad po pa trzy li na sie bie, jed no cze śnie otwo rzy li usta i jed no cze śnie je za- 
mknęli.

– Ty pierw sza – re dak tor Bło ński po sta no wił za cho wać się z ga lan te rią.
– Łże, aż gwizd idzie – mruk nęła Ka mi la bez na my słu. – Cie ka we, co mu zwi nęli? Co on mógł mieć

ta kie go, że boi się przy znać? Prze cież nie nar ko ty ki... Wiem! – w jej oczach bły snęła zło śli wa ucie cha. –
Świ ńskie zdjęcia!

– Co ty? Por no? – prze ra ził się Kon rad. – Za to te raz wsa dza ją!
– Ja kie por no? – Ka mi la po gar dli wie wy dęła usta. – Gołe baby miał! Ci ągle spro wa dza ja kieś mło de

sik sy i robi im akty. Ma rzy mu się roz kła dów ka co naj mniej w „Play boyu”... Hej, Luka! – Obej rza ła się
na pi szącą dziew czy nę. – Zo staw te gary i przy łącz się do na ra dy pro duk cyj nej! Fi li po wi zno wu coś zwi- 
nęli!

Luka ode rwa ła od mo ni to ra nie przy tom ne spoj rze nie i po pa trzy ła na nich nie cier pli wie. Ko niecz nie
chcia ła od pra co wać ko re spon den cję, za nim Kama za cznie się na nią wy dzie rać.

– Co mó wi łaś?
– Fi li po wi się wła ma li do sa mo cho du! – oświad czy ła Kama z sa tys fak cją. – I upie ra się, że nic mu nie

ukra dli, ale my nie wie rzy my.
Luka gwa łtow nie oprzy tom nia ła. Na tych miast przy po mnia ło jej się wła ma nie do re dak cji.
– A co mie li by mu ukra ść? – za py ta ła nie pew nie. – Zno wu to po rsche?
– Za po mnij o po rsche! – prych nęła Ka mi la. – Ten nasz za ścian ko wy Ado nis pstry ka fot ki ka żdej ład- 

niej szej dziew czy nie, bo my śli, że od kry je nową Na omi Camp bell. Naj prędzej to mu zwi nęli ja kieś gołe
pa nien ki i boi się przy znać... Hej – za du ma ła się, marsz cząc brwi. – Wie cie, co mi przy szło do gło wy?
Może to wła ma nie do nas... Fi lip nas wte dy ogłu pił tym cho ler nym po rsche, a może ktoś mu zro bił po- 
rządek w tych jego zdjęciach?

– To on to trzy ma tu taj? – zdzi wił się do bro dusz nie Kon rad.
– Tu ma do brej kla sy sprzęt – wy ja śni ła Kama nie cier pli wie. – Raz tam zaj rza łam, jak wy sze dł na

chwi lę. Z cie ka wo ści – przy zna ła się uczci wie.
– I co? – za py ta li jed no cze śnie Luka i Kon rad.
– Chy ba aku rat pró bo wał z tych ak tów wy ci snąć tro chę ar ty zmu... Nie któ re były na wet ca łkiem, ca- 

łkiem – stwier dzi ła po na my śle. – I, wie cie, tak so bie my ślę, że może któ raś pa nien ka za pra gnęła od zy- 
skać swo je fot ki i na pu ści ła chło pa ka. Wca le bym się nie zdzi wi ła, gdy by w ko ńcu ktoś mu po rząd nie
obił gębę. – Za chi cho ta ła zło śli wie. – Bo sły sza łam, że Fi lip trak tu je te fot ki jak ar gu ment prze tar go wy,
kie dy któ raś mu od ma wia względów.

Luka po czu ła od ra zę na myśl, że jesz cze nie daw no wi ąza ła z Fi li pem wiel kie na dzie je. Kon rad wy dął
usta i stwier dził z nie sma kiem:

– To ja nie wie dzia łem, że on taki du pek wred ny.
– Słu chaj cie – za sta no wi ła się na gle Luka – jak to z nie go wy ci ągnąć? Bo prze cież się nie przy zna?
– A po co ci ta wie dza? – zdzi wi ła się Kama.
– Bo mnie gnębi to wła ma nie – wes tchnęła Luka. – Jak by to było fak tycz nie z po wo du tych zdjęć Fi li- 

pa, to ja bym się uspo ko iła.
– A tak je steś nie spo koj na? – Ka mi la przyj rza ła się jej z za sta no wie niem. – Coś kręcisz, mała.
– Nic nie kręci. – Kon rad wiel ko dusz nie po sta no wił po móc ko le żan ce. – Ona tyl ko chce po móc temu

gli nia rzo wi. Po sta rej zna jo mo ści.
Kama prych nęła z po wąt pie wa niem, ale sama myśl, że w ja ki kol wiek spo sób mo gła by do ko pać Fi li- 

po wi, a przy oka zji na dep nąć na od cisk Lu izie, była przy jem na.
– Fi lip dużo mówi, jak się na pi je – oznaj mi ła po ucza jąco. – Gęba mu się nie za my ka. Trze ba tyl ko za- 

da wać wła ści we py ta nia, bo bywa mo no te ma tycz ny.



Luka z ża lem zre zy gno wa ła, bo nie czu ła się zdol na wy słu chi wać mo no lo gów Fi li pa. Co raz częściej
de ner wo wał ją na trze źwo. Pi jac kich wy nu rzeń ra czej by nie wy trzy ma ła.

– Mam! – Kon rad po ja śniał i unió sł do góry pa lec. – Zro bi my spo tkan ko in te gra cyj ne. Ta kie ko le że- 
ńskie, skład ko we. Bez sze fa.

– Tu taj? – zwąt pi ła Kama. – Cieć pod ka blu je i nas wy le ją.
– Nie tu taj. U nas na dzia łce. Te ścio wa mnie lubi, po pro szę ją, żeby po sie dzia ła z Ma riusz kiem, to

i moja Ba sie ńka się za ba wi – za pa lił się Kon rad. – Ka żdy przy nie sie ze sobą coś ja dal ne go i będzie faj- 
nie. Jak się spręży my, wy ci ągnie my z Fi li pa wszyst ko. Zro bię wam coś z gril la – obie cał. – Umiem.

– A kie dy by to mo gło być? – za py ta ła Ka mi la, któ rej idea za czy na ła się po do bać.
– W tę so bo tę na przy kład. Dam wam znać, jak po ga dam z te ścio wą.
– Po ga daj. – Kama za ta rła ręce i po gro zi ła nie wia do mo komu. – To będzie bar dzo in te gra cyj ne spo- 

tkan ko... No do bra. A te raz do ro bo ty, bo zno wu będę mu sia ła wrzesz czeć...
– Hej! – roz da rł się na gle Kon rad. – Za cze kaj! Jak będzie z nami Lu iza, to ni cze go się nie do wie my.

Ona ni ko go nie do pu ści do gło su, a uszy ma jak sło ni ca.
– Ha. – Ka mi la za trzy ma ła się w  drzwiach i  za sępi ła. – Masz ra cję, Kon dziu. Fi lip solo będzie roz- 

mow niej szy. Trze ba ją zneu tra li zo wać.
– Jak? – wy rwa ło się jed no cze śnie Luce i Kon ra do wi.
– Po my ślę – obie ca ła Kama i ener gicz nie po ma sze ro wa ła do sie bie.
Po zo sta ła dwój ka po pa trzy ła na sie bie z  lek ką zgro zą. Luka od ru cho wo po my śla ła o  ta blet kach na

prze czysz cze nie, któ re mar no wa ły się w jej do mo wej ap tecz ce i z wy si łkiem od su nęła po ku sę.

 

Luka była pew na, że Łu kasz tra fił na nią przy pad kiem, ale był to aku rat przy pa dek, któ ry ją ucie szył.
Dręczy ły ją wy rzu ty su mie nia, że jej plot kar skie opo wie ści mo gły do dat ko wo po grążyć jej nie szczęśli- 
we go sąsia da i  u  źró dła chcia ła za si ęgnąć wia do mo ści. Nie mia ła po jęcia, że aspi rant Szczęsny ów
przy pa dek sta ran nie za pla no wał. W  eks pre so wym tem pie uzu pe łnił do ku men ty do ty czące śledz twa,
po de tknął je za do wo lo ne mu sze fo wi, wy ko nał te le fon do za spa nej Mo ni ki, do wie dział się, o  któ rej
Luka wy cho dzi z re dak cji i zna la zł się na uli cy do kład nie w tym sa mym cza sie.

– Wsia daj – za chęcił, uda jąc, że wła śnie się za trzy mał. – Pod rzu cę cię do domu i opo wiem po dro dze,
co ze znał ten twój Pła czek.

– Nie mój ci on – stwier dzi ła Luka nie co ar cha icz nie, ale wsia dła z ocho tą. – To po cze kaj z tym opo- 
wia da niem. Ja wy trzy mam, a ty opo wiesz wszyst ko przy obie dzie, że bym nie mu sia ła po wta rzać Mo ni- 
ce, co? Chy ba że się śpie szysz? – Spoj rza ła na nie go py ta jąco.

– Jesz cze zdążę po miesz kać u sie bie. – Łu kasz prze zor nie nie oka zał, jak bar dzo go ucie szy ła pro po- 
zy cja. – Chy ba po wi nie nem ku pić od razu hur tem skrzyn kę do bre go wina, żeby ci się wy pła cić za to do- 
ży wia nie.

– No, ład nie – mruk nęła Luka spe szo na. – Po li cjant roz pi ja zdro wy rdzeń spo łe cze ństwa. Bo chy ba
je stem ten zdro wy, nie? Do no szę na bli źnich zgod nie z obo wi ązu jący mi za sa da mi – do da ła z lek ką go- 
ry czą.

Łu kasz wy czuł nie bez pie cze ństwo.
– Nie do no sisz, tyl ko po ma gasz w śledz twie – po wie dział szyb ko. – A rdzeń je steś bar dzo nie ty po wy,

że już zo sta nę przy two im okre śle niu. Jesz cze nie spo tka łem dziew czy ny, któ ra nie chcia ła by wie dzieć
wszyst kie go na tych miast.

– Ja je stem le ni wa – wy ja śni ła Luka, w głębi du szy za do wo lo na z uzna nia. – I zor ga ni zo wa na. Nie lu- 
bię so bie do kła dać ro bo ty.

– Le ni wa i zor ga ni zo wa na to jak by prze ci wie ństwa, nie uwa żasz?
– Mo żli we. Ale ja tak mam i nic na to nie po ra dzę.



Luka za mil kła i w po pło chu za częła się za sta na wiać, czym go po win na ura czyć, żeby było dużo, szyb- 
ko i smacz nie. Przy po mnia ła so bie, ja kie pro duk ty po sia da i uda ło jej się skom po no wać po tra wę. Po zo- 
sta wa ło za mia ry za mie nić w czyn.

 

Obiad znik nął z  ta le rzy w  pio ru nu jącym tem pie. Mo ni ka do kład nie ze bra ła reszt ki sosu krom ką
chle ba, sap nęła bło go i stwier dzi ła:

– Do brze, że so bie przy po mnia łaś o tych pa rów kach. By łam głod na jak ka ni bal na bez lud nej wy spie...
Mogę po tem po zmy wać? Bo te raz to je stem cie ka wa, co nam Łu kasz po wie. Mogę?

– Mo żesz – zgo dzi ła się Luka, bar dzo z sie bie za do wo lo na, bo Łu kasz po ża rł po tra wę z wi docz nym
ape ty tem.

– Nie do wia ry, że tak szyb ko mo żna zro bić taką faj ną rzecz – po wie dział. – Pa rów ki po zna łem,
a z cze go ten sos?

– To pa rów ki Jo an ny – wy ja śni ła Mo ni ka, roz pie ra jąc się na ka na pie. – Luka to wy czy ta ła w któ re jś
ksi ążce Chmie lew skiej i na zwa ła na jej cze ść. Sos jest z wody, chrza nu, śmie ta ny i sera to pio ne go. I ona
coś tam do da je, ale nie pa mi ętam. Pew nie ja kieś przy pra wy... Od czep się od ga stro no mii i mów!

Łu kasz, przy ja źnie na sta wio ny do ca łe go świa ta, bo syty, po tul nie opo wie dział o ze zna niach Płacz ka.
Obie dziew czy ny słu cha ły z za par tym tchem i po czuł się w pe łni usa tys fak cjo no wa ny, a – kie dy Luce
wy rwa ło się wes tchnie nie ulgi – do dat ko wo dum ny z sie bie.

– No i wi dzisz? – Mo ni ka wzru szy ła ra mio na mi. – Ten twój Bek sa nie win ny jak dziec ko. Wła snej ba- 
bie nie dał rady, a Ma riol kę mia łby zrzu cić. Od razu wie dzia łam!

– Wy rocz nia del fic ka – mruk nęła Luka, choć szcze rze się ucie szy ła, że w dal szym ci ągu może bez kar- 
nie lu bić swo je go nie śmia łe go sąsia da. – Za raz! Cze kaj, Łu kasz, ja też coś mam! – i przy to czy ła po dej- 
rze nia Kamy do ty czące Fi li pa.

Aspi rant Szczęsny za sta no wił się i po ki wał gło wą.
– Wiesz, że to mo żli we – przy znał. – Prędzej uwie rzę w te gołe zdjęcia niż czy je goś bzi ka na punk cie

po rsche. Gdy bym był pe wien, to już pra wie bym się od cze pił.
– Weź Fi li pa na prze słu cha nie z szy ka na mi – po ra dzi ła z ucie chą Mo ni ka. – Przy zna się od razu. To

tchórz.
– Nie mam pra wa prze słu chi wać lu dzi z po wo du swo je go wi dzi mi się. – Łu kasz wes tchnął smęt nie.
– My go spró bu je my prze słu chać. – Luka za wa ha ła się na chwi lę. – Kon rad wy my ślił, żeby zor ga ni zo- 

wać im pre zę in te gra cyj ną, upić Fi li pa i wy py tać – wy zna ła za kło po ta na.
– A da ło by się coś zro bić, że bym się na niej zna la zł? – pod su nął ży wiut ko Łu kasz.
Mo ni ka ukrad kiem zer k nęła na przy ja ció łkę, cie ka wa, jak za re agu je na tę pro po zy cję. Łu kasz sta rał

się ze wszyst kich sił ro bić wra że nie, że za le ży mu wy łącz nie słu żbo wo i Luka to ku pi ła. Po na my śle ski- 
nęła gło wą.

– Po ga dam z Kon ra dem – po wie dzia ła. – Bo to ma być na ich dzia łce. Tyl ko, wiesz... To jest pry wat ne
spo tka nie. Mu sia łbyś przy jść jako mój pry wat ny zna jo my. Gdy by ci się uda ło prze ko nać wszyst kich, że
po pra cy prze sta jesz być gli ną, mo żesz się wie le do wie dzieć. Ina czej będą mil czeć i wza jem nie się pil- 
no wać, żeby się ktoś nie wy chy lił.

– Rany bo skie, to co wy tam ro bi cie w tej re dak cji, że gli ny wam prze szka dza ją? – prych nął roz śmie- 
szo ny Łu kasz.

– Nic nie ro bi my. – Luka była wy ra źnie ura żo na. – To mała ga ze ta, ale Kra śnik też nie me tro po lia.
Wiesz, ile do no sów do nas przy cho dzi? Z  ja kie goś po wo du nie któ rzy lu dzie wolą zaj mo wać się eg zy- 
sten cją in nych niż swo ją wła sną. Ka mi la, Kon rad i Lu iza by wa ją na sa lo nach, a tam dużo mo żna usły- 
szeć i zo ba czyć. W ró żnych sy tu acjach lu dziom wie le rze czy się wy ry wa nie chcący. Roz ma wia my o tym
mi ędzy sobą, ale nie pi sze my.



– Ro zu miem – po wie dział Łu kasz po jed naw czo. – Przyj dę jako twój kum pel z od zy sku, po sta ram się
wku pić w ich ła ski i głów nie będę słu chał. Co mam ze sobą przy nie ść? Bo im pre za skład ko wa, tak?

– Tak. Po wiem ci, jak już uzgod ni my z Kon ra dem. On to musi ob ga dać z żoną i te ścio wą.

 

Ka mi li zo sta ło oszczędzo ne uzie mie nie Lu izy. Spra wę za ła twił przy pa dek.
W czwar tek re dak tor Li siec wró ci ła z pra cy w na stro ju eu fo rycz nym, bo uzbie ra ła spo ro do swo jej

ru bry ki i zło śli wa Kama nie mo gła się do niej przy cze pić, a poza tym wi ąza ła duże na dzie je z so bot nią
im pre zą. Kon rad zmu sił wszyst kich do uści śle nia licz by go ści i Luka nie śmia ło za py ta ła, czy mo gła by
ze sobą przy pro wa dzić Łu ka sza. Nie słu żbo wo, tyl ko ca łkiem pry wat nie. Kon rad su mie nie miał czy ste,
zresz tą jego oso bi sta Ba sie ńka też mia ła być obec na, więc nie zgło sił za strze żeń. Ka mi la z  ucie chą
stwier dzi ła, że wszyst kim przy da się po ży tecz na zna jo mo ść, a Lu iza po my śla ła ego istycz nie, że nie ma
tak do brze. Może i przy stoj ny aspi rant przyj dzie z Luką, ale to jej, Lu izie, wy kle pie swo je słu żbo we ta- 
jem ni ce. Mia ła za miar przy cze pić się do nie go jak kleszcz.

Do bry hu mor spo tęgo wał jesz cze wspa nia ły aro mat do mo we go obia du, któ ry przy go to wa ła mat ka
dla swej am bit nej cór ki i  je dy ne go wnu ka. Ośmio let ni To ma szek cha rak te rek odzie dzi czył po Lu izie.
Był dziec kiem ży wym, cie ka wym świa ta i  nie ustan nie kom bi nu jącym, jak by ze swo jej wie dzy o  nim
wy ci ągnąć mak si mum ko rzy ści dla sie bie. W zwi ąz ku z czym nie na le żał do kla so wych ulu bie ńców, bo- 
wiem pod słu cha ne ta jem ni ce słu ży ły mu głów nie do upra wia nia szan ta żu na ko le gach. Nie były to
wpraw dzie se kre ty bu rzące krew w ży łach, ale w zu pe łno ści wy star cza ły, by wy mu szać na de li kwen tach
pod po wia da nie czy fun do wa nie do dat ko wych ła ko ci. To ma szek ćwi czył umie jęt no ści nie ustan nie, za- 
mie rzał bo wiem w przy szło ści zo stać su per sz pie giem. Przy naj mniej na mia rę Ja me sa Bon da.

Po szko le umęcze ni ko le dzy uni ka li go jak ognia, ćwi czył za tem głów nie w przy do mo wym ogród ku,
któ ry jego mat ka wraz z par te ro wym dom kiem wy du si ła po roz wo dzie od swo je go znęka ne go ma łżon- 
ka.

– Bar dzo je steś zmęczo na? – Mat ka Lu izy rzu ci ła jej nie spo koj ne spoj rze nie i ode rwa ła się od ubi ja- 
nia ziem nia ków. – Bo może przy nio sła byś z ogród ka tro chę ogór ków, co? Urwa łam rano, ale To ma szek
wszyst kie zja dł. Na wet nie za uwa ży łam kie dy.

– Przy nio sę – zgo dzi ła się ła ska wie za do wo lo na z ży cia cór ka, rzu ci ła nie dba le to reb kę, zła pa ła ko- 
szyk i wy szła.

Ostrze że nie mat ki, by uwa ża ła na po zo sta wio ne przez To masz ka w  ogród ku za baw ki, omi nęło jej
uszy sze ro kim łu kiem. Jej my śli sku pio ne były na wy dar ciu z aspi ran ta Szczęsne go słu żbo wych ta jem- 
nic i po ka za niu tej śmiesz nej Luce jej miej sca w re dak cyj nej hie rar chii.

W zwi ąz ku z czym nie za uwa ży ła prze zro czy stej ży łki, któ rą jej prze my śl ny syn umo co wał po mi ędzy
grzęda mi w na dziei, że ja kiś po dej rza ny in truz na tnie się na pu łap kę i po le cia ła na twarz jak kło da, nie
zdążyw szy na wet wrza snąć. Twarz, nie ste ty, wy lądo wa ła na dzie cin nym mo de lu ja gu ara, któ ry jej mąż
przy wió zł po tom ko wi z  je dy nej za gra nicz nej pod ró ży, a  któ ry To ma szek po rzu cił bez tro sko mi ędzy
grząd ka mi wo ła ny przez ba bu nię na obiad.

Twa rzy się to nie spodo ba ło. Lu iza wy ra źnie po czu ła, jak jej części skła do we zmie nia ją swo je na tu- 
ral ne po ło że nie. Z bólu za bra kło jej tchu. Kie dy wró cił, wy da ła z sie bie prze ni kli wy krzyk i spró bo wa ła
wstać, co oka za ło się nie mo żli we.

Za alar mo wa na krzy kiem mat ka i mo kry, bo aku rat mył ręce, To ma szek wy bie gli przed dom. Wi dok
był wstrząsa jący. Za krwa wio na jak wam pir po uczcie Lu iza sie dzia ła mi ędzy grzęda mi, trzy ma ła się za
puch nącą bły ska wicz nie nogę i wy da wa ła z sie bie nie cen zu ral ne okrzy ki.

Mat ka przy tom nie za dzwo ni ła po ka ret kę, a  sy na lek z  bez piecz nej od le gło ści ob ser wo wał skut ki
swo jej dzia łal no ści, chło nąc jed no cze śnie z wy pie ka mi na py za tej bu źce nowe słow nic two.

Tym spo so bem re dak tor Li siec wy pa dła z obie gu na kil ka ty go dni, bo noga oka za ła się zła ma na, na
szczęście bez prze miesz czeń, a twarz wy ma ga ła kil ku szwów.



 

Ro dzin na dzia łka pa ństwa Bło ńskich znaj do wa ła się na sa mym skra ju osie dla dom ków jed no ro dzin- 
nych. Teo re tycz nie była dzia łką bu dow la ną i w bli żej nie okre ślo nej przy szło ści miał na niej sta nąć pi- 
ętro wy dom. Teść Kon ra da zdążył je dy nie za lać fun da men ty, po czym na gle zma rł. Ba sie ńka i jej mat ka
nie mia ły gło wy i  fun du szy na dal szą bu do wę, po sta no wi ły za tem zu żyt ko wać przy naj mniej ka wa łek
zie mi na upra wy. Po za mążpó jściu cór ki te ścio wej Kon ra da bły snęła wpraw dzie myśl, by dzie ci zbu do- 
wa ły so bie przy naj mniej par ter, ale po znaw szy bli żej zi ęcia, zre zy gno wa ła. Mąż Ba sie ńki nada wał się
do nad zo ru bu dow la ńców jak gęś do ta ńca.

Tym spo so bem na dzia łce eg zy sto wa ło coś w ro dza ju schro nu, bo piw ni ce po sia da ło. Nie rzu ca ło się
zbyt nio w oczy, po przy kry wa ne wiel ki mi bre zen to wy mi plan de ka mi, choć cza sa mi wy wo ły wa ło w Kon- 
ra dzie do tkli we wy rzu ty su mie nia. Głów nie wte dy, gdy przy ła py wał żonę na tęsk nym wpa try wa niu się
w za cząt ki ro dzin nej bu dow li. Obie cy wał so bie w du chu, że kie dyś do zna przy pły wu sto sow nej ener gii
i do ko ńczy dzie ło te ścia. Ko ńczy ło się prze wa żnie na tym, że pra co wał na dzia łce jak sza tan, by choć
tro chę za do wo lić swo ją uko cha ną Ba sie ńkę. Dzia ła ło. Poza tym na ra zie miał mu ro wa ne ali bi w po sta ci
bra ku go tów ki na bu dow la ne eks ce sy.

W tej chwi li na dzia łce pa no wał gwar. Ba sie ńka, z pew ną dumą, opro wa dza ła po grząd kach że ńską
część to wa rzy stwa. Nie za wio dła się. I Luka, i Ka mi la do ce ni ły do rod no ść wa rzyw i owo ców. Luka od
razu za pro po no wa ła, żeby rzu cić na grill parę uro dzi wych strąków pa pry ki. Kama za żąda ła sa łat ki ze
świe żych po mi do rów i ogór ków. Ba sie ńka nie mia ła nic prze ciw ko temu. We trzy ze rwa ły od po wied nią
ilo ść ja rzy nek, do ło ży ły szczo drze ko pru, czosn ku i  ce bu li i  przy sia dły na chwi lę, ob ser wu jąc za cho- 
dzące sło ńce.

– Słu chaj cie, dziew czyn ki, Kon rad mó wił, że Lu izę spo tka ło nie szczęście. – Ba sie ńka spoj rza ła py ta- 
jąco na po zo sta łą dwój kę. – Nie po wie dział co, tyl ko pa skud nie chi cho tał. Czy ja mam męża sa dy stę?

W oczach Ka mi li bły snęła wiel ka ucie cha.
– Nie masz męża sa dy sty. Je śli już, to mnie też do pisz do tego gro na. Lu izę, moja dro ga, za ła twił wła- 

sny sy nuś. Ja mu chy ba pre zent ku pię.
– Kama! – Luka po pa trzy ła na nią z wy rzu tem. – Je steś pa skud na!
– Je śli ja je stem pa skud na, to jak na zwiesz na szą naj dro ższą Lu izę? – Ka mi la unio sła kpi ąco brwi

i mach nęła ręką. – Do bra. Je stem pa skud na. Al bo wiem nie lu bię Lu izy, nie ste ty. Al bo wiem znam do- 
brze tego jej nie szczęsne go Pa we łka i wiem, jak mu do ko pa ła. Al bo wiem – za pa la ła się co raz bar dziej –
żąda ła od nie go, żeby ob ra cał się w  od po wied nim to wa rzy stwie i  za ra biał na jej fa na be rie, a  on nie
umiał. Al bo wiem wy da rła z nie go po roz wo dzie cha łu pę i strasz ne ali men ty na To masz ka. Al bo wiem...

– To po co za nie go wy cho dzi ła, jak wie dzia ła, że nie umiał? – prze rwa ła jej Luka.
– Al bo wiem Pa we łek jest isto tą o go łębim ser cu i mia ła na dzie ję, że go zmu si – wes tchnęła Ba sie ńka.

– Ja też go znam. I bar dzo lu bię. Mam na dzie ję, że jesz cze znaj dzie so bie ko goś, kto się na nim po zna...
To co jej w ko ńcu jest?

– Uro da jej się po psu ła – po wie dzia ła Kama zło śli wie. – Nie wiem do kład nie, co zma lo wał To ma szek,
bo przez te le fon ogniem na nie go zia ła i nie skład nie mó wi ła, ale się spi sał, że hej.

– Skąd wiesz? – za in te re so wa ła się po dejrz li wie Luka. – Prze cież zwol nie nie po da ła przez mat kę.
– Ha! – Ka mi la wy da ła z sie bie dia bel ski chi chot. – Po le cia łam spe cjal nie, żeby ją so bie obej rzeć. Nó- 

żkę ma w gip sie i parę szwów na tym cud-ob li czu. Blizn pew nie nie będzie mia ła – z wy ra źnym ża lem
po kręci ła gło wą – ale nie żądaj my za wie le. W ka żdym ra zie na dziś mamy ją z gło wy.

– Luka ma ra cję – za śmia ła się Ba sie ńka. – Je steś pa skud na, Kama.
– Je stem re alist ką – spro sto wa ła Ka mi la bez cie nia skru chy. – Mamy dzi siaj zro bić pi ęk ne mu Fi lip ko- 

wi to tal ne pra nie mó zgu. Uwa żasz, że przy Lu izie mie li by śmy szan sę?
– Kon rad coś mó wił na ten te mat, ale nie bar dzo zro zu mia łam. – W oczach Ba sie ńki bły snęło za in te- 

re so wa nie. – Po co to pra nie? Po dej rze wa cie go o coś?



– O bar dzo brzyd kie rze czy go po dej rze wa my – wes tchnęła Luka. – Pa mi ętasz to wła ma nie do nas?
Kama uwa ża, że ktoś chciał zwi nąć zdjęcia Fi li pa.

– Obi ło mi się o uszy, że ta na sza pi ęk no ta robi pa nien kom gołe fot ki i usi łu je je po tem spo żyt ko wać
dla sie bie – mruk nęła Ka mi la.

– Fot ki? – zdzi wi ła się Ba sie ńka.
– Pa nien ki! Pa nien ki spo żyt ko wać!
– Na praw dę my ślisz, że on taki świń? – zgor szy ła się pani Bło ńska.
– Co tu my śleć? – Kama wzru szy ła ra mio na mi. – Spoj rzeć wy star czy. Z tych oczek błękit nych mu to

bije.

 

W  dru gim kącie dzia łki, przy gril lu usta wio nym na ce men to wym pro sto kącie, któ ry w  przy szło ści
miał być ta ra sem, in te gro wa ło się męskie to wa rzy stwo. Łu kasz, z ra cji upra wia ne go za wo du, ale i oso- 
bi stych za in te re so wań, psy cho lo giem był nie złym, ry chło za tem do ga dał się z Kon ra dem. Fi li pa trak to- 
wał z le d wie wy czu wal nym dy stan sem, do sze dłszy do wnio sku, że lu bić się go ra czej nie da. Nie zdzi- 
wi łby się, gdy by po dej rze nia Ka mi li i Luki oka za ły się praw dzi we.

Fi lip po bła żli wie za re ago wał na wy zna nie, że aspi rant Szczęsny po ama tor sku para się fo to gra fią
i na tych miast wy li czył, do ilu zna nych ty tu łów wy sy łał wła sne zdjęcia. Wpraw nie po mi nął fakt, że żad- 
ne pi smo z jego do ko nań nie sko rzy sta ło i prze sze dł do po li ty ki. Roz wió dł się sze ro ko na te mat swo ich
zna jo mo ści na szczy tach kra śnic kiej wła dzy. Kon rad skwi to wał jego wy wo dy pa skud nym gry ma sem,
a Łu kasz za mil kł, po zwa la jąc mu swo bod nie to ko wać.

– Rany! – wrza snął na gle Kon rad, czu jąc, że jesz cze mo ment i za klei ko le dze gębę ta śmą. Zro bił od- 
po wied nio prze stra szo ną minę i jęk nął ża ło śnie: – Za po mnia łem o pi wie!

– Tu nie da le ko jest ten nowy su per mar ket – uspo ko ił go Łu kasz. – Zdąży my ku pić, za nim im pre za
się roz kręci. Cho dźcie.

– Ja po cze kam. – Fi lip z nie sma kiem po kręcił gło wą. – Nie chce mi się ni g dzie la tać.
Pa no wie po pa trzy li na nie go z obrzy dze niem i wsta li bez sło wa. Idąc ku wy jściu, re dak tor Bło ński

nie wy trzy mał i mruk nął pod no sem:
– Pa lant.
– Nie lu bisz go? – za in te re so wał się na tych miast Łu kasz.
– A ty go po ko cha łeś? – od pa rł nie chęt nie Kon rad. – Lala cho ler na. Rany, jak to do brze, że Luka... –

urwał rap tow nie i po czer wie niał.
– Luce się po do ba? – zga dł in te li gent nie Łu kasz i po czuł nie przy jem ne ukłu cie gdzieś w so bie.
– Użyj cza su prze szłe go – mruk nął za kło po ta ny Kon rad. – Na po cząt ku wszyst kie się na ry wa ją na tę

pi ęk ną mor dę. Luka jest mądra dziew czy na. Jak by jej od bi ło, ostrze głbym ją, bo za do bra dla nie go. To
Fi lip koło niej ska cze.

– A ona co? – za py tał Łu kasz ostro żnie.
– Nic. – Kon rad wzru szył ra mio na mi. – Mó wi łem, że ona mądra... A ty co tak wy py tu jesz? – Rzu cił

mu po dejrz li we spoj rze nie. – Słu żbo wo czy pry wat nie?
Łu kasz za sta na wiał się przez chwi lę i do sze dł do wnio sku, że w tym wy pad ku szcze ro ść może mu się

opła cić. Gdy by uzna li, że cho dzi mu je dy nie o Lukę, prędzej by go za ak cep to wa li.
– Pry wat nie – po wie dział uczci wie. – Po do ba ła mi się już w li ceum, ale wte dy tro chę mnie od stra sza- 

ła ta jej uro da. Wiesz, ja je stem tra dy cyj ny. Jak moje, lu bię mieć pew no ść, że nie będę mu siał się dzie lić.
A za nią ka żdy się obej rzał.

– Ona nie taka! – ob ru szył się Kon rad.
– Te raz to wiem – przy znał Łu kasz. – No, głu pi by łem. To bie się nie zda rza ło?
– Zda rza ło – zgo dził się Bło ński i już w naj lep szej ko mi ty wie ru szy li w stro nę su per mar ke tu.



 

Fi lip z przy jem no ścią przy glądał się trzem pa niom pra co wi cie przy go to wu jącym ja dło. Ka żda z nich
re pre zen to wa ła od mien ny typ uro dy i w tej chwi li jego umy sł za jęty był roz trząsa niem fo to gra ficz nych
za wi ło ści. Gdy by tak zna le źć od po wied nie ple ne ry, mó głby zro bić na praw dę ar ty stycz ne zdjęcia. Nie- 
ko niecz nie akty, pew nie by się nie zgo dzi ły, ale...

Bar ba ra Bło ńska, choć roz mia rów nie wiel kich, pro por cje mia ła ide al ne. No, Fi lip by na nią nie po le- 
ciał, bo lu bił wi ęk sze ga ba ry ty, no i Ba sie ńka wy gląda ła na taką, co od razu bie rze się za udo mo wia nie
zwie rzy ny, a to też mu nie pa so wa ło. Ale nie chęt nie przy zna wał, że coś w so bie mia ła.

Ka mi li też ni cze go nie bra ko wa ło – ciem ne wło sy, ciem ne oczy, w któ rych prze wa żnie błysz cza ły wo- 
jow ni cze iskier ki, fi gu ra typu spor to we go, ale bez prze sa dy. Gdy by nie ten jej zło śli wy jęzor, kto wie...

No i Luka. Ta była jak cia stecz ko. Uro da i sek sa pil aż z niej try ska ły. Gdy by nie ta tru sio wa to ść, mo- 
gła by da le ko za jść. Fi lip jak ognia bał się ta kich nie win nych kró licz ków. Były cho ler nie nie bez piecz nie.
Coś jak ro sicz ki. Wa bią de li kat nie, a po tem chap i po chło pie. Z dru giej stro ny... Luka sko ńczy ła stu dia,
głu pia nie była, może by się dała na mó wić na po rząd ną se sję.

Fi lip po my ślał o Lu izie i wes tchnął w du chu. Trze ba by ja koś wresz cie strząsnąć ją z sie bie. Umo wa
była taka, że będą ra zem by wać tam, gdzie na le ża ło się po ka zać. Ona po le ca ła go swo im zna jo mym, on
wkręcał ją do śro do wi ska typu świecz nik. Mo żna po wie dzieć, że wspo ma ga li się wza jem nie. Ale Lu iza
była cza sem taka ja kaś dra pie żna. Wy ma ga ła od nie go za in te re so wa nia i wiecz nie opo wia da ła o tym
cia po wa tym eks-mężu. A wczo raj już na praw dę go prze stra szy ła. Do ma ga ła się, żeby nie ła ził na żad ne
spo tka nia in te gra cyj ne, sko ro ona nie może. No, głu po ta prze cież. Co go ob cho dzi, że ona nie może?
Prze spa li się parę razy, wiel kie me cy je. Z tego po wo du miał przy niej wa ro wać jak pies pa ster ski? Na
szczęście ja koś uda ło mu się wy tłu ma czyć, że je śli on pój dzie, to po wtó rzy jej, co tam się dzia ło i nic jej
nie omi nie.

Obej rzał się na roz ga da ne ko bie ty i mruk nął do sie bie:
– Ilo ści hur to we łażą na oko ło, a ja mia łbym za ko twi czyć przy jed nej? Lu izo ko cha na, jesz cze dłu go

nie.
– Oho, z Fi lip kiem coś nie do brze – za kpi ła Ka mi la znad kro jo nych po mi do rów. – Chy ba mu upał za- 

szko dził, bo gada do sie bie.
– Może to ozna ka wy bit ne go ro zu mu – stwier dzi ła nie win nie Ba sie ńka. – Po dob no mędr cy i ge niu- 

sze tak mają.
– Mędr cy? – Kama zło śli wie za chi cho ta ła. – Za po mnij, ko cha na. U Fi li pa cały ro zum mie ści się w apa- 

ra cie. Bo to cy frów ka, ro zu miesz.
– Wie dźmy – wy mam ro tał Fi lip z  go ry czą. – Luka, zo staw im te ku char skie za jęcia i  cho dź tu na

chwi lę. Mam dla cie bie pro po zy cję.
– Je śli tę samą, co od ty go dnia, to od pu ść so bie – od pa rła Luka, nie prze ry wa jąc ta pla nia mi ęsa

w pach nącej ma ry na cie.
– A co on ci pro po nu je? – za in te re so wa ła się Kama. – Zdro żne to czy per wer syj ne?
– Co uwa żasz za per wer sję? – spy ta ła z cie ka wo ścią Ba sie ńka znad bo chen ka chle ba.
– Na przy kład goła se sja. – Kama skrzy wi ła się z obrzy dze niem. – Ty je steś naga jak Ewa w raju jesz- 

cze przed list kiem, a ob le śny fa cet z apa ra tem śli ni się na twój wi dok.
Luka i Ba sie ńka po pa trzy ły na sie bie z roz ba wie niem, a Fi li pa aż pod rzu ci ło.
– Ofe lio, wal do klasz to ru! – wark nął z ura zą. – Coś się do mnie przy cze pi ła, ko bie to? Dla praw dzi we- 

go ar ty sty na gie cia ło to obiekt! Sztu ka, igno rant ko! Przed miot! Ro zu miesz?
– To do pie ro per wer sja – bąk nęła Ba sie ńka, pusz cza jąc oko do Luki.
– A ty je steś praw dzi wy? – zdzi wi ła się nie win nie Ka mi la. – Ar ty sta?



Fi li pa za trzęsło z obu rze nia. Za nim jed nak zdążył dać mu wy raz, od stro ny uli cy do bie gł ich tro chę
be łko tli wy dwu głos dziar sko śpie wa jący „Pierw szą bry ga dę”. Dziew czy ny za strzy gły usza mi i spoj rza ły
na sie bie z nie po ko jem. Fi lip znie cier pli wił się, że ja kaś ho ło ta mu prze szka dza.

– Ci cho tam, do cho le ry! – wrza snął gniew nie.
– To wasi? – za py ta ła Kama nie pew nie. – Gdzie tak się zdąży li za pra wić?
– To nie Kon rad. – Ba sie ńka spra wia ła wra że nie prze stra szo nej. Usi ło wa ła wy pa trzeć źró dło śpie wu.

– Cho le ra, jak Fi lip będzie wrzesz czał, mogą to uznać za za czep kę. Niech on się może za mknie.
– Bo isz się? – Ka mi la wy pro sto wa ła się wo jow ni czo. – Fi lip, za mknij pasz czę! – po le ci ła i ro zej rza ła

się, po szu ku jąc ewen tu al ne go oręża.
– Ja je stem es te ta – burk nął fo to graf. – De ner wu je mnie ka żda pro fa na cja. Zwłasz cza pie śni na ro do- 

wej.
– To niech cię de ner wu je nie wer bal nie... Umiesz się bić?
– Co, do dia bła... Je stem ar ty stą, a nie ja ki mś Ram bo!
– To tym bar dziej za mknij pasz czę, bo, zda je się, dzi ęki to bie będzie my mieć nie pro szo nych go ści...

Ba sie ńka, co to? – Wska za ła pal cem na kupę ocio sa nych ga łęzi. – Nada się, jak by co?
Ba sie ńka i Luka po szły za jej wzro kiem.
– Lesz czy na – po wie dzia ła pani Bło ńska i na gle za chi cho ta ła. – Gi ęt ka jest. Nie ła mie się, za to boli,

jak przy wa lisz.
– No, to mamy broń na wszel ki wy pa dek – stwier dzi ła po god nie Ka mi la, wy bra ła kij i mach nęła nim

na pró bę.
Luka przez chwi lę prze no si ła spoj rze nie od jed nej do dru giej, po pa trzy ła na wy ra źnie spło szo ne go

Fi li pa i po na my śle schy li ła się po dru gi kij. Ba sie ńka za ci snęła usta z de ter mi na cją i si ęgnęła po trze ci.
– Jak wy, to i ja, dziew czyn ki.
– Ha, trzy musz kie te rzy ce – stwier dzi ła Kama z ucie chą i spoj rza ła po gar dli wie na Fi li pa, któ ry ga pił

się na nie jak na isto ty nie spe łna ro zu mu. – Nie bój się, ty ar ty stycz na nie doj do. Obro ni my cię. Masz
szczęście, że po dro dze była eman cy pa cja.

– Może tu nie przyj dą – szep nęła Ba sie ńka z na dzie ją. – Ja koś ni g dy...
– Za wsze musi być ten pierw szy raz – mruk nęła Ka mi la i wy tęży ła słuch. – Je śli w tych za ro ślach przy

siat ce nie bu szu je w tej chwi li sta do sło ni, to chy ba jed nak będzie my mia ły go ści. Trzy maj cie się, sio- 
stry! Damy im po pa lić.

Wszyst kie trzy wstrzy ma ły od dech, kie dy z wy jąt ko wo w tym roku do rod nych pio łu nów wy nu rzy ły
się dwa ca łko wi cie im obce in dy wi dua. Stwo ry mia ły po dej rza nie za czer wie nio ne bu ziuch ny i ma śla ne
oczka będące w tym mo men cie w fa zie wy trzesz czu.

– Ty, Adi, co to za si kacz był, jak rany? – stęk nął nie pew nie wy ższy z osob ni ków o twa rzy jak by nie do- 
my tej i w pod ko szul ku w ko lo rze stra żac kiej czer wie ni. – Ja tu wi dzę faj ne la ski!

– A ja faj ne żar cie, Mati. – Dru gi, odzia ny w ja do wi tą żółć, ła ko mie wpa trzył się w ster tę por cji z kur- 
cza ka, któ re Luka wcze śniej pie czo ło wi cie ma ry no wa ła.

Trzy musz kie te rzy ce ob rzu ci ły ich nie chęt ny mi spoj rze nia mi i moc niej za ci snęły dło nie na lesz czy- 
no wych szpa dach. Nie mia ły za mia ru od dać bez wal ki ani sie bie, ani je dze nia.

Fi lip sie dział ci cho jak tru sia, ale po pa trzył na obu pi jacz ków i  po czu cie es te ty ki prze zwy ci ęży ło
w nim wi docz nie in stynkt sa mo za cho waw czy, bo nie wy trzy mał.

– Jezu – jęk nął z obrzy dze niem – wy je ste ście dal to ni ści, czy co? Nie wi dzi cie, jak to się żre ze sobą?
Dwaj in tru zi z  wy si łkiem ode rwa li oczy od przy jem nych wi do ków i  od wró ci li się w  jego stro nę.

Oczka im bły snęły.
– Ty, Adi, tak mi się wi dzi, że on nas ob ra ża, nie?
– Mó wi łam, że byś za mknął pasz czę, Fi lip! – wark nęła gniew nie Ka mi la.



– No – ode zwał się jed no cze śnie dru gi typ i na gle w prze krwio nych oczkach mi gnął błysk. – E, Mati,
ja tego zbu ka znam!

Luka i Ba sie ńka stru chla ły, bo za brzmia ło to dziw nie złow ro go, a Ka mi la za chłan nie cze ka ła na roz- 
wój sy tu acji.

– Iii tam – zwąt pił Mati. – Skąd ty jego mo żesz znać? Ty nor mal ny je steś, a  on mi pa trzy na geja.
Mor da jak u tego lal ka od Bar bie, Ken mu chy ba było.

– Jak by on gej był, to by mi wi sia ło! – Adi wy ra źnie się wku rzył. – Aśkę mi zba je ro wał! Że mo del kę
z niej zro bi! Foty jej gołe ro bił! Mó wi ła, że ją ma cał!

– Ożeż ty. – Mati gib nął się lek ko i za de mon stro wał wiel kie łap ska. – To my jemu te raz mor dę po ma- 
ca my.

Ci ężko prze ra żo ny Fi lip ze rwał się z pie ńka, na któ rym sie dział i roz pacz li wie spoj rzał na mil czące
nie wia sty.

– Zrób cie coś! – za żądał pi skli wie.
– Co, na przy kład? – spy ta ła cierp ko Kama. – Strip tiz czy ta niec brzu cha? Bo rury tu nie wi dzę...
– Jezu, dziew czy ny... Będzie cie tak pa trzeć, jak oni mnie... Zrób cie coś! – w pa ni ce scho wał się za ko- 

le żan ki.
– Sor ry, la lecz ki. – Żó łty pod ko szu lek wy ko nał coś w ro dza ju ukło nu i ru szył w ich kie run ku. – Pci pi- 

ęk nej nie bi je my, ale on musi do stać.
Dziew czy ny nie pew nie po pa trzy ły po so bie. Mimo po gar dy dla tchó rzo stwa Fi li pa nie mia ły ja koś

ocho ty przy glądać się bój ce. Jej sku tek dla fo to gra fa był ła twy do prze wi dze nia.
Za nim zdąży ły przed si ęw zi ąć kon kret ne kro ki, na po se sję we szli Kon rad i Łu kasz, nio sąc pęka te sia- 

ty. Pierw szy sta nął rap tow nie, usi łu jąc zro zu mieć, skąd się tu wzi ęli nie zna jo mi. Do strze gł zbi te w gro- 
mad kę nie wia sty, po bla dłą twarz uko cha nej Ba sie ńki i za grał w nim bo jo wy duch. Rzu cił brze mię na
tra wę i ze złow ro gim ry kiem ru nął ku in tru zom. Łu kasz, wie dzio ny so li dar no ścią, po śpie szył mu z po- 
mo cą.

Płeć pi ęk na ode tchnęła z ulgą i od stąpi ła na bok, po zo sta wia jąc pole wal ki uro dzo nym wo jow ni kom
i na wszel ki wy pa dek ści ska jąc kije w po go to wiu.

Wal ka trwa ła krót ko. Roz pędzo ny Kon rad wy rżnął by kiem w stra żac ki pod ko szu lek, któ ry padł na
gle bę ra zem z wła ści cie lem, po czym usia dł na po wa lo nym okra kiem. Nie szczęsny Mati jęk nął i za le gł
nie ru cho mo, le d wo zi pi ąc, bo do mo we obiad ki Ba sie ńki zro bi ły swo je i  re dak tor Bło ński ba lan so wał
w gra ni cach wagi ci ężkiej.

Łu kasz nie chciał ry zy ko wać oska rżeń o  po bi cie, więc tyl ko do pa dł dru gie go de li kwen ta, pod stęp- 
nym chwy tem unie ru cho mił go w nie dźwie dzim uści sku i spo koj nie za py tał:

– Co tu ro bi cie, chłop cy? To pry wat ny te ren.
– Żądam prze strze ga nia pi ątej po praw ki! – roz da rł się na gle spo nie wie ra ny Mati pod ci ęża rem Kon- 

ra da. – Za raz wy ki tu ję!
– To nie u nas. – Łu kasz po wstrzy mał uśmiech. – Zgłoś się z re kla ma cją do Ame ry ka nów... Kon rad,

zej dź z nie go. Po ga da my spo koj nie.
Re dak tor Bło ński nie chęt nie pu ścił swo ją ofia rę, któ ra nie mra wo usi ło wa ła zła pać pion. Mati sta nął

u boku ko le gi roz cie ra jące go ręce po bo le snym uchwy cie Łu ka sza.
– Do wo dy po pro szę, pa no wie.
– Bo co? – Adi rzu cił mu mało przy ja zne spoj rze nie.
– Bo w prze ciw nym ra zie pój dzie cie obaj na dwa dzie ścia czte ry go dzi ny w mało przy jem ne miej sce.

– Łu kasz bły snął od zna ką.
Obaj de li kwen ci wy trzesz czy li zdu mio ne oczka i zgod nym ru chem si ęgnęli do kie sze ni spodni.
– Ale nam się tra fi ło – mruk nął Mati. – Tyle lu dzi w mie ście, a my aku rat na gli nę...



– Je śli chcie li ście na pa ść na moją żonę... – za czął złow ro go Kon rad, prze ry wa jąc te żale.
– E, za raz! – spro sto wał Mati i od su nął się na wszel ki wy pa dek. – Ja na wet nie wiem, któ ra to. La ski

same do mnie lezą, po co mam na pa dać?
– Ale wy ra źnie mie li ście za miar... – za czął tym ra zem Łu kasz.
– Za za mia ry się nie wsa dza! – od szczek nął się Adi i wska zał brud nym pal cem Fi li pa, któ ry śle dził

roz wój sy tu acji z drwi ącym bły skiem w błękit nych oczach. – Do bra! Te raz mu się upie kło, ale ja go kie- 
dyś do rwę!

– A co on ci zro bił? – za in te re so wał się Kon rad, już uspo ko jo ny.
– Mia ły być tyl ko zdjęcia. – Adi spoj rzał na nie go po nu ro. – Aśka so bie wy my śli ła, że mo del ką zo sta- 

nie. Bo jej wmó wił, że ta kie cudo. Po tem do mnie przy le cia ła, że jej gołe foty zro bił i jak się oj ciec do- 
wie... Jesz cze ją ob ma cy wał i na ma wiał, żeby się z nim prze spa ła!

Fi lip za mie nił drwi nę na ob ra zę, mach nął po gar dli wie ręką i god nie spo czął na ja ki mś pie ńku. Trzy
nie wia sty pra wie nie od dy cha ły, usi łu jąc jak naj wi ęcej zo ba czyć i za pa mi ętać. Kon rad i Łu kasz po pa- 
trzy li na sie bie i oczy im bły snęły.

– I co? – za py tał Szczęsny bez na ci sku. – Prze spa ła się?
– Ona nie taka! Nie żad na dziw ka, głu pia tyl ko – obu rzył się Adi.
– A co ze zdjęcia mi?
– Ode bra łem. – Chło pak spoj rzał spode łba na Fi li pa i uśmiech nął się z sa tys fak cją, kie dy ten tyl ko

wzru szył ra mio na mi.
– Zna czy: zwi nąłeś? – skon sta to wał Kon rad.
– A co? Było do nie sie nie? Nie? To nic na mnie nie ma cie.
– A nie le piej było zgło sić na po li cję? – Łu kasz wes tchnął i po kręcił gło wą. – Sami się pro si cie o kło po- 

ty, chło pa ki... Do bra, spa daj cie stąd i za po mni my o spra wie. Aha, jak by go coś złe go spo tka ło – ru chem
gło wy wska zał na nadęte go Fi li pa – to za cznę od was.

Mati i Adi po mam ro ta li coś pod no sem i po śpiesz nie opu ści li nie go ścin ną po se sję.

 

– Nie na kła daj mu tyle, bo jak się na żre, to piwo nie da mu rady! – wy sy cza ła wście kłym szep tem Ka- 
mi la do Ba sie ńki roz kła da jącej na tac ki por cje kur cza ka. – Cho le ra! Ale du pek. Cze kał, aż baby za ła twią
spra wę za nie go... Cze kaj cie – za częła po śpiesz nie grze bać w to reb ce. – Gdzieś tu po win nam mieć pier- 
siów kę. Do le ję mu do piwa.

– Nie szko da ci? – Bar ba ra skrzy wi ła się nie chęt nie i za pro te sto wa ła: – Wód ka z pi wem? Prze cież go
zmie cie! Kto go po tem od sta wi do domu?

– Mój Ka mil go od sta wi. Przy je dzie po mnie, jak go wy dzwo nię... Cho le ra, mu szę tak ja koś nie znacz- 
nie... On w ogó le wy pu ści z ręki tę pusz kę? O, cze kaj cie, dam mu żar cie, to będzie mu siał od sta wić.

Zła pa ła tac kę z je dze niem i z przy mil nym wy ra zem twa rzy ru szy ła ku Fi li po wi. Luka po wio dła za nią
wzro kiem i za chi cho ta ła.

– Ka mi la i Ka mil? Na praw dę?
– Na praw dę. Nie są ma łże ństwem, ale ra zem miesz ka ją. Kama twier dzi, że pa pie rek jej nie

uszczęśli wi, a we sel ne szop ki ją wku rza ją. Ka mil jest in for ma ty kiem, po dob no nie złym. Kama twier- 
dzi, że naj pierw wpa dło jej w ucho jego imię, a do pie ro po tem resz ta... Za nieś to chło pa kom, Luka. Za- 
słu ży li – do da ła nie co uszczy pli wie Ba sie ńka. – Na szy ku ję dla nas.

Przy pro wi zo rycz nym sto le zbi tym z de sek sie dzie li obok sie bie Kon rad i Łu kasz. Stół za sta wio ny był
głów nie pusz ka mi z pi wem, po któ re si ęga li od cza su do cza su. Luka po sta wi ła przed nimi pe łne tac ki
i  do ło ży ła pla sti ko we sztu ćce. Obaj tyl ko po ci ągnęli no sa mi i  za bra li do je dze nia. Kon rad zdążył już
prze bo leć fakt, że zo stał zwol nio ny z gril lo wa nia, któ rą to funk cję ob jęły roz sza la łe ko bie ty.



Na prze ciw ko nich za sia dł god nie na bur mu szo ny Fi lip. Suty po częstu nek i przy mil na min ka Ka mi li
zro bi ły swo je, bo roz ch mu rzył się i  na chwi lę od sta wił pusz kę z  pi wem. Luka przy gląda ła się ukrad- 
kiem, jak Kama, pod po zo rem upo rząd ko wa nia sto łu, z roz ma chem do le wa do otwar tej pusz ki wód ki.
Z  mi mo wol nym wspó łczu ciem po my śla ła, że Fi li pa cze ka ją chy ba gor sze prze ży cia niż po jej nie- 
szczęsnej po my łce. Jed no cze śnie prze mknęło jej przez gło wę, że mu sia ło jej kom plet nie od bić, je śli
uwa ża ła go za ósmy cud świa ta. Dzi siaj do kład nie za de mon stro wał, co kry je to pi ęk ne opa ko wa nie.
Gdy by tak wy wlec na wierzch jego cha rak ter, moc no stra ci łby na uro dzie. I na gle bły snęła jej myśl, któ- 
ra wca le jej się nie spodo ba ła: po trak to wa ła Fi li pa przed mio to wo, do kład nie tak, jak ją ci wszy scy ga pi- 
ący się na nią fa ce ci. Ogar ni ęta obrzy dze niem do sa mej sie bie, za wró ci ła gwa łtow nie do mio ta jącej się
przy gril lu pani Bło ńskiej.

– I po my śleć, że on mi się po do bał – wy mam ro ta ła do sie bie z go ry czą.
Ba sie ńka spoj rza ła na nią by stro, za ha czy ła wzro kiem to ku jące go do Ka mi li fo to gra fa i uśmiech nęła

się po bła żli wie.
– Mó wisz o Fi li pie? Prze cież nie to bie jed nej. Ka żda się za nim obej rzy i nic dziw ne go. Z wierz chu

nie wi dać, jaki ma cha rak ter. Gdy by był rze źbą, pa trzy ła bym na nie go z przy jem no ścią, ale tak...
– No wła śnie! Ka żda się za nim obej rzy! Po win nam wie dzieć! Sama tak mia łam. Ni ko go nie ob cho- 

dzi ło, jaka je stem, tyl ko jak wy glądam!
– Jego chy ba ob cho dzi – mruk nęła Ba sie ńka, ru chem gło wy wska zu jąc Łu ka sza.
– Skąd wiesz? – spy ta ła Luka po dejrz li wie.
– Jak pa trzysz z boku, to le piej wi dać – po uczy ła ją pani Bło ńska. – Miły jest. I wi dać, że nie chce zro- 

bić ja kie jś głu po ty, żeby so bie nie za szko dzić. Wi dzia łaś, jak grzecz nie po trak to wał tych dwóch od bla- 
skow ców? Wiesz, ja nie prze pa dam za tymi, co się rwą do bit ki, ale za łaj za mi też nie. We dług mnie Łu- 
kasz jest w sam raz.

Luka wzi ęła tac kę ze swo ją por cją i za sia dła przy sto le, pil nu jąc, by za cho wać od po wied nią od le gło ść
od roz ga da nych fa ce tów. Za du ma na, ma chi nal nie po gry za ła gril lo wa ne wa rzy wa. Ła two Ba sie ńce mó- 
wić. Że Łu kasz jest miły, za uwa ży ła sama. Ale ja koś nie do strze gła, żeby oka zy wał jej spe cjal ne względy.
Tak samo za cho wy wał się wo bec Mo ni ki, jak wo bec niej. Jak by zu pe łnie za po mniał, co po wie dział wte- 
dy, przy furt ce. Wła ści wie po win na się cie szyć. Uprze dzi ła go, że płeć od mien na jej nie in te re su je.

– Luka – na wet nie za uwa ży ła, kie dy Łu kasz przy su nął się do niej – pa mi ętasz, jak mó wi łem, że je- 
stem cie ka wy? Mogę cię o coś za py tać?

– Py taj – wes tchnęła, dziw nie przy gnębio na.
– Kie dy wró ci li śmy z Kon ra dem, wszyst kie trzy ma ły ście kije. Po co?
– Jak to po co? – żach nęła się Ba sie ńka, sia da jąc obok męża. – Do obro ny. Prze cież ten... – mach nęła

po gar dli wie wi del cem w stro nę Fi li pa. – A co mia ły śmy trzy mać? Oku la ry ochron ne?
– Dla cze go oku la ry? – stro pił się Kon rad.
– Nie wi dzia łeś tych ko lor ków? Jak po pa trzy łam na tego czer wo ne go, za częłam ro zu mieć byki – Ba- 

sie ńka wstrząsnęła się z obrzy dze niem.
– Ale... Ba sie ńko! Oni mo gli zro bić ci krzyw dę! – Kon rad po pa trzył na nią ze zgro zą.
– Nie zro bi li – po cie szył go Łu kasz. – Wró ci li śmy w samą porę... Tak mi się wy da je, że to ci dwaj ob- 

ro bi li Fi li po wi sa mo chód, ale wa szą re dak cję za ła twił kto inny. Gdy by to byli oni, nie wy trzy ma li by,
żeby nie za brać ja ki chś fan tów.

– Kama mal tre tu je Fi li pa – mruk nęła Luka. – Może coś mu się wy rwie... Rany, ona ma do nie go świ- 
ętą cier pli wo ść. – Zer k nęła na Ka mi lę, któ ra mia ła przy kle jo ny na ustach uśmiech za chwy co nej idiot ki.
– Ja bym tak nie umia ła.

– No kau tu jesz ka żde go, kto ci nie pa su je? – za in te re so wał się Łu kasz.
– Nie. Ja tyl ko nie umiem uda wać, że mi pa su je. Nie mam po jęcia, jak Kama to robi.



– Hm, wi dzę dla sie bie pew ne szan se – mruk nął pod no sem Łu kasz, ale nie uda ło mu się roz wi nąć
my śli, bo Kon rad za czął bia dać nad swo ją lek ko my śl ną ma łżon ką, któ ra na prze wa ża jące siły wro ga
wy pusz cza się z lesz czy no wym ki jem.

Ba sie ńka po tul nie zwie si ła gło wę pod ci ęża rem za rzu tów. Nie mia ła za mia ru po zba wiać męża złu- 
dzeń co do swo jej de li kat no ści. Uśmiech nęła się słod ko i po wie dzia ła spo koj nie:

– Le piej się czu łam pod bro nią. Poza tym i tak wie dzia łam, że wró cisz w samą porę.
Luka rzu ci ła jej pe łne po dzi wu spoj rze nie. Zdąży ła już za uwa żyć, że mała pani Bło ńska ma w so bie

ener gię wul ka nu i na wet je śli nie do rów nu je prze bo jo wej Ka mi li, to z pew no ścią prze wy ższa ją ko bie- 
cym spry tem.

– Cho le ra. – Znie chęco na Kama po rzu ci ła wresz cie Fi li pa i prze sia dła się do nich. – To jak orka na
ugo rze. Przez cały czas pie przy tyl ko o swo im ta len cie. Da ła bym mu w łeb, ale wte dy to już na pew no
nic nie po wie.

– Może mu za mało wód ki do la łaś – za su ge ro wa ła Ba sie ńka.
– A tam, za mało... No – po pa trzy ła z pre ten sją na Szczęsne go – jak by cie bie tu nie było, to bym go

może prądem po stra szy ła albo co, a tak... – Mach nęła znie chęco na ręką.
– Luka! – roz da rł się na gle Fi lip, któ ry nie za uwa żył, że roz mów czy ni go po rzu ci ła i da lej coś do sie- 

bie mam ro tał. – Luka! – głos mu się plątał. – Ty taka la ska je steś... Ja bym ci zdjęcia zro bił... Ty my ślisz
przy szło ścio wo, a to jak in we sty cja... Ty byś się nie awan tu ro wa ła...

– Idź do nie go, póki mu ten sło wo tok nie mi nie! – syk nęła Kama.
Luka spoj rza ła z obrzy dze niem na nią i Ba sie ńkę, któ ra ją szturch nęła, za ci snęła zęby i nie chęt nie

przy sia dła się do fo to gra fa.
– A kto się awan tu ro wał? – za py ta ła su cho, sku pia jąc się na utrzy ma niu przy zwo ite go dy stan su od

ru chli wych rąk Fi li pa.
– A, taka jed na... – Fo to graf nie za uwa żył, że Luka w tym mo men cie bar dzo go nie lubi i roz ja śnił się,

jak sło ńce po wy bu chu. – Pi ęk na może nie była, ale mia ła zaje... to zna czy... no, duży cyc... zna czy, ten...
biust duży mia ła. Nie któ rych to kręci... – Luka z  tru dem opa no wa ła od ruch obrzy dze nia, Kon rad się
skrzy wił, a Ba sie ńka i Ka mi la zgrzyt nęły zęba mi. Łu kasz nie od ry wał oczu od wy ra zi stej twa rzy pan ny
Pędzi wiatr. – To bie bym zro bił ar ty stycz ne fot ki – roz ma rzył się Fi lip tkli wie. – Ta nó żka... Wszyst kie
wy bie gi two je... Tyl ko pseu do ci trze ba wy my ślić...

Luki nic nie ob cho dzi ły wy bie gi. Chcia ła się do wie dzieć, jak to było z  tym wła ma niem do re dak cji
i raz na za wsze od ci ąć się od kra śnic kie go Ado ni sa.

– I to ona się wła ma ła, żeby za brać swo je zdjęcia? – za py ta ła z na ci skiem.
Fi lip za chi cho tał i po chy lił się ku niej, zio nąc pi wem z nutą żu brów ki.
– Jej brat. Jest ko szy ka rzem w na szym klu bie... Jesz cze mi za pła cił, że bym go nie wy dał po li cji... In te- 

li gen cja dzia ła – po chwa lił się dum nie. – Od razu wie dzia łem, że to on...
– To dla cze go mó wi łeś, że ci po rsche ukra dli? – nie wy trzy ma ła Luka.
– A co mia łem mó wić? – zdzi wił się Fi lip. – Że gołe fot ki?... A to po rsche też zwi nął, bo my ślał, że się

nie po ła pię...
– Ty świ nia je steś! – wark nęła Ka mi la, któ rą aż ręce swędzia ły. – Por no ma niak! Zbo cze niec sek su al- 

ny! Pusz czasz to w In ter ne cie?
– Żeby mnie za mknęli? – Fi lip chy trze zmru żył oczy. – Wy sy łam do ró żnych ta kich... Nie źle pła cą...

To bie bym zro bił za fra jer i od dał wszyst kie. – Uśmiech, któ rym ob da rzył Lukę, miał być za bój czy, a był
tyl ko ob le śny.

– Zo staw go! – za żąda ła Kama. – Sia daj tu taj i nie zbli żaj się do nie go! On jest... ten... no, jak się na zy- 
wa ła ta daw na cho ro ba? Cho le ra? Nie, to miał być przy miot nik...

– Była taka, co się na zy wa ła dżu ma – pod po wie dział Łu kasz.



– Za dżu mio ny? – za sta no wi ła się Ka mi la i po trząsnęła gło wą. – Nie, to nie to. To był przy miot nik od
tra gicz nej mi ło ści. On ją ko chał, ona jego też, a ta ich nia oli gar chia jej nie chcia ła... Jak to się...

– „Trędo wa ta”! – zga dła Ba sie ńka z ucie chą. – Czy ta łam!
– O, to, to. Ni niej szym ogła szam, że Fi lip jest trędo wa ty. Pa su je do Lu izy, jak zna la zł. – Ka mi la zni ży- 

ła głos i zło wiesz czo do da ła: – On jesz cze tego nie wie, ale ja mu tro chę utrud nię ży cie w re dak cji. Ka bel
nie je stem i do na czel ne go nie pój dę. Za to przy si ęgam na wszyst ko, że nie zro bi wi ęcej ani jed ne go
pry wat ne go zdjęcia na słu żbo wym apa ra cie! Słu chaj – obej rza ła się na Łu ka sza – jak mu zro bię re wi zję
w po ko ju i za re kwi ru ję wszyst ko, co mi się nie spodo ba, to mnie wsa dzisz? Są na to pa ra gra fy?

– W hie rar chii słu żbo wej sto isz wy żej od Fi li pa – za sta no wił się aspi rant. – W za sa dzie je że li coś cię
nie po koi i uwa żasz, że to ko li du je z wy ko ny wa ną pra cą...

– Uwa żam, że ko li du je jak cho le ra!
– ...to masz pra wo kon tro lo wać pra cow ni ka. Zresz tą, nie wy da je mi się, żeby po le ciał z tym na po li- 

cję. Wła ma nia do sa mo cho du też nie zgło sił.
– Mądrze mówi – po chwa li ła Kama. – Uczcij my go, ko le żan ki i ko le dzy.
Wszy scy pod nie śli pusz ki z pi wem, nie zwra ca jąc już żad nej uwa gi na Fi li pa, któ ry po dru giej stro- 

nie sto łu wy gła szał mo no log nie wia do mo do kogo.
Luka spra wia ła wra że nie dziw nie wstrząśni ętej i wro dzo na cie ka wo ść Łu ka sza nie wy trzy ma ła.
– Co ci jest? Bo dziw nie ja koś wy glądasz.
– Je śli tak, jak się czu ję w  środ ku, to pew nie fak tycz nie dziw nie. – Luka gwa łtow nie po ci ągnęła

z pusz ki. – Za wsze my śla łam... No, nie wiem, ja koś mi się wy da wa ło, że mam tę odro bi nę in te li gen cji.
– A dla cze go uwa żasz, że nie masz?
– Masz po jęcie, że to... – chlap nęła pi wem w stro nę przy sy pia jące go Fi li pa – ...to in dy wi du um kie dyś

mi się po do ba ło? Chy ba mi się mózg za wie sił. Prze cież go łym okiem wi dać, że to bu fon! – Przy po mnia- 
ła so bie her bat kę prze czysz cza jącą i jak by jej ulży ło. – Do brze, że za głu po tę jesz cze nie wsa dza ją...

– Za nie któ rą wsa dza ją, ale ty się nie kwa li fi ku jesz – po cie szył ją Łu kasz. – Samo po do ba nie to jesz- 
cze nie prze stęp stwo. Do brze, że nie zdąży łaś nic wi ęcej. Lu dzie tak mają. Naj pierw ktoś wpa da w oko,
a  do pie ro po tem w  całą resz tę. Też to prze ra bia łem. Dziew czy na była świet na, do pó ki by li śmy sami.
W wi ęk szym to wa rzy stwie do sta wa ła ma łpie go ro zu mu. Jak by nie mo gła się zde cy do wać na tego jed- 
ne go i na wszel ki wy pa dek ob sta wia ła wszyst kich. Nie lu bię tło ku, więc da łem spo kój.

– Ale ty... Nie za uwa ży łam, że byś spe cjal nie zwra cał uwa gę na czy jś wy gląd. – Luka po pa trzy ła na
nie go po dejrz li wie.

– Żar tu jesz! – W oczach Łu ka sza po ja wił się kpi ący błysk. – Na praw dę my ślisz, że je stem śle py? Albo
nie doj da? Wszyst ko mi funk cjo nu je jak trze ba... Wiesz, mam wra że nie, że ty nie po trzeb nie prze gi nasz
w dru gą stro nę. Gdy byś chcia ła być kon se kwent na, to po win naś się ro zej rzeć za ja ki mś nie wi do mym.
Wte dy mia ła byś pew no ść, że nie ko cha cię dla uro dy.

Luka rzu ci ła mu ostre spoj rze nie i już za częła w niej kie łko wać po tężna ura za. Kpi so bie z niej, jak by
nie pa mi ętał tam tej hi sto rii z li ceum. Cwa nia czek. Sam ni g dy nie był dziew czy ną, skąd może wie dzieć,
jak to jest, kie dy byle bęcwał trak tu je cię jak tro feum? A się mądrzy na ten te mat. I jesz cze twier dzi, że
sam śle py nie jest. A ja koś nie oka zu je, że mu się po do ba. Może ma spa czo ny gust? A może... Za raz... To
co on wła ści wie po wie dział? Że tak czy nie?

Luka tak się za jęła tym pro ble mem, że resz ta świa ta prze sta ła ją ob cho dzić. Łu kasz nie kon ty nu ował
te ma tu, bo za cze pi ła go Kama.

– Słu chaj, to jak to w ko ńcu było z tym mor der stwem? Za bi li ją czy nie? Bo Lu iza coś tam ściem nia ła,
że Luka wy my śla sen sa cje.

Z przy jem no ścią wy ja śnił jej oko licz no ści ze jścia z  tego świa ta pi ęk nej Ma riol ki, bo cała ta spra wa
nie da wa ła mu spo ko ju. Już wie dział na pew no, że to nie Pła czek wła my wał się do re dak cji, ale nie mógł



się po zbyć uczu cia, że coś za nie dbał. Li czył, że świe że spoj rze nie no we go słu cha cza oka że się po moc ne.
I nie za wió dł się.

– No, do bra. – Kama prze tra wi ła w sku pie niu in for ma cje i w ko ńcu za da ła py ta nie, na któ re Łu kasz
da rem nie sam pró bo wał zna le źć od po wie dź: – Tej ca łej Ma riol ce noga się omsknęła. Zda rza się. A co
z tą strasz ną babą? Jak jej tam...

– Płacz ko wa – pod po wie dział Łu kasz.
– No, wła śnie. Nie dzi wi cię, że słuch o niej za gi nął? Była wie dźma, nie ma wie dźmy. Roz pły nęła się

w po wie trzu? Lu dzie nie zni ka ją w sa mo lo cie.
– Wy gląda na to, że zni ka ją – mruk nął Łu kasz znie chęco ny. – Spraw dza łem. Była na li ście pa sa że rów

i była na po kła dzie.
– A wy la zła w tej Ame ry ce?
– Skąd mam wie dzieć? My ślisz, że mogę so bie tak po pro stu za dzwo nić do Chi ca go na lot ni sko i od

razu mi po wie dzą? Nie mam pod staw. Nikt nie zgła szał za gi ni ęcia.
– No to trze ba spo so bem. – Ka mi la rzu ci ła mu kar cące spoj rze nie.
– Wy ci ągnę od Ani nu mer te le fo nu do tej ame ry ka ńskiej ro dzi ny – pod su nęła skwa pli wie Ba sie ńka,

któ ra z za in te re so wa niem słu cha ła ich roz mo wy.
– Jak on za dzwo ni, a jej fak tycz nie tam nie ma, mogą prze stra szyć tego męża – stwier dził Kon rad po

na my śle. – Albo się wściek nie, że o nią wy py tu je cie za jego ple ca mi.
– On się chy ba nie umie wście kać – mruk nął Łu kasz.
– Ale Kon rad ma ra cję – po pa rła męża Ba sie ńka. – To będzie wy gląda ło po dej rza nie. Ja spró bu ję za- 

dzwo nić. Po wiem, że mu szę coś prze ka zać tej Ma tyl dzie.
– Su per! – ucie szy ła się Ka mi la i za ta rła ręce z ucie chą. – Będzie my two ją taj ną dru ży ną. Za pra cu je- 

my so bie na do bry ar ty kuł, gdy by się oka za ło, że coś tu brzyd ko pach nie. Tyl ko przy Lu izie i tym pa lan- 
cie ani sło wa! Luka! Sły szysz?

– Co? – wy rwa na z za du my Luka spoj rza ła na nią nie przy tom nie.
– Po wiedz cie jej wszyst ko, a ja za dzwo nię po Ka mi la – po le ci ła Kama. – Niech pod je dzie i za bie rze tę

ar ty stycz ną pi ja czy nę z oczu po rząd ne go spo łe cze ństwa.



 

Pa ństwo Bło ńscy za bra li się z Ka mi lą, po któ rą przy je chał uko cha ny mężczy zna we zwa ny na przy- 
jęcie po od sta wie niu Fi li pa, a Luka i Łu kasz zde cy do wa li się prze spa ce ro wać, bo noc była pi ęk na.

Obo je mil cze li i żad ne mu z nich ja koś to mil cze nie nie prze szka dza ło. Łu kasz po my ślał, że miło jest
iść z dziew czy ną, któ ra to po tra fi. Zwy kle jego ko lej nym sym pa tiom nie za my ka ły się usta. Mu sia ły sko- 
men to wać, kto z kim przy sze dł, jak był ubra ny, co po wie dział. Z re gu ły wy cho dzi ło na to, że ten ktoś
nie miał gu stu i był umy sło wo o lata świetl ne od ko men tu jącej. By wa ło to cza sem za baw ne, a cza sem
znie chęca jące. Łu kasz nie miał kło po tów z na wi ązy wa niem zna jo mo ści, ale prze wa żnie szyb ko się roz- 
cza ro wy wał. Wady biły w  oczy i  wy cho dzi ły na pro wa dze nie, przy sła nia jąc sku tecz nie za le ty. Mat ka
bia da ła, że tyl ko pa trzeć, jak syn zo sta nie sta rym ka wa le rem, pra co ho li kiem w do dat ku, a Łu kasz cier- 
pli wie cze kał, aż na jego dro dze sta nie dziew czy na, u któ rej plu sy prze wa żą mi nu sy cha rak te ru. Mo żli- 
we, że wła śnie taką spo tkał. Jak do tej pory Luka nie za pre zen to wa ła ja ki chś prze ra źli wych cech, któ re
by ją zdys kwa li fi ko wa ły. No, może była tro chę kąśli wa i zdy stan so wa na wo bec płci prze ciw nej, może
nie po trzeb nie je ży ła się w ob li czu kom ple men tu, ale to dało się prze żyć. Wo lał dy stans i mo żli wo ść sa- 
mo dziel ne go zdo by cia obiek tu, niż by ten obiekt rzu cał się na nie go. No i Luce naj wy ra źniej nie prze- 
szka dza ła jego pra ca. Wy gląda ło na wet, że wręcz prze ciw nie. Im po nu je jej.

Lu kre cja Pędzi wiatr szła wol no wspar ta na so lid nym męskim ra mie niu i za sta na wia ła się usil nie, ja- 
ki mi ce cha mi mu sia ła by dys po no wać, by wła ści ciel te goż ra mie nia ze chciał za mie nić zna jo mo ść słu- 
żbo wą na bar dziej pry wat ną. Ro man tycz ne mrzon ki mat ka już daw no wy bi ła jej z gło wy, więc nie ro iła
so bie, że Łu kasz ob sy pie ją kwia ta mi, kom ple men ta mi czy też po rwie w  ra mio na. Ale ja koś nie wy- 
gląda ło na to, że po wy ja śnie niu spra wy do ko ńca będzie mia ła szan sę na kon ty nu ację. Szko da by było.
Lu bi ła go do kar miać, bo wi dać było, że mu sma ku je. Chy ba żeby jej się uda ło na ba zie kuch ni. Że niby
po trze bu je kró li ka do świad czal ne go do eks pe ry men tów ku li nar nych. Nie, za kró li ka mó głby się jesz cze
ob ra zić... Cho le ra, trze ba będzie po ga dać z Mo ni ką. Może coś wy my śli.

– Wy na praw dę mia ły ście za miar użyć tych ki jów? – za py tał na gle Łu kasz i wy rwał ją z za du my.
– Nie wiem. Chy ba tak – od pa rła nie pew nie. – Kama po wie dzia ła, że je ste śmy trzy musz kie te rzy ce

i jak się nie będzie my bro nić, to nam wszyst ko ze żrą.
– Ba ły ście się o je dze nie? – zdu miał się Łu kasz. – Nie o sie bie?
– Byli pi ja ni, a nas było trzy. Nie wy gląda ło na to, żeby chcie li zro bić nam krzyw dę... A co? Mia ły śmy

pa trzeć, jak ro bią z  Fi li pa sie ka ne ko tle ty? – skrzy wi ła się Luka. – Ni g dy nie wa li łam ni ko go ki jem –
przy zna ła uczci wie – ale Ba sie ńka po wie dzia ła, że lesz czy na jest gi ęt ka i że boli. Jak bym mu sia ła... Do- 
brze, że nie mu sia łam.

– Ko bie ty to jed nak za gad ko wa płeć – mruk nął Łu kasz. – Do brze, że nie mu sia łaś. Ła two się przy- 
zwy cza ić.

– Do prze mo cy? Prze cież ty umiesz się bić. Wi dzia łam. I co? Też mó głbyś przy wa lić tak bez da nia ra- 
cji?

– Nas uczą, jak się kon tro lo wać. Sam z sie bie cho dzi łem kie dyś na ka ra te i aiki do. To uczy dys cy pli ny
i czło wiek po zna je swo je mo żli wo ści. Z dru giej stro ny... Na pa trzy łem się już. Wiem, jak ła two lu dzie
ucie ka ją się do prze mo cy.

– I co? My ślisz, że ja też? – ob ra zi ła się Luka.
– To już prędzej Mo ni ka – uśmiech nął się Łu kasz. – Pa mi ętam ją z obo zów. Jak tyl ko coś jej się nie

po do ba ło, pod no si ła wrzask.
– I tu się my lisz. – Luka na tych miast sta nęła w obro nie przy ja ció łki. – Mo ni ka dużo krzy czy, ale gdy- 

by przy szło co do cze go, pierw sza by ucie kła. Uwiel bia się bać, pod wa run kiem, że to tyl ko hor ror w te- 
le wi zji.

Do szli do furt ki i aspi rant Szczęsny za mil kł, bo my ślał szyb ko, co zro bić, żeby jesz cze chwi lę po być
z dziew czy ną i nie wy jść na na tręta. Luka spoj rza ła w ciem ne okna i zmarsz czy ła brwi.



– Któ ra go dzi na? Prze cież jesz cze wcze śnie, a ni g dzie się nie świe ci. Mo ni ka mó wi ła, że po cze ka, aż
wró cę, bo strasz nie była cie ka wa, co po wie Fi lip... Na wet gdy by za snęła, świe ci ło by się w  po ko ju, bo
często za sy pia przy te le wi zo rze...

– We jść z tobą? – Łu kasz na tych miast za re ago wał.
Wzi ął ją za rękę i ra zem we szli na po se sję. Furt ka za skrzy pia ła, a ich kro ki od bi ły się echem na po- 

grążo nej w ci szy ulicz ce. Oka za ło się, że drzwi we jścio we za mkni ęte są na głu cho. Luka wy ma ca ła w to- 
reb ce pęk klu czy, ale nim zdąży ła je wy jąć, usły sze li prze stra szo ny szept:

– Luka, to ty?
– A kto inny? – zdzi wi ła się pan na Pędzi wiatr i oprzy tom nia ła. – Mo ni ka? Sta ło się coś? Dla cze go się

za mknęłaś?
– Po cze kaj... – Zza drzwi do bie gł dziw ny szur got i wy tężo ne sa pa nie.
– Co ty tam ro bisz? – prze stra szy ła się Luka.
– Za raz otwo rzę – wy stęka ła Mo ni ka i  po chwi li drzwi rze czy wi ście się uchy li ły, a  ona sama pa dła

przy ja ció łce na szy ję, roz dy go ta na i  prze ra żo na. – Jezu... Ni g dy wi ęcej nie zo sta nę sama w  domu!
Chcia łam do cie bie za dzwo nić, ale z tych ner wów za po mnia łam two je go nu me ru! Wszyst kie go za po- 
mnia łam! Za ba ry ka do wa łam się, żeby to nie wla zło! I wzi ęłam twój ta sak! I...

– Mo ni ka – Luka we pchnęła się do środ ka z wi szącą na ra mie niu przy ja ció łką i po trząsnęła nią lek ko
– mów jak czło wiek. Co się sta ło?

– Mor da ja kaś mi za gląda ła! – W oczach Mo ni ki była zgro za. – Strasz na! Nie sa mo wi ta! Jak w hor ro- 
rze! Ni g dy wi ęcej nie obej rzę żad ne go hor ro ru!

– Gdzie masz ja kiś al ko hol? – Łu kasz zde cy do wał się prze jąć ini cja ty wę. – Mały drink ją uspo koi.
– W rogu po ko ju jest ba rek. Zo bacz, co tam pa su je... Mo ni ka, cho dź. Usi ądzie my. Już do brze, uspo- 

kój się.
– Co: do brze?! – wrza snęła hi ste rycz nie Mo ni ka i wy ci ągnęła roz dy go ta ną dłoń w kie run ku okna. –

Mor da tam była! Obca! Może Ma riol ka wca le nie spa dła, tyl ko ktoś jej po mó gł! Może mnie też chciał!
Może to ja kiś zbo cze niec! Może...

– Wy pij to. – Łu kasz spo koj nie pod su nął jej pod nos kie li szek wina i  po gła dził po gło wie. – Za raz
wszyst ko spraw dzę, tyl ko się uspo kój. Weź głębo ki od dech i opo wiedz, co się sta ło. Da cie mi po tem la- 
tar kę i pój dę zo ba czyć, czy są ja kieś śla dy.

Spo koj ny głos po dzia łał na roz trzęsio ną Mo ni kę ko jąco. Po tul nie usia dła, upi ła łyk wina i zro bi ło się
jej zde cy do wa nie le piej. Na wet gdy by wred na mor da ze chcia ła zło żyć po wtór ną wi zy tę, Łu kasz nie da
im zro bić krzyw dy.

– Nie pusz czę cię! Tu jest ka na pa! Zo stań na noc, bo ja się boję! – za żąda ła gwa łtow nie. – Je steś gli na!
Żądam ochro ny! Na le ży mi się!

– Na ra zie nie wiem, czy ci się na le ży – za uwa żył Łu kasz trze źwo. – Je śli Luka się zgo dzi, nie ma pro- 
ble mu. Ju tro nie dzie la, mam wol ne. Mu sia łbym tyl ko uprze dzić ro dzi ców.

– Uprze dź. – Luka wes tchnęła i po gła dzi ła przy ja ció łkę po ra mie niu. – Jak ją znam, prze sie dzia ła by
do rana na scho dach z  ta sa kiem w  ręce i  wpa da ła w  pa ni kę przy naj mniej szym szmer ku... Le piej ci,
Mo nia? Mo żesz mó wić? Nie de ner wuj się. Łu kasz zo sta nie.

Mo ni ka upi ła ko lej ny łyk i tro chę ochło nęła po męczących prze ży ciach. Obiet ni ca Łu ka sza po pra wi ła
jej nad wątlo ną pew no ść sie bie i  uzna ła, że jest w  sta nie opo wie dzieć, co jej się przy da rzy ło. Wzi ęła
głębo ki od dech, z sa tys fak cją za re je stro wa ła utkwio ne w so bie wy cze ku jące spoj rze nia i za częła:

– Sie dzia łam so bie przed te le wi zo rem w tym po ko ju i ogląda łam film. No, hor ror... No, co ja po ra dzę,
że lu bię... Cho le ra, chy ba prze sta nę...

– Mo ni ka! – Luka szturch nęła ją w ra mię.
– No co? Zde ner wo wa na je stem! Mam pra wo plątać się w ze zna niach! – stwier dzi ła płacz li wie Mo ni- 

ka. – Ogląda łam so bie spo koj nie – pod jęła opo wie ść i urwa ła. – No, może nie bar dzo spo koj nie, bo jed- 



nak to był ca łkiem po rząd ny hor ro rek...
Łu kasz spoj rzał na znie cier pli wio ną Lukę i dał jej znak, żeby nie prze ry wa ła. Z do świad cze nia wie- 

dział, że po szko do wa na oso ba musi się wy ga dać.
– ...No i tak ja koś przy pad kiem oczka mi po le cia ły na okno. – Mo ni ka się wzdry gnęła. – Luka, pa mi- 

ętasz ten film... za po mnia łam ty tu łu... jak ona się kąpie w ka bi nie i na gle wi dzi przez szy bę taką nie sa- 
mo wi tą, jak by pla sti ko wą gębę? To ta moja mor da tak wy gląda ła. Za oknem było już ciem no, ale ona
była tak ja koś... jak roz płasz czo na... Jak sztucz na... Jezu, przy śni mi się! – jęk nęła roz pacz li wie i po ci- 
ągnęła łyk wina.

– Po ńczo cha! – po wie dzie li jed no cze śnie Luka i Łu kasz.
Mo ni ka za krztu si ła się, opa no wa ła ka szel i wy pro sto wa ła się gwa łtow nie.
– Cho le ra! Nie przy szło mi do gło wy! Wy gląda ło strasz nie! Jak ja kiś ko smi ta! Co za je ło pa mnie tak

głu pio stra szy? – wark nęła gniew nie. – Ra zem z tym hor ro rem... Wie cie, jak się roz da rłam?
– A jak się roz da rłaś, to ta mor da co? – za py ta ła nie cier pli wie Luka.
– Chy ba też się prze stra szy ła – oznaj mi ła Mo ni ka z gniew ną sa tys fak cją. – Ja koś tak zsu nęła się po tej

szy bie i zni kła... Ba łam się, że wró ci, więc na wszel ki wy pa dek za ba ry ka do wa łam drzwi i wzi ęłam twój
ta sak. W ra zie ata ku po sta no wi łam za mknąć oczy i wa lić na oślep! – oświad czy ła z de ter mi na cją.

– Sły sza łaś ja kieś dźwi ęki? – za in te re so wał się Łu kasz.
– Nic. Ale te le wi zor był gło śno, mo głam nie do sły szeć...
– Luka, masz la tar kę? Wyj dę i zo ba czę. Nie wiem, czy coś znaj dę, bo su cho, ale się ro zej rzę.
Luka przy nio sła la tar kę i po da ła Łu ka szo wi. Mia ła ocho tę pó jść z nim, ale mina przy ja ció łki mó wi ła

wy ra źnie, że za nic w świe cie nie zo sta nie sama. Z ża lem zre zy gno wa ła. Usia dła obok Mo ni ki i po sta- 
no wi ła cze kać na wie ści.

– Ty na praw dę my śla łaś, że to był ten od Ma riol ki? – za py ta ła, kie dy zo sta ły same. – Prze cież Łu kasz
mó wił...

– A co byś my śla ła, gdy by na cie bie pa dło? – ob ra zi ła się Mo ni ka. – Prze cież to obok było. A jesz cze
w ner wach... Cho le ra, do tej pory żad ne mor dy nam tu nie za gląda ły! Bi ja ty ki, kra dzie że, prze cież to
nor mal ne mia stecz ko, a nie Hol ly wo od! Ty byś się nie da rła?

– Pew nie bym się da rła – przy zna ła Luka. – Zwłasz cza, jak by tak znie nac ka... Słu chaj, może to nie
w po rząd ku pro sić Łu ka sza, żeby zo stał? We dwie ja koś...

– Nie ma ta kiej opcji! – Mo ni ka aż pod sko czy ła. – Ja wiem, jaka ty je steś! Gdy by ta mor da zło ży ła ko- 
lej ną wi zy tę, wy le cia ła byś za nią! Ja mam de li kat ne ner wy! Nie ży czę so bie oglądać two je go tru pa! Albo
Łu kasz zo sta je, albo ja wy kor ku ję na ser ce!

– Nie chcę, że byś wy kor ko wa ła – mruk nęła Luka i wes tchnęła. – Też nie lu bię oglądać ży wych tru- 
pów... zna czy tych, co ich zna łam. Ma riol ka mi wy star czy... Rany, gdzie ten Łu kasz?

– Robi oględzi ny miej sca zbrod ni. Nic mu nie będzie. Zna się na tym... No, po patrz, jaki los jest zło- 
śli wy – roz ża li ła się Mo ni ka. – Ty byś od razu po czu ła mi sję i za dzia ła ła, a pa dło na mnie.

Łu kasz wsze dł do po ko ju i po kręcił gło wą na ich py ta jące spoj rze nia.
– Mó wi łem, że su cho. Ta two ja mor da jest do brze wy cho wa na albo zna te ren – za uwa żył za my ślo ny.

– Że na chod nicz ku pod oknem nie ma śla dów, to zro zu mia łe. Ale na grząd kach też nic nie zna la złem.
Naj wy ra źniej ucie kał wzdłuż domu, nie byle jak. Przy furt ce zna la złem to – otwo rzył dłoń, na któ rej le- 
żał ja kiś mały przed miot.

Rzu ci ły się ku nie mu jak har pie. Był to zwy kły, mały czar ny gu zik.
– Od ko szu li – oznaj mi ła Mo ni ka po na my śle. – Męskiej. Mój oj ciec ta kie ma przy ciem nych. Bo przy

bia łych ma bia łe. Mu siał mieć sła bo przy szy te. Albo fle ja i mu nie za le ży.
– Wła ści wie mógł zgu bić kto kol wiek – mruk nął Łu kasz.
– Po na szej stro nie czy od uli cy? – chcia ła wie dzieć Luka.



– Po wa szej.
– To nie kto kol wiek – po kręci ła gło wą. – Po na szej stro nie jest tro chę wy żej. Sam by w górę nie po sze- 

dł.
– Zna czy: mor da go zgu bi ła – po wie dzia ła po nu ro Mo ni ka. – No i do brze. Przy naj mniej nie po my śli- 

cie, że mam przy wi dze nia. Zo sta wił do wód. Zba dasz go? – zwró ci ła się do Łu ka sza.
– Jak? – wes tchnął. – Mam dać ogło sze nie do ga ze ty?
– A te wa sze la bo ra to ria?
– Nie żar tuj. I bez two je go gu zi ka mają co ro bić. Wiesz, ile się cze ka na wy ni ki eks per tyz? Na wet,

gdy by ja ki mś cu dem uda ło się zdjąć od ci ski, to z czym po rów nam?
– Ja ci po wiem, jak by było – oznaj mi ła Luka sta now czo. – Już się od nie go na uczy łam. Dzi siaj przez

cały wie czór opo wia dał Kon ra do wi o na szej po li cji... By ło by tak: mu sia ła byś za wia do mić po li cję, ktoś
od nich by przy je chał, zło ży ła byś ze zna nia, spi sa li by wszyst ko, a po tem umo rzy li spra wę ze względu na
zni ko mą szko dli wo ść spo łecz ną czy nu.

– Jak to zni ko mą? – ob ra zi ła się Mo ni ka. – Dwa lata ży cia mi od jęło ze stra chu!
– Dla nich to za mało – wes tchnęła Luka. – Za gwa łty nie wsa dza ją, a ty byś chcia ła...
– To co ja mam za po ży tek z ta kiej zna jo mo ści? – Mo ni ka z pre ten sją po pa trzy ła na Łu ka sza. – To po

co ty tam je steś?
– Co ci po ra dzę, że ta kie mamy pra wo? – Szczęsny skrzy wił się nie chęt nie. – Nie wście kaj się, Mo ni- 

ka. Będziesz mia ła po ży tek. Sam je stem cie ka wy, kto tu był i po co. No i mar twię się o was zu pe łnie pry- 
wat nie. Po węszę koło tej spra wy dla wła sne go spo ko ju.

– A w ogó le to dla cze go tak pó źno wró ci li ście? – roz zło ści ła się na gle Mo ni ka.
– Bo Fi lip się szyb ko upił i zo sta ło dużo żar cia, a Ba sie ńka się upa rła, że nie będzie się mar no wa ło.

Mu sie li śmy to zje ść i tro chę nam ze szło – wy ja śni ła Luka.
Mo ni ka po pa trzy ła na nią i gło śno prze łk nęła śli nę.
– Boże! Nie ja dłam ko la cji, bo ba łam się pó jść do kuch ni! Mu szę coś zje ść!

 

Łu kasz, tro chę prze stra szo ny dy wer syj ną dzia łal no ścią Mo ni ki, któ ra upo rczy wie wma wia ła przy ja- 
ció łce dzien ni kar ską mi sję, po sta no wił wzi ąć dzień wol ny i  pry wat nie po węszyć wo kół ta jem ni czej
mor dy. Luka wpraw dzie wy gląda ła na roz sąd ną, ale znał Mo ni kę i wie dział, że nie od pu ści, do pó ki nie
do wie się, kto ją stra szy po no cach. Sama nie ma cza su na pod cho dy, bo pra cu je na zmia ny, ale umie- 
jęt nie pod pusz czo na przy ja ció łka z pew no ścią za cznie wy py ty wać i może wpa ść w ta ra pa ty. Łu ka szo wi
bar dzo nie po do ba ła się myśl, że Luce może gro zić nie bez pie cze ństwo i wo lał za jąć się wszyst kim sam.
Tym bar dziej, że Mo ni ka nie mo gła zro zu mieć, dla cze go mor da za szczy ci ła swo ją wi zy tą aku rat ją.
Rzu ci ła po dej rze nie, że chcia ła za szczy cić Lukę, a to już aspi ran ta Szczęsne go za nie po ko iło na tyle, że
w tę jed ną nie dzie lę, któ rą spędził w to wa rzy stwie obu przy ja ció łek, uda ło mu się wy ko nać gi gan tycz ną
ro bo tę. Mo ni ce na boku, w  ta jem ni cy przed Luką, wy ja śnił, że może mieć fak tycz nie ra cję i  pan nę
Pędzi wiatr prze śla du je ja kiś ga ze to wy ma niak bądź za ko cha ny de bil. Ta mo żli wo ść prze ra zi ła ją na
tyle, że obie ca ła nie pod su wać Luce głu pich po my słów do ty czących jej dzien ni kar skiej mi sji. Lukę z ko- 
lei po pro sił, by nie po dej mo wa ła żad nych kro ków na wła sną rękę i obie cał, że na bie żąco będzie z nią
w  kon tak cie. Ja koś nie prze szka dzał mu fakt, że ta jem ni ce swo je go do cho dze nia zdra dzi po stron nej
oso bie. Na to miast z lek kim nie po ko jem uświa do mił so bie, że nie mia łby nic prze ciw ko śledz twu, któ re
ujaw ni ło by sto su nek Luki do jego skrom nej oso by. Uznał, że po wi nien tro chę przy ha mo wać, za nim
zra zi do sie bie nie uf ną dziew czy nę i  wzo rem sar mac kich przod ków po sta no wił naj pierw rzu cić wy- 
bran ce pod nogi pęk pa wich piór, a po tem do pie ro żądać na gro dy. Pękiem owym mia ło być zde ma sko- 
wa nie stra szącej po no cach mor dy.

 



– Bied na Lu iza – wes tchnęła obłud nie Kama. – Pu sto bez niej i ci cho... Fi lip, za gląda łeś do niej? Bar- 
dzo się nu dzi? Bo może pod rzu ci ła bym jej ko rek ty albo co?

Kon rad za krztu sił się kawą i rzu cił jej nie do wie rza jące spoj rze nie, ale Ka mi la uda ła, że tego nie wi- 
dzi.

– Ja kie ko rek ty? – mruk nął Fi lip, pu ka jąc się w czo ło. – Lu iza ma już po my sł na ar ty kuł. Ma za miar
opi sać pro za icz ną rze czy wi sto ść na szej słu żby zdro wia. Jest wście kła, bo ka za li jej za pła cić za ten lżej- 
szy gips. Ka za ła mi wczo raj przy jść, ale nie dało się z nią nor mal nie roz ma wiać. In te re su je ją wy łącz nie
wła sne sa mo po czu cie. To dość męczące.

– Ja sne – wark nęła Luka. – Szcze gól nie dla cie bie.
– Chy ba mamy pro blem – za uwa ży ła Kama z tro ską. – Lu iza była po uma wia na na parę dni do przo- 

du. Mia łeś z nią je ździć, Fi lip...
– Ża den pro blem. – Błękit ne oczy fo to gra fa bły snęły chy trze. – Nie tyl ko Lu iza po tra fi pi sać. Mogę za- 

brać...
– W po rząd ku. – Ka mi la wes tchnęła i rzu ci ła Fi li po wi pe łne nie chęci spoj rze nie. – Ro zu miem alu zję.

Daw no nie by łam w te re nie, mogę się po świ ęcić... Do bra. Zbie raj się, Ado ni sie.
Na wi dok miny Fi li pa Luka zwie si ła gło wę i usi ło wa ła po wstrzy mać chi chot, a Kon rad roz kasz lał się

strasz li wie. Kama obo jęt nie po trak to wa ła ich dziw ne za cho wa nie. Za rzu ci ła na ra mię to reb kę, po- 
pchnęła zba ra nia łe go Fi li pa i god nie wy szła za nim.

– Wi dzia łaś? – Kon rad nie wy trzy mał i za re cho tał ba sem. – Szko da, że go nie na gra łem na ko mór kę.
Do sta łbym na gro dę. Zdjęcie pod ty tu łem: roz cza ro wa nie roku... Idio ta! My ślał, że so bie cie bie przy gru- 
cha za miast Lu izy.

– Chęt nie za stąpi ła bym Lu izę, ale nie za taką cenę – wy zna ła Luka i  skrzy wi ła się wy mow nie. –
Strasz nie mi pod pa dł u was na dzia łce. Na wet mu do gło wy nie przy szło, że po wi nien nas bro nić.

– No, po patrz. A my z Łu ka szem na wet nie po my śle li śmy, żeby nie – po chwa lił się Kon rad dum nie. –
Ba sie ńka pró bu je na mie rzyć Anię Far flo wą. Jak będzie coś wie dzia ła, to za dzwo ni... Słu chaj, Luka.
Wiesz już coś o tej mor dzie? Bo ja tak so bie my śla łem... Może to był Fi lip? On nie wie rzy, że któ raś go
może nie chcieć. Może miał na dzie ję...

– Na co? – Luka spoj rza ła na nie go ostro. – Fi lip? Ja kim cu dem?
– Ka mil go od sta wił do domu dużo wcze śniej, nim im pre za się sko ńczy ła – za sta na wiał się gło śno

Kon rad. – Mo gło mu od bić i po sta no wił zło żyć ci nie spo dzie wa ną wi zy tę...
– Kon dziu! On był pi ja ny w de secz kę! Sztyw ny! Le d wo da li śmy radę we pchnąć go Ka mi lo wi do sa- 

mo cho du! Nie wie rzę, żeby był w sta nie sa mo dziel nie wy jść z domu. Chy ba że na czte rech, ale wte dy
wzbu dzi łby przy naj mniej zdzi wie nie, je śli nie sen sa cję – prych nęła Luka i po kręci ła gło wą. – Nie. Fi lip
od pa da. Mo ni ka się upie ra, że mor da ma zwi ązek z tym wy pad kiem Ma riol ki. Może i ra cja.

– Ale po li cja usta li ła, że ta cała Ma riol ka sama zle cia ła – pod kre ślił Kon rad z na ci skiem. – Je śli sama,
to nikt o tym nie wie dział. Do pie ro jak ją zna le źli... Dla cze go ktoś was stra szy? Prze cież nic z tym nie
ma cie wspól ne go?

– Nie mamy – za pew ni ła go Luka, bo wy da ło się jej, że sły szy w jego gło sie po dejrz li wo ść. – Ale, nie li- 
cząc Ma dzi, pierw sze by ły śmy na miej scu zbrod ni i Mo ni ka uwa ża, że ktoś my śli, że mu za gra ża my.

– Jak mo że cie za gra żać, je śli to był wy pa dek? – Kon rad po dra pał się z na my słem po gło wie.
– No, wła śnie – mruk nęła Luka nie chęt nie i gniew nie do da ła: – Cho le ra, głu pie ję już od tego. Jak bym

nie my śla ła, wy cho dzi mi, że ktoś tam był, kie dy Ma riol ka spa da ła, i te raz się boi, że mo że my coś o nim
wie dzieć... No, prze cież to idio tycz ne! – Spoj rza ła z pre ten sją na ko le gę. – Kie dy ją zna la zły śmy, ni ko go
tam nie było prócz Ma dzi, a nie wie rzę, że Ma dzia nas stra szy!

– Wca le mi się to nie po do ba. – Kon rad z tro ską po kręcił gło wą. – A co na to Łu kasz?
– Ka zał mi się od cze pić od tej spra wy i po wie dział, że będzie nas pil no wał, cho ćby miał wzi ąć urlop

na ten cel – burk nęła Luka z ura zą. – Nie chcę tak.



– A jak chcesz? – za in te re so wał się Kon rad.
– Chcę się do wie dzieć, kto nam robi głu pie ka wa ły! – W gło sie Luki było roz dra żnie nie. – Mo ni ka się

te raz boi. Nie zga dzam się, żeby się bała i sama też nie chcę! A z tym wy pad kiem... Nie wszyst ko wy ja- 
śni li do ko ńca. No, do bra. Po wiedz my, że Ma riol ka zle cia ła sa mo dziel nie. Po co zła zi ła z góry w środ ku
nocy? Z  kre mem w  ła pie? Łu kasz mówi, i  ja się z  nim zga dzam, że świa tło samo się nie wy łączy ło.
A mu sia ło być wcze śniej włączo ne, je śli się pa ćka ła ko sme ty ka mi. Nic mi się tu nie zga dza. Psia krew,
ten jego szef chy ba ma in te li gen cję po ni żej nor my, bo ja koś tego nie wi dzi.

– Nie chce so bie pa sku dzić sta ty sty ki – mruk nął Kon rad ze zro zu mie niem.
– Ja sne! – prych nęła Luka. – Sta ty sty ka wa żniej sza niż czło wiek!
– No, co po ra dzisz? Tak to u nas jest. Nie martw się. Może Ba sie ńka coś wy du si z Ani Far flo wej i Łu- 

kasz będzie mógł wzno wić śledz two.

 

Mo ni ka sta ła na przy stan ku już od pół go dzi ny i ocie ra ła pot z czo ła. Mia ła ocho tę wrzesz czeć i wa lić
w ko go kol wiek czym po pad nie. Ka żdy ko lej ny pod je żdża jący bus wy pe łnio ny był do obrzy dli wo ści spo- 
co ny mi pa sa że ra mi. Znie chęca ło ją to do wsia da nia i z na dzie ją cze ka ła na na stęp ny, któ ry oka zy wał
się tak samo za pcha ny. Mia ła wra że nie, że wszy scy kra śni cza nie za pra gnęli prze ja żdżki w tym sa mym
cza sie. Cho le ra, była po męczącym dy żu rze i ma rzy ła tyl ko o tym, by do stać się do domu, wy kąpać i na- 
pić cze goś prze ra źli wie zim ne go.

Na gle tuż obok usły sza ła klak son i aż pod sko czy ła.
– Pod rzu cić pa nią? – Z sa mo cho du wyj rzał in ter ni sta, z któ rym była w sta nie woj ny od chwi li, kie dy

za czął pra co wać w tym sa mym szpi ta lu. – Niech pani wsia da, bo tu nie wol no sta wać.
Mo ni ka ob da rzy ła go nie chęt nym spoj rze niem. Sam jego wi dok wy star czył, żeby ją wy pro wa dzić

z rów no wa gi. Upał już jej do ko pał, nie po trze bo wa ła do dat ko wych wstrząsów.
– Nie, dzi ęku ję – po wie dzia ła gło sem, któ ry w se kun dę za mro zi łby wrzątek. – Mam dużo cza su, po- 

sto ję so bie... Cho le ra, ale mam far ta. Jak nie ja kieś mor dy, to zno wu ten... – wy rwa ło się jej z pre ten sją
nie wia do mo do kogo.

Le karz od je chał bez sło wa i  Mo ni ka sama nie wie dzia ła, czy czu je roz cza ro wa nie, czy sa tys fak cję.
Prze mknęło jej przez gło wę, że wła ści wie głu pio zro bi ła. Na le ża ło wy ko rzy stać oso bi ste go wro ga i wy- 
mu sić na nim przy słu gę.

– Chy ba jed nak za ry zy ku ję i pod wio zę pa nią, za nim do sta nie pani uda ru – usły sza ła na gle obok zna- 
jo my do obrzy dli wo ści głos, a po chwi li sil na ręka ujęła ją pod ra mię i, osłu pia łą z za sko cze nia, do pro- 
wa dzi ła do sa mo cho du. – Niech pani wsia da. Za par ko wa łem wpraw dzie poza przy stan kiem, ale je śli
mimo to wle pią mi man dat, za pła ci pani po ło wę.

Mo ni ka, po pchni ęta de li kat nie, acz sta now czo, od ru cho wo wsia dła, ale kie dy ru szy li, oprzy tom nia ła.
W jej oczach mi gnęło obu rze nie. Rzu ci ła nie pro szo ne mu szo fe ro wi spoj rze nie o po tężnej sile ra że nia
i wark nęła gniew nie:

– Mam pana po wy żej uszu w szpi ta lu! Ja kim pra wem... To po rwa nie! Mam zna jo me go gli nia rza! Zło- 
żę za wia do mie nie o prze stęp stwie! Pój dzie pan sie dzieć!

– To chy ba rze czy wi ście udar – mruk nął jej oso bi sty wróg z wy ra źnym roz ba wie niem i do dał uprzej- 
mie: – Niech pani po rzu ci pró żne na dzie je. Je stem le ka rzem. Po wiem, że stwier dzi łem ob ja wy uda ru
i mu sia łem pa nią ra to wać. Uwa ża pani, że mi nie uwie rzą? Po tra fię być prze ko nu jący.

– Nie wąt pię. – Mo ni ka wzru szy ła ra mio na mi i po pu ka ła się w gło wę. – Ja kie go uda ru? Czy ja wy- 
glądam na po ra żo ną?

– W moim to wa rzy stwie zdra dza pani pew ne ob ja wy...
– Sło necz nie! – wrza snęła Mo ni ka ze zło ścią. – Sło necz nie po ra żo ną!



– Od nio słem wra że nie, że ma pani przy wi dze nia – po wie dział le karz po na my śle. – Coś pani mó wi ła
o mor dach. Cho dzi ło o mor der stwa czy to okre śle nie nie przy jem nych fi zjo no mii?

W Mo ni ce za wrza ło. Cho le ra, ale się wpa ko wa ła. Te raz nie da jej spo ko ju. Cały szpi tal będzie miał
ubaw, bo prze cież ten py sza łek nie za trzy ma swo ich przy pusz czeń przy so bie. Ma pro sić o dys kre cję,
czy pró bo wać mu wy tłu ma czyć? Nie ma mowy. Żad na pro śba nie przej dzie jej przez usta. A tłu ma czyć?
Niby po co?

– Psia krew! – sap nęła zi ry to wa na. – Nie dość, że mor dy mnie stra szą, to jesz cze za czną mnie po- 
sądzać, że zwa rio wa łam... Dość tego! Sam pan mnie chciał pod wie źć! O kon wer sa cji nie było mowy!

– Za sta na wiam się, cze mu pani tak mnie nie lubi. – Le karz ob rzu cił ją ukrad ko wym spoj rze niem. –
Czy to oso bi sta ura za do mnie, czy pła cę za ja kie goś idio tę, któ ry kie dyś moc no się pani na ra ził? Pra co- 
wa łem już w paru szpi ta lach i wiem, że nie wszy scy le ka rze są w po rząd ku, ale ja koś so bie nie przy po- 
mi nam, że bym pani do ku czył...

– Jak wszy scy fa ce ci, ma pan wy biór czą pa mi ęć! – syk nęła Mo ni ka i wbi ła w nie go pło nący wzrok. –
A kto mnie opie przył przy prze ło żo nej, jak ta cho ler na Bier nac ka się po ska rży ła? Bo co? Bo ona wa żna
per so na, żona rad ne go, a ja tyl ko pie lęgniar ka? Za co mam pana ko chać?

– Prze cież prze pro si łem...
– A, to cie ka we, bo ja koś nie mogę so bie przy po mnieć tego wiel ko dusz ne go aktu – prych nęła Mo ni ka

wy nio śle.
– Mam parę wad, ale mi ja nie się z praw dą do nich nie na le ży – od pa rł spo koj nie le karz. – Po wiem

pani, jak ja to pa mi ętam. – Mo ni ka fuk nęła po gar dli wie, ale nic nie po wie dzia ła. – To był mój pierw szy
dy żur w wa szym szpi ta lu. W ci ągu dnia zo sta łem opro wa dzo ny po od dzia le, ogól ni ko wo po in for mo- 
wa ny o sta nie pa cjen tów i po zo sta wio ny sam so bie. Ci ężkich przy pad ków nie było, wie dzia łem, że so- 
bie po ra dzę. Zna łem zresz tą sio strę od dzia ło wą, bo wte dy wy naj mo wa łem u niej po kój. – Za my ślił się
na chwi lę. – Dy żur był spo koj ny, jak pa mi ętam. Do pie ro nad ra nem, kie dy by łem co kol wiek nie przy- 
tom ny, wpa dła z awan tu rą ja kaś pod sta rza ła diwa. – Mo ni ka uśmiech nęła się mimo woli, bo okre śle nie
przy pa dło jej do gu stu. – Że nie może się do pro sić pie lęgniar ki o ża den śro dek prze ciw bó lo wy... Wie
pani, ja już ró żne rze czy wi dy wa łem w szpi ta lach. W nie któ rych fak tycz nie trak to wa no pa cjen tów jak
zło ko niecz ne. Dzi wi się pani, że tak za re ago wa łem?

– Na wet pan nie za py tał, jak było na praw dę, tyl ko od razu wy dał wy rok ska zu jący! – wark nęła Mo ni- 
ka, bo tam ta noc sta nęła jej przed ocza mi.

– I tu ma pani ra cję – przy znał sa mo kry tycz nie. – Na wet nie będę się uspra wie dli wiał, że by łem za- 
spa ny. Ale spraw dzi łem w kar cie, że fak tycz nie na le ży jej po da wać leki prze ciw bó lo we. Co mia łem my- 
śleć? – Wes tchnął. – Wiem, nie po wi nie nem był pod no sić gło su... Po tem od dzia ło wa po wie dzia ła mi, że
ta Bier nac ka jest po stra chem ca łe go szpi ta la i ża den le karz nie od wa ży się jej po wie dzieć, że jest zdro- 
wa jak ko by ła. Pró bo wa łem pa nią zna le źć i prze pro sić, ale już pani wy szła. Więc po pro si łem od dzia ło- 
wą o nu mer i wy sła łem SMS-a z prze pro si na mi. Od po wie dzi nie było, a pani za częła mnie trak to wać
jak po wie trze. Nie po wiem, że było mi z tym przy jem nie. Pró bo wa łem na wi ązać dy plo ma tycz nie przy- 
ja zne sto sun ki, ale za ka żdym ra zem na ty ka łem się na kli mat po lar ny...

– Ja kie go SMS-a? – Mo ni ka spoj rza ła na nie go po dejrz li wie. – Nie przy po mi nam so bie ni cze go ta kie- 
go.

– „Prze pra szam. Ja nusz” – wy re cy to wał pan dok tor i za trzy mał się przed skrzy żo wa niem. – Do kąd
te raz? Gdzie pani miesz ka?

– Na dom kach – od pa rła od ru cho wo Mo ni ka i zmarsz czy ła brwi. – Ja nusz? Jaki Ja nusz?
– Ja. Ja nusz Wro ński – wy ja śnił, skręca jąc. – My śla łem, że pie lęgniar ki wszyst ko wie dzą o le ka rzach.
– Uwa ża pan, że nie prze ży ła bym bez tej wie dzy? – spy ta ła uszczy pli wie Mo ni ka i wes tchnęła z iry ta- 

cją. – Za wsze by łam zda nia, że fa ce ci nie są nor mal ni. Skąd, na li to ść bo ską, mia ła bym wie dzieć, że to
pan? Tak się skła da, że znam paru Ja nu szów. Ka żdy mógł prze pra szać.

– Ale te raz już pani wie – za uwa żył z na dzie ją dok tor Wro ński. – Może pani coś z tym zro bi?



– Na przy kład co? – za in te re so wa ła się Mo ni ka zgry źli wie. – Mam zło żyć oświad cze nie na ten te mat
przed ca łym szpi ta lem?

– Wy star czy mi, je śli prze sta nie mnie pani trak to wać jak wro ga pu blicz ne go nu mer je den. Da pani
radę? – Po pa trzył na nią wy cze ku jąco, bo na gle za mil kła.

– No, nie wiem. To może być trud ne – Mo ni ka po kręci ła gło wą. – Przy zwy cza iłam się. Jak zdej mę
pana ze sta no wi ska, będę mu sia ła po szu kać so bie ja kie goś in ne go wro ga. Bez wro gów ży cie jest ci ężkie
– wes tchnęła. – Nie ma kogo szka lo wać.

– Znaj dę pani za stęp cę – obie cał roz we se lo ny. – Je śli tak trud no się pani prze sta wić, to zga dzam się,
żeby od cza su do cza su zio nęła pani ogniem w moją stro nę.

– Ma pan to jak w  ban ku. To mi przy cho dzi bez tru du – po wie dzia ła Mo ni ka ła ska wie i  mach nęła
ręką. – Niech pan tu sta nie.

Wy sia dła i przez chwi lę bez sło wa pa trzy ła na le ka rza, któ ry wy sia dł ra zem z nią i te raz stał opar ty
o drzwicz ki sa mo cho du, przy gląda jąc się jej z uśmie chem.

– Dzi ęki za pod wie zie nie – wy du si ła wresz cie z sie bie.
Ro ze śmiał się w głos.
– Aż tak trud no to po wie dzieć?
– Niech pan nie prze gi na. – Łyp nęła na nie go nie przy ja źnie i we szła na po se sję.

 

– Co ty dzi siaj tak mil czysz? – Luka po pa trzy ła nie spo koj nie na przy ja ció łkę. – I  ape ty tu ja koś nie
mia łaś... Coś w szpi ta lu? Zno wu ci ten le karz do ko pał?

Sie dzia ły obie w ogród ku w cie niu roz ło ży stej śli wy, bo uzna ły, że tyl ko w tym miej scu da się wy trzy- 
mać ten tro pi kal ny upał. Wszyst kie okna i drzwi po otwie ra ły na prze strzał w na dziei na wen ty la cję po- 
miesz czeń.

– Czy ja je stem wred na? – za py ta ła Mo ni ka bez na dziej nie, usi łu jąc ły żecz ką za to pić ka wa łek lodu
w swo jej szklan ce.

– A ktoś uwa ża, że je steś? – za in te re so wa ła się Luka. – Nie je steś i ni g dy nie by łaś. Ow szem, by wasz
na rwa na i cze pli wa, ale nie wred na.

– Cze pli wa? – za sta no wi ła się Mo ni ka i zmarsz czy ła brwi. – To nie to samo, co...
– Nie to samo. Cze piasz się wte dy, gdy coś ci się nie po do ba i uwa żasz, że masz ra cję. Prze wa żnie

masz. A na rwa na je steś wte dy, gdy oce niasz lu dzi od pierw sze go rzu tu oka, na wet ich do brze nie zna- 
jąc – wy ja śni ła Luka. – Nie bie rzesz pod uwa gę oko licz no ści ła go dzących.

Mo ni ka za du ma ła się głębo ko i po na my śle nie chęt nie po wie dzia ła:
– Za łó żmy, że masz ra cję. Ale te oko licz no ści ła go dzące mi się nie po do ba ją. Przez całe dnie mu szę

zno sić hu mo rza stych pa cjen tów i, jak już mam dość, tłu ma czyć so bie, że są cho rzy i mają pra wo do hu- 
mo rów. A mnie nikt nie roz li cza z tego, jak się czu ję. Mam być grzecz na i opie ku ńcza i fi ni to. Na wet
gdy bym przy tym mia ła się no sem pod pie rać. To dla cze go mam się jesz cze wy si lać po pra cy?

– A ktoś uwa ża, że mu sisz?
– Nie wiem, może po win nam... Jak je stem na rwa na, to mogę być nie spra wie dli wa... Nie, nie po do ba

mi się sama myśl, że mogę. Chy ba się przy wi ąza łam do swo ich prze ko nań.
Luka przyj rza ła się przy ja ció łce z  za sta no wie niem. Do tej pory Mo ni ka wszyst kie swo je pro ble my

wy rzu ca ła na tych miast po po wro cie z pra cy – no, chy ba że mia ła noc ny dy żur – i przy po mi na ło to erup- 
cję wul ka nu. Trza snęło, bły snęło, za go to wa ło się i po kło po cie. Co ją dzi siaj opęta ło?

– Mo nia, co się dzie je? Prze cież wiem, że wśród ko le ża nek z pra cy masz do bre ukła dy. Znów ten dok- 
to rek? Co ci zro bił tym ra zem? Co by nie ga dał na twój te mat, pra cu jesz dłu żej od nie go i masz do brą
opi nię. Sama mó wi łaś, że prze ło żo na trzy ma two ją stro nę... Co on ci zro bił?

Mo ni ka nie wy trzy ma ła i grzmot nęła w sto lik ły żecz ką, któ rą się ba wi ła.



– Cho le ra! Krzyw dę mi zro bił! Pod wió zł mnie do domu! I był obrzy dli wie miły! Co mam z tym te raz
zro bić?! Nic mi się nie zga dza! Nie chcę, żeby był miły! Jak wróg, to wróg!

Luka usi ło wa ła so bie przy po mnieć wszyst ko, co do tej pory sły sza ła od przy ja ció łki na te mat pana
dok to ra. Sama nie wi dzia ła go na oczy, ale pa mi ęta ła, jaka wście kła wró ci ła Mo ni ka po tam tym dy żu- 
rze, kie dy mie li pierw szą scy sję. Naj bar dziej ją ubo dło, że pod nió sł głos w obec no ści pa cjent ki, któ rej
nie zno si ła. Od tego mo men tu Luka była in for mo wa na wy łącz nie o  jego wa dach: że li zus, że pod ry- 
wacz, że po ga niacz nie wol ni ków, że bez czel ny i uwa ża się za pępek świa ta. Co on dziś ta kie go zro bił,
że uda ło mu się wy trącić Mo ni kę z rów no wa gi? Samo pod wie zie nie... A co się sta ło, że ona wsia dła do
tego sa mo cho du? Je śli już ktoś jej pod pa dł, to nie było prze proś. Czło wiek nie ist niał. Nie wi dzia ła, nie
słu cha ła. Na wet gdy by mia ła ko czo wać na przy stan ku do ko ńca świa ta, nie wsia dła by do po jaz du pro- 
wa dzo ne go przez wro ga.

– Opo wiedz mi, jak to było – za pro po no wa ła w ko ńcu. – Może on wca le nie jest miły, tyl ko wy ra cho- 
wa ny.

Mo ni ka sap nęła ze zło ścią i z naj wy ższą nie chęcią opo wie dzia ła, co ją dzi siaj spo tka ło. Luka par sk- 
nęła śmie chem, usły szaw szy o for mie prze pro sin.

– Po two ich opo wie ściach wy obra ża łam so bie bez czel ne go cwa nia ka, a on jest roz czu la jąco na iw ny!
Skąd mia łaś wie dzieć, że to od nie go?

– Na iw ny! Głu pi jest i tyle! My śli, że nie mam nic lep sze go do ro bo ty, tyl ko do wia dy wać się, jak mu
na imię? – wark nęła Mo ni ka. – Co mnie to ob cho dzi?

– Ale nie za prze czysz, że się po sta rał – za uwa ży ła Luka ła go dząco. – Po tylu mie si ącach wy ra źnie go
gnio tła ta sy tu acja mi ędzy wami. To miłe, że...

– Ja sne! A te raz mnie gnie cie! Nie dość, że stra ci łam wro ga, to jesz cze nie wiem, jak się mam za cho- 
wać! Cho le ra! Co byś zro bi ła na moim miej scu? Nie chcę wy jść na idiot kę.

– Nic bym nie zro bi ła. – Luka wzru szy ła ra mio na mi. – Wy star czy, że go za uwa żysz, kie dy po wie
dzień do bry i się zre wa nżu jesz. Nie mu sisz od razu bić przed nim po kło nów. Sy tu acja sama się unor- 
mu je. To on po wi nien czuć się win ny, nie ty, bo on za czął tę woj nę.

Mo ni ka za du ma ła się głębo ko nad sło wa mi przy ja ció łki. Uzna ła, że nie są ta kie głu pie i hu mor jej się
odro bi nę po pra wił. Po sta no wi ła za po mnieć na dziś o de ner wu jącym panu dok to rze i pra wie spo koj nie
za py ta ła:

– A co tam u cie bie w pra cy? Łu kasz dzi siaj przyj dzie?
– Po Łu ka szu nie ma śla du ni po pio łu – mruk nęła Luka z mi mo wol ną go ry czą. – Spra wę za mknął,

mor da ci nic nie zro bi ła, chy ba ma cie kaw sze za jęcia. Już mu się do ni cze go nie przy da my.
– My jak my – prych nęła Mo ni ka. – Coś mi się wi dzi, że ty to byś mu się przy da ła na sta łe.
– Ja koś nie za uwa ży łam – stwier dzi ła Luka oschle.
– A po co ma się wy chy lać? Że byś mu po łbie dała? Już mu na po cząt ku po ka za łaś, jak trak tu jesz kan- 

dy da tów. Jak nie ma świe żych wia do mo ści, to się pew nie nie po ka że. On na le ży do tej ka te go rii, co to
albo z łu pem, albo na ra tu nek – za uwa ży ła Mo ni ka po ucza jąco. – Ra to wać nas nie musi, to nie ma pre- 
tek stu. Poza tym on jest isto ta pra cu jąca. Ma tam ko goś nad sobą i od cza su do cza su musi wy ko ny wać
roz ka zy.

– My ślisz, że on my śli...
– A skąd mnie wie dzieć, co on my śli? – Mo ni ka wzru szy ła ra mio na mi. – Oka zu je się, że na fa ce tach

to ja się nie bar dzo znam. Wro ńskie go mia łam za wro ga, a on mnie pod wo zi... A ty? – spy ta ła na gle. –
Co ty byś chcia ła? Łu kasz ci pa su je?

Luka na tych miast się usztyw ni ła i rzu ci ła jej nie chęt ne spoj rze nie.
– Nie będę się uga niać za fa ce tem, na wet naj przy stoj niej szym – po wie dzia ła sta now czo.
Mo ni ka ukry ła uśmiech za do wo le nia i spo koj nie od pa rła:



– Na ra zie nie wy gląda na to, że byś się uga nia ła. Wy star czy, jak go nie będziesz prze sad nie od py- 
chać.

 

Łu kasz cier piał. W pra cy za jęty był ja ki miś głup stwa mi, a kie dy już wra cał do domu, pcha ło go do
Luki. Myśl, że mó głby zło żyć wi zy tę ca łko wi cie pry wat ną, nie za świ ta ła mu w gło wie. Bał się, że obie
z Mo ni ką uzna ją, że przy cho dzi do ko ry ta.

Na ra zie nie mógł się po świ ęcić ulu bio nej spra wie, bo miał na gło wie wi siel ca. Je den z miesz ka ńców
Kra śni ka do sze dł do wnio sku, że ży cie do cze sne go prze ra sta i  po sta no wił skró cić je sa mo dziel nie.
Wszyst kie śla dy wska zy wa ły na sa mo bój stwo, nie bosz czyk zo sta wił list, w któ rym sta ło czar no na bia- 
łym, że dal szy ży wot go nie in te re su je, ale obo wi ąz kiem Łu ka sza było for mal ne wy ja śnie nie spra wy.
Wy ja śniał za tem, am bit nie pi sząc ra port i  usi łu jąc jak naj szyb ciej usu nąć z  pa mi ęci mało przy jem ny
wy raz twa rzy de na ta. W swo jej ka rie rze za li czył już i to piel ca, i po sta no wił, że oso bi ście będzie się sta- 
rał ze jść z tego świa ta w mo żli wie hu ma ni tar ny spo sób, któ ry nie na ra zi ro dzi ny na wstrząsy es te tycz- 
ne.

Ogól nie znie chęco ny, po przy jściu do domu wy kąpał się, uży wa jąc do tego celu pach nące go prze ra- 
źli wie żelu mat ki, bo miał wra że nie, że śmier dzi jak całe pro sek to rium, i w mil cze niu spo żył obiad. Ro- 
dzi ce zo sta wi li go w spo ko ju, bo zna li po tom ka i wie dzie li, że je śli nie ma ocho ty na roz mo wę, to i trak- 
to rem nic z nie go nie wy ci ągną. Po zwo li li mu za tem opu ścić ro dzin ne zgro ma dze nie – przy sto le pa no- 
wa ło wy jąt ko we za gęsz cze nie, bo wi zy tę zło ży ła sio stra Łu ka sza z dzie ćmi – i wy co fać się do po ko ju.
Dzie ci zo sta ły po in stru owa ne, że dziś wuj ko wi na le ży dać spo kój.

Wu jek roz sia dł się w  swo im ulu bio nym fo te lu, za ło żył słu chaw ki, bo nic go tak nie ko iło jak Bach
sączo ny wprost do uszu, i si ęgnął po Wa ńko wi cza, uznaw szy, że na le ży czy mś za jąć umy sł. Umy sł po- 
in for mo wał go szyb ko, że in te re su ją go inne rze czy, bo upar cie pod su wał ob raz Luki i  Łu kasz z  nie- 
chęcią odło żył ksi ążkę. Po na my śle uznał, że do brze mu zro bi spa cer za ko ńczo ny pusz ką ja kie goś po- 
rząd ne go piwa. Oznaj mił za tem ro dzi nie, że wy cho dzi i zrej te ro wał, nim wzi ęto go w krzy żo wy ogień
py tań.

Na uli cy ude rzy ło w nie go dusz ne, upal ne po wie trze. Mi mo wol nie po my ślał, jak przy jem nie by ło by
te raz po sie dzieć w ogro dzie Luki. Nic nie mó wić, tyl ko le ni wie po pi jać ja kiś zim ny płyn i pa trzeć na
nią. Wes tchnął ci ężko i skie ro wał się w stro nę ka fej ki, w któ rej po da wa no nie złe piwo za strasz ną cenę
i któ ra dys po no wa ła sto li ka mi na po wie trzu.

Przy sto li kach kłębi ły się tłu my mło dzie ży. No cóż, były w ko ńcu wa ka cje, a wi ęk szo ść nie mia ła mo- 
żli wo ści, by gdzieś wy je chać. Ha łas Łu ka szo wi nie prze szka dzał. Po pa trzył tyl ko z za zdro ścią na na sto- 
let nie par ki przy tu lo ne do sie bie i po pi ja jące z jed nej szklan ki. Mimo woli za sta no wił się, ilu nie let nich
w tym jed nym miej scu spo ży wa al ko hol. A, co tam. Jest po słu żbie i ma wła sne pro ble my. Niech inni
na pra wia ją świat.

Wsze dł do środ ka. Na su fi cie sza la ły na naj wy ższych ob ro tach dwa wiel kie wen ty la to ry. Łu kasz
z ulgą za uwa żył wol ne sto li ki. Nie miał ocho ty na to wa rzy stwo. Pod sze dł do baru, za mó wił mar ko we
piwo i usia dł w kącie. Od ru cho wo po wió dł wzro kiem po po miesz cze niu. Było pra wie pu sto. Z po wo du
upa łu wszy scy wo le li sie dzieć na ze wnątrz. Tyl ko przy oknie nad wy so ką szklan ką sie dział za du ma ny
mężczy zna i pa trzył przed sie bie nie wi dzącym wzro kiem. Łu kasz wy czuł brat nią du szę i zro bi ło mu się
le piej. Do brze wie dzieć, że nie tyl ko on mie wa pro ble my.

Po sta no wił po ukła dać so bie od po cząt ku całą tę dziw ną spra wę śmier ci Ma riol ki, bo gnębi ło go, że
nie ma dla Luki żad nych no wych wia do mo ści. Gdy by miał, by łby pre tekst do wi zy ty.

Ma riol ka zgi nęła przez wła sną cie ka wo ść, to był fakt bez spor ny. Nie miał su mie nia in for mo wać star- 
sze go, scho ro wa ne go czło wie ka, że mógł się do tego bez wied nie przy czy nić, ale – jak by na to nie pa- 
trzeć – dziew czę mu sia ło coś usły szeć i za mie rza ło ze jść na dół. Wer sja Płacz ka wy da wa ła się praw dzi- 
wa. Przy znał się do po by tu w domu i po zo sta wie nia świecz ki. No, do brze. Tyl ko kto, do dia bła, zga sił
świa tło? Mo ni ka mia ła ra cję. Żad na ko bie ta nie upi ęk sza się w  egip skich ciem no ściach. Mu sia ło się



świe cić przy naj mniej na gó rze. Sam spraw dzał. Ża rów ki były w  po rząd ku. Był ktoś trze ci? Zo ba czył
nie boszcz kę i uznał, że za pa lo ne świa tło ści ągnie nie pro szo nych go ści?

Pła czek mó wił, że wy cho dził w  po śpie chu, bo nie miał ocho ty na wy słu chi wa nie skarg w  spra wie
ogród ka. Drzwi we jścio wych nie za mknął za sobą. Fak tycz nie, były otwar te. Ma dzia wla zła bez pro ble- 
mu. Ma riol ka prze le ża ła parę dni, za tem we jść mógł ka żdy. Ale wła ści ciel upie ra się, że nic nie zgi nęło.
Czy li nie zło dziej, tyl ko swój. Płacz ka nie było, to kto? Far flo wie? Mo żli we, ale nie praw do po dob ne. Łu- 
kasz znał się na lu dziach. Za rów no Ste fa nek, jak i jego Ania szcze rze się prze jęli śmier cią wu jo wej lo ka- 
tor ki. Naj bar dziej im za le ża ło, żeby nie od bi ło się to na jego zdro wiu.

A co z tą cho ler ną Ma tyl dą? Może do wie dzia ła się o Ma riol ce, po trak to wa ła ją jak ry wal kę i po sta no- 
wi ła ra dy kal nie usu nąć z  dro gi? Wy łącze nie świa tła by do niej pa so wa ło. Oszczędza ła na wszyst kim.
Tyl ko co da lej? Przy le cia ła ze Sta nów, za ła twi ła kon ku ren cję i roz wia ła się jak dym? W ta kie cuda Łu- 
kasz nie wie rzył. Kum pel po ku mo ter sku spraw dził mu Okęcie. Ma tyl da Płacz ko wa wy le cia ła za raz po
Wiel ka no cy i od tej pory jej noga nie po sta ła w kra ju.

Od Ma tyl dy myśl prze sko czy ła do mor dy Mo ni ki. Kto ją tak prze stra szył? Przy pad ko wy zło dzie ja- 
szek? Łu kasz znał do kład nie mo dus ope ran di tu tej szych zło dziei. Nie ba wi li się w sub tel no ści. Ro bi li
ro ze zna nie w sta nie ma jąt ko wym i zwy cza jach ofia ry, wła my wa li się, kie dy dom był pu sty, i cze ść. A je- 
śli to nie cho dzi ło o Mo ni kę, tyl ko o Lukę? Wi dzia ła albo usły sza ła coś, cze go nie po win na? No to co?
Śmie rć Ma riol ki zo sta ła uzna na za wy pa dek i kto kol wiek jej po mó gł, mógł czuć się bez piecz ny.

Cho le ra, gdy by nie to, że Luka dość nie chęt nie za re ago wa ła na tam ten noc leg, mó głby wzi ąć parę
dni wol ne go i po miesz kać w jej domu jako ochro niarz.

Łu kasz wes tchnął i do pił piwo. Za sta na wiał się wła śnie, czy za mó wić ko lej ne, kie dy do jego uszu do- 
bie gły od gło sy kłót ni, a za raz po tem jak by trza śni ęcie i wy so ki pisk. Ro zej rzał się od ru cho wo, po szu ku- 
jąc źró dła, i kątem oka zo ba czył, jak sa mot ny nie zna jo my z nie do wie rza niem gapi się w okno. Po sze dł
za jego wzro kiem i w ogród ku do strze gł dwie tar mo szące się za wło sy dziew czy ny. Na tych miast wy pa- 
dł z ka wiar ni.

Okie łzna nie dwóch sza le jących fu rii oka za ło się za da niem nie wy ko nal nym dla jed nej oso by. Na wet
prze szko lo nej. Kie dy uda ło mu się przy trzy mać jed ną, dru ga z jesz cze wi ęk szym za pa mi ęta niem rzu- 
ca ła się na uniesz ko dli wio ną chwi lo wo ry wal kę.

– Niech mi ktoś po mo że! – wrza snął w ko ńcu znie cier pli wio ny Łu kasz i z wiel ką ulgą po czuł, że ktoś
przy trzy mał dru gą na past nicz kę.

Dziew czy ny jed nak nie mia ły za mia ru się pod dać. Szar pa ły się z nie pro szo ny mi ob ro ńca mi, a z ich
ust wy le wa ły się po to ki ob ra źli wych epi te tów.

Łu kasz kiw nął na swo je go po moc ni ka i obaj za pro wa dzi li mio ta jące się dziew czy ny do ka wiar ni. Po- 
pchnęli je na krze sła po prze ciw nych stro nach sto li ka, przy trzy mu jąc na wszel ki wy pa dek, i Łu kasz za- 
py tał gro źnie:

– Co jest, pa nien ki? Ko niecz nie chce cie zwie dzić nasz po ste ru nek?
Po de tknął im pod nos od zna kę i z dziew czyn wy ra źnie ze szło po wie trze. Po pa trzy ły na sie bie wro go,

ale nim zdąży ły co kol wiek po wie dzieć, do środ ka wpa dł prysz cza ty mło dzian i od pro gu wrza snął:
– No co? Nic nie zro bi ły! Za szklan ki za pła cę, stać mnie! To moje dziew czy ny!
Obie uśmiech nęły się try um fal nie, ale za raz miny im zrze dły.
– Obie? – za py tał Łu kasz krót ko.
– Obie – od pa rł z mocą mło dzian.
Spoj rza ły na sie bie z nie na wi ścią i za częły wsta wać, ale Szczęsny je po wstrzy mał.
– Niech pani spraw dzi, co im się uda ło znisz czyć – po le cił bar man ce, któ ra z za in te re so wa niem śle- 

dzi ła za jście. – O co po szło? Chce cie od po wia dać za za kłó ce nie spo ko ju?
– O mnie – oznaj mił z dumą prysz cza ty, na pi na jąc cher la wą imi ta cję mu sku łów.



– Przy gru cha łeś so bie dwie na raz? – za in te re so wał się nie zna jo my, któ ry pil no wał jed nej z agre so- 
rek.

– Stać mnie – po wtó rzył chło pak wy nio śle.
– Ale one chy ba nie lu bią się dzie lić – mruk nął Łu kasz, po wstrzy mu jąc roz ba wie nie. – Albo im wy tłu- 

ma czysz, na czym sto ją, albo na stęp nym ra zem skru pi się na to bie, ko le go.
– One nie głu pie. – Mło dzian pu ścił do nie go oko. – Wie dzą, gdzie kasa... No to ile wi szę? – Zer k nął

nie chęt nie na bar man kę, któ ra wró ci ła z ra chun kiem.
– Dwie ście i za pom nę o spra wie. – Po pa trzy ła na nie go twar do. – I wi ęcej ich tu nie przy pro wa dzaj.

Ja tu pra cu ję, a sze fo wa nie lubi roz rób. Jak tra fisz na nią, może być go rzej.
– Do bra, do bra. – Prysz cza ty wy ci ągnął z kie sze ni po mi ęty plik bank no tów, wy łu skał dwie set ki i pa- 

ńskim ge stem rzu cił na blat sto li ka. – Idzie my. We zmę ta ry fę i po je dzie my do za jaz du. Tam nikt się nie
będzie cze piał. Zna ją mnie.

Łu kasz od pro wa dził wzro kiem wy cho dzącą trój kę, a nie zna jo my za py tał z nie do wie rza niem:
– Jak to wła ści wie jest? Pra cu ję w szpi ta lu, w przy chod ni, bio rę dy żu ry w po go to wiu i le d wo mi star- 

cza, żeby się po zbie rać fi nan so wo przez jed ną ko bie tę, a ten ma dwie i twier dzi, że go na to stać. Prze- 
cież to smar kacz! Co on ma? Wy twór nię fa łszy wek?

– On nic nie ma – po cie szy ła go do bro dusz nie bar man ka. – Jego oj ciec z Ru ski mi pro wa dzi biz ne sy.
Te raz chy ba z to wa rem po je chał. Ma mu śka w ja ki mś SPA po pra wia uro dę, to gów niarz im pre zu je.

– Dla cze go ja się nie za ła pa łem na bo ga te go ta tu sia? – wes tchnął z  ża lem nie zna jo my i  wy ci ągnął
rękę do Łu ka sza. – Gli na na słu żbie czy pry wat nie? Bo ja je stem Ja nusz. Na pi łbym się w to wa rzy stwie,
ale nie wiem, czy mo żna.

– Mo żna, mo żna. – Szczęsny na tych miast sko rzy stał z oka zji, bo sa mot no ść mu do ja dła. – Łu kasz...
I ja sta wiam, bo mi po mo głeś... Dwa piwa...

– Nie, nie – prze rwał mu nowy zna jo my. – Ja po pro szę to samo, co przed tem, pani Bo żen ko. Ju tro od
rana mam dy żur, a w tym drin ku wi ęcej lodu i soku niż al ko ho lu. Ja go na zy wam Ali bi, bo mam pre- 
tekst, żeby so bie po sie dzieć, a na dru gi dzień mam zdro wy chuch i zero pro mi la we krwi – do dał wy ja- 
śnia jąco.

– Je steś le ka rzem? – za in te re so wał się Łu kasz i przy sia dł przy jego sto li ku. – Nie wo la łbyś po sie dzieć
w domu z żoną za miast w tym ha ła sie?

Ja nusz wzdry gnął się wy ra źnie, wes tchnął ci ężko, ale po chwi li po ja śniał.
– Dzi ęki Bogu, już nie mu szę. Mogę ro bić to, na co mam ocho tę... Mo żna po wie dzieć, że je stem ka- 

wa le rem z od zy sku. Będzie ze dwa lata, jak się roz wio dłem. Dro go mi wy pa dło, ale – wierz mi – war to
było. Tra fi łem na snob kę, któ ra po dy żu rach pró bo wa ła mnie zmu sić do ży cia to wa rzy skie go. – Mach- 
nął bez rad nie ręką. – Hor ror. W ko ńcu uzna ła, że przy no szę jej wstyd i szyb ciej za wrze od po wied nie
zna jo mo ści beze mnie.

– Nie chcia łeś z nią cho dzić na im pre zy? – za py tał Łu kasz wspó łczu jąco.
– Cho dzi łem! – oznaj mił z mocą pan dok tor i ski nął bar man ce. – Dzi ęku ję, pani Bo żen ko... Cho dzi- 

łem, tyl ko... Cza sem zda rza ło mi się przy snąć na sie dząco – wy znał uczci wie. – No, co ja po ra dzę, że
mam taką ro bo tę? Wie dzia ła, za kogo wy cho dzi... Gli ny też tak mają, co? Two ja żona nic nie mówi?

– Nie mam żony – mruk nął Łu kasz nie chęt nie i wy znał nie spo dzie wa nie: – Choć wła ści wie... Dla cze- 
go nie? Chy ba zna la złem kan dy dat kę. Głu pia nie jest i jak na ra zie nie za uwa ży łem, żeby mia ła ja kieś
za strze że nia do po li cji.

– Le piej uwa żaj – po wie dział le karz ostrze gaw czo. – Po ślu bie może jej się od mie nić. Jak tej mo jej...
No, źle na tym nie wy szła. Ja go rzej. Mu sia łem jej zo sta wić miesz ka nie z  całą za war to ścią. Do bre go
praw ni ka so bie za ła twi ła. Do brze, że wcze śniej nie zdąży łem ku pić sa mo cho du, bo też pew nie... A, co
tam. – Mach nął ręką. – Już po bólu. Za to te raz trzy mam się od pa nie nek z da le ka.

– A pie lęgniar ki? Sły sza łem, że na dy żu rach bywa cie ka wie?



– Ja sne. Prze śpij się z pie lęgniar ką, a jak na bie rze chęci na wi ęcej, a ty za pro te stu jesz, to cię oska rży
o mob bing i po eta cie – żach nął się pan dok tor. – Już raz by łem w sądzie. Wy star czy mi. Zresz tą ja nie
mam szczęścia do ko biet. Jed na z pie lęgnia rek na sam mój wi dok za czy na ziać jak We zu wiusz... Ja, ro- 
zu miesz, nie ła pię za sad.

– Ja kich za sad? – zdzi wił się Łu kasz.
– Jak ona mówi, to mnie się wy da je, że ro zu miem, co ona mówi, a po tem się oka zu je, że ona mó wi ła

zu pe łnie co in ne go. – Dok tor po kręcił gło wą. – Dla mnie to za trud ne. Jak mó wię, to mó wię. Po co mi
ja kieś dru gie dno?

– Coś w tym jest – przy znał Łu kasz, któ re mu nowy zna jo my bar dzo przy pa dł do gu stu. – Za mó wi my
jesz cze po jed nym?

Le karz za sta na wiał się przez chwi lę, w ko ńcu ski nął gło wą.
– Mo że my. Je stem dziś w na stro ju fi lo zo ficz nym, a w domu nie mam słu cha cza.



 

– Za bierz cie ode mnie tę Ka mi cę! – za żądał jękli wie Fi lip, pa da jąc na krze sło jak pod ci ęta li lia.
– Jaką ka mi cę? – Kon rad spoj rzał na nie go po dejrz li wie. – Masz coś z  ner ka mi? Nie za wcze śnie?

Mło dy je steś...
– Kamę! Kamę za bierz cie! – wark nął Fi lip i łap czy wie na pił się wody z bu tel ki, któ ra sta ła na biur ku.

– Jezu! Co to? Cze go to ma taki dziw ny smak?
– Bo to woda do kwiat ków, pa lan cie. – Do po ko ju we szła za do wo lo na Ka mi la. – Z  na wo zem. Żeby

kwi tły. To bie to ra czej nie gro zi... Luka, wi dzia łam, że ten ar ty kuł o no wej ap te ce na pi sa łaś wła ści wie
na nowo?

– A co? – za py ta ła Luka ostro żnie, nie zwra ca jąc uwa gi na plu jące go Fi li pa. – Nie do bry? Wiesz, ja tam
by łam nie daw no i...

– Świet ny – uspo ko iła ją Kama. – Dla te go chcę, że byś pod pi sa ła sobą. Ja w za sa dzie po trak to wa łam
te mat po łeb kach, a nie będę so bie przy pi sy wać cu dzych za sług. Pod pi szę cie bie i do ło żę do two jej tecz- 
ki. A  na przy szło ść, jak po kim kol wiek na pi szesz od nowa, nie szczyp się i  wal swo je na zwi sko. –
Uśmiech nęła się i wy szła.

Luka sie dzia ła jak ka mień, nie wie rząc w to, co usły sza ła. Wresz cie po ru szy ła się nie mra wo i po pa- 
trzy ła na Kon ra da.

– Kon dziu, uszczyp nij mnie albo co – po wie dzia ła nie pew nie. – Czy Kama mó wi ła... Czy to zna czy to,
co mi się wy da je?

– Awan so wa łaś na dzien ni kar kę, ser ce moje – roz pro mie nił się Kon rad. – Kama jest na rwa na, ale
uczci wa. Za nim Lu iza wró ci, nie źle so bie po pi szesz.

– Lu iza nie będzie za chwy co na – mruk nął Fi lip z prze kąsem. – Przy naj mniej nie ru szaj jej ka wa łków,
bo po le ci do na czel ne go i do nie sie, że krad niesz jej te mat.

– Luka so bie po ra dzi i bez ka wa łków Lu izy – ob ru szył się Kon rad.
– Pla nu je cie mor der stwo? – W drzwiach sta nęła Ba sie ńka Bło ńska. – Bo wpa dło mi w ucho coś o ka- 

wa łkach Lu izy... Luka, masz chwi lę? To za pra szam cię na kawę. Kon rad cię wy tłu ma czy w ra zie cze go,
praw da?

– Oczy wi ście, Ba sie ńko – od pa rł Kon rad wier no pod da ńczo, choć wi dać było, że nie mia łby nic prze- 
ciw ko wy jściu z obie ma pa nia mi.

 

Luka wra ca ła do domu cała w skow ron kach. Nie dość, że zo sta ła uzna na za pe łno praw ne go człon ka
ze spo łu i po chwa lo na, to jesz cze mia ła pre tekst, by za dzwo nić do Łu ka sza. Mia ła na dzie ję, że pro po zy- 
cja wi zy ty wyj dzie od nie go. Pra wie z roz czu le niem po my śla ła, że wresz cie po rząd nie go na kar mi.

– Dzień do bry, pa nie Pła czek! – za wo ła ła ra do śnie do krząta jące go się w ogród ku sąsia da. – Pan to
ma zło te ręce do ro ślin. Po zaz dro ścić.

Sąsiad wi docz nie nie spo dzie wał się to wa rzy stwa, bo prze stra szo ny po de rwał gło wę i mo tycz ka wy- 
pa dła mu z ręki. Gwa łtow nie zła pał od dech i uśmiech nął się nie pew nie na wi dok Luki.

– Prze pra szam. Nie chcia łam...
– Nic, nic. – Pła czek mach nął ręką i ota rł pot z czo ła. – Nie spo dzie wa łem się... Ale u pani też za dba- 

ne. Te róże od fron tu... Spraw dza pani, czy mszyc nie ma? Szko da by ich było...
– Nie przy szło mi do gło wy – wy zna ła Luka uczci wie. – Ale spraw dzę i przy pil nu ję. A jak by były, to

co? Mam zbie rać? – Wzdry gnęła się lek ko.
– Nie, nie. W ka żdym ogrod ni czym skle pie do sta nie pani coś od mszyc – po cie szył ją sąsiad. – Naj le- 

piej od razu po wie dzieć, że to do róż.



– Aha – po wie dzia ła in te li gent nie Luka, my śląc w du chu, że daw no nie pro wa dzi ła rów nie idio tycz- 
nej roz mo wy. – No to ja już pój dę. Obiad trze ba...

– A Ma riol ka to się wam na nic nie ska rży ła? – za py tał na gle Pła czek.
Za sko czo na Luka spoj rza ła na nie go ze zdzi wie niem. Niby pa trzył na ro ślin ki, ale na pi ęcie aż z nie go

biło. Zro bi ło jej się go żal.
– My jej pra wie nie zna ły śmy. Ona w ci ągu dnia ra czej nie wy ty ka ła nosa z domu, a my w nocy sta ra- 

ły śmy się spać – po wie dzia ła prze pra sza jąco. – Na co się mia ła ska rżyć? Dużo nie pła ci ła, in spek cji jej
pan nie ro bił, gdzie by mia ła le piej? Niech pan się już nie gry zie. Łu kasz mó wił, że uzna li to za wy pa- 
dek. Prze cież to nie pana wina, że ła zi ła w nocy po scho dach.

– A skąd...
– ... my to wie my? Bo Łu kasz to nasz ko le ga z li ceum, a te raz jest w po li cji. On nie zdra dza żad nej ta- 

jem ni cy śledz twa – za strze gła Luka prze zor nie. – Sta ra ły śmy się mu po móc, bo to prze cież tak po
sąsiedz ku, no i... Po wie dział nam tyl ko, że śledz two zo sta ło umo rzo ne. Po pro stu nie szczęśli wy wy pa- 
dek i już. Do brze, że w tym cza sie nie było pana żony – wy rwa ło się jej szcze rze.

Sąsiad ze sztyw niał i Luka o mało się nie po pła ka ła z za kło po ta nia.
– No to... Do wi dze nia – wy krztu si ła wresz cie i pra wie po bie gła do drzwi.

 

– Jak my ślisz? Po win nam za dzwo nić po Łu ka sza? – Luka rzu ci ła przy ja ció łce nie pew ne spoj rze nie.
Mo ni ka, wy rwa na z za du my, za mru ga ła ocza mi i tro chę nie przy tom nie po wie dzia ła:
– Ja sne, masz ra cję.
– Mo nia, co ty dzi siaj taka dziw na je steś? Zno wu mia łaś prze pra wę z tym le ka rzem? To ja kiś sa dy sta,

czy co?
Sa dy sta? Mo ni ce sta nęła przed ocza mi dzi siej sza po tycz ka z dziad kiem-ero to ma nem, jak pie lęgniar- 

ki na zwa ły jed ne go z  pa cjen tów, i  uśmiech nęła się sze ro ko. Taki sa dyzm mo gła zno sić z  pie śnią na
ustach.

– Mo ni ka! – W gło sie Luki za dźwi ęcza ło znie cier pli wie nie. – Mów na tych miast, co się dzie je! Bo ci
nie dam ko la cji! Ja ci wszyst ko mó wię!

Mo ni ka nie prze jęła się gro źbą, bo do sko na le wie dzia ła, że głód w tym domu nie za gra ża ni ko mu, ale
w du chu przy zna ła ra cję przy ja ció łce. Luka rze czy wi ście opo wia da ła jej na bie żąco o wszyst kim, co się
dzia ło wo kół niej.

– Pa mi ętasz dziad ka-ero to ma na? Opo wia da łam ci o nim.
– Pa mi ętam. Usi ło wał was ob ma cy wać i  nie mo gły ście so bie z  nim po ra dzić. A  co? Wy pi sa li go

wresz cie?
– Le piej. – W gło sie Mo ni ki była sa tys fak cja. – Na resz cie zna la zł się ktoś, kto go uzie mił! Gdy by to był

kto inny, to bym przed nim pa dła na twarz jak hu ry sa. Ale niech mu będzie. I tak za ła pał u mnie punk- 
ty. Niech mu Bo zia da nie bo. Kie dyś.

– Kto go uzie mił? – zdzi wi ła się Luka. – Mó wi łaś, że wa sza prze ło żo na też nie da wa ła mu rady?
Mo ni ka roz pa rła się wy god nie na wer sal ce, splo tła dło nie na pier siach i za częła opo wia dać:
– Wiesz, że się wy mie nia my przy trud nych pa cjen tach, żeby było uczci wie. No i  dzi siaj pa dło na

mnie. Zęby mi same zgrzy ta ły, ale już się na sta wi łam, że ten cho ler nik klep nie mnie po ty łku, ja go
opie przę i  tak będzie do ko ńca zmia ny. Do bra, po my śla łam, wy trzy mam. Po tem przez ty dzień będę
mia ła spo kój... Och, to było pi ęk ne. – Uśmiech nęła się z roz ma rze niem. – Szko da, że nie mo głam tego
na grać. Pusz cza ła bym so bie co dzien nie przed snem.

– Ale co? Mów po ludz ku!
– Jak tyl ko we szłam do sali, dzia dek za czął jęczeć, że mu ci śnie nie sko czy ło i żeby mu zmie rzyć. –

Mo ni ka świe ci ła świa tłem. – Gdy bym od mó wi ła, na ka blo wa łby pierw sze mu le ka rzo wi, któ re go by do- 



rwał. Przy nio słam ci śnie nio mierz i jak mu owi ja łam rękę, ten cho ler nik mnie uszczyp nął. Mało bra ko- 
wa ło, że bym mu przy ło ży ła w gębę. W ka żdym ra zie już na bra łam tchu do po ga dan ki, ale nie mia łam
szans, bo oka za ło się, że mie li śmy do dat ko we go wi dza, któ re mu spek takl się nie spodo bał.

– Kogo? – spy ta ła Luka nie cier pli wie.
– Nie uwie rzysz. – Mo ni ka za śmia ła się per li ście. – W drzwiach stał Wro ński i żona tego dzia dy gi.

Wro ński mnie od su nął od łó żka, bez sło wa sam zmie rzył to ci śnie nie, spraw dził kar tę, a po tem po wie- 
dział, że jesz cze dziś prze nie sie go na ge ria trię. Wiesz, kto tam jest? Me du za! No, ja bym raz chcia ła zo- 
ba czyć, co będzie, jak on ją po kle pie po ty łku!

Luka zna ła per so nel szpi ta la z opo wia dań przy ja ció łki. Me du za była roz ło ży stą ko bie tą po pi ęćdzie- 
si ąt ce. Jej głos i ma nie ry przy po mi na ły przy sło wio we go sie rżan ta. Za to dys po no wa ła nie spo ży tą siłą
i często zaj mo wa ła się pa cjen ta mi, któ rzy nie mo gli cho dzić.

– A ta żona nic nie mó wi ła? Nie prze szka dza jej, że on taki ero to man?
– Nie wiem. – Mo ni ka wzru szy ła ra mio na mi. – Może mu wy czy ta ła ka pi tu łę, jak wy szli śmy. Wro ński

jesz cze na ko ry ta rzu wy py ty wał, czy to jego pierw szy wy głup. Po wie dzia łam, że już od mie si ąca tak się
z nim mor du je my. Ale się wku rzył! Przy sze dł po tem do na sze go po ko ju, jak mia ły śmy prze rwę i ka zał
so bie mel do wać o po dob nych przy pad kach... Jak dziad ka za bie ra li na górę, to by ły śmy go to we wi wa to- 
wać z ra do ści.

– No wi dzisz? A rzu ca łaś ka lum nie na tego Wro ńskie go – zwró ci ła jej uwa gę Luka.
– Rzu ca łam – przy zna ła Mo ni ka. – I nie ża łu ję. Sam za czął. Ale dzi siaj uda ło mu się tro chę od pra co- 

wać – do da ła ła ska wie. – Je stem na wet zdol na przy znać, że ład nie się uśmie cha.
– Nie prze gi naj w dru gą stro nę – po ra dzi ła ostrze gaw czo Luka. – Układ pie lęgniar ka – le karz prze- 

wa żnie nie zda je eg za mi nu.
– Nie do ra biaj teo rii do tego, co po wie dzia łam – wark nęła na tych miast Mo ni ka. – Psia krew! Chcesz,

że by śmy się po kłó ci ły przez ja kie goś fa ce ta?
– Nie chcę, że by śmy się kłó ci ły przez ko go kol wiek... Słu chaj, roz ma wia łam dzi siaj z Ba sie ńką. Uwa- 

żasz, że po win nam za pro sić Łu ka sza?
– Ja sne. – Mo ni ka uśmiech nęła się zło śli wie. – Układ dzien ni kar ka – gli na spraw dza się do sko na le.

 

Łu kasz sie dział na ka na pie, uda wał, że słu cha pa pla ni ny Mo ni ki, usi ło wał nie zbyt ła ko mie spo glądać
na za sta wio ną ławę i nie ga pić się zbyt otwar cie na Lukę, któ ra nio sła w dzban ku ja kiś na pój. Od chwi li,
gdy za dzwo ni ła i za pro si ła go na wie czór, świat na brał ko lo rów, a on sam ener gii.

– No, to chy ba już wszyst ko mamy. – Luka rzu ci ła okiem na stół i usia dła obok Łu ka sza. – Do wie dzia- 
łeś się cze goś na te mat tej mor dy, co tak prze stra szy ła Mo ni kę?

– Nie – po trząsnął prze cząco gło wą i  wes tchnął. – Cho ciaż bar dzo chcia łem. Je śli śmie rć Ma riol ki
uznać za wy pa dek, to ja nie wi dzę żad ne go po wo du, dla któ re go ktoś mia łby was stra szyć.

– A  je śli nie? – Mo ni ka za sty gła z wi del cem w dło ni i rzu ci ła na nie go po dejrz li we spoj rze nie. – To
wte dy wi dzisz?

– Wte dy ten, kto za bił Ma riol kę, mó głby my śleć, że coś o nim wie my. – Luka ubie gła Łu ka sza. – Mia- 
łam dużo cza su. Zdąży łam to so bie prze my śleć.

– I co? Zło ży ko lej ną wi zy tę? – Mo ni ka za trzęsła się ze zgro zy.
– Może ktoś się po my lił – po cie szy ła ją Luka. – Szu kał in ne go domu, a  przy pad kiem wla zł do nas.

Prze stra szy łaś go i wi ęcej nie przyj dzie.
– Po my lił się? Ty, jak idziesz z wi zy tą, też za kła dasz po ńczo chę na gębę?
– Ja prze wa żnie za kła dam na nogi – mruk nęła Luka i po śpiesz nie zmie ni ła te mat. – Chcia łam, że byś

przy sze dł, bo roz ma wia łam dziś z Ba sie ńką. Ania Far flo wa dzwo ni ła do tej ro dzi ny w Sta nach. Chcia ła



roz ma wiać z  ciot ką. Wy my śli ła so bie pre tekst, że chcą zor ga ni zo wać uro czy sto ść ro dzin ną z  oka zji
trzy dzie sto le cia ich ślu bu...

– Ta Ania nie wy gląda na taką sta rą – zdzi wi ła się Mo ni ka. – Wi dzia łam ją kie dyś. Wy szła za mąż
jako ma ło la ta?

– Płacz ków ślu bu! Ania sama jest cie ka wa, co się dzie je z ciot ką i po sta no wi ła się po świ ęcić – wy ja- 
śni ła Luka. – No i za dzwo ni ła do tej ro dzi ny i tra fi ła na ja kie goś rdzen ne go Ame ry ka ni na, bo ni jak nie
mo gła się z nim do ga dać. Ania tro chę zna an giel ski, ale tak bar dziej fil mo wo niż...

– Jak to: fil mo wo? – za in te re so wał się Łu kasz. – Albo się zna, albo...
– O rany! – znie cier pli wi ła się Mo ni ka. – To pro ste. Jak usły szy: hands up, to będzie wie dzia ła, że łapy

do góry. Jak usły szy: I love you, to...
– Już ro zu miem. – W oczach Łu ka sza mi gnęło roz ba wie nie. – No i co? Ten Ame ry ka nin po słu gi wał

się bar dziej skom pli ko wa nym języ kiem i ta wa sza Ania da lej nic nie wie?
– Ania na praw dę bar dzo się sta ra ła. – Luka wy gląda ła na ura żo ną. – Nie mia ła po jęcia, że tak wyj- 

dzie. Do tej pory to ciot ka dzwo ni ła i za wsze roz ma wia ły po pol sku. Ten nu mer, na któ ry te raz dzwo ni- 
ła, ciot ka zo sta wi ła na wszel ki wy pa dek i po wie dzia ła, żeby z nie go ko rzy stać tyl ko w ra zie na głej po- 
trze by. Ania uzna ła, że to jest na gła po trze ba.

– No i co? – znie cier pli wi ła się Mo ni ka. – Do wie dzia ła się w ko ńcu cze goś kon kret ne go?
– Ania uwa ża, że tak – od pa rła z try um fem Luka. – Po pro stu po da ła tam te mu na zwi sko ciot ki i cze- 

ka ła na efekt. Z  tego po to ku, co ru nął ze słu chaw ki, Ania wy ci ągnęła wnio sek, że ciot ka mu sia ła coś
prze skro bać i ją wy la li. W ka żdym ra zie ten fa cet brzmiał tak, jak by jej bar dzo nie lu bił.

– Cie ka we – mruk nął Łu kasz, marsz cząc brwi.
– Ania też tak uzna ła i za wo ła ła swo ją cór kę, któ ra cho dzi na pry wat ne lek cje z an giel skie go. I ta cór- 

ka jej po wie dzia ła, że ten Ame ry ka nin ma pre ten sje, bo Ma tyl da się w ogó le nie po ka za ła w pra cy od
Wiel ka no cy – oznaj mi ła Luka jed nym tchem. – I te raz Ania nie wie, co ro bić, bo nie chce mar twić wuja.

– Szcze gól nie że wuj się upie ra, że ma łżon ka wy je cha ła – stwier dzi ła Mo ni ka i uśmiech nęła się zło śli- 
wie. – Mó wię wam, że on już nie wy trzy mał, za ciu kał ją i wresz cie ma spo kój.

– W tym sęk, że ja spraw dza łem lot ni sko – po wie dział po wo li Łu kasz. – Ma tyl da Pła czek była na li- 
ście pa sa że rów i od le cia ła do Sta nów.

– Roz pły nęła się po dro dze? – za in te re so wa ła się uszczy pli wie Mo ni ka. – Ufo lud ki ją wy ssa ły z sa mo- 
lo tu?

– Cho le ra! – Łu kasz nie wy trzy mał. – No co ci po ra dzę, że mamy ta kie pra wo? Sam nic nie mogę,
a nikt nie zgła szał za gi ni ęcia... Rany, Mo ni ka, jak wy le cia ła od nas, to te raz może być wszędzie!

– Chy ba żeby nie wy le cia ła...
– Oso ba pod ty tu łem Ma tyl da Pła czek była na po kła dzie sa mo lo tu! – Łu kasz rąb nął pi ęścią w ławę. –

Prze pra szam... Mo ni ka, za sta nów się sama! Mu sia ła po ka zać bi let i pasz port. Ktoś po le ciał za nią? Nie- 
mo żli we!

– U nas nie ma rze czy nie mo żli wych – upa rła się Mo ni ka. – Na ca łym świe cie są, a u nas nie. Taka
kar ma...

– Mo nia, cze go się cze piasz? – upo mnia ła ją Luka pó łgło sem. – Je steś pie lęgniar ką, nie de ner wuj lu- 
dzi. Jak on mówi, to wie. Spraw dzał.

– Co on tam wie – Mo ni ka wzru szy ła ra mio na mi. – Na wet mor dy nie umiał zna le źć. – Za chłan nie za- 
częła jeść sa łat kę.

Luka na tych miast po czu ła się win na i de spe rac ko za sta na wia ła się, jak ma zre kom pen so wać go ścio- 
wi za cho wa nie przy ja ció łki. Zu pe łnie nie ro zu mia ła, co ją opęta ło. Jak do tej pory spra wia ła wra że nie,
że ra czej lubi Szczęsne go.

– Łu kasz, prze pra szam – po wie dzia ła ści szo nym gło sem. – Mia ła dziś ci ężki dzień w pra cy, no i ten
upał... Ona wca le tak nie my śli...



– Słuch mi dzia ła – po wia do mi ła ją Mo ni ka, prze ły ka jąc po śpiesz nie. – I mam wra że nie, że sama naj- 
le piej wiem, co my ślę. A fa ce ci to w ogó le pa lan ty. Wy da je im się, że jak mają ja kieś za słu gi, to od razu
się ich po win no po pi ętach ca ło wać – do da ła po gar dli wie i, ku zdu mie niu Luki, wsta ła od pe łne go sma- 
ko ły ków sto łu i z za dar tą gło wą po szła na górę.

Łu kasz po wió dł za nią za sko czo nym spoj rze niem. Po my ślał, że wi docz nie wi zy ta ob cej mor dy mu- 
sia ła nią wstrząsnąć bar dziej, niż to oka za ła. Jed no cze śnie prze mknęło mu przez gło wę, że może z tego
po wo du stra cić punk ty u Luki i po sta no wił na tych miast się wy tłu ma czyć. Za nim zdążył otwo rzyć usta,
Luka wes tchnęła i po wie dzia ła prze pra sza jąco:

– To nie do cie bie, Łu kasz. Ona ma w pra cy oso bi ste go wro ga. Nie wiem, czym ją dzi siaj wku rzył, bo
cały dzień okrop nie mil cza ła. Ale za ka żdym ra zem do sta je się ka żde mu, kto aku rat sta nie jej na dro- 
dze. Mnie też. I, jak ona opo wia da o tym Wro ńskim, to ja też za czy nam go nie lu bić. Pra wie mam ocho- 
tę ob sma ro wać go w na szej ga ze cie.

– A co cię po wstrzy mu je? – za in te re so wał się Łu kasz.
– Uczci wo ść. Mu sia ła bym naj pierw prze słu chać go oso bi ście, bo jako dzien ni kar ka uwa żam, że na le- 

ży wy słu chać wszyst kich stron. A je śli Mo ni ce pusz cza ją przy nim ner wy, to mnie też mogą.
– To się czy mś ob ja wia? – Łu kasz przyj rzał się jej z uwa gą. – Ro bisz awan tu rę czy od razu prze cho- 

dzisz do ręko czy nów?
Luka spe szy ła się, spu ści ła gło wę i z ża lem wy zna ła:
– Nie umiem się kłó cić. Kie dy mnie coś wku rza, czu ję się okrop nie. Albo mil czę jak głaz, albo ucie- 

kam. Boję się, że gdy bym po wie dzia ła to, co na praw dę my ślę, ten ktoś mó głby się ob ra zić.
– Nie któ rzy za słu gu ją na parę słów praw dy – mruk nął Łu kasz, ale po czuł, jak mu ser ce mi ęk nie po

tym wy zna niu. Z na gła opęta ła go chęć chro nie nia tak uni kal nej jed nost ki.
– Przez całe ży cie mam tłu ma czyć, że coś mi się nie po do ba? – Luka po kręci ła gło wą. – Dzi ęki. To już

wolę po szu kać so bie in ne go roz mów cy. No i dla te go Mo ni ka sama musi się męczyć z tym Wro ńskim –
wes tchnęła. – Przez nie go nie lu bię wszyst kich Ja nu szów.

– Za raz. – Szczęsny spoj rzał na nią za sko czo ny. – Ja nusz Wro ński? Le karz? To ja go chy ba znam... To
Mo ni ka? – Coś mu się na gle przy po mnia ło. – Ten We zu wiusz? Co ona do nie go ma? To po rząd ny gość!

Luka na gle po czu ła bo le sne roz dar cie. Z jed nej stro ny bar dzo była cie ka wa opi nii Łu ka sza na te mat
tego okrop ne go Wro ńskie go. Z dru giej – sko ro pan dok tor był oso bi stym wro giem jej naj bli ższej przy- 
ja ció łki, a Łu kasz go lu bił... To nie by ło by w po rząd ku. W tej spra wie po win na stać po stro nie Mo ni ki.

– To nie mnie po wi nie neś o tym prze ko nać, tyl ko Mo ni kę – po wie dzia ła ostro żnie. – Ja czło wie ka na
oczy nie wi dzia łam...

– Ale ja wi dzia łem! Luka, mó wię ci, to na praw dę faj ny fa cet! W do dat ku już go była żona spo nie wie- 
ra ła, Mo ni ka nie musi.

– To on roz wod nik? – W oczach Luki bły snęła nie chęć. – To chy ba nie taki świ ęty, jak ci się wy da je...
– Rany bo skie – sap nął znie cier pli wio ny Łu kasz. – Uwa żasz się za dzien ni kar kę? To cze mu wy da jesz

wy rok za ocz nie? Gdzie twój obiek ty wizm?
– Kie dy cho dzi o  lu dzi, któ rych lu bię, mój obiek ty wizm prze wa żnie bie rze so bie urlop – przy zna ła

Luka uczci wie. – Ła twiej mi oska rżać ko goś, kogo nie znam, niż przy znać się, że moi bli scy mogą nie
mieć ra cji.

Łu kasz przyj rzał się jej z uwa gą i na gle uśmiech nął się cie pło.
– Wi ęk szo ść lu dzi tak ma. Je steś od nich o tyle lep sza, że się do tego gło śno przy zna jesz... Po słu chaj,

po wiem ci, jak po zna łem Ja nu sza, a ty so bie sama wy ci ągniesz wnio ski, do bra?
– Je śli mu sisz... – Luka nie mo gła się po zbyć nie przy jem ne go uczu cia, że zdra dza przy ja ció łkę.

 



– Nie wiem, jak to jest, ale przy to bie strasz nie szyb ko mija czas – wes tchnął Łu kasz, kie dy sta li przy
furt ce. – Czu ję nie do syt.

Mo ni ka zlek ce wa ży ła go ścia i, zła na cały świat, oko pa ła się w swo im po ko ju, Luka za tem po czu ła się
zdo pin go wa na do za ak cen to wa nia swo jej go ścin no ści i wy szła z nim przed dom, by się po że gnać. Nie
mia ła po jęcia, że przy ja ció łka tkwi w oknie, bez piecz nie ukry ta za fi ran ką, i z za jęciem ob ser wu je ich
z góry.

– Prze cież nie miesz kam na bie gu nie – od pa rła przy tom nie Luka, któ rej ser ce za ma rło z wra że nia.
Nie była pew na, czy to, co po wie dział, ozna cza to, na co mia ła na dzie ję, ale po sta no wi ła uznać, że tak. –
Dro gę znasz. Wiem, że masz nie nor mo wa ny czas pra cy, ale za wsze mo żesz wpa ść, je śli masz ocho tę.

– Ocho tę to ja mam za wsze – wy znał Łu kasz bez na my słu. – Tyl ko tro chę się boję. Ja je stem nie skom- 
pli ko wa ny fa cet. Co my ślę, to mó wię. A  ty masz zwy czaj do szu ki wać się dru gie go dna. Je żysz się na
zwy kły kom ple ment. Nie dam rady tak strasz nie mil czeć. Na resz cie tra fi łem na dziew czy nę, z  któ rą
mo żna po ga dać i co? Mam prze pra szać, że mi się cho ler nie po do basz?

Luka pra wie ska mie nia ła i wszel kie bo dźce prze sta ły do niej do cie rać. Była to de kla ra cja, czy nie? Za- 
raz, za raz. Zno wu to po do ba nie. To zna czy, że co? Ko lej ny wzro ko wiec szu ka jący tro feum? Jak ma to
zgad nąć? Dla cze go nie dys po nu je ja ki mś oso bi stym rent ge nem, żeby od razu móc spraw dzić, co on do
niej czu je?

– No. Mó wi łem – wes tchnął Łu kasz na wi dok jej miny. – Wiesz, ja od ta kich rze czy głu pie ję. Wy- 
znacz ja kieś gra ni ce, że bym nie pal nął naj wi ęk sze go byka w ży ciu. Wi dzia łaś się w lu strze? Pew nie nie
raz. I co? Mam ci wma wiać, że je dy nie twój in te lekt po wa la mnie na ko la na? Śle py nie je stem, nic nie
po ra dzę na nor mal ne ludz kie od ru chy. Wiesz, ja za wsze by łem ostro żny, jak wi dzia łem wy jąt ko wo ład- 
ną dziew czy nę. Wi ęk szo ść z nich lubi za gęsz cze nie ad o ra to rów, a ja bym wo lał taki zwy kły duet dam- 
sko-męski. Tra dy cjo na li sta je stem. Cie bie zło ści, że się po do basz, a ja się boję, że mo żesz się po do bać
za bar dzo. Nie lu bię tło ku.

Luka na tych miast po czu ła ura zę. Co on so bie my śli? Że nie ma nic lep sze go do ro bo ty, tyl ko ko lek- 
cjo no wać za uro czo nych bęcwa łów płci prze ciw nej?

– A, co tam. Naj wy żej dasz mi w  gębę – po wie dział na gle Łu kasz, po ci ągnął ją ku so bie i, za nim
zdąży ła za re ago wać, po ca ło wał.

W pierw szym od ru chu chcia ła za pro te sto wać. W dru gim – za po mnia ła o ca łym świe cie, nogi się pod
nią ugi ęły, a przez za mro czo ny w tej chwi li umy sł prze mknęła obu rzo na myśl, że ga da nie mat ki mo gło
ją po zba wić ta kiej przy jem no ści. No i cóż, że mi ło ść jest na wy mar ciu, a ufa nie mężczy źnie to jak cho- 
dze nie po skra ju prze pa ści. Niech by ją na wet kie dyś zo sta wił, ale co te raz uży je, to jej. A po tem w ogó le
prze sta ła my śleć.

Mo ni ka ob ser wo wa ła ich z góry z za par tym tchem, za ci ska jąc kciu ki na szczęście. Do sza łu do pro- 
wa dzał ją tyl ko fakt, że nie mo gła z tej wy so ko ści do strzec ich twa rzy i usły szeć, co mó wią. Zna jąc Lukę,
wie dzia ła, że ra czej nie usły szy re la cji.

– Ry zy ko się opła ca – Łu kasz głos miał zdu szo ny, ale w jego oczach błysz cza ło ra do sne za sko cze nie. –
Nie do sta łem w gębę.

– A to by cię znie chęci ło? – wy krztu si ła Luka, ła pi ąc od dech.
– Szcze rze? Nie bar dzo. – Po kręcił gło wą. – Po wiem wi ęcej. Za ry zy ku ję wszyst ko, żeby się upew nić,

czy to na cie bie cze ka łem. To może po trwać, bo na ra zie to mnie zno kau to wa łaś i nie my ślę ra cjo nal- 
nie... Spo tka my się ju tro? Czy ty po trze bu jesz wi ęcej cza su?

– Je śli ty nie po trze bu jesz, to ja so bie też ja koś po ra dzę. – Luka na tych miast przy jęła po sta wę obron- 
ną.

– To do brze. – Łu kasz uśmiech nął się z roz ba wie niem i mu snął pal cem jej nos. – Bo nie wiem, czy
wy trzy ma łbym dłu żej niż do ju tra. Przy nio sę ja kiś prze ra ża jący hor ror i  będzie my się bać we trój kę,
chcesz?

Nie wy trzy ma ła i od da ła mu uśmiech, bo ujęło ją, że nie za po mniał o Mo ni ce.



– Do bra. Idę, bo jesz cze chwi la i będziesz mnie mu sia ła wy rzu cać siłą. Po że gnaj ode mnie tego że- 
ńskie go We zu wiu sza. Dzi ęki za ko la cję. Do ju tra, Luka. – Ści snął jej dłoń i po śpiesz nie wy sze dł na uli- 
cę.

 

Mo ni ka tkwi ła przy łó żku pa cjen ta i, sta ra jąc się ukryć nie po kój, wpa try wa ła się w jego ranę na no- 
dze, któ ra upar cie nie chcia ła się goić. Mia ła wra że nie, że gdzieś już wi dzia ła coś po dob ne go i nie był to
po wód do ra do ści dla cho re go. Przy szło jej do gło wy, że po win na ści ągnąć któ re goś le ka rza. Przy po- 
mnia ła so bie, że pa cjen ta przyj mo wa ła nowo na by ta in ter nist ka i chęć w niej sklęsła. Dziew czę po cho- 
dzi ło z  dok tor skiej ro dzi ny, było świe żo po stu diach i  wy obra ża ło so bie, że per so nel po moc ni czy
w szpi ta lu ist nie je głów nie po to, by nim po mia tać. Wro ński przy niej to był anioł po ko ju.

Za nim zdąży ła się zde cy do wać na ja kieś dzia ła nie, tuż za nią za brzmiał zna jo my głos:
– Pani Mo ni ko, czy ja bym mógł pro sić... O, za jęta pani...
– Dok to rze! – Mo ni ka od wró ci ła się bły ska wicz nie i zła pa ła Wro ńskie go za far tuch. – Mó głby pan po- 

pa trzeć? Bo mnie tak przy cho dzi do gło wy... No, ró żne rze czy mi przy cho dzą do gło wy. – Uśmiech nęła
się, bo nie chcia ła stra szyć sym pa tycz ne go pi ęćdzie si ęcio lat ka. – Chy ba się panu Ma ria no wi u  nas
spodo ba ło i nie ma ocho ty wy cho dzić. A tu po go da pi ęk na za oknem, szko da tra cić lata na le że nie. Ja
bym pana tro chę przy śpie szy ła. – Pu ści ła oko do pa cjen ta, któ ry spoj rzał na nią z wdzi ęcz no ścią i od su- 
nęła się na bok, ro bi ąc miej sce le ka rzo wi.

Wro ński uwa żnie obej rzał ranę, si ęgnął po kar tę, prze stu dio wał ją do kład nie i zmarsz czył gniew nie
brwi.

– Sio stra ma ra cję – po wie dział po nu ro. – Za sto su je my ko ńską ku ra cję i po zbędzie my się krnąbr ne go
pa cjen ta. Niech się pan już za cznie bać.

Cho ry prych nął śmie chem i nie pro te sto wał, kie dy le karz po ci ągnął Mo ni kę na ko ry tarz. Zdąży ła tyl- 
ko obie cać, że za raz wró ci i do ko ńczy opa tru nek.

– Pro szę za mną. – Wro ński ru szył po śpiesz nie do swo je go ga bi ne tu, nie ogląda jąc się na nią.
Przez chwi lę czu ła zło ść, ale coś w jego gło sie ka za ło jej za po mnieć o kłót ni. W mil cze niu we szła za

nim i przy cup nęła na brze żku krze sła, któ re jej wska zał.
– Co pani przy cho dzi do gło wy? – Wsu nął ręce w kie sze nie far tu cha i spoj rzał na nią prze ni kli wie.
– Od kil ku dni ro bię mu opa trun ki – po wie dzia ła nie pew nie Mo ni ka. – Nie za uwa ży łam żad nych

oznak go je nia. Dziś mi się przy po mnia ło, że wi dzia łam po dob ne rany u cu krzy ków. Ale on nie ma wpi- 
sa ne go po zio mu cu kru ani żad nych ba dań. Chy ba po wi nien. Jest na ob ser wa cji. Przy wie źli go z uli cy,
za sła bł i le karz przyj mu jący uznał, że to z po wo du upa łu. W kar cie ma wpi sa ny Hol ter, EKG i mor fo lo- 
gię. Wy ni ki nie były alar mu jące.

– Bar dzo do brze. – Wro ński po ki wał gło wą z uzna niem i gło sem jak brzy twa za py tał: – Co za idio ta
go przyj mo wał?

– Dok tor Wej chert – mruk nęła Mo ni ka nie chęt nie.
– A, czy li idiot ka, nie idio ta. Za raz so bie z  nią po roz ma wiam, ale naj pierw mia łbym pro śbę. Może

pani po brać mu krew i za nie ść do la bo ra to rium? – Bły ska wicz nie wy pi sał skie ro wa nie na cito. – Na po- 
ziom cu kru.

Mo ni ka bez sło wa wzi ęła kart kę i wy szła. Po dro dze szep nęła ko le żan ce, żeby do kład nie ob ser wo wa- 
ła, co się będzie za chwi lę dzia ło, bo cze ka na re la cję i, tro chę po cie szo na, po szła po strzy kaw kę.

 

Mo ni ka wy cho dzi ła z dy żu ru w na stro ju bli skim eu fo rii. Na jej dnie po brzmie wał wpraw dzie lek ki
żal, że nie była świad kiem awan tu ry, któ rą od paru go dzin żył cały szpi tal, ale po cie sza ła się, że prze- 
mądrza ła pani dok tor – Fräu le in Dok tor – jak ją na zwa ły pie lęgniar ki, do wie dzia ła się o so bie mnó stwa
po ży tecz nych rze czy.



Tym ra zem Wro ński, na uczo ny przy krym do świad cze niem z Mo ni ką, prze pro wa dził do kład ne roz- 
po zna nie, nim przy stąpił do wła ści wej ak cji. Po roz ma wiał z sio strą od dzia ło wą i uzu pe łnił swo ją wie- 
dzę na te mat wąt pli wych ta len tów pani dok tor. Prze stu dio wał ra port za ło gi ka ret ki i po de tknął go za- 
sko czo nej ko le żan ce po fa chu pod nos, py ta jąc, dla cze go nie zle ci ła pe łnych ba dań la bo ra to ryj nych.
Kie dy usły szał, że we dług niej słu żba zdro wia po win na oszczędzać, do stał sza łu i cały od dział do wie- 
dział się, bo głos miał do no śny, że oszczęd no ści na le ża ło by za cząć od po zby cia się nie wy kwa li fi ko wa- 
nych le ka rzy.

Mo ni ka wy szła na par king, nie re agu jąc na wet na falę upa łu, któ ra na tych miast w  nią ude rzy ła.
Uzna ła, że ży cie bywa cza sem pi ęk ne. Ostat nio ota cza ły ją same do bre flu idy. Jej oso bi sta przy ja ció łka,
jak wska zy wa ły wszyst kie zna ki na nie bie i zie mi, tra fi ła na osob ni ka płci męskiej, któ ry ro bił wra że nie,
jak by był jej wart. Ją samą omi ja ły ja koś de ner wu jące epi zo dy w pra cy, bo Wro ński naj wy ra źniej wy- 
wie sił bia łą fla gę, a przy oka zji spo tka ło ją szczęście w po sta ci przy jem nej awan tur ki z nie lu bia ną le- 
kar ką w roli głów nej. Sama ra do ść. W ob li czu tego szczęścia nie prze ra ża ła jej na wet jaz da za tło czo- 
nym bu sem.

– Pani nie sły szy tyl ko mnie, czy to z po wo du upa łu?
Po czu ła, że ktoś chwy ta ją za ra mię i sta nęła rap tow nie, pa trząc nie przy tom nie na oso bi ste go wro ga.
– Wła śnie so bie my śla łam, że ży cie cza sa mi jest ca łkiem faj ne – wy rwa ło się jej szcze rze.
– Ja uwa żam, że jest faj ne za wsze. To tyl ko lu dzie by wa ją nie faj ni – mruk nął i po pchnął ją w stro nę

sa mo cho du. – Niech pani wska ku je. Pod rzu cę pa nią do domu, za nim zmie ni pani zda nie.
– Na te mat ży cia? – Mo ni ka po słusz nie wsia dła i za śmia ła się per li ście. – Nie ma ta kiej opcji. Dziś

wszyst ko mi się po do ba. Już do ko ńca dnia cze ka ją mnie same przy jem no ści. Naj pierw pach nąca
kąpiel, po tem pach nący obiad, któ re go sama nie mu szę ro bić, a wie czo rem strasz li wy hor ror w przy- 
jem nym to wa rzy stwie.

– Po zaz dro ścić – wes tchnął le karz. – Kąpiel mnie też cze ka, ale o  obiad sam będę mu siał za dbać.
Hor ror mia łem wła śnie na dy żu rze, a o przy jem nym to wa rzy stwie mogę tyl ko po ma rzyć.

– Le karz w pana wie ku po wi nien być żo na ty – stwier dzi ła Mo ni ka au to ry ta tyw nie. – Wła śnie się za- 
sta na wia ły śmy, jaki pan ma fe ler.

– I co? – W oczach Wro ńskie go bły snęły ogni ki roz ba wie nia.
– Chy ba to cho dzi o to, że jest pan agre syw ny...
– Ja je stem agre syw ny?! Bo mnie de ner wu je ludz ka głu po ta i nie kom pe ten cja? Ja je stem agre syw ny!

Cie ka we, co by pani po wie dzia ła o mo jej żo nie! To do pie ro była agre sja w czy stej po sta ci! – sap nął zi ry- 
to wa ny.

Mo ni ka pa trzy ła na nie go sze ro ko otwar ty mi ocza mi. Nie słu cha ła szpi tal nych plo tek, bo nie in te re- 
so wa ło jej ży cie oso bi ste za ka mie nia łe go wro ga. Fakt, że wspo mniał o żo nie, zbił ją nie co z tro pu. Przez
chwi lę nie wie dzia ła, co po wie dzieć.

– A może to pana... Co ona panu zro bi ła? – za py ta ła nie pew nie.
– Dużo by mó wić – mruk nął nie chęt nie. – A po dob no ko biet nie po win no się szka lo wać.
– Za pó źno, dok to rze. Już pan to zro bił – wy tknęła mu zło śli wie.
– Zro bi łem – przy znał. – Do brze. Ujmę to ina czej. Moja żona była w po rząd ku, tyl ko ja nie umia łem

się do sto so wać. W ko ńcu ma łże ństwo to pe wien ro dzaj ukła du. We dług niej nie do trzy ma łem jego wa- 
run ków. Ona mia ła ocho tę pro wa dzić bo ga te ży cie to wa rzy skie, a ja aku rat ro bi łem spe cja li za cję. Ka- 
żde z nas ocze ki wa ło od part ne ra cze goś in ne go i obo je się po my li li śmy. Zda rza się.

– Mie li ście dzie ci? – Mo ni ce na wet do gło wy nie przy szło, że za da je dość oso bi ste py ta nia. Nie za- 
uwa ży ła też, że w jej gło sie po ja wi ło się mi mo wol ne wspó łczu cie.

– Dzi ęki Bogu, nie. Ży cie to wa rzy skie gry zie się z dzie ćmi.
– Cho le ra – skon sta to wa ła na gle Mo ni ka ze zdzi wie niem. – Chy ba mi pana szko da. Za czy nam panu

wspó łczuć.



– Nie ma pani po wo du. – Wzru szył ra mio na mi. – Za ga po we się pła ci... Może pani uświa do mić ko le- 
żan ki z pra cy, że nie tęsk nię za ma łże ński mi oko wa mi.

– Nie plot ku ję – po wia do mi ła go Mo ni ka wy nio śle. – Lu bię być do brze po in for mo wa na, ale nie plot- 
ku ję. Ob cho dzą mnie tyl ko ci, któ rzy mnie ob cho dzą. Resz ta świa ta się nie li czy.

– To ktoś kie dyś będzie miał szczęście – sko men to wał, pa trząc na nią spod oka.
– No, nie wiem. – Mo ni ka po kręci ła gło wą i  wes tchnęła. – Wadę mam tyl ko jed ną, ale prze bi ja

wszyst ko. Po dej rze wam, że naj gor sze cha rak te ro lo gicz nie baby prędzej się wy da dzą niż ja. Cha rak ter
nie rzu ca się w oczy.

Uśmiech nął się i po pa trzył na nią z roz ba wie niem.
– Na oko nie spra wia pani szcze gól nie od py cha jące go wra że nia – po wie dział po cie sza jąco. – Zdra dzi

mi pani, co to ta kie go? Przy si ęgam, że ni ko mu nie po wiem.
– Nie musi pan przy si ęgać. – Mach nęła ręką. – Wszy scy wie dzą, a na pana nie po lu ję. Ja po pro stu nie

umiem go to wać.
– I to wszyst ko? – za py tał z nie do wie rza niem. – To ma być ta wada?
– To jest wada – stwier dzi ła Mo ni ka z na ci skiem. – Ja nie umiem go to wać, a pró bu ję. Może pan za py- 

tać mo jej przy ja ció łki, jak to wy gląda. Moje dru gie imię to ka ta stro fa.
Wro ński nie wy trzy mał i  wy buch nął ser decz nym śmie chem. Za trzy mał sa mo chód przed do mem

Luki, spoj rzał na ura żo ną minę swo jej pa sa żer ki i usi ło wał się opa no wać.
– Da lej pana nie lu bię – wark nęła Mo ni ka. – I nie będę, na wet gdy by mnie pan co dzien nie pod wo ził.
– A... po win na... pani... – wy rzęził Ja nusz. – Ta pani strasz na wada... to małe piwo... przy gi gan tycz- 

nej za le cie...
Rzu ci ła mu po dejrz li we spoj rze nie.
– Upał panu do ko pał? Ja kiej za le cie?
– Po tra fi pani roz ba wić śmier tel nie zmęczo ne go czło wie ka. Rzad ka umie jęt no ść.

 

W re dak cji pa no wał bło go sła wio ny spo kój. Wy buch wście kło ści Kama od pra co wa ła już z rana. Tym
ra zem pa dło na Fi li pa, któ ry po my lił zdjęcia do ko lej ne go nu me ru. Nie miał szans, żeby się wy tłu ma- 
czyć, bo kie dy Kama była przy gło sie, to była. Zo stał spo nie wie ra ny mo ral nie i za wo do wo i, w ra mach
re so cja li za cji, wy pędzo ny do par ku. Ostat nio miesz ka ńcy wy dzwa nia li do re dak cji z  pre ten sja mi, że
miej ska fon tan na za słu gu je naj wy żej na mia no atra py, a jej za war to ść woła o po mstę do nie ba. Ka mi la
uzna ła, że to do bry mo ment, by przy po mnieć wło da rzom o ist nie niu czwar tej wła dzy. Po je cha ła z Fi li- 
pem, żeby mu do kład nie po ka zać, co ma sfo to gra fo wać i przy oka zji prze pro wa dzić son dę z ła pan ki.

Luka za pa rzy ła kawę dla sie bie i Kon ra da, któ ry w re wa nżu przy nió sł z po bli skiej ka wia ren ki świe- 
żut kie ciast ka z kre mem. Za ja da li się nimi w tej chwi li, lek ce wa żąc obo wi ąz ki za wo do we.

– Cze kaj! – Kon rad z roz ma chem pal nął się w czo ło. – Za po mnia łem ci o czy mś po wie dzieć. To może
być wa żne. Moja Ba sie ńka spo tka ła wczo raj przy pad kiem Anię Far flo wą. Za częły ga wo rzyć o  tych
wszyst kich bab skich spra wach, na rze kać na ceny, wiesz, jak to jest...

– Wiem. – Luka spoj rza ła na nie go nie cier pli wie znad ta le rzy ka. – I co?
– Ostat ni ra chu nek za świa tło – wes tchnął Kon rad. – Ba sie ńka się zde ner wo wa ła i po wie dzia ła, że

w tej ener ge ty ce pra cu ją zło dzie je i ban dy ci i żąda ła ode mnie, że bym o tym na pi sał. – Po kręcił gło wą
i zno wu wes tchnął. – Ja jej pró bo wa łem wy tłu ma czyć, na czym to po le ga i że na ca łym świe cie ener gia
dro ga, ale... – Mach nął bez rad nie ręką. – No i na ten te mat po ża li ła się Ani. Ania jej po wie dzia ła, że po- 
win na wy mie nić w domu wszyst kie ża rów ki na ener go osz częd ne i po tem cały wie czór sły sza łem o tych
ża rów kach...

– Przej dzie jej, jak zo ba czy, ile jed na kosz tu je – mruk nęła Luka. – Jak by ście chcie li wszyst kie... No,
nie wiem. Chy ba żeby po tro chu ku po wać... Cze mu uwa żasz, że to wa żne?



– A nie. Nie to, tyl ko to dru gie. Bo Ania po wie dzia ła, że ta ich ciot ka jest taka prze ra źli wie oszczęd na
i wy my śli ła... Słu chaj, ta ciot ka się do wie dzia ła za gra ni cą, że mo żna za mon to wać ta kie coś... – Za kło- 
po tał się wy ra źnie. – Ja się na tym nie znam, ale po dob no ona w ca łym domu ka za ła za ło żyć ta kie coś,
co po wo du je, że świa tło się samo wy łącza...

– Co?! – Luka, ze lek try zo wa na, po de rwa ła gło wę.
– No. Wi dzisz? Mó wi łem, że to wa żne. – Kon rad po czuł się w pe łni usa tys fak cjo no wa ny. – Ona, ta

ciot ka, so bie wy my śli ła, że jak w jed nym po miesz cze niu świe ci się świa tło, to w dru gim już nie musi.
Ania tam kie dyś kwiat ki pod le wa ła w  domu i  okrop nie się prze stra szy ła, jak jej wszyst kie świa tła
w domu po ga sły jed no cze śnie. Po tem ten wuj jej po wie dział, że to dzia ła au to ma tycz nie. Je śli w dwóch
miej scach na raz się świe ci, to po go dzi nie wszyst ko ga śnie. Jak w jed nym po ko ju, to w po rząd ku... Ona
chy ba była cho ra, ta baba. Nie wy da je ci się?

– Chy ba tak. – Luka my śla ła in ten syw nie. – Masz ra cję, że to wa żne, Kon dziu. To mu sia ło być tak:
świe ci ło się na gó rze u Ma riol ki, a jak scho dzi ła, za pa li ła na scho dach. Ona spa dła, a świa tło wy łączy ło
się samo po tej go dzi nie... No, po patrz, ja kich cie ka wych rze czy mo żna się do wie dzieć przy pad kiem.
Mu szę to wszyst ko opo wie dzieć Łu ka szo wi, bo go to świa tło okrop nie gry zło.

 

– ...i  nikt go nie zga sił. – Luka za mie sza ła ener gicz nie ły żecz ką w  pu char ku pe łnym roz pusz cza- 
jących się lo dów i wes tchnęła. – No i wi dzisz, tak to wła śnie jest. Do ra bia my so bie skom pli ko wa ną teo- 
rię, a wy ja śnie nie jest pro ste. Ni ko go tam nie było. Ma riol ka zle cia ła przez swo ją cie ka wo ść, a świa tła
same się wy łączy ły... Gdy by tyl ko...

– Gdy by co? – Łu kasz przyj rzał się jej z uwa gą, kie dy urwa ła.
– Jed na rzecz mnie strasz nie męczy – wy zna ła Luka, marsz cząc brwi. – Nie mogę so bie sko ja rzyć...

W  tym ogród ku sąsia da... Pa mi ętasz, jak tam po szli śmy obo je... Te śmier dzące kwiat ki... Coś mi to
przy po mi na ło, ale nie mogę tego wy ła pać...

Łu kasz nie drążył te ma tu. Jego cie ka wo ść naj wy ra źniej wzi ęła dziś urlop, bo wy pe łnia ła go eu fo ria,
że dziew czy na zgo dzi ła się na spo tka nie w ka wiar ni. Za pro sił rów nież Mo ni kę, ja kże by ina czej, ale ta
przy tom nie wy łga ła się zmęcze niem, za co był jej do zgon nie wdzi ęcz ny.

– Lu bisz ple ne ry? – za py tał i za ma rł z na pi ęcia w ocze ki wa niu na od po wie dź.
Luka, ode rwa na od fa scy nu jące go ją te ma tu, za mru ga ła ocza mi i spoj rza ła na nie go zdez o rien to wa- 

na.
– Ja kie ple ne ry masz na my śli?
– Mam dżi pa – po wie dział Łu kasz z na dzie ją. – Kum pel wy je żdżał na sta łe do Nie miec. Sprze da wał

miesz ka nie i sa mo chód. Na miesz ka nie nie było mnie stać, ale wzi ąłem kre dyt i ku pi łem od nie go tego
dżi pa. Mogę je ździć po ka żdym te re nie i ro bić zdjęcia w naj wi ęk szej dzi czy. Może po je cha ła byś ze mną
w  nie dzie lę? Wy bie ram się pod Zwie rzy niec na po lo wa nie z  apa ra tem. Co ty na to? Mo że my za brać
i Mo ni kę, je śli ze chce – do dał po śpiesz nie.

Luka za częła się za sta na wiać, co ona na to. Po my śla ła, że by ła by to nie zła oka zja, by po znać chło pa ka
bar dziej pry wat nie. Że słu żbo wo był w po rząd ku, to już wie dzia ła. Mo ni ka mó wi ła o nim Sze ryf. Cie ka- 
we, czy na ło nie przy ro dy nie za de mon stru je in ne go ob li cza. Mat ka za wsze po wta rza ła, że wro ga na le- 
ży po znać z ka żdej stro ny. Je śli Łu kasz w przy szło ści mia łby się oka zać wro giem, le piej spraw dzić od
razu, czy ma do tego pre dys po zy cje.

– Dla cze go nie – od pa rła po na my śle. – Ja koś ni g dy nie by łam pod Zwie rzy ńcem, a po dob no tam jest
pi ęk nie. Mo ni ka była gdzieś w tych oko li cach na obo zie.

– By łem na tym sa mym. – Łu kasz uśmiech nął się z  ulgą. – Spodo ba ci się. Tyl ko nie za po mnij, że
strój obo wi ązu je tu ry stycz ny, czy li jak naj wy god niej szy.

– Mo ni ka mi pod po wie... Słu chaj – Luce na gle bły snęły oczy – a może ja bym mo gła po łączyć przy- 
jem ne z po ży tecz nym? Te raz se zon let ni, lu dzie się ki szą w mie ście, taki krót ki, nie dziel ny wy pad to



fraj da dla ca łej ro dzi ny.
– Chcesz ci ągnąć ze sobą całą ro dzi nę? – Łu kasz usi ło wał nie oka zy wać po pło chu.
– Nie – za śmia ła się Luka. – Po my śla łam, że mo gła bym coś na pi sać na te mat tej wy ciecz ki. Żeby za- 

chęcić in nych.
– Świet ny po my sł! Mo że my co nie dzie lę je chać gdzie in dziej. Znam w  oko li cy mnó stwo faj nych

miejsc.
– Może Kama po zwo li ła by mi na taki wa ka cyj ny kącik – roz ma rzy ła się Luka. – Za nim Lu iza wró ci ze

zwol nie nia, tro chę bym się wy ka za ła... Wiesz, do wy wia dów to ja się nie pcham. Do tego trze ba albo
agre sji, albo zna jo mo ści ludz kiej psy chi ki. Ja ni g dy nie za kła dam z góry, że roz mów ca mó głby być ze
mną nie szcze ry. Lu iza za wsze do szu ku je się we wszyst kim ja kie goś pod tek stu. Ja tak nie umiem. Wolę
opi sy wać miej sca czy sy tu acje i czy tel ni ko wi po zo sta wić wnio ski. Nie czu ję się zdol na ro bić za guru.

– A my ślisz, że ci, któ rzy się za nich mają, bio rą pod uwa gę zwy kłą, ludz ką od po wie dzial no ść za sło- 
wa? – zdzi wił się Szczęsny. – Za po mnij. Jed ne go dnia oplu ją czło wie ka na pierw szej stro nie, a  za ty- 
dzień enig ma tycz nie prze pro szą na ostat niej. Albo i nie.

– To ja bym tak nie mo gła. – Luka wes tchnęła. – Cho ciaż... Z dru giej stro ny... Wiem, dzien ni ka rze nie
są bez winy. Ale po wiem ci, że czy tel ni cy też się nie raz głu pot cze pia ją. Na wet ksi ążki nie da się bez- 
piecz nie na pi sać.

– Bo co? – zdu miał się Łu kasz.
– Bo ni g dy nie wia do mo, co ura zi de li kat ną psy chi kę czy tel ni ka – par sk nęła Luka z  prze kąsem. –

Nie któ rzy chy ba za cho ro wa li na nad miar de mo kra cji. Wy my śla ją te cho ler ne ob ra żo ne uczu cia tam,
gdzie by ci to na wet do gło wy nie przy szło. No, skąd mo żesz wie dzieć, co się komu z czym ko ja rzy?

– Fakt – przy znał Łu kasz po na my śle. – Nie któ rym za te sko ja rze nia to ja bym ro bił przy mu so we ba- 
da nia psy chia trycz ne.

– Sam wi dzisz...
– O, wi dzę, że mój zna jo my Ko jak try ska dziś hu mo rem – usły sze li na gle ni ski, przy jem ny głos. – A ja

przy sze dłem wła śnie po pra wić so bie na strój... Nie, nie będę wam prze szka dzał. – Wro ński zre flek to wał
się na wi dok miny Łu ka sza. – Chcia łem się tyl ko przy wi tać. Baw cie się do brze...

– A co się sta ło? – Cha rak ter Łu ka sza na tych miast dał o so bie znać. – Coś w pra cy? Zno wu twój oso bi- 
sty We zu wiusz?

– A tam, szko da ga dać. – Wro ński mach nął tyl ko ręką, ale nie wy trzy mał i po chy lił się ku nie mu. – Ty
so bie wy obra żasz, jaki lu dzie mają tu pet? Za dzwo nił do mnie ta tuś rze ko mo znie wa żo nej pu blicz nie
le kar ki-idiot ki i do ma gał się, że bym ją prze pra szał! Może go uszko dzę i pój dę sie dzieć? – za sta no wił się
z na dzie ją. – Mia łbym przy naj mniej spo kój.

– Nie sądzę. W wi ęzie niach aż kipi. – Łu kasz par sk nął śmie chem na wi dok jego wy ra źne go roz cza ro- 
wa nia. – Prędzej mia łbyś pro ces, łup nęli by ci za do śću czy nie nie na cele cha ry ta tyw ne, bo to te raz w mo- 
dzie, i ka za li prze pro sić na ła mach ja kie jś ga ze ty.

– Ni g dy w ży ciu! – stwier dził z mocą pan dok tor. – Na za do śću czy nie nie mnie nie stać. Ani fi nan so- 
wo, ani mo ral nie.

Luka ob ser wo wa ła in tru za, usi łu jąc czy nić to ukrad kiem, bo już się do my śli ła, że oto ob ja wił się oso- 
bi sty wróg Mo ni ki. Co praw da ostat nio przy ja ció łka nie zgła sza ła pre ten sji. Na wet jak by po wo li zdej- 
mo wa ła go z eta tu. Było to tro chę nie po ko jące i Luka wo la ła by mieć pew no ść, że ten wróg-nie wróg nie
na ro bi jej nie chcący kło po tów. Na ra zie nie mia ła po jęcia, co o  nim my śleć. Na oko spra wiał bar dzo
sym pa tycz ne wra że nie. No i Łu kasz go wy ra źnie lu bił.

Na gle przy po mnia ła so bie opo wie ść Mo ni ki o awan tu rze w szpi ta lu i nie wy trzy ma ła.
– Wej chert do pana dzwo nił? – wy rwa ło się jej z obu rze niem. – Po wi nien go pan ze lżyć, a nie prze- 

pra szać!



Pan dok tor bez na my słu przy klęk nął przed za sko czo ną Luką, ujął z pie ty zmem jej dłoń i wy ci snął na
niej po ca łu nek.

– Bóg za płać za do bre sło wo, pi ęk na nie zna jo ma – oznaj mił z  uczu ciem. – Wi dzę, że mam jed nak
sprzy mie rze ńców na tym łez pa do le. Będę od ma wiał za pa nią li ta nie, żeby ni g dy nie tra fi ła pani
w moje ręce... Acz kol wiek nie prze sta je mnie za dzi wiać, jak szyb ko w tym mia stecz ku roz cho dzą się
plot ki – do dał po za sta no wie niu.

– Wsta waj, dok to rze, za nim lu dzie po my ślą, że się jej oświad czasz – prych nął roz śmie szo ny Łu kasz,
po czym uznał, że nie ma wy jścia i musi do ko nać pre zen ta cji. – Luka, to jest wła śnie ten oso bi sty wróg
Mo ni ki, Ja nusz Wro ński, ale tego to już się chy ba sama do my śli łaś. A to wła śnie dziew czy na, o któ rej ci
wspo mi na łem – Lu kre cja, ale przy ja cie le na zy wa ją ją Luką... Sia daj, Ja nusz. Co ci za mó wić?

– Pani Bo żen ko, Ali bi po pro szę! – krzyk nął grom ko Wro ński w stro nę bar man ki, któ ra ga pi ła się na
nich z cie ka wo ścią, i usia dł przy ich sto li ku.

– Już się tak nie dziw, Ja nusz. – Łu kasz po pa trzył na nie go prze kor nie. – Twój We zu wiusz to przy ja- 
ció łka Luki. Miesz ka u niej. Jak znam Mo ni kę, pew nie wszyst ko opo wie dzia ła. A co się wła ści wie sta ło,
że wku rzy łeś Wej cher ta?

– Ha! – Pan dok tor sap nął i za czął opo wia dać, co się wy da rzy ło w szpi ta lu. Pod ko niec opo wie ści, kie- 
dy już wy rzu cił z sie bie emo cje, coś mu się od blo ko wa ło w umy śle i spoj rzał po dejrz li wie na Łu ka sza. –
Za raz... Ty też tak od razu za ła pa łeś, że cho dzi o Wej cher ta?

– Ja je stem gli na i umiem ko ja rzyć. – Szczęsny uśmiech nął się kpi ąco. – To i owo mi się obi ło o uszy.
A od Mo ni ki sły sza łem, że ci ężko wy trzy mać z mło dą Wej cher tów ną.

– Mo ni ka jej nie lubi – przy zna ła Luka. – Niech pan się nie mar twi na za pas. Wej chert może so bie tyl- 
ko po krzy czeć i  nic wi ęcej. Ostat nio jego no to wa nia tro chę spa dły. Po dob no po ża rł się ze swo im za- 
stęp cą w Lu bli nie. W tej chwi li trwa woj na pod jaz do wa, ale ja bym sta wia ła, że za stęp ca wy gra. Jest ku- 
zy nem sze fa kli ni ki.

– A skąd ty to wszyst ko wiesz? – zdu miał się Łu kasz.
– Ja ro zu miem, że już je stem star szy rocz nik ze spo rym prze bie giem – wes tchnął jed no cze śnie Wro- 

ński – ale czy my mu si my tak ary sto kra tycz nie? Nie da ło by się po imie niu?
– No, prze cież pra cu ję w ga ze cie. – Luka od po wie dzia ła naj pierw Łu ka szo wi, żeby zy skać na cza sie. –

Fi lip się plącze po sa lo nach i roz no si plo ty... Nie je stem pew na, czy po win nam. – Spoj rza ła nie pew nie
na le ka rza. – Mo ni ka jest moją przy ja ció łką. Nie chcia ła bym, żeby mnie po sądza ła o sprzy mie rza nie się
z... – urwa ła z za kło po ta niem.

– ...wro giem – do ko ńczył Wro ński i uśmiech nął się sze ro ko. – To już chy ba nie ak tu al ne. Mam wra że- 
nie, że parę dni temu zo sta łem de fi ni tyw nie zdjęty ze sta no wi ska. We zu wiusz wpraw dzie od cza su do
cza su pry cha jesz cze lawą, ale co raz ła god niej. Albo ja się przy zwy cza iłem... Mogę się za re kla mo wać –
za pro po no wał z na dzie ją. – Je stem spo koj nym czło wie kiem... No, ow szem, zda rza mi się pod nie ść głos
– przy znał, kie dy Luka unio sła brwi z nie do wie rza niem – ale prze wa żnie wte dy, gdy mam na uwa dze,
jak to się pi ęk nie mówi, do bro pa cjen tów. Pew nie to nie za brzmi naj le piej, ale moja żona uzna ła, że
beze mnie będzie szczęśliw sza i  roz wie dli śmy się po czte rech la tach ma łże ństwa. Roz cza ro wa ła ją
moja je dy na wada...

– Jaka? – wy rwa ło się Luce.
– Nu dzę się na sa lo nach – wy znał Wro ński. – Wolę by wać w mniej szych sta dach. Płci pi ęk nej sta ram

się scho dzić z dro gi, bo mam wra że nie, że mó wi my in ny mi języ ka mi. Aha, i je stem nie złym le ka rzem.
To chy ba by było na tyle. Mam na dzie ję, że wy star czy.

Lu kre cja przyj rza ła mu się z  uwa gą i  przy po mnia ły się jej sło wa Mo ni ki, któ ra ostat nio uzna ła, że
pan dok tor ma miły uśmiech. No, ow szem, miał. Z oczu też wy zie ra ła szcze ro ść. Uczci wie przy znał się
do roz wo du... Wła ści wie... Obaj z  Łu ka szem pa trzy li na nią wy cze ku jąco. Chy ba nie mia ła wy jścia.
W ko ńcu nie za mie rza ła prze sad nie za cie śniać tej zna jo mo ści, tyl ko za wrzeć pakt o nie agre sji. Naj wy- 
żej nie przy zna się Mo ni ce, że po zna ła Wro ńskie go oso bi ście.



Ski nęła gło wą, co obaj pa no wie przy jęli z wi docz ną ulgą.
– Luka? Nie ty po we zdrob nie nie. Dla cze go Lu kre cja? – Wro ński na tych miast sko rzy stał z oka zji. – Ja- 

kaś tra dy cja ro dzin na?
– Nie. Ra czej fan ta zja mo jej mat ki. – W  gło sie dziew czy ny dźwi ęcza ła nie chęć i  pan dok tor in te li- 

gent nie po rzu cił dra żli wy te mat.
– Pra cu jesz w ga ze cie? No, po patrz, ja koś do tej pory nie zna łem ni ko go z me diów... Za raz – przy po- 

mniał so bie – znasz może taką rudą wie dźmę? O, cho le ra, może to two ja przy ja ció łka – spe szył się.
Luka prych nęła śmie chem.
– Pew nie mó wisz o Lu izie? Lu iza nie ma wie lu przy ja ciół, a już z pew no ścią ja do nich nie na le żę. Co

ci zro bi ła?
– Wy pi sa łem ze szpi ta la nie wia stę, któ ra oka za ła się być żoną jed ne go z rad nych...
– Tę, za któ rą do sta ło się Mo ni ce? – przy po mnia ła so bie Luka i spoj rza ła na nie go z cie ka wo ścią.
– Tę samą. – Wro ński wes tchnął. – Zdro wa była jak ko by ła i nie wi dzia łem po wo du, żeby zaj mo wa ła

łó żko. A na hi po chon drię jesz cze nie wy na le źli le kar stwa... Nie wia sta po czu ła się ura żo na i po le cia ła na
skar gę. Chy ba na pu ści ła tę rudą, bo od dzia ło wa mi mó wi ła, że węszy ła po ca łym szpi ta lu, a w ko ńcu
przy szła do mnie.

– I co? – Luka spoj rza ła na nie go ze wspó łczu ciem, bo do sko na le zna ła wred ną do cie kli wo ść Lu izy.
– I nic. – Le karz wzru szył ra mio na mi. – Za sło ni łem się ta jem ni cą le kar ską i bra kiem cza su na roz mo- 

wy.
– Za raz... Coś so bie przy po mi nam... Było coś ta kie go... – Luka zmarsz czy ła brwi. – No tak... Nie mia- 

łam po jęcia, że to o cie bie cho dzi ło... Parę mie si ęcy temu Lu iza przy le cia ła do re dak cji z go to wym ar ty- 
ku łem i do ma ga ła się, żeby Kama dała go na pierw szą stro nę... Czy ta łam go. – Skrzy wi ła się z nie sma- 
kiem. – Skła dał się głów nie z opi su cier pień nie szczęsnej pa cjent ki i zło śli wych su ge stii pod ad re sem
dok to ra W. Żad nych kon kre tów. Kama ją wy śmia ła i po wie dzia ła, że to pu ści do pie ro wte dy, kie dy Lu- 
iza udo wod ni, że ją stać na kosz ty sądo we, bo ga ze ta za nią pła cić nie będzie... Wy to czy łbyś jej pro ces?

– Bez na my słu – mruk nął Wro ński. – To ja ko ńczy łem me dy cy nę i nie zga dzam się, żeby ktoś, kto nie
ma o niej po jęcia, pod wa żał moje kwa li fi ka cje.

– Mo ni ka nie mó wi ła, że to ty ka za łeś wy pi sać Bier nac ką ze szpi ta la – stwier dzi ła Luka po dejrz li wie.
– Nie ogła sza łem tego ca łe mu świa tu. – Le karz wzru szył ra mio na mi. – Uzna łem, że wy star czy, je śli

po wo dy po zna sama pa cjent ka... Wi dzisz? – Po pa trzył bez rad nie na Łu ka sza. – Mó wi łem ci, że nie
mam far ta do płci pi ęk nej. Cho ler nie pa mi ętli wy ten mój We zu wiusz. Mu sia ła mnie nie źle ob sma ro- 
wać, je śli Luka aż tak mi nie do wie rza.

– Mo ni ka nie jest plot ka rą! – fuk nęła Luka. – Po pro stu... Ni g dy ci nikt nie do pie kł? Cza sa mi to tak
boli, że trud no za po mnieć. A Mo ni kę naj bar dziej upo ko rzył fakt, że po szło wła śnie o Bier nac ką.

– I te raz będzie cie mi to wy po mi na ły we dwie? – znie cier pli wił się Wro ński.
– Nic nie wy po mi nam. Usi łu ję tyl ko wy tłu ma czyć, dla cze go Mo ni ka tak się wście kła – mruk nęła

Luka. – Da lej ją będziesz pod wo ził do domu? – za py ta ła znie nac ka.
Ja nusz za krztu sił się drin kiem.
– Bo co? – za py tał ostro żnie. – Mogę mieć przez to kło po ty? Od pła ci mi pi ęk nym za na dob ne?
– Mo ni ka taka nie jest – ode zwał się spo koj nie Łu kasz, za nim Luka zdąży ła się ob ra zić w  imie niu

przy ja ció łki. – Luka pyta, bo się o nią mar twi. A ty – zwró cił się do dziew czy ny – nie strosz od razu pió- 
rek. Ja nu szo wi już raz do ko pa ła żona i od tej pory sądy źle mu się ko ja rzą. Dzi wisz się, że jest ostro żny?
Na jego miej scu też bym był.

Luka do szła do wnio sku, że Łu kasz ma ra cję. Wy cho dzi ło na to, że miał ją i wte dy, gdy prze ko ny wał
ją, że pan dok tor to po rząd ny gość. W do dat ku fakt, iż naj wy ra źniej ma łże ństwo na uczy ło go re zer wy
wo bec ko biet, po zwa lał mnie mać, że przy ja ció łce nic z jego stro ny nie gro zi ło. Uzna ła więc, że nie ma
się co cze piać i uśmiech nęła się prze pra sza jąco.



Obaj pa no wie ode tchnęli i  roz mo wa sta ła się swo bod niej sza. Za nim się po że gna li, oso bi sty wróg
Mo ni ki przy si ągł na wszyst kie świ ęto ści, że – gdy by Luka za pra gnęła na pi sać ar ty kuł o  szpi ta lu –
udzie li jej wszel kich in for ma cji.

 

Lu kre cja Pędzi wiatr, zgod nie ze swo im na zwi skiem, szła do pra cy w  ta kim na stro ju, jak by mia ła
skrzy dła u ra mion. Wczo raj sza wy ciecz ka na mur za ko do wa ła w niej fa scy na cję szar manc kim aspi ran- 
tem. Fa scy na cji nie wąt pli wie do po mó gł fakt, że Mo ni ka sta now czo od mó wi ła za ży wa nia re kre acji na
ło nie przy ro dy i zo sta ła w domu. Wo bec cze go obo je z Łu ka szem mo gli się so bie przy glądać do woli
i wza jem nie oce niać. Luka była na naj lep szej dro dze, żeby się za ko chać na za bój. Nie mia ła po jęcia, że
przed si ębior cza przy ja ció łka w ta jem ni cy przed nią od by ła z aman tem za sad ni czą roz mo wę, nim zde- 
cy do wa ła się pu ścić ich sa mo pas w zwie rzy niec kie głu sze. Głów nym te ma tem były ob ra zo we po gró żki
do ty czące tego, co się sta nie, je śli Luka w  ja ki kol wiek spo sób zo sta nie skrzyw dzo na. Łu ka sza to roz- 
śmie szy ło, bo nie wy bie rał się na woj nę z ca łym świa tem, ma jąc za miar pod bić tyl ko jed ną isto tę, ale
czuj no ść Mo ni ki mu się spodo ba ła. Je śli w ko ńcu w cza sie eska pa dy uda ło mu się za cho wać jaki taki
umiar w oka zy wa niu uczuć, nie wpły nęły na to gro źby Mo ni ki, tyl ko strach, by nie spło szyć Luki.

Prze cho dzi ła wła śnie przez ko ry tarz, kie dy drzwi re dak cji roz wa rły się z hu kiem i wy pa dł z nich roz- 
pędzo ny bo lid płci męskiej. Ode pchnął na bok idącą po su wi stym kro kiem dziew czy nę, któ ra do pie ro
po chwi li oprzy tom nia ła na tyle, by w pędzącym roz po znać Fi li pa. Za sty gła pod ścia ną i nie wąt pli wie
był to roz sąd ny po my sł, bo za mo ment z tych sa mych drzwi wy strze li ła jak ra kie ta wy ra źnie roz wście- 
czo na Ka mi la. Nie zwa ża jąc na roz płasz czo ną Lukę, ru nęła za Fi li pem, wy krzy ku jąc coś nie zro zu mia le.

Luka od cze ka ła chwi lę, po czym ostro żnie ode rwa ła się od ścia ny i we tknęła gło wę w drzwi. Doj rza ła
Kon ra da, któ ry w osłu pie niu ga pił się przed sie bie.

– Co się dzie je, Kon dziu? – spy ta ła nie spo koj nie. – Dla cze go Kama ga nia Fi li pa? Co ona mia ła
w ręku?

– Bu tel kę – wy krztu sił Kon rad i na gle oprzy tom niał. – Rany bo skie! Le ćmy za nią, bo go za tłu cze! Ta
bu tel ka jest pra wie pe łna! Do pie ro otwo rzy łem!

Prze pchnął się obok Luki i po gnał ku we jściu. Po na my śle rzu ci ła na swo je biur ko to reb kę i po bie gła
za nim.

Przed we jściem do Domu Kul tu ry stał Kon rad i roz glądał się bez rad nie. Luka chcia ła go za py tać, dla- 
cze go Kama mia ła by za tłuc Fi li pa, ale nie zdąży ła, bo re dak tor Bło ński spoj rzał w stro nę po bli skie go
par ku, sap nął ze zgro zą i po gnał alej ką ku fon tan nie, wy da jąc z sie bie po dro dze prze ry wa ne za dysz ką
ostrze gaw cze okrzy ki.

Do oko ła fon tan ny zgod nie z ru chem wska zó wek ze ga ra bie ga li z pręd ko ścią spor to wą Ka mi la i Fi lip.
Z da le ka wy gląda ło to, jak by z nie zro zu mia łą de ter mi na cją upra wia li jog ging, ale fo to graf od cza su do
cza su oglądał się za sie bie, po czym na wi dok miny go ni ącej przy śpie szał. Kama twar do le cia ła za nim,
wy ma chu jąc gro źnie bu tel ką i po krzy ku jąc. Na gle, jak by coś so bie uprzy tom ni ła, za trzy ma ła się rap- 
tow nie, od wró ci ła i wy mie rzy ła swój pla sti ko wy oręż w stro nę nad bie ga jące go Fi li pa. Ten w ostat niej
chwi li zo rien to wał się, że prze ciw nicz ka ob ra ła nową stra te gię, wrza snął ze stra chu i ci ężkim truch tem
po gnał w  prze ciw ną stro nę, upar cie trzy ma jąc się ście żki wo kół fon tan ny, za miast dać nura w  któ- 
rąkol wiek alej kę. Kama z bo jo wym okrzy kiem ru nęła za nim.

– Kon rad! Co tu się dzie je?! – wrza snęła Luka, do pa da jąc za dy sza ne go ko le gę, któ ry z ulgą opa dł na
naj bli ższą ław kę. Po trząsnął tyl ko gło wą, bo nie był w sta nie wy dać z sie bie gło su, więc Luka grom ko
zwró ci ła się do Ka mi li: – Kama! Zo staw Fi li pa! Cho dź tu taj!

– Ni g dy! – ryk nęła pe łną pier sią Ka mi la i jesz cze przy śpie szy ła. – Za bi ję tę świ nię! I po dam do sądu!
– Jak go za bi jesz, to już nie będziesz mia ła kogo po dać do sądu! – krzyk nęła Luka i bez rad nie przy- 

cup nęła obok Kon ra da. – O co im po szło?



– Pa mi ętasz, jak Kama obie cy wa ła, że będzie ro bi ła Fi li po wi na lo ty w pra cow ni? – Re dak tor Bło ński
od zy skał wresz cie głos. – Dzi siaj tam po szła, za nim on jesz cze się po ka zał, i chy ba coś zna la zła, bo wpa- 
dła do na sze go po ko ju wście kła jak całe sta do szer sze ni. Nie zdąży ła po wie dzieć, co ją tak wku rzy ło, bo
aku rat przy sze dł Fi lip. No, a da lej to sama wi dzia łaś... Coś chy ba trze ba zro bić, bo ona fak tycz nie go
uka tru pi tą bu tel ką i pój dzie sie dzieć, a szko da by było – do dał po na my śle. – Me dia cje ja kieś albo co...

– Ona jest w ta kim sta nie, że me dia cje nie po dzia ła ją – mruk nęła Luka, my śląc in ten syw nie. – Fi lip! –
wrza snęła w stro nę le d wo zi pi ące go fo to gra fa. – Pod daj się! Na tych miast! Bo jak Kama cię po częstu je
tą bu tel ką, to się lu dziom przez mie si ąc na oczy nie po ka żesz!

Kon rad po pa trzył na nią ze zdzi wie niem, wzru szył ra mio na mi i prze nió sł wzrok na bie ga jącą dwój- 
kę. Kątem oka za re je stro wał, że na obrze żach par ku ze bra ła się grup ka mło dzie ży przy gląda jąca się
z za in te re so wa niem ak cji przy fon tan nie.

– Uwa żaj cie! – ostrze gł po czci wie. – Mamy świad ków. Cho dźcie le piej do domu, zna czy do re dak cji.
Bo jak ktoś za dzwo ni na po li cję, to może być nie przy jem nie.

Do Ka mi li do ta rło. Nie mia ła za mia ru na ra żać na szwank do bre go imie nia swo jej uko cha nej ga ze ty,
za któ rą czu ła się od po wie dzial na, i z lek kim ża lem po rzu ci ła myśl o na tych mia sto wym uka tru pie niu
Fi li pa. Opa dła na cem bro wi nę fon tan ny, usi łu jąc uspo ko ić od dech.

Do Fi li pa prze mó wi ły wiel kim gło sem przy pusz cze nia Luki. Sama myśl, że jego cu dow na uro da mo- 
gła by do znać uszczerb ku, była okrop na. Wy ko nał po le ce nie, ma jąc przed ocza mi sce ny z ró żnych fil- 
mów, kie dy to bo ha te ro wie re zy gno wa li z dal szej wal ki. Nie dys po no wał ni czym bia łym i nie za mie rzał
pod no sić rąk do góry, bo uznał to za upo ka rza jące. Za ha mo wał więc gwa łtow nie, opa dł na ko la na przy
fon tan nie i wy dy szał w stro nę Kamy:

– P... pod da ję... się...
Ka mi la rzu ci ła mu pe łne po gar dy spoj rze nie, po pa trzy ła na grup kę ga piów i wark nęła, pod no sząc się

z wy si łkiem:
– Wsta waj, bła źnie. – Mach nęła ręką przed sie bie. – Do re dak cji. Tam so bie po ga da my.



 

– No i co? – Mo ni ka z wy pie ka mi na twa rzy słu cha ła opo wie ści przy ja ció łki. – Co ona zna la zła w tej
pra cow ni? Świ ńskie zdjęcia?

– Nie zu pe łnie. – Luka skrzy wi ła się z nie chęcią. – Fi lip ostat nio bar dzo nie lubi Kamy, bo mu utrud- 
nia ży cie. Chciał spró bo wać, jak mu wyj dzie fo to mon taż. Wy my ślił so bie, ro zu miesz, że sko ro po go- 
dzi nach nie wol no mu ko rzy stać z cy frów ki, to wy ko rzy sta to, co już ma i po kom bi nu je, żeby wy gląda ło
ina czej...

– Cze kaj, za raz. – Mo ni ka zmarsz czy ła brwi. – Aha, już ro zu miem, co mó wisz. Fo to mon taż, czy li
inna gęba, inne cia ło, tak?

– Tak. I zmon to wał twarz Ka mi li z ja kąś ob fi tą pa nien ką...
– Ob fi tą w sen sie gru bo ści, czy tyl ko gdzie nie gdzie? – za in te re so wa ła się Mo ni ka.
– A co to za ró żni ca? – znie cier pli wi ła się Luka. – Nie gru bą, tyl ko ob fi tą w biu ście. Po wie dzia ła bym,

że nie co prze sad nie. – Skrzy wi ła się. – Por no gra fia dla zbo czo nych. To wca le nie wy gląda ło sek sow nie,
tyl ko nie ape tycz nie.

– To się nie dzi wię, że chcia ła go za bić – uzna ła Mo ni ka. – Wi dzia łam raz tę two ją Kamę. Przy je cha ła
po swo je go chło pa ka. Na pra wiał nam kom pu ter na izbie przy jęć. Ona jest ca łkiem sexy, o ile ja się na
tym znam.

– Fi lip się głu pio tłu ma czył, że to tyl ko ta kie pró by i ni g dzie by tego nie pu ścił, a wy brał aku rat Kamę,
bo był na nią zły – kon ty nu owa ła Luka. – Na szczęście Kon rad scho wał tę bu tel kę, bo po tym tłu ma cze- 
niu Kama od razu za częła szu kać oręża.

– Nic mu nie zro bi ła? – roz cza ro wa ła się Mo ni ka. – Szko da... I na czym w ko ńcu sta nęło? Chy ba są na
to ja kieś pa ra gra fy, nie?

– Chy ba są. Ale ja koś mi się nie wy da je, żeby Kama chcia ła się z nim ci ągać po sądach. Kon rad wy my- 
ślił, że by śmy spi sa li no tat kę słu żbo wą na te mat nad pro gra mo wych za jęć Fi li pa i tak zro bi li śmy. Wszy- 
scy ją pod pi sa li śmy, Kama ją we tknęła do kasy pan cer nej tam, gdzie trzy ma naj wa żniej sze ma te ria ły
i po stra szy ła Fi li pa, że jak jesz cze raz zro bi coś głu pie go, to ta no tat ka wy lądu je na biur ku sze fa.

– Iii tam. – Mo ni ka zro bi ła minę pe łną po wąt pie wa nia. – Co on mu tam zro bi. Sama mó wi łaś...
– I tu się my lisz – od pa rła Luka z sa tys fak cją. – Sze fa po glądy tkwią ko rze nia mi gdzieś w śre dnio wie- 

czu. Sło wo Ko ścio ła jest dla nie go świ ęte, a por no gra fia to grzech śmier tel ny. Fi lip mia łby prze chla pa- 
ne.

– A, je śli tak, to w po rząd ku – zgo dzi ła się Mo ni ka i wes tchnęła z za zdro ścią. – Faj nie tam ma cie w tej
re dak cji. Roz ryw ko wo.

– A co? Zno wu ktoś ci do ko pał w pra cy? – za nie po ko iła się Luka i na tych miast dziab nęły ją wy rzu ty
su mie nia, że może za szyb ko za wa rła pakt o nie agre sji z niby sym pa tycz nym dok to rem Wro ńskim.

– Mnie oso bi ście nie. – Mo ni ka upi ła łyk soku z lo dem. – Ale at mos fe ra była dziś do syć ci ężka. Fräu le- 
in Dok tor de mon stro wa ła swo ją ura zę ca łe mu świa tu. Po su nęła się na wet do tego, że przy pa cjen cie
usi ło wa ła do ko pać Wro ńskie mu.

– W jaki spo sób?
– Głu pi. – Mo ni ka wzru szy ła ra mio na mi. – Prze cież w  jej mnie ma niu szmal i  ro zum to jed no...

Wiesz, ja się jej za cznę przy glądać – oświad czy ła na gle sta now czo. – Może cię na pusz czę, że byś coś na- 
pi sa ła na ten te mat?

– Mo ni ka, na ra zie zła pa łaś ją na jed nym nie do pa trze niu. Ka żdy ma pra wo się po my lić...
– Po my lić to się może sa per, bo naj wy żej jego szlag tra fi – wark nęła Mo ni ka. – Jak się po my li le karz,

to za pła ci pa cjent. A jak cze goś nie jest pew na, to niech pyta mądrzej szych od sie bie, cho ćby Wro ńskie- 
go! Prze cież wia do mo, że po stu diach to ona jesz cze gów no umie! Ja mam wi ęk szą prak ty kę niż ona!



– No i cze go krzy czysz? – Luka wes tchnęła. – Prze cież obie wie my, że głu po ta nie zna gra nic ni kor- 
do nów... Jak za czniesz węszyć za bar dzo, zro bi się nie przy jem nie – ostrze gła. – Po trak tu je cię jak szpic- 
la.

– Nie sama prze cież. Roz ma wia ły śmy z  prze ło żo ną. Wszyst kie mamy pa trzeć jej na ręce, a  uwa gi
kry tycz ne zgła szać na tych miast. Prze ło żo na do szła do wnio sku po roz mo wie z Wro ńskim, że pani dok- 
tor w ra zie błędu będzie chcia ła zwa lić wszyst ko na per so nel – po wie dzia ła Mo ni ka gniew nie. – I po- 
wiem ci, że wca le by mnie to nie zdzi wi ło. Po mia ta nami jak śmie ciem.

– Ten typ tak ma – pod su mo wa ła Luka i za py ta ła jak by mi mo cho dem: – A co z tym Wro ńskim? Już
tak ca łkiem zre zy gno wa łaś z pre ten sji, czy tyl ko cze kasz, aż się po tknie? Dzi siaj też cię pod wió zł?

– No i co, że pod wió zł? – Mo ni ka spoj rza ła na nią po dejrz li wie. – Zno wu będziesz mi tru ła o nie bez- 
piecz nych zwi ąz kach? O ile wiem, od pod wo że nia do ro man su da le ko. Poza tym... On już jest tro chę
prze cho dzo ny. Wo la ła bym ra czej mo del nie uży wa ny... No, do bra – roz zło ści ła się na gle. – Zmie ni łam
o nim zda nie. Wol no mi? Po dob no tyl ko kro wa nie zmie nia po glądów. Uwa żam, że jest w po rząd ku.

– Kro wa? – zdzi wi ła się zdez o rien to wa na Luka.
– Wro ński! Wro ński jest w po rząd ku! To bie dziś upał za szko dził?

 

Luka wra ca ła z pra cy w na stro ju sie lan ko wym, przez któ ry jed na kże prze bi ja ły nut ki nie po ko ju. To
pierw sze do ty czy ło oso by aspi ran ta Szczęsne go i było wy ni kiem głębo kich prze my śleń. Jak do tej pory
Łu kasz upar cie de mon stro wał same za le ty. Spo ty ka li się już od ja kie goś cza su i, ku ra do sne mu za sko- 
cze niu pan ny Pędzi wiatr, oka za ło się, że wci ąż mają o czym roz ma wiać. A mat ka upie ra ła się, że z fa ce- 
ta mi roz ma wiać się nie da.

Nie po kój po wo do wał przy ziem ny dy le mat: czym na kar mić Łu ka sza, żeby go olśnić ku li nar nie.
Gdzieś w wy obra źni prze my ka ły ob ra zy wy staw nych ary sto kra tycz nych dań, o któ rych z za jęciem czy- 
ty wa ła w ksi ążkach hi sto rycz nych. Ob ra zy były fa scy nu jące i Luka z ża lem ode gna ła je sprzed oczu, jed- 
na kże na le ża ło my śleć re al nie. Nie dys po no wa ła pro si ęciem, któ re mo gło by spo cząć na sto le z ja błkiem
w  py sku. Zresz tą, gdy by je na wet zna la zła, nie ośmie li ła by się za mor do wać nie let nie go stwo rze nia.
Wie dzia ła do sko na le, że to hi po kry zja, bo w ko ńcu do ro słych bra ci pro sia ka po że ra ła bez wstrętu, ale
na to nie umia ła zna le źć rady. Była mi ęso żer na i ko niec.

Prze piór ki i ku ro pa twy też od pa da ły. Nie mia ła do nich do stępu. Gdy by mia ła, i tak mu sia ła by je naj- 
pierw osku bać, co było, zda je się, czyn no ścią pra co chłon ną i męczącą.

Eks klu zyw ne owo ce mo rza były już do stęp ne na wet w  kra śnic kich su per mar ke tach, ale co z  tego?
Ow szem, Luka wi dy wa ła je na ekra nie, czy ty wa ła o nich w ksi ążkach, jed na kże nie mia ła po jęcia, jak
spra wić, żeby były ja dal ne.

Ze wstrętem po my śla ła, że pi sze o  ku li na riach, a  jest zu pe łną igno rant ką i  po sta no wi ła w  naj bli- 
ższym cza sie nad ro bić bra ki. Pój dzie do ksi ęgar ni i na będzie ksi ążkę ku char ską dla bo ga tych. Po czym
zro bi Łu ka szo wi i Mo ni ce praw dzi wą śró dziem no mor ską ucztę.

Ale to in nym ra zem. Te raz mu sia ła wy my ślić coś mniej sno bi stycz ne go.
Za nim jej się to uda ło, do ta rła do domu i oprzy tom nia ła, bo kątem oka za re je stro wa ła coś nie po ko- 

jące go na sąsied niej po se sji. Przed swo ją furt ką ki wał się dziw nie lek ko siny na twa rzy Pła czek, wy ko- 
nu jąc dło nią ru chy, jak by coś do sie bie przy wo ły wał. Otwie rał na wet usta, ale nie wy do by wał się z nich
ża den dźwi ęk.

Luka za trzy ma ła się rap tow nie i przez chwi lę sta ła jak słup, nie wie dząc, jak po win na za re ago wać.
Si no ść na twa rzy sąsia da biła w oczy i Luka po czu ła sa ma ry ta ński przy mus. Rzu ci ła swo je siat ki przed
furt ką, po de szła do Płacz ka, schy li ła się i pod nio sła z zie mi kar to nik z ta blet ka mi. Na wi dok ni tro gli ce- 
ry ny za częła się strasz li wie śpie szyć, bo wy obra zi ła so bie, że star szy pan za chwi lę dra ma tycz nie zej- 
dzie z tego świa ta. Nie cier pli wie wy dłu ba ła ma le ńką ta blet kę i po de tknęła sąsia do wi, któ ry z wi docz ną
ulgą wło żył ją pod język drżącą ręką.



Luka pra wie wstrzy ma ła od dech w ocze ki wa niu na po pra wę. Jej umy sł sta now czo od ma wiał ogląda- 
nia ko lej nych nie bosz czy ków. Ma riol ka za spo ko iła jej za po trze bo wa nie wy star cza jąco. Mia ła ocho tę
wrza snąć na Mo ni kę, ale je śli ta spa ła, to i trąby je ry cho ńskie nie da ły by jej rady, a poza tym oba wia ła
się, że śmier tel nie prze ra zi sąsia da.

Z ulgą za uwa ży ła, że ob li cze Płacz ka na bie ra ko lo rów. Prze stał dra ma tycz nie zi pać i zła pał nor mal ny
od dech. Na wszel ki wy pa dek pod pro wa dzi ła go do schod ków i ostro żnie po sa dzi ła.

– Już le piej? – za py ta ła nie pew nie. – A może we zwać po go to wie?
Po kręcił prze cząco gło wą i przez chwi lę nie wie dzia ła, czy to prze cze nie do ty czy ło ka ret ki czy jego

sa mo po czu cia. Na szczęście za raz od zy skał głos.
– Dzi ęku ję – po wie dział sła bo i  jesz cze raz głębo ko ode tchnął. – Nie trze ba... Po go to wia nie... Sam

bym wzi ął, ale mi upa dły... Nie mo głem się schy lić... Dzi ęku ję...
– Nie ma za co – od pa rła od ru cho wo i po czu ła, że na pi ęcie ją opusz cza. – Sło ńce panu za szko dzi ło?

Po co pan w ogó le wy cho dzi w taki upał? O ser ce trze ba dbać.
– Nie sło ńce – za prze czył sąsiad. – Zde... zde ner wo wa łem się...
– Aż tak, że o mało nie do stał pan za wa łu? – zdzi wi ła się Luka i na gle zby strza ła. – Coś złe go się sta ło?

– zde cy do wa ła się we pchnąć swój wro dzo ny takt w  naj dal sze za ka mar ki su mie nia. – Coś z  żoną?
Dzwo ni li ze Sta nów?

– Nie... Mrów ki... – wy rwa ło się Płacz ko wi.
Przez chwi lę osłu pia łej Luce sta nęła przed ocza mi ogrom na mrów ka trzy ma jąca w  któ ry mś tam

z ko lei od nó żu ko mór kę. Z wy si łkiem po zby ła się wi do ku i ukrad kiem przyj rza ła sąsia do wi. Na oko nie
zdra dzał ob ja wów uda ru sło necz ne go czy ata ku pa ra noi. Usi ło wa ła so bie przy po mnieć, jak wy gląda ją
symp to my i z ca łe go ser ca po ża ło wa ła, że w po bli żu nie ma Mo ni ki. Na wszel ki wy pa dek po sta no wi ła
od no sić się do sta rusz ka ła god nie.

– A co te... hm... mrów ki panu zro bi ły? – za py ta ła de li kat nie.
– Już bym nic nie mó wił... Niech by cały ogró dek... A one ra bat kę... – Pła czek za mil kł i spra wiał wra że- 

nie, jak by po ża ło wał swo jej szcze ro ści. Wstał po wo li i nie pa trząc na Lukę, po wie dział po śpiesz nie: – To
ja dzi ęku ję za... tego... No, dzi ęku ję, pa nien ko...

– Pro szę bar dzo. – Luce nie po zo sta ło nic in ne go, jak wy co fać się z  po se sji. – Niech pan na sie bie
uwa ża. Do wi dze nia.

Pod nio sła siat ki z za ku pa mi i we szła na swo je po dwór ko. Po chło ni ęta ana li zo wa niem dziw ne go za- 
cho wa nia sąsia da, zu pe łnie za po mnia ła, że mia ła się za jąć przy go to wa niem Lu kul lu so wej uczty.

W  kuch ni za sta ła przy pa lo ny gar nek ze smęt ny mi reszt ka mi wczo raj szej po traw ki za la ny wodą
i przy cze pio ną ma gne sem do lo dów ki kart kę za pi sa ną za ma szy stym pi smem przy ja ció łki. Wes tchnęła,
po ło ży ła na sto le siat ki z za ku pa mi i si ęgnęła po kart kę.

Luka, je stem naj wred niej sze zwie rzę świa ta – gło si ło pi smo – bo ze ża rłam wszyst ko z garn ka i nic ci nie zo sta- 
wi łam. Może mi wy ba czysz, je śli będziesz wie dzia ła, że wró ci łam wście kła. – Luka ze zro zu mie niem po ki wa ła
gło wą. Wście kła Mo ni ka zna czy ło to samo, co Mo ni ka śmier tel nie głod na. – Ta idiot ka po dob no pusz cza
plo ty, że ro man su ję z Wro ńskim. Za py taj Łu ka sza, co mi zro bią, jak jej wy rwę jęzor. Mogę na wet po sie dzieć, pod
wa run kiem, że będziesz mi przy no sić żar cie do mam ra. PS. Pi szę tę kart kę, bo w ra mach eks pia cji idę do skle pu ku- 
pić coś ja dal ne go. I  ja kieś wino, bo za mie rzam się uchlać i  mam na dzie ję, że do trzy masz mi to wa rzy stwa. Nie
martw się o mnie, kie dyś wró cę, ale nie wiem, o któ rej. Mo ni ka.

Luka jesz cze raz po wo li prze czy ta ła kart kę i zga dła, że opi nię Mo ni ki szar ga znie wa żo na pani dok- 
tor. Po my śla ła z  dez apro ba tą, że to jed nak idiot ka. Ob je chał ją Wro ński, a  cze pia się Mo ni ki? Co jej
z tego przyj dzie?

Ro zej rza ła się po kuch ni i, stwier dziw szy, że przy ja ció łka naj wy ra źniej wy szła z  domu w  na stro ju
bo jo wym, po zbie ra ła ze sto łu brud ne na czy nia i za bra ła się za zmy wa nie. Sąsiad zu pe łnie wy le ciał jej



z gło wy, bo na gle do ta rło do niej, że ma te raz po dwój ny pro blem: co zro bić na ko la cję, żeby Łu kasz miał
szan sę choć spró bo wać po ży wie nia. Wście kła Mo ni ka uni ce stwia ła wszyst ko, co się nie ru sza ło.

Sko ńczy ła zmy wa nie, obej rza ła do kład nie swo je za ku py, zaj rza ła do lo dów ki, za du ma ła się głębo ko
i wresz cie do zna ła olśnie nia. Za po mi na jąc zu pe łnie, że nie ja dła obia du, za bra ła się do obie ra nia ziem- 
nia ków.

Po nie waż za jęte ręce nie prze szka dza ły jej w my śle niu, uda ło jej się skom po no wać słod ką atrak cję
wie czo ru, któ ra mia ła do pchać Mo ni kę i do resz ty po grążyć aspi ran ta Szczęsne go. Mat ka za wsze z po- 
gar dą mó wi ła, że mężczy źni uży wa ją w cza sie ca łe go swo je go ży wo ta głów nie dwóch części cia ła. Jed ną
z nich był żo łądek.

Luka sta ran nie uło ży ła w na czy niu do za pie ka nek po na kłu wa ne i po sy pa ne przy pra wa mi ziem nia ki,
na nich ulo ko wa ła prze pi ęk ne pla stry po lędwi cy wcze śniej wy ta pla ne w zio ło wej za le wie, a na nich roz- 
ło ży ła po kro jo ne w pa ski ró żno ra kie wa rzy wa. Od sta wi ła na czy nie do pie kar ni ka, żeby zbyt wcze śnie
nie wpa dło Mo ni ce w oczy i ode tchnęła z ulgą. Pod sta wo we da nie mia ła w za sa dzie go to we. Pie kar nik
włączy ja kieś pó łto rej go dzi ny przed przy jściem go ścia i  wszyst ko będzie, jak na le ży. Prze mknęło jej
wpraw dzie przez gło wę, że może nie jest to naj zdrow sze menu na wie czór, ale za raz uzna ła, że
mężczy zna jed nak musi za li czyć tro chę ka lo rii, a Mo ni ka go to wa była o ka żdej po rze dnia i nocy po żreć
hi po po ta ma.

Spoj rza ła na ze ga rek i po my śla ła, że przy ja ció łka wi docz nie na praw dę się prze jęła tymi głu pi mi plot- 
ka mi, je śli do tej pory nie wró ci ła. Mo ni ka albo wy bu cha ła ża la mi od razu, je śli na pa to czył się od po- 
wied ni osob nik, albo ucie ka ła z domu, żeby przy pad kiem nie miot nąć ogniem w jej stro nę.

Si ęgnęła do szaf ki, w któ rej trzy ma ła ukry wa ne przed świa tem fry ka sy spe cjal ne go prze zna cze nia.
Roz to pi ła w garn ku dwie ta blicz ki cze ko la dy z ka wa łkiem ma sła. Ze sta wi ła na czy nie na blat i szyb ciut- 
ko ubi ła z cu krem trzy żó łt ka. Kie dy cze ko la do wa masa prze sty gła, ostro żnie do da ła ubi te żó łt ka i wy- 
mie sza ła wszyst ko do kład nie. Po tem do du żej szkla nej mi ski po kru szy ła na gru be ka wa łki her bat ni ki
i wy la ła na nie cze ko la do wy krem. Wsta wi ła do lo dów ki, żeby zgęst nia ło. Na ce dza ku od sączy ła wi śnie
z kom po tu i za jęła się ubi ja niem śnie żki z to reb ki. Przez ten czas za war to ść mi ski na bra ła wła ści wej
kon sy sten cji, za tem wy sy pa ła do niej wi śnie i po la ła śnie żką. Wsta wi ła de ser z po wro tem do lo dów ki,
włączy ła pie kar nik na mały ogień i zro bi ła so bie omle ta, bo uzna ła, że zgłod nia ła.

Po Mo ni ce wci ąż nie było śla du ni po pio łu, po sta no wi ła się za tem wy kąpać i  zna le źć od po wied ni
strój, któ ry raz na za wsze za ta rłby w pa mi ęci Łu ka sza jej po przed nie wcie le nie z pra cy.

 

Tym cza sem Mo ni ka do pa dła drzwi, jak by ją go ni ła cała sy cy lij ska ma fia, ale – ku jej za sko cze niu –
były za mkni ęte na klucz. Po śpiesz nie wy grze ba ła swój z to reb ki, otwo rzy ła i zaj rza ła do kuch ni. Była
pu sta, jed na kże śla dy po jej sa mot nym obie dzie znik nęły. Kart ki, któ rą na pi sa ła do Luki, też nie było
wi dać. Wy wnio sko wa ła za tem, że przy ja ció łka wy szła albo oku pu je ła zien kę. Na wszel ki wy pa dek sta- 
nęła u pod nó ża wio dących na pi ętro scho dów i wrza snęła grom ko:

– Luka! Je steś czy cię nie ma?!
– Oczy wi ście, że mnie nie ma – do bie gł z góry głos Luki, w któ rym dźwi ęcza ła dez apro ba ta. – Cze mu

tak głu pio py tasz? Fräu le in Dok tor pa dła ci na umy sł? Cho dź tu, bo ja się prze bie ram.
Mo ni ka na tych miast po gna ła na górę, ale w  po ło wie scho dów znie ru cho mia ła i  po ci ągnęła no sem

jak ra so wy ogar.
– Czu ję ja kiś nie bia ński za pach – oznaj mi ła z na dzie ją. – Wy da jesz ucztę Ne ro na? – We szła do po ko- 

ju i jej oczom uka za ła się ster ta le żących na łó żku ko lo ro wych łasz ków. – Co ro bisz? – za in te re so wa ła
się po dejrz li wie. – Będziesz zmie nia ła gar de ro bę? Te ci się już nie po do ba ją? Nie wy rzu caj ich! Chęt nie
je przy gar nę!

– Je śli już, to Lu kul lu sa – po wie dzia ła Luka zdu szo nym gło sem, bo aku rat ści ąga ła przez gło wę dość
ob ci sły top. – Ne ron wo lał ra czej igrzy ska... Nie wy rzu cam ich. Usi łu ję się ubrać i nie mogę się zde cy do- 



wać.
– O mat ko je dy na. – Mo ni ka aż przy sia dła na ma low ni czym zwa le ciu chów. – Ty chcesz zro bić wra- 

że nie na fa ce cie? – W jej gło sie było nie do wie rza nie. – Ty?! Ale cię wzi ęło... Ale to Łu kasz? – za nie po ko- 
iła się na gle.

– No. Łu kasz. – Luka wes tchnęła. – Nie wiem, czy mnie wzi ęło. Po czątek mi nie wy sze dł naj le piej. –
Wzru szy ła ra mio na mi za kło po ta na. – Naj pierw go po trak to wa łam jak pod ry wa cza, a  po tem wi dział
mnie w  tych wor ko wa tych far foc lach. Nie chcia ła bym, żeby aku rat to wry ło mu się w  pa mi ęć. Poza
tym... Sam mi po wie dział, że jest cie ka wy i lubi wy ja śniać wszyst ko do ko ńca. Boję się, że za uwa żył, jak
się prze stra szy łam wte dy na wi dok po li cji. No, wiesz, wte dy, jak było to wła ma nie. Cho le ra, na praw dę
my śla łam, że mnie po dej rze wa ją o  tru cie Fi li pa. Może, jak się tro chę bar dziej po grąży, to za po mni
o tam tym – po wie dzia ła z na dzie ją.

Mo ni ka ugry zła się w język i prze zor nie nie oświe ci ła przy ja ció łki, że jej zda niem aspi rant Szczęsny
nie po trze bu je do dat ko wej za chęty. Kie dy Luka była w po bli żu, świe cił wła snym świa tłem i wi dać było,
że resz ta świa ta nie ist nie je. Usi ło wał wpraw dzie spra wiać wra że nie, że oto cze nie uko cha nej jest dla
nie go rów nie wa żne, ale Mo ni ka nie dała się na brać.

– Masz. – Wy bra ła ze ster ty krót ką su kien kę o bar wie ko ra lu i rzu ci ła przy ja ció łce. – Ta będzie w sam
raz. Będzie miał o czym my śleć w nocy.

– Mo ni ka! – Luka po czer wie nia ła i rzu ci ła jej pe łne wy rzu tu spoj rze nie.
Mo ni ka za chi cho ta ła prze kor nie i ru szy ła w stro nę drzwi.
– Idę spraw dzić, co to tak pach nie – oznaj mi ła ra do śnie.
– Hej! Nie tak pręd ko! – po wstrzy ma ła ją Luka. – Zo sta wi łaś mi dra ma tycz ną wia do mo ść. Chcę wie- 

dzieć, co się dzie je, bo mam wra że nie, że ja koś szyb ko ci prze szło. Spo dzie wa łam się przy naj mniej epi- 
te tów pod ad re sem two jej pani dok tor, a...

– Mar twisz się, że nie je stem w  de pre sji? – Mo ni ka pra wie się ob ra zi ła, ale za raz prych nęła śmie- 
chem. – Co do epi te tów, przy cho dzi mi parę na myśl, ale one są moc no nie par la men tar ne. Uszy by ci
zwi ędły... Wro ński mnie wy le czył – przy zna ła, opie ra jąc się o  fra mu gę drzwi. – Wpa dłam na nie go
w mie ście. Wzi ęło go jesz cze bar dziej niż mnie, bo wbił so bie do gło wy, że to przez nie go Fräu le in Dok- 
tor po nie wie ra moim do brym imie niem. Bo mnie pod wo zi do domu... Wy obra żasz so bie? Cier pi po- 
dwój nie, bo go gry zie su mie nie za do bre uczyn ki... Ha, za wsze by łam zda nia, że do bre uczyn ki nie po- 
pła ca ją, i pro szę...

– I to, że go bar dziej wzi ęło, po pra wi ło ci sa mo po czu cie? Mo ni ka, je steś...
– Nie to. – Mo ni ka uśmiech nęła się ma rzy ciel sko. – Ja po pro stu po raz pierw szy w ży ciu zo ba czy łam

na wła sne, pi ęk ne oczy ka ja jące go się fa ce ta, ro zu miesz? On mnie prze pra szał za to, że mnie pod wo ził
po pra cy! I był taki strasz nie zde ner wo wa ny. Tłu ma czył się, jak by Bóg wie co zro bił... Och, to było pi ęk- 
ne. Będę mieć ten ob ra zek przed ocza mi po kres mo ich dni... Po cie szy łam go – do da ła ła ska wie. – Opra- 
co wa li śmy na wet wspól ną stra te gię wo bec po my słów pani dok tor. Po stra szy my ją sądem. Przy świad- 
kach. Je stem pew na, że wszyst kie dziew czy ny na cze le z od dzia ło wą będą za chwy co ne... Do bra, to już
wszyst ko wiesz, a te raz mu szę pó jść do kuch ni, bo ten za pach mnie do pro wa dzi do sza łu – po wie dzia ła
rze czo wo i wy szła z po ko ju.

– Mo ni ka! – za wo ła ła za nią Luka. – Nie otwie raj du chów ki! To się jesz cze musi po piec! Zaj rzyj do lo- 
dów ki! Tam jest coś spe cjal nie dla cie bie!

 

– Już pra wie czu ję się po go dzo ny ze świa tem. – Łu kasz wes tchnął z bło gim za do wo le niem i od su nął
ta lerz. – Nie je stem spe cjal nie wra żli wy, ale my śla łem, że nic dziś nie prze łk nę. Daj cie, dziew czy ny, to
wino, co przy nio słem. I wy za słu ży ły ście, i ja.

– A co się sta ło? – spy ta ła Luka ze wspó łczu ciem. – Ci ężki dzień? Chy ba dzi siaj ja kiś wy syp, bo i Mo- 
ni ka... Tyl ko mnie się upie kło.



– Mnie już prze szło – oznaj mi ła sta now czo Mo ni ka, sta wia jąc z roz ma chem bu tel kę na sto le. – Co ci
tak do ko pa ło? Moc no prze cho dzo ny nie bosz czyk?

– Nie bosz czyk przy naj mniej mil czy – mruk nął Szczęsny, otwie ra jąc wino. – Było zgło sze nie o bój ce
w miesz ka niu. Chło pa ki po je cha li i przy wie źli dwie ko bit ki. Te ścio wa i sy no wa. Po dob no sy no wa ukra- 
dła te ścio wej ko mór kę... Rany, mu sie li śmy je trzy mać z dala od sie bie, bo bi ły by się jesz cze na ko men- 
dzie. – Na pe łnił kie lisz ki, od sta wił bu tel kę i spoj rzał na dziew czy ny. – Te ścio wa szka lo wa ła sy no wą bez
opa mi ęta nia, sy no wa wszyst kie mu za prze cza ła i na to wpa dł syn i ma łżo nek w jed nej oso bie, wście kły
jak cho le ra. Roz da rł się od pro gu, że żad na ko mór ka nie zgi nęła, a ma mu sia ma po cząt ki Al zhe ime ra
i w ogó le nie ma spra wy. Po ma chał ma mu si przed no sem te le fo nem, ma mu sia się za mknęła i cała trój- 
ka za częła zgod nie wma wiać nam, że to po my łka. Już mie li pod pi sać pro to kół, kie dy jed ne go z chło pa- 
ków coś tknęło. Ostat nio było spo ro zgło szeń o kra dzie żach te le fo nów ko mór ko wych. Le szek spraw dził
i oka za ło się, że ko mór ka jest kra dzio na. Na wet kar ty idio ta nie zmie nił.

– No to po wi nie neś się cie szyć. – Mo ni ka upi ła łyk wina i z uzna niem po ki wa ła gło wą. – Na sza wspa- 
nia ła po li cja od nio sła ko lej ny suk ces, ła pi ąc ban dy tę na pa da jące go na ko mór kow ców.

– Ła two ci się śmiać – skrzy wił się Łu kasz. – Jesz cze mi w gło wie szu mi od tych pi sków. Przy mknęli- 
śmy fa ce ta, ale wi dzi mi się, że i ma mu sia się kwa li fi ku je. Sąsie dzi twier dzi li, że han dlo wa ła ko mór ka- 
mi... Nie lu bię ta kich spraw. Niby nic, ale za nim w ko ńcu wy dębisz z pro ku ra tu ry zgo dę na areszt, mu- 
sisz wy słu chać kupy bzdur w cza sie prze słu cha nia i wy ło wić to, co fak tycz nie jest wa żne. Osza leć mo- 
żna. Nie wy obra ża cie so bie, jacy oni są bez czel ni. Ja im wszyst ko mu szę udo wod nić, a  oni mogą mi
gro zić do upo je nia... Nic, jesz cze tro chę wy trzy mam, a po tem będę ro bił to, na co ja mam ocho tę, a nie
to, co mi każą...

– A na co masz ocho tę? – za in te re so wa ła się nie win nie Mo ni ka.
– Parę rze czy by się zna la zło. – Łu kasz rzu cił tęsk ne spoj rze nie na Lukę i wes tchnął. – Ale za nim co...

Ja je stem am bit ny. Na ra zie sie dzę ro dzi nie na gło wie, a wo la łbym na swo im. Mó głbym wzi ąć kre dyt na
miesz ka nie, ale za rżnę się na dłu gie lata, a do bry sprzęt też kosz tu je.

– Jaki sprzęt? – chcia ła wie dzieć Mo ni ka, bo Luka mil cza ła jak ka mień, tyl ko minę mia ła dziw ną.
– Fo to gra ficz ny – wy ja śnił Łu kasz smęt nie. – Ro zej rza łem się tro chę i już wiem, że da się z tego wy- 

żyć. No i mia łbym po li cyj ną eme ry tu rę. Tyle że naj pierw mu szę za in we sto wać.
– A co ma do tego am bi cja? – zdzi wi ła się Mo ni ka.
– Wszyst ko. Chcę mieć tyle, żeby utrzy mać kie dyś wła sną ro dzi nę – po wie dział Łu kasz twar do. – Nie

mam ocho ty za bi jać swo ich sta rych, żeby so bie za pew nić miesz ka nie. Po mi ja jąc fakt, że ra czej ich lu- 
bię, wo la łbym sam na to za ro bić.

– Ja sne. A ma łżon ka niech sie dzi w domu, go tu je i pie rze skar pet ki – uzu pe łni ła zło śli wie Mo ni ka.
– Ma łżon ka może pra co wać – za pe rzył się Łu kasz. – Mnie to nie prze szka dza. Ja tyl ko chcę mieć

pew no ść, że...
– Ożeń się z taką, co ma już miesz ka nie – prze rwa ła mu Mo ni ka. – Zo sta nie ci mniej do ro bo ty.
– Nie chcę się że nić z  miesz ka niem, tyl ko z  dziew czy ną – znie cier pli wił się Łu kasz. – I  żeby ona

o tym wie dzia ła.
– Ba łwan – mruk nęła Mo ni ka z dez apro ba tą. – Czy li te bo gat sze od pa da ją, tak? Naj le piej po szu kaj ta- 

kiej z domu dziec ka. Ona cię przyj mie z po ca ło wa niem ręki. Będziesz taki Bwa na Ku bwa.
– No i dla cze go prze kręcasz moje sło wa? – roz zło ścił się w ko ńcu Łu kasz.
– Bo mnie wku rzasz mak sy mal nie! – wrza snęła Mo ni ka. – Po wi nie neś się oże nić ze swo ją am bi cją,

a nie z babą! Kop ciusz ka będzie szu kał, idio ta!
– Ona ma ra cję – po wie dzia ła ci cho Luka, spusz cza jąc wzrok. – Do kład nie to po wie dzia łeś: wszyst ko

ty sam i jej pod nogi. A jak ona też coś będzie mia ła, to co? Ma roz dać ubo gim, że byś się le piej po czuł?
– Wy szła byś za fa ce ta, któ ry nic nie ma? – Łu kasz wbił w nią oczy.



– Nie wy szła bym za fa ce ta, któ ry ma głów nie nad miar am bi cji – od pa rła su cho Luka i wy szła z po ko- 
ju.

– No i masz – mruk nęła Mo ni ka, pa trząc spode łba na Szczęsne go. – Do igra łeś się. Naj pierw jej po- 
wie dzia łeś, że mu sia ła by na cie bie dłu go cze kać, że byś mógł się do ro bić, a po tem, że w za sa dzie i tak
nie ma szans, bo ma wi ęcej niż ty. My śla łam, że je steś by strzej szy, a ty... Eeee – mach nęła po gar dli wie
ręką.

Łu kasz na gle do znał wra że nia, że przez po my łkę zna la zł się w sa mym środ ku ja kie jś dzi wacz nej my- 
dla nej ope ry. Roz pacz li wym ge stem zmierz wił wło sy, spoj rzał na nią ba ra nim wzro kiem i jęk nął.

– Rany bo skie! Mo ni ka! Wszyst ko po pląta łaś! Prze cież ja... Po wie dzia łem tyl ko, że nie je stem du pek.
Po wa żnie my ślę o przy szło ści i chcę mieć ja kieś per spek ty wy. Nie chcę ca łe go ży cia prze sie dzieć w po li- 
cji! My ślisz, że to ta kie eks cy tu jące?

– Nikt ci nie każe. I nie wma wiaj mi, że je stem głu pia – nadęła się Mo ni ka. – Ro zu miem, co do mnie
mó wią, a z  two ich słów ja sno wy ni ka, że pod sta wo wą wadą Luki jest jej stan po sia da nia. Zna czy, na
przy chod ne się nada, ale na sta łe nie bar dzo. A  mó wi łam, ba łwa nie, że Luka nie jest z  tych na jed ną
noc kę – wark nęła ze zło ścią. – To już prędzej ja ci się nadam. Nie mam nic prze ciw ko do rob kie wi czom,
je śli tyl ko zgo dzą się mnie utrzy my wać.

– Ale ja cie bie nie chcę! – wy rwa ło się z głębi ser ca Łu ka szo wi i zno wu jęk nął. – O rany, ty mo żesz do- 
pro wa dzić ka żde go do obłędu... Nie mam nic prze ciw ko to bie, tyl ko...

– Ja sne. – Mo ni ka wzru szy ła ra mio na mi. – Nie je stem śle pa. Wdep nąłeś w Lukę na amen. Na wet ci
ki bi cu ję, bo ty je steś mo no ga mi sta. Ona też... Wiesz, co? Ona jed nak nie ma lek ko. Naj pierw się bała, że
fa ce ci lecą głów nie na jej uro dę, a te raz już się pra wie na cie bie zde cy do wa ła, a ty wy ska ku jesz z ma jąt- 
kiem. Od bi ło ci ca łkiem? Po dob no je steś nie zły psy cho log. To co? Klap ki w mó zgu ci się za ci ęły? Jak ją
te raz prze ko nasz? Aleś się za ka ła pu ćkał – wes tchnęła.

Prze ra żo ny Łu kasz, do któ re go do pie ro te raz do ta rło, że wdep nął z  nie złe ta ra pa ty, po de rwał się
i  ru nął do drzwi. Mo ni ka uśmiech nęła się z  sa tys fak cją i  w  po czu ciu do brze spe łnio ne go obo wi ąz ku
przy gar nęła do sie bie czu le wiel ką mi chę z de se rem, któ ry zro bi ła dla niej przy ja ció łka.

 

Luka wy szła z po ko ju, bo mia ła wra że nie, że jej ser ce ści ęło się w ostry ka wa łek lodu, któ ry na tych- 
miast roz po czął w  jej wnętrzu swo ją dy wer syj ną ro bo tę. Tak ją za kłu ło, że o  mało się nie po pła ka ła.
Chwi lę po sta ła na środ ku kuch ni, żeby się uspo ko ić, ale na gle do szła do wnio sku, że tu znaj du je się
zbyt bli sko swo je go krzyw dzi cie la i wy mknęła się do ogro du.

Za wędro wa ła na tyły domu, opa rła się o  par kan i  tępo utkwi ła oczy w  ja ki mś punk cie przed sobą.
Wpa try wa ła się w nie go nie wi dzącym spoj rze niem, nie zda jąc so bie spra wy, że wbi ja wzrok w sąsiedz- 
ką ra bat kę opa no wa ną przez in wa zję mró wek. Nie wie dzia ła rów nież, że sąsiad ły pie na nią zza krza ka
z po pło chem na mi zer nym ob li czu.

No tak – po my śla ła z go ry czą – mama mia ła ra cję. Naj pierw to ka żdy się pre zen tu je z naj lep szej stro- 
ny, a  po tem wady wy ska ku ją jed na za dru gą. Prze cież nie je stem głu pia. Spo dzie wa łam się, że coś
z nie go wy strze li, w ko ńcu nikt nie jest ide ałem. Ale żeby tak... Prze cież dom na le ży do mamy i wca le
nie jest po wie dzia ne, że będę w nim miesz ka ła do ko ńca świa ta. A może so bie ko goś przy gru cha w tej
Ka na dzie i  zje dzie tu na eme ry tu rę z  ob cym fa ce tem – w  grun cie rze czy Luka prędzej by uwie rzy ła
w praw do mów no ść pre mie ra niż w po now ne za mążpó jście mat ki, ale co jej szko dzi ło po te ore ty zo wać
– z któ rym nie będę mo gła wy trzy mać pod jed nym da chem? Rany bo skie! – prze ra zi ła się na gle. – Prze- 
cież Łu kasz to kla sycz ny przy kład szo wi ni sty! To co by było na co dzień? Jak on so bie wy obra ża ma łże- 
ństwo? Wy dzie la żo nie pie ni ądze na ży cie? Jego to wspól ne, a  żony to żony? Żad nych pre zen tów na
imie ni ny, bo się ob ra zi?

Co się mar twisz, idiot ko – po cie szył ją roz sądek. – Wła śnie oznaj mił, że się nie kwa li fi ku jesz na pa- 
nią Szczęsną. Nie twój pro blem.



A czyj? – pi snęła zu chwa le podświa do mo ść. –Już ci się wy da wa ło, że to ten je dy ny i co? Tak ła two so- 
bie od pu ścisz? Już za po mnia łaś, jak do brze ci się z nim gada? Jaki jest opie ku ńczy? Jak się sta ra, żeby
Mo ni ka nie po czu ła się od sta wio na na bocz ny tor? Może mu się tyl ko tak głu pio chlap nęło. Może
chciał, że byś wie dzia ła, że nie leci na ma jątek.

Luka na gle po czu ła prze mo żną chęć na tych mia sto we go wy bu rze nia ro dzin ne go domu. Gdy by go nie
było, pro blem prze sta łby ist nieć. Zre zy gno wa ła, bo do ta rło do niej, że po wo dem am bi cjo nal nych cier- 
pień Łu ka sza wca le nie mu siał być dom. Mo gła, nie daj Boże, wy grać mi lion w  to to lot ka i  by ło by to
samo.

Rany bo skie, co za okrop na sy tu acja. Prze cież ona sama też po sia da ja kąś am bi cję. I ta am bi cja wła- 
śnie jej oświad cza, że sor ry, ko cha na, je dy nym wy jściem, żeby za cho wać twarz, jest pusz cze nie w nie- 
pa mi ęć pi ęk nych chwil spędzo nych z aspi ran tem Szczęsnym. Na wet, gdy by do ko ńca ży cia mia ła po zo- 
stać sin glem, nie po ka że mu, że pia sto wa ła w zwi ąz ku z jego oso bą duże na dzie je.

Pod jęła już de cy zję, ale wca le jej nie ulży ło. Prze ciw nie. Po czu ła się tak, jak by przy gnió tł ją stu ki lo wy
głaz. Z roz pa czą po my śla ła, że prze pa dło. Tak, jak ce bu lo we chip sy i ta blet ki na prze czysz cze nie wci ąż
ko ja rzą się jej z Fi li pem, tak wi dok chmur na nie bie za wsze przy po mni jej Łu ka sza.

Wspa rła się o par kan, żeby się ja koś po zbie rać i god nie za pre zen to wać przed tym, przez któ re go te- 
raz cier pia ła. Da radę. Wy pła cze się pó źniej w po ko ju, kie dy już Mo ni ka za śnie. Ni ko mu nie po ka że, że
jej na dzie je od pły nęły w siną dal.

Na gle zo sta ła gwa łtow nie ode rwa na od kon tem pla cji sąsiedz kiej ra bat ki i swo ich czar nych my śli, bo
czy jeś sil ne ręce za gar nęły ją sta now czo i od wró ci ły od wi do ków przy rod ni czych. Nim zdąży ła się prze- 
stra szyć, zo ba czy ła przed sobą zde ner wo wa ne go Łu ka sza.

Pła czek na jego wi dok po zie le niał jak by i chy łkiem wy co fał się za dom.
– Luka – aspi rant Szczęsny chy ba po raz pierw szy w ży ciu miał w gło wie kom plet ną pust kę – ja nie

chcia łem... No wiem, jak to za brzmia ło... Cho le ra, no mam taką głu pią am bi cję, żeby nikt nie po wie- 
dział, że po le cia łem na ma jątek... Zna czy, nie nikt. Dziew czy na, na któ rej mi za le ży... Zna czy ty... I,
wiesz, ona chy ba dzia ła ja koś wy biór czo, ta am bi cja, bo jak mi te raz dasz po gębie, to i tak tu wró cę –
po wie dział z de ter mi na cją. – I będę tak ła ził aż do skut ku... Luka, prze pra szam.

– A ja my śla łam, że je steś mądry – wy rwa ło się Luce z go ry czą.
– Ja też – mruk nął Łu kasz. – Ale nie skre ślaj mnie tak od razu. Nie któ rym do jście do mądro ści zaj- 

mu je całe ży cie. Gdy bym miał mądrą żonę, to może bym się za ła pał na wcze śniej szy ter min... No,
wiem. Prze faj no wa łem. Ze stra chu chy ba. Naj pierw mnie uczu li łaś, że z mety od pa lasz tych, co lecą na
uro dę. Nie chcia łem, że byś po my śla ła, że może ja aku rat lecę na ma jątek. Ba łem się zro bić fa łszy wy
krok, a wpa dłem w ba gno... Słu chaj – do dał roz pacz li wie – ja na praw dę mó wię to, co my ślę. Bez żad- 
nych pod tek stów. Jak dla mnie, to mo że my miesz kać na wet w zło tym pa ła cu. Pod wa run kiem, że nie
ka żesz mi prze sta wać z ja ki miś sno ba mi. Ja nu sza ma łże ństwo się przez ta kie coś roz le cia ło.

Luka wpa trzy ła się w  nie go tępo. Ja nu sza ma łże ństwo... Ja kie go Ja nu sza? Rany bo skie, o  czym on
wła ści wie mówi?

– Nic nie ro zu miem – po wie dzia ła sła bo. – Mo żesz to ja koś ja śniej... – za bra kło jej gło su, bo w ser cu
po czu ła dziw ne sen sa cje.

– Chy ba ci się wła śnie oświad czy łem – oznaj mił Łu kasz z de ter mi na cją.
– Chy ba? – spy ta ła nie swo im gło sem.
– Chy ba na pew no – po pra wił się po śpiesz nie. – Bo, wiesz... Nie mó wi łem ci tego do tej pory, bo się

ba łem, że może za wcze śnie, ale... Po do ba łaś mi się od za wsze – wy znał. – A kie dy cię bli żej po zna łem...
Ja nor mal nie nie je stem taki pręd ki. Lu bię się za sta no wić, ale... Sam nie wiem, kie dy to się sta ło. –
Wzru szył bez rad nie ra mio na mi. – No, za ko cha łem się w to bie. Tak na amen, bo od razu za cząłem my- 
śleć o ma łże ństwie.

– Ale... My się prze cież na wet do brze nie zna my – wy szem ra ła osłu pia ła Luka.



– Nie ma spra wy – od pa rł Łu kasz z  wy ra źną na dzie ją. – Nie mam żad nych wsty dli wych se kre tów.
Mo żesz mnie po zna wać do woli. Je śli chcesz, przed sta wię cię ro dzi com. Moja mat ka wy śpie wa ci na- 
wet bez spe cjal nej za chęty, jaki by łem w  dzie ci ństwie... O, mogę ci po ka zać wy ni ki ba dań – przy po- 
mniał so bie. – Aku rat nie daw no ro bi łem. Nie mam AIDS, ani żad ne go in ne go świ ństwa. – Zo ba czył jej
minę i do dał po cie sza jąco: – Wiesz, ja się nie upie ram, żeby tak od razu. Ale dzie ci to ja bym wo lał mieć
jako ta tuś, a nie jako dzia dek... Mam na dzie ję, że lu bisz dzie ci? – upew nił się nie spo koj nie.

– Lu bię. – Oszo ło mio na Luka pa trzy ła na nie go jak na ko smi tę. Na gle oprzy tom nia ła. – Łu kasz, a cie- 
bie w ogó le nie ob cho dzi, czy ja cię ko cham?

– Pew nie, że mnie ob cho dzi. Ta kich, co mnie nie ko cha ją, pe łno na ca łym świe cie. Po co mi one? Ale
tak so bie my śla łem... No, mia łem taką na dzie ję... Ra czej nie ucie kasz na mój wi dok – po wie dział ostro- 
żnie. – No wiem. Mó wi łaś, że wy so ko sta wiasz po przecz kę, ale może do sko czę. W ka żdym ra zie się po- 
sta ram... A gdy byś, tak hi po te tycz nie, po my śla ła o mnie jak o mężu, to co? Od razu cię od rzu ca?

– Ko bie ty w ci ąży wy gląda ją cza sem okrop nie – wy rwa ło się Luce bez zwi ąz ku.
– No co ty? – za pro te sto wał. – Moja sio stra już trzy razy była w ci ąży. Wiesz, ja kie to nie sa mo wi te, jak

się do ty ka brzu cha i czu je ru chy dzie cia ka?
Nie miał po jęcia, że wła śnie zdał naj wa żniej szy eg za min w swo im ży ciu. W Luce tkwi ło gra ni to we

prze ko na nie, że mężczy źni po rzu ca ją ko bie ty, kie dy one są w sta nie bło go sła wio nym. Łu kasz po wie- 
dział, że chcia łby mieć dzie ci. I wy gląda ło na to, że był szcze ry, kie dy mó wił o sio strze.

Pa trzył te raz na nią wy cze ku jąco i nie pew nie. Luka spoj rza ła w te uczci we, cie płe, piw ne oczy i pod- 
jęła de cy zję.

– Nie my śla łam wcze śniej o  to bie jako mężu. Ale, jak po my ślę, to wca le mnie nie od rzu ca. Wręcz
prze ciw nie. Tyl ko może nie tak od razu. Daj my so bie jesz cze tro chę cza su. I, wiesz... – wes tchnęła po- 
tężnie. – Mogą być kło po ty z tym ślu bem. Moja mat ka upie ra się, że żad na ko bie ta nie po win na wy cho- 
dzić za mąż, bo jesz cze się nie uro dził taki mężczy zna, któ ry by na nią za słu gi wał.

– Mogę ci przy to czyć mnó stwo przy kła dów w od wrot ną stro nę – mruk nął Łu kasz. – To, że ktoś jest
świ nią, nie za le ży od płci.

– Wiem – przy tak nęła Luka. – Ale nie mam po jęcia, jak to wy tłu ma czyć mo jej mat ce...
Mo ni ka z za in te re so wa niem wy gląda ła dys kret nie zza fi ran ki, by spraw dzić, czy spra wy nie po su wa- 

ją się w złym kie run ku. Wy gląda ło na to, że nie, bo roz mo wa zo sta ła uwie ńczo na po ca łun kiem, na wi- 
dok któ re go wy rwa ło się jej wes tchnie nie za zdro ści.

Pu ści ła na chwi lę fi ran kę i zmarsz czy ła brwi. Czy ja je stem nie nor mal na? – za sta no wi ła się w du chu.
– In stynkt sa mo za cho waw czy mi nie dzia ła? Pcha łam ich do sie bie, a  prze cież, jak Luka wyj dzie za
mąż, trze ba się będzie stąd zbie rać. Nie będę im sie dzia ła na gło wie. Na wet, je śli je stem nie nor mal na,
tro chę tak tu po sia dam... Trze ba będzie pu ścić wici w szpi ta lu – wes tchnęła z ża lem. – Może ktoś sły szał
o ja ki mś nie dro gim miesz ka niu do wy na jęcia... Za raz! – przy po mnia ła so bie. – Może ten Bek sa... Ma- 
riol ce wy naj mo wał za gro sze, może mnie by mógł? I mia ła bym bli sko do Luki. Jeść by mi od cza su do
cza su chy ba dała? I tak za wsze go tu je za dużo... A, cho le ra... W tym domu przez ty dzień le ża ła Ma riol ka
w po sta ci tru pa... Głu pia ona była, ale chy ba nie stra szy? – Dreszcz prze le ciał jej po ple cach. – E, nie –
po cie szy ła się nie pew nie. – Pra co wi ta to ona nie była. Nie chcia ło by jej się.

Ostro żnie wyj rza ła przez okno i, ku swo je mu zdzi wie niu, zo ba czy ła Płacz ka, któ ry ja koś tak ukrad- 
kiem ob ser wo wał wra ca jących do domu Lukę i Łu ka sza. Wy glądał na prze stra szo ne go.

 

Ja nusz Wro ński wła śnie wsia dał do sa mo cho du, kie dy do strze gł prze ci na jącą szpi tal ny par king dok- 
tor Wej chert. Z sa tys fak cją po my ślał, że dziś nie mia ła naj przy jem niej sze go dnia. Już miał od je chać, ale
jego wzrok przy kuł ruch na scho dach wio dących ku we jściu do szpi ta la. Zbie gła z nich Mo ni ka. Na wi- 
dok pani dok tor za da rła wy so ko gło wę i mar szo wym kro kiem ru szy ła w stro nę przy stan ku.



W Ja nu sza chy ba złe wstąpi ło, bo prze sta ły go na gle ob cho dzić kon se kwen cje. Otwo rzył drzwicz ki
i za ma chał w kie run ku idącej.

– Pani Mo ni ko! Pod rzu cę pa nią! Prze cież je dzie my w tę samą stro nę!
Mo ni ka za wa ha ła się na chwi lę, a po tem szyb kim kro kiem po de szła do jego sa mo cho du.
– Od bi ło panu? – za py ta ła uprzej mie. – Plo tek to ona pew nie już ro bić nie będzie. Nie po dzi siej szej

ak cji. Ale po co ma my śleć, że mia ła ra cję?
– A co mnie ob cho dzi, co ona my śli? – od pa rł Ja nusz zu chwa le. – Czy ja pa nią pod wio zę, czy nie, ona

i tak będzie wie dzieć swo je. Niech się dziew czy na cie szy. Dziś mam dzień mi ło sier dzia dla wro gów.
– W ży ciu by mi nie przy szło do gło wy, że będę mia ła wspól ne go wro ga z pa nem – mruk nęła Mo ni ka

i zmarsz czy ła brwi.
– Boi się pani? – za kpił Wro ński. – To we dwo je ra źniej.
– Ja?! – Mo ni ka rzu ci ła mu ostre spoj rze nie. – Niby cze go? Plo tek? Przy wy kłam. To pana re pu ta cję

mia łam na my śli. Moja so bie po ra dzi. – Wzru szy ła ra mio na mi. – W  ma łym mia stecz ku trze ba mieć
gru bą skó rę.

– A je śli te plot ki do trą do chło pa ka?
– Tym cza so wo cho dzę lu zem. A  gdy bym mia ła chło pa ka, któ ry woli wie rzyć plot kom niż mnie... –

Mo ni ka urwa ła zło wiesz czo i obej rza ła się ukrad kiem na Fräu le in Dok tor, któ ra wy jąt ko wo śla ma zar- 
nie wsia da ła do swo je go sa mo cho du. Ock nął się w niej duch prze ko ry. – Do bra, wsia dam. Ona mia ła
dzi siaj ci ężki dzień. Niech się dziew czy na cie szy – po wtó rzy ła jego sło wa. – Wła ści wie to mi jej szko da.

– Tak? A niby dla cze go? – za in te re so wał się Wro ński, ru sza jąc.
– Bo ona ja kaś taka po pa pra na. Ja wiem? A może ona wca le nie chcia ła być le ka rzem, tyl ko ta tuś jej

ka zał?
– Dla mnie też pani mia ła wcze śniej tyle mi ło sier dzia? – za py tał z lek kim prze kąsem.
– Dla pana nie.
– A to dla cze go? Bo ja je stem bli źni gor sze go ga tun ku?
– Nie. Bo pan przy bli źnim gor sze go ga tun ku pod wa żał moje kom pe ten cje za wo do we – wark nęła

Mo ni ka. – Nie ka żdy musi mnie ko chać, ale nikt nie będzie mi ubli żał tyl ko dla te go, że stoi wy żej w hie- 
rar chii. Chy ba już do pana do ta rło, że je śli cze goś nie je stem pew na, py tam o zda nie mądrzej szych.

– Ow szem, do ta rło – mruk nął Ja nusz i po kręcił gło wą, wy je żdża jąc na głów ną uli cę. – Może już ogło- 
si my za wie sze nie bro ni na ten te mat?

– To pan za czął – wy po mnia ła mu zło śli wie, ale za raz mach nęła ręką. – Do bra, niech będzie. Nie
mam cza su z pa nem wo jo wać, bo chy ba będę mu sia ła nie dłu go szu kać ja kie goś sie dli ska dla sie bie. Tak
mi się coś wi dzi, że moja przy ja ció łka przy mie rza się do zmia ny sta nu cy wil ne go. – Wes tchnęła po- 
tężnie. – Nie zna pan ja kie goś wol ne go mi lio ne ra? Pa so wa łby mi. Może by go było stać na ku cha rza...

– Ro zu miem, że po ni żej mi lio ne ra ża den nie ma szans? – Wro ńskie mu sta nęła przed ocza mi wiot ka,
mod na po stać by łej żony i na tych miast się usztyw nił. – Przy naj mniej jest pani szcze ra...

Mo ni ka z na my słem zmarsz czy ła brwi.
– No wiem – wes tchnęła rzew nie. – U nas pa nu je po su cha na mi lio ne rów. A jak już się ja kiś znaj dzie,

to od razu ści ga go ABW, czy tam coś po dob ne go... Chy ba fak tycz nie... Ale może zna pan ta kie go, co
umie go to wać? Bo ja... A może... – Za du ma ła się głębo ko. – Tyle jest go to wych dań. Może ja koś to opa- 
nu ję... Ale na garn ki mu sia ło by go być stać! – oświad czy ła sta now czo. – Bo ja prze pa lam. I żeby od razu
wzi ął to pod uwa gę i nie wrzesz czał na mnie po ślu bie. Chy ba nie wy ma gam za dużo?

– Nie, skąd – w gło sie Wro ńskie go dźwi ęcza ła wy ra źna ulga, któ rej po wo dów nie do cie kał. – My śla- 
łem, że pani po wa żnie o tym mi lio ne rze... Moja eks żo na była zda nia, że w ży ciu naj wa żniej sze są pie ni- 
ądze – do dał z go ry czą.

– Pie ni ądze do bra rzecz – przy zna ła Mo ni ka. – Ale wci ąż jesz cze ist nie je na tym świe cie parę rze czy,
któ rych nie da się za nie ku pić. I pan, i ja wie my o tym naj le piej. Bo ga ci umie ra ją tak samo, jak bied ni.



No, może w wi ęk szych luk su sach, ale efekt jest ten sam... No, co pan taki głu pi? – roz zło ści ła się na gle.
– My śli pan, że sprze dam się byle bo ga te mu je ło po wi? – Spoj rza ła na nie go spode łba i sap nęła gniew- 
nie: – Już raz mnie pan ob ra ził za wo do wo. Ko niecz nie pan chce pry wat nie też?

– Nie chcę! – za prze czył po śpiesz nie Ja nusz. – Moja była żona do ma ga ła się ode mnie pie ni ędzy
i szyb kie go awan su spo łecz ne go. Dzi wi się pani, że gdy sły szę o mi lio ne rach, do sta ję drga wek? Ja je- 
stem mi ni ma li sta. Ow szem, lu bię mieć, ale nie za wszel ką cenę. Za ra biam nie źle, ku pi łem tu miesz ka- 
nie, mam czym je ździć i co jeść, na ra zie mi wi ęcej nie po trze ba. A przede wszyst kim ro bię to, co lu bię.

– Pan się te raz re kla mu je? – za in te re so wa ła się Mo ni ka po dejrz li wie.
– Broń Boże. Ja się tyl ko tłu ma czę. Jak na ra zie, po ży cie ma łże ńskie na pe łnia mnie głębo kim

wstrętem.
– Szko da. – Mo ni ka wes tchnęła. – A, może i do brze. Ra czej by śmy ze sobą nie wy trzy ma li. I o go to- 

wa niu też pan nic nie mó wił. Może po win nam dać ogło sze nie?
– Go to wać umiem. – Wro ński po wstrzy mał uśmiech. – Moja żona wiecz nie się od chu dza ła. Ja nie

wy trzy ma łbym na sa ła cie i kie łkach, więc pod sta wo we po tra wy opa no wa łem. Ja jecz ni cę po tra fię przy- 
rządzić na dwa dzie ścia spo so bów. Kie dyś po li czy łem z cie ka wo ści.

– Niech się pan na coś zde cy du je i nie robi mi wody z mó zgu – za żąda ła Mo ni ka. – Albo wstręt albo
re kla ma.

– To już niech będzie re kla ma – ro ze śmiał się Ja nusz. – Mu szę od pra co wać utra co ne punk ty... Szyb- 
ko musi pani zna le źć to miesz ka nie?

– Po ża ru nie ma – za sta no wi ła się Mo ni ka. – Moja przy ja ció łka jest do brze wy cho wa na i ra czej nie
wy rzu ci mnie na uli cę. Poza tym... Ona musi doj rzeć do zmian. Nie ma tak hop-siup. Tro chę po trwa,
za nim się po bio rą. Bie da w tym, że – choć tak od razu może tego nie wi dać – ja też je stem do brze wy- 
cho wa na i...

– Ro zu miem. Po py tam. Dam pani znać, je śli coś mi wpad nie w ucho... Nie ma pani wra że nia, że na- 
sza męcząca pani dok tor twar do je dzie za nami? – Wro ński nie spusz czał oczu z lu ster ka. – Ona chce
coś udo wod nić, czy jak?

Mo ni ka obej rza ła się za sie bie i ener gicz nie po ki wa ła gło wą.
– Ow szem. Ona chce udo wod nić, że mamy ro mans jak stąd do War sza wy. Może zro bi nam zdjęcie

te le fo nem ko mór ko wym i po wie si w szpi ta lu na ta bli cy ogło szeń?... Psia krew – roz zło ści ła się na gle. –
Nie mam po jęcia, co ona chce udo wod nić. Ni g dy mnie nie in te re so wa ły cu dze ro man se. Co te raz zro bi- 
my? Zno wu jej pan wy gło si re fe rat na te mat szko dli wo ści roz pusz cza nia plo tek? Nie wi dzi mi się, żeby
w jej przy pad ku za dzia ła ło.

– Chy ba jest od por na – zgo dził się Ja nusz i wes tchnął. – Ale aż się pro si, żeby ją wresz cie przy sto po- 
wać. – Skręcił na dom ki. – Chy ba nic nie wy my ślę. Za raz będzie my na miej scu.

Mo ni ka du ma ła in ten syw nie, marsz cząc brwi. Wro dzo na prze ko ra roz pacz li wie po szu ki wa ła ujścia.
Na samą myśl, że mo gła by w ja ki kol wiek spo sób do ku czyć nie lu bia nej pani dok tor, pcha ło ją do czy nu.

Rzu ci ła okiem przed sie bie i na chod ni ku koło furt ki doj rza ła ob ju czo ną sia ta mi Lukę, któ ra wła śnie
wra ca ła z pra cy. Do zna ła olśnie nia.

– Niech pan sta nie! I niech pan wy ła zi! Szyb ko!
Wy pa dła jak strza ła z sa mo cho du, le d wie się za trzy mał, i do bie gła do przy ja ció łki. Luce na jej wi dok

wy pa dły z rąk siat ki, ale nim zdąży ła za py tać, co się sta ło, Mo ni ka wy dy sza ła ści szo nym gło sem:
– Po móż! Ta zo łza za nami je dzie od szpi ta la i ma na dzie ję, że nas przy ła pie na ro man so wa niu! – Po- 

ki wa ła po na gla jąco na Wro ńskie go, któ ry za cie ka wio ny sze dł ku nim. – Przy wi taj się z  nim! Ale tak
z bi glem! Naj le piej rzuć się na nie go!

– Co?! – Osłu pia ła Luka ga pi ła się na nią ze zgro zą.
– Nie na praw dę! Na niby! No, rusz się! Ona już prze je żdża! – Mo ni ka tar mo si ła ją za ra mię.



Ja nusz przy gry zł usta, żeby nie par sk nąć śmie chem na wi dok miny Luki. Sta ła jak słup i prze ra żo ny- 
mi ocza mi wo dzi ła od nie go do przy ja ció łki.

– Chy ba wiem, o co cho dzi – po wie dział uspo ka ja jąco. – Masz uda wać, że je steś uszczęśli wio na na- 
szym spo tka niem. Nie martw się. Wy tłu ma czę Łu ka szo wi... No, co ci za le ży? – za py tał, bo Luka wy ra- 
źnie się za wa ha ła. – Chcesz, żeby ta plot ka ra da lej opo wia da ła ta kie głu po ty o Mo ni ce i o mnie? Niech
się tro chę po męczy... To co? Pa da my so bie w ob jęcia?

Mo ni ka przy gląda ła im się po dejrz li wie i  język ją strasz li wie świerz bił, ale się po wstrzy ma ła. Obej- 
rza ła się na szo sę i mach nęła ku nim po na gla jąco.

Luka uśmiech nęła się z wy si łkiem, co mia ło sy mu lo wać ra do ść, a wy gląda ło, jak by ją na gle roz bo la ły
zęby. Uczy ni ła nie zde cy do wa ne wah ni ęcie do przo du i w tym sa mym mo men cie Ja nusz zła pał ją w ob- 
jęcia. Z tru dem po ha mo wa ła chęć na tych mia sto we go uwol nie nia się z uści sku.

– Wy trzy maj chwi lę – mruk nął jej Wro ński do ucha. – Nor mal nie nie rzu cam się na uli cy na cu dze
dziew czy ny. Chcia łem zro bić przy jem no ść mo jej ulu bio nej pie lęgniar ce. Dzi siej szy dzień nie był dla
niej naj przy jem niej szy.

Luka rzu ci ła okiem znad jego ra mie nia na szo sę i  istot nie zo ba czy ła prze je żdża jący sa mo chód,
a w nim nadętą twarz dok tor Wej chert. Przy po mnia ło się jej, jak Mo ni ka przej mo wa ła się szpi tal ny mi
plot ka mi. Na mo ment moc niej przy wa rła do Ja nu sza i wy szep ta ła gniew nie:

– Co ona jej zno wu zro bi ła?
– Ja je stem do brze wy cho wa ny i bro nię czci nie wie ściej – uspo ko ił ją Wro ński rów nież szep tem. –

Zor ga ni zo wa łem szyb ką na ra dę wo jen ną i zmu si łem pa nią dok tor do od szcze ka nia wszyst kie go i pu- 
blicz nych prze pro sin. I za po wie dzia łem, że po dam ją do sądu za po mó wie nia.

– A po dasz? – prze stra szy ła się Luka.
– Nie, ale odro bi na stra chu jesz cze ni ko mu nie za szko dzi ła...
– No! Po je cha ła – W gło sie Mo ni ki dźwi ęcza ła sa tys fak cja. – Mało jej te śle pia za okno nie wy pa dły...

Nie martw się, Luka. W ra zie cze go wy tłu ma czę Łu ka szo wi... Hej! – wrza snęła na gle i zła pa ła za rękę
Wro ńskie go, któ ry naj wy ra źniej za mie rzał się po że gnać. – Nie ma tak do brze. Ni g dzie pan nie pój dzie.
–Po dejrz li wie zer k nęła na Lu kre cję. – Albo i nie wy tłu ma czę... Co to za ta jem ni ce? Skąd wy się zna cie?
I to po imie niu? – Wzi ęła się pod boki co raz bar dziej zła. – To ja ci się na nie go wy pła ki wa łam – wska za- 
ła bro dą Ja nu sza – a ty tak? Kon szach ty z wro giem?

Luka po czer wie nia ła z za kło po ta nia i po pa trzy ła bła gal nie na pana dok to ra. Naj wy ra źniej świet nie
się ba wił, bo wi dać było, że trud no mu utrzy mać po wa gę.

– My śla łem, że już nie je ste śmy wro ga mi – stwier dził z wy rzu tem.
Nie zwró ci ła na nie go uwa gi. Wpa try wa ła się w przy ja ció łkę, któ ra ner wo wo prze kła da ła siat ki z ręki

do ręki.
– Cho le ra! – wy buch nęła gniew nie. – My śla łam, że ty i Łu kasz... Za wsze się wście ka łaś, że ka żdy leci

na opa ko wa nie, a te raz co? Ha rem za kła dasz? Co tu jest gra ne? Gdzie ty go w ogó le zdąży łaś po de rwać?
On już jest uży wa ny! To roz wod nik, sam mi mó wił!

Luka nie wie dzia ła, gdzie oczy po dziać.
– Ale jak uży wa ny, to przy naj mniej spraw dzo ny – za uwa żył roz śmie szo ny Ja nusz.
– Ci cho! – Wście kła Mo ni ka tup nęła nogą. – Do domu! Ja so bie z wami po roz ma wiam! Spi sków wam

się za chcia ło! Ja wam dam spi ski!
– Cho dź. – Luka wes tchnęła bez rad nie i po pchnęła Wro ńskie go do furt ki. – Bo za raz będzie my mie li

pu blicz no ść... Rany, jak ja jej te raz wy tłu ma czę...
Mo ni ka ener gicz nie wtar gnęła do domu, o mało nie wy ry wa jąc drzwi z za wia sów i od razu po szła do

du że go po ko ju, w któ rym zwy kły przyj mo wać go ści. Roz sia dła się na ka na pie z miną ob ra żo nej kró lo- 
wej.

– No? – po na gli ła złym gło sem.



– Po zna li śmy się przez Łu ka sza – za częła Luka z wes tchnie niem. – W ka wiar ni. Do my śli łam się od
razu, że on to on, bo mó wił o Wej cher tach. Nie wie dzia łam, jak ci o tym po wie dzieć – wy zna ła smęt nie.
– Nie chcia łam, że byś po my śla ła, że za two imi ple ca mi na wi ązu ję przy ja ciel skie sto sun ki z wro giem...
Mo ni ka – oświad czy ła z na głą de ter mi na cją – nic nie po ra dzę na to, że go lu bię. Jest miły i za wsze mó- 
wił o to bie do brze...

– I dla te go rzu casz mu się na szy ję! – wark nęła Mo ni ka.
– Za raz, prze cież... – za czął Wro ński ze zdzi wie niem.
– No, co ty ple ciesz? – Luka aż sap nęła z obu rze nia. – Prze cież sama mi ka za łaś... Wiesz, co? Ty się le- 

piej wy zło ść do ko ńca, a ja pój dę do kuch ni i zro bię coś do je dze nia, bo pew nie za raz zgłod nie jesz... Ja- 
nusz, śpie szysz się? Bo jak nie, to może byś zja dł z nami. – Po pa trzy ła bła gal nie na Wro ńskie go.

– Ja bym na wet chęt nie zja dł – za wa hał się Ja nusz. – Ale nie je stem pe wien, czy mój wróg znie sie
moją obec no ść przy tym sa mym sto le.

– Znie sie – po wie dzia ła Luka sta now czo. – Mo ni ka, nie bądź dziec kiem. Już naj wy ższy czas za ko pać
to pór wo jen ny. Ma cie na gło wie Wej cher tów nę, po win ni ście ze wrzeć szy ki... Sia daj, Ja nusz. Obiad pra- 
wie go to wy. Za raz po dam.

– A mó głbym gdzieś umyć ręce? – Wro ński prze zor nie nie pa trzył na Mo ni kę i uda wał, że wszyst ko
jest w po rząd ku, ale gdzieś tam w środ ku czuł lek ki żal z po wo du tak wi docz nej nie chęci.

– Ja sne. Cho dź, po ka żę ci, gdzie jest ła zien ka. – Luka po ci ągnęła go za sobą.
Mo ni ka zo sta ła sama. Przez chwi lę z  nie do wie rza niem ga pi ła się na drzwi, za któ ry mi znik nęła

przy ja ció łka. Mia ła ocho tę albo od razu ra dy kal nie udu sić pana dok to ra, albo przy naj mniej wy dra pać
mu oczy. Wy star czy ło, że się po ja wił na ho ry zon cie i od razu Luka sta nęła po jego stro nie. O, nie. Tak to
nie będzie. Po de rwa ła się i po pędzi ła do kuch ni, jak by ją har pie go ni ły.

– Ty za wsze mu sisz być taka cho ler nie do brze wy cho wa na? – wy sy cza ła do Luki, któ ra aku rat na le- 
wa ła zupę. – Po co go za pra sza łaś? Żeby też oczu od cie bie nie mógł ode rwać?

W pierw szej chwi li Luka nie uwie rzy ła wła snym uszom. Po tem aż ją coś w środ ku za kłu ło na tę jaw- 
ną nie spra wie dli wo ść. Dość gwa łtow nie od sta wi ła gar nek i spoj rza ła na przy ja ció łkę, nie kry jąc ura zy.

– Może i fak tycz nie mia łaś dzi siaj ci ężki dzień, ale chy ba prze gi ęłaś, Mo ni ka – po wie dzia ła drżącym
gło sem. – Prze pra szam, chy ba nie mam wpra wy. Pierw szy raz kłó ci my się z  po wo du fa ce ta... Znasz
mnie od dwu dzie stu paru lat. Na praw dę uwa żasz, że za pro si łam go z tego po wo du? A nie przy szło ci
do gło wy, że wsty dzę się za cie bie? Ob ra żasz po rząd ne go czło wie ka, któ ry co dzien nie pod wo zi cię do
domu, cho ciaż wca le nie musi? Ro zu miem, że je steś wście kła na Wej cher tów nę, ale dla cze go do ko pu- 
jesz wszyst kim na oko ło? Ko niecz nie chcesz mieć sa mych wro gów? – Za bra kło jej tchu ze zde ner wo wa- 
nia i już mia ła się od wró cić, gdy przy szło jej do gło wy coś, co ją unie ru cho mi ło.

– Co tak sto isz jak słup gra nicz ny? – wark nęła Mo ni ka, usi łu jąc za głu szyć wy rzu ty su mie nia.
– Ty nie masz wra że nia... – Luka urwa ła, na gle strasz li wie za kło po ta na.
– Mam aż nad to – burk nęła Mo ni ka, gdy ci sza się przedłu ża ła. – Tyl ko nie wiem, o któ re ci cho dzi.
– Ja cię strasz nie prze pra szam...
– Ty tak nie prze ry waj, bo coś ci zro bię! Prze pra szasz. Do bra. Za co?
– Mo ni ka, ja ni g dy w ży ciu nie spoj rza ła bym na two je go fa ce ta. – Luka mia ła pra wie łzy w oczach. –

Przy si ęgam.
Mo ni ka aż pod sko czy ła. Spoj rza ła na przy ja ció łkę pło nącym wzro kiem i wy sy cza ła:
– TO NIE JEST MÓJ FA CET! Na wy pa dek, gdy byś mia ła kło po ty ze słu chem, pod kre ślam, że mó wię

to wiel ki mi li te ra mi!
– Ale chy ba nie mia ła byś nic prze ciw ko, gdy by był – wy szem ra ła Luka, nie pa trząc na nią. – Ni g dy go

nie za pro si łaś, cho ciaż cię pod wo ził. Nie wiem, może na wszel ki wy pa dek...
– Dzi ęku ję, dok to rze Freud – po wie dzia ła wy nio śle Mo ni ka, od wró ci ła się na pi ęcie i wy szła z kuch- 

ni.



W swo im po ko ju dość gwa łtow nie usia dła na łó żku i po nu ro po pa trzy ła przed sie bie. Co to się po ro- 
bi ło? Wszy scy po wa rio wa li z tego upa łu? Naj pierw ta nie do uczo na pani dok tor wy sko czy ła z głu pi mi
plot ka mi. Mo ni ka do plo tek była przy zwy cza jo na jak do od dy cha nia, bo wszak małe śro do wi sko, ja kim
był szpi tal, mu sia ło o czy mś ga dać. Ale chi cho ty ko le ża nek z pra cy i do my śl ne spoj rze nia, któ ry mi ob- 
rzu ca ły ją i Wro ńskie go, zde ner wo wa ły ją w ko ńcu. Psia krew, gdy by cho ciaż było coś na rze czy... Te raz
ta ukry wa na zna jo mo ść. Luka za wsze jej wszyst ko mó wi ła i na gle ja kieś ta jem ni ce. I jesz cze głu pie pre- 
ten sje, że go wcze śniej nie za pra sza ła. A niby dla cze go mia ła za pra szać? Żeby po tem Łu kasz miał pre- 
ten sje o kon ku ren cję?

Mo ni ka zmarsz czy ła brwi, bo na gle uświa do mi ła so bie ze zdzi wie niem, że Wro ński ja koś nie zdra- 
dza ob ja wów, któ re do pa da ły ka żde go fa ce ta w  obec no ści Luki. Nie gapi się na nią jak sro ka w  gnat
i nie za czy na to ko wać. Łu ka szo wi bły snęło w oku już za pierw szym ra zem, kie dy przy sze dł. Usi ło wał to
ukry wać, ale Mo ni ka swo je wi dzia ła. Co ten Wro ński taki im pre gno wa ny? Żona mu aż tak do ko pa ła?
Kie dyś mu się wy rwa ło, że była pi ęk na. Może od tej pory ma aler gię na te naj bar dziej uro dzi we?

Wsta ła ener gicz nie i po de szła do lu stra. No, nie dało się ukryć, że przy Luce ga sła. Ale i tak pla so wa ła
się po wy żej śred niej. Ni g dy nie na rze ka ła na brak za in te re so wa nia płci prze ciw nej. A gdy by tak jesz cze
się na któ re goś upa rła... Wszy scy wie dzie li, że na jej upór nie ma ra tun ku. Jak so bie coś wbi ła do gło wy,
nie od pu ści ła. Jesz cze dziś ro dzi na wy po mi na ła jej czer wo ną, od bla sko wą su kien kę, któ rą za ło ży ła na
we se le bra ta. Nikt nie zwra cał uwa gi na mło dą parę. Wszy scy ga pi li się na nią.

Z nie do wie rza niem za pa trzy ła się na wła sne od bi cie. Do ta rło do niej, że Luka mia ła ra cję. Ni g dy nie
była za zdro sna o  przy ja ció łkę. Trak to wa ła ją ra czej jak osta tecz ny spraw dzian. Przy pro wa dza ła de li- 
kwen ta na ko la cję i je śli za uwa ży ła, że na wi dok Luki oczka mu się ro bią ma śla ne, na tych miast zry wa ła
zna jo mo ść. No, co tu dużo mó wić. Prze wa żnie zry wa ła. Luka chy ba na wet nie mia ła po jęcia, że za- 
stępo wa ła jej pa pie rek lak mu so wy w spra wach dam sko-męskich.

A Wro ńskie go nie przy pro wa dzi ła. Cie ka we, dla cze go...
Wzru szy ła ra mio na mi i po wie dzia ła do po sta ci w lu strze:
– Bo ża den z nie go kan dy dat. Dla te go.
– Gu zik praw da – od po wie dzia ło od bi cie. – Lu bisz go, bo nie za cho wu je się jak gów niarz, tyl ko jak

nor mal ny, do ro sły fa cet. I w ogó le spra wia wra że nie, jak by lu bił z tobą być. Może nie je steś za ko cha na,
ale nie mia ła byś nic prze ciw ko temu, żeby on był. Szcze gól nie że ja sno po wie dział, że je den raz mu wy- 
star czy. Chęt nie byś go udo mo wi ła i dla te go wo la łaś nie na ra żać tej zna jo mo ści.

– No, co ja po ra dzę, że je stem upar ta. – Mo ni ka zgrzyt nęła zęba mi i po ka za ła od bi ciu język. – Jak by
się nie wy chy lał... No do bra. Ukry wa łam go. Za do wo lo na? Ty nie bądź taka mądra i po wiedz le piej, co
da lej. Chy ba się wy głu pi łam.

Wes tchnęła i usia dła na łó żku. Ma ze jść na dół i uda wać, że nic się nie sta ło? Głu pio ja koś. Może zwa- 
lić to na karb dzi siej sze go dnia? W ko ńcu mo gły jej pu ścić ner wy, kie dy zo ba czy ła, że Wej cher tów na
bez czel nie je dzie za nimi... No nic, trze ba dzia łać. Le piej wy jść na idiot kę niż za zdro śni cę. Spró bu je
bły snąć in te lek tem i może uda jej się za trzeć w umy śle pana dok to ra nie przy jem ne wra że nia.

Po szła do ła zien ki, umy ła ręce, ochla pa ła twarz, przy wo ła ła na nią miły uśmiech i ci chut ko ze szła na
dół.

– ...jest zła? – do le ciał ją z po ko ju głos Wro ńskie go. – Tro chę mi głu pio, że się tak wpro si łem, ale już
nie pa mi ętam, kie dy ja dłem praw dzi wy do mo wy obiad.

– Nie bój się, za raz zej dzie – po cie szy ła go Luka. – Może być zła, ale obia du też nie prze pu ści... Słu- 
chaj, wy chy ba źle zro bi li ście z tymi prze pro si na mi. Wej cher tów na te raz za wszel ką cenę będzie chcia ła
do wie ść, że to ona mia ła ra cję. Pa mi ętam ją jesz cze z pod sta wów ki. Jest okrop nie za ro zu mia ła...

– A co mia łem zro bić? – zde ner wo wał się Ja nusz. – Ja się plot ka mi nie przej mu ję. Już tyle o mnie ga- 
da li, że nic mnie chy ba nie zdzi wi. Cho dzi ło mi o Mo ni kę. Po co ma się za nią wlec swąd?

– No to wła śnie. – Luka wes tchnęła. – Trze ba było od wrot nie. Ogło sić, że ow szem, spo ty ka cie się
i  już. Kie dy ta jem ni ca prze sta je być ta jem ni cą, to już nie jest taka atrak cyj na. Lu dzie za po mi na ją. Po



paru dniach te mat by się ze sta rzał i mie li by ście spo kój.
Mo ni ka znie ru cho mia ła przy fra mu dze i wstrzy ma ła od dech. Dziw nie jej się spodo ba ła ta kom bi na- 

cja.
Z po ko ju do bie gły od gło sy krztu sze nia. Po chwi li Wro ński po wie dział zdu szo nym gło sem:
– Co ci przy szło do gło wy? Gdy bym coś ta kie go za pro po no wał, chy ba do sta łbym w łeb! Ona mi wci ąż

wy po mi na tam tą wpad kę! Ja je stem jak ten pies Pa wło wa – raz na uczo ny nie pod sta wiam łba do ko lej- 
ne go kop nia ka!

Mo ni ka po sta no wi ła wkro czyć. We szła do po ko ju z pro mien nym uśmie chem i bez tro sko oznaj mi ła:
– Patrz, Luka, nie przy szło mi do gło wy, a to świet ny po my sł. Sama nie raz ra dzi łam dziew czy nom:

ni cze go się nie wy pie raj, da dzą ci spo kój... Jak pan chce, mogę ju tro roz pu ścić wici, że prze my śle li śmy
spra wę i mamy się ku so bie. – Zo ba czy ła minę Wro ńskie go i do da ła po cie sza jąco: – Niech się pan tak
nie boi. To tyl ko na niby. Prze cież wiem, że pan jest za przy si ęgłym sin glem... Co? – ob ra zi ła się na gle. –
Czy ja wy glądam, jak bym mu sia ła ci ągnąć chło pa siłą do ołta rza?

– Nie wy gląda pani – mruk nął Ja nusz, przy gląda jąc się jej po dejrz li wie.
– Chy ba po win ni ście prze jść na ty – za uwa ży ła Luka przy tom nie. – Cza sy się zmie ni ły. Na wet w ro- 

dzi nach pa nu jących na rand kach mó wią so bie po imie niu.
– Fak tycz nie. – Mo ni ka ukry ła uśmiech za do wo le nia, usia dła przy sto le i ob rzu ci ła pana dok to ra tak- 

su jącym spoj rze niem. – Spró bu ję się prze ła mać. Mu si my opra co wać taką wer sję, żeby nam od razu
wszy scy uwie rzy li i  żeby wy szło, że je ste śmy ze sobą wła śnie przez Fräu le in Dok tor. Luka, ty je steś
oczy ta na jed nost ka. Po szu kaj w pa mi ęci. Może coś nam do pa su jesz.



 

Po wo li za pa dał wie czór, ale nic nie wska zy wa ło na to, by tem pe ra tu ra mia ła za miar dać choć tro chę
od po czyn ku zmęczo nym upa ła mi lu dziom. Od okna do la ty wa ły dusz ne wo nie ulu bio nych her ba cia- 
nych róż Luki i fala go rąca.

Na ka na pie sie dzia ła za my ślo na Mo ni ka. O dzi wo, nie in te re so wa ła jej ja kaś krwa wa ak cja roz gry wa- 
jąca się na ekra nie te le wi zo ra. Ca łko wi cie była po chło ni ęta snu ciem in try gi, któ ra upo ko rzy ła by do- 
kucz li wą nie przy ja ció łkę i rzu ci ła pana dok to ra do jej stóp. Nie nie przy ja ció łki, tyl ko jej wła snych. Do- 
szła wła śnie do wnio sku, że Wro ński, na wet tro chę prze cho dzo ny, pla su je się wy żej niż do tych cza so we
zdo by cze. Do dat ko wym plu sem był fakt, że jest naj wy ra źniej od por ny na uro dę Luki. Nie mu sia ła by się
mar twić o swo ją wie lo let nią przy ja źń. No i mia ła by po ży tecz ne za jęcie, bo coś jej się wy da wa ło, że zdo- 
by cie pana dok to ra będzie pra co chłon ne. Chy ba po win na po ga dać z od dzia ło wą, któ ra do brze go zna- 
ła. Wro ński nie chęt nie i dość ogól ni ko wo wspo mi nał swo ją byłą. Może prze ło żo nej wi ęcej się ule je na
ten te mat. Trze ba się do wie dzieć, jak dzia łać, żeby go do sie bie nie zra zić.

Mo ni ka zmarsz czy ła brwi. W za sa dzie jak do tej pory nie za pre zen to wa ła mu się z naj lep szej stro ny.
Co kol wiek zro bi te raz, nie będzie wy gląda ło go rzej niż tam ta osten ta cyj na po gar da, któ rą de mon stro- 
wa ła na jego wi dok. Je śli mimo to nie czy nił jej ja ki chś okrop nych afron tów, to może sy tu acja nie
przed sta wia się naj go rzej.

Nie śni ła o wiel kiej mi ło ści. Z ta kich głu pich ma rzeń wy le czył ją wła sny brat. Oso bi ście była świad- 
kiem, jak się za ko chał w  obec nej żo nie. Do stał od tego ma łpie go ro zu mu i  prze sta ło go ob cho dzić
wszyst ko poza Ma rze ną. A po tem przy szła co dzien no ść i na gle oka za ło się, że mi ło ść w nie od po wied- 
nich wa run kach tra ci na uro ku. Ka żdy naj mniej szy pro blem za czął ura stać do roz mia ru Mont Eve rest
i wszy scy ze wszyst ki mi po pa da li w trwa ły kon flikt. Za nim do szła do wnio sku, że głów nym wi no waj cą
jest prze sad ne za gęsz cze nie, nie źle jej do ko pa ło ży cie ro dzin ne. Usi ło wa ła ga sić po ża ry w za rod ku, ale
w  efek cie skru pia ło się na niej. Z  wiel ką ulgą wy pro wa dzi ła się do Luki. W  domu ro dzin nym by wa ła
atrak cyj nym go ściem i było jej z tym o wie le le piej. A po nie waż ob ser wo wa ła ten do mo wy wul kan z bez- 
piecz nej od le gło ści, po tra fi ła zdo być się na obiek ty wizm i rady, ja kich udzie la ła ro dzi nie od cza su do
cza su, by wa ły bra ne pod uwa gę. Po dob no z do brym skut kiem.

Mo ni ka wes tchnęła. Ja kież to były pi ęk ne cza sy, kie dy ko cha ła się w  Zor ro, Tom ku Wil mow skim
(okrop nie się prze jęła, gdy oże nił się z  Sal ly), czy In dia na Jo ne sie. Szli przez ży cie prze bo jem i  przy
nich dziew czy na nie mu sia ła się oba wiać, że prze gra w star ciu z pro zą ży cia. Po nie waż, nie ste ty, nie
wy gląda ło na to, by któ ryś z nich po ja wił się przed nią i bła gał o rękę, spró bu je usi dlić pana dok to ra.
Spra wiał wra że nie, że ży cie u jego boku nie jest taką naj gor szą rze czą, jaka może się ko bie cie przy da- 
rzyć, a mała sta bi li za cja ca łko wi cie wy star cza ła jej do szczęścia.

Luka nie zwra ca ła uwa gi na za du ma ną przy ja ció łkę ani na ry czący te le wi zor, bo ca łko wi cie była po- 
chło ni ęta swo im ulu bio nym za jęciem, czy li pi sa niem. Wła śnie prze no si ła na lap to pa wra że nia z ostat- 
nie go wy pa du z Łu ka szem. Mimo że w ci ągu ty go dnia moc no za jęty, w nie dzie le aspi rant Szczęsny za- 
po mi nał o obo wi ąz kach słu żbo wych i po ry wał ją na łono przy ro dy. Luka umia ła ob ser wo wać i po tra fi ła
opi sać, co wi dzi. Kama już po pierw szym ar ty ku le dała się prze ko nać do wa ka cyj ne go kąci ka, a na wet –
za in spi ro wa na za chwy tem ko le żan ki – wy wlo kła na łono zwie rzy niec kiej na tu ry swo je go Ka mi la. Od
tej pory nie cier pli wie ocze ki wa ła ko lej nych pro duk cji Luki na te ma ty wa ka cyj ne. W  do dat ku mia ła
z tego oso bi stą przy jem no ść, bo Lu izę sam fakt, że ktoś może do stać wi ęcej miej sca niż ona, do pro wa- 
dzał do fu rii. A gdy jesz cze oka za ło się, że Luka może po de przeć swój ar ty kuł zdjęcia mi Łu ka sza, po- 
czuł się za gro żo ny i Fi lip, co Ka mi lę nie wy mow nie cie szy ło.

Te le wi zor na gle za mil kł, bo Mo ni ka nie była wiel bi ciel ką ry czących re klam i na ci snęła pi lo ta. W do- 
dat ku me dia zło śli wie wła śnie w go dzi nach noc nych upo rczy wie po ka zy wa ły wy głod nia łych oby wa te li
z bło go ścią po że ra jących ja kieś sma ko wi to ści. Za wsze od tego ssa ło ją w żo łąd ku, a do brze wie dzia ła,
że je dze nie o tej po rze nie jest wska za ne dla zdro wia. Kie dy mie wa ła noc ne dy żu ry, Luka za wsze zo sta- 
wia ła jej w mi kro fa lów ce coś lek ko straw ne go i wte dy pora jej nie ob cho dzi ła. Dziś dzień pra cy był już



poza nią i żeby nie ulec po ku sie, od wró ci ła oczy od ekra nu. Naj pierw po pa trzy ła na pi szącą przy ja ció- 
łkę, a po tem ca łko wi cie bez my śl nie prze nio sła wzrok ku otwar te mu oknu.

Przez chwi lę nie ro zu mia ła, co wi dzi. Po tem oczy zro bi ły się jej jak spodki, gdy zro zu mia ła, że ma
przed sobą ko pię owe go mon strum, któ re po przed nio omal nie do pro wa dzi ło jej do za wa łu.

Wszyst ko trwa ło se kun dy. Kie dy otwie ra ła usta do wrza sku, mon strum jak by się za chły snęło, wy da ło
z sie bie dziw ny char kot i zni kło. Prze ra źli wy krzyk Mo ni ki zlał się z tu po tem ucie ka jące go po two ra.

Luka pod sko czy ła prze ra żo na i rzu ci ła się do krzy czącej przy ja ció łki. Zde ner wo wa na, tar mo si ła ją za
ra mio na, usi łu jąc uci szyć i do wie dzieć się, co się sta ło. Wresz cie przy po mnia ła so bie, jaki jest spo sób
na hi ste rię, za mknęła oczy i trza snęła ją w po li czek. Zszo ko wa na Mo ni ka szarp nęła się do tyłu, ale za- 
mil kła.

– Co się sta ło? Boże, prze pra szam, ale mu sia łam. – Luka mia ła łzy w oczach. – Co to było? Dla cze go
krzy cza łaś?

Mo ni ka w mil cze niu mach nęła roz trzęsio ną ręką ku oknu i Luka ostro żnie spoj rza ła w tę stro nę, ma- 
ca jąc na oślep za ko mór ką, by w ra zie cze go za dzwo nić po Łu ka sza.

Za oknem trwa ła głu cha ci sza. Luka na mi ęk kich no gach po de szła bli żej. Nic się nie dzia ło. Wyj rza ła.
Nie było ni ko go. Bez na my słu ru szy ła do drzwi.

– Nie idź tam! – Mo ni ka zła pa ła ją kur czo wo za spód ni cę. – Jak cię za ka tru pi, będziesz tam le ża ła do
rana, bo ja się stąd nie ru szę! – za gro zi ła. – Jest go rąco! Będziesz śmier dzia ła! Chcesz, żeby cię Łu kasz
zo ba czył w ta kim sta nie?!

– Wte dy to już by mi było wszyst ko jed no – mruk nęła Luka, po gła dzi ła ją uspo ka ja jąco po dło ni i sta- 
now czo po wie dzia ła: – Prze stań ga dać głu po ty i uspo kój się. Nie za mie rzam dać się za bić. Chcę tyl ko
zo ba czyć, czy zno wu cze goś nie zgu bił... Mo ni ka, on już daw no zwiał! Po cze kaj tu. Za raz wra cam... A,
masz. – Po da ła jej ko mór kę. – W ra zie cze go za dzwo nisz do Łu ka sza. Tyl ko nie od razu! On pra cu je.
Też cza sem musi od po cząć...

– No i dla cze go ty mu sisz być taka cho ler nie bo jo wa? – wy mam ro ta ła z go ry czą ci ężko prze stra szo na
Mo ni ka i kur czo wo ści snęła apa rat w dło ni. – Ty ban dy to cho ler ny, je śli jej coś zro bisz, nie da ru ję ci do
ko ńca ży cia – wark nęła w stro nę okna i za ma rła, na słu chu jąc po dej rza nych od gło sów, go to wa w ka żdej
chwi li ści ągnąć Szczęsne go. – Za bierz ta sak! – wrza snęła na gle, bo przy po mnia ła so bie, że po sia da ją
w domu broń.

Wy da wa ło się jej, że mi nęły wie ki, kie dy wresz cie Luka po ja wi ła się w drzwiach. Mo ni ka ze świ stem
wy pu ści ła po wie trze, bo z  na pi ęcia prze sta ła od dy chać. Przyj rza ła się pe łnej sa tys fak cji przy ja ció łce
i obu rzo na wark nęła:

– No i cze mu nie wzi ęłaś oręża? A jak by ci co zro bił?
– Nic mi nie zro bił, bo go nie było – od pa rła Luka nie cier pli wie. – Wzi ęłam la tar kę... Zo bacz, co zna- 

la złam!
Wy ci ągnęła przed sie bie rękę, z któ rej zwi sa ło coś wiot kie go i dłu gie go. Mo ni ka wpa trzy ła się w to

coś za chłan nie. Było sza ro bu re i me cha te. Zmarsz czy ła nos, bo do ta rła do niej woń naf ta li ny.
– Zga du ję, że mor da zgu bi ła część gar de ro by – stwier dzi ła po na my śle. – Co to jest?
– Po ńczo cha! – W gło sie Luki była sa tys fak cja.
– To? Słoń to no sił, żeby mu nó żki w Pol sce nie zma rzły? – zdzi wi ła się zgry źli wie Mo ni ka. – Nie ga- 

daj głu pot. To jest wiel kie i gru be. Nic przez to nie wi dać.
– Mo ni ka, to jest na praw dę po ńczo cha – po wie dzia ła Luka z na ci skiem. – Fil de ko so wa. Dla te go taka

gru ba... – obej rza ła zna le zi sko pod świa tło. – Moja bab cia ta kie no si ła w mło do ści. – Wsu nęła rękę i roz- 
ci ągnęła po ńczo chę. – Zno szo na. Śmier dzi naf ta li ną. Musi być przed po to po wa. Te raz już chy ba ta kich
nie ro bią... No, fak tycz nie. – Przy bli ży ła zgu bę do oczu. – Nie bar dzo przez to wi dać... Wiesz, co? Po ka- 
że my ju tro Łu ka szo wi. Może coś wy my śli.



– Głu pia ja kaś ta mor da – po wie dzia ła gniew nie Mo ni ka. – I  fle ja. Jak nie sta ry gu zik, to sta ra po- 
ńczo cha. Dla cze go to się upa rło zo sta wiać te sta ro cie aku rat u nas? Nie mo gło by gdzie in dziej?

– Wi docz nie u nas mu się bar dziej po do ba... Mu szę to za pa ko wać w fo lio wy wo rek. Po li cja tak robi. –
Luka ru szy ła do kuch ni. – Nie wiem, jak ty, ale ja to scho wam i idę spać. Nie chcę ju tro wy glądać jak
zom bie.

– Nie będę spa ła sama! – Mo ni ka po le cia ła za nią. – To nie jest nor mal na mor da, a ja się boję wa ria- 
tów! A jak wró ci po zgu bę? Nie chcę umie rać w mło dym wie ku!

– Nie pa ni kuj. – Luka sta ran nie za pa ko wa ła zna le zi sko do spo żyw cze go wo recz ka. – Wiem, że ty je- 
steś stra cha jło. Prze śpi my się dziś w go ścin nym po ko ju. Tam są dwa łó żka. Ra zem z tobą się nie wy- 
śpię. Roz py chasz się przez sen.

Mo ni ka nie sko men to wa ła jej słów, choć zwy kle to ro bi ła. Ode tchnęła z ulgą, po za my ka ła do kład nie
okna na par te rze i drzwi we jścio we, po wstrzy mu jąc się przed ich za ba ry ka do wa niem, i po tul nie uda ła
się za przy ja ció łką na górę.

W go ścin nym po ko ju zgod nie po ście li ły oby dwa łó żka. Kie dy Luka po szła do ła zien ki, Mo ni ka twar- 
do usia dła pod drzwia mi, a  po jej wy jściu za żąda ła wza jem ne go pil no wa nia. Luka tyl ko wes tchnęła
i cier pli wie cze ka ła na nią.

Przed we jściem do łó żek po kłó ci ły się o otwar te okna w po ko ju.
– A jak wej dzie po ryn nie? – jęcza ła Mo ni ka ze zgro zą. – Za ciu ka nas obie i ju tro Łu kasz będzie pro- 

wa dził śledz two!
– Od su nęli by go, bo może być bez po śred nio za in te re so wa ny – mruk nęła Luka znie cier pli wio na. –

Mo ni ka! Nie pa ni kuj! Na wet gdy by wy la zł po ryn nie, nie si ęgnie do okna. Chy ba że na le ży do wy jąt ko- 
wo skocz ne go ga tun ku małp... Do tej pory mia łby dość oka zji, żeby nas za bić. Ja my ślę, że on tyl ko pod- 
słu chu je. Może mu się wy da je, że coś o nim wie my... Nie będę się du si ła przy za mkni ętym oknie – po- 
wie dzia ła sta now czo. – Prze stań kom bi no wać i śpij!

– Było cho ciaż przy nie ść ten ta sak z kuch ni – mam ro ta ła z go ry czą Mo ni ka, nie ba cząc na du cho tę
i sta ran nie owi ja jąc się ko łdrą. – Nie masz za grosz wy obra źni... Kto wie, co taka głu pia mor da so bie
my śli. A je śli...

– Ty za to masz za nas obie. – Luka wes tchnęła i usia dła na swo im łó żku. – Mo ni ka, on już daw no sie- 
dzi w domu i pew nie pró bu je się otrząsnąć ze stra chu. Twój wrzask prze ra zi łby na wet nie bosz czy ka...
Słu chaj – zmie ni ła spryt nie te mat – ty masz ja kieś kon kret ne pla ny wo bec Wro ńskie go?

Nie mo gła tra fić le piej. Mo ni ka mia ła pla ny na za sa dzie: i chcia ła bym, i boję się. Tak do ko ńca sama
nie bar dzo wie dzia ła, cze go chce. Gdzieś w środ ku wro dzo na prze ko ra po pi ski wa ła, że pan dok tor za- 
słu gu je na wie lo let nią męczar nię za tam tą awan tu rę w  szpi ta lu. Dla cze go nie mia ła by oso bi ście wy- 
mie rzyć kary? W do dat ku upo rczy wie po wta rzał, że zwi ąz ków uczu cio wych ma dość na całe ży cie. No,
sam się pro sił o na ucz kę.

– Nie wiem – po wie dzia ła gniew nie w ciem no ści po ko ju. – Pla ny, pla ny... Ja nie mam in kli na cji do
ukła da nia wszyst kie go tak, jak ty... Na ra zie to bym chcia ła do ko pać tej zo łzie. Dziew czy ny mi po wtó- 
rzy ły. Po dob no się za sta na wia ła, co on mógł zo ba czyć w ta kiej nie do uczo nej pie lęgniar ce jak ja. In sy- 
nu owa ła, że mu szę być do bra w łó żku – wark nęła i rąb nęła pi ęścią w ko łdrę.

– Ona jest głu pia – w gło sie Luki było po li to wa nie. – Nie zwra caj na nią uwa gi... A jak już jej do ko- 
piesz, to co? Nie zrób po dro dze krzyw dy Ja nu szo wi. Mnie Łu kasz opo wia dał o tej jego żo nie. Chy ba jej
nie lu bię.

– Bo co? – Mo ni ka za po mnia ła o mor dzie i za mie ni ła się w słuch.
– Po dob no była pi ęk na. Łu kasz wi dział jej zdjęcie. Mó wił, że fak tycz nie, ale wy gląda ła jak lal ka. Zero

uczuć na twa rzy... Mo ni ka, on mi po wie dział w  za ufa niu, uda waj, że o  ni czym nie wiesz... Nie było
mowy o dziec ku, bo dba ła o fi gu rę. Na si łow nię chy ba nie la ta ła, bo to za duży wy si łek, a ona ra czej bar- 
dzo pra co wi ta nie była, ale ci ągle się od chu dza ła. A  taka była wra żli wa, że Ja nusz nie mógł zje ść
w domu nor mal ne go obia du, bo ona by się za ła ma ła, a prze cież to dla nie go tak się ka to wa ła...



– Jego ka rie ra za le ża ła od jej od chu dza nia? – Mo ni ka prych nęła. – Me ga lo man ka!
– Że byś wie dzia ła. On wra cał sche ta ny ze szpi ta la, a ona się do ma ga ła pe re gry na cji po skle pach, bo

wi dzia ła kil ka ciu chów, ale nie mo gła się zde cy do wać, któ ry ma ku pić. Po trze bo wa ła do rad cy. Je śli któ- 
raś psiap sió łka po chwa li ła się za ku pem albo pre zen tem od męża, nie od zy wa ła się do Ja nu sza przez
parę dni, bo czu ła się za nie dby wa na. Przez ich dom prze wi nęło się kil ka go spo si, bo ona sama nie zaj- 
mo wa ła się tak try wial ny mi rze cza mi, jak sprząta nie, za to wszędzie zna la zła błędy i żad na nie wy trzy- 
my wa ła dłu żej niż mie si ąc. Do sta ła po dob no hi ste rii, kie dy ktoś ze zna jo mych ku pił dom na Ma zu rach.
Bo Ja nusz nie chciał. Je ździ li za gra ni cę na wa ka cje, ale za wsze się oka zy wa ło, że ktoś był da lej i w mod- 
niej szym miej scu...

– O mat ko – wy rwa ło się Mo ni ce ze zgro zą. – Po wi nien był ją wy słać do psy chia try! A poza na rze ka- 
niem ona coś ro bi ła?

– Ow szem – od pa rła Luka zgry źli wie. – By wa ła. Zna ła żonę mi ni stra od cze goś tam. Była na ty z pro- 
jek tant ką mody. Wi zy to wa ła wy sta wy i ró żne otwar cia, bo tam by wa ły zna ne oso bi sto ści. Zro bi ło to na
niej wra że nie i za częła się do ma gać od Ja nu sza, żeby spró bo wał zo stać mi ni strem zdro wia, bo gdy by
mo gła je ździć na wa ka cje do ośrod ka rządo we go, to już by wszyst kich za ka so wa ła.

– O Jezu – wy mam ro ta ła wstrząśni ęta Mo ni ka. – To ja już mu się nie dzi wię. Dłu go z nią wy trzy mał?
Skąd on ją w ogó le wzi ął?

– On by pew nie wy trzy mał dłu żej, bo za uwa ży łam, że ma dość ugo do wy cha rak ter. To ona do szła do
wnio sku, że musi so bie zna le źć inny mo del. Bo Ja nusz, żeby mieć spo kój, za czął prze sia dy wać w szpi- 
ta lu i  stał się nie do stęp ny. Nie mo gła od nie go wy ma gać i  po czu ła się z  tym bar dzo nie wy god nie.
W sądzie po wie dzia ła, że ją za nie dby wał, a ona jest bar dzo wra żli wa i po pa dła od tego za nie dby wa nia
w de pre sję. I po ska rży ła się, że będzie te raz mu sia ła ko rzy stać z usług psy cho ana li ty ka, a to kosz tu je
ma jątek. Uwie rzysz? Ja nusz mu siał jej zo sta wić miesz ka nie w apar ta men tow cu i za pła cić za se sje na
ka na pie. Czte ry lata z tą snob ką nie źle go kosz to wa ły. W do dat ku po ja ki mś cza sie zo rien to wał się, że
ona mimo roz wo du da lej ma za miar od nie go wy ma gać. I wła śnie dla te go ucie kł aż do nas. Po dob no
ona nie na wi dzi ma łych mia ste czek. Sama z ta kie go po cho dzi.

Mo ni ka w mil cze niu prze tra wia ła usły sza ne wia do mo ści. Do brze, że omi nęło ją wy py ty wa nie prze- 
ło żo nej. Pew nie nie do wie dzia ła by się aż tyle. Zresz tą, jak chłop roz ma wia z chło pem, to za wsze mu się
wi ęcej ule je.

Nie, no fak tycz nie nie ma się co dzi wić, że Wro ński nie ma ocho ty na zwi ąz ki. Boi się po wtór ki. Też
by się bała na jego miej scu.

– Cho le ra – wy mam ro ta ła z re zy gna cją. – Prze wi du ję dla sie bie bar dzo pra co wi tą przy szło ść. Będę
mu sia ła go prze ko nać, że są jesz cze na świe cie nor mal ne ko bie ty... Rany, on głu pi? Nosi jej zdjęcie? Co
to? Mi ło ść do gro bo wej de ski?

– To jed nak masz pla ny? Tak mi się wła śnie zda wa ło, kie dy so bie uświa do mi łam, że wszyst kich przy- 
pro wa dza łaś, a jego nie. – Luka wes tchnęła. – To nie mi ło ść, to me men to... Mach nęła byś się za nie go?

– Z naj wi ęk szą przy jem no ścią – po wie dzia ła Mo ni ka uczci wie. – Ale na ra zie to mit i uto pia. Przede
mną orka na ugo rze. Cie ka we, czy coś na tym wy ro śnie...

 

Luka wpa dła do re dak cji tro chę spó źnio na, bo po wczo raj szych prze ży ciach obie z Mo ni ką za spa ły.
Nie prze wi dy wa ła z  tego po wo du żad nych sank cji dla sie bie, ale Mo ni ka chy ba będzie mu sia ła się
uspra wie dli wić.

– Do brze, że je steś – po wi ta ła ją Kama ra do śnie. – Na pi sa łaś? Po każ!
– Spó źni łaś się – wy sy cza ła ja do wi cie Lu iza, ob rzu ca jąc ją nie chęt nym spoj rze niem.
– Ty też się cza sem spó źniasz – Kon rad na tych miast sta nął w obro nie ko le żan ki. – Mamy nie nor mo- 

wa ny czas pra cy. Od ro bi jesz cze nie raz.
Luka po śpiesz nie wy ci ągnęła z to reb ki pen dri ve’a i po da ła Ka mi li.



– Ale, słu chaj – za częła prze pra sza jąco – trze ba będzie skró cić, bo ja się chy ba tro chę roz pi sa łam. Za- 
raz si ądę i...

– Wy lu zuj. – Kama mach nęła ręką. – Nie ko niecz nie. Naj pierw prze czy tam. Chcę zro bić wkład kę
z  do dat kiem wa ka cyj nym. Lu iza coś skrob nie o  pie lęgno wa niu uro dy w  le cie, do ło ży my te two je wy- 
ciecz ki i będzie su per. Na czel ny się zgo dził... O, faj ny ty tuł: O czym szu mi Ta new... By li ście na Roz to- 
czu... Rany, te zdjęcia są re we la cyj ne! Może ten twój Łu kasz by prze sze dł do nas? Jesz cze mu się nie
znu dzi ło w po li cji?

Fi lip, któ ry do tej pory stał pod oknem, po pa tru jąc tęsk nie na Lukę, od razu oprzy tom niał. Sta nął za
Ka mi lą i spoj rzał na mo ni tor. Skrzy wił się po gar dli wie.

– Kicz – za wy ro ko wał. – Wiel ka mi sztu ka. Ka żdy głu pi po tra fi. Chmur ka, mo ty lek, traw ka i już.
– Jak zro bisz taki kicz, wy pro szę u sze fa pod wy żkę dla cie bie – mruk nęła Ka mi la nie cier pli wie. – Na

ra zie milcz i nie wiś nade mną.
– O czym szu mi Ta new? – po wie dzia ła jed no cze śnie Lu iza i wy dęła usta. – Pre ten sjo nal ne.
– A z cie bie taki wieszcz? – Ka mi la po pa trzy ła na nią zło śli wie. – Już za po mnia łaś, co wy my śli łaś, jak

ci gips za ło ży li? Pa cjent w klesz czach NFZ – wy re cy to wa ła z em fa zą i prze wró ci ła ocza mi. – Mnie się
po do ba. Mam przy jem ne sko ja rze nia. O  szu mach nad Tan wią sły szał ka żdy kra śni cza nin, a  ten bar- 
dziej oczy ta ny sko ja rzy ty tuł z „O czym szu mią wierz by”. Pa su je.

Luka nie zwró ci ła uwa gi na te słow ne prze py chan ki, bo szep tem opo wia da ła Kon ra do wi o noc nym
na tręcie. Prze jął się. Za nim zdążył dać temu wy raz, po ło ży ła pa lec na ustach i ci cho po wie dzia ła:

– Po ga da my o tym, jak zo sta nie my sami. Nie martw się tak okrop nie. Za dzwo nię po tem do Łu ka sza.
Le piej się zna na ta kich rze czach niż my.

Kon rad zgod nie po ki wał gło wą i po tul nie za brał się do pi sa nia ko lej ne go ar ty ku łu o se sji rady miej- 
skiej.

Po ja kie jś go dzi nie po kój opu sto szał. Lu iza po je cha ła do nowo otwar te go sa lo nu ko sme tycz ne go, bo
za mie rza ła po roz ma wiać z wła ści ciel ką o no wych mo żli wo ściach za dba nia o uro dę. W głębi du szy pia- 
sto wa ła na dzie ję na dar mo wy za bieg w ra mach pro mo cji albo cho ciaż prób ki do brej mar ki ko sme ty- 
ków.

Ka mi la za bra ła ze sobą Fi li pa, bo wy bie ra ła się nad za lew. Chcia ła zro bić son dę na te mat opi nii
miesz ka ńców co do tu tej szych let nich atrak cji. Fi lip ła ska wie nie czy nił zwy kłych fo chów, bo na ro bił
so bie ape ty tu na przy jem ne wi do ki. Kama na pew no ni cze go nie za uwa ży. Dziew czy ny same gar nęły
się do zdjęć, a je śli przy oka zji wci śnie im swo ją wi zy tów kę, będzie miał do dat ko wy pro fit.

Luka zo sta wi ła za jęte go twór czo ścią Kon ra da, na sta wi ła eks pres i po szła do baru ku pić ciast ka. Nie
było jej dość dłu go, a kie dy wró ci ła, wy gląda ła na roz ba wio ną.

– Mar twi łem się – po wia do mił ją Kon rad z ura zą. – Gdzieś ty cho dzi ła po te ciast ka?
– Do HER KU LE SA. Ale pan Jó zef opo wie dział mi o no wym po my śle na szych wło da rzy i po le cia łam

zo ba czyć. – Luka po sta wi ła na biur ku sta ran nie za pa ko wa ne na po le on ki i za chi cho ta ła.
– Co zro bi li? – za in te re so wał się Kon rad od nie chce nia, po pa tru jąc tęsk nie na słod ko ści i po ci ąga jąc

no sem jak my śliw ski ogar.
– W  ra mach edu ka cji tępe go spo łe cze ństwa rzu ca ją per ły przed wie prze – prych nęła ze śmie chem

Luka. – Ozdo bi li nam chod ni ki sen ten cja mi pi ja ne go gra fo ma na... Cze kaj! – za częła grze bać w to reb ce.
– Ja to spe cjal nie za pi sa łam... O, mam. Uwa żaj, czy tam: SZYB CIEJ, PRZE CHOD NIU, NI G DY NIE STA- 
WAJ – CHWI LA RE FLEK SJI TO TRUD NA SPRA WA... Na da je się do Szkła Kon tak to we go, nie?

– Ka żde sło wo osob no ro zu miem – stwier dził Kon rad po na my śle – ale nie ła pię sen su. To jest ostrze- 
że nie czy na kaz?

– Sen su? A w tym w ogó le jest ja kiś sens? – Luka po pu ka ła się w czo ło. – Po śpiech i re flek sja w jed- 
nym zda niu. To się przy pad kiem wza jem nie nie wy klu cza?



– Do brze, że tyl ko to na pi sa li – po cie szył ją Kon rad. – Ża łuj, że nie by łaś na ostat niej se sji. Tam do pie- 
ro były kwiat ki... Słu chaj, roz pa ku ję te ciast ka, co? Głod ny je stem jak gór nik po szych cie. Kawę już zro- 
bi łem. Naj pierw zje my, a po tem po ga da my. Oni tak szyb ko nie wró cą.

Luka nie zgło si ła sprze ci wu. Do pie ro kie dy zje dli wszyst kie ciast ka, opo wie dzia ła mu szcze gó ło wo
o upar tym in tru zie i po de tknęła pod nos wo re czek ze zna le zi skiem.

– Ta wa sza mor da po cho dzi z po przed niej epo ki? – zdzi wił się Kon rad. – Nie znam się spe cjal nie na
mo dzie, ale mam wra że nie, że ta kie bar cha ny to już jak by pas sé.

– Też o tym my śla łam – wy zna ła Luka z wes tchnie niem. – Ale prze sta łam, bo wnio ski mi się nie po- 
do ba ją. Na zdro wy chłop ski ro zum nie jest to prysz cza ty na sto la tek, tyl ko ja kaś wie ko wa jed nost ka.
Star szy i zwi ąza ny ze spra wą jest tyl ko sąsiad. Mam uwie rzyć, że spo koj ny czło wiek, w do dat ku ma jący
kło po ty z ser cem, stra szy nas po no cach? Po co? Bo mu się nu dzi?

– Może wca le nie dla te go... Moja Ba sie ńka ostat nio roz ma wia ła z Anią Far flo wą. – Kon rad zro bił za- 
my ślo ną minę. – Ania się mar twi, bo uwa ża, że z wu jem dzie je się coś nie do bre go, a nie wie dzą, jak po- 
wia do mić ciot kę.

– Aku rat by mu po mo gła! – prych nęła Luka. – A czym to się ob ja wia? To nie do bre?
– Po dob no upa rł się na pi sać te sta ment i chciał, żeby byli świad ka mi. Wszyst ko mia ły by dzie dzi czyć

dzie ci Far flów. Ale Ste fa nek jest po rząd ny czło wiek i wy tłu ma czył wu jo wi, że pierw sza w ko lej ce w ra- 
zie jego śmier ci i tak jest ciot ka. Ania oso bi ście uwa ża, że do bro wol nie nie od da ła by na wet gu zi ka, do- 
pó ki żyje.

– I co? – spy ta ła Luka nie cier pli wie, bo Kon rad za mil kł i za pa trzył się przed sie bie.
– I ten wuj się strasz nie zde ner wo wał, jak mu to Ste fa nek po wie dział. Po dob no aż leki mu siał za ży- 

wać, bo...
– Wiem. Ni tro gli ce ry nę. On ma kło po ty z ser cem. I co?
– I Ania chcia ła go uspo ko ić i po wie dzia ła, że spró bu ją ja koś skon tak to wać się z ciot ką. I wiesz, co?

Wca le mu się od tego le piej nie zro bi ło. Po dob no aż zsi niał. Ania mia ła już wzy wać po go to wie, ale mu
prze szło... Słu chaj – Kon rad spoj rzał na nią nie pew nie – nie wy da je ci się, że on coś ukry wa?

– Wy da je mi się – po wie dzia ła Luka gniew nie. – Tyl ko sam po wiedz, co? Prze cież jej nie uka tru pił, bo
Łu kasz spraw dzał na lot ni sku, że po le cia ła do Sta nów. Może on wie, że ona go ca łkiem pu ści ła kan tem,
tyl ko wsty dzi się do tego przy znać? Kon dziu, to nie Kuba Roz pru wacz, tyl ko nor mal ny, scho ro wa ny
sta ru szek!

– A jak by tak... – Kon rad urwał i po pa dł w głębo ką za du mę.
Luka pa trzy ła na nie go przez chwi lę ci ężkim wzro kiem, ale twar do mil cza ła. Nie ży czy ła so bie do- 

wia dy wać się ja ki chś okrop no ści o sąsie dzie. Lu bi ła go tak samo, jak nie zno si ła jego żony. Nie za mie- 
rza ła uwie rzyć w jego zbrod ni cze skłon no ści.

– Bo wi dzisz, ser ce moje – Kon rad pa trzył przed sie bie szkla ny mi ocza mi i mó wił, jak by snuł ga wędę
przy ogni sku – przy szło mi do gło wy, że ktoś inny mógł po le cieć na jej bi let... No bo po my śl. Wy je cha ła
po Wiel ka no cy i wła ści wie od tam tej pory nikt z nią nie roz ma wiał. Po dob no Ania też już za czy na się
mar twić. Naj bar dziej ją za sta na wia fakt, że ciot ka zni kła bez śla du i po zwo li ła wu jo wi ko rzy stać z kon- 
ta. Twier dzi, że to by ło by mo żli we tyl ko w  dwóch przy pad kach: gdy by nie żyła, albo gdy by mia ła za- 
awan so wa ne go Al zhe ime ra.

– Kon rad! To była gru ba baba! – Luka nie wy trzy ma ła. – Wi dzia łeś tego męża? Chu dzi na i cho ry! Nie
da łby rady jej ubić! Ona by go za ła twi ła jed ną ręką! Kto za nią po le ciał? Prze cież tam w Sta nach po tych
za ma chach spraw dza ją ka żde go!

– Spraw dza ją, spraw dza ją, a ter ro ry stów i tak mają u sie bie – mruk nął Kon rad nie do ko ńca prze ko- 
na ny.

– Do bra! Za bił ją i co? Po sta wił w po ko ju jako ozdo bę? – spy ta ła Luka zgry źli wie.



– Ry zy kow ne. – Re dak tor Bło ński po kręcił gło wą. – Mamy te raz afry ka ńskie upa ły. Śmier dzia ło by na
ca łej uli cy... Za raz. Nie mu siał sta wiać. Ogląda łem ostat nio na Di sco ve ry. Fa cet wty kał nie ży we ko bit ki
do za mra żar ki. W piw ni cy. Mó wi łaś, że on...

– Jezu, Kon rad, to się może przy śnić! – jęk nęła Luka z obrzy dze niem. – Prze stań! Ba sie ńka ci po zwa- 
la oglądać ta kie okrop no ści?

– Prze cież ja nie mor du ję, tyl ko oglądam – uspra wie dli wił się pro sto dusz nie ko le ga. – Ja ci ra dzę, ty
po wiedz Łu ka szo wi, żeby usta lił do kład nie, kie dy ostat nio ktoś wi dział tę całą Ma tyl dę.

 

– No i jak po szło? – Ja nusz do pa dł Mo ni ki, kie dy wy cho dzi ła do domu. – Cho dź, pod wio zę cię. Jak już
mamy być parą, to mu szę o cie bie tro chę pod bać.

– Jak po szło? Na ra zie nie je stem pew na. – Mo ni ka wes tchnęła i po słusz nie wsia dła do jego sa mo cho- 
du. – Dziew czy ny mnie zna ją nie od dziś. Do brze wie dzą, że ja je stem bez na dziej ny przy pa dek. Jak się
za prę, nie ma prze proś. Od dzia ło wa się przy zna ła, że nie mo gły się do cze kać, kie dy za cznę dzia łać. Tyl- 
ko nie były pew ne, w któ rą stro nę. Czy do sta nę na cie bie aler gii, czy za mie nię plot ki w praw dę. Ona
oso bi ście uwa ża, że gro zi nam co naj wy żej ro mans, bo ty się do ołta rza za ci ągnąć nie dasz. Ostrze ga ła
mnie, że bym po tem nie pła ka ła.

– Ja to po wie dzia łem wcze śniej – za uwa żył Wro ński, ru sza jąc.
– Sły sza łam – mruk nęła Mo ni ka i do da ła uszczy pli wie: – Nie cier pię na głu cho tę i ro zu miem po pol- 

sku. Nie pchasz się do ołta rza, bo masz dość nie wo li.
– Ale mogę uda wać...
– Bar dzo ci dzi ęku ję. – Spoj rza ła na nie go spode łba. – Czu ję się cho ler nie do war to ścio wa na. Uwa- 

żasz, że nie po tra fię so bie zna le źć fa ce ta, któ ry ni cze go nie będzie mu siał uda wać? Wy lu zuj, dok to rze.
Mnie się też nie śpie szy do ob rączek. Nie mam kom plek su Mat ki Po lki i nie mam za mia ru rzu cać się
w ma łże ństwo na oślep, a po tem się męczyć z ja ki mś ba łwa nem.

– Też masz złe sko ja rze nia? – Ja nusz zer k nął na nią ukrad kiem. Po wi nien po czuć ulgę po jej stwier- 
dze niu, ale nie po czuł i tro chę go to za nie po ko iło.

– Mój głu pi brat oże nił się, le d wo zdał ma tu rę – po wie dzia ła z nie sma kiem Mo ni ka. – Ro dzi ce nie
byli za chwy ce ni, ale tak mu od bi ło, że nie było dys ku sji. Sie dzie li śmy wszy scy na ku pie w trzech po ko- 
jach z kuch nią. Już po jed nym dziec ku zro bi ło się nie cie ka wie, ale kie dy uro dzi ło się dru gie... – Mach- 
nęła tyl ko ręką. – Ja tak nie chcę.

– Nie chcesz mieć dzie ci – do my ślił się Ja nusz, sta ra jąc się, by w jego gło sie nie było sły chać dez apro- 
ba ty.

– Nie! Zna czy: chcę! Ale już się na uczy łam, że naj pierw trze ba coś mieć, a  po tem do pie ro my śleć
o dzie ciach. One nie są czy mś, co się lu dziom na le ży, tyl ko da rem. Dla cze go za raz na star cie mam im
fun do wać ner wi cę?

Wzrok Wro ńskie go zła god niał. Po ki wał gło wą i wes tchnął.
– Do brze wie dzieć, że są jesz cze na świe cie od po wie dzial ne ko bie ty.
– Na świe cie są prze wa żnie od po wie dzial ne ko bie ty! – prych nęła Mo ni ka gniew nie. – Ina czej już

daw no świa ta by nie było! To ty tra fi łeś na wy jątek!
– Cie ka we – za sta no wił się Ja nusz. – Ja koś ni g dy w  ten spo sób nie po my śla łem. Może fak tycz nie

masz ra cję. Ja dzia ła łem z wi ęk szą fi ne zją – zmie nił te mat. – Wszy scy wie dzą, że je stem po roz wo dzie
i nikt by nie uwie rzył, że pcham się do ro man sów.

– Co zro bi łeś? – spy ta ła nie cier pli wie Mo ni ka. – Wej cher tów na sły sza ła?
– Z pew no ścią – Wro ński uśmiech nął się sze ro ko. – Kie dy w po ko ju le kar skim ze bra ła się cała zmia- 

na, prze pro si łem ją za tam te po gró żki i po dzi ęko wa łem bar dzo wy lew nie, że zwró ci ła moją uwa gę na



cie bie. Bo dzi ęki jej plot kom tra fi łem na wspa nia łą ko bie tę. Tak cię chwa li łem, że chy ba ją ze mdli ło, bo
coś szyb ko wy szła.

Mo ni ka prych nęła śmie chem.
– Tyl ko nie prze gi naj, bo wszyst ko ze psu jesz – ostrze gła. – A co na to le ka rze? Bar dzo cię ża ło wa li?
– Dla cze go mie li ża ło wać? – Spoj rzał na nią ze zdzi wie niem. – Prze ciw nie. Po wie dzia łbym, że byli

za sko cze ni, ale życz li wi. Mila Ar ty mo wicz po wie dzia ła, że je steś świet ną pie lęgniar ką, a  Sa lec ki – że
masz po czu cie hu mo ru. A  wszy scy uwa ża ją, że mam szczęście, bo po dob no le ka rzy trzy masz na dy- 
stans.

– A to pew nie Ko cio po wie dział. – Mo ni ka fuk nęła po gar dli wie. – Jego fak tycz nie trzy mam. Łapy mu
la ta ją do ka żdej.

– Kto to jest Ko cio?
– Nie wiesz? Ko tec ki!
– Prze cież nie daw no się oże nił – zdzi wił się Ja nusz.
– Czy ja wy glądam jak nim fo man ka? – zde ner wo wa ła się Mo ni ka. – Za py taj dziew czyn, jak mi nie

wie rzysz. My ślisz, że tyl ko baby są wred ne? Fa ce tom też nic nie bra ku je.
Wro ński za trzy mał się przed do mem Luki i po pa trzył na swo ją pa sa żer kę z za sta no wie niem.
– Ty ni g dy nie mie wasz śred niej tem pe ra tu ry? Bo ja ja koś za wsze tra fiam albo na mróz albo na tro pi- 

ki.
– Je stem im pul syw na – wark nęła na tych miast. – Też byś był, jak by cię po no cach stra szy ły ja kieś

mor dy!
– To prze no śnia? – za py tał nie pew nie.
– Jaka prze no śnia?! Mor da ja kaś nam za gląda do okien po no cach! – wrza snęła Mo ni ka i rap tow nie

za mil kła. – Jezu, a może to duch Ma riol ki?
Ja nusz wpa trzył się w nią z na tęże niem. Od ru cho wo do tknął jej czo ła i stwier dził z ulgą:
– Nie masz go rącz ki. By łaś ostat nio na sło ńcu?
– Co dzien nie je stem na sło ńcu. – Mo ni ka zgrzyt nęła zęba mi. – Ina czej się nie da... Prze stań mnie

trak to wać jak psy chicz ną! Naj pierw zna la zły śmy z Luką tru pa, a te raz nas stra szy!
– Trup? – zgu bił się Ja nusz.
– Nie wiem, czy trup! Mor da ja kaś nam za gląda do okna! Ma na ob li czu po ńczo chę i wy gląda okrop- 

nie! Cho le ra! Nie wie rzysz mi! – Zo ba czy ła jego minę. – Do bra. Za pra szam cię do nas na ko la cję. Na
ósmą, po wiedz my. Może już będzie tro chę chłod niej. Łu kasz pew nie też przyj dzie, on jest na bie żąco.
Jemu pew nie uwie rzysz – prych nęła z ura zą i wy sia dła z sa mo cho du.

Po wió dł za nią wzro kiem, kie dy wcho dzi ła na po se sję, i ze zdu mie niem po kręcił gło wą. No, no. Zda- 
je się, że nie źle wdep nął. Przy je chał do spo koj ne go, sen ne go mia stecz ka, a  oka zu je się, że sza le ją po
nim mor dy i tru py.

 

W po ko ju Łu kasz opo wia dał za in try go wa ne mu Wro ńskie mu o śmier ci Ma riol ki i ta jem ni czym prze- 
śla dow cy, któ ry stra szy Mo ni kę i Lukę. Obie dziew czy ny urzędo wa ły w kuch ni.

– Dla cze go to bie lu dzie od razu wie rzą, a mnie po sądza ją o łgar stwo? – roz ża li ła się Mo ni ka, któ ra
pra co wi cie podże ra ła wa rzy wa kro jo ne przez przy ja ció łkę do przy bra nia pó łmi sków.

– Nie jedz tego! Bo ja je stem spo koj na, jak o czy mś opo wia dam, a ty trze piesz jak ka ra bin... Po łóż na
sa łat kę! Mo ni ka! Wy trzy maj chwi lę!

– Kie dy to tak faj nie chru pie. – Mo ni ka wsu nęła do ust ka wa łek pa pry ki. – My ślisz, że to dla te go? –
spy ta ła z po wąt pie wa niem. – Uwa żam, że eks pre sja do da je opo wia da niu wia ry god no ści... Wi dzia łaś?
Łu ka sza to słu cha, a mnie od razu chciał mie rzyć go rącz kę.



– Masz. – Luka we tknęła jej w dłoń szcząt ki ozdob nie po kra ja nej pa pry ki. – To też chru pie... Ja nusz?
Ja mu się nie dzi wię. Na praw dę nie ro zu miem, dla cze go ktoś nas stra szy... Za nieś to do po ko ju.

Mo ni ka po tul nie wzi ęła ugar ni ro wa ny pó łmi sek, przy tu li ła go ma chi nal nie do sie bie i po wie dzia ła
nie pew nie:

– Słu chaj, a je śli to... je śli to duch Ma riol ki?
Luka gwa łtow nie unio sła gło wę znad de ski do kro je nia.
– Zwa rio wa łaś?! Na praw dę my ślisz, że du chy gu bią gu zi ki i po ńczo chy?
– Nie wiem. Ni g dy nie by łam du chem – mruk nęła spe szo na Mo ni ka i wy szła z kuch ni.
Luka szyb ko ozdo bi ła ostat nią sa łat kę i po szła za nią. Prze mknęło jej przez gło wę, że ta kie sa łat ko we

menu mu sia ła wy my ślić ko bie ta, któ ra mia ła do syć go to wa nia w tro pi kal nych upa łach. Ma ka ro ny, ryż
i ku skus nie wy ma ga ły za cho du, a do dat ki do nich ro sły na grząd kach lub sta ły na pó łce w skle pie. Mo- 
ni ka, na szczęście, kro ić umia ła, więc się zbyt nio nie na pra co wa ły.

Łu kasz rzu cił okiem na pó łmi ski i na tych miast prze rwał kon wer sa cję. Prze ło żył na ta lerz spo rą por- 
cję i za czął jeść z bło gą miną.

Ja nusz dość po dejrz li wie zlu stro wał po ży wie nie.
– Na wi dok sa ła tek do sta ję aler gii – po wia do mił wszyst kich. – Moja żona ci ągle się od chu dza ła i ja da- 

ła sa łat ki. Ale chy ba ja kieś inne... Co w tym jest?
– W tym aku rat ma ka ron, szyn ka, czo snek, zie lo na pie trusz ka i, oczy wi ście, przy pra wy – wy ja śni ła

Luka. – Nie dba my prze sad nie o fi gu rę. Kie dyś pró bo wa ły śmy kie łków i bam bu sa z pusz ki, ale nie bar- 
dzo nam sma ko wa ły – przy zna ła się.

– I dzi ęki Bogu – stwier dził Ja nusz z apro ba tą. – W War sza wie pra co wa łem w pry wat nej kli ni ce. Kie- 
dyś, pa mi ętam, ro dzi na przy wio zła dziew czy nę. Mia ła już głębo ką ano rek sję. Zo rien to wa li się do pie ro
wte dy, gdy ze mdla ła na uli cy... Sama skó ra i ko ści, jak mo gli tego nie za uwa żyć?

– Za ra bia li – prych nęła zło śli wie Mo ni ka. – Nie mie li cza su na ży cie ro dzin ne... Do bra. Ty tu nie truj
na te ma ty za wo do we. Łu kasz ci już wszyst ko opo wie dział. I co? Jemu uwie rzy łeś?

– To nie cho dzi o wia rę – po wie dział Wro ński prze pra sza jąco. – Jak ktoś mówi z sen sem, to ja ro zu- 
miem. Wiesz, co zro zu mia łem z two jej opo wie ści? Że trup was stra szy.

Łu kasz par sk nął śmie chem, za nim Mo ni ka zdąży ła się ob ra zić.
– Bo ona jest je dy na do opo wia da nia. Trze ba mieć wpra wę i dużo cier pli wo ści, żeby wy dłu bać z jej

opo wie ści ja kiś kon kret.
– Ty, oczy wi ście, masz jed no i dru gie? – wark nęła.
– Pew nie. Nie ta kich świad ków prze słu chi wa łem. – Łu kasz uśmiech nął się roz bra ja jąco. – Nie zło ść

się. Ja wiem, że jak czło wiek prze ra żo ny albo ze mo cjo no wa ny, to nie skład nie mówi...
– A co ty my ślisz o tym wszyst kim? – Luka ze sztyw nia ła z na pi ęcia. – Bo mnie się to co raz mniej po- 

do ba.
– Mnie też. – Szczęsny wzru szył ra mio na mi. – Szcze gól nie po tych two ich re we la cjach... Słu chaj cie,

dziew czy ny. Tak na praw dę to ja nic nie mogę. Nikt nie zgło sił za gi ni ęcia, a  spra wa Ma riol ki jest za- 
mkni ęta. Chy ba żeby ktoś na mó wił tę Anię Far flo wą. – Spoj rzał py ta jąco na Lukę, któ ra po kręci ła gło- 
wą.

– Za po mnij. Ania wiel bi wuja, nie będzie go de ner wo wać...
– Ja kie go za gi ni ęcia? – Oczy Mo ni ki za bły sły. – Wci ęło Ma tyl dę? Mó wi łam! Ubił ją i za ko pał!
– Mo ni ka, ona duża była – zga si ła ją Luka. – Wi ęk sza od nie go.
– Spu ścił ją ze scho dów, za ci ągnął do piw ni cy i za ko pał – upie ra ła się Mo ni ka.
– Tam jest ce ment w tej piw ni cy – po in for mo wał ją Łu kasz. – By ły by śla dy, a nie wi dzia łem. No i ta

cho ler na Ma tyl da po le cia ła do Sta nów, jak wska zu ją wszel kie zna ki na nie bie i zie mi. Je śli za gi nęła, to
tam, nie u nas.



– Iii tam. – Mo ni ka po gar dli wie prych nęła. – Ktoś mógł po le cieć na jej bi let.
– A pasz port? – wtrącił Ja nusz, co raz bar dziej za in te re so wa ny dys ku sją.
– Teo re tycz nie wszyst ko jest mo żli we. – Łu kasz wes tchnął. – Ci ągle jesz cze mamy nie do ści głych

w swo im fa chu fa łsze rzy. Pic po le ga na tym, że ktoś mu sia łby mieć do stęp do jej do ku men tów... Cho le- 
ra, jej mąż się upie ra, że od wió zł ją na Okęcie i pa trzył, jak od la tu je.

– Kła mie – pod su nęła ży wiut ko Mo ni ka.
Luka rzu ci ła jej roz ża lo ne spoj rze nie, ale nic nie po wie dzia ła.
– No, do brze. – Ja nusz zmarsz czył brwi i dziab nął wi del cem sa łat kę. – Ogól nie ro zu miem. Zna la zły- 

ście tru pa, to raz. – Wy sta wił pa lec. – Trup się zro bił sa mo dziel nie, bez ni czy jej po mo cy, to dwa. – Wy- 
sta wił na stęp ny. – Po dej rze wa cie, że żona sąsia da za gi nęła bez wie ści, to trzy. Do wo dów na to nie ma
żad nych, to czte ry. Nie ma zgło sze nia, nie ma spra wy. Ta wa sza Ma tyl da może być wszędzie. To kto, na
li to ść bo ską, stra szy was po no cach? Po co? I dla cze go aku rat was?

– Sąsiad – po wie dzia ła Mo ni ka po śpiesz nie, nie pa trząc na przy ja ció łkę. – Chy ba że Ma riol ka usi łu je
w ten spo sób zwró cić na sie bie uwa gę... Ale ona ra czej stra szy ła by płeć prze ciw ną – do da ła po na my śle.

– Po co? – drążył Ja nusz. – I dla cze go wła śnie was?
– Bo... – Mo ni ka za du ma ła się głębo ko i na gle pod sko czy ła, ma cha jąc wi del cem. – Wiem! Musi mieć

coś na su mie niu! Boi się, że na pro wa dzi my gli ny na ślad i... pod słu chu je? – do ko ńczy ła nie pew nie.
– Mo ni ka! – wy buch nęła Luka. – To jest cho ry czło wiek! Na praw dę my ślisz, że lata po no cach w po- 

ńczo chach na gło wie?!
– Może jaki fe ty szy sta – bąk nęła Mo ni ka i za bra ła się do je dze nia z ta kim po śpie chem, jak by star to- 

wa ła w za wo dach.
Łu kasz, któ ry uwa żnie przy słu chi wał się roz mo wie, po pa trzył na Lukę, wes tchnął i spo koj nie po wie- 

dział:
– Do bra. Za cznij my od po cząt ku. Te... wi zy ty za częły się po śmier ci Ma riol ki, więc nie ma się co

oszu ki wać. Mu szą mieć z tym ja kiś zwi ązek. Po wiem wam w za ufa niu, że Pła czek mógł być nie umy śl- 
nym spraw cą. Był wte dy w domu. Przy znał się, że nie miał ocho ty na kłót nię i cze kał, aż się Ma riol ka
po ło ży. Wy cho dził w po śpie chu, bo usły szał ruch na gó rze. Mó wi ły ście, że ona była cie ka wa. Mógł ją za- 
in try go wać ha łas albo chcia ła go zła pać, żeby po ga dać o ogro dzie. Scho dzi ła, po tknęła się i zle cia ła. On
so bie po sze dł i na wet nie miał po jęcia, co się sta ło.

– Po wie dzia łeś mu to? – Luka spoj rza ła na nie go z prze ra że niem.
– Po co? – Łu kasz po kręcił gło wą. – Nie jego wina, że ją na szło na noc ne prze chadz ki... Szcze rze mó- 

wi ąc, tak po ludz ku to mi go szko da. Tro chę się znam na lu dziach. Nie wy da je mi się, żeby go ta wia do- 
mo ść uszczęśli wi ła.

Luka ode tchnęła i po pa trzy ła na nie go z wdzi ęcz no ścią.
– Więc, je śli ta cała Ma riol ka – za czął Ja nusz z na my słem – zgi nęła przez przy pa dek, to ten wasz noc- 

ny gość boi się cze goś in ne go.
– No to prze cież mó wię. – Mo ni ka po wio dła po zgro ma dze niu try um fal nym wzro kiem. – Ma tyl da!

Boi się, że coś wi dzia ły śmy, kie dy zna la zły śmy Ma riol kę! Luka! Co wi dzia łaś? Przy znaj się! Ja tam nie
wła zi łam.

– Nic nie wi dzia łam – mruk nęła Luka nie chęt nie. – A  na wet, gdy bym wi dzia ła, to i  tak Ma riol ka
w po sta ci tru pa prze bi ła wszyst ko.

– Musi być ja kiś zwi ązek – po wie dział Łu kasz za my ślo ny. – Coś prze ga pi li śmy... Mo ni ka, opo wiedz
o tej ostat niej wi zy cie. Skup się. Po sta raj się przy po mnieć so bie szcze gó ły. Może coś ci wpa dło w oko?

– Pew nie, że mi wpa dło – prych nęła Mo ni ka zgry źli wie. – Te ga cie z  epo ki ka mie nia łu pa ne go na
gębie ro bią wra że nie. – Zmarsz czy ła brwi i  po słusz nie za częła so bie przy po mi nać tam ten wie czór. –
Ogląda łam te le wi zję. Była re kla ma ja kie goś żar cia, więc przy ci szy łam... My śla łam so bie o... o ró żnych
rze czach i ga pi łam się w to okno. – Mach nęła ręką przed sie bie. – Ta mor da chy ba mu sia ła tam stać od



ja kie goś cza su... Jezu – wzdry gnęła się. – Ja się tak na nie go ga pi łam bez my śl nie i do pie ro po tem do
mnie do ta rło, na co się ga pię... To był mo ment. Ja otwie ra łam gębę, żeby wrza snąć, a on zro bił ta kie
coś... Cho le ra, jak to okre ślić... – My śla ła in ten syw nie i wresz cie się roz po go dzi ła. – O, ta kie – wy da ła
z sie bie dźwi ęk, jak by gwa łtow nie wci ąga ła po wie trze. – I zwiał.

– Sły sza łaś tu pot? – do cie kał Łu kasz.
– Jaki tu pot? – Mo ni ka spoj rza ła na nie go z po li to wa niem. – Sta do sło ni mo gło prze le cieć. Nic nie sły- 

sza łam, bo się da rłam.
– Może ja bym po ga dał z tą Anią? – za sta no wił się Łu kasz. – Może da ła by się prze ko nać... Cho le ra,

na praw dę się nie mar twi, że ciot ka nie daje zna ku ży cia?
– Pew nie się mar twi. – Luka wes tchnęła. – Nie łudź się. Nie zro bi nic wbrew wu jo wi. Gdy by to on za- 

gi nął, to co in ne go.
– Dla cze go? – zdzi wił się Ja nusz. – To co ona była? Me gie ra?
– Hor py na! – stwier dzi ła Mo ni ka z  na ci skiem i  za częła mu opo wia dać o  uci ążli wym cha rak te rze

Płacz ko wej po ło wi cy.
Łu kasz po chy lił się do Luki i pó łgło sem za py tał:
– Da ła byś się za pro sić w tę nie dzie lę na ro dzin ny obiad? – Doj rzał jej minę i do dał po śpiesz nie: – Do

ni cze go cię nie zmu szam. Jak nie chcesz, ja koś się wy łgam.
– Wy łgasz? To zna czy, że już...
– Ni cze go im nie obie cy wa łem! To przez przy pa dek. Jak wy bie ra łem zdjęcia do tego two je go ar ty ku- 

łu, wsze dł oj ciec. Spoj rzał tyl ko i  od razu na ro bił ra ba nu na cały dom, że taką dziew czy nę ukry wam
przed ro dzi ną. W ko ńcu obo je z mat ką wy mu si li na mnie, że bym cię przy pro wa dził... No, nic nie po ra- 
dzę. – Bez rad nie wzru szył ra mio na mi. – Taką mam wścib ską ro dzi nę. Je śli nie chcesz przy jść, wy tłu- 
ma czę im. Zro zu mie ją. Są w po rząd ku.

– Zda je się, że pre dys po zy cje do by cia po li cjan tem wy nio słeś z  domu. – Luka uśmiech nęła się nie- 
pew nie, usi łu jąc opa no wać po płoch. – Ro zu miem, że prze pro wa dzi li wła sne do cho dze nie i  wszyst ko
im wy śpie wa łeś?

– Wszyst kie go nie – za prze czył Łu kasz ogni ście. – I oni zna ją gra ni ce i ja się nie rwa łem do spo wie- 
dzi... Nie bój się. Będą koło cie bie ska kać na pa lusz kach.

– Bo co? – za in te re so wa ła się Luka nie uf nie.
– Bo im po wie dzia łem, że albo ty, albo żad na. Jak już zna la złem swój ide ał, nie będę so bie za wra cał

gło wy na miast ka mi. Naj wy żej zo sta nę ro man tycz nym sta rym ka wa le rem, je śli dasz mi ko sza i będę so- 
bie na sta re lata wspo mi nał swo ją wiel ką mi ło ść. – Pu ścił do niej oko.

– Łu kasz! – Luka nie wie dzia ła, czy śmiać się, czy pła kać. – Rany bo skie... Chy ba po win nam pó jść, za- 
nim mnie osądzą i ska żą bez ape la cji po tych two ich re we la cjach... Ale mnie urządzi łeś...

– To nie było spe cjal nie – po wie dział po tul nie aspi rant Szczęsny i ukrył uśmiech sa tys fak cji.
– Hej! Mó wię do cie bie! – Mo ni ka szarp nęła przy ja ció łkę za ra mię, bo ta na gle za nie mia ła. – Ile on

ma lat?
– Kto? – Luka spoj rza ła na nią ca łko wi cie nie przy tom nym wzro kiem.
– Ten Bek sa... Nie, Płak sa... Nie, Pła czek... Ile on ma lat?
– A skąd ja mam to wie dzieć, na li to ść bo ską? Nie za gląda łam mu do do wo du.
– Ja za gląda łem. – Łu kasz po pa trzył na Mo ni kę z za in te re so wa niem. – Sie dem dzie si ąt dwa. Do cze go

ci to po trzeb ne?
– Za sta na wia my się z Ja nu szem, czy da łby radę prze nie ść tę swo ją Hor py nę. – Mo ni ka zmarsz czy ła

brwi. – Tak na oko to ona wa ży ła z osiem dzie si ąt kilo... No, nie wiem. – Po kręci ła gło wą z po wąt pie wa- 
niem. – Luka mó wi ła, że on ser co wy. Po dob no ni tro gli ce ry nę bie rze... Da łby? – Spoj rza ła py ta jąco na
Wro ńskie go.



– Nie mam po jęcia, na co on cho ru je – po wie dział Ja nusz z  na my słem. – Cho ro by ser ca są ró żne,
sama o tym wiesz. Co in ne go aryt mia, co in ne go nad ci śnie nie czy stan przed za wa ło wy. Je śli bie rze ni- 
tro, to zna czy, że ser ce mu wy sia da nie na żar ty. W sy tu acji stre so wej mó głby do stać za wa łu... Cho ciaż
z dru giej stro ny... Cza sa mi strach albo ad re na li na dają ta kie go kopa... Czło wiek sam nie wie, na co go
stać – do ko ńczył fi lo zo ficz nie.

– To da łby, czy nie? – do ci snęła Mo ni ka.
– Ko bie to, prze cież ja go na oczy nie wi dzia łem. To tak, jak byś mi ka za ła po sta wić dia gno zę na nie- 

wi dzia ne go. Aż taki ge niusz nie je stem. – Ja nusz za brał się do je dze nia.
– A po wi nie neś – mruk nęła Mo ni ka z ura zą.
– Luka, pa mi ętasz, jak by li śmy w tym ogród ku? – przy po mniał so bie na gle Łu kasz. – Mó wi łaś, że coś

ci to przy po mi na. Ta ra bat ka... Pa mi ętasz?
– Za ko pał ją w ogród ku i zro bił na niej ra bat kę! – Mo ni ce aż oczy bły snęły. – Ma riol ce śmier dzia ło!

Może trup jej śmier dział?
Luka ze sztyw nia ła. Rzu ci ła przy ja ció łce spoj rze nie o po tężnej sile ra że nia i oschle po wie dzia ła:
– Ma riol ce śmier dzia ły ro ślin ki. Mo ni ka, od czep się od cho re go sta rusz ka! Po my li ły ci się hor ro ry

z rze czy wi sto ścią!
– Tak? Może mi po wiesz, że ta mor da też wy la zła z hor ro ru? – ob ra zi ła się Mo ni ka, ale po rzu ci ła te- 

mat.
Łu kasz po śpie szył z od sie czą i za brał się do na le wa nia wina. Po tem wy jął z kie sze ni zdjęcia z obu

wy cie czek i za czął opo wia dać o wra że niach. Luka z ulgą do łączy ła i nie bez piecz na sy tu acja zo sta ła opa- 
no wa na.



 

Mo ni ka sie dzia ła na le ża ku usta wio nym na chod nicz ku przed do mem i za ży wa ła kąpie li sło necz nej.
Gło wę osło ni ła słom ko wym ka pe lu szem, na so bie mia ła dwu częścio wy ko stium kąpie lo wy. Była zda nia,
że wy gląda bar dzo de ko ra cyj nie. Sa mo po czu cie po pra wiał jej fakt, że nie mu sia ła dzi siaj wi zy to wać ro- 
dzi ny. Ro dzi ce wy je cha li do zna jo mych na wieś, a  bra ci szek za brał ro dzi nę nad za lew. Mia ła świ ęty
spo kój, bo i Luka opu ści ła ro dzin ne pie le sze. Z wiel kim stra chem uda ła się w to wa rzy stwie Łu ka sza na
ro dzin ny obiad do Szczęsnych.

Mo ni ka uśmiech nęła się, przy po mi na jąc so bie, jak przy ja ció łka prze rzu ci ła pół sza fy, pró bu jąc zna- 
le źć od po wied nią kre ację. Po raz pierw szy w ży ciu za le ża ło jej, by zro bić wra że nie... No, no. Spryt ny
ten Łu kasz. Nie źle so bie z Luką ra dzi.

Do brze, że przy ja ció łka nie za po mnia ła o niej. Po przed nie go dnia zro bi ła cały gar nek chłod ni ka, któ- 
ry Mo ni ka uwiel bia ła, i pie czeń, któ rą mo żna było zje ść na zim no. Dzi ęki za pa som żyw no ści nie czu ła
się opusz czo na i mo gła spo koj nie do trwać do jej po wro tu. Cie ka we, czy Luka coś z sie bie wy krztu si na
te mat wi zy ty...

Z bło gim roz le ni wie niem po my śla ła, że na resz cie ma dużo cza su i może go po świ ęcić wy łącz nie so- 
bie. Na dłu ższą metę pew nie by ją to szyb ko znu dzi ło, ale raz na ja kiś czas...

Sło ńce ra zi ło ją w  oczy, więc prze sta wi ła le żak uko śnie. Mia ła te raz przed sobą wi dok na sąsied ni
dom. Prze mknęło jej przez gło wę, że ona sama na miej scu tego nie doj dy Płacz ka już daw no utłu kła by
tę cho ler ną Ma tyl dę, ale myśl szyb ko ule cia ła, bo za częła du mać o Ja nu szu. Zmarsz czy ła czo ło, wpa tru- 
jąc się ma chi nal nie w dom sąsia da i za sta na wia ła się, jak prze ko nać tego ma łże ńskie go po ła ma ńca, że
ży cie we dwo je bywa ca łkiem atrak cyj ne. Wła ści wie na wet nie upie ra ła by się przy ślu bie. On i tak pew- 
nie miał tyl ko roz wód cy wil ny. Je dy ne, co mo gła zdo być, to pa pie rek z urzędu. Żad ne halo. Gwa ran cji
nie daje. Ko ściel ny ślub też, choć jej mat ka była in ne go zda nia... Po my śla ła, że gdy by zde cy do wa ła się
na Ja nu sza bez żad nych cy ro gra fów, wy wo ła ła by po płoch w ro dzi nie. Cie ka we, czy on by na to po sze dł.
Wy gląda na ta kie go, co lubi mieć wszyst ko upo rząd ko wa ne...

Mo ni ka uśmiech nęła się pod no sem. Po rządek to nie wszyst ko. Cza sem trze ba coś zbu rzyć, żeby coś
zbu do wać. Je śli dok tor Wro ński nie zna tej pro stej praw dy, to po wi nien szyb ko na uczyć się jej na pa- 
mi ęć.

Uśmiech szyb ko znik nął, bo uświa do mi ła so bie na gle, że snu je pla ny na przy szło ść, a kan dy dat na- 
wet jej jesz cze nie po ca ło wał. Psia krew – po my śla ła ze zło ścią. – Głu pia nie je stem. Wi dzę, że mnie lubi.
Mam wra że nie, że bar dziej niż in nych. Tra fi łam na ofer mę? – Zmarsz czy ła brwi w  za du mie. – Luka
mó wi ła... Nie ofer ma, tyl ko ostro żny, idiot ko – skar ci ła samą sie bie. – Cho le ra, jak go za cznę za chęcać,
to się pew nie prze stra szy... A mó wi łam, że mnie cze ka orka na ugo rze – wes tchnęła.

Usły sza ła gdzieś z  boku chrząk ni ęcie i  le ni wie ob ró ci ła gło wę w  tę stro nę, mru żąc oczy przed sło- 
ńcem. Przed furt ką stał obiekt jej smęt nych roz my ślań z taką miną, jak by się za sta na wiał, czy we jść,
czy uciec.

Mo ni ka przyj rza ła mu się dys kret nie i  utwier dzi ła się w  swo ich pla nach na mur. W  ja snych
spodniach i ba we łnia nym pod ko szul ku nie wy glądał na za stęp cę or dy na to ra, ale też nie było w nim nic
chło pi ęce go. Uświa do mi ła so bie, że jest mi ędzy nimi parę lat ró żni cy i że ta ró żni ca jest wi docz na. Nie
żeby wy glądał sta ro, ale... Cho le ra, jak ma to na zwać? Pa trzy ła na nie go i wi dzia ła so lid ne go fa ce ta, na
któ rym mo żna się oprzeć... Ta jego była to kon kur so wa idiot ka – po my śla ła gniew nie. – I do brze jej tak.
Mia ła swo ją szan sę. Te raz moja ko lej. Uwa żaj, dok tor ku. Mam za miar cię zdo być...

– Ro zu miem, że tęsk ni łeś za mną strasz li wie i przy sze dłeś zo ba czyć uko cha ną ko bie tę w na tu rze –
po wie dzia ła z miną kró lo wej i dys tyn go wa nym ru chem dała mu znak, by wsze dł.

Po dzia ła ło. Ja nusz wy ra źnie się roz lu źnił. Uśmiech nął się sze ro ko i za ma szy ście wsze dł na po se sję.
– Jak wi dać, to wca le nie był zły po my sł – stwier dził z hu mo rem. – Ta na tu ra nie źle cię wy po sa ży ła.



– Nie źle? – Mo ni ka ob rzu ci ła go wy nio słym spoj rze niem. – I  ty za li czy łeś ana to mię? Śle py je steś?
Wszyst ko mam na swo im miej scu i do kład nie tyle, ile trze ba. – Wsta ła z le ża ka wol no, żeby miał czas
na po dzi wia nie szcze gó łów i z sa tys fak cją do strze gła w jego oczach błysk apro ba ty. – Cho dź do domu.
Tam chłod niej. Na pi je my się cze goś zim ne go albo do je my ten chłod nik Luki. W sam raz na taki upał...
A tak na praw dę, to co cię spro wa dza? – Po szła przo dem do drzwi.

– Spo tka łem... – Wro ński po tul nie ru szył za nią, ale mi mo wol nie ob ser wo wał jej har mo nij ne ru chy
i nie mógł się sku pić. – W ka wiar ni... Często tam cho dzę... Ko tec ki zaj rzał... Wra cał z dy żu ru... Po ga da- 
li śmy...

– Na jaki te mat? – Mo ni ka ukry ła try um fal ny uśmie szek i we szła do hal lu. – Bo ro zu miem, że w efek- 
cie tej po ga węd ki zło ży łeś wi zy tę?

– Ja... No, tak... – Ja nusz z na głą zło ścią po my ślał, że za cho wu je się, jak by ni g dy przed tem nie wi dział
zgrab nej ko bie ty i na tych miast się po zbie rał. – Ow szem. W efek cie. Ty jako wróg by łaś lo do wa ta, ale
nie szko dli wa. Te raz uda ło mi zdo być praw dzi we go wro ga i nie mam po jęcia, jak so bie z nim po ra dzę.
Nie chcia łbym, żeby i to bie za szko dzi ła.

– Wej cher tów na? – Mo ni ka spły nęła na ka na pę jak mo del ka i po pa trzy ła na nie go z za sta no wie niem.
– Szyb ko jej się od mie ni ło. Pa mi ętam, jak się do cie bie kle iła na po cząt ku. Na wet się za sta na wia ły śmy,
kie dy się pod dasz. Te po włó czy ste uśmie chy, de kol ty po pępek... Od por ny je steś.

– Nie wiem, czy je stem od por ny, ale nie lu bię, kie dy ko bie ta mnie ata ku je – mruk nął Ja nusz i usia dł
w fo te lu, usi łu jąc nie pa trzeć na nią. – Zo sta łem wy cho wa ny w prze ko na niu, że to mężczy zna zdo by wa,
a nie od wrot nie. Poza tym... Ona ma w so bie coś, co mi cho ler nie przy po mi na moją byłą żonę. Ja kąś
taką za chłan no ść... Jak ci to wy tłu ma czyć... Taka ośmior ni ca – dużo ma cek i wszyst kie wo kół cie bie...

Mo ni ka była by stra. Na tych miast zmie ni ła tak ty kę. Po de rwa ła się ener gicz nie i  po pro si ła, idąc ku
drzwiom:

– Za cze kaj tu chwi lę. Za rzu cę coś na sie bie i za raz wra cam. Może dasz się sku sić na ten chłod nik. Je- 
śli masz ocho tę na coś moc niej sze go, tam jest ba rek. – Mach nęła ręką w stro nę rogu po ko ju. – Lód jest
w za mra żal ni ku, lo dów ka w kuch ni. Ob służ się – do da ła i wy bie gła z po ko ju.

Ho, ho – po my śla ła, idąc na górę. – Ale mi się mi mo za tra fi ła... Ha, a może wła śnie będzie przy jem- 
nie? Tyl ko, psia krew, naj pierw trze ba go zmu sić, żeby chciał mnie zdo być...

Po jej wy jściu Ja nusz wy ra źnie po czuł, jak tem pe ra tu ra w po ko ju spa dła i ode tchnął z ulgą. Ty idio to
– skar cił się w du chu. – Mało ci było jed nej? Już ci za do brze? Po dzi wiaj, jak ina czej nie umiesz, ale od- 
pu ść so bie ko sma te my śli...

Pod sze dł do bar ku i z uwa gą obej rzał jego za war to ść. Dziew czy ny naj wy ra źniej mia ły nie zde cy do- 
wa ne gu sta, bo wina były i bia łe, i czer wo ne, i pó łsłod kie, i wy traw ne. Po me dy to wał chwi lę, spraw dził
pro mi le i wy brał lek kie bia łe. Kie lisz ki sta ły obok, więc na lał so bie i nie pew nie zaj rzał do kuch ni. Tro- 
chę się krępo wał, ale w ko ńcu otwo rzył za mra żal nik i zna la zł lód. Wy dłu bał dwie kost ki i wrzu cił do
kie lisz ka.

– Bar dzo do brze – po chwa li ła go Mo ni ka, sta jąc drzwiach. – Sa mo ob słu ga mile wi dzia na... Psia krew,
to sło ńce wy ssa ło ze mnie wszyst kie ka lo rie. Mu szę coś zje ść... Puść mnie. – Prze pchnęła się obok nie- 
go, bo dziw nie znie ru cho miał, i wy jęła z lo dów ki gar nek. – Chcesz? Luka ro bi ła. Py cha! Mój ulu bio ny.
W do dat ku samo zdro wie... Na lać ci?

Ja nusz ock nął się i  przez chwi lę miał ocho tę uciec jak naj da lej. Su kien ka, któ rą mia ła na so bie,
obłud nie za kry wa ła wszyst ko, co na le ży, a jed no cze śnie w pod stęp ny spo sób uwy dat nia ła to, co war te
było uwa gi.

– W szpi ta lu tak nie cho dzisz – wy rwa ło mu się głu pio.
– W szpi ta lu je stem w pra cy i no szę strój słu żbo wy. – Mo ni ka wzru szy ła ra mio na mi, nie oka zu jąc za- 

do wo le nia, któ re ją prze pe łnia ło. – I mu szę dbać o pa cjen tów, żeby mi nie pa dli na za wał. Z tobą je stem
bez piecz na. Już cię jed na za szcze pi ła prze ciw ko ca łej resz cie... To co? Na lać ci?



Ja nusz po my ślał ze stra chem, że chy ba ta szcze pion ka da wa ła mniej od por no ści, niż sądził i po wi- 
nien ra czej wy co fać się z pola ra że nia, ale zo ba czył, jak Mo ni ka na pe łnia dwa ta le rze i pod dał się.

– Weź swój, bo ja roz le ję – po le ci ła, po da jąc mu ły żkę.
W po ko ju po sta wi ła ta lerz na ła wie i po kłu so wa ła z po wro tem do kuch ni. Wró ci ła, nio sąc ostro żnie

na tacy małe mi secz ki.
– Nie wiem, jak ta Luka to robi. Za wsze mi się wy da je, że wszyst ko po spa da. A gło wę bym dała, że

zmy sł rów no wa gi mam w nor mie... Na syp so bie ja rzy nek. Faj nie chru pią. – Hoj nie zgar nęła do chłod- 
ni ka po kro jo ne rzod kiew ki, ogór ki i pa pry kę.

Wro ński ostro żnie spró bo wał zupy i po sze dł za jej przy kła dem.
– Rze czy wi ście, świet ne da nie na upa ły.
– Świet ne – zgo dzi ła się Mo ni ka i za py ta ła nie win nie: – Co ci Ko cio po wie dział? Chy ba że to strasz na

ta jem ni ca, ale wte dy pęk nę z cie ka wo ści. – Spoj rza ła na nie go py ta jąco.
Ja nusz uśmiech nął się mimo woli, ale za raz spo wa żniał.
– Ko tec ki uwa ża, że ta wie dźma nie od pu ści. Nie dość, że pod wa ży łem jej kom pe ten cje za wo do we, to

jesz cze ją... – za mil kł, szu ka jąc od po wied nie go sło wa.
– ...ola łeś – pod po wie dzia ła życz li wie Mo ni ka, pa ku jąc do ust ły żkę zim nej am bro zji.
– Niech ci będzie... Jako ko bie tę... Rany bo skie, prze cież ta dziew czy na jest do pie ro na sta żu! Za kogo

ona się uwa ża?
– Za bo gi nię. Jej ta tuś jest le ka rzem i ona ma me dy cy nę we krwi. Już jako nie let nie dzie cię umia ła na

pa mi ęć en cy klo pe dię zdro wia...
– Ła two ci się śmiać – mruk nął Ja nusz. – Słu chaj, ja już raz to prze ra bia łem. Moja była żona zna la zła

so bie świad ków, któ rzy opo wie dzie li sędzi nie cuda na mój te mat. Sama też była prze ko nu jąca. Pra wie
cze ka łem, kie dy mnie każą ści ąć. Mo ni ka, nie masz po jęcia, jak wszel kie świ ństwa po tra fią się do czło- 
wie ka przy cze pić. Gdy bym zo stał w War sza wie, wlo kły by się za mną jak ogon... Cho le ra, nie mam po- 
jęcia, co ta te raz wy my śli. W do dat ku i cie bie może tra fić ry ko sze tem. Na praw dę chcesz ci ągać się po
sądach?

– Nie chcę – od pa rła Mo ni ka spo koj nie. – Ale je śli będę mu sia ła... – Oczy jej bły snęły wo jow ni czo. –
Tu nie War sza wa. Tu się wszy scy zna ją. A po wiem ci, że aku rat w na szym szpi ta lu, wy jąw szy tę idiot kę,
lu dzie są w po rząd ku. Na wet Ko cio nie jest taka świ nia, żeby sta nął po jej stro nie... Wy lu zuj, dok to rze.
Ju tro po ga dam z  dziew czy na mi. Coś wy my śli my, żeby jej uprzy jem nić ży cie. Ja też po tra fię być jak
kleszcz na ty łku. Niech ona le piej ze mną nie za dzie ra! Za po mnij o Wej cher tów nie – roz ka za ła. – To
bab ska spra wa. Wy się na tym nie zna cie. Wierz mi, że ża den fa cet na świe cie nie do ko pie ba bie tak,
jak dru ga baba.

– Masz za miar sta wać w obro nie mo je go ho no ru? – mruk nął Wro ński nie chęt nie.
– W no sie mam twój ho nor! – wark nęła Mo ni ka znad ta le rza. – Nie będzie mną żad na zo łza gęby so- 

bie wy cie ra ła! Chcia ła woj ny, to będzie mia ła woj nę!
– Uwa żasz, że je steś sa mo wy star czal na? – Ja nusz przyj rzał się jej z na głym za in te re so wa niem.
– Uwa żam! Bo co? Wsa dzisz mnie za to do paki? – Łyp nęła na nie go nie przy ja źnie.
– Prze ciw nie. Już za po mnia łem, że jesz cze ist nie ją ta kie że ńskie eg zem pla rze – uśmiech nął się.
– Ale go to wać i tak nie umiem!
Par sk nął śmie chem.
– Mu sisz mieć w ko ńcu ja kieś wady fa brycz ne. Ide ały po dob no leżą na cmen ta rzach... Sąsia dom też

do ku czasz, czy tyl ko mnie? – zmie nił te mat.
– Ja kim sąsia dom? – spoj rza ła na nie go nie uf nie.
– Kie dy ci się przy gląda łem z uli cy, wi dzia łem obok taką siwą chu dzi nę – wy ja śnił Ja nusz. – To ten

od... cze kaj... od Ma tyl dy? Co mu zro bi łaś? Bo wy glądał na ci ężko prze stra szo ne go?



– Nic mu nie zro bi łam. – Mo ni ka wzru szy ła ra mio na mi. – Może mu sło ńce do ko pa ło, bo ja sta no wi- 
łam ra czej es te tycz ny wi dok... Cho le ra, te raz do pie ro je stem głod na. Luka zo sta wi ła pie czeń na zim no.
Chcesz?

 

Od nie dzie li Łu kasz cho dził z no sem w chmu rach. Kum ple z ko men dy podśmie wa li się z nie go, ale
nie ro bi ło to na nim wra że nia. Co oni tam mo gli wie dzieć. Luka była je dy na na świe cie. Olśni ła całą ro- 
dzi nę nie tyl ko uro dą, ale i za cho wa niem. Mat ka była pod wra że niem, bo hi po te tycz na sy no wa nie za- 
dzie ra ła nosa. Wi dać było, że krępu je ją uwa ga, z jaką wszy scy ją ob ser wu ją, ale sta ra ła się za spo ko ić
ich cie ka wo ść, od po wia da jąc na set ki py tań. Oj ciec był w siód mym nie bie, kie dy do wie dział się, że pra- 
cu je w ga ze cie. Sio stra na tych miast przy po mnia ła so bie, że wy pró bo wa ła kil ka jej prze pi sów. Szwa gier
przy sy piał, bo aku rat wró cił z tra sy, a  je ździł na prze wo zach do Ho lan dii i Nie miec, ale gdy Luka za- 
częła go wy py ty wać o  pra cę, oprzy tom niał i  roz ga dał się na ten te mat. Uzgod ni li, że – gdy by chcia ła
o tym na pi sać – zwró ci się do nie go.

Ale naj bar dziej ujęła ich tym, że nie prze szka dza ły jej lep kie od lo dów pal ce dzie cia ków na jej świ- 
ątecz nej kre acji. Trój ka ma lu chów na zmia nę tkwi ła na jej ko la nach, a  kie dy naj młod sze za snęło
smacz nie w ra mio nach no wej cio ci, któ ra przy gląda ła mu się z wi docz nym roz rzew nie niem, cała ro- 
dzi na uzna ła Lukę za swo ją.

W zwi ąz ku z tym Łu kasz je ździł na pa tro le ze śpie wem na ustach, co po zo sta łych ko le gów na pe łnia- 
ło nie sma kiem i  czy ni li nie tak tow ne uwa gi na te mat sta nu jego ro zu mu. Przy ła pa nych na go rącym
uczyn ku ma ło la tów trak to wał po oj cow sku, udzie la jąc im po uczeń. Pra co wi cie spi sy wał ze zna nia do- 
star cza nych na ko men dę kra śnic kich oprysz ków, wy rzu ca jąc je na tych miast z  pa mi ęci po odło że niu
ostat niej kart ki.

Ko men dant pro mie niał na jego wi dok, a ko le dzy ro bi li za kła dy, kie dy mu przej dzie.
Sie dział te raz za biur kiem, po pi ja jąc zim ną kawę i ma rząc o uko cha nej, gdy za dzwo ni ła jego ko mór- 

ka. Pew ny, że to Luka, ode zwał się rzew nie:
– Słu cham...
Po dru giej stro nie przez chwi lę pa no wa ła ci sza.
– Łu kasz? – Głos był nie pew ny. – To ja, Le chu. Mo żesz po ga dać, czy...
– Mogę, mogę – prze rwał Szczęsny po śpiesz nie. – Co jest? Cap nąłeś ko goś z Kra śni ka? Po trze bu jesz

in for ma cji?
– Pa mi ętasz, jak mnie py ta łeś o... Ma tyl dę Pła czek?
– Czy wy le cia ła do Sta nów. Pa mi ętam. – Łu kasz na tych miast oprzy tom niał i Luka wy wie trza ła mu

z gło wy. – A co?
– Wiesz, że ja ro bię w nar ko ty kach, nie? Okęcie wczo raj zgło si ło prze myt he ro iny. Ze Sta nów do nas.

Oka za ło się, że cho dzi o ko bie tę i ona ma do ku men ty na na zwi sko Ma tyl da Pła czek... Albo ona do brze
zno si swój wiek, albo coś mi tu śmier dzi... Masz jej zdjęcie?

– Cho le ra, nie mam. – Łu kasz po dra pał się za fra so wa ny po gło wie. – Spraw dza łeś w re je strze?
– Wła śnie cze kam na efek ty. My śla łem, że od cie bie będzie szyb ciej, bo chy ba sys tem nam się za wie- 

sił...
– Masz te do ku men ty? Tej zła pa nej baby? Słu chaj, Le chu, bądź kum plem. Puść mi fak sem albo ma- 

ilem, co? Ma ilem na wet le piej. Dam ci na mia ry, do bra?
– Da waj. Cho le ra, pro win cję stać na kom pu te ry, a u nas... – zgo dził się Le chu z wes tchnie niem. – Wi- 

sisz mi do bre piwo, jak wpad nę na urlop.
– Stoi. – Łu kasz bez zbęd nych wy ja śnień po dyk to wał mu swój pry wat ny ad res ma ilo wy.
Przez resz tę dnia co chwi la zer kał na ze ga rek. Nie mógł się do cze kać, kie dy wresz cie do pad nie swo- 

jej pocz ty. Miał za miar wy dru ko wać zdjęcie hi po te tycz nej Płacz ko wej i po ka zać je Mo ni ce i Luce. Je śli



oka że się, że oso ba jest im nie zna na, przyj rzy się do kład niej ich sąsia do wi.

 

Mo ni ka wra ca ła za tło czo nym bu sem, bo Wro ński tkwił jesz cze na dy żu rze. Nie prze szka dza ło jej to,
al bo wiem kwi tła szczęściem. Mia ła ocho tę przy tu lić do ser ca cały świat. Źró dłem jej wspa nia łe go hu- 
mo ru, z po wo du któ re go chi cho ta ła do sie bie jak wiej ski głu pek, była Fräu le in Dok tor.

Na pi ęcie pa no wa ło na od dzia le już od rana, bo pani dok tor ob no si ła swo ją ura zę i wszy scy jej prze- 
szka dza li. Pie lęgniar kom, któ re mia ły pe cha jej asy sto wać, trzęsły się ręce. Pa cjen ci, wi dząc nad sobą
na bur mu szo ną twarz i oczy ci ska jące gro my, tru chle li i uda wa li, że nic im nie do le ga. Le ka rze usi ło wa li
igno ro wać zły hu mor ko le żan ki po fa chu. Tyl ko Sa lec ki po ra dził, żeby uwa ża ła, bo jej ta mina zo sta nie
na za wsze. Ale kie dy do po ko ju wy po czyn ko we go wpa dła roz trzęsio na Mila Ar ty mo wicz, oso ba zwy kle
aniel sko spo koj na, i oni nie wy trzy ma li. So li dar nie za częli igno ro wać pan nę Wej chert.

Mo ni ka była od por na na hu mo ry oto cze nia. Za jęła się po bie ra niem pró bek do ana li zy i  pusz cza ła
mimo uszu kąśli we ko men ta rze pani dok tor do ty czące jej umie jęt no ści. Ale kie dy zo ba czy ła po bla dłe
twa rze nowo przy jętych pa cjen tów, nie za sta na wia ła się dłu go. Zła pa ła pa nien kę za rękaw, wy pro wa- 
dzi ła za sko czo ną z sali i po wie dzia ła krót ko, acz do sad nie:

– Won!
Nie in te re so wa ło jej, jak pani dok tor za re agu je na pro po zy cję. Spo koj nie do ko ńczy ła ro bo tę, sta ra jąc

się roz lu źnić pa cjen tów, i po szła do la bo ra to rium. Wró ci ła aku rat w mo men cie, gdy or dy na tor stał nad
łó żkiem star szej pani, któ ra dziś mia ła być prze nie sio na na chi rur gię i ope ro wa na. Bez żad nych złych
prze czuć wy py ty wał cho rą o sa mo po czu cie, tłu ma czył, że ope ra cja nie będzie ci ężka i dla cze go nie po- 
zwo lo no jej zje ść ko la cji i śnia da nia.

Star sza pani za mru ga ła ocza mi i po wie dzia ła ze zdzi wie niem:
– Prze cież ja dłam. I wczo raj, i dziś.
Le ka rze asy stu jący prze ło żo ne mu za mar li. Za ma rła i  Mo ni ka sto jąca na ko ry ta rzu. Or dy na tor od- 

wró cił się po wo li i wzro kiem, któ ry nie wró żył nic do bre go, spoj rzał na mło dą le kar kę. Sta ła wpa trzo na
w ścia nę i spra wia ła wra że nie, jak by nic do niej nie do cie ra ło.

– Prze ka za ła pani po le ce nie kuch ni? Albo pie lęgniar ce? Za zna czy ła pani w kar cie, że pa cjent ka ma
być przy go to wa na do ope ra cji?

Pani dok tor zwęszy ła oka zję za ła twie nia oso bi ste go wro ga raz na za wsze i to przed sa mym sze fem.
– Oczy wi ście – od pa rła obo jęt nie. – Prze ka za łam Po la ńskiej. Wi docz nie, jak zwy kle, zi gno ro wa ła po- 

le ce nie.
Mo ni ka ska mie nia ła na szpi tal nym ko ry ta rzu. Bez czel no ść sta żyst ki ją po ra zi ła. Sto jących obok sze- 

fa le ka rzy ta kże za mu ro wa ło, ale za nim zdąży li za re ago wać, or dy na tor wzi ął pra cow ni cę pod ra mię
i po wie dział twar do:

– Pani po zwo li ze mną. Mu si my po roz ma wiać... Pro szę się nie mar twić, wszyst ko jest w po rząd ku. –
Uśmiech nął się do pa cjent ki, na któ rej twa rzy ma lo wa ła się bo le sna nie pew no ść, i wy pro wa dził dok tor
Wej chert z sali.

Grup ka le ka rzy wy szła wol no na ko ry tarz.
– Pani Mo ni ko, niech się pani nie mar twi. – Mila Ar ty mo wicz ze wspó łczu ciem po kle pa ła ją po ra- 

mie niu. – Po świad czę za pa nią. Ona nie mo gła pani prze ka zać w nie dzie lę żad ne go po le ce nia, bo wte- 
dy mia ła pani wol ne.

– No, ja sne! – Dok tor Ko tec ki ude rzył się w czo ło. – A uprze dza łem Ja nu sza, że ta jędza nie od pu ści...
Też po świad czę. Za raz pój dę do bos sa.

– My też po wie my swo je. Cho dźcie, dzie ci. – Si wo wło sy Sa lec ki za gar nął gro mad kę oj cow skim ru- 
chem.



– Chwi la! Ja też mam dużo do po wie dze nia! – Nie wia do mo skąd po ja wi ła się obok nich sio stra prze- 
ło żo na. – Byle sik sa po stu diach nie będzie pod wa ża ła kom pe ten cji mo jej naj lep szej pie lęgniar ki! Nie
bój się, Mo ni ka! Albo ona, albo ja! Mam tego dość!

Drzwi do ga bi ne tu prze ło żo ne go nie były do mkni ęte. Grup ka le ka rzy spoj rza ła po so bie i ostro żnie
za ko twi czy ła przy nich, na tęża jąc uszy do gra nic mo żli wo ści.

Mo ni ka przez chwi lę sta ła jak słup, wresz cie prze ck nęła się i nie pew nie po de szła do nich. To, co usły- 
sza ła, brzmia ło w jej sko ła ta nej gło wie jak pie nia aniel skie.

– ...nie je stem pe wien. – W gło sie or dy na to ra było zmęcze nie i wy ra źna nie chęć. – To już nie pierw- 
sze pani po tkni ęcie. Za ka żdym ra zem zrzu ca pani winę na in nych. Je śli cze goś nie jest pani pew na,
dla cze go nie za py ta pani któ re goś z do świad czo nych le ka rzy? My tu mamy pod opie ką ży wych lu dzi,
a nie fan to my, jak na za jęciach. Nie któ rych po my łek nie da się od wró cić... A gdy bym nie miał po jęcia,
że ona ja dła przed ope ra cją? Wie pani, ja kie mo gły by być kon se kwen cje? Po mi ja jąc fakt, że przez pani
nie kom pe ten cję ktoś może stra cić ży cie, szpi ta la nie stać na od szko do wa nia.

Przez chwi lę za drzwia mi pa no wa ła ide al na ci sza, po czym znów usły sze li głos sze fa:
– Pro wa dzę ten od dział już pra wie dzie si ęć lat. Prze wi nęło się przez nie go wie lu le ka rzy i sta ży stów.

Za wsze po ja ki mś cza sie do cie ra li się i  bez pro ble mu wcho dzi li w  nowe śro do wi sko. Dok tor Sa lec ki
pra cu je tu od lat. Za wsze bar dzo chęt nie bie rze mło dych pod swo je skrzy dła. Dla cze go pani nie sko rzy- 
sta z jego do świad cze nia?

– Od sa me go po cząt ku wszy scy się do mnie uprze dzi li! – usły sze li na gle wy buch pani dok tor. – Pod- 
wa ża ją moje de cy zje! Dok tor Wro ński po zwa la so bie na wet na spraw dza nie! To nie do pusz czal ne!

– Na wet? – W gło sie or dy na to ra był lód. – Dziec ko, pani jest tu na sta żu. Do pie ro się pani uczy. Wro- 
ński to świet ny fa cho wiec i mamy szczęście, że po War sza wie wy brał aku rat na sze mia stecz ko.

– A ja mo głam od by wać staż w naj lep szej kli ni ce w Ber li nie! – krzyk nęła hi ste rycz nie pani dok tor. –
To nie! Wy my śli łam so bie, że przy słu żę się ro dzin ne mu mia stu!

Nie ocze ki wa nie z  grup ki sto jącej na ko ry ta rzu prze pchnęła się Mila Ar ty mo wicz. Ener gicz nie
pchnęła nie do mkni ęte drzwi ga bi ne tu i we szła do środ ka.

– Prze pra szam, pa nie or dy na to rze, ale pod słu chi wa li śmy i nie wy trzy ma łam. – Spoj rza ła na czer wo- 
ną ze zło ści twarz młod szej ko le żan ki i spo koj nie po wie dzia ła: – Od by wa łaś staż w Ber li nie, ow szem.
Wy le cia łaś po ty go dniu. Ofi cjal nie z po wo du nie do sta tecz nej zna jo mo ści języ ka. A na praw dę dla te go,
że mie li cię do syć. Ka blo wa łaś na wszyst kich po zo sta łych sta ży stów. Nie tyl ko twój ta tuś ma zna jo mo- 
ści w Niem czech. Mój też. I do brze zna tam tej sze go pro fe so ra... Prze pra szam jesz cze raz, pa nie or dy- 
na to rze – do da ła grzecz nie i za mie rza ła wy jść z po ko ju.

Dok tor Stec ki za trzy mał ją ge stem, bo doj rzał sto jących na ko ry ta rzu pra cow ni ków, prze nió sł wzrok
na sta żyst kę, któ ra aż dy sza ła z wście kło ści, pa trząc ja do wi cie na Milę, i wes tchnął.

– Pro szę we jść. Chcia łbym, żeby mi pa ństwo uczci wie po wie dzie li, jak wy obra ża ją so bie pa ństwo
dal szą wspó łpra cę z pan ną Wej chert.

– W ogó le so bie nie wy obra ża my – wy rwa ło się szcze rze Ko tec kie mu.
– Żad na z mo ich pie lęgnia rek nie chce z nią być na dy żu rze – wy rąba ła sta now czo prze ło żo na. – Ona

po pro stu nie umie pra co wać w ze spo le.
– Od no szę wła śnie to samo wra że nie. – Or dy na tor zno wu wes tchnął. Prze nió sł wzrok na osłu pia łą

sta żyst kę, któ ra z nie do wie rza niem słu cha ła opi nii na swój te mat i po kręcił gło wą. – Mia łem na dzie ję,
że będę miał z pani po cie chę, ale... – Roz ło żył ręce. – Wie pani, dla cze go pani oj ciec od sze dł z na sze go
szpi ta la? Bo z ni kim nie umiał uło żyć so bie wspó łpra cy. Dy rek cja sta nęła przed wy bo rem: albo stra cić
jed ne go le ka rza, nie prze czę, że do bre go, albo wszyst kich po zo sta łych. Wy bra li śmy mniej sze zło. I my- 
ślę, że zro bi my to samo w pani przy pad ku... Po nie waż nie chcia łbym za my kać pani dro gi do sta żu, pro- 
po nu ję, żeby pani sama zre zy gno wa ła. Niech pani wy my śli ja kiś po wód, a  ja po le cę pa nią do kli ni ki
w Lu bli nie... Dzi ęku ję pa ństwu, to by było wszyst ko.



Dok tor Wej chert wy szła z ga bi ne tu jak au to mat, z wy ra zem ko micz ne go nie do wie rza nia na ob li czu.
Za nią wy sy pa ła się grup ka le ka rzy. Na ko ńcu wy szła sio stra prze ło żo na, któ ra uści snęła ser decz nie
wnie bo wzi ętą Mo ni kę.

– Wresz cie zno wu będzie mi się chcia ło przy cho dzić do ro bo ty – po wie dzia ła, nie sta ra jąc się na wet
ści szyć gło su.

Jej oświad cze nie do da ło dok tor Wej chert na głe go przy śpie sze nia. Zdzie ra jąc po dro dze far tuch,
wpa dła jak ko me ta do po ko ju wy po czyn ko we go. Po zo sta li le ka rze po pa trzy li na sie bie i ro ze szli się po
sa lach, da jąc by łej ko le żan ce czas, by mo gła się wy nie ść po an giel sku.

Resz tę go dzin swo je go dy żu ru Mo ni ka prze pra co wa ła w eu fo rii. U ra mion mia ła skrzy dła. Kie dy na
ko ry ta rzu wpa dła na Ja nu sza, któ ry wła śnie przy sze dł do pra cy, eu fo ria zna la zła ujście. Rzu ci ła się ku
nie mu jak strza ła, igno ru jąc za kaz bie ga nia na te re nie szpi ta la, i ener gicz nie uca ło wa ła w oba po licz ki.
Za nim, za sko czo ny, zdążył za re ago wać, wy szcze bio ta ła ra do śnie:

– Nie ma jej! Już nic nam nie zro bi! Mo żesz się już ze mną roz wie ść! – Po czym po pędzi ła do wy jścia,
po zo sta wia jąc swo je go roz mów cę w po zie za sty głe go po sągu na środ ku ko ry ta rza.

Te raz wra ca ła do domu, nie mo gąc się do cze kać, kie dy prze ka że przy ja ció łce te prze cu dow ne wie ści.

 

Luka wró ci ła do domu spo co na jak mysz, ale szczęśli wa jak skow ro nek. Po dro dze zro bi ła za ku py,
na by wa jąc przy oka zji al ko hol szam pa no po dob ny, czy li wino mu su jące. Uzna ła, że dzi siej szy dzień za- 
słu gu je na spe cjal ne względy. W tor bie mia ła pie czo ło wi cie zło żo ną ga ze tę, a w niej ko lo ro wą wkład kę,
któ rej lwią część zaj mo wał na pi sa ny przez nią ar ty kuł ilu stro wa ny zdjęcia mi Łu ka sza.

Z  sąsied niej po se sji, ukry ty za roz ło ży stym krze wem, zer kał na nią ukrad kiem Lu cjan Pła czek. Na
twa rzy miał bo le sny nie po kój. Luka nie za uwa ży ła go, bo le cia ła jak do po ża ru, ma rząc o kąpie li.

Odświe żo na i prze bra na była wła śnie w trak cie dzia łań obia do wych, kie dy do domu wpa dła jak roz- 
pędzo ny per shing roz pro mie nio na Mo ni ka. Nie ba cząc na mor der cze na rzędzia, któ re przy ja ció łka
trzy ma ła w krzep kiej dło ni, zła pa ła ją wpół i za częła z nią wy wi jać po kuch ni ja kie goś obłąka ne go wal- 
czy ka.

– Co... się...sta ło? – wy dy sza ła prze stra szo na Luka, usi łu jąc uwol nić się z ob jęć. – Oświad czył... ci...
się... Ja nusz?

– Le piej! – sap nęła try um fal nie Mo ni ka, pu ści ła ją wresz cie i klap nęła z roz ma chem na sto łek. – Wy- 
wa lił ją! W ak sa mit nych ręka wicz kach, ale wy wa lił!

– Kto? Kogo? – Luka po pa trzy ła nie spo koj nie na przy ja ció łkę i przy cup nęła na dru gim.
Opo wie ść Mo ni ki była dłu ga i nie co cha otycz na, ale wpraw ne ucho Luki wy ła pa ło z niej to, co naj wa- 

żniej sze. Po ki wa ła z uzna niem gło wą i po wie dzia ła za du ma na:
– No, no. Ten wasz or dy na tor umie się zna le źć. Mu sia ło mu być po dwój nie przy kro, bo sły sza łam, że

kie dyś przy ja źnił się z Wej cher tem... W su mie do brze. To już ma cie spo kój obo je z Ja nu szem. Będziesz
mu sia ła wy my ślić coś in ne go, żeby go zła pać.

– Wy ra zi łaś to do syć ko lo kwial nie, ale niech ci będzie – od pa rła Mo ni ka ła ska wie i za śmia ła się per li- 
ście. – Już wy my śli łam. Wczo raj. Po pro stu dam mu wol ną rękę i nie będę do ni cze go zmu szać. Po tej
by łej on dziw nie re agu je na przy mus. Po sta no wi łam, że będę zu pe łnie inna niż ona. Wi dzisz, jaka je- 
stem in te li gent na? – po chwa li ła się.

– Fak tycz nie – przy zna ła Luka, przy po mi na jąc so bie jej wczo raj szą opo wie ść. – Je steś... Też mam no- 
wi nę. Idź do po ko ju i obej rzyj ga ze tę, któ ra leży na ła wie. W sa mym środ ku jest mój ar ty kuł. Prze czy taj.
Mam na dzie ję, że war to.

Mo ni ka bez sło wa wy bie gła z kuch ni. Luka tym cza sem za bra ła się do szy ko wa nia obia du.
Kro jąc wa rzy wa do su rów ki, uśmie cha ła się do sie bie z roz ba wie niem. Przy po mnia ły się jej wczo raj- 

sze oba wy. Nie była pew na, jak przyj mie ją ro dzi na Łu ka sza. Już na star cie bała się py tań i głu pa wych



uśmiesz ków. No bo kto by się nie śmiał, sły sząc ten idio tycz ny ze staw: Lu kre cja Pędzi wiatr? Zje ży ła się,
kie dy fak tycz nie po wi tał ją chó ral ny wy buch śmie chu, ale nim zdąży ła się na do bre zde ner wo wać, fa- 
mi lia Szczęsnych przy stąpi ła do wza jem nej pre zen ta cji. Po chwi li chi cho ta ła ra zem z nimi. Oka za ło się,
że pan domu nosi ma je sta tycz ne imię Ata na zy, jego żona – Le on ty na, sio stra Łu ka sza – Al ber ty na, jej
mąż – Iwo, a ich dzie ci: Ma ka ry, Ty mo te usz i Mi rel la. Na tych miast po czu ła się wśród nich jak w ro dzi- 
nie i za że no wa nie mi nęło. W do dat ku nie trak to wa li jej jak go ścia, ale jak ko goś swo je go. Wszy scy od
razu za częli jej mó wić po imie niu, wy py ty wać o pra cę i o to, jak po zna ła Łu ka sza. Uzna ła to za nor mal- 
ny ob jaw, bo w ko ńcu nic o niej nie wie dzie li i od po wia da ła bez skrępo wa nia. Wy cho dzi ła pra wie z ża- 
lem, obie cu jąc, że będzie częstym go ściem.

– Luka! To jest świet ne! – Mo ni ka wpa dła do kuch ni, wy ma chu jąc ga ze tą. – Masz wi ęcej eg zem pla- 
rzy? Za nio sła bym swo im. W ko ńcu mam się czym chwa lić. Oso bi ście znam dzien ni kar kę. – Spoj rza ła
na mi skę, do któ rej Luka wsy py wa ła skład ni ki su rów ki i jęk nęła. – Boże, jaka ja je stem głod na!

– Za raz ko ńczę – po cie szy ła ją przy ja ció łka. – Zro bi łam go to we pyzy, bo wie dzia łam, że dzi siaj wra- 
casz wcze śniej. Zdążysz się wy kąpać. Jak zej dziesz, aku rat będzie go to we.

– Trzy mam cię za sło wo. – Mo ni ka za wi nęła się na pi ęcie i ru nęła na górę.
– Zwol nij tro chę! – krzyk nęła za nią Luka.
– Nie mogę! Roz no si mnie dzi siaj!

 

Po zmy wa ły po obie dzie i roz sia dły się w ulu bio nym kąci ku pod roz ło ży stą śli wą.
– Patrz, jak nam faj nie wy szło – za uwa ży ła Mo ni ka, po pi ja jąc kom pot, w któ rym grze cho ta ły kost ki

lodu. – Obie mia ły śmy fan ta stycz ny dzień.
– Tro chę mi psu je fakt, że kosz tem bli źnich – wy zna ła Luka z wes tchnie niem.
– Ja kich bli źnich?! – Mo ni ka spoj rza ła na nią z po li to wa niem.
– Ja je stem szczęśli wa, ale Lu iza jęcza ła Ka mie za usza mi, że dała mi wi ęcej miej sca niż jej. A ta two ja

Fräu le in Dok tor też ra czej nie ma po wo dów do ra do ści – stwier dzi ła Luka mar kot nie.
– Ty je steś nie nor mal na – prych nęła po gar dli wie Mo ni ka. – Sa mo po czu cie Fräu le in Dok tor ob cho dzi

mnie tyle samo, co woda na Mar sie... Boże, jak to będzie pi ęk nie – roz ma rzy ła się. – Nie będę mu sia ła
oglądać tej nadętej gęby, z Wro ńskim też już nie je stem na noże. A jak się za nie go we zmę...

– Mia łaś się nie brać.
– We zmę się sub tel nie. Na wet nie za uwa ży...
Obie za mil kły i po grąży ły się we wła snych my ślach. Luka za sta na wia ła się, czy fak tycz nie jest nie- 

nor mal na. Od kąd prze stał ją in te re so wać Fi lip, nie mia ła po wo du, żeby do ko py wać Lu izie. Zna ła swo je
mo żli wo ści, wie dzia ła, że pi sze le piej od niej. Z dru giej stro ny... Lu iza była nie za stąpio na tam, gdzie
kul tu ral na jed nost ka nie da ła by rady. Je śli mia ła zdo być ja kiś ma te riał, szła po tru pach. Już nie jed na se- 
kre tar ka wa żnej oso bi sto ści uwi kła nej w ja kieś nie wy ra źne in te re sy mia ła przez nią kło po ty. Lu iza była
spryt na, umia ła łączyć fak ty, za da wać od po wied nie py ta nia i wy ci ągać wnio ski. Luka mo gła so bie pi sać
te swo je prze pi sy i przy rod ni cze ka wa łki, ale nie spraw dzi ła by się jako krwio żer cza dzien ni kar ka.

Po my śla ła, że Lu iza nie po trzeb nie robi taki ra ban. Nie ma szans, żeby ktoś ją za stąpił. Te ma tów jest
wie le, wy star czy dla wszyst kich. A już ona, Luka, na pew no nie ma za mia ru wkra czać na obce dla sie bie
te re ny.

Mo ni ka jesz cze raz prze ży wa ła swój try umf. Do pie ro te raz do ta rło do niej, ile osób sta nęło po jej
stro nie i po czu ła miłe zdzi wie nie. Ha – po my śla ła. – Kła pię tym dzio bem, ale ja koś mnie lu bią. W ka- 
żdym ra zie bar dziej niż Wej cher tów nę. Wi docz nie nie je stem taka naj gor sza.

Tak była po grążo na w  za du mie, że do pie ro po ja ki mś cza sie do ta rł do niej dzwo nek ko mór ki. Si- 
ęgnęła po nią le ni wie i ode zwa ła się to nem wy traw nej uwo dzi ciel ki:

– Słu cham, skar bie...



Przez chwi lę po dru giej stro nie pa no wa ła zdu mio na ci sza, a po tem usły sza ła ostro żne py ta nie:
– To ja mam być tym skar bem?
– Ja nusz? – Mo ni ka na tych miast wy pro sto wa ła się i wy ja śni ła nie win nie: – My śla łam, że to ktoś z ro- 

dzi ny. Cza sem się tak wy głu piam, żeby ich zbić z tro pu, bo prze wa żnie dzwo nią, żeby na sie bie wza- 
jem nie ka blo wać... Co się sta ło, że dzwo nisz?

– Aha. Mu szę przy znać, że zbi jasz z tro pu bar dzo umie jęt nie... Wła śnie zo sta łem bar dzo do kład nie
po in for mo wa ny, co się dzi siaj wy da rzy ło i mam dość mie sza ne uczu cia. Roz ma wia łem z sze fem. Przy- 
znał, że sam też spraw dzał na szą pa nią dok tor, bo uszy ma w po rząd ku i coś tam do nie go do cie ra ło.
Ale nie miał po jęcia, że przy oka zji dziew czę roz no si ło wy ssa ne z  pal ca przy pusz cze nia. Fak tycz nie,
mia łaś ra cję. Też mi się wy da je, że będzie my mie li wresz cie spo kój. Nie zro zu mia łem tyl ko jed ne go.

– Któ re go? – za in te re so wa ła się Mo ni ka, kątem oka po pa tru jąc na przy ja ció łkę, któ ra dys kret nie ode- 
szła na bok, żeby jej nie prze szka dzać w roz mo wie.

– Dla cze go mó wi łaś, że mogę się z tobą roz wie ść? Nie pa mi ętam, że by śmy...
– O rany – prze rwa ła mu nie cier pli wie. – Do cie bie trze ba ło pa ty. To była prze no śnia! Cho dzi ło mi

o to, że już ni cze go nie mu si my uda wać. Mo żesz ro bić, co ci się żyw nie po do ba.
– A przed tem nie mo głem? – zdzi wił się Ja nusz.
– Te raz mo żesz jesz cze bar dziej! – wark nęła Mo ni ka. – Sam mó wi łeś, że mu sisz o mnie tro chę pod- 

bać, żeby to wy gląda ło praw dzi wie. To te raz już nie mu sisz. Nic nie mu sisz. Faj nie, nie?
– Faj nie – zgo dził się Ja nusz dziw nie nie pew nie i szyb ko za ko ńczył roz mo wę.
Mo ni ka wy łączy ła ko mór kę i za chi cho ta ła z sa tys fak cją. Spoj rza ła na Lukę, któ ra tkwi ła przy pło cie

wpa trzo na w jed no miej sce. Kątem oka doj rza ła sto jące go przy schod kach sąsia da. Wy glądał na dziw- 
nie prze stra szo ne go, ale Mo ni ka do szła do wnio sku, że wła ści wie za wsze tak wy gląda i  prze nio sła
wzrok na furt kę, bo usły sza ła skrzyp ni ęcie.

Na po se sję wsze dł aspi rant Szczęsny, któ ry spra wiał wra że nie za kło po ta ne go. Minę miał co kol wiek
słu żbo wą.

– Przy sze dłeś nas aresz to wać? – za py ta ła we so lut ko, ki wa jąc na nie go ręką. – Co zro bi ły śmy?
Na wi dok zna jo me go po li cjan ta Pła czek jak by zzie le niał i  po śpiesz nie zrej te ro wał do domu. Luka

obej rza ła się na głos przy ja ció łki, uśmiech nęła sze ro ko, ale po uwa żnym zlu stro wa niu go ścia nie spo- 
koj nie spy ta ła, pod cho dząc do swo je go krze se łka:

– Coś się sta ło?
– Nie je stem pe wien, ale mo żli we, że tak. Mogę usi ąść?
Dziew czy ny jed no cze śnie ski nęły gło wa mi, pro stu jąc się mimo woli. Coś wi sia ło w po wie trzu i Luka

mia ła dziw ne prze czu cie, że nie jest to do bra wia do mo ść.
– Mów, bo zro bię ci krzyw dę – za gro zi ła Mo ni ka. – Prze cież wi dzę, że coś ci leży na wątro bie. Mamy

so bie szu kać ad wo ka ta? – upew ni ła się na wszel ki wy pa dek.
Łu kasz nie za re ago wał na za czep kę. Wy do był z kie sze ni ja kiś pa pier, roz ło żył go na sto li ku i za py tał

to nem, ja kim pro wa dził prze słu cha nia:
– Czy ta oso ba na zdjęciu to Ma tyl da Pła czek?
Przy ja ció łki stuk nęły się gło wa mi, usi łu jąc obej rzeć rze czo ne zdjęcie i  przy oka zji nie po drzeć

w strzępy wy dru ku, bo od ru cho wo ka żda po ci ągnęła pa pier w swo ją stro nę.
– Małe to ja kieś – zgło si ła pre ten sję Mo ni ka.
– Bo to kse ro pasz por tu – mruk nął Łu kasz wy ja śnia jąco, uni ka jąc sta ran nie wzro ku Luki.
– Mo ni ka, prze cież go łym okiem wi dać, że to nie ona – po wie dzia ła pan na Pędzi wiatr, rów nie sta- 

ran nie uni ka jąc pa trze nia na nie go. – Ta na zdjęciu jest dużo młod sza. I ma dłu gie wło sy, a Ma tyl da...
– ...mia ła far bo wa ne reszt ki – do ko ńczy ła przy ja ció łka. – Fak tycz nie. Młod sza.
– To nie jest Ma tyl da Pła czek – po wie dzia ły jed no cze śnie to nem rów nie urzędo wym jak ich gość.



– Tak mi się wła śnie zda wa ło. – W gło sie Łu ka sza była sa tys fak cja.
– To kto to jest? – chcia ła wie dzieć Mo ni ka.
– Oso ba, któ ra mia ła przy so bie do ku men ty na na zwi sko Płacz ko wej i spo ro nie le gal nie wwo żo nej do

kra ju he ro iny. – Aspi rant Szczęsny z du żym za do wo le niem za re je stro wał ca łko wi te osłu pie nie na twa- 
rzach przy ja ció łek.

Po dłu gim mil cze niu Luka nie pew nie za py ta ła:
– To co to zna czy? Dla cie bie?
– Nie je stem pe wien – przy znał otwar cie Łu kasz. – To może zna czyć, że ktoś w Sta nach zwi nął do ku- 

men ty Ma tyl dy i po słu żył się nimi przy prze my cie po ich uprzed nim pod ro bie niu. Ale – w jego gło sie
po ja wi ły się tward sze nuty – rów nie do brze może zna czyć, że Ma tyl da ni g dy nie opu ści ła gra nic Pol ski.

– Mógł ją okra ść ktoś na lot ni sku – pod su nęła Luka, któ ra słu cha ła z na pi ęciem.
– Mógł. Rzecz w tym, że jej mąż upie ra się, że wi dział, jak od la tu je... Dziew czy ny, tro chę o niej wie- 

cie. Uwa ża cie, że nie na ro bi ła by ra ba nu, gdy by ktoś ją okra dł?
– Na ro bi ła by jak cho le ra – mruk nęła Mo ni ka po nu ro.
– No wła śnie...
– I ty my ślisz... – Luka po czu ła, że bra ku je jej tchu. – Ale je śli okra dli ją w Sta nach... Prze cież mo gli...

mo gli ją za bić... Je śli nie mia ła do ku men tów... Łu kasz, nikt by na wet nie wie dział...
– Ja się nie upie ram, że to Pła czek. – Łu kasz zła god niał. – Ja tyl ko chcę wy ja śnić, jak to się sta ło, że

do ku men ta mi Ma tyl dy po słu gi wa ła się prze myt nicz ka. Spra wę pro wa dzi War sza wa i  dam gło wę, że
też będą chcie li to wie dzieć.

– O mat ko, ale się po ro bi ło. – Luka mia ła za męt w gło wie i do pie ro te raz do ta rło do niej, że to na pi- 
ęcie Szczęsne go ma zwi ązek z jej oso bą. Na tych miast po czu ła się win na i uzna ła, że musi się zre ha bi li- 
to wać. – Wpa dłeś do nas pro sto z pra cy? Zro bić ci coś do je dze nia?

Szczęsny rzu cił jej dzi ęk czyn ne spoj rze nie, ale po kręcił gło wą.
– Nie będę wam ro bił kło po tu. Na pi łbym się tyl ko cze goś, bo mam wra że nie, że sze dłem do was

przez Sa ha rę.
Luka po pędzi ła do domu po szklan kę, a Mo ni ka pod pa rła bro dę, spoj rza ła w za du mie na sąsied nią

po se sję i mruk nęła pod no sem:
– Nie mów jej tego, bo ona się trzęsie nad tym Płacz kiem, ale mnie się wi dzi, że Ma tyl da jed nak ni g- 

dzie nie po je cha ła. Pa mi ętasz, jak blu zgał ten Jan kes, co go Ania wy py ty wa ła? I  na kon to też nic nie
wpła ca.

– To jesz cze nie zna czy, że Pła czek ma z tym coś wspól ne go – od mruk nął Łu kasz. – Mo gli ją rze czy- 
wi ście za ła twić w Sta nach.

– Ale wte dy ko cha jący ma łżo nek oka za łby ja kieś ner wy, nie? Przy naj mniej na ło nie ro dzi ny. A Ania
mówi, ka mie nie je na samą wzmian kę o Ma tyl dzie... Ja bym po wie dzia ła, że coś tu śmier dzi... Co te raz
zro bisz?

– Do wiem się ju tro od kum pla, czy coś wy ci ągnął z tej niby-Ma tyl dy. Może po wie, skąd wzi ęła cu dze
do ku men ty. Wte dy będę mógł przy ci snąć Płacz ka.

 

W szpi ta lu pa no wa ła bło go sła wio na ci sza. Był śro dek nocy i Ja nusz Wro ński le żący na ko zet ce w ga- 
bi ne cie le kar skim zu pe łnie nie mógł zro zu mieć, dla cze go nie może za snąć. Na od dzia le nie było pa- 
cjen tów, któ rych sta nem mó głby się nie po ko ić, su mie nie miał czy ste, przed sobą wspa nia łe per spek ty- 
wy spo koj nej pra cy bez kręcącej się pod no ga mi wścib skiej sta żyst ki. Ide al ne wa run ki do snu. Tym bar- 
dziej że za sy piać mógł w ka żdej po zy cji i nie po trze bo wał do tego zbęd nych luk su sów. Jego byłą żonę
naj bar dziej de ner wo wał fakt, że po tra fił za snąć w pół sło wa. Dla cze go te raz nie wy cho dzi ło?



Sko ro nie mógł spać, nic nie sta ło na prze szko dzie, żeby so bie prze my śleć dzień, któ ry mi nął. Pa- 
cjent ka, któ rą skie ro wał na ope ra cję, zo sta ła po wia do mio na przez or dy na to ra, że od będzie się ona na- 
stęp ne go dnia, co już zo sta ło uzgod nio ne z chi rur gią. Ko bie ta była moc no roz ża lo na, bo cze ka ła ją ko- 
lej na noc obaw, ale przy naj mniej nie mia ła pre ten sji do le ka rzy, gdy wzi ęli winę na sie bie. Ja nusz po- 
sie dział przy niej wie czo rem i do ko nał tyle, że uda ło się jej spo koj nie za snąć.

Po my ślał mimo woli, że Mo ni ka na pew no nie za po mnia ła by do pil no wać po le ce nia or dy na to ra.
I przy po mnia ło mu się, jak przez te le fon po wie dzia ła, że już nie mu szą ni cze go uda wać. To „nic nie
mu sisz” dziw nie go za bo la ło. Nie da wa ło mu spo ko ju przez cały dy żur. Nie ro zu miał, dla cze go. Osta- 
tecz nie za pła cił spo rą cenę, żeby nic nie mu sieć. Przez kil ka lat mu siał i nikt go nie py tał, czy ma ocho- 
tę.

Ja nusz prze ta rł zmęczo ne oczy i zre zy gno wa ny usia dł na ko zet ce. Wie dział, że do pó ki nie roz wi ąże
tej nie po jętej za gad ki, nie ma mowy o  śnie. Po my ślał o  swo im pra wie pu stym miesz ka niu. No, bez
prze sa dy, parę me bli po sia dał. Kuch nię miał ca łko wi cie urządzo ną, w po ko ju stół, krze sła, wy god ną ka- 
na pę i  po rząd ny te le wi zor. W  oknach ża lu zje, bo jesz cze go mdli ło od wy szu ka nych dra pe rii eks ma- 
łżon ki uda jących za sło ny. Dy wa na mi nie za wra cał so bie gło wy, bo uznał, że na ra zie ich nie po trze bu je.
Po zo sta łe dwa po ko je za wa lo ne były rze cza mi, ja kie mu zo sta ły po prze pro wadz ce z  War sza wy. Za- 
glądał do nich rzad ko, bo uznał, że jesz cze zdąży zna le źć dla nich miej sce. W ja kie jś mgli stej przy szło- 
ści pla no wał na by cie bra ku jących me bli, ale na ra zie nie było po ża ru. Jesz cze zdąży. Naj wa żniej sze, że
miesz ka nie na le ża ło do nie go i mógł w nim ro bić, co chciał. Tyle że ostat nio ja koś chciał jak by mniej.
Po po wro cie z pra cy i zje dze niu cze go kol wiek wo lał po sie dzieć w nie da le kiej ka wiar ni i po być mi ędzy,
cho ćby ob cy mi, lu dźmi.

I na gle zro zu miał, cze go mu bra ku je w tym wy szar pa nym od losu ka wa łku wła sne go świa ta. Mu sieć
w  nad mia rze było nie wy trzy ma nia dla nor mal nej ludz kiej jed nost ki. Ale ca łkiem nie mu sieć też nie
było lep sze. Mu sieć bez prze sa dy by ło by ide al ne. Nie by ło by źle, gdy by ja kaś isto ta ro dza ju że ńskie go
po kręci ła się po domu, od cza su do cza su przy po mnia ła, żeby o sie bie za dbał, po pra wi ła ko łnie rzyk czy
kra wat. By ło by ca łkiem nie głu pio, gdy by owa isto ta mia ła roz iskrzo ne zie lo ne oczy, ciem ne wło sy
i zgrab ną fi gu rę, do któ rej ob jęcia ręce same się rwa ły...

Ja nusz aż sap nął ze zgro zy, uświa da mia jąc so bie, że owa hi po te tycz na isto ta z  jego wy obra źni jest
jak naj bar dziej rze czy wi sta i  w  do dat ku do sko na le zna jej imię. Mo ni ka... Nie ma mowy – po my ślał
w pa ni ce. – Już jed ną taką mia łem. Też lu bi ła rządzić. Ni g dy wi ęcej... Śpij, ba ra nie, i nie myśl o głu po- 
tach. Że byś po tem nie miał pre ten sji...

 

Dziew czy ny czu ły się tro chę po rzu co ne. Mo ni ka w tym ty go dniu mia ła dzien ne dy żu ry, Wro ński od- 
wrot nie, więc mi ja li się w prze lo cie. Wy mie nia li krót kie „cze ść” i to było wszyst ko. W do dat ku Mo ni ka
od no si ła nie po ko jące wra że nie, że to „cze ść” w ustach Ja nu sza brzmia ło dziw nie oschle. Z po cząt ku po- 
czu ła ura zę. Po tem prze my śla ła spra wę i do szła do wnio sku, że pan dok tor boi się o swo ją nie pod le gło- 
ść. Po sta no wi ła dać mu spo kój, żeby so bie, broń Boże, nie po my ślał, że jej za le ży. Uzna ła jed na ko woż,
że mała lek cja do brze mu zro bi. Za częła flir to wać z no wym la bo ran tem i po sta ra ła się, żeby te mat był
w szpi ta lu ko men to wa ny. Chło pak nada wał się na tego je dy ne go jak gęś do ta ńca, więc nie mia ła obaw,
że na ro bi mu kło po tów. Wi dać było, że lubi ten sport i ma o so bie wy so kie mnie ma nie. Mo ni ce nie za- 
le ża ło. Jej ser ce było już ulo ko wa ne gdzie in dziej.

Luka do sta ła od Łu ka sza SMS-a, że wy je żdża na parę dni słu żbo wo do War sza wy. Do my śli ła się, że
cho dzi o do mnie ma ną Ma tyl dę. Tro chę było jej przy kro, bo w ko ńcu mógł nor mal nie za dzwo nić. Kie dy
po ża li ła się Mo ni ce, usły sza ła:

– A po co? Że byś mu zno wu wy czy ta ła ka pi tu łę? On jest gli na i pro wa dzi śledz two, a ty się ci ągle cze- 
piasz o tego Bek sę. Kła mać ci nie chce, to woli nic nie mó wić.

Luka po głębo kim na my śle do szła do wnio sku, że sama so bie win na. Fak tycz nie. Ka mie nia ła na
samą myśl, że Pła czek jest o co kol wiek po dej rza ny i oka zy wa ła to, nie ste ty. Łu kasz nie miał wpły wu na



wy ni ki śledz twa i nie do nie go po win na mieć pre ten sje. A mia ła. Po czu ła do sie bie obrzy dze nie i w ra- 
mach po ku ty za częła go to wać wy my śl ne po tra wy, któ rych część za mra ża ła, by go uho no ro wać, kie dy
w ko ńcu wró ci. Naj le piej wy szła na tym Mo ni ka, bo mo gła do woli wszyst kie go pró bo wać.

 

– Gdzie ten cho ler ny Fi lip? – war cza ła wście kła Lu iza. – Miał być go dzi nę temu! Gdzie ten bu fon?!
– Może się upi ęk sza – pod su nęła nie win nie Ka mi la. – W ko ńcu ma ro bić zdjęcia na wy bo rach Miss

Kra śni ka. Nie może się wy ró żniać z oto cze nia.
– Pew nie mu coś wy pa dło w ostat niej chwi li – po wie dział do bro dusz nie Kon rad, od ry wa jąc się od pi- 

sa nia i po pa tru jąc z tro ską na ko le żan kę, któ rą wy ra źnie no si ło. – Ka żde mu może się zda rzyć.
– Wy pa dło?! – wrza snęła Lu iza gniew nie. – Łeb mu chy ba wy pa dł! Kama, zrób z nim coś, bo ja w ta- 

kich wa run kach nie mogę pra co wać!
– Zro bię, zro bię. Z naj wi ęk szą przy jem no ścią. – W gło sie Ka mi li za brzmia ła złow ró żb na nuta.
Luka sie dzia ła jak tru sia przy swo im kom pu te rze. Nie ob cho dzi ły jej pro ble my Lu izy. Łu kasz od kil- 

ku dni nie da wał zna ku ży cia. Myśl, że prze szka dza ła mu w wy pe łnia niu obo wi ąz ków słu żbo wych za- 
ko do wa ła się w niej na mur. W tej chwi li była na eta pie po szu ki wa nia dla sie bie od po wied nie go okre- 
śle nia. Sło wo „nie wdzi ęcz na” było zbyt ła god ne i nie od da wa ło w pe łni jej hi ste rycz ne go za cho wa nia.
Za nim zdąży ła za py tać Kon ra da o sy no ni my, do re dak cji wto czy ła się dzi wacz na po stać.

Wszy scy obec ni znie ru cho mie li jak na stop klat ce. Lu iza za sty gła w pół kro ku po środ ku po ko ju, wbi- 
ja jąc w przy by sza wy trzesz czo ne oczy. Kon rad wy dał z sie bie pe łne zgro zy puf ni ęcie i głos za ma rł mu
w gar dle. W oczach Ka mi li zdu mie nie go ści ło tyl ko przez mo ment. Za raz za stąpił je wy raz za chłan nej
cie ka wo ści i  jak by sa tys fak cji. Je dy nie Luka ob rzu ci ła przy by łe go znie cier pli wio nym spoj rze niem, bo
od ry wał ją od te ma tu.

– Mó wi łam, że w ko ńcu się do igra – po wie dzia ła su cho.
Jej sło wa spra wi ły, że resz tę to wa rzy stwa od blo ko wa ło. Lu iza rzu ci ła się ob ma cy wać Fi li pa, któ ry

opa dł ostro żnie na krze sło. Naj wy ra źniej mu się to nie spodo ba ło, bo od py chał jej ręce, wy da jąc z sie bie
nie zro zu mia łe char ko ty. Jej pi skli wy ze zde ner wo wa nia głos też go chy ba dra żnił, bo w ko ńcu po de rwał
się nie zgrab nie i scho wał za Ka mi lę.

– Za mknij się, Lu iza, i  daj mu się uspra wie dli wić – po wie dzia ła Kama, od su nęła się i  spoj rza ła na
nie go gro źnie. – Spó źni łeś się, Apol lo. Od go dzi ny po wi nie neś być w Domu Kul tu ry i pstry kać na sze
mis ski. Ga daj, co jest.

Fi lip po pa trzył na nią z ura zą, ale nim zdążył od po wie dzieć, włączył się Kon rad:
– On jest chy ba uszko dzo ny. Zo bacz, ile ma pla strów.
– On za wsze był uszko dzo ny – stwier dzi ła Ka mi la bez li to śnie. – No? Gdzie się zno wu pa łęta łeś, nie- 

doj do?
W  błękit nych oczach fo to gra fa bły snęło obu rze nie. Usia dł ostro żnie na wol nym krze śle, otwo rzył

usta, jęk nął, po ma cał się nie pew nie po bro dzie i z ura zą po wie dział:
– Hen ke me wy chnął.
– Nie ro zu miem. – Kon rad po dra pał się po gło wie. – Co on mówi? Po ja kie mu to?
– Hen ke – po wtó rzył Fi lip bo le śnie i po ka zał na bro dę.
– Szczękę mu zwich nęli – prze tłu ma czy ła Kama. – Tak?
Fi lip po ki wał gło wą i ob rzu cił ją wy cze ku jącym spoj rze niem.
– Pew nie mu na sta wia li pod znie czu le niem i dla te go tak be łko cze – do my śli ła się Ka mi la, nie re agu- 

jąc na obu rzo ne syk ni ęcie po szko do wa ne go. – Na po li cję zgło si łeś?
Fi lip za ma chał w od po wie dzi ręka mi i po pu kał się w czo ło.
– Aha. Czy li mor do bi cie było jak naj bar dziej za słu żo ne – skon sta to wa ła Kama.



– Mó wi łam, ba łwa nie, że byś so bie od pu ścił! – wrza snęła hi ste rycz nie Lu iza. – Za bi ją cię kie dyś!
Oczo pląsu do sta je na wi dok byle smar ku li! Po wi nie neś się le czyć!

– Ja mu zro bię ta kie eg zor cy zmy, że mu przej dzie raz na za wsze – po cie szy ła ją Ka mi la i po sła ła fo to- 
gra fo wi złow ro gie spoj rze nie. – Na szczęce nie cho dzisz. I nie wie rzę, że byś się nie wła do wał do ga bi- 
ne tu bez ko lej ki. Aż tyle ci ze szło? Ko mór kę też ci zwi nęli? Nie umiesz wy słać SMS-a?

Fi lip prze wró cił ocza mi i wy dał z sie bie obu rzo ny char kot.
– Nie ro zu miem, co mó wisz. I wci ąż cze kam na wy ja śnie nia – po wie dzia ła Kama bez li to śnie.
– Hok... Byem w hoku – wy mam ro tał fo to graf, pra wie nie po ru sza jąc usta mi. – Bo ało ak cho ea... Mah

uheh ko? – zwró cił się do Lu izy.
– Co on po wie dział? – do py ty wał się sza le nie za cie ka wio ny Kon rad, pa trząc wy cze ku jąco na Ka mi lę.

– Co to jest hok?
– Co mam? – osłu pia ła Lu iza.
– W szo ku chy ba był – mruk nęła Kama. – Ale nie wiem, co to jest uheh ko...
Znie cier pli wio ny Fi lip wy ko nał dziw ną pan to mi mę, któ rą cały ze spół ob ser wo wał z  na tęże niem.

Unió sł do góry rękę, roz po sta rł ją przed swo ją twa rzą i wy trzesz czył oczy.
– Lu ster ka chce! – olśni ło Lukę. – Ja bym na two im miej scu nie pa trzy ła – po ra dzi ła uszczy pli wie – bo

jesz cze do sta niesz hi ste rii.
Fi lip rzu cił jej nie przy ja zne spoj rze nie i prze nió sł wy cze ku jący wzrok na Lu izę.
– Daj mu to lu ster ko – za żąda ła Kama. – W przy pad ku hi ste rii wali się de li kwen ta w gębę. W ra zie

cze go mu przy ło żę. Naj wy żej dru gi raz po le ci na izbę przy jęć.
Lu iza wy grze ba ła z  to reb ki pu der nicz kę i  po da ła Fi li po wi, któ ry otwo rzył ją po śpiesz nie. Spoj rzał

i zdrętwiał. Jed no oko pra wie gi nęło w si nej opra wie, a cu dow ne ob li cze prze ci na ły pla stry. Jęk nął bo le- 
śnie, za mknął z trza skiem pu der nicz kę, rzu cił ją na biur ko i za sło nił twarz dło ńmi.

– Na Pa ry sa nie masz dziś kwa li fi ka cji – stwier dzi ła Kama zło śli wie. – Ale nie martw się. Przy naj- 
mniej so bie po pa trzysz. Bierz apa rat i szo ruj do Domu Kul tu ry. Mis ski cze ka ją.

Fo to graf rzu cił jej nie do wie rza jące spoj rze nie.
– Ak am ych? – ostro żnie do tknął obo la łej twa rzy. – Ne moe hę po ka ac lu ziom...
– Mo żesz, mo żesz. To nie ty będziesz w cen trum uwa gi, tyl ko dziew czy ny... Fi lip, ja nie mam na stro- 

ju do żar tów. Nie ob cho dzi mnie, czym so bie za sło nisz gębę. Chcę mieć zdjęcia i ko niec. Bierz apa rat
i jaz da stąd. Lu iza, pil nuj go.

Po chwi li nadęty i ura żo ny do ży we go Fi lip w ciem nych oku la rach i kasz kie cie, któ ry miał osła niać
jego twarz, w to wa rzy stwie swo je go cer be ra opu ścił re dak cję.

Kama opa dła na pierw sze z brze gu krze sło i za chi cho ta ła zło śli wie.
– Do brze mu tak. Będzie sie dział na ty łku, do pó ki mu się nie wy goi. Może wresz cie do nie go do ta rło,

że nie wszyst kim się po do ba... Cie ka we, kto go tak urządził. Me dal po wi nien do stać.
Kon rad za po mniał o  swo im ar ty ku le i  obo je za częli snuć roz ma ite przy pusz cze nia. Luka nie bra ła

udzia łu w dys ku sji, bo przy po mnia ła so bie, jak idio tycz nie du rzy ła się w Fi li pie. Po my śla ła ze zło ścią,
że za miast pod ty kać świ ństwa Lu izie, po win na była od razu wzi ąć się za nie go. Z Fi li pa jej myśl prze- 
sko czy ła na Łu ka sza. No, głu pia była, tego już nie od wró ci, ale po sta ra się ja koś od pra co wać tę głu po tę.
Za sta na wia ła się wła śnie, w jaki spo sób ma się do tego za brać, bo poza do kar mia niem nic jej nie przy- 
cho dzi ło do gło wy, kie dy za dzwo ni ła jej ko mór ka. Ode bra ła po śpiesz nie z  na dzie ją, że to może
Szczęsny.

– Luka! – usły sza ła pod eks cy to wa ny głos przy ja ció łki. – Słu chaj, ale cyrk! Wi dzia łam dzi siaj tego two- 
je go Fi li pa!

– Nie mo je go – za pro te sto wa ła Luka z obu rze niem, ale coś ją za sta no wi ło. – Ty? A gdzie go wi dzia łaś?
– Aku rat by łam na plo tach na izbie przy jęć, jak go przy wie źli! A wiesz, kto?



– Kto?
– Ten fa ty gant Ma riol ki! Gębę miał roz kwa szo ną! Wył na cały szpi tal!
– Fa ty gant? – zdzi wi ła się zdez o rien to wa na Luka.
– Fi lip wył! A ten fa ty gant ca łkiem spo koj nie oświad czył, że uszko dził Fi li pa nie chcący i przez przy- 

pa dek i  jest mu bar dzo przy kro, i  niech się nim ktoś zaj mie, i  zro bi ob duk cję, a  on po kry je wszel kie
kosz ty – Mo ni ka wy rzu ca ła sło wa jak ka ra bin ma szy no wy. – I  Fi lip na to wszyst ko tyl ko łbem ki wał.
Wy glądał na prze stra szo ne go. Ten fa ty gant to star szy fa cet, ale zbu do wa ny jak bok ser. I, jak Fi li pa za- 
bie ra li do ga bi ne tu, to po le cia łam za nimi. Do po mo cy, jako pie lęgniar ka. Mu siał zdjąć ko szu lę... Kur- 
czę, coś mnie tknęło. Oni go tam ogląda li, a ja ukrad kiem zaj rza łam do kie sze ni. Wiesz, co zna la złam?
– W gło sie Mo ni ki była sa tys fak cja. – Zdjęcia! Ma riol ki i fa ty gan ta! Niech ja pęk nę, je śli on go nie usi ło- 
wał szan ta żo wać!

– Ale jak... – za częła za sko czo na Luka i na gle coś w jej umy śle za sko czy ło. – Chy ba masz ra cję! Fi lip
włó czył się po ró żnych im pre zach. Trza skał te zdjęcia wszędzie. Ona mo gła mu wpa ść w oko, na ro bił
so bie ape ty tu, a  po tem... Cho le ra, mu siał usły szeć, jak roz ma wia łam z  Kon ra dem. Sko ja rzył so bie
i uznał, że za ro bi na bo ga tym fa ce cie... Och, świ nia! – wy rwa ło się jej z głębi ser ca.

– Daw no ci to mó wi łam – po wie dzia ła Mo ni ka z try um fem. – Do bra, to już wszyst ko wiesz. Mu szę le- 
cieć do ro bo ty. Po ga da my w domu. Cze ść.

– Cze ść. – Oszo ło mio na wia do mo ścia mi Luka wy łączy ła ko mór kę i  zo ba czy ła wbi te w  sie bie dwie
pary oczu. – No co? – za pro te sto wa ła sła bo. – Moja przy ja ció łka dzwo ni ła... To była pry...

– Jak o  Fi li pie, to nie pry wat na. – Kama sta nęła na prze ciw ko jej biur ka, za ło ży ła ręce na pier siach
i za sty gła w bez ru chu. – Co wiesz?

– Mam przy ja ció łkę, któ ra pra cu je w szpi ta lu – pod da ła się Luka. – Zna Fi li pa, bo kie dyś jej go po ka- 
za łam. Dzi siaj był na izbie przy jęć, a przy wió zł go... – urwa ła na chwi lę, żeby się za sta no wić. – No, do- 
bra, po wiem wam, ale to śledz two Łu ka sza, więc...

– ...dzio by na kłód kę – do ko ńczy ła Ka mi la. – Mó wi łaś, że to był nie szczęśli wy wy pa dek. To kogo Fi lip
szan ta żu je? I czym?

Luka prze ka za ła wie ści od Mo ni ki i ciem ne oczy Kamy bły snęły złow ro go.
– On jesz cze nie ma po jęcia, co to zna czy szan taż – stwier dzi ła gniew nie. – Za ła twię go jego wła sną

bro nią. Zo ba czy cie, od dziś będzie sie dział jak tru sia. Albo go wy wa lę i wy ro bię od po wied nią opi nię.
– My ślisz, że się prze stra szy? – spy ta ła Luka z po wąt pie wa niem.
– Fi lip to tchórz – oświad czy ła Ka mi la sta now czo. – I mam już dość jego po my słów na ży cie. Wóz

albo prze wóz. Żeby nikt nas po tem nie ci ągał po sądach. Ja bym jesz cze chcia ła tro chę po ci ągnąć ten
nasz ty tuł.

– I zo sta nie my bez fo to gra fa? – Kon rad miał nie wy ra źną minę.
– To nie śre dnio wie cze. – Kama wzru szy ła ra mio na mi. – Ka żdy te raz umie ro bić zdjęcia. Byle de bil

po tra fi.
– De bi la już mamy – bąk nął Kon rad pod no sem.
– Daj se luz, Kon dziu. Coś wy my ślę – po cie szy ła go ko le żan ka i po szła do swo je go po ko ju.

 

Mo ni ka usi ło wa ła wy jść ze szpi ta la. Była zła jak osa, bo wła śnie do niej do ta rło, że na ucz ka, któ ra
mia ła słu żyć ku oświe ce niu pana dok to ra, nie ko niecz nie przy słu ży ła się jej sa mej. Nie świa do my jej na- 
stro ju la bo rant tkwił te raz obok niej i mia ła nie przy jem ne wra że nie, że głów ny mi częścia mi jego cia ła
są ręce. Za cho wy wał się, jak by po sia dał ich kil ka par. I te pary ak tu al nie były za jęte jej ob ma cy wa niem.
Zno si ła to cier pli wie przez chwi lę, usi łu jąc po zo stać poza ich za si ęgiem i  po zo ru jąc uśmiech, ale nie
dała rady.

– Da rek! Łapy przy so bie! – wark nęła ostrze gaw czo.



– Co ty? – zdzi wił się z głu pa wym uśmiesz kiem. – Nie mów, że tego nie lu bisz. Znam się tro chę na
ana to mii. Wiem, gdzie jest naj przy jem niej... Jak się wsty dzisz, to je dźmy gdzieś na łono przy ro dy. Nikt
nas nie zo ba czy. Znam ta kie miej sca...

Mo ni ka ze zło ścią od su nęła się na przy zwo itą od le gło ść i wy ce lo wa ła pa lec w jego pie rś.
– Wiesz, co? Też nie źle się znam na ana to mii – po wie dzia ła zło wiesz czo. – I mam ocho tę wy pró bo- 

wać, ile wy trzy ma cen na część two je go cia ła, jak cię tam wal nę.
Spoj rzał na nią i zro zu miał, że Mo ni ka wca le nie żar tu je. Po czuł się zdez o rien to wa ny.
– Za raz, za raz. To w co ty grasz? Naj pierw tiu-tiu, a po tem spa daj? – Po wo li za czy nał być zły.
– Ja kieś kło po ty? – Obok nich sta nął Ja nusz Wro ński, któ ry nie daw no przy je chał na dy żur.
– Żad nych, praw da? – Mo ni ka rzu ci ła ostrze gaw cze spoj rze nie nie do szłe mu aman to wi.
– OK, trzy mam się z da le ka. – Da rek roz ło żył ręce i od sze dł po śpiesz nie, mru cząc coś pod no sem.
Mo ni ka ode tchnęła z praw dzi wą ulgą i za pre zen to wa ła Wro ńskie mu pro mien ny uśmiech.
– Cze ść, Ja nusz. Szko da, że nam się dy żu ry mi ja ją. Pod rzu ci łbyś mnie do domu. Trud no. Nie co

dzień świ ęte go Jana. Po ja dę bu sem.
Za mie rza ła wy jść, ale pan dok tor zła pał ją za ra mię. Minę miał zde cy do wa nie po nu rą.
– My śla łem, że to ja przy ci ągam kło po ty, ale ty też masz nie złe osi ągni ęcia. A gdy by cię gdzieś wy- 

wió zł?
– A kto ci po wie dział, że w ogó le bym wsia dła do tej jego ga blo ty? Co ja? Pierw sza na iw na ze sta re go

te atru?
– To po co z nim za czy nasz? Cały szpi tal aż hu czy od plo tek!
Tu cię boli – po my śla ła Mo ni ka z sa tys fak cją. Zro bi ła nie win ną min kę i wes tchnęła.
– Nu dzę się. Jak mops. Jest lato, a mnie bra ku je to wa rzy stwa. My śla łam, że go so bie przy gru cham na

chwi lę... No, masz ra cję – przy zna ła wiel ko dusz nie. – Głu pio my śla łam. Ro zej rzę się gdzie in dziej.
– A ko niecz nie mu sisz się roz glądać? – wy rwa ło się Ja nu szo wi z pre ten sją. – Mało ci jed ne go ma nia- 

ka? A jak on tam na par kin gu cze ka na cie bie? Do brze wi dzia łem, jaki był zły!
– Chcesz, to dam ogło sze nie! – wark nęła Mo ni ka, w  któ rej już za czy nał bu zo wać gniew. Cho le ra,

sam nie zje, ale dru gie mu też nie da.
– Cho dź. – Ja nusz zde cy do wa nym ge stem po pchnął ją ku we jściu. – Od wio zę cię na wszel ki wy pa- 

dek.
– Masz prze cież dy żur. – Mo ni ka za pa rła się, ła pi ąc za klam kę. – Spó źnisz się... Daj spo kój, po ra dzę

so bie. – Usi ło wa ła ode pchnąć jego ręce, ale był sil niej szy.
– Tak jak te raz? – za py tał uszczy pli wie. – To wie le byś nie zdzia ła ła... Cho dź, ko bie to, za nim się zde- 

ner wu ję. – Wy pchnął ją na scho dy.
– Ja nusz, on już na pew no po je chał – Mo ni ka usi ło wa ła prze mó wić mu do ro zu mu. – Spó źnisz się

i szef cię opie przy... Puść mnie, na li to ść bo ską! Co ty wy pra wiasz?!
Wro ński bez sło wa po ci ągnął ją do swe go sa mo cho du i wska zał ru chem gło wy odra pa ne audi.
– Po je chał? To patrz!
Mo ni ka spoj rza ła i wzdry gnęła się lek ko. Za kie row ni cą sie dział jej nie do szły amant i przy glądał im

się zde cy do wa nie nie przy ja znym wzro kiem. Kie dy do strze gł ich za in te re so wa nie, splu nął po gar dli wie
i od je chał z pi skiem opon.

– O, cho le ra. – Mo ni ka zbla dła i opa rła się o swo je go sa mo zwa ńcze go opie ku na. – Mia łeś ra cję. Chy- 
ba się wku rzył. – wzi ęła głębo ki od dech i wy mam ro ta ła nie pew nie: – Już so bie po je chał. Wra caj, bo na- 
praw dę się spó źnisz. Pój dę na przy sta nek.

– Ty się na praw dę prze stra szy łaś. – Wro ński przyj rzał się jej z uwa gą. – A my śla łem, że na le żysz do
tej ka te go rii, co to zdep czą wszyst ko na swo jej dro dze... Po słu chaj, na stęp nym ra zem, kie dy się



będziesz nu dzi ła, daj mi znać. Coś wy my ślę. I dwa razy się za sta nów, za nim do pro wa dzisz mężczy znę
do ta kie go sta nu, jak tego tu taj, a po tem go spła wisz. To nie jest bez piecz na za ba wa.

– Ty byś nie był zły – za uwa ży ła, słu cha jąc po kor nie.
– By łbym, jak cho le ra! – wark nął, wy pro wa dzo ny z  rów no wa gi jej na iw no ścią. – Mo ni ka, nie ma

świe cie fa ce ta, któ ry lubi być za baw ką w rękach ko bie ty. Za pa mi ętaj raz na za wsze, że mężczy zna, któ- 
ry na sta wił się na seks, nie odej dzie jak ła god ny ba ra nek. Fru stra cja ró żnie się ob ja wia. Ko niecz nie
chcesz się o tym prze ko nać na wła snej skó rze? Wsia daj!

Wsia dła, usi łu jąc ukryć ulgę, ale nie by ła by sobą, gdy by pod da ła się ca łko wi cie.
– Nie mu sisz na mnie wrzesz czeć – mruk nęła nie chęt nie. – Mam ró żne wady, ale głu cha nie je stem.
Ja nusz po pa trzył na nią ci ężkim wzro kiem i na gle rąb nął pi ęścią w kie row ni cę. Za mil kła ze zdu mie- 

nia i aż się sku li ła, kie dy wrza snął:
– Cho le ra! Świ ęte go byś wy pro wa dzi ła z rów no wa gi! Jesz cze do cie bie nie do ta rło, że on spe cjal nie

na cie bie cze kał?! Wiesz, co by się mo gło stać, gdy bym aku rat nie przy sze dł?! Po win naś mi po dzi ęko- 
wać, a nie jesz cze do ga dy wać!

Mo ni ka na tych miast syk nęła zgry źli wie:
– Mam paść na ko la na? To mu szę wy si ąść, bo tu za mało miej sca.
Wy ci ągnęła dłoń do klam ki, ale nim zdąży ła przed si ęw zi ąć coś wi ęcej, Wro ński zła pał ją za ra mię,

od wró cił ku so bie i wy ra źnie miał za miar jesz cze coś po wie dzieć, ale na gle coś w nim sklęsło. Za miast
wrza snąć, po chy lił się nad nią i po ca ło wał z całą pa sją, jaka w tej chwi li nim trzęsła. A Mo ni ka – choć
jesz cze se kun dę temu mia ła ocho tę go za bić – od po wie dzia ła na ten po ca łu nek tak żar li wie, jak by cała
ta sy tu acja była naj nor mal niej sza pod sło ńcem.

Oczy mu błysz cza ły, kie dy ją wresz cie pu ścił. Nie wie dzia ła tyl ko, czy była to sa tys fak cja, czy w dal- 
szym ci ągu zło ść.

– I nie kłóć się ze mną! – oznaj mił gwa łtow nie, po czym uru cho mił sil nik i ru szył.
Całą dro gę prze je cha li w mil cze niu. Do pie ro gdy sa mo chód za trzy mał się przed do mem Luki, Wro- 

ński po wie dział gdzieś w prze strzeń przed sobą:
– Nie wy cho dź dziś z domu sama. Do ju tra może mu przej dzie, ale... W ka żdym ra zie nie wy cho dź.
– Nie wy ci ągną mnie na wet czo łgiem – mruk nęła Mo ni ka, rów nie sta ran nie uni ka jąc pa trze nia na

nie go. – Uda ło ci się to, cze go nikt przed tobą nie do ko nał. Śmier tel nie mnie prze ra zi łeś. Będę się
oglądać za sie bie na ka żdym kro ku.

– Ja ni g dy nie krzy czę – po wia do mił ją znie nac ka Ja nusz, kie dy już wy sia da ła.
Za ma rła w pół ge stu i przyj rza ła mu się po dejrz li wie.
– Aha. Do brze wie dzieć na przy szło ść – po wie dzia ła z god no ścią, za mie rza jąc od da lić się jak naj szyb- 

ciej i w spo ko ju wszyst ko prze my śleć.
Przy trzy mał drzwicz ki, nim je za trza snęła, po pa trzył na nią i po trząsnął gło wą.
– Ni g dy nie krzy czę – po wtó rzył. – Ale w to bie jest coś ta kie go... I o wszyst ko się kłó cisz... Chy ba że

tyl ko ze mną – do dał za my ślo ny i po wió dł za nią wzro kiem, kie dy szła do furt ki, usi łu jąc to czy nić z jak
naj wi ęk szą god no ścią.

Wes tchnął, obej rzał się za sie bie, za wró cił i od je chał z ci ężkim ser cem.
Kie dy tyl ko jego sa mo chód znik nął, Mo ni ka do pa dła zbaw czych schod ków i osu nęła się na nie, przy- 

ci ska jąc dłoń do wa lące go ser ca. Przez chwi lę trwa ła nie ru cho mo i bez my śl nie, a po tem na gle umy sł
za sko czył i za czął dzia łać. Boże, jaka by łam głu pia – po my śla ła z roz ma rze niem. – Za miast szu kać doj- 
rza łe go fa ce ta, wy bie ra łam sa mych gów nia rzy... Ale wrzesz czał. Chy ba na praw dę się o mnie boi. No,
już nie musi, też mam nie złe go stra cha. Głu pi Da rek... Rany, pierw szy raz w ży ciu wrzesz czał na mnie
fa cet, a mnie się to po do ba? Nie nor mal na je stem, czy co?... Kto by po my ślał, że on tak ca łu je... Cho le ra,
chy ba... chy ba... O rany...



– Mo ni ka! Co tu ro bisz? Za po mnia łaś klu czy? Dla cze go nie wcho dzisz do domu? Co ci się sta ło? –
Luka, któ ra wła śnie wró ci ła z pra cy, szar pa ła ją za ra mię z nie spo koj ną miną. – Po wiedz coś!

Mo ni ka unio sła gło wę, oprzy tom nia ła i jęk nęła roz pacz li wie:
– Chy ba się wła śnie za ko cha łam jak wa riat ka!
– W kim? – Przy ja ció łka przy cup nęła obok niej, za po mi na jąc o siat kach, któ rych za war to ść wy sy pa ła

się na chod ni czek.
– W Ja nu szu! Boże, że byś ty wie dzia ła, jak się na mnie wy da rł!
– Za ko cha łaś się w nim, bo się wy da rł? – Zdez o rien to wa na Luka spoj rza ła na nią ze zdu mie niem. –

Prze cież to ty za wsze wrzesz cza łaś na tych swo ich... Aha, cze kaj... Aha, chy ba ro zu miem... No to chy ba
do brze, praw da? Będziesz mia ła moc niej szy bo dziec, żeby go zła pać.

– O, tak. Bo dziec to ja będę mia ła jak cho le ra – oznaj mi ła Mo ni ka dziw nym to nem i za częła szu kać
klu cza. – Tyl ko jesz cze mu szę wy my ślić ja kiś dla nie go, żeby też chciał mnie zła pać. Bo jak nie...

– To co? – za py ta ła Luka nie cier pli wie, kie dy przy ja ció łka urwa ła.
– To będę nie szczęśli wa do ko ńca ży cia! Nie chcę tak!
– Nie myśl o tym na ra zie. Wszyst ko się uło ży – po cie szy ła ją Luka ser decz nie. – Idź się wy kąpać, a ja

zro bię coś szyb kie go do je dze nia. Po tem mi opo wiesz. Jak będziesz chcia ła.
– Nie będę ja dła – po wie dzia ła Mo ni ka po nu ro. – W gar dle mi sta nie. Mu szę so bie to wszyst ko po- 

ukła dać.

 

Mo ni ka mia ła wra że nie, że świat wo kół niej do stał na głe go przy śpie sze nia. W do dat ku czu ła się, jak- 
by wszyst ko wy mknęło się jej z rąk i na nic nie mia ła wpły wu.

Tam te go dnia wie czo rem, kie dy ja dły z Luką ko la cję, za dzwo nił Ja nusz i po in for mo wał ją, że za mie- 
nił się na dy żu ry, więc będzie mógł ją za wo zić i przy wo zić z pra cy. Wy rąbał to bar dzo urzędo wym to- 
nem i, za nim mia ła szan sę za pro te sto wać, roz łączył się. W Mo ni ce istot nie naj pierw za wrza ło, bo z re- 
gu ły tak re ago wa ła na przy mus, ale za raz po tem opa no wa ła ją bło go ść i resz ta prze sta ła mieć zna cze- 
nie.

W  szpi ta lu prze ło żo na po wia do mi ła ją, że ma za kaz zbli ża nia się do la bo ra to rium, w  zwi ąz ku
z czym Mo ni ka po cze ka ła cier pli wie, aż pan dok tor zaj mie się swo imi obo wi ąz ka mi i na tych miast tam
po wędro wa ła. Tro chę na prze kór, a tro chę ze stra chu. Przez noc bo wiem prze my śla ła spra wę i po sta- 
no wi ła uła go dzić nie do szłe go aman ta, za nim wpad nie mu do gło wy coś głu pie go.

Da rek po wi tał ją nie zbyt przy ja znym spoj rze niem. Wzi ęła się w ga rść i po wie dzia ła po jed naw czo:
– Już się na mnie nie wście kaj. No, wiem, że głu pio wy szło. Mo głam ci od razu wszyst ko wy tłu ma- 

czyć i nie by ło by spra wy. Wi dzisz – wes tchnęła po tężnie – ty je steś przy stoj ny chło pak, a mnie za le ża ło,
żeby ktoś się po czuł tro chę za zdro sny. Ja się do łó żka od razu nie pcham. Nie przy szło mi do gło wy, że
mnie po trak tu jesz jak pa nien kę na jed ną noc. Sor ry.

La bo rant przyj rzał się jej nie co po dejrz li wie, ale kom ple ment wy ra źnie go uła go dził.
– Nie lu bię, jak dziew czy na robi ze mnie wała – mruk nął. – Wczu łaś się w rolę, co mia łem my śleć?

Głu pi nie je stem, wi dzę, że cho dzi o Wro ńskie go... – Wzru szył ra mio na mi. – OK, nie ma spra wy. Tyl ko
uwa żaj, bo na stęp nym ra zem mo żesz tra fić na gor sze go ode mnie.

– Nie będzie na stęp ne go razu – od pa rła Mo ni ka sta now czo. – Cze goś się po dro dze na uczy łam. Dzi- 
ęki, Da rek. Cze ść.

Po gna ła na od dział, żeby przy pad kiem pan dok tor nie do strze gł jej nie obec no ści.
Po dro dze do domu Wro ński znie nac ka po in for mo wał ją, że czu łby się za szczy co ny, gdy by wie czo- 

rem ze chcia ła się po nu dzić wspól nie z nim. Tak ja koś to po wie dział, że nie do ko ńca była pew na, czy
po wo du je nim zło śli wo ść, czy fak tycz na chęć spędze nia cza su w jej to wa rzy stwie. Za ry zy ko wa ła i ze- 



chcia ła. Przy sze dł przed ko la cją i za brał ją do ka wiar ni na lody. Po czu ła się jak dzie ciak, ale nie prze- 
szko dzi ło jej to we pchnąć w sie bie strasz li wych ilo ści ulu bio ne go sma ko ły ku.

Naj pierw przy glądał się, jak je, wzro kiem, któ re go nie mo gła roz szy fro wać, a  w  ko ńcu za czął się
śmiać.

– Nie, to nie z  cie bie – wy ja śnił, kie dy pra wie się ob ra zi ła. – Je steś na praw dę przy jem ną od mia ną.
Do brze wie dzieć, że ist nie ją jesz cze ko bie ty, któ re się nie od chu dza ją.

Przy po mnia ła so bie, co Luka mó wi ła o jego by łej żo nie i zło ść jej prze szła.
Roz ma wia li na ró żne te ma ty, po kłó ci li się o po li ty kę i to nie na żar ty. Ja nusz usi ło wał przed sta wić

swój punkt wi dze nia w  spo sób bar dziej sto no wa ny. Mo ni ka par ska ła jak roz wście czo na ko ci ca. Wi- 
docz nie go to nie znie chęci ło, bo na gle za pro po no wał, żeby wstąpi ła do nie go na naj lep szą her ba tę na
świe cie. Wstąpi ła bez na my słu, bo okrop nie była cie ka wa, jak miesz ka.

Miesz ka nie jej się spodo ba ło. Po my śla ła mimo woli, że chy ba aż tak strasz nie go ta żona nie osku ba- 
ła, je śli stać go na trzy po ko je z kuch nią. Zu pe łnie, jak by po dej rze wał, co jej cho dzi po gło wie, wy ja śnił,
że jesz cze dłu go będzie spła cał kre dyt, ale nie lubi cia sno ty. Chy ba fak tycz nie nie lu bił, bo po ko je były
pra wie pu ste.

Ale her ba tę rze czy wi ście miał świet ną. Pa rzył ją do syć dłu go, a – za py ta ny o spo sób – po trząsnął tyl- 
ko gło wą i nie chciał zdra dzić, co do niej do dał. Mo ni ka mia ła wra że nie, że pan dok tor ob ser wu je ją po- 
dejrz li wie, jak by cze kał na jej po tkni ęcie. Przy tom nie nie ko men to wa ła za war to ści jego miesz ka nia, za- 
uwa ży ła je dy nie od nie chce nia, że szyb ko mu się znisz czy par kiet, je śli nie po ło ży dy wa nu. Ja nusz
przyj rzał się ry som po zo sta wio nym przez krze sła i przy znał jej ra cję. A po tem zro bił coś, co ją tak zdu- 
mia ło, że za nie mó wi ła. Za pro po no wał mia no wi cie, by po mo gła mu wy brać dy wan do tego po ko ju. Kie- 
dy się ock nęła z za sko cze nia, uzna ła to za do bry omen i ła ska wie się zgo dzi ła, sta ra jąc się nie oka zy wać
zbyt nie go en tu zja zmu.

Za raz na stęp ne go dnia po pra cy po je cha li do skle pu z  wszel kiej ma ści wy kła dzi na mi, dy wa na mi
i chod nicz ka mi. Sklep wy glądał bar dziej jak ma ga zyn prze ro bio ny z daw nej ogrom nej sto do ły i przez
chwi lę po czu li się przy tło cze ni tą prze ra źli wą prze strze nią. Nie pew nie za częli wędrów kę wzdłuż ste la- 
ży ob wie szo nych roz ma itej wiel ko ści i bar wy dy wa na mi, ale w pew nym mo men cie rów no cze śnie za- 
trzy ma li się przy jed nym i ra zem po wie dzie li: – Ten.

Ja nusz przez mo ment wy glądał na lek ko po ra żo ne go, jed nak za raz po sze dł po sprze daw cę i opu ści li
sklep ze świe żym na byt kiem. Pod wió zł ją do domu, wy mam ro tał ja kieś po dzi ęko wa nie i od je chał. Mo- 
ni ka nie mia ła po jęcia, czy to do bry ob jaw, czy prze ciw nie. Oba wia ła się, że to dru gie. Pan dok tor spra- 
wiał wra że nie, jak by jego świa do mo ść do zna ła na głe go wstrząsu.

W mi ędzy cza sie Mo ni ka mu sia ła jesz cze po cie szać przy ja ció łkę, któ ra znie nac ka po pa dła w de pre sję
na tle nie obec no ści Łu ka sza. Luka wbi ła so bie do gło wy, że chło pak się znie chęcił, bo mu pa sku dzi ła
śledz two i sama już nie wie dzia ła, jak ma to od pra co wać. W ko ńcu do szła do wnio sku, że naj lep sze, co
może zro bić, to spró bo wać oso bi ście wy ja śnić spra wę znik ni ęcia Ma tyl dy. Ci ężko prze ra żo na per spek- 
ty wą po now nej wi zy ty mor dy w za byt ko wej po ńczo sze Mo ni ka usi ło wa ła wy per swa do wać przy ja ció łce
sa mo dziel ne po szu ki wa nia. Luka z oślim upo rem za sła nia ła się dzien ni kar ską mi sją. Mo ni ka prze klęła
w du chu swój nie wy pa rzo ny język i ja koś uda ło się jej po wstrzy mać na wie dzo ną re por ter kę od na tych- 
mia sto wej wi zy ta cji sąsied niej po se sji w celu prze pro wa dze nia wy wia du z Lu cja nem Płacz kiem.

Luka wpraw dzie od stąpi ła od dzia łań ra dy kal nych, ale po sta no wi ła po ci chut ku po węszyć wo kół za- 
gi ni ęcia Ma tyl dy. W tym celu po przez Ba sie ńkę na wi ąza ła przy ja ciel skie sto sun ki z Anią Far flo wą. Na
swo je pry wat ne śledz two wy ko rzy sty wa ła po po łud nia. Mo ni ka nie mia ła o  tym po jęcia, bo jej wła sne
po po łud nia zaj mo wał Ja nusz Wro ński. Spo ty ka li się re gu lar nie, ale ja koś dziw nie te spo tka nia wy- 
gląda ły. Pan dok tor raz spra wiał wra że nie, że pło nie za chwy tem i uwiel bie nie z nie go try ska; in nym ra- 
zem czuj nie i po dejrz li wie re ago wał na ka żde sło wo. Mo ni ka za czy na ła od tego głu pieć i gdy by nie fakt,
że się przy nim za pa rła, da ła by so bie spo kój. Po nie waż jed nak węszy ła w jego za cho wa niu ja kąś ta jem- 
ni cę, po sta no wi ła do jść do sed na spra wy. Po po wro cie do domu ana li zo wa ła do kład nie całe spo tka nie



mi nu ta po mi nu cie i  sama nie spo strze gła, kie dy pan dok tor za czął na gle sta no wić tre ść jej ży cia.
Z przy jem ne go sta nu za ko cha nia po pa dła w trwa ły amok.



 

Łu kasz do ta rł do domu pó źnym wie czo rem. Od mó wił spo ży cia ko la cji w gro nie ro dzin nym, umył się
tyl ko po pod ró ży i krop nął się spać. Rano, nie zwra ca jąc uwa gi na la men ty mat ki, któ ra nie mo gła się
po go dzić z fak tem, że jej syn nie zja dł śnia da nia, po je chał do pra cy. Do pa dł prze ło żo ne go i po psuł mu
do bre sa mo po czu cie, bo po de tknął mu pod nos ko pie do ku men tów uzy ska nych od war szaw skiej po li- 
cji. Szef z wes tchnie niem zgo dził się, by aspi rant Szczęsny sa mo dziel nie wy ja śnił spra wę za gi nio nej
Ma tyl dy Pła czek. Łu kasz na tych miast do znał przy pły wu ener gii i ru szył w te ren. Przy tom nie za czął od
Far flów. Oboj ga zła pał jesz cze w  domu i  do wie dział się mnó stwa szcze gó łów o  cha rak te rze upior nej
ciot ki i ci ężkim ży wo cie jej znęka ne go ma łżon ka. Ania Far flo wa re wo lu cyj nie stwier dzi ła, że nie uro ni- 
ła by jed nej łzy, gdy by się oka za ło, że cio tecz ka ze szła z tego świa ta. I na tych miast pod kre śli ła, że je śli
ze szła, to nie po mó gł jej w tym wuj. Ste fa nek Far fel był tego sa me go zda nia. Obo je obu rzy li się na wie- 
ść, że po li cja ma za miar we zwać Płacz ka na prze słu cha nie. Ania wiel kim gło sem do ma ga ła się usza no- 
wa nia po de szłe go wie ku wu jasz ka i  sta nu jego ser ca. Łu kasz spo koj nie oznaj mił, że nie cho dzi mu
o do pro wa dze nie ma łżon ka Ma tyl dy do za wa łu, tyl ko o wy ja śnie nie, skąd u ob cej oso by wzi ęły się jej
do ku men ty. Pod na ci skiem Far flów zgo dził się, by sami de li kat nie po roz ma wia li z Płacz kiem i wró cił
na ko men dę. Cze ka ło go mało przy jem ne pi sa nie ra por tu, ale nie roz tkli wiał się nad swo im lo sem, bo
wie czór za po wia dał się przy jem ny. Miał za miar zło żyć wi zy tę dziew czy nom i po ga dać o spra wie.

 

Już na pro gu Mo ni kę po wi ta ły nie bia ńskie za pa chy. Idąc ich tro pem, podąży ła do kuch ni, jed nak
w drzwiach za sto po wał ją wi dok Luki, któ ra mio ta ła się po po miesz cze niu z obłędem w oczach.

– Będzie woj na? – za in te re so wa ła się Mo ni ka po dejrz li wie. – Kto nas nie lubi? Eu ro pa czy Ara bo wie?
Ro bisz za pa sy na wszel ki wy pa dek?

– Jacy Ara bo wie? – Luka spoj rza ła na nią co kol wiek nie przy tom nie. – Masz ra cję! Jest go rąco! Ku skus
będzie ide al ny! Sa łat ka na ba zie ku sku su! – Rzu ci ła się do szaf ki. – Cho le ra, nie ma! Mu szę le cieć do
Gro...

– Hej, za raz! – Mo ni ka we pchnęła ją sta now czo z po wro tem do kuch ni i wska za ła ta bo ret. – Od bi ło ci
przez ten upał? Co jest? Wy da jesz ko la cję dla arab skie go szej ka?

– Łu kasz wró cił! Był w War sza wie! Wszyst ko nam opo wie! Ro bię przy jęcie! Puść mnie! Mu szę ku pić
ku skus! – Wy rwa ła się przy ja ció łce i  wy bie gła w  ta kim po śpie chu, jak by mia ła ten ku skus na być na
arab skim ba za rze.

Mo ni ka ru szy ła wol no na górę. Rzu ci ła na łó żko swo je kla mo ty, na pu ści ła wody do wan ny i za częła
grze bać nie mra wo w sza fie. Po na my śle uzna ła, że Luka po pa dła w prze sad ną eu fo rię, skut kiem cze go
wy pro du ku je po tężne ilo ści pro duk tów ja dal nych, któ re grzech by ło by zmar no wać. Niech i Ja nusz ma
raz w ży ciu ucztę Lu kul lu sa. Si ęgnęła po ko mór kę i wy bra ła jego nu mer.

 

W po ko ju pa no wał gwar. Mo ni ka wiel kim gło sem opo wia da ła Łu ka szo wi o po bi ciu Fi li pa przez fa ty- 
gan ta Ma riol ki. W prze rwach, kie dy prze ły ka ła po ży wie nie, Ja nusz usi ło wał się do wie dzieć, kto to jest
Fi lip i skąd wia do mo, że po wo dem po bi cia aku rat był szan taż. Łu kasz wy ja śniał mu pó łgło sem, iż Fi lip
ła pie ka żdą ła twą oka zję za ro bie nia du żych pie ni ędzy i szan taż to dla nie go kasz ka z mlecz kiem. Je dy- 
nie Luka nie bra ła udzia łu w  prze krzy ki wa niach. Sie dzia ła obok swe go oso bi ste go aspi ran ta i  bił od
niej blask. Z po bła ża niem przy gląda ła się, jak Mo ni ka, usi łu jąc zdo być prze wa gę w dys ku sji, wali wi del- 
cem w ławę.

– A ty cze go tak strasz nie mil czysz? – przy ja ció łka urwa ła na gle i rzu ci ła jej po dejrz li we spoj rze nie.
– Bo uda ło mi się ze brać tro chę wia do mo ści i cze kam, aż się prze sta nie cie kłó cić – wy ja śni ła Luka

spo koj nie i wy jęła z kie sze ni szor tów plik kar tek. – Dzi ęki Ba sie ńce za przy ja źni łam się tro chę z Anią
Far flo wą. Ona jest bar dzo nie uf na, ale ja od razu po wie dzia łam, że znam jej wuja i bar dzo go lu bię. I że



to ja we zwa łam po li cję, jak zna la zły śmy Ma riol kę. Ona bar dzo chcia ła wie dzieć, jak to było, no i tak so- 
bie po ga da ły śmy. Po my śla łam, że mnie wi ęcej po wie niż po li cji. Spi sa łam so bie wszyst ko i mniej wi ęcej
wiem, co się dzia ło przed znik ni ęciem Ma tyl dy. Mó wić?

– A kie dy ty się zdąży łaś tak za przy ja źnić? – za in te re so wa ła się gwa łtow nie Mo ni ka.
– Mów, pew nie, że mów! – Łu kasz po pa trzył na Lukę z uzna niem. – Pró bo wa łem z nimi ga dać, ale to

by trze ba ka żde sło wo to po rem wy rąby wać.
– Bo od razu sta łeś po nie wła ści wej stro nie ba ry ka dy – stwier dzi ła skrom nie Luka. – Ode mnie biło

wspó łczu cie dla wuja i po trak to wa li mnie przy ja źnie. To zna czy Ania. To zna czy, ja na praw dę uwa żam,
że ten Lu cjan jest nie win ny...

– Win ny, nie win ny, mów, co wiesz – po na gli ła ją Mo ni ka.
Ja nusz Wro ński nic nie mó wił, tyl ko ob ser wo wał z uwa gą uczest ni ków spo tka nia. Przy szło mu na gle

do gło wy, że małe mia stecz ka są o wie le bar dziej atrak cyj ne, niż mu się zda wa ło.
– Ja naj pierw wy słu chi wa łam zwie rzeń Ani i to trwa ło parę dni, bo spo ty ka ły śmy się po po łud nia mi –

za częła Luka wy ja śnia jąco. – Po tem so bie wszyst ko spraw dzi łam w ka len da rzu i po ukła da łam chro no- 
lo gicz nie. – Roz ło ży ła kart ki przed sobą. – Może naj pierw po wiem ogól nie. No to tak: Płacz ko wie dzie ci
nie mie li. Z ro dzi ny zo stał im tyl ko Ste fa nek z Anią i ich dzie cia ki. Naj pierw miesz ka li w blo ku koło ko- 
ścio ła. Mie li dwu po ko jo we miesz ka nie wła sno ścio we. Lu cjan po ma gał Ste fan ko wi za ło żyć ogród, jak
Far flo wie wy bu do wa li się i prze nie śli warsz tat. Ciot ka war cza ła, że zaj mu je się głu po ta mi za miast do- 
ro bić do eme ry tu ry. Ania mó wi ła, że tyle wuj spo ko ju miał, co u nich był. Sta ra ła się go do kar miać, bo
ciot ka ża ło wa ła na je dze nie. Naj chęt niej by usia dła na tych obu eme ry tu rach – bo sama też mia ła –
żeby, broń Boże, nikt jej spod ty łka nie wy rwał. W ko ńcu po zaz dro ści ła Ste fan kom i też po sta no wi ła
mieć wła sny dom z ogro dem. Uga da ła się z po przed nim wła ści cie lem tego – mach nęła ręką w kie run ku
sąsied niej po se sji – że go spła ci w ra tach w ci ągu roku. Już mia ła na gra ną ro bo tę w Sta nach. Pięć lat
temu po je cha ła i fak tycz nie po roku dom był jej. Tam ten wła ści ciel nie da wał rady i chęt nie sprze dał.
Ku pił miesz ka nie w blo ku i po dob no jest bar dzo za do wo lo ny. – Luka na bra ła tchu i mó wi ła da lej: – Ma- 
tyl da na pa trzy ła się w tych Sta nach na roz ma ite luk su sy i też za pra gnęła ta kie mieć. Ale Ania mówi, że
ciot ce się wy da wa ło, że one się jej na le żą za fri ko i wuj po wi nien je za ła twić oso bi ście i bez jej udzia łu.
Z tych nie wiel kich eme ry tur oka za ło się to nie wy ko nal ne, co ciot kę bar dzo obu rzy ło. Po któ ry mś tam
po wro cie zro bi ła mężo wi strasz ną awan tu rę. Bo ona tam ha ru je, a on tu nic nie robi. Ste fa nek po dob no
się wku rzył i wy pi sał jej na kart ce, ile kosz tu je grun tow ny re mont. Kon to ona już mia ła, ale twier dzi ła,
że zbie ra na gu stow ny po grzeb i po mnik...

– To kogo ona się spo dzie wa ła na tym po grze bie? – prze rwa ła Mo ni ka zgry źli wie. – Bi sku pa? A ten
po mnik miał być ze zło ta?

– No, prze cież sama wiesz, jaka ona była, bo nie raz sły sza łaś. – Luka wes tchnęła. – Po dob no za wsze
była po twor nie skąpa. Świa do mo ść, że ma za pas na czar ną go dzi nę, pod no si ła ją na du chu. Ania mówi,
że mo gła by nie jeść i cho dzić w łach ma nach, byle mieć szmal... W ko ńcu ją po stra szy li tym Bal ce ro wi- 
czem i dała mężo wi upo wa żnie nie na to kon to, ale pra wie przez lupę spraw dza ła po po wro cie ka żdy
wy da tek...

– To cie ka we, co mó wisz – po wie dział Łu kasz, kie dy na bie ra ła tchu. – Ale to nie wno si ni cze go no we- 
go do spra wy. O skąp stwie Ma tyl dy wie dzie li śmy już wcze śniej.

– To tyl ko wpro wa dze nie – uspra wie dli wi ła się Luka po śpiesz nie. – Ja nusz nie wszyst ko wie dział. Ale
do brze, przej dę da lej. – Prze rzu ci ła kil ka kar tek i pod jęła: – W tym roku Ma tyl da wró ci ła do kład nie dwa
dni przed Wiel ka no cą. Ania mówi, że za wsze tak ro bi ła przed ka żdy mi świ ęta mi, bo po tem mia ła wy- 
mów kę, że jest zmęczo na po pod ró ży i mo gła się do nich we pchnąć na go to we...

– Żeby za osz czędzić – fuk nęła po gar dli wie Mo ni ka.
– Żeby za osz czędzić – zgo dzi ła się Luka. – Przy wio zła im na wet pre zen ty. Ste fan ko wi ja kąś od bla- 

sko wą ma ry na rę z od zy sku, Ani kiec kę, w któ rą mo gła by się owi nąć ze trzy razy, a dzie ciom roz pa da- 



jące się dżin sy. Wszyst ko jesz cze śmier dzia ło ich nią pral nią che micz ną. Ania mówi, że wy wie źli to na
wy sy pi sko za raz po świ ętach...

– Dla cze go na wy sy pi sko? – zdzi wił się słu cha jący z uwa gą Ja nusz.
– Bo bali się wy rzu cić do śmie ci. Jesz cze by kto zna la zł i uży wał, a ciot ka by się mo gła śmier tel nie ob- 

ra zić, bo jak już raz oka za ła się hoj na... W ka żdym ra zie Płacz ko wie byli w pierw szy dzień świ ąt u Far- 
flów na śnia da niu. Ania mówi, że było na wet przy jem nie z po cząt ku. Ma tyl da się chwa li ła, że mąż jej
zro bił pi ęk ny ogród i na wet dro go to nie wy szło. A po tem jej się znie nac ka przy po mnia ło, że ceny pa li- 
wa strasz nie po szły w górę i za częła się od nie go do ma gać, żeby na tych miast sprze dał sa mo chód...

– Bo co? – za in te re so wa ła się Mo ni ka. – Od tego sprze da nia mia ły spa ść?
– Nie. Ale jak nie sprze da od razu, to go będzie ku si ło i nie po trzeb nie będzie je ździł i wy da wał – wy- 

ja śni ła Luka. – No, co ci po ra dzę? Ona chy ba fak tycz nie nie była ca łkiem nor mal na, ta Ma tyl da...
– A co na to Pła czek? – za py tał Łu kasz. – Nie pro te sto wał?
– Po dob no na wet się nie ode zwał. Za to Ste fa nek nie wy trzy mał i wy rąbał ciot ce, ile za pła ci za pod- 

róż do War sza wy po ci ągiem albo au to bu sem. Bo na lot ni sko ja koś musi do je chać. To do Ma tyl dy prze- 
mó wi ło i prze sta ła się upie rać przy na tych mia sto wej sprze da ży.

– Tego Płacz ka po win ni zro bić pa tro nem pan to fla rzy – mruk nął wy ra źnie zde gu sto wa ny Ja nusz.
– Po śnia da niu obo je po szli do domu – kon ty nu owa ła Luka. – Oczy wi ście Ania po czu ła się zo bli go- 

wa na do wa łów ki, bo Ma tyl da dała jej do zro zu mie nia, że nie mia ła cza su na żad ne pich ce nie. Wzi ęli
wy pcha ne sia ty i po szli. Na stęp ne go dnia ciot ka za dzwo ni ła, że wy bie ra ją się na spa cer i pew nie ich od- 
wie dzą. Ania mó wi ła, że mia ła ocho tę wrza snąć do słu chaw ki, że nie mają nic do je dze nia, bo zło ży ła
im wi zy tę sza ra ńcza, ale się po wstrzy ma ła. Ste fa nek ją uła go dził, bo jej przy po mniał, że to ostat ni
dzień świ ąt i ciot ka nie dłu go wy je dzie. Tym ra zem nie prze szło im tak ulgo wo, bo Ma tyl dzie naj wy ra- 
źniej wy czer pał się li mit mi ło sier dzia dla bli źnich. Wy tknęła Ste fan ko wi, że za mało bie rze za na pra wy,
a za dużo wy da je na dzie ci i żonę...

– A skąd to wie dzia ła? – wark nęła Mo ni ka. – Met ki mie li na ubra niach?
– Nie, ale cała ro dzi na była świ ątecz nie ubra na. Jak dla Ma tyl dy, wi docz nie za świ ątecz nie. Po tem

strasz nie się obu rza ła, że ja kaś sąsiad ka do ma ga ła się od niej pie ni ędzy na ko ściół...
– Jak to? – za nie po ko ił się Ja nusz. – Ja miesz kam koło ko ścio ła. Coś prze oczy łem? Na ra zie nikt się

ode mnie ni cze go nie do ma gał. Tyle, co na tacę.
– Nie ten ko ściół – wy ja śni ła cier pli wie Luka. – Nasz pro boszcz za czął bu do wać ko ściół, bo na ra zie

mamy ka pli cę. Wier ni ro bią co mie si ęcz ną zbiór kę. Nie wszy scy, tyl ko ci, co chcą. I nie jest to prze ra ża- 
jąca suma. Ja co mie si ąc daję dzie si ęć zło tych. Na ra zie od tego nie zbied nia łam, a pro boszcz ni ko go
nie zmu sza i pie kłem nie stra szy. Wie, że nie ka żde go stać... Po tem się przy cze pi ła do męża, że ci ągle
się tyl ko myje i myje i w do dat ku pod le wa ten ogród jak głu pi, a woda kosz tu je...

– Rany bo skie! – syk nął Ja nusz. – Sam bym ją za bił!
– W ka żdym ra zie Far flo wie ode tchnęli z ulgą, kie dy cio tecz ka wresz cie zde cy do wa ła się wy jść. Od

tam tej pory jej nie wi dzie li. Bi let lot ni czy mia ła na dwu dzie ste go dru gie go kwiet nia i wuj miał ją od- 
wie źć do War sza wy. Czte ry dni po świ ętach. Po jej wy je ździe Pła czek prze nió sł się do blo ku. Przy cho- 
dził tyl ko co parę dni upo rząd ko wać ogró dek. I za czął prze bąki wać coś o wy naj mo wa niu. To Ste fa nek
mu na ra ił tę Ma riol kę, bo znał jej fa ty gan ta. Sa mo chód mu na pra wiał. Wuj so bie chwa lił lo ka tor kę, bo
pła ci ła w ter mi nie...

– Amant pła cił! – prych nęła Mo ni ka.
– Ale w ter mi nie. Do pie ro nie dłu go przed jej śmier cią Pła czek za czął na rze kać, że wtrąca mu się do

ogro du, a nie ma o tym zie lo ne go po jęcia i chy ba będzie mu siał ją spła wić. I że naj chęt niej sprze da łby
cha łu pę pod wa run kiem, że ku piec nie będzie ni cze go zmie niał w ogro dzie. Ste fa nek się zdzi wił i na- 
wet coś bąk nął, że ciot ka się nie zgo dzi, ale wte dy wuj się okrop nie zde ner wo wał i te mat się urwał.

– A nie pró bo wa li go wy py ty wać o ciot kę? – za py tał Łu kasz słu cha jący z na pi ęciem opo wie ści.



– Pró bo wa li. Z po cząt ku ich zby wał. A to, że te le fon miał ze psu ty i pew nie nie mo gła się do nie go do- 
dzwo nić...

– Po de rwa ła by Far flów i prze pro wa dzi ła śledz two, gdzie się szla ja – mruk nęła z prze kąsem Mo ni ka.
– Też tak my ślę – zgo dzi ła się Luka. – To tłu ma czył, że pró bo wał się z nią skon tak to wać, ale jej nie za- 

stał... No, tu już ewi dent nie kręcił, bo Ma tyl da zo sta wi ła na mia ry na sie bie tyl ko Far flom. Na wy pa dek,
gdy by ma łżo nek na gle zsze dł z  tego świa ta. W ko ńcu na samo py ta nie o żonę si niał i za czy nał zi pać
i  Ania dała spo kój. A  ostat nio wbił so bie do gło wy, że musi na pi sać te sta ment i  prze ka zać im dom
w spad ku. I też im po wta rzał, że nie wol no ni cze go zmie niać w ogro dzie.

– Mó wi łam? Po sa dził na niej kwiat ki, bo już nie mógł z nią wy trzy mać! – stwier dzi ła Mo ni ka z nie- 
sto sow ną ucie chą. – Nie dzi wi was, że tak się trzęsie nad tym ogro dem?

– Dzi wi – przy zna ła Luka i wes tchnęła. – Oj, za raz! – przy po mnia ła so bie coś i spoj rza ła na Łu ka sza.
– Nie wiem, czy ci się to do cze goś przy da, ale... Ania mó wi ła, że na stęp ne go dnia po świ ętach za szła do
wu jo stwa, bo do sta ła ja kieś na sio na z ka ta lo gu i chcia ła się wuja po ra dzić. Dom był za mkni ęty na trzy
spu sty. Tro chę się zdzi wi ła, ale po my śla ła, że może ciot ka gdzieś wy szła, a  wu ja szek schro nił się
w daw nym miesz ka niu, żeby zła pać dru gi od dech. Już mia ła wra cać, kie dy spo tka ła sąsiad kę z na prze- 
ciw ka. Ta jej po wie dzia ła, że Pła czek ra niut ko za pa ko wał do sa mo cho du ja kieś to bo ły i po je chał.

– Wy wió zł ją w ba ga żni ku i nie po wie, gdzie za ko pał – mruk nęła z sa tys fak cją Mo ni ka.
– I kie dy to było? – Oczy Łu ka sza bły snęły.
– Dzie wi ęt na ste go. – Luka zaj rza ła do swo ich no ta tek. – Tak, bo Po nie dzia łek Wiel ka noc ny wy pa dał

osiem na ste go... A co? Pa su je ci?
– Na wet bar dzo... Luka, od wa li łaś za mnie ka wał ro bo ty – Rzu cił jej dzi ęk czyn ne spoj rze nie. – Na- 

resz cie za czy na mi się ukła dać... Do bra. Przyj mu je my, że żywą Ma tyl dę ostat ni raz wi dzia no w dru gi
dzień świ ąt...

– Skąd wiesz? – Mo ni ka po pa trzy ła na nie go scep tycz nie. – Może ją wi dzia no i  pó źniej, tyl ko nie
masz świad ków?

– Ja już roz ma wia łem z  sąsia da mi – przy znał się Łu kasz z  lek kim opo rem. – Też mi wy szło, że od
świ ąt nikt jej nie wi dział... No, do bra. Nie upie ram się, że mam stu pro cen to wą ra cję, ale przyj mij my, że
ostat ni raz wi dzia na była osiem na ste go kwiet nia, zgo da?

– Przyj mij my – przy tak nął Ja nusz, nie kry jąc za in te re so wa nia. – I co ci z tego wy ni ka?
– Do ku men ty Ma tyl dy mu sia ły się ja koś zna le źć w War sza wie, bo ktoś na ten bi let po le ciał do Sta- 

nów – po wie dział Łu kasz po wo li. – Już wiem, że jej pasz por tem po słu gi wa ła się obca baba i pra wie się
jej uda ło prze szmu glo wać do nas nar ko ty ki...

– Iii tam – prych nęła na gle Mo ni ka i skrzy wi ła się po gar dli wie.
Luka spoj rza ła na nią z na ga ną, a Łu kasz się zde ner wo wał.
– Co: i tam? Zła pa li ją na Okęciu! Sam ją wi dzia łem!
– Ja nie o tym. Wma wia ją nam, że wszyst ko, co z Ame ry ki, naj lep sze, i co? Wy pu ści li od sie bie babę

z nar ko ty ka mi. W do dat ku z fa łszy wym pasz por tem. Ga mo nie i tyle!
– Ty już nie oczer niaj so jusz ni ka, tyl ko słu chaj – skar cił ją Ja nusz i za raz się zdzi wił, bo po słusz nie

za mil kła.
– Po śmier ci Ma riol ki prze szu ka li śmy cały dom – pod jął Łu kasz. – Nie zna le źli śmy żad nych wa li zek

z bam be tla mi Ma tyl dy. Same nie po szły, czy li ktoś mu siał im po móc. Przyj mij my, że coś się wy da rzy ło
mi ędzy osiem na stym a dzie wi ęt na stym kwiet nia. Pła czek gdzieś upłyn nił żonę i jej rze czy, ktoś na nie
tra fił i ko muś się przy da ły. Ta baba od he ro iny przy zna ła się, że ku pi ła pasz port od zna jo me go fa łsze- 
rza. Po li cja też go zna i już go do pa dła. Wie cie, co po wie dział? Że zna la zł tor bę z do ku men ta mi przed
dwor cem lot ni czym. Sta ła na chod ni ku i ni ko go przy niej nie było. Mój kum pel go wy śmiał, ale te raz to
mi się wy da je, że ten fa łszerz mó wił praw dę...



– Za raz – prze rwał sta now czo Ja nusz. – Cze goś nie ro zu miem. Baba ku pi ła od fa łsze rza pasz port.
A bi let? Kto na nie go po le ciał? Też ona?

– Ona – przy tak nął Łu kasz. – Mój kum pel, Le chu, wy do ił z niej, że to mia ła być trans ak cja wi ąza na.
Bi let do sta ła jako bo nus i w tam tą stro nę prze my ci ła szmal, a z po wro tem nar ko ty ki. Ta baba to nie jest
zno wu taka świ ęta Ce cy lia. Już ją tam mie li w ewi den cji... Cho le ra, je śli fak tycz nie Pła czek wy wió zł te
ma ne le Ma tyl dy, to miał śle py fart. Nikt by jej nie szu kał. Po le cia ła i ko niec.

– Iii tam, taki fart – mruk nęła Mo ni ka. – Fart to by miał, gdy by ten pasz port zwi nęła ja kaś uczci wa
ro dacz ka w po trze bie, po le cia ła i już tam zo sta ła.

– Albo uczci wa, albo zwi nęła – po uczy ła ją Luka. – Wy sze dł ci dość dziw ny oksy mo ron.
– Bo u nas wszyst ko jest dziw ne – za pew ni ła ją Mo ni ka i spoj rza ła na Łu ka sza. – I co? My ślisz, że fak- 

tycz nie ukręcił jej łeb, bo już nie mógł wy trzy mać? – W jej gło sie było nie do wie rza nie.
– Prze cież sama rzu ca łaś na nie go po dej rze nia...
– No... Ojej, tyl ko tak pa pla łam... Słu chaj... Nie, ja koś nie mogę uwie rzyć... Ty nie wi dzia łeś tej Ma tyl- 

dy, a ja ow szem. Ona by tego Bek sę jed ną ręką ubi ła. Nie wy obra żam so bie, żeby dał radę we pchnąć ją
do ba ga żni ka.

– Ja też... – Luka urwa ła i  za my śli ła się na chwi lę. – No, wiem, że coś jest na rze czy – po wie dzia ła
z na my słem. – Co raz bar dziej wie rzę, że Ma tyl dzie coś się przy tra fi ło. I Pła czek musi wie dzieć co, bo
strasz nie mota. I naj wy ra źniej ta wie dza go gry zie. I masz ra cję, Łu kasz, że to on mu siał te do ku men ty
wy wie źć. Tyl ko, wi dzisz... Ja w ża den spo sób nie mogę uwie rzyć, że on ją z pre me dy ta cją za mor do wał.
To nie ten typ czło wie ka. Je śli to zro bił, to zna czy, że ja się zu pe łnie nie znam na lu dziach.

– To mo że my so bie po dać ręce, bo mnie on też nie pa su je na mor der cę – od pa rł Łu kasz i wes tchnął. –
Wszy scy go bro nią. Wy, ro dzi na... Ale... Pa mi ęta cie, co wam mó wi łem o śmier ci Ma riol ki? Że mógł się
do niej nie świa do mie przy czy nić? Je śli cho dzi o  Ma tyl dę, też do pusz czam przy pa dek. Ale nie mam
w tej chwi li ni cze go kon kret ne go i mu szę Płacz ka przy ci snąć. Zda je się, że tyl ko on wie, gdzie jest Ma- 
tyl da.

Luka otwo rzy ła usta i  za mknęła je bez sło wa. Przy po mnia ła so bie wresz cie, z  czym jej się ko ja rzy
sąsiedz ka ra bat ka. Sko ja rze nie nie było przy jem ne. Z na dzie ją po my śla ła, że może Pła czek sam wszyst- 
ko wy ja śni i  jej po moc oka że się zbęd na. W ko ńcu mo gła się wy głu pić. Może Ma tyl da ob ra zi ła się na
męża i od da li ła w nie zna nym kie run ku, a po dro dze za pa dła na Al zhe ime ra? Lu dziom przy da rza ją się
ró żne głu pie przy pad ki.

 

W re dak cji pa no wa ła przy jem ne pod nie ce nie. Fi lip znie nac ka zo stał we zwa ny przed ob li cze na czel- 
ne go, któ ry zwy kle uni kał oso bi stych kon tak tów z pra cow ni ka mi. Uży wał do tego celu wy ga da nej Ka- 
mi li i  było mu z  tym wy god nie. Tym ra zem od stęp stwo od re gu ły po łech ta ło wro dzo ną cie ka wo ść
człon ków re dak cji. Za nim zdąży li do jść do kon kret nych wnio sków, fo to graf pra wie wy fru nął z ga bi ne- 
tu zwierzch ni ka, mruk nął coś nie zro zu mia łe go, zła pał na rzędzie pra cy i znik nął im z oczu.

Lu izy nie było, bo od rana sie dzia ła na ko men dzie. Z oka zji zbli ża jące go się Dnia Po li cjan ta upa rła
się prze pro wa dzić wy wiad z ko men dan tem. Po zo sta ła trój ka po pa trzy ła na sie bie z na głym za in te re so- 
wa niem.

– Cie ka we – po wie dzia ła Kama z na my słem. – Czy mnie się wy da je, czy Fi lip wy glądał jak po wy ży- 
ma niu?

– Był tro chę zie lon ka wy – przy znał Kon rad. – Mu siał zro bić coś po tężne go, je śli szef oso bi ście... Cie- 
ka we, komu na dep nął na od cisk.

– Pew na nie je stem, ale tro chę się do my ślam. – Ka mi la zro bi ła ta jem ni czą minę. – Luka, mó wi łaś, że
jak się wa bił ten, co obił mor dę Fi li po wi? Ten ko chaś od wa szej nie boszcz ki?

– Glin ka się wa bił. Ka rol. – Luka spoj rza ła na nią za in try go wa na. – Bo co?



– Bo zo sta łam w re dak cji w pi ątek, jak wy już po szli ście. Umó wi łam się z moim Ka mi lem, że tu po
mnie pod je dzie. Coś tam za ła twiał w mie ście. – Kama usia dła przy biur ku Lu izy i oczy jej bły snęły zło- 
śli wą ucie chą. – Już było do brze po pi ątej, jak tu wpa ro wał ja kiś fa cet, na wet na mnie nie spoj rzał, tyl ko
po sze dł pro sto do sze fa. Tro chę mnie zdzi wi ło, że szef taki pra co wi ty i zo sta je po go dzi nach, ale po tem
do mnie do ta rło, że mu sie li być umó wie ni. I mó wił do nie go: Ka ro lu. Zna czy, szef do tego go ścia. Po- 
tem przy je chał Ka mil i ja wy szłam, a oni jesz cze sie dzie li. I coś mi się wi dzi, że ten cały Ka rol na ka blo- 
wał na na sze go Fi lip ka. I za żądał od sze fa sa tys fak cji.

– I w ra mach tej sa tys fak cji Fi lip nie do stał od sze fa po py sku, tyl ko po uszach – uzu pe łnił słu cha jący
z uwa gą Kon rad. – Chy ba masz ra cję... Wie cie, ja bym chciał wie dzieć, co Fi lip musi zro bić w ra mach
kary, bo wy le ciał stąd jak z pro cy. Uwa żam, że na oso bi ste po le ce nie sze fa.

– Do wie my się, jak wró ci. – Ka mi la wzru szy ła ra mio na mi. – W ka żdym ra zie ja się do wiem na pew- 
no. Musi mi się wy spo wia dać z ka żdej mi nu ty... Wie cie, co? – po wie dzia ła z na głym roz ma rze niem. –
Tak so bie po my śla łam... Jak by to było pi ęk nie, gdy by tak Fi lip i Lu iza za zębi li się ze sobą i wszyst ko
mu sie li ra zem. To by była kara stu le cia. Dla oboj ga. Ale cho ler nie na sie bie za słu gu ją. Nie uwa ża cie?

– Za zębi li się? – roz śmie szo na Luka par sk nęła. – No, może fak tycz nie. Chy ba w ich przy pad ku uczu- 
cia nie wcho dzą w ra chu bę... Nie szko da ci dziec ka? Nie wy obra żam so bie Fi li pa w roli ojca.

– A Lu iza wy gląda na mat kę? – prych nęła Kama zgry źli wie. – Bab cia go wy cho wu je. I nie szko da mi,
bo to klon Lu izy. Po dob no strasz ny ba chor.

– Plot ku je cie, ko le żan ki – skar cił je do bro dusz nie Kon rad. – Ni ko mu nie ży czę aż tak źle, żeby tra fił
na Fi li pa albo Lu izę dłu go ter mi no wo.

– To chy ba le piej, żeby się męczy li wza jem nie, niż wy ka ńcza li in nych – stwier dzi ła sta now czo Ka mi la
i wes tchnęła. – Do bra, ko niec re lak su. Bierz my się do ro bo ty.

Ko mór ka Kon ra da za dzwo ni ła, gdy pra wie ko ńczył ar ty kuł. Usły szał w niej wy so ki, za dy sza ny lek ko
głos uko cha nej Ba sie ńki i od razu za po mniał o pra cy. Za nim zdążył się prze ra zić, ma łżon ka za żąda ła
roz mo wy z Luką. Po słusz nie po dał apa rat ko le żan ce, z na dzie ją, że zdra dzi mu po tem, co to za kon- 
szach ty pro wa dzą. Prze li czył się, bo Luka słu cha ła przez chwi lę ze ska mie nia łym ob li czem, po czym od- 
da ła mu ko mór kę i po de rwa ła się z krze sła.

– O Mat ko Bo ska – wy szem ra ła ze zgro zą. – Po wiedz Ka mie, że mu szę le cieć. Mo żli we, że już dziś
wca le nie wró cę... Ju tro... Resz tę ju tro... – wy bie gła z po ko ju, jak by ją dia beł ści gał.

 

Mo ni ka wró ci ła z pra cy w na stro ju we so lut kim, bo Ja nusz przez całą dro gę za ba wiał ją opo wie ścia mi
o swo jej by łej żo nie. Do ce ni ła fakt, że wy ra źnie sta rał się przy tym nie być zło śli wy. Do szła do wnio sku,
że spra wy mi ędzy nimi za czy na ją wkra czać na wła ści we tory, bo – cho ciaż od tam tej pory nie po ca ło- 
wał jej ani razu – opo wia dał o swo im ma łże ństwie jak o od le głej prze szło ści i śmiał się ra zem z nią. We- 
dług jej oso bi ste go zda nia prze bo lał już tok sycz ny zwi ązek i był go tów na ko lej ny. Mo ni ce było obo jęt- 
ne, jak dłu go będzie mu sia ła cze kać na de kla ra cję. Upa rła się mieć pana dok to ra na sta łe i z upo rem
ma nia ka, ale bar dzo de li kat nie tka ła swo ją pa jęczy nę.

Podśpie wu jąc pod no sem, szarp nęła za klam kę i zdzi wi ła się, bo drzwi były za mkni ęte na mur. Znie- 
cier pli wio na grze ba ła w to reb ce w po szu ki wa niu klu czy. Gdzie ta Luka? O tej po rze po win na już sie- 
dzieć w domu i cze kać na nią z obia dem. A może była już, tyl ko mu sia ła na gle wy jść? Mo ni ce za bur cza- 
ło w brzu chu i po czu ła na głą nie chęć do Łu ka sza. To przez nie go przy ja ció łka za nie dby wa ła ostat nio
ro bo ty ku chen ne. Po ma gie ra so bie zna la zł.

Po szła pro sto do kuch ni z  na dzie ją, że Luka spo rządzi ła coś ja dal ne go, za nim wy szła. Nie ste ty.
Kuch nia była w ta kim sa mym sta nie, jak w chwi li, gdy obie opusz cza ły dom. Zaj rza ła do lo dów ki i do
pie kar ni ka, ale ni cze go tam nie zna la zła. Wes tchnęła ci ężko i usia dła na ta bo re cie. Szko da, że pu ści łam
Ja nu sza – po my śla ła z ża lem. – Może zro bi łby tę ja jecz ni cę, któ rą się tak chwa lił... No, trud no. Zjem coś
na su cho. Ale naj pierw się wy kąpię...



 

Mo ni ka usi ło wa ła oglądać swój ulu bio ny se rial, ale nie mo gła się sku pić. Co chwi lę spo gląda ła nie- 
cier pli wie na ze ga rek. Do cho dzi ła osiem na sta, a Luki da lej nie było. Jej wy obra źnia za czy na ła po wo li
da wać znać o so bie i pod su wa ła strasz li we sce na riu sze.

Zre zy gno wa ła z ogląda nia, wy łączy ła te le wi zor i po na my śle po sta no wi ła za dzwo nić do Łu ka sza. Po- 
my śla ła, że naj wy żej zro bi z sie bie na chal ną idiot kę, ale mu sia ła się do wie dzieć, co się dzie je z przy ja- 
ció łką.

Usły sza ła dzwo nek do drzwi i po gna ła do przed po ko ju. W pro gu stał Łu kasz. Sam. Nogi się pod nią
ugi ęły, kie dy zro zu mia ła, że przy sze dł w od wie dzi ny, za tem nie ma po jęcia, gdzie po dzia ła się Luka.
Za nim zdążył się ode zwać, zła pa ła go kur czo wo za ko szu lę i krzyk nęła z roz pa czą:

– Znik nęła! Nie ma jej od rana! Wy szła do pra cy i  nie wró ci ła! Zrób coś! Zgła szam za gi ni ęcie! Nic
mnie nie ob cho dzą te wa sze cho ler ne dwa dzie ścia czte ry go dzi ny! Szu kaj jej! Już! Te raz! – Na gle coś jej
przy szło do gło wy i ze zgro zy za bra kło jej tchu. – Mat ko Bo ska, a jak on się do wie dział, że go po dej rze- 
wa my i ją za bił? – wy jęcza ła, wbi ja jąc w Szczęsne go prze ra żo ne spoj rze nie. – Idź do nie go! Może ona
tam leży! Może też po wie, że spa dła ze scho dów!

Łu kasz z tru dem wy do był się z klesz czy. Ujął Mo ni kę pod ra mię, za pro wa dził do po ko ju, po sa dził na
ka na pie i spo koj nie za py tał:

– O czym ty mó wisz? Kto kogo za bił? Gdzie Luka?
– No to prze cież cały czas mó wię! – wrza snęła Mo ni ka, za ła mu jąc ręce. – Nie ma jej od rana! Po szła

do pra cy i prze pa dła! Znaj dź ją! Jak coś jej się sta nie, to przez cie bie! To przez cie bie tak się sta ra! Bo
chce ci uła twić! Co tak sto isz jak słup! Szu kaj jej!

– Za raz. Spo koj nie. – Łu kasz usia dł obok i ode tchnął głębo ko. – Wró ci łaś z pra cy i Luki nie było, tak?
Dzwo ni łaś do niej? – Mo ni ka na zmia nę to ki wa ła, to kręci ła gło wą. – To ja spró bu ję. – Wy jął z kie sze ni
ko mór kę i wy pu kał zna jo my nu mer. – Wy łączo na – stwier dził po chwi li. – Nie zo sta wi ła żad nej wia do- 
mo ści? SMS-a może? Spraw dza łaś?

Mo ni ka ru nęła do przed po ko ju, bo tam rzu ci ła to reb kę, w któ rej tkwi ła ko mór ka. Żad nych wia do mo- 
ści nie było. Wol no wró ci ła do po ko ju, spoj rza ła na Łu ka sza i prze cząco po trząsnęła gło wą.

– Cze kaj – przy po mniał so bie Szczęsny. – Ja mam na mia ry na Ka mi lę. Za dzwo nię i za py tam, kie dy
Luka wy szła.

Mo ni ka apa tycz nie po ki wa ła gło wą, wzi ęła głębo ki od dech, żeby ochło nąć, i na pi ła się wody, któ ra
już daw no za po mnia ła, że pły wa ły w niej kost ki lodu. Była obrzy dli wie cie pła, ale Mo ni ce było wszyst ko
jed no. Nie spusz cza ła czuj ne go spoj rze nia z Łu ka sza, któ ry roz ma wiał z Ka mi lą. Dziw nie roz ma wiał
we dług niej. Za da wał ja kieś la ko nicz ne py ta nia bez spe cjal ne go na ci sku, jak by tak na praw dę od po wie- 
dź wca le go nie ob cho dzi ła. Po dzi ęko wał, po że gnał się grzecz nie i scho wał ko mór kę.

– No co? – Wzru szył ra mio na mi na wi dok wy ra źnej dez apro ba ty na jej twa rzy. – Nie chcia łem ro bić
ra ba nu, tyl ko cze goś się do wie dzieć.

– I cze go się do wie dzia łeś? – spy ta ła cierp ko.
– Że do Luki dzwo ni ła żona Kon ra da. Po tym te le fo nie Luka po wie dzia ła tyl ko, że musi na tych miast

wy jść.
– I co? – przy ci snęła Mo ni ka, kie dy za mil kł.
– I wy szła. Za dzwo nię do Kon ra da. Może po wie mi coś wi ęcej.
Nie ste ty, ko mór ka Kon ra da nie od po wia da ła. Sy gnał był, ale nikt nie od bie rał. Łu kasz pod dał się po

kil ku mi nu tach. Po pa trzył w za du mie na swój apa rat i zmarsz czył brwi.
Mo ni ka przy gląda ła mu się z  nie ukry wa ną wro go ścią. Ko tło wa ły się w  niej roz ma ite po dej rze nia

i  w  ko ńcu nie wy trzy ma ła. Ze rwa ła się gwa łtow nie z  ka na py, zła pa ła go za rękę i  za częła wlec ku
drzwiom.



– Ba łwan je steś, nie gli na! – wrza snęła gniew nie. – Cho dź ze mną! Sama nie pój dę do tej Czer wo nej
Obe rży, bo się boję! Masz splu wę? Idzie my!

– Do ja kiej obe rży? – Łu kasz pró bo wał wy swo bo dzić się z  jej uści sku de li kat nie, żeby nie zro bić jej
krzyw dy, ale było to nie wy ko nal ne. Trzy ma ła się go jak kleszcz. – Mo ni ka! Co ty ple ciesz? Do kąd chcesz
iść? Rany bo skie! Gdzie ty mnie ci ągniesz?! – Za pa rł się no ga mi i ani drgnął.

– Rusz się, ty nie do ro bio ny Ro meo! – Mo ni ka stęk nęła z  wy si łku, ale re zul ta tu żad ne go nie osi- 
ągnęła. Szczęsny stał nie ru cho mo jak ka mień. Na pi ęcie, w ja kim tkwi ła od paru go dzin, do ma ga ło się
ujścia. Wy buch nęła pła czem i za częła bez rad nie wa lić Łu ka sza w pier si. – A my śla łam, że ją ko chasz!
A to bie wisi! Nic cię nie ob cho dzi, gdzie ona jest! Mó wię ci, że ją tam zwa bił! Może już tam leży pod
tymi scho da mi! Zrób coś, do dia bła, bo cię za bi ję!!!

Szczęsny ni g dy w ży ciu nie czuł się taki bez rad ny. Przy trzy mał jej roz sza la łe dło nie, przy tu lił ją do
sie bie i po zwo lił się wy pła kać.

– Już do brze, Mo ni ka – po wie dział ko jąco i po gła dził ją po gło wie. – Wiem, że się mar twisz. Ja też.
Ale cza sem tak bywa, że czło wiek chce po być chwi lę sam, żeby so bie coś po ukła dać. Luka jest do ro sła.
I roz sąd na. Je stem pe wien, że nie zro bi ła ni cze go głu pie go. Bar dziej bym się bał, gdy byś ty znik nęła...

– Łu kasz, ja cię pro szę na wszyst ko na świe cie – wy chli pa ła Mo ni ka, do któ rej świa do mo ści nie do ta- 
rło ani jed no sło wo – cho dźmy tam. Ja tyl ko chcę mieć pew no ść, że ten Bek sa nic jej nie zro bił.

– Mo ni ka – Łu kasz wes tchnął bez rad nie – nie mo że my tak po pro stu wdzie rać się do cu dze go domu,
żeby so bie po pa trzeć... Do brze. – Pod dał się pod na ci skiem jej wzro ku. – Ty tu zo sta niesz. Sam pój dę.
Za dam mu parę py tań i ro zej rzę się dys kret nie. Choć nie wie rzę, żeby zro bił jej krzyw dę. To nie ten typ.

– Nie zo sta nę tu sama! – krzyk nęła hi ste rycz nie Mo ni ka. – Idę z tobą!
– Nie ma mowy. – W gło sie Szczęsne go dźwi ęcza ła sta now czo ść. – Wy rwie ci się coś głu pie go i po- 

tem będę mu siał to od kręcać. Zo sta niesz i po cze kasz.
– Nie zo sta nę! – upa rła się Mo ni ka i zła pa ła go za ko szu lę.
– O rany bo skie... – Łu kasz wresz cie się znie cier pli wił. – Mam cię przy kuć do klam ki?
– Będę wrzesz cza ła – po wia do mi ła go na tych miast. – I wy wa lą cię z po li cji.
Szczęsny po pa trzył na nią ci ężkim wzro kiem. Po my ślał chwi lę i wy jął ko mór kę.
– Ja nusz? Mo żesz za raz przy jść do domu Luki? Do tej pory nie wró ci ła z pra cy i Mo ni ka do sta je hi ste- 

rii. Mó głbym ją skuć i za kne blo wać, ale wo la łbym... Do bra. Po cze kam.
Sta li obo je w przed po ko ju w ca łko wi tym bez ru chu jak gru pa La oko ona. Mo ni ka w dal szym ci ągu ści- 

ska ła kur czo wo ko szu lę Łu ka sza i  pa trzy ła na nie go wro go. On sam stał spo koj nie i  cała ta sy tu acja,
mimo nie po ko ju o  Lukę, za czy na ła go ba wić. Roz ba wie nie roz trop nie ukrył, bo miał oba wy, że na
pierw sze jego ozna ki Mo ni ka wy dra pa ła by mu oczy. Mimo to po czuł ulgę, kie dy do drzwi za pu ka no do- 
no śnie i sta nął w nich Wro ński. Nie zwró cił uwa gi na nie przy ja zny błysk, któ ry mi gnął na ich wi dok
w oczach pana dok to ra. Ode tchnął i spoj rzał na nie ru cho mą Mo ni kę.

– Puść mnie wresz cie. Prze rzuć swo je uczu cia na nie go, a ja zaj rzę do sąsia da, choć je stem pe wien,
że Luki tam nie ma – po wie dział po jed naw czo. – Dzi siaj mie li mu wy słać ofi cjal ne we zwa nie na prze- 
słu cha nie...

– To tym bar dziej! – Oczy Mo ni ki za okrągli ły się ze zgro zy. – Bał się, że Luka coś po wie! Zwa bił ją i...
– Wi dzisz? – Łu kasz po pa trzył na mil czące go ka mien nie Ja nu sza. – Zaj mij się nią, za nim we zwie po- 

go to wie i straż po żar ną. Może uda ci się ją uspo ko ić z lep szym skut kiem niż mnie... Do bra. – Po pchnął
lek ko Mo ni kę w stro nę Wro ńskie go i ru szył do drzwi. – Nie po zwól jej wy jść z domu – ostrze gł sta now- 
czo i wy sze dł.

Ja nusz, mimo lek kiej nie uf no ści, jaka za lęgła się w nim na wi dok za sta nej sy tu acji, po czuł się zo bli- 
go wa ny do wy ko na nia po le ce nia, jak by nie było, stró ża pra wa. Po pa trzył ukrad kiem na Mo ni kę, któ ra
wy gląda ła jak oso ba po ja ki chś trau ma tycz nych prze jściach i  ku wła sne mu zdu mie niu od razu wie- 
dział, co na le ży zro bić.



– Dłu go tak cze kasz? – za py tał, za po mi na jąc o swo ich po dej rze niach. – Ja dłaś coś w ogó le?
Mo ni ce na tych miast za bur cza ło w brzu chu, ale zi gno ro wa ła zja wi sko i rzu ci ła mu pe łne ura zy spoj- 

rze nie.
– Su chą bu łkę. Na praw dę uwa żasz, że by ła bym w sta nie coś prze łk nąć? Luka wy szła z domu ra zem

ze mną i do tej pory nie wró ci ła! Jak ja mam jeść w ta kich wa run kach? – od pa rła dra ma tycz nie.
– No pew nie, pew nie – przy tak nął po śpiesz nie Ja nusz i za gar nął ją ra mie niem, pro wa dząc do kuch- 

ni. – Ja bym na wet coś zja dł, a i Łu kasz chy ba pro sto z pra cy. Ma cie jaj ka? Mogę zro bić po pi so wą ja jecz- 
ni cę – za pro po no wał ra źnym to nem i z Mo ni ką uwie szo ną na swo im ra mie niu zaj rzał do lo dów ki. – O,
nie zły za pas. Wszy scy się na je my. Star czy i dla Luki, jak wró ci... Sia daj so bie wy god nie, a ja się zaj mę
resz tą – po sa dził ją na ta bo re cie i ro zej rzał się po kuch ni. – Albo wiesz, co? Ra czej mi po mo żesz. Nie
mam po jęcia, gdzie trzy ma cie całe oprzy rządo wa nie. Ma sło wi dzia łem. Ty wyj mij pa tel nię.

Mo ni ka na wet się nie zo rien to wa ła, kie dy zo sta ła wci ągni ęta do ro bót po moc ni czych. Po słusz nie po- 
kro iła szczy pio rek i  sta rła reszt ki żó łte go sera, któ re Ja nusz od krył w  lo dów ce. Za pach bocz ku, któ ry
dok tor Wro ński z wi docz ną zna jo mo ścią rze czy pod sma żał na pa tel ni, zde cy do wa nie zła go dził jej nie- 
po kój.

– Bo, wiesz – po wie dzia ła za my ślo na, kro jąc chleb – zna my się z Luką od przed szko la. Ni g dy wcze- 
śniej nie wy kręci ła mi ta kie go nu me ru. A  już od kie dy ra zem miesz ka my, za wsze uprze dza ły śmy się
wza jem nie, jak coś nam wy pa dło. Ona wie, że ja mam buj ną wy obra źnię. Nie zro bi ła by mi tego.

– Mo ni ka – Ja nusz unió sł gło wę znad pa tel ni – to tym bar dziej nie masz po wo du do zmar twień. Gdy- 
by mia ła za miar w coś się wpa ko wać, uprze dzi ła by. Że byś w ra zie cze go dała znać Łu ka szo wi.

– No, ja wiem, że coś jej mu sia ło wy pa ść znie nac ka – przy zna ła Mo ni ka z wes tchnie niem. – Ale nie
mam po jęcia, co, i to mnie... A je śli na praw dę ten Bek sa... Mógł ją zwa bić pod pre tek stem, że wszyst ko
po wie...

– Jak? Za dzwo nił do niej do pra cy, czy za ga dał, kie dy wra ca ła? – za py tał Ja nusz trze źwo.
– No, nie. Do pra cy nie. On chy ba na wet nie wie, gdzie Luka pra cu je – po wie dzia ła Mo ni ka po na my- 

śle. – A  w  domu nie była od rana. Łu kasz dzwo nił do tej Kamy, co z  nią pra cu je. Mó wi ła, że wy szła
z pra cy po te le fo nie... Zna czy: co? My ślisz, że nic jej się nie sta ło? – Spoj rza ła na nie go nie pew nie.

– Ujmę to ina czej. – Ja nusz wy lał na pa tel nię roz dy źda ne jaj ka. – Nie wie rzę, że coś jej się sta ło. Uwa- 
żam, że te le fon był dla niej wa żny i mu sia ła za re ago wać na tych miast. Nie mia ła cza su, żeby cię uprze- 
dzić. Może cho dzi ło o ro dzi nę?

– Jej mat ka sie dzi w Ka na dzie i dzwo ni tyl ko po to, żeby ją ostrzec przed wy cho dze niem za mąż. –
Mo ni ka po trząsnęła gło wą. – Ni ko go wi ęcej tu nie ma. A jak by się Luka do wie dzia ła nie chcący, że ja kiś
ni g dy nie wi dzia ny wuj cio-mi lio ner zo sta wił jej ma jątek w  spad ku, to jed nak skon tak to wa ła by się ze
mną, za nim by po le cia ła ten ma jątek od bie rać... Sama nie wiem. Ona ostat nio bar dzo po wa żnie trak tu- 
je swo ją pra cę. Spodo ba ło się jej to pi sa nie i chcia ła by wi ęcej. Może zła pa ła ja kiś fan ta stycz ny te mat?

– No wi dzisz? – Ja nusz uśmiech nął się do niej ko jąco znad pa tel ni. – Te raz mó wisz roz sąd nie. I po co
było się mar twić? Luka nie szpil ka. Sama się znaj dzie.

– Ja mam okrop ny cha rak ter – po in for mo wa ła go Mo ni ka z wes tchnie niem. – Mar twię się o tych, na
któ rych mi za le ży i od razu so bie wy obra żam naj gor sze rze czy... Aż dziw ne, że w szpi ta lu je stem nor- 
mal na.

– W szpi ta lu je steś nie za stąpio na – po pra wił ją Ja nusz. – Już za uwa ży łem, że bar dzo szyb ko ła piesz
kon takt z pa cjen tem.

– Nie z ka żdym – mruk nęła zgry źli wie Mo ni ka, ale po czu ła przy jem ny za pach ja jecz ni cy i ode chcia ło
się jej kłót ni. – Gdzie ten Łu kasz? On tam ręka mi pod kop robi, czy co? Jak tak da lej będzie się śla ma za- 
rzył, to za ła pie się naj wy żej na wspo mnie nie o ja jecz ni cy – si ęgnęła do szaf ki po ta le rze.

Ja nusz nie sko men to wał jej słów, tyl ko po my ślał, że jego ulu bio na pie lęgniar ka jest dość skom pli ko- 
wa ną isto tą. Trud no nadążyć za jej zmia na mi na stro jów.



Za nim roz par ce lo wał po tra wę na trzy ta le rze, Mo ni ka zdąży ła po kro ić chleb, a  do kuch ni wsze dł
Szczęsny. Wy glądał na za nie po ko jo ne go i za chwa la ny przed chwi lą przez Wro ńskie go roz sądek Mo ni- 
ki na ten wi dok na tych miast od da lił się w  nie zna nym wła ści ciel ce kie run ku. Nóż wy pa dł jej z  ręki
i o mały włos nie stłu kła ta le rzy, kie dy się ze rwa ła.

– Mów coś! – za żąda ła gwa łtow nie. – Była u nie go?! Wi dział ją dzi siaj?!
– Nie mam po jęcia, czy była, bo dom za mkni ęty i wy gląda na to, że ni ko go w nim nie ma – po wie- 

dział Łu kasz nie chęt nie. – Pła czek...
– Wy wió zł ją gdzieś! Jak Ma tyl dę! – krzyk nęła hi ste rycz nie Mo ni ka i unio sła do góry ręce w dra ma- 

tycz nym ge ście roz pa czy. – Dzwoń gdzieś! Niech szu ka ją sa mo cho du! Po daj nu me ry!
– Chcia łem po wie dzieć, że Pła czek ma miesz ka nie w blo ku i wca le nie mu siał tu dziś być – kon ty nu- 

ował z upo rem Łu kasz, igno ru jąc jej krzy ki. – My ślę, że znik ni ęcie Luki ma ja kiś zwi ązek z tym te le fo- 
nem, po któ rym wy szła. A je śli dzwo ni ła Ba sie ńka Bło ńska, to nie wie rzę, że Luce sta ło się coś złe go...
O rany, ale je stem głod ny. – Po pa trzył tęsk nym wzro kiem na ta lerz z ja jecz ni cą.

– Wszy scy je ste ście tacy sami! – Mo ni ka tup nęła nogą i ob rzu ci ła obu wro gim spoj rze niem. – Żreć
i do wyra! Gra ma fi ne zji! Zero em pa tii! Wy bra ko wa ne jed no ko mór kow ce! Żad nej wy obra źni! Nic was
nie ob cho dzi dru gi czło wiek! Cho ler ne, pre hi sto rycz ne sam ce!

– Ja bym coś zja dł – stwier dził Łu kasz, nie zwra ca jąc na nią uwa gi. – A ty, jak uwa żasz. – Wzi ął je den
ta lerz i po sze dł z nim do po ko ju.

Ja nusz zo stał w kuch ni, słu cha jąc po krzy ki wań Mo ni ki. Mi mo wol nie za uwa żył, że jego była żona sto- 
so wa ła rów nież sys tem wer bal ne go za męcza nia prze ciw ni ka. W jej prze mó wie niach jed na kże była za- 
wsze nuta nadąsa ne go żąda nia, któ re go nie zno sił. W tym wy pad ku nie czuł się ata ko wa ny. Nie po czu- 
wał się do so li dar no ści z  mężczy zna mi ca łe go świa ta, a  to, co wy krzy ki wa ła Mo ni ka, brzmia ło dość
ogól ni ko wo.

Przez chwi lę za sta na wiał się, jak po wi nien się za cho wać. Nie za no si ło się na to, że Mo ni ka pręd ko
sko ńczy ty ra dę. Prze ciw nie, wy ra źnie do pie ro się roz kręca ła. Sty gnąca ja jecz ni ca zmo bi li zo wa ła go do
dzia ła nia.

– Cho dź. Zje my, za nim będzie ca łkiem zim ne – za chęcił ła god nie.
Po nie waż nie za re ago wa ła, za sto so wał spo sób, któ ry już raz po dzia łał. Po ca ło wał ją, kie dy na bie ra ła

tchu do dal sze go prze mó wie nia i w kuch ni za pa no wa ła bło ga ci sza. Za nim Mo ni ka zdąży ła zro zu mieć,
co się dzie je, we tknął jej w ręce ta lerz, sam wzi ął dru gi i sta now czo po wie dział:

– Naj pierw zjedz, bo wy sty gnie i po wiesz, że nie umiem go to wać. Po tem będziesz roz pa czać. I nie
martw się na za pas. Zo sta nę z tobą, do pó ki Luka nie wró ci.

Ko ńczy li po si łek, kie dy usły sze li skrzyp ni ęcie drzwi we jścio wych. Wszy scy tro je za mar li w bez ru chu
i spoj rze li w kie run ku przed po ko ju z ta kim na pi ęciem, jak by się spo dzie wa li, że za chwi lę po ja wi się
przy bysz z ko smo su.

 

Luka była roz bi ta i zmęczo na. Nie spo dzie wa ła się go ści. Sko pa ła nie dba le z nóg buty, rzu ci ła to reb- 
kę na szaf kę, nie mra wo do wlo kła się do po ko ju i pa dła na naj bli ższy fo tel z wes tchnie niem ulgi. Przy- 
mknęła oczy i przy ło ży ła dłoń do czo ła. Nie za uwa ży ła, że trzy pary oczu z na pi ętą uwa gą śle dzą w mil- 
cze niu ka żdy jej gest. Po ta rła czo ło z na dzie ją, że upo rczy wy ból gło wy mi nie i na gle do ta rło do niej, że
nie jest sama. Ze zdu mie niem po pa trzy ła na trzy nie ru cho me po sta cie trzy ma jące wi del ce w iden tycz- 
nych po zy cjach i po chy lo ne w jej stro nę.

– Co tu ro bi cie? – za py ta ła sła bo, bo na gle uświa do mi ła so bie, jak musi wy glądać. – Coś jesz cze się
sta ło?

Dźwi ęk jej gło su po dzia łał na nie ru cho mą Mo ni kę jak ostro ga na ko nia. Po rzu ci ła uda wa nie po sągu
i po de rwa ła się gwa łtow nie, upusz cza jąc wi de lec, któ ry z brzękiem spa dł na ta lerz. Do pa dła przy ja ció- 
łki i za częła ją go rącz ko wo ob ma cy wać.



– Ży jesz! O Mat ko Bo ska, ży jesz! – wy krzy ki wa ła uszczęśli wio na. – Co on ci zro bił?! Dla cze go tak wy- 
glądasz?! Gdzie cię boli?! Po każ ręce! Zwi ązał cię?! Jak ucie kłaś?!

Za sko czo na Luka przez chwi lę zno si ła bier nie za bie gi mio ta jącej się wo kół niej Mo ni ki, ale w ko ńcu
uzna ła, że ma dość. Sta now czym ru chem od su nęła ją i z lek kim znie cier pli wie niem spoj rza ła na przy- 
gląda jące go się z za in te re so wa niem Ja nu sza.

– Za bierz ją ode mnie – za żąda ła gniew nie. – Ja jej nie dam rady. Nie mam siły. Gło wa mi pęka. Spła- 
ka łam się w  szpi ta lu jak sta ro żyt na płacz ka. Chy ba wy glądam strasz nie... Mo że cie mi wy tłu ma czyć,
o czym ona mówi? Kto miał mnie zwi ązać?

Wro ński po słusz nie wstał, wzi ął znie ru cho mia łą z  ura zy Mo ni kę pod ra mię, po gła dził po gło wie
i po sa dził obok sie bie.

– Dla cze go po wie dzia łaś: jesz cze? – za py tał Łu kasz, któ re mu na wi dok Luki, ca łej i zdro wej, choć wi- 
dać było, że zmęczo nej, spa dł ka mień z ser ca. – W szpi ta lu? Co to był za te le fon, po któ rym wy szłaś?
I cze mu ni ko mu nie po wie dzia łaś, co się z tobą dzie je? Masz po jęcie, co ona – ru chem bro dy wska zał
Mo ni kę – tu wy pra wia ła?

– Nie mia łam cza su ani mo żli wo ści – od pa rła Luka nie cier pli wie. – Pła czek miał wy lew i do ma gał się,
że bym przy szła do szpi ta la. Ania nie zna ła mo je go nu me ru, więc za dzwo ni ła do Ba sie ńki, a Ba sie ńka
do mnie. Po le cia łam na tych miast. Oka za ło się, że stan jest ci ężki, a pa cjent bar dzo nie spo koj ny, więc
Ania po wi ta ła mnie jak zba wie nie. Sie dzie li śmy przy nim we trój kę: Ania, ksi ądz i ja. – Wes tchnęła ci- 
ężko. – Za le ża ło mu, żeby wszyst ko wy ja śnić, za nim... Ci ężko było zro zu mieć, co mówi, bo jed ną stro nę
ma spa ra li żo wa ną. W ka żdym ra zie ja już wszyst ko ro zu miem i po wiem wam, że bar dzo mi go szko da.
Zro bił okrop ną głu po tę, ale ni ko go nie za mor do wał. Nie zdążył tyl ko po wie dzieć, gdzie jest Ma tyl da, bo
do stał ko lej ne go wy le wu, ale chy ba się do my ślam po tej jego spo wie dzi.

– A dla cze go chciał cie bie? – spy ta ła Mo ni ka z mi mo wol ną ura zą.
– Bo wie dział, że Luka wszyst ko po wtó rzy po li cji, czy li mnie – od po wie dział bez na my słu Łu kasz,

a Luka tyl ko po ki wa ła gło wą. – Po każ, że je steś pie lęgniar ką i daj jej coś prze ciw bó lo we go.
– Za raz, po cze kaj. – Luka nie chęt nie pod nio sła się z fo te la i po pa trzy ła na nie go z na my słem. – Ja się

do cze goś zo bo wi ąza łam. Masz ten swój dyk ta fon? To ja chcę zło żyć ofi cjal ne ze zna nie. Tyl ko daj cie mi
chwi lę na re ani ma cję. Mu szę się wy kąpać, bo cała wo nie ję szpi ta lem. I po win nam zro bić ja kąś ko la cję,
bo od rana nic nie ja dłam...

– Ja się tym zaj mę, je śli po zwo lisz – za ofia ro wał się Ja nusz. – Umiem ro bić ka nap ki, a  Mo ni ka się
chwa li ła, że po sia dła sztu kę kro je nia. Ty się spo koj nie re ani muj, a my zro bi my ko la cję.

– Naj pierw dam ci ta blet kę. – Mo ni ka, o  dzi wo, nie za pro te sto wa ła prze ciw ko roz po rządza niu jej
oso bą, tyl ko żywo po de rwa ła się z ka na py.

 

Kie dy Luka na stęp ne go dnia przy szła do pra cy, za sta ła tyl ko Kamę i Kon ra da. Obo je wy gląda li na za- 
do wo lo nych z ży cia, a z ust Ka mi li nie scho dził sze ro ki uśmiech.

– Wiesz, gdzie szef wczo raj ze słał Fi li pa? – za py ta ła Kama z wiel ką sa tys fak cją na wi dok ko le żan ki. –
Do ce giel ni tego Glin ki! Nasz nie szczęsny es te ta mu siał fo to gra fo wać ko lej ne eta py po wsta wa nia ce- 
gły! Coś pi ęk ne go! To w  ra mach przy słu gi i  za do śću czy nie nia, bo Glin ka chce mieć po ry wa jące pro- 
spek ty.

– Za raz, cze kaj. – Kon rad uczyn nie po de rwał się zza biur ka i po truch tał w stro nę eks pre su. – Zro bię
ci kawę, Luka, bo coś mi się zda je, że nie wie le spa łaś tej nocy. Ba sie ńka ka za ła ci po wie dzieć, że ten
twój sąsiad zma rł nad ra nem. Ania Far flo wa do niej dzwo ni ła. I bar dzo jest ci wdzi ęcz na, że przy szłaś.

– Mów po rząd nie. – Ka mi la po rzu ci ła es te tycz ne dra ma ty Fi li pa i przyj rza ła się ko le dze z za in te re so- 
wa niem. – Kto jest jej wdzi ęcz ny? Ania czy Ba sie ńka? To dla te go wczo raj tak wy le cia łaś? A wła ści wie
dla cze go Ania cię we zwa ła? Prze cież nie je steś ro dzi ną?



– Oj, Kama, to strasz nie dłu ga opo wie ść. – Luka rzu ci ła na biur ko to reb kę i usia dła. – Gdzie Lu iza
i Fi lip?

– Nie wró cą już dzi siaj – uspo ko iła ją Ka mi la. – W ra mach wy mia ny przy je cha li do nas mło dzi Niem- 
cy. Zwie dza ją dzi siaj Lu belsz czy znę i Lu iza po sta no wi ła zro bić re por taż o  in te gra cji mło dzie ży eu ro- 
pej skiej. Fi lip uży je jak pies w stud ni, bo nie zna żad ne go języ ka ob ce go. – Za chi cho ta ła prze kor nie. –
A sze fa też nie ma. Mo żesz nam wszyst ko po wie dzieć. Ni ko mu nie po wtó rzy my. Chy ba że Łu kasz ci
za bro nił? – Spoj rza ła na nią py ta jąco.

– Nic nie mó wił na ten te mat. – Luka za wa ha ła się, ale za raz mach nęła ręką. – No, prze cież wiem, że
wam mogę za ufać... Dzi ęki, Kon dziu. – Uśmiech nęła się z wdzi ęcz no ścią, kie dy re dak tor Bło ński po- 
sta wił przed nią ku bek z  pa ru jącą kawą. – Fak tycz nie pra wie nie spa łam. Przez całą noc my śla łam
o tym Płacz ku. Szko da mi go.

– No to mów – po le ci ła Kama i  przy sia dła na prze ciw ko. – Po ża łu je my go ra zem z  tobą. Choć nie
wiem, czy mu to po mo że. Zwłasz cza że nie żyje... No, mów.

– Nie wiem, jak za cząć... – Luka za my śli ła się, po pa tru jąc bez my śl nie na swój ku bek. – Albo wiem.
Opo wiem wam po pro stu hi sto rię. Uło ży łam so bie wszyst ko, jak opo wia da łam Łu ka szo wi – Luka wzi- 
ęła głębo ki od dech i za częła: – Ma łże ństwo Lu cja na i Ma tyl dy wy gląda ło w ten spo sób, że ona wy da wa ła
po le ce nia, a on je wy ko ny wał. Ania mi mó wi ła, że z po cząt ku nie było tak źle. Ma tyl da mie wa ła hu mo ry
i za zdro ści ła wszyst kim sąsia dom, ale sama za ra bia ła gro sze i to głów nie Lu cjan utrzy my wał dom. Wy- 
po mi na ła mu, że łaj za i  że ni cze go nie po tra fi się do ro bić, ale na wet mu spe cjal nie nie do ku cza ła.
Wszyst ko się zmie ni ło, kie dy da le ka ro dzi na ze Sta nów za pro po no wa ła jej pra cę. Na gle za częła za ra- 
biać w  do la rach i  już samo to spra wi ło, że sta ła się w  swo im mnie ma niu kimś o  wie le lep szym od
męża...

– A co ona wła ści wie tam ro bi ła? – prze rwa ła Kama.
– Sprząta ła. Ta ro dzi na pro wa dzi ła mały pen sjo nat dla bo ga tych go ści. Ania mówi, że tak na praw dę

to był taki dys kret ny za mtuz dla bo ga czy. Żo na ty biz nes men przy je żdżał na week end z ko chan ką i mel- 
do wa li się pod fa łszy wym na zwi skiem jako ma łże ństwo. Ma tyl dzie się kie dyś wy rwa ło do Ani. Po dob no
była strasz nie z sie bie dum na, że pra cu je w ta kim miej scu. Bo dzi ęki temu była pew na, że Ame ry ka nie
to okrop nie nie mo ral ny na ród i my je ste śmy od nich lep si. Więc nie mu sia ła się czuć upo ko rzo na tym
sprząta niem. Ania mówi, że ciot ka się chwa li ła, że po tem wie lu z tych go ści wi dzia ła w te le wi zji albo na
pierw szych stro nach ga zet. I czu ła się wa żna, bo wie dzia ła o nich kom pro mi tu jące rze czy...

– Rany! Ko lej na na wie dzo na de wot ka! – jęk nęła Ka mi la z obrzy dze niem.
– Ale w su mie nie szko dli wa – stwier dzi ła Luka. – Nie zna ła języ ka, więc ni cze go głu pie go nie wy kom- 

bi no wa ła. Za to uzna ła, że jest mądrzej sza od męża i za częła go trak to wać, jak pó łgłów ka. Ania mó wi ła,
że za cho wy wa ła się okrop nie. Jak by był jej słu żącym. I  kłó ci ła się ci ągle o  ka żdą zło tów kę. To sama
wiem, bo nie raz sły sza łam. Ostat ni raz wy da rła się na nie go w Po nie dzia łek Wiel ka noc ny u Ste fan ków,
a po tem wró ci li do domu i usi ło wa ła tę kłót nię kon ty nu ować. Pła czek nie od po wia dał na jej za czep ki.
Miał za miar za szyć się w piw ni cy i przej rzeć so bie bul wy, któ re chciał po sa dzić w ogród ku. Ucie kł chy- 
łkiem na dół, a ona strasz nie się roz zło ści ła...

– Pew nie – mruk nęła Kama. – Zwie rzy na jej się wy mknęła.
– No i po szła za nim – ci ągnęła Luka. – Ale mia ła na so bie dłu gą spód ni cę, bo nie zdąży ła się prze- 

brać, i jak scho dzi ła z góry, za pląta ła się i po le cia ła jak dłu ga. Ja wi dzia łam te scho dy, kie dy zna la złam
Ma riol kę. Tam nie ma ta kiej nor mal nej po ręczy. Ma tyl da so bie za ży czy ła, żeby na niej były umo co wa ne
ta kie me ta lo we ga łki...

– A po co? – zdzi wił się Kon rad. – Prze cież to cho ler nie nie wy god ne. Tak to idziesz i nor mal nie prze- 
su wasz rękę. Po co jej te ga łki?

– Po dob no wi dzia ła ta kie w ja ki mś bo ga tym domu w Sta nach. – Luka wzru szy ła ra mio na mi. – Ona
mia ła do syć wy pa czo ny gust... W ka żdym ra zie Pła czek mó wił, że mu sia ła ude rzyć się o tę ga łkę, kie dy



spa da ła. On był w piw ni cy, ale o mało nie do stał za wa łu, kie dy usły szał jej krzyk. A za raz po tem ta kie
gło śne łup ni ęcie...

– Gru ba była? – za cie ka wi ła się nie mi ło sier nie Ka mi la.
– No, ow szem. Do syć... Naj pierw po my ślał, że żona czy mś rzu ci ła w zło ści, ale po tem so bie uprzy- 

tom nił, że ona jest skąpa i szko da by jej było co kol wiek nisz czyć. Szcze gól nie wła sne go. Ostro żnie wyj- 
rzał z tej piw ni cy i pra wie ska mie niał. Mó wił, że le ża ła na po sadz ce ja koś tak dziw nie po kręco na i mia- 
ła za krwa wio ną gło wę. I w pierw szym mo men cie to on w ogó le nie uwie rzył, że ona nie żyje. Po pro stu
nie umiał so bie wy obra zić, że mo gła by umrzeć przed nim. To on był scho ro wa ny, ona za wsze była
zdro wa jak ko by ła. Mio tał się przy niej jak osza la ły, ale ona nic nie mó wi ła i w ko ńcu od wa żył się ją po- 
ma cać i  do ta rło do nie go, że fak tycz nie się za bi ła. Naj pierw wpa dł w  pa ni kę i  za czął się du sić z  tych
ner wów. Po tem za żył ni tro gli ce ry nę i pró bo wał wy my ślić, co po wi nien da lej zro bić...

– Nie mógł po pro stu we zwać ka ret ki? – nie wy trzy ma ła Kama.
– Na wet po wi nien – zgo dzi ła się Luka. – Ale nie miał żad nych świad ków na to, że ona zle cia ła przy- 

pad kiem. Wszy scy wie dzie li, jak go trak to wa ła i mo gli go po dej rze wać. Prze stra szył się, że go za mkną.
Na stęp ne go dnia spa ko wał wszyst kie jej rze czy i  po je chał do War sza wy. Obie tor by zo sta wił przed
dwor cem lot ni czym i wró cił. Miał na dzie ję, że wszy scy będą my śleć, że Ma tyl da wy je cha ła.

– On głu pi ja kiś? – zgor szy ła się Ka mi la. – Prze cież mógł wy wie źć wszyst ko gdzie kol wiek. Do głębo- 
kie go lasu, na wy sy pi sko śmie ci, ewen tu al nie uto pić w ja ki mś ba jo rze. Po co mu była ta War sza wa?

– On tego wca le nie pla no wał – wy ja śni ła Luka z wes tchnie niem. – Był spa ni ko wa ny. Aku rat to mu
przy szło do gło wy i tak zro bił. W do dat ku miał śle py fart. Na do ku men ty Ma tyl dy i na jej bi let po le cia ła
inna baba...

– A skąd się wzi ęła ta inna baba? – drąży ła Kama.
– Tę tor bę ktoś zwi nął sprzed Okęcia, a do ku men ty i bi let ku pił fa łszerz...
– Aha, ro zu miem. I co da lej? Za raz, cze kaj. Po je chał do War sza wy, do brze. A co zro bił z Ma tyl dą?
– Zo staw my na ra zie Ma tyl dę. On już nie zdążył po wie dzieć, a ja nie je stem pew na, choć po dej rze- 

wam. Jak ją znaj dą, to wam po wiem... Co to ja... Aha. Na do ku men ty Ma tyl dy po le cia ła inna baba i Łu- 
kasz mógł so bie spraw dzać do upo je nia. Od nas Ma tyl da wy le cia ła cała i żywa. Po tem Płacz ka za częło
gry źć su mie nie. Wy da wa ło mu się, że Ma tyl da wci ąż jest w domu i tyl ko cze ka, żeby mu od pła cić.

– Za co? – wy rwa ło się słu cha jące mu z uwa gą Kon ra do wi.
– Za to, że jej nie po cho wał po ka to lic ku. Wy da wa ło mu się, że ona cho dzi po domu, że mu zło śli wie

cho wa ró żne rze czy... W ka żdym ra zie miał dość i po sta no wił wró cić do miesz ka nia w blo ku. Ste fa nek
aku rat przy nim wspo mniał o Ma riol ce, więc po sta no wił wy na jąć jej dom. Szcze gól nie że pła cił Glin ka,
a Pła czek go znał przez bra tan ka żony. I wszyst ko by ło by da lej w po rząd ku, gdy by wścib stwo Ma riol ki
nie wy gna ło jej w nocy z po ko ju...

– Cze kaj. A co z tym po rsche? – przy po mnia ła so bie Kama. – Lu iza mó wi ła, że szyb ko od je chał, kie dy
zo ba czył apa rat. To Pła czek sie dział za kie row ni cą, tak?

– Tak. – Luka po pa dła w za du mę. – Wie cie... Wła ści wie to przez to zdjęcie Fi li pa Łu kasz za czął po dej- 
rze wać Płacz ka. Naj pierw o śmie rć Ma riol ki, a po tem, że ma coś wspól ne go z za gi ni ęciem Ma tyl dy...
Szyb ko od je chał, bo wy da wa ło mu się, że Fi lip spe cjal nie ma go na oku. Był okrop nie zde ner wo wa ny.
Ma riol ka już od paru dni do ma ga ła się zmian w ogro dzie. Już to go prze stra szy ło. Nie wie dział, co ro- 
bić. Miał na dzie ję, że je śli na ja kiś czas wy je dzie do sa na to rium, to ona za po mni o spra wie. Ewen tu al- 
nie po po wro cie miał po pro sić Glin kę, żeby po szu kał dla niej in ne go miesz ka nia.

– A taka pro sta rzecz, jak po wie dze nie jej, żeby się od pa lan to wa ła z ta ki mi po my sła mi, nie przy szła
mu do gło wy? – zdzi wi ła się Ka mi la. – Mo gła mu sko czyć. To on był wła ści cie lem. Jak jej się nie po do ba- 
ło, to won.

– Nie ro zu miesz jed nej rze czy, Kama. – Luka wes tchnęła. – On się ni g dy ni ko mu nie umiał sprze ci- 
wić. Ma tyl da mia ła z nim ła two. Był ty po wą ofia rą...



– ...losu chy ba – mruk nęła Ka mi la.
– Ania mó wi ła, że aż za sła bł, kie dy się do wie dział, jak zgi nęła Ma riol ka – ci ągnęła Luka. – Wy obra ził

so bie, że to Ma tyl da wście kła się, bo ktoś obcy pętał się po jej domu i wy ko ńczy ła kon ku ren cję. Ulży ło
mu, kie dy po li cja uzna ła śmie rć Ma riol ki za wy pa dek i miał na dzie ję, że te raz już będzie miał spo kój.
Za mie rzał da lej miesz kać w blo ku, a dom za pi sać w te sta men cie Far flom. Dbał tyl ko o ogró dek. Przy- 
cho dził co dzien nie, pod le wał, wy ry wał chwa sty. I za uwa żył, że do mnie często za gląda Łu kasz. Zno wu
się prze stra szył. Wy da wa ło mu się, że któ raś z nas cze goś się do my śla i Łu kasz w ko ńcu to z nas wy ci- 
ągnie...

– To on was tak stra szył?! – spy tał z nie do wie rza niem Kon rad. – La tał z tą po ńczo chą na py siu?! Mó- 
wi łaś, że to sta ru szek!

– On. Naj pierw pró bo wał mnie pod py ty wać. Bez żad nej złej my śli wspo mnia łam coś na te mat jego
żony i prze stra szył się, że fak tycz nie coś wiem. Albo po wiem Łu ka szo wi, że daw no jej nie wi dzia łam.
I  po sta no wił sam się do wie dzieć, co tak na praw dę wie my. Wi dział kie dyś w  te le wi zji ja kiś kry mi nał
i pa mi ętał, że trze ba za sło nić twarz, żeby unik nąć roz po zna nia. Ko mi niar ką nie dys po no wał, więc wy- 
my ślił po ńczo chy. Zna la zł ja kieś w rze czach Ma tyl dy i za kra dł się pod na sze okno. Nie miał po jęcia, że
Mo ni ka jest sama, bo nie wi dział, jak wy cho dzi łam z Łu ka szem. Kie dy się roz da rła na jego wi dok, pra- 
wie uma rł ze stra chu. Ucie kł do domu, za żył le kar stwo i scho wał się w piw ni cy. Miał za miar uda wać, że
go tu w ogó le nie było...

– Zdol ny sta ru szek. – Kama po kręci ła gło wą. – Jak na de biu tan ta...
– Mo żesz się te raz śmiać, ale on na praw dę strasz nie się bał – po wie dzia ła Luka, pa trząc na nią z lek- 

kim wy rzu tem. – Wmó wił so bie, że Ma tyl da nie od pu ści, do pó ki się nie ze mści. Naj pierw okrop nie się
zde ner wo wał, kie dy Ste fa nek mu po wie dział, że nie może roz po rządzać ma jąt kiem bez zgo dy żony.
Za raz po tem mrów ki ob la zły tę ra bat kę, nad któ rą tak się trząsł i pra wie do stał za wa łu. Sama wi dzia- 
łam.

– Z po wo du mró wek? – za py tał osłu pia ły Kon rad.
– Cze kaj, cze kaj... – Ka mi la zmarsz czy ła brwi. – Ra bat kę, mó wisz... Ejże, czy on przy pad kiem nie tam

wła śnie...
– Po dej rze wam, że tam wła śnie, ale pew no ści nie mam – prze rwa ła jej sta now czo Luka. – Łu kasz

miał dzi siaj spraw dzać, jak do sta nie na kaz... W ka żdym ra zie za czął już wa rio wać z tych ner wów. Wy- 
da wa ło mu się, że ka żdy, kto na nie go spoj rzy, o wszyst kim wie. Po sta no wił za ry zy ko wać jesz cze raz
i spró bo wać nas pod słu chać. Wcze śniej ob ser wo wał nasz dom przez okien ko w piw ni cy i wie dział, że
je ste śmy same. Miał roz pacz li wą na dzie ję, że może oma wia my z Mo ni ką wy ni ki śledz twa i on wresz cie
się do wie, co tak na praw dę my śli po li cja. Na uczo ny przy krym do świad cze niem naj pierw za żył leki,
a po tem do pie ro przy ozdo bił twarz i za kra dł się pod okno. Nie ste ty Mo ni ka zo ba czy ła go pierw sza, na- 
ro bi ła wrza sku i śmier tel nie go prze ra zi ła. Kie dy ucie kał, za czął mieć kło po ty z od dy cha niem i w pa ni- 
ce ści ągnął po ńczo chę. Wy pa dła mu z ręki...

– Dla cze go mó wisz: nie ste ty? – za in te re so wał się Kon rad. – A gdy byś ty zo ba czy ła go pierw sza, to co?
– Ja bym nie wrzesz cza ła, tyl ko od razu wy bie gła z domu – po wia do mi ła go Luka su cho. – Żeby zo ba- 

czyć, kto mnie tak głu pio stra szy.
– Do brze mó wisz – po chwa li ła Ka mi la. – Też bym tak zro bi ła... I co? Zno wu mu siał wiać, za nim się

cze goś do wie dział, tak?
– W do dat ku w War sza wie przy pad kiem tra fi li na tę babę, któ ra się po słu gi wa ła do ku men ta mi Ma- 

tyl dy i Łu kasz za in te re so wał się, co się sta ło z ich pra wo wi tą wła ści ciel ką. Po ga dał z Far fla mi, bo wie- 
dział, że będą chcie li uprze dzić wuja. Fak tycz nie, Ania po szła do nie go na stęp ne go dnia i pró bo wa ła go
ja koś de li kat nie przy go to wać na od wie dzi ny po li cji. Efekt był taki, że przy niej za sła bł. Za dzwo ni ła na- 
tych miast po ka ret kę i oka za ło się, że to wy lew. Ania się upie ra, że wi dzia ła ulgę w jego oczach, kie dy
usły szał, że jego stan jest ci ężki. Jesz cze w ka ret ce do ma gał się ksi ędza i mnie. I dla te go tak wy le cia łam
bez sło wa. – Rzu ci ła Ka mi li prze pra sza jące spoj rze nie.



– Gdy by prze żył, to co mo gli mu zro bić? – za py tał Kon rad.
– Nie mam po jęcia. Łu kasz mó wił, że naj ci ęższym oska rże niem może być zbez czesz cze nie zwłok. –

Luka wes tchnęła bez rad nie. – Szko da mi go. Męczył się przez te parę mie si ęcy jak po tępie niec. On był
na praw dę scho ro wa ny.

– Jak na scho ro wa ne go sta rusz ka uda ło mu się do ko nać eks tra or dy na ryj nych wy czy nów – pod su mo- 
wa ła Kama i wsta ła. – Wy my śl coś, żeby nam opo wie dzieć resz tę bez udzia łu Lu izy i Fi li pa. Nie lu bię
nie wy ja śnio nych hi sto rii... A na ra zie do pij kawę i weź się za ko rek tę, bo czas nas tro chę goni.

 

Przez kil ka ko lej nych dni Luka była strasz li wie za jęta, bo pla no wa ła wiel kie przy jęcie. Plot ki omi ja ły
ją sze ro kim łu kiem. Sły sza ła tyle, ile po wie dzia ła jej Mo ni ka, któ ra słuch mia ła do bry i lu bi ła się bra tać
z  wszyst ko wie dzący mi sąsiad ka mi. Cała uli ca hu cza ła plot ka mi, że sąsiad już nie mógł wy trzy mać
z upior ną ma łżon ką i utłu kł ją to po rem w ra mach psy chicz nej sa mo obro ny. Po tem utłu kł rów nież Ma- 
riol kę, al bo wiem od kry ła w  piw ni cy po dzia ba ne szcząt ki. Sąsiad ki były zda nia, że tak Ma tyl da, jak
i Ma riol ka za słu ży ły so bie na taki los i na wet ża ło wa ły Płacz ka. Któ ryś sąsiad nie wy trzy mał w ko ńcu
tych po szep ty wań i oznaj mił, że być może nie szczęsny pan to flarz prze ta rł dro gę dla po zo sta łych ma- 
łżon ków i te raz one po win ny uwa żać. Zo stał na tych miast spo nie wie ra ny mo ral nie, a ku mosz ki utrzy- 
ma ły się przy swo im zda niu.

Luka wzi ęła udział w po grze bie Płacz ka, bo uzna ła, że jest mu to win na. W ko ńcu też kosz to wa ła go
wie le ner wów. Zy ska ła tym do zgon ną wdzi ęcz no ść Ani Far flo wej, bo – poza ro dzi ną – była chy ba je dy- 
ną oso bą, któ ra nie przy szła z czy stej cie ka wo ści.

Po wy jściu z ko ścio ła Ania po ci ągnęła ją na bok i po wie dzia ła z za wzi ęto ścią w gło sie:
– Wie pani, dla cze go tak się po śpie szy li śmy z tym po grze bem? Żeby wuj miał osob ny, nie z nią. Ja tak

so bie my ślę, że on dla te go tak się oci ągał z przy zna niem, gdzie ją za ko pał. I w ko ńcu nie po wie dział, bo
już zwy czaj nie nie zdążył. Do ku cza ła mu za ży cia, to cho ciaż po śmier ci chciał być osob no. I tak zro bi- 
my. Ciot kę już wy ko pa li, ale tro chę po trwa, za nim wy da dzą cia ło ro dzi nie. Już się obo je zde cy do wa li- 
śmy, że po cho wa my ją nie tu taj, tyl ko w  sta rej dziel ni cy. Tam jest miej sce na jesz cze jed ną trum nę
w gro bie jej ro dzi ców. Lu dzie pew nie będą ga dać, że to ze skąp stwa, ale niech tam. Tyl ko pani mó wię.
Wi dzi pani? – Mach nęła ręką w stro nę wy pły wa jących z ko ścio ła kra śni czan. – Na wi do wi sko przy szli.
Na wet po śmier ci jesz cze mu ta zo łza szko dzi. Niech choć na cmen ta rzu ma od niej spo kój.

– Bar dzo do brze zro bi li ście – po chwa li ła Luka. – To był bar dzo miły, uczyn ny czło wiek. Jak mało kto
za słu gu je na spo kój.

Łu kasz się nie po ka zy wał, bo od wa lał ro bo tę, chcąc jak naj szyb ciej za mknąć śledz two i ma jąc na dzie- 
ję, że lu dzie szyb ko za pom ną o sen sa cji, bo szko da mu było Far flów. Luka mia ła więc dużo cza su i wy- 
ko rzy sty wa ła go na za ku py i eks pe ry men ty ku li nar ne. Za mie rza ła wśród swo ich go ści ugrun to wać po- 
zy cję eks per ta.

Dzi ęki temu, że umy sł mia ła za jęty, umknęły jej uwa dze zło śli we alu zje Lu izy, któ ra nie mo gła prze- 
bo leć, że jej ry wal ka bra ła oso bi sty udział w tak sen sa cyj nym wy da rze niu. W do dat ku Łu kasz wy trwa le
jej uni kał, więc wia do mo ści z pierw szej ręki mia ła skąpe. Osta tecz nie mo gła by stwo rzyć z tego nie zły
ar ty kuł, ale tu za sto po wa ła ją Ka mi la, któ ra zna ła i lu bi ła Far flów. Lu iza była roz go ry czo na i usi ło wa ła
od bić to so bie na Luce.

Kie dy wresz cie Łu kasz za dzwo nił z wia do mo ścią, że osta tecz nie za mknął spra wę, Luka była go to wa.
Przy go to wa ne po tra wy od kil ku dni tkwi ły w cze lu ściach za mra żar ki, ba rek był za opa trzo ny. Mo gła za- 
pra szać go ści. Za dzia ła ła sys te mem ła ńcusz ko wym. Ukrad kiem po in for mo wa ła Kon ra da, że wraz z Ba- 
sie ńką by li by mile wi dzia ni w jej domu o wie czo ro wej po rze na stęp ne go dnia. Kon rad miał prze ka zać
wie ść Ka mie, Mo ni ka – Ja nu szo wi. Łu ka sza Luka za pro si ła oso bi ście.

 



Mo ni ka wy pe łnia ła obo wi ąz ki słu żbo we bez zwy kłe go za pa łu i hu mo ru, bo umy sł mia ła za jęty dziw- 
nym za cho wa niem obiek tu swo ich uczuć. Wro ński uprze dził te le fo nicz nie, że spó źni się na dy żur.
Przy je chał fak tycz nie po go dzi nie i wi docz nie od razu po sta no wił od ro bić za le gło ści, bo rzu cił się w wir
pra cy. Mo ni ka za częła po dej rze wać, że spe cjal nie jej uni ka. Prze le cia ła w  my ślach swo je za cho wa nie
w ostat nich dniach i nie zna la zła ni cze go, czym mo gła by go prze stra szyć. Za częła go dys kret nie ob ser- 
wo wać i parę razy wy ła pa ła jego spoj rze nie, kie dy mi ja li się na ko ry ta rzu. Nie po tra fi ła go roz szy fro- 
wać.

Cie ka we, czy mnie dziś od wie zie – po my śla ła smęt nie. – Mia łam mu po wie dzieć o  im pre zie... Coś
mu się od wi dzia ło, czy co? Bo ja koś dziw nie mi się przy glądał. O co mu cho dzi? Cho le ra, jesz cze ni g dy
mi się nie tra fił taki męczący typ...

Ja nusz istot nie za cho wy wał się dość dziw nie. Za ga dy wa ny przez wspó łpra cow ni ków od po wia dał la- 
ko nicz nie, jak by my śla mi był zu pe łnie gdzie in dziej. Raz pre zen to wał jak by oszo ło mie nie i nie do wie- 
rza nie, a za chwi lę po grążał się w za du mie i spra wiał wra że nie, że roz trząsa wła śnie ja kiś strasz li wy
dy le mat.

Mo ni kę cie ka wo ść ssa ła jak pom pa, ale unio sła się am bi cją i uda wa ła, że nic jej to nie ob cho dzi. Poza
tym oba wia ła się lek ko, że jego za cho wa nie może mieć zwi ązek z jej oso bą i prze zor nie wo la ła nie do- 
cie kać efek tów prze my śleń pana dok to ra. Mia ła na dzie ję, że do ko ńca dy żu ru mu przej dzie. Na wszel ki
wy pa dek prze obra zi ła się w  anio ła w  pie lęgniar skim far tu chu i  z  za do wo le niem słu cha ła mi łych ko- 
men ta rzy na swój te mat. Nie mia ła by nic prze ciw ko temu, by do ta rły do uszu wia do mej oso by.

Ze szpi ta la wy cho dzi ła z ulgą. Uda wa nie anio ła było cho ler nie męczące. Jesz cze wi ęk szą ulgę po czu- 
ła na wi dok za du ma ne go obiek tu swo ich pod cho dów opar te go o sa mo chód.

– Wsia daj, pod wio zę cię, bo coś mi się zda je, że lada mo ment będzie bu rza. – Pan dok tor ob rzu cił ją
uwa żnym spoj rze niem i zmarsz czył brwi.

Mo ni ka, któ ra już za mie rza ła wsi ąść, po wstrzy ma ła ruch i od su nęła się od sa mo cho du.
– Ni g dzie z tobą nie jadę – oznaj mi ła ze zło ścią. – Wy pra szam so bie jaz dę z osob ni kiem, któ ry mnie

kry ty ku je i nic nie mówi.
– Zde cy duj się na coś – prych nął Ja nusz roz śmie szo ny. – Je śli nic nie mó wię, to z cze go wno sisz, że

cię kry ty ku ję?
– Pa trzysz na mnie jak na ra ro ga, a ja nie mam po jęcia, o co ci cho dzi. – Mo ni ka splo tła ręce na pier si

i rzu ci ła mu wro gie spoj rze nie. – Nie zga dzam się, że byś mnie trak to wał jak głu pie go ba cho ra. Masz
coś do mnie, to mów. Wiem, że do ide ału mi da le ko, ale taka naj gor sza też nie je stem. I nie będę utrzy- 
my wać sto sun ków to wa rzy skich z fa ce tem, któ ry wkle pu je mnie w gle bę sa mym wzro kiem!

– To wa rzy skich? A pry wat ne byś mo gła? Przez ja kiś dłu ższy czas, co? Po wiedz my: kil ka dzie si ąt lat? –
Ja nusz wy glądał ab so lut nie nie win nie i mó wił żar to bli wym to nem, ale oczy miał po wa żne.

– O czym ty mó wisz? – spy ta ła po dejrz li wie Mo ni ka. – To ja kiś dow cip?
Wro ński po pa trzył na nie bo, któ re przy bie ra ło co raz ciem niej szą bar wę, i za pro po no wał:
– Wsi ądźmy. Je śli usły szę od po wie dź od mow ną, też cię od wio zę.
Mo ni ka za sta na wia ła się przez chwi lę, wresz cie ski nęła gło wą i wsia dła. Umo ści ła się wy god nie na

sie dze niu i wbi ła oczy w swo je go roz mów cę.
– Za cznę chy ba od po cząt ku...
– By ło by wska za ne – mruk nęła Mo ni ka uszczy pli wie.
– Je śli będziesz mi prze ry wać, nie sko ńczę do ju tra. To dłu ga hi sto ria. Za le ży mi, że byś coś zro zu- 

mia ła... – urwał, wzi ął głębo ki od dech i z dziw ną de ter mi na cją w gło sie za czął: – Je stem je dy na kiem.
Moi ro dzi ce roz wie dli się za raz po tym, jak zda łem na me dy cy nę. Wcze śniej umie jęt nie przy go to wa li
mnie na to wy da rze nie, więc szo ku nie prze ży łem. I nie mó wię tego zło śli wie, tyl ko fak tycz nie tak było.
W dal szym ci ągu obo je po ma ga li mi, jak mo gli. Mat ka w ko ńcu wy je cha ła do Szwaj ca rii na ja kieś sym- 
po zjum na uko we, po zna ła ko goś, wy szła za mąż i tam zo sta ła. Oj ciec sie dzi w An glii i z tego, co wiem



na dziś, pre fe ru je wol ne zwi ąz ki. To głów nie on pod pie rał mnie psy chicz nie po roz wo dzie. Mat ka pod- 
re pe ro wa ła mnie fi nan so wo, że bym mógł spro stać ape ty tom Niny...

– To two ja żona? – Mo ni ka ze sztyw nia ła.
Ja nusz, któ ry ukrad kiem ją ob ser wo wał, roz lu źnił się nie co.
– Moja była żona – spro sto wał z na ci skiem. – Po zna łem Ninę przez przy pa dek. By łem już w War sza- 

wie nie źle usta wio ny. Mia łem miesz ka nie i pra cę w pry wat nej kli ni ce. Do bry start. Za raz po stu diach
oj ciec za ła twił mi staż w An glii. Na ży cie nie wy da wa łem, bo miesz ka łem u nie go, więc spo ro odło ży- 
łem. A w kli ni ce też nie źle pła ci li. To były do bre cza sy. – Ja nusz wes tchnął me lan cho lij nie. – Któ re goś
dnia sze dłem na przy sta nek, kie dy do pa dła mnie ja kaś psi na. Lało wte dy. Całe spodnie mia łem w bło- 
cie. Wiesz, ja lu bię zwie rza ki. Po my śla łem tyl ko, że ten pies się zgu bił, bo wló kł za sobą smycz. I  że
będę mu siał od dać do pral ni te spodnie... – urwał, po pa trzył na mil czącą ka mien nie Mo ni kę i  wbił
wzrok w szy bę przed sobą. – I wte dy pod bie gła prze mok ni ęta, za dy sza na dziew czy na i za częła mnie
prze pra szać. Pra wie pła ka ła. – Uśmiech nął się kpi ąco do swo ich wspo mnień i ci ągnął bez na mi ęt nie: –
Była pi ęk na. Wy da wa ła mi się taka bez rad na, że na wet nie przy szło mi do gło wy, żeby mieć do niej pre- 
ten sje. Wy ja śni ła, że chce za ro bić na stu dia i zna la zła pra cę u bo ga tych lu dzi. Sprząta ła i zaj mo wa ła się
psem... Po szło szyb ko. Naj pierw by łem pod wra że niem uro dy, a po tem po czu łem się jak ksi ążę, któ ry
ra tu je z opre sji pi ęk ną ksi ężnicz kę. Słu cha ła mnie jak wy rocz ni i pa trzy ła jak w ob raz... Ka żdy mężczy- 
zna da się na to na brać. – Wzru szył ra mio na mi. – Ro dzi ce przy je cha li na ślub. Mat ka wy czu ła ją od
razu i usi ło wa ła mnie znie chęcić do tego ma łże ństwa. Oj ciec chy ba też się na niej po znał, bo pró bo wał
prze ko nać mnie do in ter cy zy. Oczy wi ście wście kłem się, że się wtrąca ją. Sam prze cież wie dzia łem
wszyst ko naj le piej. Ale trze ba przy znać, że obo je mają kla sę. Po roz wo dzie od żad ne go nie usły sza łem:
a nie mó wi łem...

– A ona... ta Nina... mia ła ja kąś ro dzi nę? – spy ta ła nie pew nie Mo ni ka, gdy za mil kł.
– Nie wi dzia łem jej na oczy. – Ja nusz uśmiech nął się iro nicz nie. – Wiem tyle, ile mi po wie dzia ła.

A mó wi ła, że po cho dzi z ma łe go mia stecz ka na Pod kar pa ciu. Po śmier ci mat ki oj ciec po now nie się oże- 
nił, a z ma co chą nie mo gła się do ga dać, więc pró bo wa ła so bie uło żyć ży cie w sto li cy. – Wzru szył ra mio- 
na mi. – Nie wiem, czy to praw da. Nina... Ona za wsze mia ła pod ręką od po wied nią hi sto rię na od po- 
wied nią oka zję. Chy ba nie uwa ża ła tego za kłam stwo. Po pro stu zmia na roli, zmia na ko stiu mu. Kie dy
wy szła za mnie, naj pierw tyl ko się przy gląda ła. Nie wie le się od zy wa ła w to wa rzy stwie. Ob ser wo wa ła
wszyst ko z  uwa gą i  uczy ła się. Wte dy bra łem to za nie śmia ło ść. Do pie ro pó źniej zro zu mia łem, że to
roz po zna nie te re nu, żeby się le piej do sto so wać. Szyb ko się po ła pa ła, kto jest wa żny, a kto mniej; z kim
war to pod trzy my wać zna jo mo ść, a  kogo mo żna so bie od pu ścić. Za nim zro zu mia łem, co się dzie je,
prze pro wa dzi ła se lek cję mo ich przy ja ciół i nie źle się za ko twi czy ła w no wym śro do wi sku. I za częła sta- 
wiać wy ma ga nia. Z po cząt ku usi ło wa łem je spe łniać, po tem...

Mo ni ka mil cza ła, bo przy po mnia ła się jej roz mo wa z Luką. Zdąży ła już nie źle po znać Ja nu sza i po- 
my śla ła, że nie zno si tej ca łej Niny jak za ra zy. Mu sia ła być to tal ną idiot ką, je śli wy da wa ło się jej, że zro- 
bi z nie go ma szyn kę do za ra bia nia pie ni ędzy i sno ba.

– Kie dyś wspo mnia łem coś o dzie ciach – ci ągnął Wro ński – i wy wo ła łem fon tan nę łez. Bo ona jest
jesz cze mło da, a ja chcę ją uwi ązać w domu. Prze cież mo gła by w ko ńcu pó jść na te wy ma rzo ne po dob- 
no stu dia, a ja ją wpędzam w po czu cie winy. I, jak już tak ko niecz nie chcę, to ona może mi uro dzić to
dziec ko. Po czu łem się jak ostat ni drań, bo może rze czy wi ście... Ma ni pu lo wa ła mną, jak chcia ła... Głu pi
by łem, co? – Doj rzał pe łną obrzy dze nia minę Mo ni ki.

– Lep szy głu pi niż łaj dak – mruk nęła wy mi ja jąco. – I co? Co się w ko ńcu sta ło, że po wie dzia łeś: dość?
– Ja nic nie mó wi łem. Ja tyl ko co raz dłu żej sie dzia łem w  pra cy, żeby być jak naj da lej od domu. To

Nina uzna ła, że le piej jej będzie beze mnie. Choć nie do ko ńca. Roz wód jej pa so wał, ale...
– Ale co? – Mo ni ka przyj rza ła mu się z na pi ęciem, gdy prze rwał.
– Nina chcia ła roz wo du, bo uwa ża ła, że za słu gu je na wi ęcej, a ja ją oszu ka łem. Ale nie za mie rza ła tak

ca łkiem spu ścić mnie ze smy czy, za nim nie sta nie pew nie na no gach...



– To zna czy: za nim nie znaj dzie za stęp cy? – uści śli ła twar do Mo ni ka.
– Do kład nie. Wy je cha łem z War sza wy z dużą ulgą i na dzie ją, że tu mnie nie do pad nie. Uda ło się jej

jed nak wy ci ągnąć od zna jo me go mój nowy nu mer i  wy sy ła ła mi roz pacz li we SMS-y.  Pa mi ętasz, jak
wzi ąłem z mie si ąc temu parę dni wol ne go? Po je cha łem do War sza wy. Coś nas w ko ńcu łączy ło. Uzna- 
łem, że je stem w sta nie za ra dzić jej kło po tom...

– Po tym, co ci zro bi ła? Ty je steś anioł w ludz kiej skó rze? – fuk nęła Mo ni ka uszczy pli wie. – Całe ży cie
masz być na jej usłu gi?

– Wła śnie uzna łem, że wo la łbym nie. Już wte dy po zna łem cię tro chę le piej i  za częły się te plot ki
w szpi ta lu. Uświa do mi łem so bie, że nie mam szans na uło że nie so bie ży cia, do pó ki Nina będzie mi wi- 
sia ła nad gło wą. Jaka ko bie ta by to wy trzy ma ła?

– Ja bym wy trzy ma ła – za pew ni ła go Mo ni ka z wo jow ni czym bły skiem w oku. – Zdąży łam cię już po- 
znać i  wiem, że je steś w  po rząd ku, choć z  od zy sku. Ku pi ła bym ci nową ko mór kę i  pil no wa ła tam tej.
A gdy by two ja była za dzwo ni ła, do wie dzia ła by się na swój te mat wie lu po ży tecz nych rze czy.

Ja nusz uśmiech nął się lek ko, ale po kręcił gło wą.
– To nie ta kie pro ste, Mo ni ka. Je steś młod sza ode mnie i  pew nie nie raz wy obra ża łaś so bie wła sną

przy szło ść. Po mi jam fakt, że twoi ro dzi ce też pew nie nie by li by za chwy ce ni roz wod ni kiem. Dla te go nie
chcia łem się an ga żo wać.

Ależ go wy czu łam – po my śla ła Mo ni ka, sama za sko czo na swo ją in tu icją, i za raz się roz zło ści ła.
– A co ty mo żesz wie dzieć o mo ich ma rze niach? – spy ta ła wro go. – Je steś spe cja li stą od ko bie cej psy- 

cho lo gii? Fa cho wiec od sied miu...
– Za cze kaj. Daj mi sko ńczyć. Po tem ja będę mil czał, a ty mo żesz mó wić przez całą dro gę, OK? Co to

ja... Aha, po je cha łem do War sza wy. By łem na wet cie ka wy, co Nina zno wu wy my śli ła, zde cy do wa ny od- 
mó wić, gdy bym uznał, że mam tego dość. Spo dzie wa łem się łez i  hi ste rii, ale oka za ło się, że nie ma
pro ble mu. Nina już upo lo wa ła kan dy da ta na męża i chcia ła jak naj szyb ciej upo rząd ko wać swo je spra- 
wy, za nim on zo rien tu je się, w co się pa ku je.

– I wie rzysz, że tym ra zem to już ko niec? – Mo ni ka była scep tycz na.
– Nie mu szę wie rzyć. Mam na to pa pie ry. Nina chcia ła po raz dru gi wy jść za mąż z wiel kim hu kiem.

– Ja nusz uśmiech nął się kpi ąco. – Ma rzył się jej ślub ko ściel ny z całą pom pą. A kie dy Nina cze goś chce,
z  re gu ły to do sta je. Mamy ko ściel ny roz wód. Wczo raj do sta łem do ku men ty. Nina ma no we go męża,
a ja je stem wresz cie wol ny i mogę po my śleć o so bie.

– I co wy my śli łeś? – Mo ni ka po czu ła, że wszyst ko w niej sztyw nie je z na pi ęcia.
– Pa mi ętasz, jak wy bie ra li śmy ra zem dy wan? I za sło ny? Za ka żdym ra zem, kie dy po tem wra ca łem do

domu, cie szy łem się, że jest w nim o wie le przy tul niej. – Ja nusz był zde ner wo wa ny, ale sta rał się pa no- 
wać nad gło sem. – Po tem zo ba czy łem, jak mar twi łaś się o Lukę. I jak się cie szy łaś, kie dy w ko ńcu przy- 
szła. By łaś na praw dę prze jęta... Krzy czysz bez po wo du, ale przy naj mniej wiem, co my ślisz. Moja była
żona pła ka ła, a po tem mil cza ła przez parę dni. I przez te parę dni mu sia łem oglądać jej nie szczęśli wą
minę i za sta na wiać się, co ta kie go jej zro bi łem... Ty je steś im pul syw na, ale nie masz w so bie nic z cier- 
pi ęt ni cy... Śmia łaś się kie dyś, że ja już je stem za szcze pio ny. Chy ba nie do ko ńca. Sam nie wiem, jak
i kie dy to się sta ło, ale za ko cha łem się w to bie, Mo ni ka. I  te raz uczci wie mogę to gło śno po wie dzieć.
Nie mam po jęcia, co ty na to, ale po my śla łem, że war to spró bo wać... Wy szła byś za mnie?

Ja nusz za mil kł, pa trząc na nią z na pi ęciem. Mo ni ka ga pi ła się na nie go z nie do wie rza niem, pró bu jąc
jed no cze śnie spre cy zo wać swo je od czu cia. Na pierw szy plan wy bi ja ła się dzi ka sa tys fak cja, że uda ło się
jej do ko nać rze czy nie mo żli wej. Wy bra ny przez nią kan dy dat oznaj miał gło śno, że go tów jest się z nią
oże nić. Po ko na ła ry wal kę i zmie ni ła jego po glądy w ma te rii dam sko-męskiej.

Kie dy sa tys fak cja nie co przy wa ro wa ła, po czu ła bło go ść i dumę. Nie wy bra ła so bie ja kie goś me le pe ty.
Ja nusz był ostro żny, ale zdo był się na ry zy ko. Dla niej.

Na gle do ta rło do niej, że on coś mówi. Za mru ga ła ocza mi i wy rwa ła się z transu.



– Co po wie dzia łeś?
– Ty to ro bisz spe cjal nie? – Ja nusz pod nió sł głos. – Chcesz, że bym do stał za wa łu? Wiem, że nie je- 

stem na szczy cie two jej li sty, ale chcia łbym usły szeć od po wie dź. Tak albo nie. Wyj dziesz za mnie?
– A skąd wiesz, że cię ko cham? – wro dzo na prze ko ra Mo ni ki ock nęła się wresz cie.
– A stąd. – Po chy lił się i po ca ło wał ją z du żym za an ga żo wa niem.
Żad ne z nich nie za uwa ży ło, że od dłu ższe go cza su leje jak z ce bra.
– Masz za pa so we garn ki? – wy dy sza ła Mo ni ka, kie dy w ko ńcu unió sł gło wę.
– Do ku pię. – Par sk nął śmie chem. – Do ga da my się. Ja będę ku cha rzem, ty – pod ku chen ną... Za raz, to

zna czy, że się zga dzasz?
– No pew nie, że się zga dzam, ba łwa nie – mruk nęła czu le Mo ni ka i po gła dzi ła go po ra mie niu. – By łeś

na sa mym szczy cie mo jej li sty.
– A kto był po mnie?
– Nie po wiem... Rany, jak leje! Jak my do je dzie my? Słu chaj, je steś za pro szo ny na ko la cję. Ju tro.

U nas. Łu kasz sko ńczył śledz two. Będzie my świ ęto wać.
– Spryt na zmia na te ma tu – mruk nął Ja nusz z roz ba wie niem. – Nic to. Mamy dużo cza su przed sobą.

Kie dyś się do wiem...

 

W po ko ju pa no wał rej wach jak na miej skim tar go wi sku. Ka mi la wy py ty wa ła Lukę o skład ni ki ja kie jś
po tra wy. Ba sie ńka pó łgło sem wy po mi na ła mężo wi nie przy zwo ite obżar stwo. Kon rad z pe łny mi usta mi
usi ło wał ją prze ko nać, że to nie obżar stwo, tyl ko jego hołd dla go spo dy ni. Mo ni ka i Ja nusz opo wia da li
so bie o re ak cji po szcze gól nych pra cow ni ków szpi ta la na ich wspól ne pla ny. Po przed nie go dnia Wro- 
ński za pro sił Mo ni kę do sie bie na ko la cję i wręczył jej ro dzin ny pie rścio nek, opo wia da jąc przy oka zji le- 
gen dę, któ ra była z nim zwi ąza na. I pie rścio nek, i le gen da bar dzo jej się spodo ba ły. Uzna ła, że Ja nu szo- 
wi coś się wresz cie od ży cia na le ży i zo sta ła u nie go na noc, spraw dziw szy wcze śniej, czy ma do dat ko- 
wą szczo tecz kę do zębów. Bez resz ty ma jąt ku mo gła się obyć, bez szczo tecz ki – nie. Fakt, że przy je cha li
do pra cy ra zem, wczo raj sze ciu chy Mo ni ki i pie rścio nek na jej pal cu wy wo ła ły zro zu mia łą sen sa cję.

Tyl ko Łu kasz nie brał udzia łu w dys ku sji. Sie dział obok Luki, czuł za pach jej per fum, sły szał jej głos
i z bło go ścią w du szy po że rał pro duk cję jej rąk. Uznał w du chu, że tak wła śnie musi wy glądać za po wie- 
dź raju. A je śli to był je dy nie zwia stun, pew nie po ślu bie zo sta nie naj szczęśliw szym fa ce tem w tym mie- 
ście.

– Jak to do brze, że mój Ka mil jest wszyst ko żer ny – po wie dzia ła w ko ńcu Kama, pa trząc w za du mie
na sys te ma tycz ną de ma te ria li za cję ko lej nych po traw. – Wiesz, Luka, po dzi wiam cię z ca łej siły. Mnie by
się nie chcia ło. Cho ciaż, jak cię tak słu cham, to rze czy wi ście wy da je się, że to żad na sztu ka zro bić tyle
żar cia.

– Wy da je się to do bre okre śle nie – wtrąci ła Mo ni ka, po rzu ca jąc szpi tal ne plot ki. – Ona to pich ci ła od
paru dni. Mnie by się chcia ło pod wa run kiem, że mia ła bym pew no ść, że wyj dzie mi to, co chcę.

– Nie prze sa dzaj – bro ni ła się Luka. – Pich ci łam po po łud nia mi i po tro chu. Po coś lu dzie wy my śli li
lo dów ki. Lu bię mieć coś w za pa sie, a nie za le ży mi, żeby się prze sad nie na pra co wać.

– Nie chcę być nie grzecz na, dziew czyn ki – ode zwa ła się sta now czo Kon ra do wa Ba sie ńka – ale ja tu
nie przy szłam po prze pi sy, tyl ko z po wo du zwy kłej bab skiej cie ka wo ści. I  już nie mogę się do cze kać,
kie dy usły szę całą praw dę o tej kra śnic kiej he ka tom bie, bo lu dzie tyle po do kła da li, że się zgu bi łam. Ani
nie chcę wy py ty wać ze zro zu mia łych względów. Tyle wiem, ile mi Kon rad po wie dział. Wo la ła bym
wszyst ko, więc może by ście tak na chwi lę od sta wi li je dze nie i za spo ko ili moją grzesz ną cie ka wo ść?

Wszy scy od ru cho wo po pa trzy li na Łu ka sza. Prze łk nął po śpiesz nie i wska zał dło nią swo ją sąsiad kę.
– To już niech Luka mówi – za pro po no wał. – Bar dzo mi po mo gła, wie pra wie tyle samo, a z pew no- 

ścią opo wia da cie ka wiej niż ja.



Całe to wa rzy stwo wbi ło wy cze ku jący wzrok w Lukę. Na wet Kon rad od su nął ta le rzyk i za chęca jąco
ski nął w jej stro nę.

– Ba sie ńka, Kon rad ci mó wił, jak zgi nęła Ma tyl da? – Pani Bło ńska po ki wa ła gło wą. – Do brze. To za- 
cznę od tego mo men tu... Pła czek spa ni ko wał i nie miał po jęcia, co ro bić. We zwa nie ka ret ki nie przy- 
szło mu na myśl, bo wbił so bie do gło wy, że go oska rżą o jej śmie rć. Po sta no wił ukryć cia ło i uda wać, że
żona wy je cha ła...

– To już wie my – prze rwa ła nie cier pli wie Ka mi la. – Mów, co było da lej.
– To będzie ta kie tro chę fan ta sy – uprze dzi ła Luka uczci wie. – Ni ko go przy tym nie było, ale ja go

trosz kę zna łam i  mogę so bie wy obra zić, co wte dy czuł... W  szpi ta lu po wie dział, że kie dy ją zna la zł,
mia ła sze ro ko otwar te oczy. On za wsze się jej bał. Pew nie mu się wy da wa ło, że ona pa trzy na nie go
i uznał, że dłu żej tego nie wy trzy ma. Naj pierw za wi nął cia ło w dy wan. Po tem wzi ął ło pa tę i po sze dł do
ogro du. My ślę, że ko pał jak w tran sie...

– Mo żli we – przy tak nął Ja nusz. – Lu dzie w szo ku są zdol ni do wszyst kie go.
– No, wła śnie... Wy ko pał od po wied niej głębo ko ści dół, za wló kł ja koś cia ło na tyły domu i tam ukrył.

Bał się, że ktoś do strze że śla dy ko pa nia, więc zro bił wszyst ko, by to wy gląda ło na przy go to wa ną dla ro- 
ślin grząd kę. Ale zo sta ło mu dużo zie mi... Wła śnie to mnie ude rzy ło, kie dy we szli śmy tam z Łu ka szem.
Wszędzie było rów no. Tyl ko ta jed na grząd ka wy gląda ła ina czej. Wy sta wa ła spo ro nad ście żkę.

– Jak mo gi ła – wy rwa ło się Mo ni ce i za trzęsła się ze zgro zą. – Już ni g dy w ży ciu nie obej rzę hor ro ru!
Boże! Miesz ka łam obok tru pa!

– Trup był tro chę da lej – po cie szył ją do bro dusz nie Kon rad. – I to nie trup was stra szył po no cach, tyl- 
ko żywy czło wiek.

– Za wsze by łam zda nia, że żywi sta no wią wi ęk sze nie bez pie cze ństwo niż mar twi – mruk nęła Ka mi- 
la.

– Ob sa dził tę grząd kę na oko ło moc no pach nący mi by li na mi – kon ty nu owa ła Luka – bo nie był pe- 
wien, jak dłu go roz kła da się cia ło i bał się, że ktoś może coś po czuć...

– Do brze kom bi no wał – po chwa li ła Mo ni ka. – Ma riol ka mia ła węch, że hej. Fak tycz nie mo gła mu na- 
ro bić kło po tów.

– On chy ba trak to wał tę grząd kę jak praw dzi wy grób – po wie dzia ła po wo li Luka. – Ten ja śmin w gło- 
wach to jak by na miast ka krzy ża. I  pa mi ętam, jak się zde ner wo wał, kie dy mu się tam za gnie ździ ły
mrów ki.

– A je ste ście pew ni, że to nie on ska so wał tę Ma riol kę? – Kama po pa trzy ła na nią scep tycz nie. – Mó- 
wi łaś, że do ma ga ła się wy kop ków w ogro dzie. Mógł się zde ner wo wać.

– Je ste śmy pew ni – od po wie dział Łu kasz, któ ry wresz cie zre zy gno wał z po ży wia nia się. – Ma riol kę
sam ogląda łem w  po sta ci nie boszcz ki. Śla dy na scho dach od po wia da ły śla dom ob ra żeń. Le ża ła tam
dość dłu go, żeby wszyst kie si nia ki się ujaw ni ły. Gdy by ktoś ją po pchnął... – od wró cił Lukę ple ca mi do
sie bie i zła pał ją za ra mio na. – By ły by śla dy. Na rękach albo na ple cach. Poza tą świecz ką, któ rą Pła czek
zo sta wił w przed po ko ju, nic nie świad czy ło o jego obec no ści w domu. Sam po wie dział o żąda niach Ma- 
riol ki i sam się przy znał, że tam był. Ja bym go w ogó le o nic nie po dej rze wał, gdy by nie to zdjęcie, któ re
buch nęli wte dy Fi li po wi – przy znał szcze rze. – Tyl ko dla te go za in te re so wa łem się całą spra wą bli żej.
I Ma tyl dy też nie za ła twił. Pa to log po twier dził śmie rć w wy ni ku ude rze nia, a na jed nej z ga łek przy po- 
ręczy zna le źli śmy wło sy. On na praw dę nie miał mor der czych skłon no ści.

– Pew nie – przy tak nął Kon rad. – Je śli wy trzy mał z tym strasz nym ba bi szo nem tyle lat...
– Czy li gdy by śmy do ko na li dzien ni kar skie go pod su mo wa nia – za sta no wi ła się Kama – to żad nej

zbrod ni nie było, tak?
– Tak – po twier dzi ła sta now czo Luka. – W szpi ta lu Pła czek po wie dział, że nie chciał tu dłu żej miesz- 

kać. Upie rał się, że Ma riol ka zle cia ła przez Ma tyl dę...



– Zna czy: co? – za in te re so wa ła się po dejrz li wie Mo ni ka. – Ma tyl da tam stra szy ła po no cach? Faj ne
per spek ty wy. Cia ło za bra li, ale resz ta mo gła zo stać. A  je śli będzie się nu dzi ła i  za cznie nam skła dać
noc ne wi zy ty? – W jej zie lo nych oczach bły snęła zgro za.

– Jak się szyb ko za kręcisz koło na sze go ślu bu, to cie bie już te wi zy ty nie będą do ty czyć – pod po wie- 
dział chy trze Ja nusz.

– A Luka? – Mo ni ka spoj rza ła spode łba na Łu ka sza.
– Ja uwa żam, że Kama ma ra cję – uśmiech nęła się Luka. – Zo staw my uma rłych w spo ko ju, a bój my

się ra czej ży wych.
– Ania mó wi ła, że po cho wa ją ją osob no – po wie dzia ła za my ślo na Ba sie ńka. – W za sa dzie ich ro zu- 

miem. Do ko pa ła temu Płacz ko wi za ży cia i wy star czy.
– Też tak uwa żam – zgo dzi ła się Luka. – I, wie cie, cała ta hi sto ria cze goś mnie na uczy ła. Za wsze by- 

łam zda nia, że nie na da ję się na dzien ni kar kę. Mia łam ra cję. Na sen sa cji za wsze ktoś ucier pi. Nie wy- 
obra żam so bie, że bym mia ła la tać za Anią na przy kład i za da wać jej kło po tli we py ta nia...

– Dzien ni ka rze są ró żni – prze rwa ła jej sta now czo Kama. – Naj mniej jest obiek tyw nych. Jak czło wiek
coś wie i umie pi sać, to za wsze go będzie kor ci ło, żeby po de tknąć czy tel ni ko wi pod nos wła sne, bły sko- 
tli we wnio ski. Ty mi tu głu pot nie ga daj. Wolę two je przy ja zne pi sa nie niż bru ko we wy po ci ny Lu izy.
Ona po win na pi sać sce na riu sze. Jed nym przy miot ni kiem na rzu ca swo ją opi nię. Spryt ne, ale de ner wu- 
jące.

– Ale spraw dza się w re por ta żach. – Luka wes tchnęła z ża lem.
– I co z tego? – za pe rzy ła się Ka mi la. – Po wie dzia ła byś jej coś oso bi ste go? Tak pry wat nie? Bo ja nie.

Ni g dy nie wia do mo, czy so bie tego nie ubar wi i  nie wy ko rzy sta. Ona tyl ko tych na świecz ni ku
oszczędza. Nie ka żdy musi być sza ka lem. Two je ru bry ki mają bar dzo dużą po czyt no ść. Sama wi dzisz,
ile ma ili do nas przy cho dzi.

– Ale Kon rad mó wił o mi sji...
– Za pisz się do Ar mii Zba wie nia, to będziesz mia ła mi sję! – prych nęła Kama. – Coś mi się wi dzi, że ty

swo ją już wy ko na łaś. – Łyp nęła po ro zu mie waw czo w stro nę Łu ka sza.
– Za raz! – prze rwa ła nie cier pli wie Mo ni ka. – Ja chcę coś wie dzieć. Luka! Ten gu zik i  te za byt ko we

bar cha ny to Pła czek zgu bił, tak?
– Tak. Miał do cie bie tro chę pre ten sji, że tak go prze stra szy łaś. Za czął się du sić ze zde ner wo wa nia,

zda rł tę po ńczo chę, żeby zła pać po wie trza i wy śli zgnęła mu się z ręki. Bał się wró cić. Utra ty gu zi ka na- 
wet nie za uwa żył. Pew nie o coś za cze pił, kie dy ucie kał.

– Ta Ma tyl da na praw dę mu sia ła być okrop na – po wie dzia ła za my ślo na Ba sie ńka. – Nikt jej nie ża łu je.
Ani ro dzi na, ani obcy.

– Zło ść nie po pła ca – ogło sił Kon rad z na masz cze niem.
– Po ko ra też nie bar dzo – burk nęła Ka mi la. – Pro po nu ję wznie ść to ast za spo kój du szy Lu cja na

Płacz ka. Wie le mu w ko ńcu za wdzi ęcza my.
– Tak? Na przy kład co? – za in te re so wał się Ja nusz.
– Dzi ęki nie mu mam bata na Fi li pa. Za częło się od tego Płacz ko we go po rsche. Dzi ęki nie mu Łu kasz

i Luka za cie śni li zna jo mo ść. Mo ni ka i  ty chy ba też. I dzi ęki nie mu zin te gro wa li śmy się jako ze spół –
wy li czy ła skru pu lat nie Kama. – Do brze mó wię?

– Do brze mó wisz – po chwa lił pan dok tor. – Ja bym po sze dł krok da lej. Dzi ęki nie mu jesz cze w tym
roku cze ka ją was dwa we se la... Zdro wie nie bosz czy ka!


	Strona tytułowa
	Karta redakcyjna
	Babska misja

